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GENEZIS  Z  DUCHA. 

Na  skaTach  Oceanowych  postawiłeś  mię  Boże  abym  przy- 

pomniał wiekowe  dzieje  ducha  mojego,  a  jam  się  nagle 

uczul  w  przeszłości  Nieśmiertelnym,  Synem  Bożym,  stwórcą 

widzialności  i  jednym  z  tych,  którzy  Ci  miłość  dobrowolną 

oddają  na  złotych  słońc  i  gwiazd  girlandach. 

Albowiem  Duch  mój  przed  początkiem  stworzenia  był 

w  Słowie  a  Słowo  było  w  Tobie  a  jam  był  w  Słowie. 

A  my  Duchy  Słowa  zażądaliśmy  kształtów  i  natychmiast 

widzialnemi  uczyniłeś  nas  Panie,  pozwoliwszy,  iześmy  sami 

z  siebie  z  woli  naszej  i  z  miłości  naszej,  wywiedli  pierwsze 

kształty  i  stanęli  przed  Tobą  zjawieni. 

Duchy  więc,  które  wybrały  za  formę  światło,  odłą- 
czyłeś od  duchów,  które  obrały  objawienie  się  w  ciemno- 

ści i  tamte  na  słońcach  i  gwiazdach  a  te  na  ziemiach 

i  księżycach  rozpoczęły  pracę  form,  z  której  Ty  Panie  od- 
bierasz ciągle  ostateczny  wyrób  miłości,  dla  której  wszystko 

jest  stworzone,  przez  którą  wszystko  się  rodzi. 

Tu  gdzie  za  plecami  mojemi  palą  się  złote  i  srebrne 

skały  nabijane  mikowcem,  niby  tarcze  olbrzymie  przyśnione 

oczom  Homera,  tu  gdzfe  odstrzelone  słońce  oblewa  mi  pło- 

mieniami ramiona,  a  w  szumie  morza  słychać  ciągły  głos 

pracującego  na  formę  Chaosu,  tu  gdzie  duchy  tą  samą  co 

ja  niegdyś  drogą  wstępują  na  Jakubowa  drabinę  żywota; 

nad  temi  falami,  na  które  duch  mój  tyle  razy  puszczał  się 

w  nieświadome    horyzonty,    nowych    światów  szukając:    po- 
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zwól  mi  Boże,  ie  iako  dzieciątko  wyjąkam  dawną  pracę 

iywota  i  wyczytam  ją  z  form,  które  są  napisami  mojej 

przeszłości. 
Albowiem  Duch  mój,  jako  pierwsza  Trójca  z  trzech 

osób  z  Ducha,  z  Miłości  i  z  Woli  złożony,  leciał  powołując 

bratnie  duchy  podobnej  sobie  natury  a  przez  miłość  wolę 

w  sobie  obudziwszy  zamienił  punkt  jeden  niewidzialnej  prze- 
strzeni w  rozbłysk  sił  Magnetyczno  Attrakcyjnych. 

A  te  przemieniły  się  w  elektryczne  i  piorunowe. 

I  rozciepliły  się  w  Duchu. 

A  gdy  oto  zaleniwiony  w  pracy  mój  duch  słoneczności 

z  siebie  wydobyć  zaniedbał  i  z  drogą  się  Twórczości  roz- 
minął, Tyś  go  Panie  walką  sił  wnętrznych  i  rozbratnieniem 

cnych  ukarał,  nie  światłem  już  ale  ogniem  niszczycielem 

błysnąć  przymusił,  a  dłużnikiem  miesięcznych  i  słonecznych 

światów  uczyniwszy,  zamieniłeś  ducha  mego  w  kłąb  ognia 

i  zawiesiłeś  go  na  przepaściach. 

A  oto  na  niebiosach  drugi  krąg  duchów  świecących, 

kręgowi  ognia  podobny,  lecz  czystszej  i  odkupionej  natury, 

anioł  złoty  z  rozwiniętemi  włosami,  silny  i  porywający, 

uchwycił  jedną  garść  globów,  zakręcił  nią  jak  tęczą  ognistą 
i  porwał  za  sobą. 

A  wtenczas  trzej  Aniołowie  słoneczny,  miesięczny  i  glo- 

bowy z  sobą  zetknięci  ułożyli  się  o  pierwsze  prawo  zale- 
żności pomocy  i  wagi,  a  jam  odtąd  począł  porę  oświeconą 

nazywać  dniem,  a  czas  światłości  pozbawiony  nazwałem 
nocą. 

Wieki  minęły  o  Panie,  a  duch  mój  ani  jednego  z  tych 

dni  minionych  nie  spoczął,  lecz  ciągle  pracując,  myśl  nową 

o  kształcie  zamieniał  w  kształt,  zgodziwszy  się  ze  Sło- 

wem globowem  stanowił  prawo  a  następnie  prawu  się 
poddawał  własnemu,  aby  na  tak  położonym  fundamencie 

stanął  i  nowe  wyższe  duchowi  drogi  obmyślał. 

W  skałach  więc  już,  o  Panie,  leży  Duch  jako  posąg  do- 

skonałej  piękności,   uśpiony  jeszcze,    ale   jui   przygotowany 
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na  C2lowieczertstwo  formy,  a  tęczami  myśli  Boief  spowiły 
niby  sześcioraką  girlandą.  Z  bezdna  tego  wyniósł  on  wiedzę 
matematyczną  kształtów  i  liczb,  która  po  dziś 
dzień  leży  najgłębiej  w  ducha  skarbnicy  i  zdaje  się  być 

wszczepioną  w  Ducha,  bez  iadnej  jego  wiedzy  w  lem  i  za- 
sługi, ale  ty  wiesz  Panie,  io  forma  dyamentowa  ułożyła  się 

z  iywych,  a  wody  poczęły  lać  się  z  ruchomych,  lekko  zwią- 
zanych i  uczących  się  równowagi,  a  na  globie  wszystko 

było  żywotem  i  przemianą  —  a  tego  co  dziś  zowiemy  śmier- 
cią, to  jest  przejścia  Ducha  z  formy  do  formy  nie  było. 

Oto  zapozywam  przed  Ciebie  Boże  mój  te  kryształy 

twarde,  pierwsze  niegdyś  ciała  ducha  naszego,  dziś  już 
przez  wszelki  ruch  opuszczone  a  jeszcze  żywe,  chmurami 

i  piorunami  ukoronowane:  bo  to  są  Egipcyanie  pierwszej 
natury,  którzy  na  lat  tysiące  ciała  sobie  budowali,  ruchem 

pogardzili,  w  trwaniu  i  w  spoczynku  rozmiłowali  się  jedy- 
nie. Ileż  ty  Panie  użyłeś  piorunów  bijących  w  skały  bazal- 

towe pierwszego  świata,  ile  ogni  podziemnych,  ile  wstrzą- 
śnięć, abyś  te  kryształy  rozbił  i  zamienił  w  proch  ziemski, 

będący  dziś  odruzgiem  pierwszych  przez  Attrakcyą  ducha 
postawionych  kolosów.  Kazałeś  li  Duchowi  samemu  zniszczyć 

się?  czy  przerażony  sam  walił  na  siebie  wybudowane  skle- 
pienia? aż  ze  stłuczonych  skał  dostał  ognia,  skrę  pierwszą, 

która  może  miesiącowi  wielkiemu  podobna,  wybiegła  z  gru- 
chotu  kamieni,  zamieniła  się  w  słup  ognisty  i  stanęła  na 
ziemi  jako  Anioł  Niszczyciel,  a  dziś  jeszcze  leży  w  głębi 

ziemnej,  pod  siedmiodniową  prac  naszych  i  popiołów  sko- 
rupą. 

Wtenczas  to,  o  Panie,  pierwsze  a  idące  już  ku  tobie 

duchy  w  umęczeniu  ognistem  złożyły  ci  pierwszą  ofiarę. 

Ofiarowały  się  na  śmierć.  Co  zaś  dla  nich  śmiercią 
było,  to  w  oczach  Twoich  cl  Boże  było  tylko  zaśnięciem 

Ducha  w  jednej,  a  obudzeniem  się  jego  w  drugiej  dosko- 
nalszej formie,  bez  żadnej  wiedzy  o  przeszłości  i  bez  iadnej 

przedsennej   pamięci.    Piet  wszą  więc  ofiara  tego  ślimaczka, 



—     6     — 

który  prosił  Cię  Boże,  abyś  mu  w  kawałku  kamiennej  ma- 
teryi,  pełniejszym  żywotem  rozweselić  się  pozwolił,  a  potem 

śmiercią  zniszczył:  była  jui  niby  obrazem  ofiary  Chrystusa 

Pana  i  niestraconą  została;  albowiem  Tyś  Panie  nagrodził 

tę  śmierć  pojawioną  w  naturze  po  raz  pierwszy,  darem,  który 

dzisiaj  nazywamy  organizmem.  Z  te;  śmierci  jako  z  nai- 

pierwszej  ofiary  wyrodziło  się  najpierwsze  zmartwych- 

wstanie. Z  łaski  zaś  two'ej,  Panie,  przydaną  została  du- 
chowi cudowna  moc  odtwarzania  podobnej  sobie  formy,  przez 

którą  to  potęgę,  w  różnej  liczbie  ufedynione  duchy  uderzając 

na  siebie  i  zogniając  moce  swoje,  zostały  twórcami  kształtów 

sobie  podobnych.  * 

•  Umierać  więc  i  Zmart  wy  eh  wstawać  Duchy  a  już  nie  składać 
s.ę,  lać  się.  łączyć  się  i  roztwarzać  się  w  gazy  poczęły.  A  cho< 
ciąż  ja  wiem  Panie,  że  złożony  w  skrze  pierwszej  Duch  mój 

w  kamieniu  już  żył  całkowicie,  dla  moich  wszakże  nędzn^^cb 
oczu,  od  tej  dopiero  śmierci  i  od  tej  pierwszej  ofiary  śmier- 

telne}, Duch  widocznie  żyć  zaczyna  i  bratem  moim  staje  się. 

Jedno  więc  ofiarowanie  się  Ducha  na  śmierć,  uczynione 

z  całą  potęgą  miłości  i^^woli,  wydało  potomstwo  niezliczone 
kształtów,  cuda  tworów,  których  ja  dziś  usty  ludzkiemi  nie 

wyliczę  tobie  Panie,  ale  ty  wiesz  o  wszystkich,  żadna  bowiem 

forma  następna  nie  urodziła  się  z  poprzedniej  bez 

wiedzy  Twojej.  Tyś  ducha  proszącego  wziął  wprzódy  w  ręce 

Twoje,  wysłuchałeś  dziecinnych  żądań  jego,  i  podług  woli 

kształtem  go  nowym  udarowałeś.  A  mądre  i  dziecinne  za- 

razem są  te  kształty.  Każdy  albowiem  Duch  długiem  cier- 

pieniem w  domu  swoim,  i  niewygodą  jego  doczesną  udrę- 
czony: wiedział  i  ze  łzami  prosił  cię  Boże  o  poprawę  jego 

ścan  nędznych;  a  czy  te  były  z  perły  czy  z  dyamentu,  za- 
wsze coś  ofiarował  Tobie  Panie,  z  przeszłych  wygód  swoich 

i  ze  skarbów  swoich,  aby  wziął  więcej  dla  Ducha  wedle 

jego  potrzeby. 

Stary  Oceanie  powiedz  mi  jako  w  łonie  twoim  odbywały 

się  piełwsze  tajemnice  organizmu?  pierwsze  rozwinięcia  się 
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kwiatów  nerwowych  w  których  duch  rozkwitał?  —  Ale  ty 

podwakroć  zmazałeś  z  oblicza  ziemi  te  dziwotwcrne  i  nie 

umiejętne  ducha  pierwszego  kształty,  i  dziś  zapewne  nie 

wyjawisz  dziwów,  które  w  łonie  twoim,  Oczy  Hoże  oglądały. 

Gąbczaki  olbrzymie  i  roślino-płazy  wychodziły  z  fal  srebrnych; 
zoofity  setnemi  nogami  stawały  na  ziemi  usta  ku  dnowi 

ziemnemu  obróciwszy.  Ślimak  i  ostrzygą  u  głazu  ojca  swego 

wziąwszy  ciała  obronę  przylgnęły  do  skał,  zdziwione  iyciem, 

karaiennemi  tarczami  nakryte.  Ostrożność  pokazała  się  naj- 
pierwsza  w  rogach  ślimaczych,  potrzeba  opieki  i  przestrach 

sprawiony  ruchem  żywota  przylepiły  do  skal  ostrzygę.  I  po- 
rodziły się  w  łonie  wodnem  monstra  ostrożne,  leniwe,  zimne, 

opierające  się  z  rozpaczą  ruchowi  fal,  oczekujące  śmierci 

na  miejscu  gdzie  się  porodziły,  nie  wiedzące  zgoła  nic  o  dal- 
szej naturze.  A  Ty  powiedz  mi  Panie,  jakie  były  w  tych 

tworach  pierwsze  proźby  do  Ciebie,  jakie  dziwne  i  potworne 

żądania?  Bo  oto  nie  wiem,  które  z  tych  straszydeł  niekształt- 
nych uczuwszy  w  systemacie  nerwowym  ruch  i  rozczulenie 

zażądało  troistego  serca,  a  tyś  mu  je  dał  Panie,  a  jedno 

umieściwszy  na  śrzednicy,  dwa  drugie  umieściłeś  niby  na 

straży  po  bokach,  i  odtąd  duch,  który  takową  formę  prze- 
bywał, we  trzy  serca  radość  urodzenia  i  we  trzy  serca  oścień 

i  boleść  śmierci  od  Ciebie  panie  przyjmował.  Powiedz?  któ- 

ryż to  męczennik  z  serc  onych  ci  dwojga  złożył  ofiarę  a  je- 

dno tylko  w  łonie  zostawiwszy,  całą  twórczość  i  żądzę  zwró- 

cił ku  ciekawości  i  stworzył  te  oczy,  które  dziś  w  wykopa- 

nych molluskach  dziwią  doskonałością,  a  w  pierwszysh  dniach 

stworzenia  świecić  musiały  na  dnie  wody  niby  karbunkuly 

czarodziejskie,  pierwszy  raz  na  dnie  morza  zjawione,  ka- 
mienie niby  żywe,  ruchome,  obracające  się,  patrzące  na 

świat;  a  odtąd  ciągle  już  otwarte  aby  się  stały  latarniami 

rozumu;  dopiero  teraz  o  Boże,  przez  wątpiących  ludzi  nieraz 

dobrowolnie  zamykane,  pierwszy  raz  w  sceptyku  nazwane 

zdrajcami  rozumu,  oszukańcami  doświadczenia.  01  Boże! 

oto  w  Polipie,  oto  w  Atramętniku  widzę  zjawienie  się  mózgu 
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i  słuchu,  widzę  w  podmorskiej  naturre  cały  pierwszy  zarys 

człowieka,  widzę  wszystkie  członki  moje  już  gotowe,  już  ru- 

chome, zrosnąć  się  kiedyś  przeznaczone,  a  teraz  porąbanego 

ciała  strachem  i  zgrozą  przenikające.  Aż  nareszcie  umęczony 

Duch  walką  z  olbrzymiemi  falami  Oceanu,  trzy  serca  Panu 

ofiarował,  oczy  wydarł  z  rozpłakanej  na  mękę  iręnnicy, 

usta  wprzód  wzdychające  ku  niebiosom,  posłał  i  pooprawiał 

w  nogi  swoje,  aby  w  stopach  już  będące  a  w  liczbie  do 

kilkuset  pomnożone  soki  ziemne  pompowały  i  stanął  grzy- 

bem Zoofitow3'm  na  ziemi,  duch  zleniwiały,  zwrócony  z  drogi 
postępowej,  systemat  swój  nerwowy  (i  ten  nawet)  ofiarując, 

za  spokój,  za  kształt  nowy  trwalszy  i  mniej  bolesny;  a  Tyś 

Boże  zniszczył  wtenczas  tę  naturę  i  ze  zwierzęcia  podobnego 
drzewu,  drzewo  uczynił. 

Oto  znowu  powtórzony  o!  Boże  mój  upadek  Ducha.  Al- 

bowiem zleniwienie  się  jego  w  drodze  postępu,  chęć  poby- 
towania  dłuższego  w  materyi,  dbanie  o  trwałość  i  o  formy 

wygodę,  były  i  są  dotąd  jedynym  grzechem  braci  moich 

i  Duchów  synów  twoich.  Pod  tym  jedynem  prawem  zaklęte 

pracują  słońca,  gwiazdy  i  księżyce;  a  duch  wszelki  naprzód 

idący,  chociażby  skazę  miał  i  niedoskonałość,  przez  to  samo, 
że  już  twarzy  swej  ku  celom  ostatecznym  odwrócił,  choćby 

daleki  jeszcze  był  ,od  doskonałości,  wpisań  jest  wszakże 
w  księgi  Żywota. 

Dobrotliwy  Ty  jesteś  Boże,  że  pod  dalekiemi  warstwami 

potopów,  pod  warstwą  na  węgiel  spalonych  la8Ów,  przecho- 

wałeś mi  tę  pierwszą  próbę  Ducha  zdobywającego  ziemię, 

to  pierwsze  jego  oprawienie  się  w  pierścień  nerwowy,  to 

potrójne  zaopatrzenie  się  jego  w  serce,  w  człowieku  dopiero 

zakrwawione,  w  Synu  Twoim  Chrystusie  pierwszy  raz  nie 

nad  sobą  cierpiące.  Błogosławieni  Ci  którzy  acz  bez  ducha 

Twego  Boże,  wydobyli  tę  dziwną  pierwotworów  naturę, 

oświecili  ją  latarnią  rozumu  i  mówili  o  trupach,  nie  wiedząc, 

że  o  żywocie  własnym  rozpowiadają.  Latarnia,  którą  po 

sobie  w  tych  ciemnych  podziemiach  zostawili,   świeciła  mi 
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kiedym  w  nie  wsU^pił;  koście  znalazłem  zJoione,  wszystko 

jui  prawie  w  życia  porzc^dkii,  oprócz  Ducha  Twojego  I 

o!  Panie  o  którym  ty  sam  tylko  rozpowiadasz,  jako  czujf^cy 

dziś  jeszcze  boleście,  które  się  działy  na  dnie  czasów  mi- 
nionych. Ty  sam  wiesz  ile  te  koście  cierpiały  I 

O!  Boie  —  więc  ofiarował  ci  Duch  organizm,  a  resztką 

siły  nieśmiertelnej  zdobył  ziemię  i  skrę  iycia  w  kształtach 

roślinnych  przechował.  Olbrzymiość  jego  pokazała  się  we 

wrzosach,  a  gniew  i  opór  naturze  w  twardych  ostach,  które 

ziemię  wysokiemi  lasami  przykryły.  Śrzód  gwiazd  Twoich 

biegł  ten  glob  szumiący,  rozwarkoczony,  ciemny,  albowiem 

mgły  i  wilgocie  wieszały  się  jak  płachty  kiru  śmiertelnego 

na  czołach  tych  pierwszych  przestępców  natury.  Oko  moje 

nie  śmie  zajrzeć  w  te  lasy.  Tam  albowiem  gałąź  z  urąga. 

niem  przeciwko  wichrowi  wyciągnięta  tłukła  powietrze  hu- 
kiem gromów,  a  rozszczepione  wrzosu  nasienie  gdy  pękło 

to  rozchodził  się  głos  jakoby  stu  piorunów;  tam  wyrastała 

z  pod  ziemi  parość  z  taką  siłą,  ie  porwane  skały  i  wyrzu- 

cone przez  nią  na  powietrze  góry  bazaltowe,  upadłszy  roz- 

bijały się  na  proch  i  na  miazgę  piaskową.  W  chmurach, 

w  mgłach  i  w  ciemnościach  widzę  tę  olbrzymią  pracę  ducha, 

to  królestwo  leśnego  Pana,  gdzie  duch  więcej  na  ciało  niz 

na  własne  pracował  anielstwo.  To,  co  po  śmierci  zeń  opaść 

miało,  spalone  na  węgiel  kłody  i  liście  przegniłe,  te  były 

największym  pracy  jego  wyrobem,  gdy  duch  sam,  już  nad 

formę  wzniesiony,  czekał  zlitowania  się  Bożego,  czekał  po- 
żaru i  potopu. 

Na  obumarłe  więc  kształty  pierwszego  stworzenia,  na 

skamieniałe  ciała  dziwotworów  morskich,  wleciał  słup  ogni- 

sty, drugi  niszczyciel  i  Encelad  walczący  z  żywotem...  czoło 

jego  chmurami  uwieńczone  lunęło  potopem  —  nogi  ogniste 

wysuszyły  morskie  łożyska,  i  przez  wieki  całe  paliła  się  ta 

ziemia,  czerwonym  pożarem  świecąca  Panu  na  wysokościach, 

ona,  która  po  wiekach  duchem  miłości  przepracowana  i  roz- 

promieniona, zabłyszczy  ogniem  dwunastu  drogich  kamieni, 
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w  rozpromieniach  w  jakich  ją  widział  Jan  Światy,  na  ot- 
chłani światów  gorejąca. 

O!  Duchu  mój,  w  bezkształcie  więc  twojego  pierwszego 
zawiązku  była  już  myśl  i  czucie.  Myślą  przemy śliwałeś 
o  formach  nowych,  czuciem,  i  ogniem  miłości  rozpalony 

prosiłeś  o  nie  twórcy  i  Ojca  twojego.  Tyś  obie  te  siły  spro- 
wadził w  jedne  punkta  ciała  twojego,  w  mózg  i  w  serce; 

a  coś  zdobył  niemi  w  pierwszych  dniach  stworzenia,  tego 

ci  Pan  juz  nie  odebrał;  lecz  uciskiem  i  boleścią  do  tworze- 
nia lepszych  form  zmusił  twoją  naturę  i  większą  siłę  z  ciebie 

twórczą  wywołał.  Przelękniony  więc  i  rozdrażniony  oporem 

ciała,  zacząłeś  snuć  w  głębi  morza  taśmy  srebrne  i  rozpo- 
cząłeś trzecie  straszliwe  węży  królestwo.  Zda  się,  że  kłody 

owych  drzew  spalonych  zmartwychwstały  same  na  dnie 
morza,  rdzeń  drzewną  zamieniły  w  systemat  nerwowy,  myśl 

i  serce  położyły  na  ziemi,  a  wprzód  myśl  jako  przewodni- 

czkę wychodzącą  na  zwiady,  opatrzoną  oczu  latarniami,  po- 
słały przed  sercem,  z  ostrożnością,  która  o  przerażonym 

duchu  świadczyła...  Panie!  widzę  oto  głowę  olbrzymiego 
płazu,  pierwszą  głow^  ze  spokojnego  morza  wyzierającą, 

która  się  czuje  panią  całej  natury,  królową  wszelkiej  dosko- 
nałości. Widzę  —  jako  z  powagą  obziera  całe  niebiosa, 

oczyma  się  z  kręgiem  słonecznym  spotyka  i  chowa  się  prze- 
rażona na  dnie  ciemności... 

A  dopiero  po  latach  stuletniego  węży  żywota  —  ośmiela 
się,  ta  sama  głowa,  wyjść  na  powtórną  walkę  ze  słońcem... 

Rozdarła  paszczę...  syknęła  —  i  w  tym  syknieniu  dowie- 
działa się  o  darze  głosu,  który  miał  być  także  pracą  ducha 

zdobyty.  Powróciła  więc  tr woźna  w  łono  wody  myśląc,  azali 

w  przeszłych  skarbach  wypracowanych,  znajduje  się  cokol- 
wiek godnego  Panie,  aby  Ci  było  ofiarowanem  za  głos,  za 

tę  pieśń  czucia  i  rozumu,  która  dziś  po  wiekach  śpiewa  Ci 
Hymny  i  jest  związkiem  i  hasłem  duchów  idących  ku  tobie. 

Odtąd  słyszę  Panie,  świat  napełniony  jękiem  rodzącej 

się  natury,    słyszę    Lamantyny  na  urwiskach    skał    nadmor- 
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skich,  ie  wolaią  w  mglistem  powietrzu  o  zlitowanie  s\ą 
Twoje.  Albowiem  mocno  cierpi  w  nich  duch  coraz  wickszem 

czuciem  napełniony.  Oto  jui  przy  sercu  pokazała  się  pierś 

karmicielka  jako  pieczt^ć  miłości  matczynej,  oto  krew  pła- 

zów czerwieni  się  i  w  mleko  się  zamienia  (krew  przezna- 

czona bielszą  jeszcze  i  w  brylantowy  płyn  zamienioną  wy- 

trysnąć z  ran  ukrzyżowanego  Chrystusa.)  Oto  nareszcie  ro- 
dzi się  ów  porządek,  czyniący  nie  głębokiemu  wzrokowi 

wieczne  przerażenie  i  utysk,  duch,  albowiem,  doskonalszy 

kształt  sobie  wysłużywszy,  uczuł  podległość  porzuconej  przez 

siebie  formy,  wzgajdził  nią  i  najczęściej  połoiyi  się  jak  Kai- 

mita,  aby  gryzł  mózg  i  ocierał  usta  krwawe  włosami  swo- 
jego młodszego  brata.  To  było  pierwsze  Kaimostwo  natury, 

szkodlwe  wyiszemu  duchowi,  albowiem  łączyło  go  z  du- 

chem niiszej  natury,  lecz  w  oczach  twoich  Panie  nie  czy- 

nił się  przez  to  iaden  uszczerbek  w  łańcuchu  przyrodzenia, 

bo  przez  przyspieszenie  śmierci  ciał  przysp-eszał  się  pęd 
duchowy  iy wota,  a  śmierć  jako  prawo  tormy  została, 

ie  tak  powiem,  królową  mask,  powłok  i  szat  duchowych 

i  dotychczas  jest  marą  bez  żadnej  rzeczywistej  władzy  nad 
stworzeniem. 

Ty  wiesz  o!  Boże,  żem  nie  przedsięwziął  opisywać  two- 

rów Natury;  będzie  to  albowiem  zadaniem  wieków  rozwią- 

zać, jakiemi  drogami  szedł  dnch  twórczy?  jakie  składał  To- 

bie ofiary?  co  brał?  co  tracił?  a  co  znów  napowrót  odzy- 

skiwał. Łańcuch  ten  nateraz  tajemnicą  jest;  i  przeraziłby 

się  duch  ludzki,  gdybyś  mu  odrazu  Panie  pokazał  te  wszyst- 
kie dzieje  jego.  Musiałbyś  go  za  rękę  trzymać  jak  dziecię, 

otworzywszy  mu  nagle  pod  nogami  taką  przepaść  wiedzy 

i  olśniwsz}'^  mu    oczy  takiemi  błyskawicami  prawdy  Twojej. 
Ja  błędny  i  zamyślony  o  Tobie,  zaledwo  w  kilku  poczu- 

ciach  prawdy  rozweseliłem  się,  przeglądając  twory  około 

mnie  będące;  często  liść  trawy  albo  ptaszynę,  która  na  pło- 
cie świegotała...  Ale  z  jaką  radoś:ią  o!  Panie  widziałem, 

że  mi  się   rzecz   każda  niby    z  jednej    idei    o  twórczości 
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ducha  rozwija,  ty  wiesz!  któryś  zatrzymał  ducha  na  ustach 

moich  i  pozwolił,  że  jeszcze  dni  kilka  pożyję  zatrudniony  tą 

ciągłą  rozmową  z  tajemnicami  natury. 

Nie  postawię  ol  Panie  przed  oczy  ludzkie  już  tych  dru- 
gich podziemnych  królestw  i  katakumb,  gdzie  trupy  drugiej 

formy  leżą  często  na  długość  motyki  od  nas  odlegle,  ale 

długością  wieków  niezliczonych  przedzielone  od  żyjącego 

dziś  świata.  Dach  który  w  nich  zył,  jak  wielki  i  pijany  ne- 

ktarem Bogów  poeta  odrysował  się  Tobie  Panie  w  dziwo- 
twornych  i  olbrzymich  postaciach.  W  każdem  kształcie  jest 

wspomnienie  niby  przeszłej  i  rewelacya  następnej  formy, 

a  we  wszystkich  razem  kształtach  jest  rewelatorstwo  ludz- 
kości, śnicie  niby  form  o  człowieku.  Człowiek  był  przez 

długi  czas  finalnym  celem  ducha  tworzącego  na  ziemi. 

Wszystko  jednak  w  bezładzie  jest  i  wysileniu...  Zdaje 

się,  że  duch  tworzy  w  rozpaczy,  nie  przekonany  jeszcze 

o  własnej  mocy  i  twórczości.  W  przeskokach  właśnie  z  kró- 
lestwa do  królestwa  okazuje  się  ta  potworność...  tak  żeś  Ty 

Boże  wszystkie  te  prawie  pośrzednie  formy  poniszczył,  chcąc 

jakoby  większą  tajemniczością  dodać  naturze  powagi  a  za- 
krywszy przeszłość,  więcej  ducha  naszego  ku  przyszłości 

skierować. 

Odśniwają  mi  się  o  Panie,  te  smętne  księżycowe  noce 

pierwszej  natury,  bezłady  wężowego  królestwa;  widzę  o  Pa- 
nie na  złamie  skały  tego  pierwszego  jaszczura,  w  którym 

Duch  już  o  głowie  ptasiej  już  o  skrzydłach  Ikarowych  prze- 

myśla... 

Albowiem  idącemu  na  ziemię  duchowi,  potrzeba  wprzód 

ptakiem  ją  oblecieć,  potrzeba  mieć  syntetyczne  poznanie 

natury,  wiedzieć  jak  rzeki  płyną,  jaka  jest  lasów  rozległość, 

gdzie  idą  gór  łańcuchy?  —  A  przez  natchnienie  wiedział 
o  tem  pierwszy  wódz  Izraela,  pierwszy  śpiewak  Epopei 

stworzenia,  że  ptakom  dane  było  pierwszeństwo  rodu  przed 

zwierzętami...  że  duchy  ziemi  na  skrzydłach  się  wprzód  pod- 

niosły —  obejrzały   przyszłe   swoje   stanowisko,    potem  zaś 
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rIoiyJy  z  lotu  ofiarę,  za  kształt  lepiej  na  ziemi  umocowany, 

zdolny  zupełniejszego  nad  ziemią  panowania. 

Uśmiecham  siq  dziś  o  I  Panie,  widząc  odkopany  szkielet, 

któremu  imienia  nie  ma  w  dzisiejszym  języku  (albowiem 

wymazany  jest  na  zawsze  z  rzędu  form).  Uśmiecham  się  — 
widząc  pietwszego  jaszczura,  z  dziobem  ptasim,  z  jednem 

skrzydłem  u  nogi,  lecącego  w  kollumbową  podrói  odkryć 

na  świecie,  aby  opatrzył  stanowisko  dla  tych  ciężkich  po- 
tworów, które  szły  za  nim  objadać  całe  łąki  z  traw,  całe 

lasy  z  liści  i  z  gałązek. 

A  kto  wie,  czy  zatracony  dziś  przez  ducha  wyrób  świa- 
tła, nie  czynił  onego  kwatermistrza  tworów,  straszną,  nad 

ziemią  palącą  się,  latarnią  —  smokiem  ognistym,  o  którym 

do  dziś  dnia  jest  w  duchu  ludzkim,  niby  jakaś  pamięć  cie- 

mna i  pełna  przerażeń?...  Za  tym  to  smokiem  lazły  na  zie- 

mię te  straszne,  wybudowane  przez  ducha,  z  kości  okręta  — 
rozmiłowane  w  żywocie,  z  oczyma  roziskrzonemi  na  pokarm, 

gotowe  poźrzeć  ziemię;  trzoda  olbrzymia,  którąś  Ty  Panie 

trzy  razy  strącał  falami  i  pod  trzema  dziś  prześcieradłami 

popiołów,  w  trzech  niby  trumnach  przechowujesz  nam  ku 

trwodze  i  ku  pamięci. 

Jakiż  duch  o  Panie  był  piątego  wieczora  onym  Noem, 

który  do  Arki  zbudowanej  nie  wpuścił  jaszczurów  i  słoniów 

olbrzymich,  ale  zebrał  twory  bodące  teraz  w  harmonii 

i  w  jedności...  kształty,  które  wypracowały  formę  ludzką?  — 
Tajemnica  ta  zakrytą  mi  jest  o  Boże;  widzę  wszakże  w  tem 

osobistą  wolę  Twoją  i  położenie  ręki  twojej  na  świecie,  któ- 

rąś dopiero  w  dzień  ostatecznego  przymierza  z  człowiekiem 

odjął  z  przyciśnionej  natury,  zostawiwszy  jej  prawa  własne, 

a  człowiekowi  podług  tych  praw  twórczość  i  wolność  Ducha. 

Z  szóstym  więc  dniem  zaczęła  się  w  duchu  myśl  o  czło- 

wieku, a  najmniejsze  źdźbło  trawy  już  ją  ma  logicznie  na- 

pisaną w  kształcie  swoim.  Duch,  robotnik  ten  Pański,  za- 

czął tworzyć  i  postępował  zwolna,  albowiem  w  pracy  tylo- 

wiecznej  z  materyą  rozkochał  się  nieraz  w  kształcie,    roze- 
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złościł  się  i  zaraził  iądzą,  powstając  przeciw  własnym  pra- 
wom, które  rządziły  przeszłością.  Nieraz  zleniwiał  i  usnął 

na  drodze  twórczości,  nieraz  cofnął  się,  Panie,  i  pierwo- 
rodzeństwo  swoje  przedał  za  jadło,  za  miskę  soczewicy; 
drugi  zaś  śmielszy,  choć  później  urodzony,  brał  na  siebie 

runo  owcze  i  zyskiwał  błogosławieństwo  Ojca,  a  następnie 
wyprzedzał  potomstwo  brata  swoim  potomstwem.  Tak  się 
ma  rozumieć  owa  Mojżeszowa  niesprawiedliwość,  którą  on 

czuł  z  natchnienia,  ie  była  w  świecie  duchowym  sprawie- 
dliwością... Albowiem  w  historyi  ludzi  powtórzyła  się  jak 

w  zwierciedle  cała  historya  ducha  w  przyrodzeniu. 

Wskrzesićby  trzeba  tamtych  pięciu  dni  umarłych  trupy, 

a  z  duchami  form  zatraconych  rozmawiać,  chcąc  z  pewno- 
ścią opisać  ów  łańcuch  formy,  o  któiym  mądrzy  już  się 

cieleśnie  dowiadowali;  bo  Ty  wiesz  Boże,  ze  niektóre  z  kró- 
lestwa do  któlestwa  przenośne  formy  jako  potworne,  nie 

wpuszczone  były  do  Arki  iywota...  Dia  samych  więc  tych 

zatraconych  ogniw  w  łańcuchu  stworzenia  próżne  będą  usi- 
łowania foremnych  dostrzegaczy;  a  ten  jedynie  kto  z  ducha 

pocznie  rozglądać  naturę,  o  tajemnicach  jej  w  głębi  ducha 
własnego  z  pewnością  się  dowie. 

Pozwól  mi  teraz  o  Boie  drugi  raz  jakoby  odczuć  pracę 

moją  przed  ludzką...  pracę  dnia  szóstego,  którą  duch  mój 
odbył,  mądry  juź  pięciodniową  nauką,  tworząc  wszystko  na 

nowo,  tak  wszakże,  żeby  mu  nic  z  wypracowanych  już  da- 
rów i  własności  nie  zaginęło... 

Każde  drzewo  jest  wielkiem  rozwiązaniem  matema- 

tycznego zadania,  tajemnicą  liczby,  która  w  niedoskonal- 
szych  roślinach  przez  parzyste,  w  postępowych  zaś  przez 
nieparzyste  iloście  postępując  w  drzewie  całem  rozwiązuje 
się  jednością.  Uczucie  to  wnętrzne  rozwiązania  mnogości 
przez  jedność,  jest  pierwszem  zadaniem  roślinnego  ducha, 

rozkoszą  jego  wnętrzną  i  zadowolnieniem.  Ta  pierwsza 

barwa,  którą  dziś  na  drzewach  widzimy,  jest  logiczną,  jest 
bowiem  wynikłością  żółtego  światła,   którem  się  karmią  ro 
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śliny,  w  pomieszaniu  z  powietrzem  blc^kitnym  i  wodą...  Ja- 
koi  dwa  te  kolory  atmosferyczne  skondensowane  i  zbite 

w  tkankę  roślinnr^,  utworzyły  duchowi  drzew  oną  pierwszą 

szatę,  one  to  szmaragdowe  płaszcze  i  włosy,  odmalowane 

jui  w  księgach  Mojżeszowych,  przez  liść  figowy,  z  którego 

sobie  człowiek  pierwsze  robi  odzienie. 

Nie  obojętny  więc  o  Panie  jest  mi  kolor  kaidy  i  kształt 

listka  każdego,  albowiem  odkrywa  mi  ducha  naturę  i  pracę 

mi  własną  niegdyś  w  roślinie  odbytą  opowiada...  Kaidy  zą- 

bek listka  wiem  co  znaczy  —  każdym  się  bowiem  kształ- 
tern  duch  mój  z  pracy  swojej  wytłómaczył... 

I  tak,  jeżeli  wytknę  drogę  złemu  a  pełnemu  sił  duchowi, 

który  rozpacznie  walczy  z  wichrem  morskim,  zwycięża  opór 

elementów,  idzie  w  górę  i  znów  oporem  zwyciężony  wraca 

i  skupia  się,  aby  znów  mocą  w  sobie  zebraną  wystrzelił 

w  górę  i  odparł  elementów  przewagę  —  jeśli  ten  jego  pod 
ostremi  kątami  zygzak,  około  linij  prosto  idącej  do  celu, 

dwa  razy  odrysujc;  btdę  m^ał  liść  kolczaty  ostu  *),  bladość 
]ego  i  rysunek  niby  drogi  złego  a  mocnego  ducha,  który 

w  tej  roślinie,  pod  bodącemi  kątami,  n:i  zdobycie  formy  pracował. 

Jeżeli  duch  ten,  nie  zły,  ale  silny  i  większą  mocą  opie- 
rający się  naturze  wyobrażę,  to  mi  da  zaokrąglone  po  obu 

stronach  liścia  dębowego*)  wykąty,  w  których  duch  okrągło 
ugina  się  przed  siłą  elementów,  i  podnosi  moce  swoje  niby 

fala  morska  z  powagą  i  mocą. 

Jeżeli  zaś  duch  z  małą  siłą  i  z  małym  też  oporem  świata 

walczący,  ścieżeczkę  mi  swoją  około  linii  srzodkującej  opi- 

sze, obaczę  listek  krzewu  różanego  ̂ ),  oząbkowany  drobno, 
i  pomyślę,  iż  to  jest  duch,  w  którym  nie  jad  węża,  nie  siła 

dębu,  ale  własność  lekka  piękności,  a  może  już  jej  uczucie 

po  raz  pierwszy  rodziło  się  na  świecie. 

*)  Na  mareinesie  autografu  rysunek  liścia  ostu. 
»)  Rysunek  liścia  dębowego. 
•)  Rysunek  liścia  róży. 
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A  laką  jest  dziś  droga  Ducha  człowieka,  jaka  była 
przed  wiekami  ścieżka  przezeń  wybita,  gdy  szedł  do  celów 
ostatecznych  liściem  rośliny. 

Ol  jak  cudownie  o!  Boże  mój,  w  tych  pierwszych  usiło- 
waniach, duchy  roślinne  tworzyły  formy,  które  się  miały 

potem  powtórzyć  w  organizacyi  świata,  z  których  niektóre 
stały  się  chwałą  dziś  wymysłu  ludzkiego.  Oto  Stokroć 

jednym  się  kwiatkiem  wydaje,  w  rzeczy  zaś  samej  jest  N  a- 

rodem  kwiatków,  osadzonych  w  jednym  kielichu,  rządzo- 
nym przez  jednego  zapłodnika,  jest  narodem,  którego  srzo- 

dek  zajmują  kwiaty  obywatele,  albowiem  pracują  i  ro- 
dzą, a  brzegów  strzegą  listki  białe,  bezpłciowe,  niby  wojsko 

Hilotów.  O!  Panie,  patrząc  na  ten  pierwszy  dziw  twórczego 

ducha,  już  widzę,  że  ten  sam  duch  w  poslępnej  pracy  rój 
pszczoli,  królestwo  pszczelne,  niewolę  ula  i  rząd  w  nim 

królewski  zaprowadzi;  że  to  samo  w  stadach  ptaków  po- 
wtórzy, że  nareszczie  formą  podobną  objawi  się  między 

ludźmi,  nie  wiedząc,  iż  myśl  pierwsza  związku  i  rządu, 

w  roślinnej  się  pracy  poczęła  i  przez  łańcuch  form  prze- 
chodząc, musiała  się  rozwinąć  w  ludzkiej  naturze. 

I  ty  respubliko  Atteńska,  przebacz,  że  początek  twój 

widzę  w  tym  kwiatku  koniczyny,  który  się  składa  z  ró- 
wnych, osobnych,  nie  w  jednym  kielichu,  ale  na  jednej  ło- 

dydze trzymających  się  obywateli,  między  którymi  jednak 
Themistokles,  choć  niczem  nie  różny  od  innych,  siedzi  na 
czele  piramidy  i  zajmuje  najwyższe  stanowisko. 

Dotychczas  myśl  sama  tworzyła  w  duchu  roślinnym,  ra- 

chowała się  trzema  listkami  idąc  po  łodydze  a  pięcia  tłó- 
maczyła  się  w  kwiecie;  myśl  osadziła  kwiaty  około  jednej 

matki,  stworzyła  rodzinę  i  przeczucie  narodowości.  —  Myśl 

zda  się  sama  matematyczna  rozwijała  się  w  roślinach  — 
a  uczucie  zdziwione,  ta  rdzeń,  która  wszędy  dochodzącem 

jest  sercem,  od  wyrobionych  myślą  własności  brało  pierw- 

szą dalszej  pracy  naukę.  Kwiat  jednak  już  i  owoc  są  wy- 
pływem pracy  obustronnych  sił  ducha;    słodycz  w  ostatecz- 
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nyra  rośliny  wyfobie  lub  jad  gryzący  w  ciernistego  krzewu 

jagodzie  już  pod  sąd  moralny  podpadają...  Jui  jaWko  uiogło 
być  wskazane  człowiekowi  jako  symbol  mający  w  sobie 

cnotę  i  grzech  ducha  własnego,  jui  je  zjadłszy  moina  się 

było  z  duchem  winy  lub  zasługi  połączyć.  W  wydaniu  bo- 

wiem kwiatu  i  owocu,  duch  jui  miał  wiedzę  złego  i  do- 

brego, uczucie  piękności  lub  bezkształtu,  już  zaslugjwał  się 

lub  zawiniał  celowi  ostatecznemu  ducha.  O  t  księgo  pierwsza 

stworzenia!  wszystko  w  tobie  jest  niezgłębioną  tonią  wie- 
dzy i  prawdy;  wszystko,  z  pod  zasłon  odkrywających  się 

zwolna  dorastającym  do  synostwa  Bożego  dzieciom  wyja- 
śniasz i  pokazujesz! 

Gdziei  się  kończy  praca  twoia  duchu  roślinny?  Oto 

w  zamyśleniu  się  twoim  nad  doskonalszym  organizmem,  oto 

w  stworzeniu  roślin  rodzaiu,  które  zamienione  w  systemat 

nerwowy,  mogłyby  się  odrazu  między  organicznemi  istotami 

objawić.  Boże  mój !  nie  ten  owad  w  księgach  gdzieś  wi- 

dziany, a  liściowi  zupełnie  podobny,  rozwidniał  mi  ona  du- 

cha tajemnicę;  albowiem  mógł  on  być  prostą  igraszką  na- 
tury, prostym  przypadkiem  tworzących  się  rzeczy;  ale  oto 

Panie  widziałem  pod  płoty  wiejskiemi  ów  groch,  który 

z  ziarna  zgniłego  wyłazi  i  niby  zielona  gąsienica  idzie 

z  ostrożnością  robaka  po  tykach  opiekuńczych.  Wszystko 

co  mogła  jui  z  organizacyi  swej  roślinnej  ofiarować  Panu, 

ducha  natury,  jui  zda  się,  za  iywot  doskonalszy  ofiarowała. 

Liczby  w  niej  nieparzyste  już  są  ostateczną  myśli  dosko- 

nałością, żadnej  już  w  nich  dalszej  poptawy  ani  przemiany 

duch  uczynić  nie  może  —  ale  patrz  Panie,  jak  ta  roślina 

wątła  i  krucha  i  blada  z  zapomnieniem  o  własnej  trwa- 
łości, rzuca  na  powietrze  rozpaczne  ramiona;  a  kwiatek 

jej  —  jui  oto  chce  ulecieć  z  łodygi  —  jui  skrzydlaty  jak 

Psyche  prosi  ciebie  Panie  o  lot  motyla.  Ty  ducha  tego  wy- 

słuchasz Boie  i  stworzyć  mu  pozwolisz  kształt,  o  któr}'  cię 
błaga.,  a  on  formę  swoją  choć  tak  kruchą  ale  wieczną,  dla 

duchów  braci  idących  za  sobą,  zostawi. 

PUMA   JUUU8ZA   SŁOWACKIEBO     T.    IfL  3 



—      i8      — 

O!  Panie!  a  ileż  to  jeszcze  mądrości  widzę  w  pierwszych 

a  spełnionych  prośbach  ducha  roślinnego!  jakie  doskonałe 

rzemieślnictwo  jego  na  ziemi! 

Tam,  nadmorskie  duchy,  gdzie  sól  w  rosach  gryząca, 

cegły  nawet  pomników  ludzkich  wyjada,  wymyśliły  sobie 

aksamity,  w  które  si^  ubierają  i  Nimfom  podobne  na  wło- 
sach niby  zjeźonych,  utrzymują  w  powietrzu  nad  głowami 

srebrne  perły  z  Oceanid  warkocza  lecące;  i  tak,  powietrzne 

te  brylanty  słoóce  wypija,  te  łzy  zjadliwe  morza  osychają 

wprzód  nim  na  serce  roślinne  upadną...  Owdzie  zaś  prze- 

ciwko palącym  słońca  promieniom,  zwierciadła  sobie  poro- 
biły Cytryn  dryady  i  złotemi  strzałami  obsypane  odstrzelają 

się  słońcu,  gładkim  i  błyszczącym  liścia  lakierem...  Pokaż- 
cie mi  naturę,  gdzie  szat  elementów  panuje;  gdzie  wichry 

z  ̂ lami  walczą,  gdzie  roślinom  na  skałach  roszczepionym 

trudna  jest  praca  żywota;  a  nie  pytając  żadnej  dryady  — 
z  ducha  mego  odpowiem  tę  modlitwę,  przez  którą  się  one 

duchy  o  kształt  doczesny  do  Boga  modliły...  Duch  mój  bo- 

wiem od  wieków  modlił  się  i  pracował  jak  one  i  teraz  smę- 

tny jest,  gdy  śród  dzikiej  natury  tę  straszną  pracę  w  bla- 
dych roślinach  zobaczy. 

Tu  mi  pozwól  o  Boże,  że  wydam  jedną  z  małych  ducha 

tajemnic  na  przedwczesne  może  szyderstwo  sądu  —  Oto 

zmysł  woni,  świadectwem  mi  jest  —  przedwiekowego  w  for- 

mach roślinnych  pobytu,  gdzie  duch  ciała  (które  mam  te- 
raz) krwiste  naczyńka,  zarazem  z  uczuciem  piękności,  lub 

bezkształtu  i  jadu  wypracowywał.  Uczuwszy  woń  róży  za- 

pominam na  chwilę  jakby  w  odurzeniu  żądz  i  smutków 

ludzkiej  mojej  natury,  a  powracam  niby  w  te  czasy,  w  któ- 

rych celem  dla  ducha  mego  było  utworzenie  piękności, 

a  odetchnięcie  wonią  było  mu  jedyną  ulgą  w  pracy  i  roz- 

koszą... A  tak  o,  Panie,  powracam  niby  na  chwilę  w  dzie- 

ciństwo moje  —  i  przychodzi  mi  niby  z  otchłani  Genezy j- 

skich  wiatr  orzeźwienia  i  młodości...  A  napróżno  mi  O !  Pa- 

nie nauka  tłomaczyla  ten  fenomen  —  przez  działanie  woni 
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na  zmysł  powonienia;  fam  pytał  o  działanie  zmysłu  na  du- 

szę moją,  która  w  uczuciu  woni  rozwesela  «ię  lub  sm^^tnieje. 

Taką  to  drogfą  o  Nieśmiertelny,  pracował  Anioł  najuboż- 

szy i  pokorny  Syn  Twó)  w  roślinnem  królestwie,  aż  na- 

reszcie ostatecznie  form;\  swoją  wyszedł  w  świat  wyższy  — 

i  spotkał  się  z  innymi  strumieniami  prac  globowych,  które 

wszystkie  do  ostatecznej  ludzkiej  formy  dążyły. 

Tam  o!  Panie,  ślimak,  pierwszy  morza  mieszkaniec, 

ostrożny  i  pewny  pod  swoją  tarczą  kamienną  długiego  ży- 

wota, ofiarę  ci  nareszcie  z  perłowego  domu  swojego  uczy- 

nił, przepracował  go  (duchem  pożądania)  na  rogową  żółwia 

skorupę  —  a  następnie  jeszcze  coś  z  bezpieczeństwa  swego 
ustąpił  ci  Panie,  a  skrzydła  sobie  podstępnie  pod  rogową 

tarczą  wypracowawszy  Zukiem  (tym  Bóstwa  u  Egipcyanów 

obrazem)  wyleciał  w  motylowe  ducha  krainy...  Przez  całą 

tę  bolesną  drogę  przemian  i  pracy,  nie  poświęcił  ci  on 

O!  Panie  swoiej  płodności,  a  jakieś  niby  podobieństwo 

kształtów  tradycyjnie  zachował  —  i  z  morza  przeniósł  je  aż 
w  niebieską  lotów  kramę... 

A  oto  węży  królestwo,  które  w  pierwszych  dniach  stwo- 
rzenia, w  petrodaktylu  już  na  dziw  lotu  zasłużyło,  składa 

ci  skrzydła  swoje  jaszczurcze  w  ofierze  —  uniża  się  przed 

tobą,  krew  swoją  czerwieni  —  i  całą  klasą  annelid  wczołga 
się  w  doskonalszą  insektów  naturę... 

Albowiem  w  Insektach  ol  Panie  duch  zaczyna  wypraco- 

wywać pierwsze  cnoty  moralne,  pracowitość  w  mrówce,  po- 
rządek socyalny  w  pszczołach.  On  potem  cnoty  te  same 

zgromadza  i  łączy  niby  w  pary,  tak  że  odwaga  i  szlache- 
tność w  koniu,  wierność  i  pokora  w  psie  wyrobione,  już  na 

zawsze  są  nierozdzielne,  i  jako  siostrzane  cnoty  w  duchach 

nawet  ludzkich  mieszkają...  Ty  wiesz  o!  Panie,  że  cała  ta- 

blica szkoły  Filozoficznej  materyalistów,  wsz3'stkie  władze, 

instynkta  i  cnoty,  pracą  genezyjską  wyrobione,  gotowe  już 

prawie,  ale  w  postaci  grubego  materyału  dane  zostały  czło- 

wiekowi, aby  je  z  wiedzą  przepracował,  ogniem  miłości  Bo- 
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iej  rozpalił  i  do  nowej  twórczości  prowadzić...  Cnót  tych 

i  prac  ducha  nie  bqdę  opowiadał,  albowiem  je  duch  każdy, 

w  blizkim  siebie  stworzeniu  wyczyta:  opowiem  tylko  nie- 

które, a  zda  się  fenomenalne  w  postępie  ducha  wydarzenia. 

Oto  niekiedy  duch,  zażądawszy  nowej  formy  i  organi- 

zacyi  —  wymówił  sobie  małą,  a  najczęściej  kolorem  tylko 
odznaczoną  różnicę  w  indywiduach.  Niektóre  z  kwiatów 

i  zwierząt  zachowały  sobie,  że  tak  rzekę,  przez  konstytu- 

cyjną u  Boga  wydartą  koncesyą,  różnicę  szerści  i  barwy. 

Bóg  żądania  duchów  nie  odrzucił,  ale  niepełność  ofiary  uka- 

rał słabością  ducha  niezjednostkowanego  w  jednej  i  pewnej 

formie;  kwiaty  albowiem  takie  są  najczęściej  bez  owocu, 

a  ptaki  i  zwierzęta  poszły  na  służbę  domową  i  u  wyższych 

duchów  zażądały  opieki.  —  Kot  ofiarowawszy  Panu  tę  je- 

dną drobnostkę,  panem  jest  pustyń  —  tygrysem,..  A  my 
o  Panie,  skoroć  oddamy  to  wszystko,  co  nas  niepodobnymi 

Chrystusowi  uczyniło,  do  jakiejże  godności  i  potęgi  zosta- 
niemy podniesieni  w  świętej  hierarchii  Słowa  Twego?! 

Lecz  oto  ty  Panie;  Na  duchach  nawet  które  zdały  się 

w  niewolę  zaprzedane  położyłeś  dłoń  łaski  twojej  szczegól- 
nej i  opieki.  Arab  zbliżony  do  konia,  wykształcając  w  nim 

ducha  szlachetności  i  odwagi  —  jest  mu  niby  Ojcem  wy. 
Zwolenia;  a  pasterz  z  psem  siedzący  na  polu  podnosi  do 

siebie  i  wyzwala  ducha  pokory  i  wierności...  W  tej  taje- 

mnicy —  kryje  się  cała  historya  Egipskiego  Józefa,  który 

mizerniejszy  od  braci  i  na  stużbę  skazany,  staje  się  potęż- 
niejszym w  zaprzedaniu  i  wychodzi  na  dobroczyńcę  własnej 

rodziny. 

Widzę  także  o  Panie,  że  na  rzadkie  dziś  w  ludziach 

cnoty,  rzadkie  znajdują  się  przygotowawcze  formy  w  da- 
wnych królestwach  stworzenia,  a  to  mi  jest  świadectwem, 

żeśmy  ci  sami  w  duchu,  którzyśmy  te  formy  dawniej  two- 
rzyli... Oto  na  cnotę  pracowitości  w  ludziach,  pracował  duch, 

w  mrówkach,  w  pszczołach  i  w  całej  niezliczonej  liczbie 

zwierząt  domowych,  gdy  przeciwnie  rzadki  bohaterski  duch 
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szlachetności  i  mocy,  rzadką  raial  lwa  formę,  lub  pierś  orla 

rozkochaną  w  burzach  i  w  piorunach. 

A  teraz  ol  Boże,  czuję  ią  całą,  duchem  już  przeciążoną 

naturę,  że  wola  do  Ciebie  najdoskonalszemi  usty  o  formę 

ostateczną,  człowieka;  albowiem  wie  ona,  że  przez  podnie- 
sienie jednego  ducha,  podniesionem  jest  w  najodleglejszych 

kończynach  cale  stworzenie.  Oto  na  ostatnią  modlitwę,  dla 

ubłagania  Twego  o  I  Panie,  drzewa  ubrały  się  w  najpię- 
kniejsze owoce  i  kwiaty;  aby  Ci  zasługę  i  pracę  ducha 

w  najdoskonalszych  formach  pokazały.  Oto  najdumniejsze 

twory  zeszły  się  na  łąkę  Edenu,  zapomniawszy  o  żądzach 

i  wściekłościach  i  krwiożerstwie,  modlitwą  w  duchu  pod- 

niesione, westchriien'em  ducha  wzbite  nad  własną  naturę. 

Oto  zlecieli  się  orłowie  z  orszakiem  girland  łabędzich  i  żó- 

rawich  i  stanęły  na  niebiosach,  otoczone  kręgami  migocą- 

cych się  ptaków,  niby  dwór  Twój  Anielski,  niby  udając  oto- 
czenie tronu  Twego  przez  tęczowe  Anioły,  i  była  to  jedyna 

chwila  spoko jności  i  Edenu  na  ziemi  i  oto  Ty  Panie  wy- 
wołałeś ku  sobie  tego  ducha,  który  już  był  wart  ludzkości, 

wj^sluchałeś  go,  osądziłeś  i  pozwoliłeś  mu  wziąć  formę  nową 
na  ziemi,  a  w  ciało  jego,  jak  w  jedną  księgę  wpisałeś 

wszystkie  tajemnice  dawnej  przedludzkiej  pracy.  Ta  księga 

do  dziś  dnia  złożoną  jest  na  dnie  ducha  wszelkiego  w  czło- 

wieczeństwie, a  gdyby  ród  cały  i  stworzenie  zaginęło  ol  Pa- 
nie, to  jeden  człowiek  ostatni  znajdzie  w  duchu  swoim  pracę 

przeszłości;  i  oprócz  form  żadnej  straty  nie  poniesie  globu 

dziedzictwo.  Hosanna  więc  Tobie  o!  Panie,  albowiem  Tyś 

jest  Stworzyciel  —  i  mój  duch  ma  zarazem  zasługę  wła- 
snego stworzenia... 

Gdzież  mi  teraz  z  te}  wysokości  powrócić;  czy  na  dawne 

stanowisko  wiedzy...  w  to  bezdno,  gdzie  mi  przedkołyskowy 

żywot  by^ł  tajemnicą,  a  przyszłość  żadnych  celów  nie  miała... 
Gdy  oto  tu,  z  przeszłości  wychodząc,  stanąłem  niby  na  skale 
stworzenia... 

Widzę  com  wypracował  i  co  mi  jeszcze  do  wypracowa- 



nia  pozostało...  A  oto  wielką  część  tej  pracy  duch  mój  pra- 

cujący z  ludzkością  już  odbył;  juz  mu  nad  instynkta  i  cnoty 

zwierzęce  przybyło  wiele  ducha  ludzkiego  wyrobów,  wiele 

mocy  już  ludzko-anielskiej.  Te  prace  w  innych  księgach  opo- 
wiem Tobie  Panie,  a  teraz  pozwól,  że  się  odwrócę  jeszcze 

raz,  ku  sześciodniowym  otchłaniom  spoczywającej  i  stężałej 

natury  i  pożegnam  ją  w  przyszłość  idący. 

O!  Duchu  mój,  gdyś  ty  jeszcze  w  krzemieniach  czynił 

ofiarę  z  kształtu  i  trwałości,  myśląc,  że  z  wieczności  twej 

czynisz  ofiarę...  Gdyś,  mówię,  ofiarował  się  na  śmierć;  Pan 

przyjął  dar  twój,  ale  oszukał  Ciebie,  jak  ojciec,  który  uko- 
chanego syna  oszukuje.  Przez  tę  albowiem  ofiarę  nielylko 

że  uzyskałeś  w  postępie  wieków  człowieka  i  mogłeś  wy- 
krzyknąć iak  Ewa,  człowieka  Panu  zyskałam,  lecz 

Pan  przydał  ci  jeszcze  to,  o  czem  ty  nigdy  nie  śniłeś... 

Udarował  cię  wiecznością  odradzających  się  kształtów  — 
mocą  odradzania  podobnej  sobie  formy...  Skutkiem  tej  łaski, 

człowiek  nie  tracąc  swej  nieśmiertelności  ani  cząstki  żadnej 

ze  swej  duchowej  potęgi,  odtwarza  podobną  sobie  formę 

i  ta  staje  się  podobnego  mu  ducha  mieszkaniem.  Albowiem 

nie  rodzi  on  ducha,  tylko  gotowemu  się  już  urodzić  a  po- 
dobnemu sobie  duchowi,  podobny  kształt  spładza  i  ducha 

brata  wniściem  do  widzialności  obdarowywa.  W  owem  to 

podobieństwie  jest  cała  tajemnica  przechowujących  się  cnót 

w  rodach,  które  nie  są  jakoby  z  ciała  w  ciało  ze  krwią 

przelane,  ale  z  prawa  tego,  że  w  podobnych  ciałach  tylko 

podobne  naturą  duchy  mieszkać  mogą,  wynikają.  Nieśmier- 
telność ta  kształtów  przez  śmierć  uzyskana,  pokazuje,  iż 

przez  ofiarę  duch  otrzymuje  nad  śmiercią  panowanie,  a  omi- 
jając mby  prawa  bezwładnej  materyi,  zwycięża  je  i  niszczy. 

Oto  Boże  przeraziła  mię  niegdyś  wielka  moc  rozwalin  na 

dawnych  polach  Rzymskiego  Cesarstwa  —  oczy  moje  szu- 
kały choćby  jednej  kolumny,  któraby  na  źrenicach  moich 

te  same  kształty  nakreśliła,  które  się  malowały  niegdyś  na 

źrenicy    Cezara...    ale   dzieła    ręką   ludzi   robione   odmieniły 
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oblicza  swoie...  pomniki  na  przetrwanie  wieków  stawione 

rozpadły  się...  krople  rosy  wyjadły  oczy  marmurowym  po- 

si\gfora...  Niepewny  —  czyli  co  widzę  z  widzianych  kształ- 
tów przed  wiekami  —  ujrzałem  wróbla,  który  zleciał  na 

piaszczystą  drogę  i  usiadł  śrzód  rozwalonych  grobowców... 
A  duch  mój  wnet  był  pewny,  ze  tenie  sam  piór  rysunek, 

takie  same  czarne  podcardle  widziane  były  przez  legiony 

Warrusa...  A  zaprawdę  ze  morza  się  od  tych  czasów  cof- 
nęły i  Rzym  pod  dwudziestą  stopami  prochów  zatonął. 

Duchu!  pracowniku  przedwiekowy!  ty  wiesz  takie,  ii 

w  tobie  leży  pierwiastek  światła  uwieczniający  ciało  — 
święty  przeciwnik  ognia,  twój  kiedyś  w  dniach  ostatecznych 

przemieńca...  Pierwiastek  ten  odkupienia,  który  w  przyszłości 

twarze  formy  cu<iovvnie  ozłoci,  cieniem  tylko  pokazał  się 

w  głębi  iywiołów  —  niektóre  roślinki  morskie  ubrał  w  nie- 

pewne tęczowe  jasnoście  —  niektóre  motyle  psychicznemi 

gwiazdami  uczynił  —  następnie  zagasł  —  za  potrzebniejszą 
jaką  własność  przez  nędzne  duchy  wymieniany...  Już  go  nie 

widać  w  ptakach  —  już  przewodniczące  girlandom  ptaków 

iórawie,  gdy  nocą  odprawiają  jęczące  i  smętne  podróże,  nie 

przemieniają  się  w  lampy  i  w  pochodnie;  ani  rzucają  wstęg 

i  tęcz  płomienistych  obłąkanym  we  mgle  żeglarzom...  1  ten  — 
wyższy  od  głosu,  bo  zdolniejszy  od  wydania  Bożych  za- 

chwyceń  żywioł  —  światło  złote  o  Panie  —  w  przyszłości 

nam  się  pokazuje  —  jako  najdoskonalsze  śpiewu  świętego 

narzędzie  —  jako  karmiciel  nasz...  w  owej  to  stolicy,  która 
nam  z  obłoków  zlatuje... 

Z  takich  to  prac  wiekowych  o!  Duchu  mój,  z  takich 

zwycięstw  nad  bezładem  i  burzą  —  jest  pierwszy  wieniec 
twój  i  pierwsza  twoja  u  Boga  zasługa.  Nie  zapomniał  Pan 

o  dziełach  twoich  —  owszem  uszanował  je  i  formy  stwo- 

rzone przez  ciebie  zachowuie,  nie  pozwalając  nadal  żadnej 

w  nich  uczynić  poprawy.  Pieczęć  trwałości  swojej  położył 

na  zapisanej  przez  Ciebie  księdze;  a  gdyś  jest  godnym, 

a  wyrozumienia   prawdziwego   natury   zapragniesz,   otwiera 
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przed  tobą  złote  i  zapisane  przez  ciebie  róinemi  charakte- 

rami księgi  tej  Genezyjskie  karty  —  abyś  je  odczytał,  zgłę- 

bił i  z  drugą  tajemniczą  księgą  na  dnie  dacha  twojego  zło- 

żoną porównał... 

Cieszysz  się  więc  o!  duchu,  ilekroć  odkryjesz  którą 

z  prawdziwych  tajemnic  drogi  bolesnej;  a  sumnienie  ci 

twoje  zaświadczy,  ześ  prawdziwą  myśl  Boga  w  formach 

zamkniętą  wyczytał.  Niczem  jednak  jest  nauka  przeszłości, 

jeżeli  przed  tobą  całej  przyszłości  nie  odsłoni... 

Oto  w  księgach  tych  odkryta  leży  śmierci  tajemnica  i  za- 
pisane jest  wyraźnie  prawo  następnej  twórczości,  to  jest: 

ofiara.  Nie  odłączaj  się  więc  od  początku  Twego  Uwi- 

dzialniony  Aniele  i  miej  wiarę  w  sumnienie  prawdy  prze- 
ciwko nałogowi  z  nauki. 

W  świętości  bowiem  Twojej  leży  wyzwolenie  ducha 

i  moc  jego  przyszła...  i  mądrość  i  forma  czynu  wszelkiego 

na  przyszsość...  i  zwycięstwo  i  wolność  i  wyswobodzenie 

z  pod  jarzma  fałszu  i  mocy. 

Ol  Fanie,  który  kazałeś  szumowi  morskiemu  —  i  szele- 

stowi wietrzn5'^ch  pól  bladym  kwiatkiem  okrytych,  aby  mię 
uczyły  słów  tej  księgi...  a  wiedzę  na  dnie  ducha  mego 

uśpioną  obudziły  —  Spraw  aby  te  słowa  westchnieniem  pi- 

sane, przeszły  jak  wiatr  i  szum  morski;  a  przechodząc  i  mi- 
jając, niektóre  wielkie  duchowe  moce,  w  ojczyźnie  mojej 

uśpione,  z  nieświadomości  własnej,  na  światło  wiedzy  wła- 
snej wywiodły...  Aby  z  tej  Alfy...  i  z  Chrystusa  i  ze  Słowa 

twego  wyprowadzon  był  świat  cały  —  Aby  Mądrość  jasna, 

miłością  Bożą  w  duchach  tworzona,  rozwidnieniem  dla  ka- 

żdej nauki  stanęła...  O  to  proszę...  Boże  i  Panie  mój  I  o  wi- 

dzącą wiarę  a  zarazem  o  uczucie  nieśmiertel- 

ności z  wiary  widzącej  w  duchach  zrodzone  —  O  słońce 
mądrości  Bożej  proszę,  w  którem  widzę  już  mieczowego 

Anioła  przyszłej  ofiary. 

Albowiem  na  tych  słowach,  iż  wszystko  przez  Du- 

cha i  dla  Ducha  stworzone  jest   a   nic  dla  ciele- 
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snego  celu  nie  istnieje...  stanie  ugruntowana  przy- 
szła wiedza  święta  Narodu  mojego...  a  w  jedności  wiedzy 

pocznie  się  jedność  uczucia...  i  widzenie  ofiar,  ictóre  do  osta- 
tecznych celów  przez  ducha  Świętej  ojczyzny  prowadzą. 

Ojcze  Boże...  według"  Świadectwa  Chrystusa  Pana  przez 
nikogo  jeszcze  na  ziemi  nie  widziany  a  który  teraz  przez 

krwawe  i  udręczone  tłumy  kształtów  Genezyjskich,  ciemną 

dla  tormy  —  ale  łaskawą  i  sprawiedliwą  względem  Du- 

chów i  Ducha  mego,  a  stąd  jaśniejszą  i  niby  zbliżoną  twa- 
rzą spojrzałeś:  Spraw,  aby  ta  jedyna  droga  rozwidnień 

i  oświeceń:  droga  miłości  i  wyrozumienia,  coraz  mocniej 

jaśniała  wiedzy  Słońcami...  i  lud  twój  wybrany  a  drogą  bo- 
lesną teraz  idący,  do  królestwa  Bożego  zaprowadziła. 

KONIEC. 



I 



PRACE  I  DNIE. 

POEMAT. 

Uwaga:  W  kopii  z  rękopisu  —  bez  tytułu. 



Rękopis  poematu  znajduje  się  w  Ossolineum  we  Lwowie,  pod 
numerem  inw.  1792. 

Odpis  sporządził  p.  Stefan  Vrtel  ze  Lwowa. 

Według  dołączonej  do  odpisu  informacyi,  rękopis  złożony 
w  Ossolineum  jesc  kopią  z  autografu.  (Pierwszy  wydawca,  p.  J.  H. 
Rychter  zapewnia,  że  kopistą  był  Szczęsny  Feliński). 

Kopia  liczy  stron  i — 24  in  4-to  maj.  Początek  poematu  mieści 
się  na  stronie  20.  (Gdyście  mi  zastąpili  słońce  pośród  drogi...). 

Na  stronie  22  zaczyna  się  rozdział  I.  (Pozwól  mi  więc  Sofosie, 

że  ciebie  postawię)  —  aż  do  słów:  Chrystus  idzie... 
Dalej  wciągu  znajduje  się  ustęp:  >Jam  go  widział,  cierpieniem 

wyprzedził  oboje*  —  aż  do  słów:  »Rózgi  rzucać  na  ziemi,  prze- 
wierzgnione  w  smoki«.  Ustęp  ten  stoi  w  związku  widocznym  z  roz- 

działem, który  spotykamy  na  początku  kopii,  jest  waryantem  ustępu 

o  Mojżeszu  —  i  tam  go  też  przenieśliśmy.  (Rozdz.  IV.  niniejszego 
wydania). 

W  dalszym  ciągu  strony  24  znajduje  się  ustęp:  »Wtenczas  to 

na  zabójstwem  podniesione  władze*  — zakończony  wierszem:  •Pa- 
schalnym —  które  pisać  zleciłem  na  wrotach*.  Tym  wierszem  koń- 

czy się  kopia. 

Ustęp  ten  jest  widocznym  waryantem  opowieści  o  Mojżeszu, 

zawartej  na  pierwszych  sześciu  kartach  kopii  (str.  i — 6)  —  opo- 
wieści, która  z  toku  zdarzeń  zamyka  a  nie  rozpoczyna  poemat  — 

i  tam  go  też  (Rozdział  IV  naszego  wydania)  pomieściliśmy. 
Wogóle  porządek  ustępów  i  tok  wydarzeń,  jak  one  się  w  kopii 

przedstawiają,  świadczą,  że  mamy  tu  do  czynienia  z  dowolną  pracą 

kopisty  (Szczęsnego  Felińskiego),  który  przepisywał  poemat  z  lu- 
źnych arkuszy,  bez  kontroli  autora,  lub  też  w  przypadkowym  ukła- 

dzie, jaki  zastał  w  brulionie  poematu. 

Z  tych  to  powodów  zmieniliśmy  układ  kopii  i  podajemy  poe- 
mat według  wewnętrznego  następstwa  ustępów, 

Strony  zatem  kopii  od  i — 6  tworzą  w  obecnem  wydaniu  rozdział 
IV-ty  —  pierwszy  raz  tu  ogłoszony. 

Strony  od  6  do  20  tworzą  drugą  połowę  rozdziału  I-go,  tudzież 
rozdział  II  i  III. 

Strony  20  do  24  tworzą   drugi  wstęp   i  początek  rozdziału  I-go. 
Ustęp  o  innej  rytmice,  wtrącony  przez  kopistę  do  rozdziału  i-go, 

a  zaczynający  się  od  słów:  »A  na  początku  był  Pan*  —  podajemy 
jako  introdukcyę. 

1Vy  dawca. 



(INTRODUKCYA). 

A  na  początku  był  Pan  —  a  my  w  Panu 
Miłością  wielką  i  wolą  wzruszeni 

Objawiliśmy  się  w  kształtach  z  promieni 

Duchowie...  każdy  podług  swego  stanu, 

Liczni  jako  piaski  Oceanu 

W  parach  i  w  siedmi,  w  trzynastkach  i  słami, 

Słońca  przy  słońcach,  ziemie  z  księżycami, 

Gwiazdy  podobne  krzyżowi  i  wianu... 

Bo  na  początku  był  duch...  a  my  w  duchu 

Jedności  —  Duchy...  każdy  z  swego  wątku 
Snujący  iasność...  A  to  na  początku 

W  jednej  miłości...  w  jednym  z  woli  ruchu 

Gorzało  w  Ojcu,.,  a  w  świateł  łańcuchu 

Nikt  nie  był  większy  ani  mniejszy  w  sobie, 

To  na  początku  było,  gdy  w  osobie 

Ojca...  zjawiony  Syn  —  stał  w  Świętym  Duchu. 

A  kto  rzekł...  w  onczas...  z  miłości  zaświecę 

I  objawię  się  w  świetle  ojcu  memu, 

Jawił  się  słońcu  podobny  złotemu 
I  na  powietrzu  stał...  mówiąc:  nie  zlecę, 

Bo  się  przez  miłość  w  Ojcowskiej  opiece 

Uwaga:  Ustęp  ten  tu  na  czele  postawiony,  wciągnięty  jest 
w  zachowanej  kopii  poematu  do  rozdziału  I  ,  między  wiersz  20  a  21 
od  góry,  strona  36  niniejszego  wydania.  (P.  wyd.j. 
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Na  nieskończone  rozwiany  bezkońce, 

Czuł  jako  przepaść  miłości  i  słońce 

Jak  rzeka  światła  w  drugiej  światła  rzece. 

To  na  początku  było...  gdy  z  miłości 

Przez  miłość  duchy  w  Ojcu  zaświeciły, 

A  nigdzie  ognia  nie  było  i  bryły 

I  nigdzie  końca  nie  było  światłości, 

A  my  duchowie  dziś  ognia  i  złości 

I  formy  nasze}  utrapieni  siudzy 

Byliśmy  w  Bogu  wtenczas  jako  drudzy 

Jaśni...  wszechmocni  na  nieskończoności... 

Aż  ono  duchy  my  globu  niektóre 

Spróbowaliśmy  (o  miaro  złej  doli!) 

Miłość  postawić  w  duchu  przeciw  woli 

I  wziąść  dwoistą  w  światłości  naturę 

I  wnet  Bóg  —  duchów  ognistych  purpurę 
Od  złotych,  które  stoją  na  prawicach 

Odwiódi...  Te  w  słońcach  —  a  te  na  księżycach 

I  ziemiach  —  pracą  poczęły  iść  w  górę. 

O  męko,  wtenczas  w  duchu  rozpoczęta 

Dotąd  trwasz...  dotąd  więzisz  mię  na  globie, 

Podobne  duchy  zwoławszy  ku  sobie, 

Z  niemi  zwinięty  jako  podłe  śmiecie 

W  kłąb  jeden... 

Bo  na  początku  był  Pan  —  a  my  w  Panu 

Duchowie  —  Pełnia  ojcowskiego  łona, 
Liczniejsi  niźli  piaski  Oceanu, 

A  liczba  nasza  była  nieskończona. 

Wydawało  się,  ie  promienie  kręte 

Idą  —  strumienia  się  po  łąkach  —  w  lasach, 

W  jeziorach  stoją  —  i  pustelnie  święte 

Jl 
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Pozwól  źe  Panie,  ie  ją  duch  opieje 

Straszliwą  pracę  —  i  bolesną  drogę 
I  swoje  dawne  wiekuiste  dzieje 

Opowie...  ucisk  i  zachwyt  i  trwogę, 

A  one  ciemne  opisze  otchłanie, 

Przez  które  ciągle  szedł  do  Ciebie  Panie, 

Ai  się  nareszcie...  we  mnie  dzisiaj  czuje, 

We  mnie  się  modli  —  i  na  światło  Boże 
Jako  jaskółka  z  oczów  wylatuje, 

Ja  trójca  Król  duch  —  w  szafirowe  morze 
Leciałem  bracią  wezwawszy  ku  sobie 

Bo  na  początku  był  Bóg  —  a  my  duchy 

W  słowie  —  a  Słowo  mieszkało  u  Boga 
I  było  Bogiem... 

(WSTĘP). 

Gdyście  mi  zastąpili  słońce  pośród  drogi, 

Myślałem,  ie  jesteście  jakie  greckie  bogi, 

Tak  wam  dobrze  obojgu  wyjść  z  tęczowej  bramy 

Na  śćmione  oczy  wieszcza!...  Ani  mię  te  plamy 

Zastanowiły,  które  ty  biedna  dziewczyna, 

Jakby  jaka  brzoskwini,  albo  zurachwina 

Masz  od  mrozu.  W  aniołach  nie  trza  budzić  sromu. 

Nie  spytałem   »a  na  coś  na  mróz  wyszła  z  domu?« 

Na  co  po  cierniach  biegłaś  świecąca  owieczka. 

Patrz,  wełnęć  oskubały  —  Nie  —  bo  ty  chłopeczka, 
Choć  niby  Pani  stroisz  w  jedwab  swoje  ciałko, 

W  szatach  ci  ciasno  —  w  myślach  twych  powietrznych  miałko, 
Ciebie  śmiech  prosty,  prosty  kwiat  piękniejszą  czym, 

Pół  chłopska  a  napoły  ty  iytnia  Bogini, 
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Co  więcej,  mimo  grzechy  i  cielesne  kąty, 

Dusza  w  tobie  muzykant  niby  doskonały, 

Jakiejś  cudownej  pieśni  niebiańskiej  dogryw
a  — 

Słyszy  ją  kto  przy  tobie  spocznie  i  spoczyw
a, 

A  kiedym  patrzał  w  oczy,  coś  w  twojej  źrenicy
 

Błysnęło  niby  słońce  w  oczach  gołębicy, 

Tak,  że  pomimo  świata  rozbojów  i  złości, 

Stoisz  dotąd  jak  posąg  biały  niewinności. 

Taka  ty  —  a  nie  mniejszą  pięknością  przy  tobie 

Świeci  twój  brat,  w  piekielnej  po  słońcach  ż
aJobie 

Głęboki  smutnik  —  wielki  zamyśleni ec,  dumny, 

Który  chce  po  naukę  koniecznie  do  trumny.
. 

Ani  wie,  ie  się  schodzą  dwóch  żywotów  końc
e,  1 

A  czasem  między  niemi  jest  grzmot  albo  s
łońce!,.. 

Takich  was  dwoje  mając  dorodnych  przed  sobą, 

Pozwólcie,  ze  się  trzecią  sam  wliczę  osobą 

Między  was,  a  w  Chrystusa  postawiwszy  
słowie 

Dachy  nasze  uświęcone,  posłucham  co  pow
ie: 

Zaprawdę  —  nieraz  wasze  rozwidniłem  l
ice, 

Rozwidniwszy  wam  którą  globu  tajemnicę. 

Stwór  świata,  albo  rajski  dzień,  albo  ów  w
ieczny 

Cel  świata,  dzień  ostatni,  globowy,  słoneczny.
 

Pokazywałem  drogi  do  niego  wiodące,   . 

Słońca  ojce  -  i  matki  naszych  ciał  —  mie
siące. 

Światłoście  w  duchach  czyniąc  ku  temu  spos
obne, 

Aby  nas  w  syny  Boże  i  Bogu  podobne
 

Przemienić;  a  z  myśli  chciałem  dostać  ru
chu. 

Ażeby  światłem  ducha  zabić  ogień  w  du
chu!... 

Nie  wiem,  czy  jaki  skutek  miały  te  namo
wy 

I  ów  świat  złoty  ducha,  kraj  Sokratesów
 y, 

W  który  wiodłem  przed  wami  idąc  w  świę
te  cele 

Jak  Skrzypek,  który  wiejskie  prowadzi
  wesele.  — 

Lecz  wczesna  ta  wesołość  i  wiejska  prost
ota 
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Dla  was,  coście  świetnego  form  blaskami  złota 

Szychem  myśli  —  rozumu  oślepli  połyskiem; 

Dla  was  ten  mądry  —  na  świat  kto  patrzy  z  utyskiem. 

Więc  i  moje  wesele  —  spokój  przeszły  mimo, 
Jako  około  kwiatów  powarzonych  zimą, 

Anioł  wiosny  przechodzi,  a  wyście  zostali, 

Pytając:  skąd  my  przyszli?  czemuśray  płakali? 

Dlaczego  bez  ojczyzny  iywot  nasz  przeminął. 

Dlaczego  ten  nam  iyje  zły  —  a  tamten  zginął... 
Który  był  dobry?...  Duch  was  przerażał  rozumny 

Wszystko  wiedzący  —  a  nie  po  za  końcem  trumny.,. 
Sami  nareszcie  wiedzą  bogaci,  bez  pracy 

Piękni  —  pytaliście  się  —  dlaczego  my  tacy?... 
Pozwólcie  mi,  ie  niby  wielki  budowniczy 

Wezwę  tę  trójcę  ducha,  co  w  nas  teraz  krzyczy 

0  sprawiedliwość  Bożą  ..  I  każę,  by  święta 

Rzuciła  się  aż  w  straszne  globu  fundamenta, ,. 

1  tara  wprzód  nim  dosięgnie  formy  ludzkiej  szczytów. 

Leżała  na  łożysku  stopionych  pirytów, 

Gdzie  płomień,  grzmot,  lawina  leje  się  i  smolą 

Aż  ją  tam  który  anioł  do  formy  zawoła. 

Lecz  nie!  Na  to  by  trzeba  niewymowne  męki 

Opowiadać,  więc  z  rajskiej  wywiodę  jutrzenki 

Trzy  święte  duchy  nasze,  formą  je  odzieję, 

I  spróbuję,  azali  całe  świata  dzieje 

Tej  prawdy  z  rozkręconych  nie  dadzą  łańcuchów, 

Że  są  przez  duchy  nasze  i  dla  naszych  duchów!,., 

I. 

Pozwól  mi  więc  Sofosie,  że  ciebie  postawię 

Z  Szczęsnym  —  na  tej  cudownej  Edenu  murawie, 
Nad  którą  rajskie  ptaki,  rozwidniały  drzewa 

Jako  pawie  Junony.  Ty  mi  bądź  jak  Ewa, 

On,  jak  muszla  srebrzysta  dziś  obrosła  szlamem,       » 

PISMA  JULIUSZA    SŁOWACKIEGO.    T.    VI.  5 
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Niech  ci  zaświeci  w  oczach  
-  kochankiem  Adamem'  ̂ ) 

Oboje  wy  modlitwą  zwierząt
  uproszem 

Lwów  mową  -  i  gadaniem  p
taków  -  i  strumiem 

I  dziwnym  róż  ięzykiem  -  
wyszliście  z  plomiem 

Z  oszalałej  radością  (stworzenia
)  ogniste)  natury; 

Nad  wami  jeszcze  ptaki  wieńc
ami  i  chmury 

Rozognione  latały,  ziemia  o  w
as  śniła, 

A  )ui  powoli  stygła,  hymn  
i  głos  traciła  - 

Lwom  się  pozamykały  paszc
ze,  różom  łona, 

Duch  padł  -  jego  święta  mo
dlitwa  spełmona  - 

Formę  nową  otrzymał  -  pięk
ną,  doskonałą, 

W  niej  będzie  śpiewać  cudnie
  to  co  w  mm  gadało. 

Z  poszanowania,  które  wasza
  forma  święta 

Niosła  -  o  stopień  wam  się  zni
żyły  zwierzęta, 

A  w  was  serce  jak  czara,  ale  
już  z  tej  czary 

Nie  ogień,  który  w  formie  zap
alał  pożary, 

Ale  światło  się  rodzi  i  leje  b
ez  końca  - 

Tak    że  wy  -  jako  z  siebie 
 odrodzone  słońca 

Trwacie  w  miłości  Bożej...  nic
  z  was  nie  ubędzie, 

Wieczni  -  na  rzece  czasu  błę
k.tnej  -  łabędzie 

Płynie  Je  w  parze'.  Bożel  o
  jakże  szczęśbwil 

Wola  wasza  -  gdy  zechce  -  
co  zechce  ożyw.  .. 

Ducha,  którego  kocha  -  u
daruje  ciałem. 

W  Bogu  tworzy,  -  m.łosny
m  stworzena  zapałem 

Rozradowana... 

Bo  patrz  jak  w  tej  br>lce 
 Dłota 

Potężną  była  -  tw6.czą  Ad
ama  ^^^^nota 

Zaśnił  Sie  o  kobiecie  -  głowę
  swą  położył zasnu  bię  ̂   i^c7cze  w  ̂ tworzeniu  i  tworzył 

Na  kwiatach  i  śnił  jeszcze  w
  .lwu 

W  Bogu  cały  -  woniami  kw
iatów  owoniony, 

A  sen  miłosny  -  scawał  w  
powietrzu  stworzony. 

Formy  brał  piękne,  światła
  r6żami  przewitej 

I  zbudzonemu  ciebie  pokazał 
 -  kobietę 

IJcieleśnioną. 
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Z  takiej  to  wielkiej  potęgi 

Spadliście...   jak  Mojżesza  opisują  księgi 

Słońcem  ducha  żywione,  formy  nieśmiertelne; 

Zepsuwszy  ciało  wasze,  świetne  i  subtelne, 

Wprzód  pokarmu  użyciem  ziemskiego  —  a  potem 
W  duchu  węża  dwóch  duchów  sploraienione  grzmotem.  . 
Forma  wasza  zieleni  rajskiej  nie  weseli, 

Czarna,  az  ją  znów  myślą  o  światłach  wybieli... 

0  pierwszym  wdzięku  roi,  ale  ją  zwycięża 

Brąz,  a  czarny  zupełnie  rodzi  się  duch  węża  — 
Ów  pierwszy  duch...  który  się  z  prochu  podniósł  głową 

1  do  ciała  się  dostał  za  własną  namową  — 
Biadaż  wam,  żeście  formy  ludzkiej  nie  ustrzegli 

Przed  tym  duchem  zabójcą!... 

Jedna  chwila,  nie  w  Bogu  przebyta  —  lecz  w  szale 

A  juz  —  Wstyd  wam  Anioły  —  ukryjcie  się  w  skale, 
Chrystus  idzie... 

Zaprawdę,  wyście  go  widzieli 

W  onych  rajskich  jutrzenkach  —  Pana,  —  cały  w  bieli, 
Szata  jego  nad  śniegi  biała,  przeraźliwa, 

Twarz  słoneczna,  świecąca,  złota  i  cierpliwa. 

—  Jak  dziedzic,  który  własne  dziedzictwo  odwiedza  ^), 
Szedł  a  kwiaty  różnemi  paliła  się  miedza 

Gdzie  przechodził,  —  Lwice  doń  podnosiły  głowy 

^)  Waryant   tego   ustępu   znajdujemy    na   pierwsz3'ch    stronach 
(i— 6)  kopii  poematu.  Podajemy  go  poniżej: 

Zaprawdę,  mgły  ducha  rozwionę, 
Abyście  go  ujrzeli  —  ciało  wziął  zjawione 
Nad  śniegi  przenikliwe  jasnością  —  jaśniejszy... 
Ów  wielki  stwórca  w  Bożem  królestwie  najmniejszy, 
A  tu  jako  Syn  Boży...  pełnomocny  w  raju, 
Ten  sam,  który  w  piotunach  na  górze  Synaju, 
A  ognistą  kolumną  idącą  przez  morze, 
A  w  światłach  był  widziany  złotych  na  Taborze, 
Że  niby  anioł  złoty  nad  światem  rozwiesza 
Eliaszowe  skrzydła  w  ogniach  i  Mojżesza. 
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Nieme,  zatchni^te,  swej  bied
nej  żaląc  się  niemowy, 

I  wół  leniwy  stąpał  i  wielb
łąd  wieżowy  - 

I  różni  ptacy  wielcy  i  ptaszkowie  
mali,  , 

Wszystko  biegło  -  wszyscy  się
  k'  Panu  zlatywali  

| 

Po  łaskę...  A  wy  jedni  skryci
  po  za  drzewa, 

Pożarem  ognia,  który  wam
  napełnił  irzewa 

Zatrwożeni...  na  piękne  swoje
  patrząc  cało, 

Które  gasło  i  mby  na  trup
ach  czermało, 

Staliście;  nieszczęśliwi  zn
owu  wieku.ście 

We  włos  wasz  rozczochrany
  ubram  i  w  l.ście. 

_  Rozumiecie  wy  teraz,  j
ako  z  grzechu  ziarna 

Wyszły  te  rzeczy  świata  sromn
e  -  postać  czarna, 

 J 

Którą  ciągła  modlitwa  o  światło  przemiem^
  ̂  

W  białość  alabastrową  -  osłonę  pro
mieni  ^ 

RozUmiecież  skąd  twórczość  wstydząca 
 f  «bowa  ^ 

W  trójcy?  skąd  szept  miłosn
y  -  ta  węża  namowa

?  , 

Skąd  rumieniec  -  ów  ogień  osk
arżyciel  winnych,  

| 

Skąd  praca  ciał  i  znowu
  upadek  bezczynnych. 

Skąd  taki  wstyd  stracone
j  w  ciałach  niewinności 

 - 

I  tak  wielka  potęga  postów  -
  i  czystości!...

  j 

_-  Oto  początki  wasze!  a
  teraz  konieczne 

Wstaną  wam  w  duchu  ce
le  prześwięte,  słoneczne, 

Atmosferyczne,  niby  słońc 
 ogromnych  kręgi, 

y^nrawde  ten  to  sam  zjawieniec, 

^.  7    l;rtwarz  a  z  gwiazd  siedmiu  wie
niec, 

Który  ze  słońca  ma  twarz  a  -&  s"
  «• 

A  szatę  nad  jasności  śniegu.     P--f  ̂^^^ 
T.c«o4Ćiami  -  Na  tęcze  co  się  zaklął  

krzywą, 

ir/r^kładzionych  przez  
nas  globowi  n.e  ruszy. 

Ale  je  podda  mocom  naszej  
własne,  duszy. 

Aby  je  połamała  -  a  przez  
to  zwycięstwo 

Wcboaru  1  swe  Słoneczno  wa
m  zostaw  a.  siady. 

Abyście  szli...  przez  piacę  i  ś
mierć  i  ofiar. 

Do  Odkupienia... 
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W  które  nas  niosą  westchnień  duchowych  poiągl, 

W  które  jednak  nie  wstąpim  pojedynczo  sami, 

Lecz  z  globem  słońcem,  sami  gdy  b^dziem  słońcami! I, ., 

Wprzód  męczennicy,  wieszcze,  króle  i  prorocy, 

Potem  Chrystusy  wielkie,  wskrzesitelnei  mocy, 

Pracą  ciał  położonych  dzielni  kriiszyciele 

Globem  słonecznym  —  w  święte  ostateczne  cele 
Rozeznać  ślady  ducha!...  W  te  ogromne  cele 

Lecący,  międzj'  słońca  —  wyżej  błyskawicy: 

Święto- Jariskiej   —  ogromni  tej  ziemi  sternicy! 

Więc  niech  on  tam  zielony  —  w  ognistej  czerwieni 

Koło  Saturna  —  dwojgiem  płomiennych  pierścieni 

Obraca  i  tęczami  krągłemi  aniołów 

1  dwunastą  porwanych  w  słońca  apostołów... 

Niech  ów  święty  przewodnik...  i  inni  gwardziści 

Pańscy...  oto  gwiazdami  tak  jak  chmurą  liści 

Na  świat  mający  spadać,,    słyszą,  ie  powstała 

Wiedza,  mająca  świecić  lampą  na  dnie  ciała, 

Przez  którą  już  zbliżona  twórczości  godzina. 

Na  świat  nam  przyprowadza  świat  Bożego  Syna!... 

—  Bądźcież  mi  ku  pomocy,  stańcie  się  świadomi 
Tej  wiedzy,  co  szatana  ognistego  zgromi. 

Świat  mu  wydrze,  a  ogniem  czynić  nie  pozwoli 

Rzeczy  krótkich,  na  chwilę,  z  cielesnej  niewoli 

Wyzwalających,  pomóż  —  ty  mąi  i  kobieta 

Światło  niechaj  nam  cicho  tworzące  zawita  — 

Światło,  które  ziarenko  pod  ziemią  poruszy, 

A  wnet  w  onej  trumience,  śpiący  anioł  duszy 

Budzi  się  i  wyciąga  ręce  do  żywota... 

Pomóż,  w  tobie  pochodnia  świeci  —  twórcza,  zfola  — 

Wszystko  zgaś!  ją  jedną  śród  serdecznej  kory  *) 
I  marzone  półświatła  —  wszystko  to  co  dzieci 

*)  Wiersz  następny  prawdopodobnie   opuszczony  przez  kopistę. 



-     38     - 

Globowe  baw?,  porzuć,  a  niechai  zaświeci 

Świętość  twórcza   —  i  nam  niech  ku  pomocy  stanie! 
Lecz  jakie  mi  uwierzysz?  —  wiekowe  ot.hlanie 

Są  pod  tobą  i  bratem,  a  wy  sami  sobie 

Tajemnicami  będąc,  na  tym  ludzi  grobie 

Stoicie.  Jakie  teraz  dostaniecie  wiary: 

Że  pokolenia  przeszłe  —  nie  są  próżne  mary 
Pomimo  was  przez  Boga  na  ten  glob  rzucane?... 

Jakże?  Chyba  w  aniołach  waszych  zmartwychwstanę 

Całą  przeszłością;  ludy  wszystkie  w  was  rozbudzę,.. 

Kaię  wam  grzechy  nosić  i  własne  i  cudze.  — 
Zaprawdę!  Uczynię  to,  czynów  waszych  wątki 

Przez  ostateczne  cele  i  ducha  początki 

Usprawiedliwię,  ciała  będę  wam  budował 

I  budził,  i  znów  w  białe  groby  kładł  i  chował 

I  znowu  wyprowadzał.  A  duchy  pokażę 

Jako  na  się  wkładając  różne  piękne  twarze 

Po  globie  się  szukały,  ai  z  błąkań  się  onych 

Stanie  powieść  —  harmonij  pełna  nieskończonych  — 

Jednością  —  oświecona  wywodną  —  jak  słońcem... 
Wy  mi  więc  b.idźcie  czynów  początkiem  i  końcem, 
Budujcie!  Niech  was  forma  ukorzona  słucha, 

A  wy  budujcie  wszystko  przez  ducha  —  dla  ducha  1...*) 

^)  Waryant  tej^o  ustępu  (umieszczony  przez  kopistę  w  rozdzrale, 
który  tu  podajemy  jako  czwarty),  brzmi: 

Oto  się  pod  nogami  wam  otworzy  śliczna 
Przepaść  z  dnem  zwierciadlanem  —  czeluść  historyczna, 
W  której  się  zobaczycie  sto  razy  odbici 
W  wieńcach  różnych...  w  mgle  duchów  —  piorunami  bici. 
Często  we  łzach  —  na  własnych  grobach  zapłakani. 
Przez  te,  których  płaczecie  —  nieraz  zabijani, 
Pierwszy  raz  glob  na  ogniach  ujrzycie  czerwonych, 
Że  nic  jest  gmachem  losów  —  teatrem  szalonych. 



—    so- 

li. 

Po  upadku  was  biorę...  oto  już  wygfnani 

Jako  duchowie  —  w  łonach  form  wypracowani  — 
Ty  Sofosie  może  jui  od  Edeńskiej   pani 

Nauczyłaś  sitj  dziką  być  —  białą  —  ustronną, 

W  słowiku  śpiewać  —  w  róiach  być  świeżą  i  wonną, 
1  z  temi  naukami  weszłaś  oto  w  ciało, 

Gdy  on,  twój  brat...  od  orłów  lotność  doskonałą 

A  od  lwa  wziął  powagę...  a  to  co  ku  zdradzie 

Duchowi  dziś  —  szał  nioie  w  słodkim  winogradzie 
Wypracował!...  Oboie...  do  formy  wchodzicie 

Z  nauką  I...  Raj  przeminął  nad  wami  jak  śnicie, 

Światła  się  czara  w  duchu  rozpękła,..  zbryzgana... 

Juz  tylko  ziemscy...  w  łasce  Chrystusa  i  Pana 

Zaufani...  A  pierwszy,  któremu  dajecie 

Ciało,  —  uradowany  przez  was  na  tym  świecie 

Duch  był  węża...  a  na  to  pismo  stoi  świadkiem... 

A  wy  znów  —  świętsi  waszą  boleścią  —  upadkiem  — 
Łzami  pokuty  nieco  z  grzechu  oczyszczeni, 

Tworzycie  dragą  formę...  a  ta  się  promieni 

Jakąś  niby  białością  —   bo  ów  drugi  nowy 
Do  ciała  zaproszony  był  duch  barankowy 

Abel!...  Więc  pierwszy  wziął  się...    jako  relza^^z  w  trawach 

Do  zboża,  drugi  trzody  na  p  ęknych  murawach 

Rozsypane...  wypasał...  choć  to  was  dziwiło 

Dotąd  —  że  ów  straszliwy  potęgą  i  siłą 
Niewinniejszy  się  zdawał  w  swej  pracy  wyborze. 

I  w  ofiarach,  gdy  kwiaty  i  bezbrzedne  zboże 

Ofiarował  —  a  drugi  rznął  małe  jagnięta. 

Oto  wszakże  —  tłumaczy  się  dziś  wiedza  święta 

Z  tejże  tajemnicy  —  i  myśl  naszą  pasie 
I  bardzo  rozwesela,  choć  maluczka  zda  się, 

Ale  się  w  rząd  ogromnych  prawd  —  cudownie  kładź  e... 
Nie  będę  mówił,  jako  w  tej  pierwszej  osadzie 
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Wfitala  zbrodnia...  i  strumień  rozlał  się  czerwony, 

Jak  ów  baranka  duch  był  z  ciała  wypędzony, 

Za  bramy  widzialnego  iywota  wypchnięty, 

A  potem...  jui  stał  przy  was  bolesny  i  święty 

I  natchnienia  dający...  wiodące  ku  temu 

Aby  czemprędzej  jego  duchowi  złotemu 

Mogła  gdzieś  być  nadzieja..,  ze  do  ciała  wróci  — 
Bo  nie  u  Kaimitów...  gdzie  jadem  zatruci 

Do  formy  będą  lazły  za  wężami  węże  — 

Wezwie  go  kto,  ukocha  —  oni  na  oręze 

Pójdą  —  oni  na  pięście,  na  ognie  —  trucizny  — 
Oni  potworzą  wściekłe  na  siebie  ojczyzny, 

Oni  rodziny  w  świętość  szatańską  ubiorą, 

Oni  ogrodzą  pola  —  kłos  w  spichlerze  zbiorą, 

Woń  znajdą  w  perłach  —  miłość  w  głęboziemnych  zlotach 

I  zbiorą  skarby  i  [psy]  *)  postawią  we  wrotach 
I  skrólą  się. 

Lecz  oto  przy  was  Abel  stoi  — 

Już  duch,  który  o  przyszłość  globową  się  boi  — 
Ostrzega  was  i  w  snach  się  pięknych  nieraz  jawi, 

Ku  niewinności  skłania.  Święty  —  błogosławi 

I  znika  —  a  to  duchy  bez  formy  dziś  czynią, 

Tak  pracują...  miesięczną  jakąś  monarchinią 

Rządzone... 

Wy  nareszcie  —  Seta  —  rodziciele 
Bliscy  grobu,  nauki  niesiecie  niewiele 

W  kraj  ducha.  Niebios  wasza  myśl  nie  wyobraża  — 

Kwiat  was  więdnący  dziwi,  a  piorun  przeraża. 

Słońce,  gdy  wschodzi,  wasze  modlitwy  odbiera  — 

Chmury  przed  wami  —  a  gwiazd  szafirowa  sfera 

Niepojęta  —  myślicie,  że  spada  na  głowę. 
Kiedy  zapali  swoje  gwiazdy  brylantowe  1 

Wszystko  was  trwoży  winnych,  grób  nareszcie  chłonie, 

1)  Słowo  w  rękopisie  nieczytelne.' 
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A  duchy  idą,  mqdrsze  nad  inne  po  zgfonie 

Być  obiawicielami! 

Oto  przy  pochodni 

Wiedzy  jest  ów  poranek  i  czas  piękny  wschodni 

Rzeczy  zapadłych  w  ciemność...  Teraz-że  oboje 
Dajcie  się  wieść,  ubierać  w  rozmaite  stroje 

Cielesnych  form.  Niech  Sofos  w  mgJę  ubrana  wielką 

Jak  duch  jakiej  kaskady  —  prawd  objawicielką 

Zofodzi  się  być  —  tęczami  przerżnięta  jak  pasera 
Niech  taka  leci,  dumna,  nad  globowym  czasem 

Ku  potrzebie  i  niby  duchowej  ochłodzie 

Ludów,   zjawiona  tylko  raz  w  każdym  narodzie 

Uczuć  kapłanka,  a  ty  —  idź  i  w  innej  stronie 

Rozumem,  mój  słoneczny  (jak  cię  zwę)  Helionie! 

Pracuj  —  aż  się  wydostaniesz  prawd{\  z  łona  ziemi  - 
Bo  nie  sam,  lecz  zaprawdę,  ie  z  braćmi  twojemi 

Wejdziesz  do  nieba  —  kiedy  czas  globowy  minie  1... 

(III.) 

REWOLUCYA  INDYAN. 

Zaprawdę  i  gdziei  teraz  i  w  której  krainie 

Duchy  mi  wasze  błysną?...  Sądzę  Sofos  moja, 

Ze  ty  słabsza  jako  duch  mniejszego  nastroją, 

Potrzebujący  —  złoty  —  ale  kilkostrunny 
Prędzej  poszłaś  z  błękitu  pod  ów  grzmot  piorunny, 

Który  nas  woła  w  ciało  —  Łatwiej  ukochany 

Anioł  twój   —  już  gdzieś  może  między  Indyany 
Nowy  żywot  rozpoczął...  jak  róża  gdy  wstaje 

Niewiadoma  —  w  indyjskiem  dziecku  jakieś  raje 

Odśniłaś  —  jakby  zorzą  miesiąca  różowe, 

Jakieś  smętki  —  miłości  jakieś  kochankowe, 
Niewinnotki  Ewiane...  Mirty,  w  których  kryłaś 

Swoje  grzechy  małżeńskie,  wszystko  to  odśniłaś 
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Znowu  w  dziecku  indyiskieml...  Bo  juź  ty  nie  zmyta 

Wodą  fal,  po  raz  pierwszy,  niby  Afrodyta 

Z  morza  chrztu  i  z  płodności  morza  —  wschodzisz  
nowa, 

Już  nie  w  jagodach  z  pereł  —  stworzenia  kr
ólowa 

W  muszli  srebrnej  warkocze  zwinięte  kryjąca, 

Z  genezy jskich  rostopów  —  ręce  do  miesiąca 

Wznosząca...  nad  Oceanu  otchłanią  pogodną 

Rodzisz  się  po  raz  pierwszy  piękną  matką  płodną 

Rodzajów...  Już  ty  )ednym  Ewianym  żywotem 

Odgrodzona  od  morza  form  ogniem  i  błotem 

Błyskaiącego...  Jednak  podziemna  kraina
 

Jeszcze  się  tobie  często  we  snach  przypomina
, 

Straszy  —  jak  smok  na  wiatrach  odmienia  o
blicze 

Kolorowy...  ty  piórka  oblekasz  słowicze
 

We  śnie...  uciekasz  przed  nim  —  a  morza  cię  sz
yba 

Chwyta  —  ty  już  rybeczka,  a  znów  wieloryb
a 

Paszcza,  wchłonąć  gotowa  do  swego  cię  łona, 

Chwyta  czeluść  głęboka  —  cicha  -  i  cz
erwona, 

Czyhająca  —  Bo  jeszcze  blisko  pod  kolany 

Twemi  ten  świat  piekielny  formy  —  rozwahany
, 

Nieustalony  —  w  ciągłej  rodzący  się  męce 

Mgłami  cię  oblatuje  —  sny  jakieś  zwier
zęce 

Nastręcza.  Już  cię  teraz  byś  nie  utonęła
 

W  tych  morzach  -  Chrystus  trzyma  i  s
łoneczne  dzieła 

Świętojańskie  -  gdy  zadrżysz  -  to  we  mgłac
h  się  jawią 

Grady  złotemi...  albo  girlandą  iórawia 

Anioły  śpiewające  w  snach  do  nieba  wiod
ą. 

Dziś  wiesz,  że  między  tobą  a  chłonącą  wodą 

Tysiąc  form  ludzkich  niższych  stoi  ku  o
bronie  — 

Już  wiesz,  że  gdybyś  spadła,  to  w  zim
niejszem  łonie 

Ludzkiem.  znajdziesz  swe  piekło  w  formach 
 różnopiętrznych 

Ludzkich,  i  w  onych  to  form  podłościach  w
ewnętrznych 

Znajdziesz  swe  utrapienie.  A  gdybyś  —  br
oń  Boże, 

Wszystko  to  przekonała.  .  a  w  brązowe 
 morze 

Potwornych  form,  z  ostatniej  ludzkiej  miała
  spadać, 
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To  feszczeby  Duch  Boiy  piorunem  zaglądać 

Mógł.,    a  ducha  twojego  nad  samą  otchłanią 

Chwyciłby  za  włos  ludzki  —  bo  tobie  nie  tanio 
Przyszła  ta  forma  ..  wieków  boleścią  wykuta, 

Wi^c  gdyby  jaka  dusza  do  reszty  zepsuta 

Chciała  koniecznie...  progi  przestąpić  ostatnie, 

A  pójść  w  zwierzęta  —  toby  tu  anioły  bratnie 

Globem  trzęsły  —  a  gwiazdyby  przyszły  z  daleka 

Bronić  —  tak  wielka  mówię  jest  godność  człowieka 
Umęczonego...  Lecz  toć  nie  było  wiadomo, 

Nie  dziw  więc,  ie  się  taką  ujrzawszy  znikomą, 

Szukając  prawd,  które  się  w  nas  jak  światła  rodzą, 

Rzekłaś:  nie  umierają  duchy,  lecz  przechodzą, 

I  samotna  —  w  zaduranych  mgłach  i  w  złotej  chmurze 

Ducha  przez  duchy  węże  —  lwy  —  płazy  i  róże 

Napastowana...  Nie  dziw  —  ze  w  dnie  one  ranne 

Bozką  indyjską  będąc,  strachy  nieustanne 

Czułaś...  a  gdyć  o  wiarę  pytały  narody. 

Ty  twarzą  zapatrzona  w  Genezyjskie  wody 

Kręcące  się  —  wirami  fali  —  muszel  złotem, 

Strachy  morskimi  —  głowy  porwana  zawrotem 
Gotowa  upaść...  pomiędzy  te  chodzące  gJody 

Zbladłaś  cała...  i  złotych,  które  stamtąd  wschody 

Wyprowadzają  w  górę.  .  nie  widząca  wcale 

Zaklęłaś  się  na  perły  i  morskie  korale 

Ust  bliźnięta  —  ze  żadną  nie  rządzone  wodzą, 

NlliŚMIliRTELNE    SĄ    DUCHY         LECZ    WIECZNIE    PRZECHODZi^ 

Podług  losu.  —  I  zaraz  one  słowa  twoje 

Miały  ołtarz  —  świadectwo  święte,  lasy  —  zdroje, 
Ubóstwienie...  ten  dogmat  wyjęty  z  otchłani, 

Cześć  miał  wieczną  —  imię  twe  piękne  Pratorani 

Niebieskiej  rozwidnicy  —  w  pieśni  ludu  wstało, 

Rozległo  się  i  w  Echach  na  świat  poleciało... 

A  ty  zawsze  z  tej  myśli  snując  wątki  zgubne, 

Pomna...  na  jakieś  związki  —  na  rajskie  zaśiubne 
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Umartwienia...  z  wiecznej  wyrzekłaś  tęsknoty 

Straszne  małżeńskie  prawo...  by  przez  ogień  złoty 

Duch  odchodzący  chwytał  kochankę  i  zonę 

I  wnet  po  lasach  stosy  okropne  czerwone 

Stanęły  pochodniami  i  dotąd  się  palą. 

Wyznaj  mi!  o!  Sofosie...  ie  te  co  cię  chwalą 

Ludy...  strasznego  w  tobie  znalazły  anioła.., 

Objawiciela  ..  bo  ty  mocna  i  wesoła, 

Uciekałaś  przez  ogień,  skrzydłem  upragnionem 

Gołębia  —  gdzieś  za  rajskim  zaślubnym  straconym, 
Znów  go  znaleźć  lecąca...  a  tam  pozostało 

Form  przez  ciebie  stworzonych  z  ducha  —  nagie  ciało, 
Stosy...  i  dogmat  jeszcze  straszniejszy,  bo  ciemny. 

My  oba  z  Heli  jonem...  strach  nas  potajemny 

Brał...  widząc  jak  ty  straszna  w  uczuciu  istota 

Rewelatorstwem,  owe  otwierałaś  wrota 

Ludzkim  rozpaczom  —  oba,  będąc  parą  cieni, 
Widzieliśmy,  jak  oto  przez  szybę  płomieni 

Przeleciawszy...  gdyś  pusto  na  tej  drugiej  stronie 
Znalazła...  załamałaś  nad  warkoczem  dłonie 

W  rozpaczy...  swego  męża  nie  widząc  i  pana 

W  świecie  duchów...  przez  ducha  w  duchu  oszukana, 

Widzieliśmy  cię...  blisko  stojący  przy  tobie 

Lecz  ciemni...  twej  miesięcznej  twarzy  i  ozdobie 

Pozłolnej...  Indyjskiej...  dziwiąc  się  —  żałośni, 
A  glob  tętnił  i  tętno  jego  coraz  głośniej 

Szło  międz}-^  sfery... 
Pomyśl  teraz  Helionie .. 

Czyli  w  tym  wiecznym  ducha  ludzkiego  zakonie 

Rodzącym  się  w  boleści  —  nie  będzie  poprawą... 
Jeśli  duch  jaki  pierwsze  tu  moralne  prawo 

Pod  strachem  grzmotów  —  ludziom  na  ołtarz  położy?.., 

—  Mnie  się  zdaje,  że  nowy  ten  pracownik  boży 

Wielką  sobie  zasługę  u  Boga  pozyska  — 
Jeśli  ów  świat  zaklęty  i  widzący  zbliska 
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Genezyjskie  trapienie  ducha  i  przetwory 

Oślepi,  by  nie  patrzał  na  owe  upiory 

Krwawiące  się,  a  raczej  oczy  wrzucił  w  siebie  — 
Jabym  sądził,  ie  taki  duch  będzie  na  niebie 

Miał  swą  gwiazdę!  —  Lecz  powieść  jego   na  mnie  spada. 

—  Zaprawdę...  przez  połowę  ten  co  opowiada 
Dzieli  cześć  z  tym,  co  czynił.  Mozę  się  okaże 

Nawet  w  dniu  ostatecznym,  gdy  włożone  twarze 

Na  prochy  podgrobowe  —  przed  słońcami  staną: 

Że  pomiędzj'  śpiewaka  sławą  i  śpiewaną 
Jeden  jest  grób  i  urna  —  dwóch  niema  popiołów!.., 
A  przynajmniej  to  pewna,  ze  wyższych  aniołów 

Czyn  uderza  we  wszystkie  tego  globu  struny 

I  stroi,  a  inaczej  świata-by  bieguny 
Uderzyły  na  siebie,  gdyby  nie  tak  było. 

Gdyby  się  duchom  globu  zarazem  nie  śniło 

0  kazdem  wypełnieniu  i  globowym  ruchu... 

Dzisiajby  przechodziły  duchy  nowe  —  w  duchu... 
Jakieś  rewelatory  nikomu  niezdatne, 

A  myśli- by  ich  były,  jak  myśli  zaświatne. 

Podobne  lub  do  śmiechu,  albo  też  do  jęku  — 
Lecz  w  nas  nie  znajdujące  żadnego  oddźwięku. 

Niezrozumiałe.  Dzisiaj  duch  nie  napotyka 

Jeno  braci.  Jest  widać  jakaś  republika 

Ducha!...  pod  ciał  formami  równią  trzymająca  — 
Jest  I  A  ta  sama  nieraz  jak  wulkan  gorąca, 

Z  pod  form  ucisku,  swoje  płomienie  wywala, 

Wszystko  wywraca,  łamie,  rujnuje  —  zapala! 
1  ustaje...  i  znowu  nas  o  przyszłość  trwoży, 

I  nie  odpocznie,,  aż  się  forma  ciał  ułoży 

Podług  hierarchii  ducha!...  Duch  o  którym  mówię, 
Właśnie  biedne  pielgrzyma  włożywszy  obuwie, 

Przyszedł  na  świat...  pod  całą  cielesną  budową 

Ludzką  —  będąc  uciśnion...  pod  Faraonową 
Przyciśniony  ogromną  formy  piramidą. 
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Opiszę  to  wyraźniej,  bo  stąd  wszakże  idą 

Wszelkie  uciemiężenia  ludowych  wielbłądów, 

Stąd  wykwitają  ludziom  wszystkie  formy  rządów, 

Juz  powkładane  na  nas  nim'eśmy  na  świecie! 
Łatwo  jeśli  pierwszego  ducha  pojmujecie, 

Który  wyższy  już  będąc  —  w  lenistwa  godzinie 
Za  jadło  i  spokojność,  mocniejszemu  w  czynie 

Cielesnym  a  słabszemu  oddał  się  na  duchu; 

Więc  się  stało,  ie  w  rodzin  oboich  łańcuchu 

Podług  harmonii,  która  wiedzie  form  naturę, 

Podlejsze  duchy  zawsze  szły  do  rządów  w  górę, 

A  wjększe  się  rodziły  z  ojca  niewolnika  1 

Na  taką  krzywdę  czasu  pleśń  i  psa  stajnika 

Żołdaka  płatna,  ślepa  dłoń,  waliła  skały! 

I  są  mogiły,  które  nie  poodwalały 

Dotąd  swoich  kamieni  — 
—  Nie  b^ądimyż  o  mili...  » 

Bogu  to  przypisując,  cośmy  tu  stworzyli; 
Króle  nasze  .. 

Są  nawet  tacy,  co  porwani  szałem 

Niby  z  jakiejś  poważnej  opieki  nad  ciałem. 

Świętymi  chcą  mieć  króli,  sądząc,  że  naszemu 

Pasieniu  się  na  łąkach  żywota  trzodnemu 

Dopomogą    gdy  duchów  moc  wtrąciwszy  w  senną 

Śmierć,  formom  jakąś  stałość  nadadzą  kamienną!.,. 

Ślepi!  sądząc,  że  boscy  mądrzy  stoją  stróże, 

Dobrze  czynią,  pasącej   się  ducha  naturze 

Dopomagając!  —  Grzechu  podobni  obrońcom! 

Ci,  czynią  sprawę  przeciw  księżycom  i  słońcom ! !  — 
W  jednym  z  takich  narodów,  gdzie  tacy  mistrzowie 

Przez  wieki  całe  —  ludom  ciężyli  na  głowie. 
Przyszedł  ów  duch!...  w  powieści  który  stanie  trzeci, 

Indyjczyk  jakiś  wielki,  który  nam  roznieci 

Zacząłem  tę  pieśń  cicho...  potem  zawierucha, 
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Grzmot  i  anioł  logiki,  porwał  mego  ducha 

1  uuosił  nad  globu  przechodnemi  wały 

»W  ogniach  i  znowu  w  pieśni  tej,  duch  Jestem  cały!!!« 

(IV).  ') 
Na  skaJach  oceanu  postawiłeś  Panie 

Ducha  mego  —  aby  Ci  uczynił  śpiewanie 
Z  całej  wiekowej  męki...  A  on  s\ą  ku  tobie 

Podniósł  i  uczuł  wiecznj-,  nieśmiertelny  w  sobie, 
Piękne  słońce  moralne...  Przypuść  Sofos  moja, 

Ze  to  ja  znaleziony  przez  ciebie  u  zdroja, 

W  koszyku  sitowianym  prorok  i  sierota, 

Tj'  juz  królowa  w  perłach...  ty  już  cała  złota 

Dj^amentami  drogich  błyszczących  kamieni 

Stoiąca  na  pałacu  —  w  tyarze  z  promieni 

Ty  już  Izys  Egipska...  ciągle  tym  zajęta, 

Jakoby  te  piekłami  grożące  zwierzęta 

Mieć  na  wieki...  więc  oto  wprzód  lecąca  w  górę, 
Zeszlaś  w  głąb  genezy jską  i  oną  naturę 

Podsłuchałaś...  wykradłaś  ziemne  tajemnice 

Czarodziejstwa  w  twym  wozie  złotym  —  oto  lwice 
Chodzą  ułaskawione,  ptaki  lecą  z  listem... 

Ty  węże  masz  w  pałacu  i  wiesz  jakim  świstem 

Wywołać  je  z  pod  ziemi...  Smok  wstaje  i  syka 

Gdy  zawołasz  i  czeka  —  a  ty  niewolnika 

Wyprężonego...  trzymasz  oczyma  z  daleka 

I  grozisz  mu  —  a  tak  się  boisz,  jak  człowieka 
Obrażonego...  Więc  choć  taka  otoczona 

Zwierzęty  i  gadami  i  zaprzyjaźniona 

Z  całą  straszną  naturą...  wszakżebyś  żądała 

Poniszczyć  i  potracić  te  okropne  ciała, 

1)  Rozdział  ten  znajduje  się  w  kopii  poematu  na  stronach  i— 6, 
Z  treści  stanowi  on  dalszy,  czwarty  rozdział  utworu. 
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Mogące  ci  być  piekłem  [
  ]  «  ciebie, 

To  Bóg  -  bo  je  wyniszcza  
-  wiara  twoja  grzebie 

Ciagle^w  łonach  uczucie  i  logiczn
e  wątki 

Snuje  od  słońc  dalekich  -  
i  Rajskiej  pamiątki 

Nie  odlatując...  a  chce  być 
 zbawiema  panią. 

Wiec  juź  i  miłość  twoja  za
  wieków  otchłanią 

Spromieniona  z  Helionem  -
  bez  iadnych  odgłosów 

W  sercach  ludzkich  -  pozn
ała,  że  lekarstwo  stosów 

Próżne  było  -  że  płomień  z
  boleści  nie  leczy, 

Więc  szuka...  więc  się  sam
a  boleśnie  kaleczy, 

W  brata  ramionach  rzuca...  
węża  cię  nauka 

Dotąd  ogniami  straszy  -  
ust  zimniejszych  szuka. 

Radaby  na  strumieniach  gd
zie  ułabędzioną 

Być  łabędziowi  -  siostrą,  
kochanką  i  żoną 

W  grzech  uniesiona  jakby
  szaleństwem  gołębi 

Afrodycianych. 

Wtenczas  ja  myślący  głębiei 

O  ludzkości  strapionej  -  
gdzieś  o  rajskim  świecie. 

Siedziałem  na  różanym  Sy
ońskim  gramc^e 

Egipskiego  pałacu  twego
,  wychowany 

Przez  twe  sługi  -  A  ludu  
mego  ból  i  rany 

Tui  na  mnie  swoją  pieczęć  
straszną  położyły. 

Bom  był  zdziczały  -  straszne
j  potęgi  i  siły, 

Dziki  w  oczach  -  a  na  m
nie  jako  na  sierocie 

Czułem  leżała  sprawa  -  
przy  ogniach  i  grzmocie 

Mająca  wstać...  A  jednak  usta  ̂ ^^^  ̂ ^^^^^^ 

W  mówieniu  -  myśli  ciemne,
  potężne  i  harde, 

Ale  nie  śpiewające...  Pierś 
 zaklęta  była. 

Jakiż  piorun  mię  wstrzęsie?
  -  i  kto  powysy ła 

Z  wnętrzności  moich...  praw
a  poważne  ]ak  starce, 

W  sieroty  biednych  piersiach
  -  gdyby  w  złotej  arce 

Złożone?  -  kto  mi  do  ust  
trąby  tryumfalne 

Przyłoży  -  a  te  ducha  p
odstawy  moralne 

Rozgłosi?...  kto  wężowy  d
uch  kłamiący  zdusi.... 

Właśnie  mię  Pan  Bóg  oto 
 na  puszczach  przymusi, 

i 
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Że  jako  przewiniciel  —  g-odny  jegfo  grzmota, 
Ja  sam  przeciwko  prawu  świętemu  żywota 

Stantj  zawinicielera,  —  Widzę  oto  skały, 
Gdzie  ze  mnie  Judejczyka  buntownik  zuchwały 

Stał  się...  a  w  ręku  pałka  zbroczona,  strzaskana 

Kurzyła  się  —  a  w  piasku  trup  Egipcjana 
Zabitego  wyglądał...  Ta  krew  w  oczy  moie 

W  późne  lata  —  ze  skały  gdym  wypuszczał  zdroje, 
Sądziłem,  ie  z  pod  rózgi  cudownej  wybucha 

Czerwona.  O    straszliwa  jest  wszelkieg^o  ducha 
Powieść  na  ziemi... 

Bo  zaprawdę  oddawna  gdy  na  ducha  spadał 

Świat  niewidzialny  —  to  tak  bywało  szeleszczę, 

W  powietrzu  takie  ognie  —  a  we  włosach  dreszcze 

Czułem  —  i  takie  straihów  tajemnych  napaście, 

Więc  się  strachowi  odkrył  Bóg  —  i  plag  dwanaście 
Kazał  wziąść  we  trzech  onych  tajemnych  spichlerzach, 
Gdzie  ty  twe  Cybellane  jeżdżenie  na  zwierzach 

Smoków  usługę...  i  cześć  zapalonych  w  nocy 

Wężów...  czerpałaś,  .  w  ducha  potędze  i  mocy 
Nad  niższymi  duchami. 

Straszne  z  czynów  są  upiory  . 

Więc  kiedym  tę  krew  rozlał...  a  strachu  i  zmory 

Doświadczył...  a  w  pustyni  uciekał  rozdroża, 

To  dopiero  natenczas  Moc  straszliwa  Boża  ̂ ) 
Nf   podniesione  władze  w  duchu  uderzyła, 

^)  Na  stronie  24  pomienionej    kopii   znajdujemy  waryant   tego 
ust^u : 

Wtenczas  to  na  zabójstwem  podniesione  władze 
Moc  Boża  uderzyła  —  stracłi  ducha  napadał, 
Krzak  się  cierniowy  nagle  rozognił,  zagadał, 

Wiatry  jako  szkła  pogodne, 
Ale  duchami  Iwiemi  rozwścieklone,  głodne, 
Napadały  —  i  wielkie  chłopy  pierworodne 
Niby  lwy...  naprzód  w  łożach  wszystkie  wydusiły, 

A  barankową  —  młodą,  niewinną,  gardził}' 
PłSMA    ,ULIU8U  SŁOWACKIEGO.    T.    VI.  4 
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Krzak  zawołał...  Myślałem  zrazu,  że  mogiła 

Zabitego.,,  rozgłośną  skargą  i  podziemną 

Krzyczy  za  mną  —  lecz  ognie  stanęły  przede  mną, 
Pan  Bóg  mi  sobą  drogę  ucieczki  zakładał, 

Krzak  się  zaognił  —  buchnął  płomieniem  —  zagadał 

Czas  w  skamieniałym  —  chwilą  uczynił  i  wiekiem 
Krzak  płomienisty  stanął  i  Bogiem  CzTo wiekiem 

Stał  się  —  i  gadał  ze  mną... 
Przebaczcie  oboje. 

Ze  takim  płomieniskiem  te  listeczki  moje 

Czynię  strasznemi...  Cliciałem  rzecz  logicznie  snować, 

Iść  równo  —  i  średnich  się  struneczek  pilnować, 
Nie  uderzywszy  nigdy  w  wysokie  mosiężne, 

Ale  gdym  dotknął  Boga...  serce  moje  mężne 

Powstało.,  bo  to  Pan  Bóg,  który  mię  po  fali 

Z  Egiptu  wyprowadził.  . 

Wyście  go  czekali 

Wtenczas...  a  jam  go  widział  —  Lecz  zwyczajem  wieszczów 

Podług  wewnętrznych  ducha  przestrachów  i  dreszczów 

Zjawiło  się  widzenie,..  Myśl  przygotowana 

Była  dawno  —  przyćmiona  od  zbrodni  —  rumiana, 
Strachów  przelatujących  przez  włosy  szelestem, 

Serca  biciem...  do  tego  słowa:  Oto  jestem 

Usposobiona  —  Lekko  uderzył  po  strunach 

Naprzód  szeptem  —  a  potem  w  grzmotach  i  piorunach 

Gadał  ze  mną  —  a  jam  mu  za  tło  morza  służył, 
Lecz  patrzcie  jakich  mocy  nieśmiertelnych  użył 

Duch  najwyższy  —  Najwyższa  słoneczna  opieka, 
Aby  tu  sobie  w  duchu  jednego  człowieka 

Duchowidnym  uczynił.  W^  słuch  niebieski  wprawił 

Krwią  —  dla  wielkiej  powagi  —  która  jest  naturą 
Lwią  —  I  przez  dom  Judejski  przenosiły  górą 
Nie  szkodząc  —  lecz  ognistym  podobne  rumakom, 
Dom  taki  przesadzały.  Ani  więc  tym  znakom 

Paschalnym  —  które  pisać  zleciłem  na  wrotach. 
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Sumienie  obiegł  —  myśli  przestraszył  —  zakrwawił, 
Ludu  jękiem  rozrzewnił...  niewolą  ucisnąl 

I  przed  klękającym  w  przerażeniu  —  błysnął 
Na  odludnej  pustyni...  A  ta  Boskim  krokom 

Jest  droga  —  ie  wprzód  zawsze  opowie  prorokom 
Gdzie  ma  iść...  i  gdzie  się  ukazać  na  świecie. 

Więc  teraz  z  ducha  patrząc  w  cuda  rozumiecie, 

Czem  był  ów  krzak  cierniowy  —  co  była  ta  skała  — 

Chrystus  idący  w  puszczach?  —  Skąd  we  ranie  się  brała 

Moc  sprawująca  plagi  —  i  ogniste  ręce 

Podniesione  —  co  duchy  rządziły  zwierzęce, 
I  ziemie  zalewały  którą  bądź  naturą 

Ducha  rozmnożonego.  Boś  sama,  o!  córo 

Faraonowa,  byłaś  mocną  w  tej  nauce. 

Więc  jeśli  rzekła  gałąź:  w  węża  się  przerzucę, 

Jeśli  rzekł  wąż  —  w  ognistą  różę  się  przemienię. 
Tyś  wiedziała,  że  mocne  jest  ducha  nasienie 

Uczynić  to  lub  owo  —  ubłogosławione 

Ręką  człowieka  —  Wody  błękitne  w  czerwone 
Przemieniały  się.  Ducha  mocami  wleczone 

Wiatry  szły  przeźroczyste  i  na  pierworodne 

Chłopy...  wpadały  jak  lwy  potężne  i  głodne  *). 

*)  Poniżej  podajemy  prawdopodobnie  waryant  tego  •  ustępu, 
umieszczony  w  kopii  na  stronie  24-tej.  Na  marginesie  kopii  zazna- 

czono :  »Przekreślono«. 
Jam  go  widział,  cierpieniem  wyprzedził  oboje, 
Teraz  wiesz  —  piękna  Sofos  —  czem  są  cuda  moje, 
Tobie  samej  z  tajemnic  natury  wydarte... 
Snadno  pojąć,  jak  oczy  przestrachem  otwarte, 
W  cierni  ognistej  Boga  człowieka  widziały, 
On  był  —  On  szedł  ukryty  twarzą  w  łonie  skały, 
Ze  swego  ciała  ognie  rozpuścił  Synajskie 
Bóg  Ojców  naszych  —  Chrystus  —  złote  słońce  rajskie. 
Wiesz  teraz  jako  z  Niego  olbrzymiej  powagi. 
Złotej  twarzy  dostałem  —  i  nad  twoje  magi 
Moc  wziąłem  genezyjski  duch  ruszać  głęboki, 
Rózgi  rzucać  na  ziemi  przewierzgnione  w  smoki. 



FRAGMENT. ") 

A  oto  są  rzeczy,  które  mi  
na  nowo 

Opowiadane  były  nad  mor
zami, 

Gdziem  stat  ze  smutną  i  myślą
cą  głową; 

A  za  mną  skały  -  złote
mi  blachami 

Ponabijane  -  jutrznią  si^  ró
żową 

Ogniły... 

Anioł  duch  nad  błękitami 

Stoiący  .  słyszał  te  rzecz
y  w  błękitach 

Na  wietrznych  polach,  kędy
  kwiaty  blade 

Przy  kioskach  pustych,  zi
emi  pasorzytach, 

Woniały... 

Rzeczy  te  przed  Bogiem  kmd
ę 

Ofiarą...  będąc  udręczon 
 w  jelitach 

Przez  ość  -  i  fałszu  miecz  
najgorszy  -  zdradę. 

Prorok  powstanie  Boży  i
  powie 

Naukę  Ducha  świętego, 

Jakoście  byli  przez  Sło
wo  w  słowie 

Poczęci...  świata  tego 
Dziedzice... 

oo      r..    ,.8     Fragment  ten   ztrajduje   sią  na
   tych 

1)  , Warta.  x88i    nr.  348-    Fragment  fre^gmen,  I. 
samych   dwóch   arkuszach   ^^^ografu    ktoie  ^adeuszac 

rapsodu  IV  >Króla  Ducha,  tud
zież  ustęp  1  i  H  ̂Paaa 
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Słowo  było  przed  światem  w  Panu 

A  Pan  jest  Duchem  —  i  Duchem  Słowo  — 

Kto  to  wie,  już  nie  uzna  skażenia  kurhanu. 

Nowi...  na  nowo 

Przyszh'śmy...  obleczeni  w  śmiertelne  —  a  mamy 
Przyoblec  nieśmiertelność... 

Do  ciebie  wołamy, 

O  Chryste  doskonały  1 

Już  byłem  blizki  ostatnich  żywota 

Dróg-  —  i  dusza  już  w  morze  powracała 
Jak  Tetys...  ogniem  chmur  zachodnich  złota 

I  smętna...  gdy  mnie  Duch...  Król  mego  ciała 
Zaniósł  nad  morza...  a  dwai  mnie  uczniowie 

Minerwy...  zeszli  na  bezludnem  polu, 

Gdzie  mak   —  i  blady  kwiat  —  i  aniołowie 

Wietrzni  —  z  dzikiego  kłoska  —  i  kąkolu 

Duchem  pitjkności  [  ]  pasorzytnej 

Święcili  wieńce  —  Tych  ludzi  mnie  dwo)e, 
Na  wielkiej  nieba  tablicy  błękitnej 

Odrysowanych  ..  wiodło...  tam,  gdzie  zdroje 

Przeczyste...  z  ziemi  one  i  wytryskały 

Ut...  lachrymarum  fons...  et  fons  scienciae, 

W  których  napiwszy  się  duch  był  jak  biały 

Gołąb'... 
Więc  złote,  wewnętrzne  pojęcie 

Znów  odzyskałem  ..  pijąc  z  onych  źrzódeł 

Skalnych...  i  byłem  jak  początkujący 

W  chodzie.,    lecz  szedłem  bez  pasa  i  szczudeł, 
Uleczon... 

A  noc  pełna  mgły  gorącej 

Przyszła  —  i  różne  straszne  płomieniska 

W  chmurach  —  zagrozić  przyszły,  bym  pieczęci 
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Nie  zrywał...  z  której  twarz  Ch
rystusa  błyska, 

Alem  ja  nie  dbał  nic...  i  moi  ś
więci 

Uczniowie... 

I  wraz  szliśmy  na  skalice 

Oceanowe...  gdzie  mikowce  (?) 
 ziole 

Jak  sarkofagi  dawne  i  trumn
ice 

I  trony  —  ducha  tytańską  robotę 

Przypominały...  te  jako  guśl
arcze 

Kaplice...  złotą  kopułą  nakryte. 

Ciemne...  a  te  zaś  jak  blachy  
i  tarcze 

Na  słońcu  —  albo  piorunami  bite,
 

Poważne... 

1  lam  we  trzy  razem  głosy 

I  w  trzy  posągi...  zaczęliśmy
  Panu 

Hymn...  rozwiązując  w  sobie  
ducha  losy. 

Wnet  mnie  straszliwi  nieśli  a
niołowie 

Do  tych  miast  świętych,  gdz.e  C
hrystus  panuje, 

Gniotąc  Jowisza  z  gromami  
na  głowie... 

Miasto  powietrzne  z  chmur  tak
  wylatuje 

Jak  miesiąc...  srebrni  i  wiecz
ni  orłowie 

Niosą  je...  błyszczy... 

KONIEC    FRAGMENTU, 



DO  KSIĘCIA  A.  C 





Lay  a«?fdc  tlic  wretched  forma- 
lities  of  a  Kiiif:!:,  and  speak  to  your 
subjects  with  the  spirit  of  a  man, 

and  in  the  language  of  a  gentel- 
man.  Tell  them  you  have  been  fa- 
tally  deceived.  The  acknowled- 
graent  will  be  no  dlsgrace,  but 

rather  an  honour  to  your  under- 
standing. 

Jutims. 
MOŚCI  KSIĄŻĘ. 

Cytując  te  słowa  Juninsa  do  króla  Angielskiego  niegdyś 

zaadresowane...  nie  s;\dzę  abym  Waszej  Książęcej  Mości 

w  poszanowaniu  ubliżył;  w)'raz  zaś  sub/ects  przemieniając 
na  country  men,.,  uczynię  zadosyć  własnemu  sumnieniu,  które 

mi  jeszcze  z  całym  narodem  uznać  się  poddanym  Waszej 

Książęcej  Mości  nie  pozwala.  Tak  przemieniony  epigraf  bę- 

dzie mi  tarczą,  za  którą  ukryty  poważę  się  kilka  słów  do 

W.  Ks.  M.  powiedzieć. 

Szlachetna  postać  Księcia,  wiek  Jego,  długie  cierpienie 

wygnania  i  smutek  na  obliczu  spokojnem  wyryty...  schylają 

mnie  przed  Waszej  Ks.  Mości  powagą.  —  Niepodobna  też 
wierzyć:  iżby  szlachetny  i  zasmucony  Naród  był  długo  na 

te  uroki  nieczuły  i  ku  podparciu  Waszej  Ks.  Mości  nie  po- 

spieszył. —  Nie  zostawi  Cię  długo...  Mości  Książę...  Lud 
Polski...  Wojewody  swego  na  drążkowem  krześle  wygnania...; 

nam  zaś  wyrzuci:  ieśray  Ci  z  ramion  naszych  nie  uczynili 

poręczy  i  tak  długo  zostawili  na  nogach  strudzonych. 

A  jednak  my  nie  winni.  —  Czynność  W.  Ks.  Mości  ubrała 

się  w  formy  tak  Duchowi  narodowemu  nienawistnie,  że  mi- 

mowolnie wszystkie  wielkie  Duchy  musiały  Księcia  opuścić 
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i  —  w  celach  swoich  albo  w  pracowniach  zamknąwszy  się  — 

przemyślać  o  sprawie  narodowej...  podobni  małym  strumy- 
kom, które  ze  szmerem  i  z  szelestem  małych  przewróconych 

kamyczków  drogę  sobie  nową  torują...  nie  oglądając  się, 

czy  Bóg  Neptun  idzie  za  niemi...  pewni:  że  prawo  rządzące 

wodami  wszystkie  rzek  koryta  wkrótce  w  tę  samą  z  niemi 

drogę  nakieruje.  Dla  tego  to  —  pomimo  W.  Ks.  Mości  usi- 

łowania —  tyle  małych  strumyków  praw  Bożych  słuchających 

innemi  —  nii  W.  Ks.  Mość  —  drogami  pobiegło:  a  każdy 

z  nich  znalazł  drogę  i  wyprzedził  —  że  tak  powiem  —  ciężki 
sześciokonny  Ekwipaż  W,  Ks.  Mości. 

Jeden  z  tych  wprzód  biegnących  strumyków  zatrzymuje 

się  na  chwilę...  nie  przez  chęć  odpoczynku,  (bo  go  schyłek 

i  spadzistość  góry...  z  której  leci...  coraz  dalej  prowadzą)  = 

zatrzymuje  się  owszem  przez  złamanie  prawa  materyi  wio- 
dącego ducha  naprzód...  probojąc...  azali  mu  się  nie  uda: 

usiłowanie  W.  Ks  Mości  zamienić  w  prawdziwą  wskrzesitelną 

Siią  Narodową  i  —  oczyściwszy  ie  z  przeciwnych  duchowi 

Polskiemu  pierwiastków  —  miłość  ku  niej  w  Ojczyźnie  wy- 
wołać. 

Zastanów  się  Mości  Książę  nad  charakterem  narodu 

Polskiego  i  pomyśl:  jaką  sprawę  poleconą  ma  sobie 

ten  naród  od  Boga...  a  potem  przystosuj  usiłowania 

swoje  do  tej  wielkości  Formy  form...  i  uważ  dobrze:  czyliś 

już  zajął  w  Uczuciach  Narodowych  miejsce  Pochodni  i  Prze- 
wodnika. 

Rasy  są- to  urny  nowe  dla  starych  duchów.  —  Gdy  się 
ciało  jakiego  Narodu  zestarzeje  i  wielkości  duchowej  nie 

odpowiada  un  duchy  zaczynają  wielką  migracyą,  szukają 

domów  lepszych,  jaśniejszych  =  lepszemi  organami  obda- 
rzonych. Gdyby  twój  duch...  Mości  Książę, .  widzący  dziś 

zaledwo  podług  zwyczajnego  prawa  natury,  dowiedział  się: 

że  gdzieś  egzystuje  ciało  obdarzone  oczyma...  które  —  podług 

Brewstera  soczewek  zrobione  —  teleskopiczny  wzrok  mu 

zaręczają  <^  to  Książę  prosiłbyś  modlitwą  Boga  o  takie  ciało 
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teleskopowym  wzrokiem  obdarzone:  abyś  snadniej  mógł 

przeciwko  narodowi  czynione  kroki  wyprzedzać...  dojrzewać 

zdrad  i  tymże  zdradom  opierać  się. 

Wystaw  sobie  Mości  Ksiąic:  ze  Słowiańska  rasa  iest 

jedną  z  ras  późniejszych...  ua  przyszłość  przez  i^oga  przy- 
gotowanych. Choć  w  zmysłach  jej  nie  pokazuje  się  jeszcze 

ta  doskonałość  c^  to  wszakże  w  rozumowaniu,  w  pojęciu  — 

co  mówię  —  w  samej  nawet  szybkości  materyalnej  języka 

ta  wyższość  spostrzegać  się  daje.  —  Polak  wszystko  to... 

co  Francuz...  uczyni  — ,  najpierwszemu  Frankońskiej  rasy 

człowiekowi  nie  ustąpi;  Francuz  zaś  —  choćby  w  tysiącznych 

rozumowych  logogryfach  był  nadeń  silniejszym  —  to  w  rze- 

czach... które  natura  sama  daje...  ustąpić  musi;  —  więcej 

powiem!  —  liter  nawet  niektórych  słowiańskich  me  wymówi; 

zda  się:  ze  murem  Chińskim  przedzielony  od  naszej  wszystko- 
mogącej  natury.  A  cóż  dopiero  w  umysłowości  i  potędze 

ducha!  —  Francuzów  zatem  czynność:  szwędanie  się 
ciągłe  za  niskiemi  dociekaniami  praw  postępu 

może  być  dla  nas  doskonalą  igraszką...  ale  nie  wzorem 

przyszłości  —  nie  formą  —  nie  nadzieją  dla  ducha  takiego 
jakim  jest  duch  W.  Ks.  Mości  =  Polski  Duch  wytra- 

wiony... stuletni  —  zda  się  —  dąb!  =  jeszcze  dla  nas  młody, 
bośmy  go  nie  poznali  a  o  twardości  jego  rdzennej  nie  wiemy. 

Ta  pierwsza  więc  rasa  świata...  rasa  pierwsza  w  Sło- 
wiańszczyznie  =  Polska  =  chciałaby  się  wyrazić  dziś  przez 

liczbę  i  wymiar;  szuka  przeto  osoby,  chce  się  uczynić  nie- 

widzialną, poddać  się  pod  miarą  z  czas;  Ona  (która  jest  nie- 

śmiertelną bez  miary  i  czasu...  wielką  jak  Bóstwo -jakie 

o  Przyszłości  zamyślone)  chce  teraz  abdykować :  z  nie- 
skończoności przemienić  się  w  skończoność 

i  widzalność!  A  Wasza  Ks.  Mość...  niby -ptasznik  na 
usadce...  czekasz  na  Nią  z  Konstytucyjną  francuską  siateczką: 

abyś  Ją  z  głową  nakrył  jako  szczygielka  i  do  życia  kon- 
stytucyjnie klatkowego  przymusił. 

Któż    winien?...    Czy  my...    którzyśmy    Księcia   ptasznika 
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odbiegli?  —  czy  Książę...  któryś  się  nam  z  klatką  francuską 

i  ze  zwierciadłem  —  jakiego  używają  na  ptaszki  —  pokazał?... 
sądząc:  ie  nas  samych  ułowisz  na  dawną  naszą  pólfrancuską 

karykaturę  i  mimowoli  naszej  szczęśliwemi  w  ptaszkami 

swojej  uczynisz.  Lecz  my...  Mości  Książę...  ani  patyków  do 

skakania  ani  prosa  złoconego  nie  chcemy.  A  ludzie  wielcy 

nasi  nie  potrzebują  dowodzić  talentów  i  mocy...  ciągnąć 

wodę  ze  studni  artezyjskich  w  łupinach  orzechowych  albo 

(jako  mopsy  uczone)  zgadując  i  pisząc  myśli  francuskie  sło- 
wiańskiemi  abecadłami;  ale  chcą  zająć  prawdziwe  miejsce 

potrzebne  na  świecie  i  czynić  to:  czego  inne  rasy  pomimo 

najlepszej  woli  uczynić  nie  mogą. 

Widzę,  iz  te  słowa  moje  przyjmujesz  Książę  z  dobrym 

i  pobłażającym  uśmiechem,  —  pozwalasz  mi  niby-błędnej  drogi 

i  wysokiego  latania,  —  tworzysz  mnie  urzędnikiem  dworu 

swego  z  prawem  utopii,  —  a  nawet...  obracając  się  do  Dwo- 
rzan twoich...  powiadasz:  iż  radbyś  mię  gubernatorem  wyspy 

Barataryi  uczynił.  A  gdzie  ja  tam  przez  doradzce  twoje 

znudzon.,.  przez  doktory  twoje  ogłodzony  —  musiałbym  wy- 
rzec się  wszelkich  Atlantyd  a  zażądać  wieku  złotego 

Saturna  albo  Konstytucyjnego  wreszcie  w  Polsce 
Królestwa. 

Powinienem  zatem  dowód  położyć :  że  utopistą  nie  jestem, 

ale  chcę:  aby  Waszej  Ks.  Mości  miłość  Duchowi  Narodo- 
wemu panowała  a  moje  małe  gubernatorstwo  na  wyspie 

Baratarjyz  zniszczjlsi...  nie  szkodząc  wszakże  duchowi  mojemu, 

który  przeciwnej  sobie  materyalnej  sile  poddać  się  nie  chce 

i  nie  może.  — Jeżeli  żaś...  Książę...  nie  uszanujesz  wolności 

Ducha  mojego  cos  to  dodasz  jeszcze  jeden  grzech  do  grze- 
chów: które  Polska  w  ostatnich  czasach  popełniała  przez 

urąganie  ciągłe  Duchowi  połączone  z  zamiłowaniem  wy- 

trawionych-niby  doświadczeniem  małych  ludzi  =  powiato- 
wych orakulów  =  którzy  wydawali  się  Ludźmi  czynu 

a  w  istocie  byli  tylko  Stróżami  własnej  godności,  którzy 

żadnej  narodowej  myśli  pojąć  nie  zdolni...  jeżli  pozwalali  się 
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na  chwilę  przez  kogo  ułowić  fd  to  tylko  na  haczyk  interesu 
osłodzony  miodem  miłości  własnej. 

Takich  ludzi  masz  Wasza  Książęca  Mość  w  Emigracyi; 

uczyniłeś  nawet  cud  nad  niemi,.,  to  jest:  wpoiłeś  w  nich 

przekonanie,  aby  się  podsędkowskiej  sławy  powiatowe  I  i  nie- 
omylności prowincyonalnej  wyrzekli  a  zgodzili  się  na  to:  ze 

Konstytucyjny  Rząd  wszystkie  je  przerastać  będzie  i  do  je- 

dnego celu  nagnie  retoryczne  i  wojskowe  Talenta.  Zwycięz- 

two  to  nad  indj^widualnością  otrzymane  —  do  którego  także 

Waszej  Ks.  Mości  nędza  i  smutek  Wygnańców  wiele  pomo- 

gły —  zapisane  będzie  7v  Ksiąąach  bronzo%vycn  Czasu  nie  pod 

rubryką  jednak  zwycięztw  ostatecznych.  Czynność  ta  wsze- 

lako Księcia  —  ja;; o  względne  do  czasu  dobro  —  powali  się 

przed  Polską  ideą...;  a  usiłowania  Księcia  na  wspak  Du- 

chowi Narodowemu  idące  —  choćby  posągiem  bronzowym 

gdzieś  na  placu  Warszawy  uwieńczone  —  (nie  śmiem  wy- 

mówić słowa  prawdy)  będą  przez  Naród  (choćbyś  go  Wasza 

Ks.  Mość  na  czas  zgalwanizował)  zrzucone  =  jako  szaty 
krojem  i  lekkością  ciału  i  klimatowi  polskiemu  nieprzyzwoite. 

Książę  bowiem  cofasz  Polskę!...  A  żaden  naród  jeszcze... 

od  stworzenia  świata...  nie  był  wdzięczny  za  wsteczną  im- 

pulsyą;  ale  owszem  zacierał  wszelkie  ślady  podwójnie  wy- 

bitych kroków  swoich  i  wst3'dził  się:  jeżeli  Przeszłość  swoją 
znów  przed  sobą  w  Przyszłości  zobaczył !  —  Narody  bo- 

wiem, podług  słów  Pawła  S.  —  mają  Ducha...  a  Duch  nie- 

wymownemi  wzdychaniami  modli  się  za  nie...  one  więc  — 

jako  ciała  —  nie  wnedząc  czego  pragną...  poruczają  żądanie 

swoje  Ducha  —  modlitwom;  pozbawione  więc  nawet  myśli 

i  woli  chcą  jednak  zawsze  cel  wtasny  z  myśl  wiasną  modlitwą- 

niby  wzd)'^chającego  Ducha  wyrwać  i^iebiosom.  Kto  przeto 
na  powierzchowną  bezmyślność  i  bezwolę  czyli  niewolę  na- 

rodu rachuje...  sądząc:  iż  nową  myśl  i  nowe  pożądanie 

w  sercu  narodu  obudzi  «^  spotka  się  ze  snem...  z  mimowolną 

a  serdeczną  Narodu  żądzą,  —  i  tak  —  jak  Wasza  Ks.  Mość  — 

dziwić    się   nie    będzie:    że    ani    snu    rozproszyć  ani  niewy- 
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rażone?  w  słowach  żądzy  pokonać  i  zniszczyć  nie  był 
w  stanie. 

Tu  zapewne  W.  Ks.  Mość  zechcesz  spoirzeć  w  oczy 

listu  tego  pisarzowi;  a  mając  go  przed  oczyma  zapytać 

zarazem:  jaka  jest  idea  Polski?  Pisarz  zaś  zapy- 

taniem lakiem  zmieszany...  do  muru-niby  przyparty,.,  po- 
myśli: ze  się  w  wieku  Sasa  odrodził,  w  którym  zwykle  się 

działo;  ie  —  jeżeli  na  sejmie  lub  sejmiku  człowiek,  któiy 

o  wyiszem  pojęciu  ducha  narodowego  przemawiał  —  to 
z  kąta  gdzieś  najciemniejszej  seimowej  ławki  wydobywał  się 

Głos  wołaiący:  » jeżeli  co  masz  c<^  to  w  trzech  słowach  jasno 

nam  wytłómacz  a  nie  czmuć  oczu*.  —  Raz  drugi  i  trzeci 

przed  takim  matematykiem  =  Euklidesem  politycznym  = 
usiadłem  był  ze  spuszczonemi  oczyma;  a  obejrzawszy  się  na 

trudność  syntetyczną  idei...  rzeczy  się  samej  wyrzekłem.  — 

Teraz  jednak  —  i  czas  ma!ąc  po  temu  i  zapytanie  od 

większej  —  nii  moja  jest  —  mocy  i  szerszej  oględności  za- 

dane a  głęboką  dobrocią  poparte  —  odważę  się  bronić 
przed  W,  Ks.   Mością  Ducha  Ojczyzny  mojej: 

Sławianie  są  Czynnikami  wolności  duchowej.  Oddawna 

już  systemat  W.  Kniaziów  Moskiewskich  zaczepi  tę  wolność 

charakterową  Sławian  spędzać  z  ziemi  oblicza  W  pierwszych 

więc  czasach  Słowianizmu  Polska  pokazuje  się:  jako  wiel- 

kie słoneczne  H^omosci  Morze;  a  dwie  odeń  gwiazdy  (niby- 

tego- samego  koloru  a  piękniejszej  może  jasności.,  bo  ku 

ciemnym  stronom  idące)  Nowogród  i  Psków  świecą  na  Pół- 

nocy. —  Jako  zaś  w  świecie  materyalnym  nic  nie  ginie... 

ale  wszystko  przemienia  się  coo  tak  też  podobnie  i  w  świe- 
cie Ducha.  Nowogrodzkie  przeto  i  Pskowskie  pierwiastki 

jeszcze  aż  dotąd  są  w  Sławianizmie  do  odkrycia,  jeszcze 

gdzieś  pod  grobami  i  popiołem  palą  sie  niezagaszone.  Dziś 

przeto  jeszcze  są  Duchy,  z  których  Książę  wyciągnąłbyś 

łzy  rzęsiste  wspomnieniem  dnia  tego,  w  którym  dzwon 
wielki  sejmowy  w  Pskowie  zdejmowano.  A  ktoby  usty 

ludzkiemi    ostatni    jęk  tego  dzwonu   naśladować   potrafił  un 
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usłyszałby  echo  płaczu  z  róinycli  ki^tów  Rosyi  przylatujące. 

Dziś  jeszcze  —  pewien  jestem  — :  ie  człowiek  gdzieś  nad 

Woigą  ziemio  orzący...  płuęr  zatrzymawszy...  zapłakałby 

i  spojrzał  w  dzwoniące  skowronkami  niebiosa  —  gdyby  mu 
kto  powiedział  owe  słowa  kronikarza  po  zgubionej  wolności 

stan  duszy  legO  malujące;  Pairzaliśmy  na  ziemią:  —  ona 

ną  me  rozstąpiła.  ratrzaiis>ny  na  niebiosa:  —  nie  można  było 
ulecieć  bez  skrzyaet! 

Mości  Ksiąię,  jest-to  krzyk  polski:  bo  Nowogrodzianie 

i  Psko wianie  to-potem  wykradli  się  z  ciał  niewolniczych 

i  Polakami  zostali.  A  tam  w  puste  kościoły  w.^szły  duchy 
Czengiskańskiej  urody...  sprzeciwiaiąc  się  jrawu  wielkiemu 

mtąracyt  djtchów^  która  jest  z  Południa  ku  Północy.  Cząstki 

więc  te  wolności  duchowej  zebrały  się  siłą-niby  wzajemnej 

attrakcyi  ściągnięte  w  jedno  =  w  jeden  naród  Polski  = 

i  zbite  mocą  zejścia  wybiichnęły  prawdziwie  szaloną  siłą 
Ziotef    Holności. 

Wolnos'ć  ta  wszakże  była  duchową  w.  pierwotnem  poję- 
ciu, a  stąd  pozbawiona  tej  obrzydliwości,  która  na  dzisiejsze 

cielesne  komuntzmy  i  purpurowe  demokracye  upada.  Szło  lam 

O  Rząd,  w  którym-by  duch  wyższy  nie  służył  niższemu... 

nie  zaś  o  postawienie  cielesne  wszystkich  pod  jedną  tniarą  po- 
dług średniej  ludzkiej  urody  zrobioną,  do  której  niedorosłych 

żadna  ludzka  siła  nie  dociągnie...  a  wyższych  —  chyba  ucię- 

ciem głów  —  zrównać  i  przystosować  potrafi.  O  równości 

więc  cielesnej  mowy  nawet  nie  było.  Nikt  nie  myślał  wycią- 
gać zza  pieca  pijanego  chłopa  i  stawiać  go  w  jednej  parze 

T  pięknjan  i  szlachetnym  rycerzem.  Starano  się  jedynie 

o  wolność  jak  największą  w  formach  Rządu...  tak ..  aby 

rosnący  w  piękność  Duch  nie  miał  żadnej  przeszkody.  — 

Jakoż  wkrótce  dusze  się  niektóre  —  choć  w  nieurzędniczych 

ciałach  —  do  swojej  wielkości  poczuły  i  z  krajem  się  ca- 
łym zrównały.  Gdyby  wielka  miłość  Rządowa  i  rosnący 

Duch  kraju  przerósł  je  był...  i  wielkością  swoją  =  niby- 

kopułą  ogromną  =  przycisnął  «^  stanęłaby  prawdziwa  Hie- 
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rarchta  na  świecie  podiup^  zasługi  i  mocy  duchowej  zbudo- 

wana... w  kryształ  ścięta...  porządkiem  prawdziwym  cielesnym 

objawiająca  się:  gdzie  wszelka  Rewolucya  ze  zwie- 

rzęcych samolubnych  pasyj  musiałaby  pochodzić...  a  wszelki 

Rząd  z  miłosnego  ducha  i  z  porządku  wypływać. 

Taki  był  zdeai  duchowy  Republiki,  do  którego  Polska  — 

pobrawszy  wszystkie  Słowianizmu  wolnego  cząstki  —  dążyła. 

Na  taką- to  przyszłego  rzeczy  porządku  Rodzice  szedł 
ze  Wschodu  Mongolizm...  a  z  Zachodu  straszniejsza  odeń 

Forma  przez  Rzym  dawny  pogański  na  Chrystyanizm  wło- 

żona =  forma  nie  podbicia  aie  oporu.  Straszniejsza  więc  od 

Mongolskiej...  bo  pozbawiona  ruchu...  mająca  za  hasło  = 

stół!...  zdi  naukę  =  nie  huduj  ace  pot>rawiaj.  Gdzie  ona  we- 

szła tam  wszystko  stare  przyjęto:  kodex  Justyniana  —  filo- 

zofię Arystotelesa  —  panowania  spadkiem  krwi  idące  — 

niewolę  Ludu.  —  I  Ewangelia  (która  jest  cała  nauką  du- 

cha) tak  różna  od  Mitologii  (która  est  pojęć  o  świecie  fi- 

zycznym i  duchowym  krystalizacyą)  pogodziły  się  z  sobą 

w  cywilnym  rzeczy  porządku.  Ewangelia  nawet  zgodziła 

się  —  jako  służebnica  R  u  t  h  —  Indywidua  zbawiać  i  Kło- 

sów samotnych  na  polu  narodów  wyszukiwać;  gdy  tym- 

czasem Ogółem  Ruchu  zajął  się  Jowisz  z  całą  Olimpijską 

Gromadą.  —  Ten-to  straszny  Mocarz  (przywoławszy  sobie 

raz  na  pomoc  dawne  Rzymskie  duchy)  Syllę  ubrał  w  Ma- 
ra ta  kaftan  i  czerwoną  kamizelkę...  nawet  chorobą  podobną 

do  Syllańskiej  zaraził,  —  Maryuszowi  pozwolił  wdziać 

jedwabne  pończochy  i  pokazać  się  ze  srebrnerai  klamrami 

na  trzewikach,  —  mnóstwo  Rhetorów  wsadził  w  ptasie  ciała 

francuskie,  —  z  mównic  porobił  dziwne  gestów  telegrafy,  — 

Republikanizm  cały  Rzymski  na  mównicy  objawił,  —  potem 

przyzwał  Cezara  w  grzybkowym  kapeluszu  i  kazał  mu  lo 

wszystko  wymieść  z  widzialności  pałacu;  —  albowiem  Jowi- 
szowa myśl  o  świecie  byia  juz  dopełnioną  ogłoszeniem 

des  dtoiis  de  i'homme...  to  jest  praw  cielesnych...  które 
ma  wszelki  człowiek  do  pokarmu,  do  wody  i  do  lasu. 
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Teraz...  M<  ści  Ksiąię. .  racz  porównać  dzieło  Jowisza 

ostateczne  z  początkiem  sprawy  ducha  Chrystusowego  w  Pol- 

sce... i  wyznaj:  czyli  nas  pod  obcegfo  narodu  formy  podda- 

wać się  godzi? 

A...  list  ten  odczytawszy  z  uśmiechem...  pozwól:  ie  Ci 

pisarz  rozjaśni  którą  z  godzin  wygnania...  o  wolności  liticho- 
wej  mówiąc  jako  rewoUicyonista  a  szanując  ducha  W.  Ks. 

Mości,  który  jest  jeden  z  wolnych  i  szlachetnych... 

RepuhŁikanin  z  ducha, 
(1846.) 

KONIHC, 

Zobacz:  Dopełnfenfa. 

PISMA  JULUISZA   StOWAMIESO,    T     yt. 





DO  EMIORACYI 

O  POTRZEBIE  IDEI. 





Dwa  są  dzisiaj  narody,  które  stofą  nie  pod  człowiekiem, 

ale  pod  ideą  narodową  nad  każdym  człowiekiem,  choćby 

najwyiei  stojącym  ulatującą.  Idee  obu  tych  narodów  są 

materyalne  i  grube,  wszakże  silne  są,  bo  niby  ch^ć  jedną 

i  iądanie  całego  narodu  wyobrażają. 

Anglia  wyraża  się  trzema  słowy:  chc^  panować  na 
morzu. 

Rosya  zaś  temi  trzema:  chcę  panować  na  ziemi. 

W  tych  narodach  każdy  człowiek  nie  wychodząc  z  szran- 

ków, które  mu  natura  jego  ducha  zakreśliła,  może  być  pa- 
tryotą : 

Anglik,  dobry  zegarmistrz,  czuje:  iż,.,  zegarmistrzem 

będąc  lepszym  nad  innych...  dopomaga  krajowi  swemu  w  ce- 

lach jego  ostatecznych.  —  Majtek  lepiej  nad  inne  wiosJem 

robiący  (choćby  w  obcym  się  znajdował  porcie  samotny)  wie 

dobrze:  że  jego  sztuka  i  sprawność  we  władaniu  łodzią, 

wyobrażenie  rodząc  wysokie  o  marynarce  angielskiej,  świad- 

czą o  jej  wyższości,  a  stąd  wojnę  może  od  ojczyzny  jego 

oddalają.  —  Podobnie  kobieta  patryotką  być  może,  gdy 
wyroby  angielskie  w  używanie  wprowadza;  pisarz  gdy  gust 

do  literatury  rozszerza,  a  tern  samem  język  czyni  powszech- 
nym i  morza  nim  obejmuje. 

Podobnież  w  Rosyi:  każdy  Rosyanin  czy  to  w  kraju  czy 

za  granicą  będący,  choćby  najpłochszy,  w  osobie  swojej 

świadectwo  dać  może  o  sile  podbijaiącej  moskiewskiej  .. 

a  to  nie  tylko    w  ważnych   pracach,    ale  nawet    w  śnraiem 



—       'JO       — 

rzuceniu  pieniędzy  na  kartę,  w  zakupieniu  miłości  pierwszej 

najsławniejszej  tancerki  pokazuje  młodzik,  iż  na  wszystkie 

liazardowne  przedsięwzięcia  niesie  go  ducha  natura  —  zdaje 

się  mówić:  »oto  patrzcie  na  mnie!  ja  młokos  i  szaleniec! 
ale  podobni  mojemu  duchowi  a  wyżsi  ludzie...  milionami 

gotowi  tak  się  rzucić,  aby  zajęli  najwyższe  stanowiska 

w  Europie  I « 
To  o  dwóch  narodach  mających  ideę. 

Są  w  Europie  ludy,  które  niższe  koniecznie  być  muszą 

z  postępem  czasu;  albowiem  chęć  swoją  objawiają  tylko 

w  ideale;  ideał  zaś  ten  musi  koniecznie  uosobić  się  w  czło- 
wieka. 

Ideałem  np.  Francyi  był  Napoleon. 

Teraz  ideału  me  ma,  nawet  przeczucie  o  nim  urodzić 

się  nie  może;  a  ktoby  chciał  francuskim  być  patryotą,  nie 

wie  z  pewnością:  do  której  się  party  i  ma  rzucić.  —  Jeżeli 

pracować  chce  c^  nie  wie,  którą  z  prac  patryotyzm  mu 

każe  przedsiębrać:  czy  drogi  żelazne  prowadzić  —  czy  Al- 

gier kolonizować  —  czy  cukier  z  buraków  wyciskać  —  czy 

Inianemi  fabrykami  Anglię  gubić.  —  Jeżeli  poetą  jest  «^ 
nie  wie,  ku  czemu  lud  powołać;  wolność  bowiem  stała  się 

synonimem  konstytucyjnej  formy,  a  forma  nie  wystarcza 

natchnąć  poetę. 

Kraj  więc  taki  musi  oczekiwać  na  ideał,  to  jest  na  czło- 
wieka; a  tymczasem  przez  czas  duchowego  interregnum 

upada. 

W  niektórych  narodach  duchowe  i  fałszywe  są  ideały 

najczęściej  przez  poetów  stworzone. 
Niemieckim  ideałem  jest  zawsze  Markiz  de  Poza,  który 

z  najwyższym  zapałem  królewskich  kolan  dopada,  prosi 

o  wolność  druku...  o  zaprowadzenie  wieku  złotego  na  ziemi. 

Studenci  wszyscy  ku  memu  się  podnoszą,  rzemieślniczki 

nawet  niemieckie  przenikają  się    duchem  jego;    ale  jui  Mi- 
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nister  Stanu,  co  mówi^,  nawet  Hofrat  i  urzędnik  niiszy, 

obeznuny  z  trudnością  machiny  Rządu  kiwa  głową  z  poli- 

towaniem, gdy  mu  ten  Ideał  przed  oczy  syn-zapaleniec  po- 
stawi. 1  ma  słuszność. 

Peel  i  Welingion  pod  ideą  panowania  na  morzu  rosną 

z  dniem  każdym...  do  idei  swojej  modlić  się  mogą,  myśląc 

o  niei  bezsenne  noce  przepędzać...  a  gdy  to  czynią,  rosną 

a  mmistrami  być  nie  przestają. 

I  przeciwnie  Pruski  który  minister  za  ideałem  Szyllera 

poszedłszy,  musiałby  śmiać  się  przed  zwierciadłem  z  egzal- 
towanej swojej  postawy  i  gestów. 

Hiszpania  ani  idei  nie  ma,  ani  ideału. 

Polska  nainieszczęśliwszal  zapomniawszy  o  misyi,  którą 

dawniej  na  świecie  pełniła,  zaczęła  być  naśladowniczką 

francuskich  idei.  We  własnym  zaś  duchu  twórczość  swoją 

postawiła  pod  ideałem  kolorowego  Ułana,  który  w  obozie 

arystokratycznym  za  myślą  porządku...  w  demokracyi  zaś 

głośno  za  równością  cielesną  obstaje. 

Cóż  zostaje  tym,  którzy  na  wzór  takiego  ideału  kształ- 

cić się  nie  mogą?  Cóż  się  stanie  ze  starcem,  z  kupcem, 

z  urzędnikiem  cywilnym,  z  gospodarzem?  Żaden  z  nich,  wi- 
dzimy, w  każdej  chwili  patryotą  być  me  może. 

A  tak  kraj  dwudziestomilionowy  przez  wyłączność  ideału 

swego  pozbawił  się  codziennego  usiłowania  19-tu...  a  tylko 
ku  jednemu  milionowi  popisowej  młodzieży  obraca  swoje 
wejrzenie: 

Gizotom,  Tiersom  i  Lamartinom  ciągle  będzie  wyrzucał 

aż  do  trumny:  iż  nie  służyli  w  Afryce  i  nie  dopomogli  jako 

podoiicery  do  sławy  oręża  francuskiego.  Dla  starości  jedy- 

nie staremu  Piłowi  przebaczy,  iż  sam  swoją  ręką  nie  wrzu- 
cał bomb  ręcznych  do  Pekinu. 

Taka-to  bezwładność  ogarnąć  musi  powoli  masę  narodu, 
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która  ciągle  ku  celom  ostatecznym  nie  jest  jako  morze  przez 

gwiazdę  miesięczną  podnoszona: 

W  imię  francuskich  komunizmów  podniosą  się  ruchy 

wręcz  zaraz  przez  cale  drugie  masy  niekomunistów  niszczone. 

Jezuityzm  swoją  chorągiew  podniesie!...  sektarze  prze- 
ciw Jezuitom  powstaną  1 

A  jednak  wszyscy  nie  wycinać  się,  ale  służyć  wyższej 
idei  powmni. 

Dlatego-to  rzekłem,  ie  nad  Ideałem  hułana  —  nie  zni- 

szczywszy go  wcale...  owszem  świętością  go  celu  podno- 

sząc — ^  postawić  trzeba  wyższą  ideą  prawdziwą  (trzecią  mię- 

dzy Anglią  i  Rosyą)  =  matkę  czynów^  klóraby  w  niebo  pro- 
wadząc ku  celom  ostatecznym,  wskrzeszała  pył  drogi,  po 

które)  stąpa  —  a...  człowiekowi  nie  hołdując  żadnemu... 
wszystkich  podniesionych  w  kraj  jeden  zaprowadziła. 

Idea  dopiero  wszystkie  i  rozmaite  siły  ruchu  w  Narodzie 

rozwinie!.  1  me  będzie-to  odtąd  naród,  który  ciągle  na  ko- 

nia tylko  wsiąść  usiłuje,  ale  lud  (jak  powiedział  jeden  z  fi- 
lozofów messyanizmu),  wyższy  jednym  idei  stopnikiem  na 

świecie  a  stąd  potrzebny  Bogu  w  spełnieniu  jego  woli  na 
ziemi. 

Idei  każdy  człowiek  słuiyć  może.  A  jeżeli  jest  jedna 

i  najwyższa!  w  celu  ostatecznym  stworzenia  całego  zam- 

knięcia coa  w  nikim  nie  złamie  sił,  natchnień  nie  wystudzi, 

cnót  nie  uczyni  bezużytecznemi...  ale  wszystko  to  jako 

wielka  duchowa  Osoba  będzie  obracała  w  krew  jedną 

i  w  siłę  narodu. 

Powtarzam!  tak  jako  Anglia:  która  rośnie  dziś  każdym 

zegarmistrzem  i  każdym  kredytem  kupca  i  każdym  majtkiem 

i  każdym  ministrem...  a  człowiekowi  żadnemu  nie  oddaje 

całkowicie  ducha  swego,  ale  Idei, 

Wy  którzy  w  kontrakcie  społecznym  albo  w  Jezuityzmie, 

albo  w  konstytucyjnych  machineryach  szukacie  sił  waszych... 

dlaczegóż    me  pomyśleliście   o  wyjęciu    z  dusz  waszych  da- 
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wnei  polskiej  idei!  która  b}?;!  zbudowaniem  kraju  nn  wol- 

nosct  Ducha  tuazkiego!  z  zastrzeżeniem  wolności  dla  wszyst- 

kich świętych  z  ducha  zaprzeczeń,  a  która  bez  zgody  du- 
chów trwać  w  żaden  sposób  nie  mogła. 

O  świcti'i  duchów;^  wolność  chodziło  ojcom  naszym^ 
o  formę  Kzj\du...  która  w  przywidzeniu  boiem  musi  konie- 

cznie nastąpić  i  być  uczynioną  przez  narody. 

Prawo  położyli,  jakoby  z  oczekiwaniem  na  przyjście 

Chrystusa, 

Bo  oto  Chrystus  przyszedłszy  w  starożytnej  Oiców  na- 

szych ojczyźnie,  choćby  się  byl  w  najniższym  na  ziemi  oby- 
watelu urodził,  podług  ptaw  ojczyzny  położyć  mógł  veto 

swoje  święte  przeciw  Herodowi  I  królestwo  nawet  swoje 

przyszłe  zapow  edzieć  cos  a  nie  znalazłaby  się  była  zaprawdę 

żadna  karta  w  prawach  polskich,  któraby  go  na  krzyż  na- 
rodowy zaprowadziła. 

Więcej  powiem!:  Apostołowie  na  veto  i  zaprzeczeniu 

Chrystusa  Pana  oparci...  podług  praw  naszych...  wolność 

mieli  zawiązać  się  w  Świętą  Konfederacyę  Kościoła  a  sło- 
wem i  czynem  rozprzestrzeniać  ideę  pańską. 

A  związek  Apostolski  wywoływać  mógł  Ducha  narodu 

i  otrzymać  zgodę  jednomyślną,  ogłaszającą  Panem  i  królem 

Syna  Bożego. 

Zbudowanie  kraju  takiego  było  wysokim  celem  Ojców 

naszych. 

A  niedotrwanie  w  tym  Duchu  Świętym  obaliło  ojczyznę 

starożytną. 

Albowiem  Duchy...  które  pojmą  najwyższą  myśl  Bożą 

i  podług  tej  myśli  rozpoczną  świętą  postępu  budowę,  a  dla 

trudności  pracy  od  myśli  Bożej  odstąpią...  zgruchotane  są 

pod  ruiną  niedokończonej  budowy. 

Jest-że-to  chwałą  duchów  naszych:  że  nie  czujemy  się 

zdolni  podnieść  ojców  roboty  i  żyć  tak,  jak  iyli  nasi  ojco- 

wie?... u  których  jednomyślność  z  ducha  nie  była  niepodo- 

bieństwem,   a    świętość    i  wola   jednego   obywatela    uszano- 
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waną  była  przez  wszystkich,  dopók
i  jadło,  kielich  i  pieniądz 

nie  zaczęły  jednomyślności  i  głosu
  ludzkiego  kupować. 

Karze  nas  Bógl  iako  ludzi,  którzy  zac
zęli  a  ustali...  lako 

Anioły  które  widziały  niebiosa  a  nie  
weszły...  jako  Naród, 

który  stał  przewodnikiem  i  wzorem  
ludów,  a  zszedł  na  ma- 

łego naśladowcę  innych  narodów;  teraz  
zaś  chce  iść  za  du- 

chem Francuzów,  Niemców  i  Anglików!  
a  swej  przeszłości 

wstydzi  się,  jako  szaleństwa  i  snu  p
oczętego  w  pnane]  mło- 

dości godzinie. 

Biada  wam!  którzy  sobie  wmawiac
ie:  ze  krzyżem  po- 

dobni jesteście  do  Chrystusa...  niepomni  na
  to,  ie  Chrystus 

niewinnie,  owszem  wolę  swą  zgodziws
zy  z  wolą  Ojca,  na 

krzyżu  cierpiał  za  narody. 

Owszem  podobni  jesteście  do  słu
g!  którzy  rozkazu  Bo- 

żego nie  wykonali,  -  kościołów,  w  któr
ychby  świętość  du- 

cha ludzkiego  mieszkać  mogła  ..  nie  posta
wih,  -  pracy  się 

wyrzekli  -  oczekiwanie  serc  ludzki
ch  (utęsknionych  zawsze 

za  ideałem)  zawiedli,  -  wyiszość 
 niższym  ideom  przyznali 

i  niewytrwaniem  drogę  postępu  opó
źnili...  a  teraz  chcą  ]UŻ 

niepolakami  na  widownię  Świata
  powrócić. 

Bo  to  niepolak!  który  sobie  nie  zo
stawi  Świątyni  we 

wnętrzu  ducha  własnego  niezgwał
conej  prawem  dla  ducha 

świętych  zaprzeczeń,  albo  też  n
iezdolny  jest  Duchem  świę- 

tym  zlać  się  w  jedność  organiczn
ą.  -  Nie  polaki  kto  pod 

Irtwą  ołowianą  kartą  prawa  z
godzi  się  być  kołkiem  obrotu 

w  obrotów  nieświętych  machinie
. 

Bo  nie  jest  ostateczną  formą  
w  myśli  Bożei  dla  ludz- 

kości owa  niby-równość  przed  praw
em  i  reprezentowana 

przez  kilkuset  myśl  milijonówl
...  gdzie  jui  reprezentanci 

opozycyini  niewolnikami  są,  uleg
ając  prawom,  na  które  się 

nie  zgodzili. 

Kto   dziś   skupuje   stronników,  
  albo   wykazaniem    małe- 

ryalnych  korzyści   chce  obudz
ić  zapal  Polaków  «.  tak.  po-
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pełnia  gfrzech  przeciwko  Duchowi  Świętemu  ziemi  naszej, 

dla  którego  Yi6g  nas  oddał  w  niewolę. 

Bóg  bowiem  chce  Polski:  aby  czyniła  Wysokość  niK^dzy 

H'ysokos(iami^  do  kiórt/  dążą  w  ideałach  inne  narody. 
Niemoiność  zreahzowania  tej  idei  w  ciele  jest;  duchy 

albowiem  wasze  są  wysokie  i  mogłyby  doiść  do  jedności 

kresek  przez  miłość!  nie  przez  trunek  i  jadło? 

Veto  także  od  Anioła  iść  powinno,  jako  veio  ducha;  a  gdy 

od  ciała  idzie,  szataństwem  jest  i  ziemi  ohydą. 

Azali  ty  Emigracyo  nie  jesteś  jako  olbrzymie  veto 

z  ducha  położone  i  jednością  ducha  trzymane  przeciwko 

wszelkim  mocom  widzialnym  i  cielesnym? 

Stoisz  jako  wielki  Anioł  duchowy- zaprzerzyciel! 
A  Bóg  sam  wyraźnie  Ci  to  ukazuje...  ie  Duchem  czynisz 

spraw^ę  polską;  albowiem  co  chwila  nogi  Twoje  toną  coraz 
głębiej  w  glinę  francuskich  cmentarzy,  a  Ty  z  ciała  prawie 

wyjęta...  jesteś  jako  w  pierwszy  dzień  iywa  a  teraz  jui  na- 
wet twórczą  być  zaczynasz! 

Czas  jest,  abyś  się  zlała  w  ;ednej  idei  ognisko...  a  na 

wsze  strony  rozrzuciła  słów  i  czynów  miecze  I  Słyszysz 

wszędy  o  ruchach  budzącego  się  ducha!  a  ty  we  Francyą 

wpatrzona  nie  rozumiesz,  co  znaczą  róine  elektryczne  stru- 

mienie tam  i  tu  potrącające  masy  narodów.  — 

Nie  chciwość-to  jadła  ani  złota  ani  machin  rusza  du- 

chami  ludzkiemi,  lecz  moc  Ducha  Świętego  dawno  jui  przez 

materyalistów  odepchnięta  niewiarą! 

Cudów  pragniesz?  lecz  te  będą  w  rozbudzeniu  się  du- 

chów, w  objawieniu  się  nagłem  naszej  wnętrznej  pol- 

skiej natury,  która  teraz  oszukaną  jest  i  uśpioną  brzę- 
kiem różnych  opinij. 

Wiedzy  dostań!  a  bądź  jako  chłopek,  który  już  teraz 

z  trzema  słowy  Kopernika,  o  stojącem  słońcu  wiedzący, 

lepiej  krążenie  gwiazd  niebieskich  rozumie,  niż  najmędrszy 

przed  Kopernikiem  żyjący  astronom. 
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Nie  lękai  się!:  że  jako  dziecko  w  początkach  będz
iesz 

szczebiotała  pomiędzy  ludami,  nie  mogąca  zrazu  
wytłóma- 

czyć  się  wyraźnie  z  zapałów  twoich.  Zapały  te  Kraj
  Ci 

jakby  we  śnie  stworzą,  a  Ty  go  ugruntujesz,  skoro  C
i  ]ui 

w  ręce  nie  myśl  sama,  ale  kamień  się  formy  dostan
ie. 

Ideą  podbijaj  Duchy  narodów!  aż  Cię  ukochają  dl
a  wiel- 

kości   i  anielstwa    celów    twoich!    A  wszyscy  dopomogą    do 

czynu 1 

Któż  pomoże  ludziom  niepotrzebnym?  którzy  oświadczaj
ą 

wyraźnie:  ii  chcą  dom  swój  na  to  tylko  odebrać:  aby  w 
 nim 

używali  dostatku  i  wczasów,  albo  czynili  rzeczy  pracom 
 in- 

nych narodów  podobne. 

Twarz  swoją  duchową  wymaluj  przed  narodami!...  
a  ża- 

den lud  nie  zaśnie,  ale  westchnie:  aby  się  twarz  ta  ciałem 

zjawiła. 

Przytomną  się  ucźujesz  w  każdej  godzinie  między
  na- 

rodami,   iuż    nieżebraczka    narodów,    już    nie   próżno    płody 

ziemi  jedząca. 

Oto  iuż  opinią  jest:  że  myśleć  nie  umiesz!  a  dobr
a  tylko 

jesteś  do  kordą!...  jakgdybyś  Ty  nie  wzięła  testa
mentu  ża- 

dnego po  Ojcach  twoich  i  nie  wiedziała  o  żadnym  Duch
a 

polskiego  rozkazie. 

Na  obchodach  przewodniczą  Ci  cudzoziemcy,  którzy  we 

własnych  narodach  żadnej  mocy  nie  pokazali;  a  Ty  godno
ść 

twoją  uniżasz  przed  wyznawcami  cząstkowych  i  ni
eznanych 

opinij. 

O !  jakże  się  cieszą  ci  ludzie,  gdy  nie  znalazłszy  w
e  wła- 

snym narodzie  słuchaczy...  w  zlewku  barbarzyńskiego  (jak 

sądzą)  narodu  mogą  przewodniczące  krzesła 
 zajmować  1 

Niepoczucie  ducha  własnego  jest  grzechem  tw
oim  Emi- 

gracyo...  grzechem  II  który  będzie  Przyszłość,  ku 
 celom  Bo- 

żym idąca,  sądziła! 

Zakończę  przypowieścią: 
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Pewnego  dnia...  gdy  kry  na  Wiśle  pękały  a  mostki  były 

zerwane...  pokazało  się  ludowi  Warszawskiemu  na  drugiej 

stronie  Wisły  cudowne  zjawienie: 

Ojczyzna-niby  przez  sto  lat  niewidziana  a  w  Anioia  prze- 
mieniona tęsknotą  ludu,  a  słońcem  przez  Boga  ukotonowana, 

stanęła  nad  wodą  i  wyciągnęła  ku  ludowi  swojemu  swe 

matczyne  ramiona...  prosząc:  aby  ją  wzięli  synaczkowie 

wierni  i  przenieśli  przez  Wisłę  i  postawili  w  stolicy  Ducha. 

Lud  więc  cały  z  krzykiem  i  wrzaskiem,  postrzegłszy 

Matkę  swoją  na  drugim  brzegu  stojącą,  zapragnął  jej  ogniście. 

Lecz  żadnego  nie  było,  ktoby  umiał  pływać;  mosty  zaś 

były  zerwane. 

I  rozpacz  lud  ogarnęła! 

A  widzenie  trwało  jakoby  przez  dziewięć  godzin  dnia 

zimowego. 

Jedni  rzucali  się  w  wodę  i  tonęli;  drudzy  szli  aż  po  szyję 

a  ..  dna  nie  znalazłszy  już  pod  nogami...  wracali;  inni  chcieli 

budować  pontony  i  posłali  do  Francyi  po  inżynierów;  inni 

nareszcie  zaczęli  bić  profesory,  których  obowiązkiem  było 

uczyć  w  szkole  sztuki  pływania. 

A  gdy  widzenie  zniknęło,  smutek  był  po  umarłych 

i  większy  jeszcze  zal  po  Ojczyźnie  straconej! 

Wszakże  znów  stanęli  starzy  ludzie,  którzy  naród  cie- 
szyli nadzieją  mówiąc: 

Miejcie  dobrą  otuchę;  albowiem  Anioł  ten  niezawodnie 

pokaże  się  nam,  nim  pomrzemy. 

A  uczyni  to  albo  zimą...  gdy  lód  będzie  na  wodzie... 

albo  latem...  gdy  mosty  rzekę  nam  do  przejścia  łatwiejszą 

uczynią. 

Dlaczególby  miał  znowu  obierać  Wielki- ty  dzień  a  poja- 

wiać Się  jakby  na  udręczenie  nas  biednych? 

Wszakże  widział  jak  oto  nawet...  tonąc  dla  niego... 

umiemy  tysiącami  ofiarować  mu  życie  nasze.  A  pełni  je- 
steśmy odwagi. 

Ufajcie   Bogu,   a    miejcie    oczy  silnie   zawsze   na  tamten 
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brzeg  obrócone,  a  nawet  krzyczcie  gJośno  wszystkiemi  glosy: 

pokaż  stę/  może  usłyszy  1 

A  jeden  człowiek  był:  który  nie  krzyczał,  owszem  na- 
ganiał owe  próżne,  bezsilne  krzyki  i  wołania;  a  sam,  co 

ranek  rozebrawszy  się  do  naga,  biodra  swoje  przepasywał 

i  rzucając  się  do  wody,  mordował  się  z  Wisły  falami. 

Aż  mu  pierś  ową  pracą  rozrosła  się  a  oddech  posjlniał... 

tak,  że  nie  tylko  na  wodzie,  ale  pod  wodą  mógł  zostawać 

całe  godziny. 

A  inni  mówili:  że  szalony  jest  i  głupiec,  bo  pod  wodą 

chodzi  a  żadnych  ryb  nie  wyciąga: 

Czy  pereł  szuka —  krzyczeli  —  a  tego  nie  wie:  iż  perły 
są  w  morzu...  a  Wista  jeno  muł  ma  na  spodzie  i  chwasty? 

Wszakże  uczyli  się  pływać  od  swoich  profesorów. 

A  do  Francyi  posłali  niektóre,  aby  się  w  sztuce  inży- 
nierskiej  wyćwiczyli. 

I  stało  się:  że  dnia  jednego  dał  się  słyszeć  głos  niby 

z  pod  ziemi  wychodzący...  który  wołał:  »ojczyzaą  waszą 

jestem  1  znów  przychodzę!.* 

A  lud  zbiegłszy  się  nad  Wisłę  słuchał!  i  głos  ten  nie- 

widzialnemi  usty  wydany  słysząc,  radował  się  =  wpadł 
w  szaleństwo! 

Lecz  około  jakby  wieczora  nie  widząc  nigdzie  Anioła... 

gdy  nareszcie  i  wołanie  ono  ustało  ..  wrócił  do  domu  smę- 

tny mówiąc:  » wiatr  był  i  złudzenie!* 

Sam  jeden  człowiek  ów,  który  się  był  nauczył  pod  wodą 

oddychać,  nie  stracił  nadziei;  albowiem  uważniej  głosu  sły- 
szanego pilnując,  przekonał  się:  iż  ten  jakoby  od  Krakowa 

ku  Gdańskowi  spodem  wody  wędruje. 

Upatrzywszy  więc  czas  i  minutę...  gdy  Anioł  podwodny 

(ciągle  idący)  był  mu  najbliższy...  rzucił  się  w  toń,  ofiaro- 
wawszy  wprzód  Bogu  życie  swoje. 

I  wobec  tej  garstki  ostatniej  —  która  jeszcze  na  brzegu 

stała  smętna,  zniechęcona  i  bez  nadziei,  a  jeszcze  trzymała 

w  ręku    mosly  gotowe   i  odwagę    miała  rozpaczy  —  zjawił 
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się  rybak  ów  podwodny,  lecz  jakby  umarły!  a  niesiony  na 

rękach  przez  Anioła  jasnego  =  przez  Ojczyźnie! 

A  Ojczyzna  szJa  do  miasta,  niosąc  ciało  je^o  i  mówiąc: 

»nie  umarł  ale  śpi,  a  tylko  w  omdlałość  wpadł,  gdy  mię 

pod  wodą  twarz  w  twarz  zobaczył  i  samotny  się  ujrzał:  ie 

mnie  jeden  wyciągnąć  niezdolny. 

Oto  przez  wolę  i  miłość  jednego  człowieka,  który  się 

domyślił  drogi,  po  której  pójdę,  wyratowaną  jestem  i  iyć 

będę  na  wiekic. 

Uczcie  sięl:  iż  potrzeba  jest  zgłębić  dno  Globu  a  oba- 
czyć  tajemnice  iywota  i  nauczyć  ducha  Waszego,  aby  przez 

całe  godziny  mógł  źyć  w  głębiach  wiedzy  Bożej  jako  duch 

widzący  Świat  Ducha. 

W  środku  aż  bowiem  ziemi,  moie  się  pokaże  Anioł-ów, 

ze  słońcem  na  głowie  i  z  miesiącem  stratowanym  pod  no- 
gami... o  którym  mowa  jest  w  Jana  S.  widzeniach. 

Reftihhkanin  z  Dncha. 

KONIEC. 

(1847.) 





SAMUEL  ZBOROWSKI 
POEMAT-DRAMAT. 

PISMA  JULIUSZA   SŁOWACKIEGO.    T.    VI. 





ODSŁONA. 

H'  zamku  kstącia  Poconiuśa  *). 

[eolion]    kładzie   się    i    usypia.     Wchodzi    ojciec    [ks.    polonius] 
z  uczonymi... 

ksiajŻh; 

Teraz  tu  za  tą  siadajcie  zasłoną. 

Oio  juz  zasnął  mój  najukochańszy, 

Ale  od  ptaszka  on  leśnego  rańszy 

Wnet  się  obudzi.  Czy  te  światła  płoną 

Dobrze?  Czy  dobrze  będziecie  widzieli? 

Twarz  jego  pełna  tej  okropnej  bieli. 

Która  sny  wróży.  Jui  to  spanie  trzecie. 

Gdy  będzie  mówił,  pytać  go  możecie 

O  to,  co  związek  ma  z  jego  widzeniem, 

A  on  odpowie  z  szaleństwa  natchnieniem 

Rzeczy  dziwaczne. 

I    MąORZF.C 

Stan  somnambulizmu, 

A  często  skutek  w  piersiach  anewryzmu. 

*)  W  autografie,  w  nagłówku:  (kładzie  się  i  usypia).  Wchodzi 
ojciec  z  uczonymi... 

W  scenie  tej  osoby  w  autografie  gdzieniegdzie  tylko  wymie- 
nione. 
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EOLION  zrywając  sią. 

Że  na  strumieniu  krwi  błogosławieństwo, 

To  wiem;  więc  kiedy  ogniste  bałwany 

Z  łon  wyrzucały  straszne  Lewiatany, 

Gdy  duch  przez  pierwsze  męczeństwo 

Natury  się  do  Boga  przedzierał, 
Gdy  łona  ziemi  otwierał, 

I  z  ogniami  rzucał  skały, 

Kiedy  na  burzliwem  niebie 

Pioruny  odpowiadały 

Duchowi,  co  szedł  do  Ciebie: 

Widziałem  tęczę  na  niebie 

Twojego  ze  mną  przymierza  — 
A  ty  teraz  chcesz  pacierza? 

Pacierz  mój:  trzaskaniem  skał. 

Pacierz  mój,  to  piorun  chmur, 

Pacierz  mój  —  wulkanem  stał, 
Płomieniem  stał  na  szczycie  gór... 

Nie  zmarszczyłeś  wtenczas  brwi, 

Gdy  wchodził  duch  w  kolumnę  krwi. 
A  teraz  odrzucasz  to  morze? 

I  zamknąłeś  obietnicę 
W  twoje  ukochańce  Boże? 

Wyklęty  więc,  naturę  w  ramiona  pochwycę. 

Świat  wezmę,  ręką  rozrobię, 

Na  różne  kształty  rozdrobię, 

Niby  z  każdego  kamienia, 

Niby  szyją  wytrysnę  jaszczurcza  — 
I  pokażę  ci  moc  moją  twórczą 
Przez  wiekowe  pokolenia. 

A  ile  razy  rozpłonę 

Cały,  jako  słońce  złote, 

Spotkam  twe  błogosławione 

I  spalę  ogniem  i  zgniotę; 

Wejdę  i  wstanę  z  mogiły. 
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Aż  mią  przyjmiesz,  ducha  siły, 
Choćbym  był  od  gadu  krwawszy, 

Za  iywot  i  moc  ukochawszy... 

II    MĘDRZliC 

To  jest  rzecz  moja;  jestem  teologiem. 

On,  widzę,  rozmawia  z  Bogiem; 

Zapytam  go  więc  co  widzi... 

Lepiej  by  tu  starzy  Żydzi 

Pomogli  i  talmudziści. 

Powiedz,  co  widzisz,  młodzieńcze? 

EOLION 

Nic...  Widzę  ognistą  tęczę... 

I  to  mię  tu,  o  tu  —  boli. 
Ta  tęcza  nim  świat  okoli 
Róinopromiennemi  pióry, 

Nim  go  dokoła  obleci, 

To  ja  przejdę  przez  tortury 

I  duch  się  we  mnie  rozkwieci, 

W  inną  nieanielską  tęczę. 

Ja  się  w  mej  twórczości  męczę, 

A  oni,  patrz,  pełni  mocy, 

Na  górach,  Boga  prorocy. 

Piorunami  nakryci,  kościołem, 

Nad  tęczowem  stoją  kołem 

I  lud  jako  owce  pasą... 

II    MĘDRZEC 

Maluje  rzeczy  z  nadzwyczajną  krasą 
I  nie  brak  mu  w  słowach  siły... 

KSIĄŻĘ 

Już  teraz  się  w  nim  te  sny  wyjaśniły, 

Jui  śni  jak  człowiek.  Ale  była  pora, 

Że  świszczał,  jak  wąż  przed  piersią  upiora 
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Wyprostowany.  Wtenczas  na  ciemnotę 

Świeciły  dziwnie  oczy  jego  złote, 

Straciwszy  zwykłą  czarność  i  nalane 
Słońcem... 

EOLION 

Dajcie  mi  tarcze  zwierciadlane, 

Dajcie  mi  złotą  mitrę  ojca  Ramazesa, 

Zaprzęźcie  konie  białe  jak  mleko  I  Atessa, 

Siostra  moja,  niech  ze  mną  na  wóz  złoty  wsiądzie. 

Niechaj  położą  dary  na  czarnym  wielbłądzie, 

A  łodzie  niech  okryte  tyryjską  purpurą 

Czekają  przy  sfinksowych  alejach.  O!  góro 
Karnakowal  Twych  kolumn  jaspisowych  krocie, 

Twe  granity  różane,  twe  piaskowce  w  złocie. 

Błękitach  i  rubinach,  niby  las  bogaty, 

Gdzie  pnie  całe  okryte  tęczowymi  kwiaty, 

A  liść  cały,  różowy,  z  granitów  syeńskich. 

Zorzy  wielkiej  podobny,  wstędze  i  bóstw  żeńskich 

Rumieńcowi.  O,  górol  Gdzie  piramid  twarze, 

Najwyższe  tutaj  słońca  złotego  ołtarze, 

Są  zapisane  czynów  moich  wyliczeniem, 

Ducha  mojego  pracą  —  wielkiem  przemienieniem 
Granitów  w  moje  myśli  o  wieczności  ducha 

Na  ziemi...  Góro  ludzka,  skąd  duch  mój  wybucha 

Stu  bramami  i  na  świat  się  na  złotych  wozach 

Toczy,  tratując  wszystko  —  zapomnij  o  zgrozach 
Życia  mojego!  Tutaj  z  płonącego  gmachu 

Wyszedłem  jak  król  ludzi  —  bez  serca  i  strachu 

Po  ciałach  ludzi  żywych,  co  się  kładli  sami 

I  byli  mostem...  Słyszę  pod  memi  nogami 

Trzeszczące  ciał  wilgocie,  kiedy  ogień  z  ciałem 

Walczył,  ale  żadnego  jęku  nie  słyszałem, 

A  nim  zabolał  sercem,  bo  mój  duch  fatalny 

Z  głazów  i  z  ludzi  czyni  świat  piramidalny 

I  ma  spoko jność  stwórcy.  Ale  śmierć  przemaga... 
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Zawo?afc?e  mi  tutaj  tyfońskiego  Maga! 

Chodź,  chc^  pomówić  z  tobą,  chodź  starcze  uczony  I 

Widzisz,  ten  wóz,  białymi  końmi  zaprzężony, 

W  alei  sfinksów  czeka,  a  jui  na  nim  stoi 

Atessa,  siostra  moja. 

Jak  ona  się  boi 
Tych  koni,  co  pod  drżącą  i  mleczną  powłoką 

Mają  krew,  ogień,  dumę  królewską,  gdy  wloką 

Trupy  królów  i  na  wiatr  rozpuściwszy  grzywę 

Lecą  przed  złotym  wozem,  by  furye  straszliwe, 
Piekielne... 

A  dziś,  patrzaj,  jak  zda  się  spokojne, 

Wiedzą,  przeczuły,  ie  nie  wyjeidiam  na  wojnę, 
Ale  już  ku  grobowi  dyszel  obrócony... 

A  patrz,  Atessa  moja  do  złotej  korony, 

Do  mitry,  cyprysowych  przydała  gałązek. 

Miłość  iony  przeczuła  smętny  obowiązek 

Skonania,  lecz  się  piękność  nawet  na  śmierć  stroi. 

Pamiętajie,  o  Magul  ty  i  bracia  twoi, 

Aby  się  wasza  wiara  w  zmartwychwstanie  ciała 

Sprawdziła  i  piękności  tej  nie  oszukała 
Bo... 

Dobywa  miecza. 

Więc  ty  mi  przysięgasz,  że  za  trzy  tysiące 
Lat,  ta  góra,  kolumny,  to  niebo  i  słońce 

Nawet,  ol  ta  iórawi  girlanda  płynąca 

Jak  hieroglif  na  niebie,  i  tam  to  miesiąca 

Oko  srebrne,  które  się  za  palmami  jawi, 

W  tym  samym  wszystko  kształcie  znowu  się  postawi, 

Gdy  z  alabastrowego  będę  sarkofagu 

Budził  się  z  siostrą  moją,  Atessa,  o  Magul 

Budził  się  z  siostrą  moją  Atessa,  po  wiekach 

Snu,  spoczynku!... 
Zamyśla  Się, 

Mówiłeś  mi,  starcze,  o  Grekach. 
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Ten  ślepy  harfiasz,  który  tu,  pod  moim  tronem 

Śpiewał  nowym  językiem,  nowym  ducha  tonera 
Utkwił  mi  i  zejść  z  oczu  nie  może.  Ja  w  jego 

Głosie  słyszałem,  Magu,  coś  nieśmiertelnego. 

I  dlatego  w  grobowca  rylem  malowidle 

Ten  starzec  z  harfą  złotą  przy  odwianem  skrzydle 

Srebrnej  brody,  przez  moich  rzeźbiarzy  wykuty 

Trwa  między  pamiątkami... 
Niech  ten  duch  poczuty 

Duchem,  zostanie  kształtem,  który  grobowcowa 

Cichość  przy  sarkofagu  na  wieki  zachowa, 

Ai  się  obudzę.^ 

Teraz  do  sennego  ioźa! 

Pośtąpuje  nthy  we  śnie,   idzie  ku  oknu  gotyckiemu. 

Coraz  ciemniej  —  jak  słońce,  gdy  leci  do  morza, 

Coraz  ciemniej  —  konie  mnie  do  przepaści  niesą  — 
Coraz  ciemniej  i  smutniej...  Atessol  Atesso! 

Tu  nam  zostać  na  wieki,  tu  położyć  ciała  — 
Atesso!  Tyś  mię  w  złotej  tyarze  kochała, 

I,  nieprawda,  ze  w  jednym  zaśniemy  uścisku, 

By  się  zbudzić  z  miłością?  Patrz,  na  obelisku, 

Co  się  nad  sarkofagiem  od  pochodni  złoci 

Niby  duch,  tam  —  w  ciemnościach  i  grobu  wilgoci 
Skazany  stać  przez  lata  trzytysiączne  w  ciszy, 

Aż  nasze  znowu  głosy  ocknięte  usłyszy... 

Patrz,  na  tym  obelisku  pracownicy  prości 

Nie  rozumiejąc,  ryli  historyę  miłości, 

Historyę  naszej  duszy,  jasnej,  rozkochanej, 

Historyę  tej  małżeńskiej  razem  i  siostrzanej 

Pary  serc  naszych...  Siostro!  obejmij  w  ramiona 

Ten  kamień,  tam  są  nasze  miłosne  imiona, 

Tam  wypisana  wierność  i  imionka  dzieci. 

On  jest  pomiędzy  nami  teraz  jak  brat  trzeci, 

Wszystko  wie  i  zapomnieć  się  nigdy  nie  boi, 
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I  nnd  nnszym  grobowcem  jak  piastunka  stoi, 

Wi^c  go  pocałuj,  siostio,  bo  to  brat  nasz  niemy. 

Teraz  nam  spać  —  i  w  jego  opiece  zaśniemy. 
A  gdybyśmy  wstawali  ze  snu  nieprzytomni, 

Gdybyśmy  zapomnieli  czego  —  on  przypomni. 
I  nie  przemoie  grobu  ta  ciemność  i  zgniłość. 

Obudziwszy  się  znowu  na  słońce  i  miłość, 

I  dawne  życie  w  tęcze  się  rozleje  nowe. 

Zdejm  więc  róie  z  tyary  i  włóż  mu  na  głowę. 

Tyś  skończyła  z  kwiatami,  ze  wszystkiera  skończyła. 

Chciałem,  aby  nas  młodych  zamknęła  mogiła, 

Abyśmy  młodzi  znowu  do  żywota  wstali. 

Weź  tę  truciznę,  serca  ci  dotknie  i  spali .. 

Ja  sam...  Skonałaś?  Ha!  juz,  jui  na  pozarzeczu 

Ty  joriskiem.  —  Tyś  otruta!  Ja  skończę  na  mieczu. 
KsiĄŻą 

Jezus  Marya!  Upadł... 

I    MąORZEC 

To  nic  —  pulsy  biją! 

Niech  go  teraz  poloią  na  łożu,  okryją, 

Ja  będę  mu  lekarstwa  me  administrował, 

Gdy  się  obudzi. KSIĄŻĘ 

Niańki  zawołajcie...  Niańki!... 

I    MĘDRZEC 

Wyznam,  ie  mię  ten  dziwny  sen  zelektryzował. 

Trzeba  będzie  na  karku  postawić  mu  bańki. 
Cdchodzą. 

CHÓR    DUCHÓW 

O,  smętny!  o,  kochany  I 
Srodze  ty  oszukany... 

Przez  sfinksowe  aleje 
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Piasek  stepowy  wieje. 

Jaszczurki  łuską  brzęczą 
I  ludzi  się  nie  boją; 

Palmy  przy  sfinksach  stoją, 

W  palmach  wielbłądy  klęczą; 
Na  Luksoru  wyiyni 

Cicho,  jak  na  pustyni... 

Przeszło  lat  trzy  tysiące  — 
To  samo  złote  słońce 

Przez  niebiosa  się  pławi, 

I  girlanda  żórawi 
Ta  sama  na  niebiosach; 

I  kolumn  głowy  ścięte, 

1  groby  odemknięte, 

I  harfiarz  w  srebrnych  włosach 

Nad  harfą  swoją  złotą 

Duma,  niby  z  tęsknotą... 

O,  smętny  1  o,  kochany! 

Srodze  ty  oszukany!... 

W  naszym  chórze  boleści 

I  płacz  słychać  niewieści, 

Bo  przy  pochodni  błysku 

Ktoś  do  grobu  zawitał 

I  stanął  i  coś  czytał. 

Na  smętnym  obelisku 

Twój  dawny  poznał  Eden 

1  zapragnął,  on  jeden... 

Lecz  ty  z  boleści  zgrzytasz, 

Bo  nigdy  nie  wyczytasz 

Tego  z  dawnych  kamieni. 

Lecz  na  serca  czerwieni 

Zapisana  ci  będzie 



—      9f       - 

Piosnka  obelisku  [grobowa]  ̂ ), 
Wszystkie  Izy,   wszystkie  słowa, 

Pierwsze  w  pamiątek  rzędzie, 

Zapisane  przez  Pana 

Miłość  czy  sto- siostrzana... 

O,  smętny  I  o  kochany! 
Srodze  ty  oszukany!... 

Grób  twój  wygląda  blado 

Niby  gmachów  kaskadą, 

Cichą,  a  jednak  grzmiącą; 

W  kraj  cieniów  i  upiorów, 

Z  całą  tęczą  kolorów, 

Pod  ziemię  wlatującą. 

I  tak  wisi  pochyła, 

A  stoi  jak  mogiła... 

O,  duchu  smętny,  śliczny, 

Duchu  mój  letargiczny! 

Możesz  ty  w  ducha  męce 

Kąsać  piersi  i  ręce, 

Jeśli  brak  ci  odwagi 

Zacząć  życie  podróżne; 

Bo  dawne  groby  próżne, 

I  twoje  sarkofagi 

Straciły  twój  proch  —  ciało   — 
Nic  z  nich  nie  zmartwychwstało, 

Ani  Atessa,  ani 

Miłością  wy  siostrzani, 
Obróceni  ku  sobie 

W  alabastrowym  iłobie, 

1)  Wyraz    w    nawiasie    dodajemy   z   kopii,    zachowanej    razem 
z  autografem  w  Bibl.  Ossolińskich,  L.  inw.  1792,  teka  I. 
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Piersią  waszą  i  usty 
Do  siebie  obróceni; 

W  grobowcu  znalezieni, 

Jak  leśny  orzech  pusty, 

W  którym  nic  nie  zostało. 

Choćby  też  muszki  ciało. 



AKT  DRUGI. 

ODSŁONA. 

CHÓR  O 

Błogosławiona  jest  ta,  co  sitj  zowie 

Między  duchami  Boga:  Moje  zdrowie! 

Błogosławiona  łaską  nad  jej  synem... 

Sen  jego  nawet  jest  pieśnią  i  czynem. 

Przechodząc  we  śnie  przedwstępne  żywoty, 

Do  Boga  idzie  jako  anioł  złoty. 

A  cóż,  gdy  ta  pierś,  co  myślą  zagrała, 

Oblecze  puklerz  Anhełła  Michała? 

Gdy  na  koń  czynu  i  cudu  usiędzie, 

Na  barkach  skrzydła  rozepnie  łabędzie, 

Umalowane  tęczami  po  końcach, 

W  tarczy  i  w  hełmie  jak  w  podwójnych  słońcach, 

Z  kopią,  w  płomień  Boży  zakończoną, 

I  tak  wyjedzie  na  łąkę  zieloną, 

I  tak  wystąpi,  jako  anioł  Pański, 
Na  ten  kwiatkami  złoty  ług  słowiański? 

O,  wtenczas  kwiatki  róine,  małe,  łączne, 

O,  wtenczas  perły  na  kwiatkach  tysiączne, 

O,  wtenczas  wonie  z  łąk  różanych  wstaną 

Przed  mieczem  jego,  przed  twarzą  różaną  — 

^)  W  autografie  Chór  nie  wymieniony. 
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I  rzeki  cofną  się  srebrne  w  korytach, 

Gdy  przyjdzie  w  zorzy  ducha  i  w  błękitach! 

Lecz  jeczcze  nie  czas,  jeszcze  przed  nim  stoją 

Te  sny,  które  go  jako  harfę  stroją... 

KSii^zą  POLONius  do  liczonych. 

Choroby  nie  odgadliście, 

Nie  zachodźcie  więc  do  sporów. 

Róine  są  drzew  leśnych  h'ście, 
Różne  są  gatunki  tworów, 

I  umysły  ludzi  różne, 

Jako  iórawie  podróżne 

Przelatują  ponad  światem... 
A  kto  nie  jest  serca  bratem, 

Ten  nie  pozna  ze  słów  duszy.  — 

Proszę  więc  was,  nim,  —  jak  wiecie  — 
Ojczyzna  się  ta  poruszy, 

I  pożar  zacznie  na  świecie, 

I  my,  na  polach  czerwonych, 

Gdzie  czas  rzuci  krwawe  kosy, 

Pójdziemy  ostatnie  kłosy 

Zbierać  i  z  rzeczy  szalonych 

I  haniebnie  rozpoczętych 

Wyciągać  mądrość  mądrością, 
Przed  tą  wielką  okropnością, 

Przed  ogniem  tych  wybuchniętych 

Na  całej  ziemi  wulkanów. 

Przed  tym  czasem,  dla  szatanów 

I  dla  nas  uciemiężonych. 

Przed  tą  porą  żniw  czerwonych: 

Zapomnijcie  o  przyszłości  — 
A  dla  mnie  i  dla  miłości, 

Jakąście  dla  mnie  uczuli. 
Żem  odrostek  waszych  króli. 

Że  we  mnie  jest  węzeł  ludu: 
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Nie  ialufcie  pracy,  trudu 

Około  mojego  syna. 

Chodźcie  za  nim  niewidzialni, 

Niech  jego  myśli  kraina 

Stanie  się  waszą.  Są  dzieci, 
Co  jak  orłowie  nadskalni, 

Gdy  słońce  myśli  zaświeci, 

LeNcą  i  w  błękitach  giną; 

Lecz  potem,  gdy  skrzydła  rozwiną, 

A  do  słońca  nie  dolecą, 

Wracają  w  świata  ciemnotę, 

I  pierwszą  przebywszy  tęsknotę 
Śród  świata  realnych  cieśli, 

Oczyma  rozumu  świecą, 

Bo  w  oczach  słońce  przynieśli. 

CHÓR    MĘDRCÓW 

Zaprawdę,  z  twego  dziecięcia, 

Po  tej  chwili  duchowzięcia, 
Nim  dojdzie  z  dziecka  do  trumny, 

Mozę  być  człowiek  rozumny. 

POLON  lUS 

Oiói  on,  bez  żadnej  zmazy 

Na  duszy  i  na  swem  ciele, 

W  cedrowym  klęka  kościele, 
Odbiera  różne  rozkazy, 

Potem  chodzi  sam  po  górach, 

Gdy  niebo  w  zorzy  purpurach 

Nad  lasem  bukowym  gore, 

Albo  w  nocną  idzie  porę 

Z  zadumanem,  jasnem  licem, 

By  się  rozmówić  z  księżycem, 
Nad  naszem  skalnem  jeziorem, 

A  nie  sam,  lecz  z  jakimś  chórem. 
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CHÓR    MĘDRCÓW 

Orzeł  to  z  mocnemi  pióry; 

Pójdziemy  za  nim  na  góry, 

Chórów  jego  wysłuchamy 

I  zgubić  mu  się  nie  damy. 

Wychodzą, 

ODSŁONA. 

Skalna  okolica   zamglona.  -  Jezioro.   -  Pora 
  frzed  wschodem 

miesiąca.  —  dwie  walkirye  z  błyskawicami  na  
głowie. 

I.    WALKIliYA 

Na  szczycie  gór, 
Gdzie  świata  brzeg 

1  orłów  chór, 

Piorunów  ścieg, 

Gdzie  morskie  oko 

Nad  lodów  tarczą 

Jęczy  głęboko, 
Gdy  chmury  zawarczą, 

I  cale  się  krwawi, 

Gdy  tęcz  błyśnie  szarfa, 

A  jęczy  jak  harfa 

Pod  wstęgą  iórawi: 

Tu,  w  bieli,  w  śnieżycach. 

Przy  morskich  straszydłach, 

Ja,  duch,  w  błyskawicach. 

W  piorunach,  na  skrzydłach, 

Na  was,  wichry  moje. 

Stanęłam  i  stoję. 
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TI.    WALKIRYA 

Ja  także  duch  losów, 

Twa  siostra,  i  wt^źów, 

Piorun  lejł^ca  z  włosów, 

Krew  sącząca  z  or^źów, 

Najstraszniejsza  na  niebie, 

Tu  czekałam  —  na  ciebie... 

I.  WALKIRYA 

A  skąd  lecisz?  z  daleka? 

II.  WALKIRYA 

z  północnego  bieguna, 

Na  przebłysku  pioruna. 

I.   WALKIKYA 

Siostro!  tego  człowieka... 

II.    WALKIRYA 

Wiem,  wydarto  nam  z  ręku, 

Lecz  ten  człowiek  nasz  będzie, 

Nasz!  naszl  zawsze  i  wszędzie, 

Jak  harfa,  pełna  jęku, 

Jako  gwiazda  stracona, 

Nasz  będzie,  nasz,  aż  skonał 

I.  WALKIRYA 

Czy  widziałaś  Chrystusa? 

Włóczy  się  przez  ciemnotę 
I  sieje  gwiazdy  złote... 

Dla  dusz  białych  pokusa  — 
Jak  chłop  w  kraj  przeorany, 

Rzuca  gwiazdy  w  kurhany, 

II.  WALKIRYA 

Niech  wejdą  kłosy  świetne, 

Niechaj  wejdą  czerwone; 

PI8MA  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO.   T.   VI. 
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Mrozem  je  ducha  zwionę, 

Sierpem  je  ducha  zetnę... 

Cói  tam  więcej  na  ziemi? 

I.    WALKIRYA 

Wrzask  i  nędza  i  burza... 

n.   WALKIRYA 

Patrz,  księiyc  się  wynurza 

Malowany  świętymi, 

Jako  tarcza  tęczowa... 
Niknij  1 

I.    WALKIRYA 

Siostro,  bądź  zdrowa  1 

Wchodzi  EOLioN. 

EOLTON 

Tu  rozkazały  duchy  przyjść  i  c
zekać... 

Raz  mi  się  ciemne  niebo  wyiskrz
yło. 

Gwiazdy  zaczęły  w  róinych  stro
nach  szczekać... 

Serce  mi  w  łonie  zatrwożone  biło. 

Jakby  na  sądzie...  i  rozpaczą  zdjęty,
 

Jakoby  wirem  głosów  ogarnięty, 

Stałem.  Nareszcie  tak  mię  owe  głos
y 

Dręczyły,  iem  stał,  wyrywając 
 włosy 

Jak  potępieniec...  Teraz  
okolica 

Cicha  .  i  srebro  różane  księżyca  
— 

Zda  się  -  tęczami  wewnątrz  wsk
roś  przesiękło 

Coś  w  tej  naturze  niby  serce  zmię
kło 

I  zesmutniało...  i  nie  jest  tak  ciemną
, 

Jakby  litością  przejęta  nade  mną.
.. 

Cyt...  słyszę  głosy...  lecz  bard
zo  z  daleka. 
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ŚPIKW 

Gdy  wyrośniesz  na  człowieka, 

Staną  ci  sny,  jak  liczny  wróg, 

I  stworzysz  świat,  jak  tworzy  Bóg"; 
Ale  nie  świat  realnych  scen, 

Lecz  nikły  świat,  jak  ze  snu  —  sen, 

I  złamiesz  świat  i  pójdziesz  wbrew 

Wojskami  mar  przeciwko  ciał, 

I  będziesz  myśl  przemieniał  w  krew, 
Nam  dawał  moc  i  od  nas  brał; 

I  będziesz  król  —  lecz  będziesz  sam. 
Albo  więc  idź,  albo  się  złam... 

Lecz  jeśli  duch  przełamiesz  twój, 

Jeśli  ty  nas  odgonisz  w  mgłę, 

To  wtenczas  drzyj!  a  silnie  stój, 

Bo  my  jak  psy  jesteśmy  złe... 

Z  pękniętych  serc,  z  serdecznych  cisz 

Drwimy  jak  grom,  to  bije  w  krzyil 

EOLION 

Pyszne  to  głosy!  Głosy  I  jestem  z  wami  I 

GŁOS    z    DOŁU 

Muszelki  są  z  perłami 

W  naszem  srebrnem  jeziorze, 

Zbieram  je,  wydobywam 

I  jedwabiem  przeszywam 

Na  jedwabnym  ubiorze, 

W  kościółku.  Matce  Boskiej  — 
A  inne,  czystszej  wody, 
Wkładam  we  złote  włoski 

Chrystusowi.  A  za  to 

Rybek  mi  korowody, 

Pod  rybaczaną  chatą. 
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Przychodzą,  przed  niedzielą, 
1  dno  całe  zabielą. 

EOLION 

Jaki  gios  czysty  1...  Jak  do  nieba  płynie  I 

GŁOS    Z    GÓRY 

Zbliż  si^  ku  tej  dziewczynie, 

Rzuć  na  nią  n^ce  ducha, 

Mocniejszego  posłucha, 

Za  mocnie  szym  popłynie 

I  poleci  —  bez  końca... 

Ciągnij  za  sobą  w  słońca! 

EOLION 

Jeden  z  tych  głosów,  czuję,  świat  pokona!...  ̂ ) 

GŁOS    Z    DOŁU 

Dziwnie  ja  przemieniona 

Wstałam  dzisiaj  z  pościeli! 

Przyszli  we  śnie  anieli 

J   ocząt  mi  zamkniętych 

Liliami  dotknęli, 

I  zobaczyłam  świętych. 

1)  Przekreślono: 
EOLION 

Zaprawdę,  jam  ją  widział  gdzieś.  Szedłem  przez  wały
 

Do  niej,  jak  ogień  się  darłem, 
A  teraz  jestem  nieśmiały. 

Tęczę  ducha  rozpostarłem, 

Aby  jej  oczom  stanąć  w  całym  blasku, 

Aby  w  całej  piękności  ducha  zobaczyła 
Postać  moją...  Gdzie  się  ruszy, 

Staję  przed  nią  słońcem  duszy. 

Piękności  przydałem  duchowi, 

Aby  się  przed  nią  jak  anioł  postawił, 
Zaraz  porwał. 

Wnętrze  się  moje  ubrało 



EOLTON  ') 

Kto  jesteś  ty,  co  g^adasz  o  aniołach? 

DZIEWCZYNA  pokazMje  się. 

Rybaka  jestem  córką,  iyię  z  niemi, 

W  tęczowych  mi  się  pokazują  kołach; 

W  nocy  z  tęczami  przychodzą  srebrnemi 

i  mówią  do  mnie... 
KOLION 

Ubiór  twój  ubogi, 

Koszula  prosta,  szara,  bose  nogi, 

A  jednak  perły  we  włosach  rozlane, 

Są  jako  gwiazdy  pełne,  świetne,  duie... 
I  lekkie  twoje  rumieńcowe  róże. 

Jakoby  wstydem  na  pól  pochowane 

W  białości  lica,  taeranemi  wschody 

Dziwią...  jako  róż  z  perłowej  jagody 
Słońcem  dobyty. 

DZIEWCZYNA 

Ja  niezawstydzona, 

Alem  od  wiatru  górnego  czerwona, 

Albo  od  moich  snów  świecąca  w  nocy... 

W  piękność  i  w  moc  i  odwagę. 
I  zatrwożyło  się  ciało 
I  cofa  się  jak  wąż  od  niej. 
Pomiędzy  dwoma  głosami  wiszący 
Jak  człowiek  śpiący. 
Tamte  odlatują  w  górę 
Straszne,  ponure, 
Nad  tamtych  dębów  czołem 
Jeszcze  je  słychać  —  gwarzą 
Śród  nieba  błękitnego. 
Na  nieba  ciemnej  ścianie, 
Tam,  nad  dębowym  wierzchem, 
Coś  gadało  w  błękicie 
Przy  dębowych  Iconarach. 

^)  Dalszy  ciąg  sceny  —  bez  wymienienia  osób. 
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EOLION 

Więc  ly  sny  miewasz?  Bądźźe  ka  po
mocy, 

Mnie,  bom  jest  także  dziwny  i  duch
owy, 

A  w  marach,  w  głosach,  które  dotąd  sł
yszę,  ? 

Piękniejszej  niby  brakuje  połowy  \ 

Tej,  która  daje  harmonię  i  ciszę... 

DZIEWCZYNA 

Gdzież  mnie  prowadzisz?  Silna  twoj
a  rękal 

Serce  mi  bije  i  duch  mój  się  lęka... 

EOLION 

Jak  sen  prowadzę...  Gdzie?  Sam 
 nie  wiem  wcale. 

Jeśli  duch  powie  —  wstąpimy  na  f
ale, 

Jeśli  pochwyci  —  polecim  w  ni
ebiosa, 

Jeśli  roztopi  —  spadniemy  jak  rosa,
 

Jeśli  zaśpiewa  chór,  co  teraz  niemy,
 

W  echo  się  jego  głosów  rozlejem
y. 

DZItiWCZYNA 

Lękam  się...  pozwól  mi  odejść...  Pr
zepadnę, 

Jeżeli  z  tobą  pójdę,  boś  mocniejsz
y... 

EOLION 

Wszakże  ty  widzisz,  że  ja  jestem  mniej
szy, 

Że  ci  na  szyję  rękę  dziecka  kładnę, 

I  uwiesiwszy  się  tak  w  całej  sile, 

Ledwo  nad  sobą  jak  kwiatu  nachylę; 

I  tak  okryty  w  twym  złotym  wark
oczu 

Mam  gwiazdy  z  twoich  uśmiechniony
ch  oczu 

Dziwnie  błękitne... 

DZIEWCZYNA 

O!  rozwiąż  twe  ręce  I 

EOLION 

Perłami  się  łez  zwiążę, 

Różami  cię  snów  znęcę, 
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Światy  moje  pokażę; 

Snom  kaię  z  ragJy  się  jawić, 

Będę  jak  dziecko  bawić, 

Zachwycę  i  przerażę, 

Pochwycę  i  poniosę.., 

DZIEWCZYNA 

Dziecko  ty  czarnowłose, 

Strasznych  duchów  dziecina  I 

O,  ja  dobra  dziewczyna, 

Prosta,  jak  kamień  chłodna, 

W  głębi  serca  pogodna. 

EOLION 

01  więc  ty  z  mego  ducha! 

Oderwana  śród  burzy, 

Stracona  gdzieś  w  podróży, 

Z  iórawiego  łańcucha, 

Gdym  leciał  do  miesiąca  — 
Mewa  za  mną  lecąca. 

Stracona  w  mgle... 

DZIEWCZYNA 

Cud  ze  mnąl 

Gdy  słucham,  jestem  nowa; 

Świat  jakiś  widzę  ciemno. 

Czekam  jednego  słowa... 
Powiedz..,  a  weźmiesz  na  wieki!,,. 

EOLiON  szepce  lej  do  ucha. 

Zamknij  teraz  powieki 

I  do  dna  duszy  własnej  patrz,  aż  jaw  się  zjawi! 

Widzisz  —  gmachy,  błękity,  girlandę  żórawi 
W  dziwnym  kluczu  lecącą  po  bladych  niebiosach? 

Czy  słyszysz  szelest  śmierci  gałązek  we  włosach? 

Czy  widzisz  grób,   co  wejściem  ogromnem  przeraża? 
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I  posągi,  i  przy  ty  cli  posągach  harfiarz
a, 

Po  złotych  strunach  srebrną  lejącego  brodą? 

DZIEWCZYNA 

Konie  lecą  i  ludzi  z  pochodniami  wiodą  — 

Jak  mi  straszno! 
EOLION 

Czy  widzisz  różaną  kolumnę 

Pomiędzy  nami? 
DZIEWCZYNA 

Widzę. 

EOLION 

Teraz  biaJą  trumnę 

I  podziemne  gdzieś  ciche  tęczowe  pokoje? 

DZIEWCZYNA. 

Trumna,  gdzie  spać  będziemy,  nieprawda
,  oboje?... 

Cicho  i  długo,  słońcu  odjęci  złotemu! 

Jedno  się  położymy  na  sercu  drug  emu, 

W  jednej  trumnie  -  nieprawdaż,  jak  gołębi 
 para? 

Ol  ty  blady,  gdzie  twoja  wysoka  tyara?
 

Dlaczego  ty  się  później  zbudził,  dziec
ko  cudze? 

Myślałam,  że  ja  ciebie  pocałunkiem  zbudzę
, 

Że  rozkwitniemy  razem  w  tym  podziemnym 
 grobie, 

Opowiadając,  żeśmy  tam  śnili  o  sobie
. 

O!  duchy,  które  trupy  oszukują,  złe  są. 

Jam  się  zbudziła  sama! 

EOUION 

Atesso,  Atessol 

Ty  martwa?  Wstań,  przy  tobie  ja  jeste
m,  na  ziemi. 

Ty  taka  sama  czysta,  z  usty  różanemi,
 

Z  oczyma,  co  szmaragdów  podobne  og
niskom. 

Ja  twój  duch,  ja  winienem  twym  mart
wym  uściskom, 

Sen  cichy  i  spokojność  winien  pod  mogiłą.
.. 
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I  pamiętasz,  ie  w  grobie  nic  się  nie  ruszyło, 

Tylko  raz  serce,  kiedy  Jezus  wstawał  z  grobu. 

DZIEWCZYNA 

A  moje  wtenczas,  gdy  Go  kładziano  do  żłobu, 

I  gdy  Mu  pasterz  kwiatki  maleńkie  podawał. 

hOLION 

Moje  silniejsze  wtenczas,  kiedy  zmartwychwstawał. 

DZIEWCZYNA 

Moje,  kiedy  Go  pasterz  w  żłobeczku  wychwalił. 

KOLION 

Moie  kraśniejsze  wtenczas,  gdy  kamień  odwalił. 

1  wstał  z  grobu. 
DZIEWCZYNA 

Boże  1  więc  my  rozdzieleni... 

ROLION 

We  mnie  iest  moc  płomieni, 

Co  rozerwane  zwiąże... 

Nie  wiesz  ty,  gdzie  ja  dążę, 

Nie  wiesz  ty,  co  ja  stworzę. 
Dziecko  ja  jestem  Boże... 

Idę,  gdzie  przeznaczenie. 
Wiatr  świszczę  i  odrywa 

Ze  mnie  wielkie  płomienie  — 
A  każdy  z  nich  odpływa. 

Po  niebie  leci,  skłębią, 

I  kształt  sobie  zdobywa, 

I  w  marmur  się  oziębia, 
1  zostaje... 

DZIEWCZYNA 

Ja  widzę 

Także  moje  pacierze, 

Jako  kwiateczki  świeże, 
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Na  srebrzystej  łodydze 

Rozkwitające  w  ciemni. 

EOLION 

My  równi  i  nadziemni, 

Odtąd  nierozerwani... 
Schodźmy  razem  w  dolinę, 

Schodźmy  w  powietrze  sine, 

Do  tej  wielkiej  otchłani... 

W  bukowych  lasów  morza 

Schodźmy  silni  i  młodzi; 

A  za  nami  ta  zorza' 
Różana  niechaj  schodzi 

I  skronie  nam  opasze  -^ 

Zorza,  powietrze  nasze!... 

Schodzą, 

ODSŁONA. 

W  zamku. 

KS.    POLONIUS    z    LUCYFER. 

KSIĄZą 

Mówisz,  że  mój  syn  z  przechadzki  powraca 

Z  córką  rybaka? 

LUCYFER 

Niechaj  książę  patrzy: 

Tam,  kędy  zorza  różana  ozłaca 

Most  zawieszony  nad  kaskadą.  Bladszy 

Niż  mara,  księcia  syn,  w  płaszczu  brunatnym 

I  z  orłem  piórem,  jak  góral... 



KSIĄŻą 

Nad  zamęt 

Kaskad,  z  różanych  mgieł,  zda  się  nadświatnem 
Zjawiskiem...  Wielki  ojców  mych  dyament 

Na  piersiach  jego,  niby  ta  przedwschodnia 
Gwiazda,  którą  lud  zowie  Lucyferem, 
Pali  się...  straszna,  czerwona  pochodnia 
We  mgłach  porannych... 

LUCYFER 

(Moim  go  orderem 
Ozdobił.)  Przy  nim  oto  mości  ksiąię, 
Cień  srebrny,  niby  która  z  Oceanid, 

Kiedy  perłami  swój  warkocz  podwiąźe, 
Korale  smokcze  w  ustach  i  na  granit 
Wyjdzie  oblana  morskiemi  światłami, 

W  miesięcznej  szacie... 
KSIĄZą 

Ol  jak  ród  mój  plami 
Takie  szaleństwo  1 

LUCYFER 

W  koło  zieleń  świeża 

Łąk,  a  nad  niemi  czarne  stoją  buki, 

I  oto  tęcza  z  pod  kaskad  uderza 
I  anielskiemi  się  zakreśla  łuki 
Nad  młodą  parą. 

KSIĄŻą 

O!  straszna  korona 

Synowi  memu,  który  za  żywota 

Juz  jest  w  niebiesiech. 

LUCYFER 

Ach  I  kłoda  rzucona 
Mostem  I 
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KSIĄŻĘ 

LUCYFER 

Pękła!...  Para  cieni  złota 

Upadła  w  przepaść!  Starzec  nie  dopędzi, 

Bo  rozwinęli  skrzydła  na  błękity 

I  polecieli  jak  para  łabędzi: 

Syn  Apolina  z  córką  Amfitryty... 

ODSŁONA. 

Nad  kaskadą  —  KSiĄzą  iamentująry. 

Niechże  mię  teraz  w  grobowcu  położą, 

Niecił  stare  kości  moje  tam  pruchnieją! 

Ciemne  mię  bramy  piekielne  nie  trwożą... 

Tu  się  rozstałem  z  jedyną  nadzieją, 

Tu,  w  tej  przepaści  dziecko  mi  jedyne 

Leży,  niechże  ja  z  mo'em  dzieckiem  ginę! 
Nie  mówcie  mi  już  o  mękach  narodu. 

Cóż  naród  dla  mnie,  bezdzietnego  człeka, 

Serce  się  moje  nagle  stało  z  lodu, 

I  myśl  od  ludzi  jak  zbójca  ucieka, 

I  brata  w  żadnym  człowieku  nie  widzi, 

I  zamiast  kochać  ludzi  —  nienawidzi  \ 

Pójdę  i  skarby  moje  będę  kopał  w  ziemię, 

I  będę  myślał  o  złota  kopicach, 

Jakby  to  było  moje  nowe  plemię 

Ze  mnie,  leżące  pod  ziemią  w  trumnicach. 

Z  tymi  garnkami  myśli  moje  ciemne 

Siedą,  jak  czarne  upiory  podziemne; 

I  już  przed  świata  piorunowym  końcem 

Nie  zadrżę,  ani  już  podniosę  czoła, 

Gdy   wszystko,  co  tu  umarło  pod  słońcem, 
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Piorun  ostatni  do  iycia  zawoła; 

Bo  proch  napełnił  ciała  mego  slsrzynię, 
Bo  dziś  wymarłem,  cały,  w  moim  synie... 

Nie  bierzcie  mię  stąd,  ale  na  tycli  skałacli, 

Pozwólcie  zostać,  a  przykryjcie  dachem  — 
Albo  na  słońca  tak  zostawcie  strzałach, 

Skałą,  kwiateczków  tych  leśnych  zapachem 

Nie  orzeźwioną,  i  mówcie,  kto  spyta, 

Ze  stary  książę  trup... 



ODSŁONA. 

w  królestwie  podwodnem   Oceanid  *). 

NEREIDA 

W  Świecie  duchów,  nie  więcej  dziś  —  nieszczęsna  ważę, 
Jak  martwe  prawo.  Duchy  mają  swoje  twarze, 

Swoje  serca  —  ja  jestem  bez  serca,  bez  lica, 
Bez  miłości:  Okropna  iywotna  martwica, 

1)  Początek   tej   odsłony  jest  w  autografie   uszkodzony.  Karta 
autografu  32-ga  zaczyna  się  od  słów  następującycłi: 

NEREIS 

Lecz  powróciła  raz  aż  z  mgieł  nirwanyl 
AMFITRYTA 

Ach,  jak  te  kwiaty  bladego  koloru 
Na  wietrznych  polach  nadmorskich  rosnące, 
Wróciła  blada  córka  mgieł  i  żalów. 

NEREIS 

Zmienna  jako  te,  co  rządzą,  miesiące, 
Królestwem  naszych  perlic  i  koralów 

AMFITRYTA 

Słuchaj  mię,  choć  ja  jestem  tej  fali  królową 
Elementarną,  waszą  koroną  i  głową  — 

LUCYFER 

Dziwny  że  ten  świat  podziemny 
Ani  smętny  ani  ciemny, 
Owszem  mi  tak  zda  się  czarne 
Królestwo  elementarne 

Jak  duchów.  Przed  oka  mgnieniem 
Byłem  wśród  żywych. 



1 1 1 

Przed  wiekami  jui  w  ręce  Jehowy  umarJa; 

Bom  chciała  iyć,  i  śmiercim  się  wielkiej  wyparta, 

Przelękniona  imieniem  Jej.  A  ta  różana 

Córka  moja,  to  pierwsze  dziecię,  ta  Heljana, 

Jeszcze  dzieciątko,  w  małej  kołyseczce  śpiące, 

W  zwojach  muszel,  gdzie  perły  były  jak  miesiące 

W  tęczach  pooprawiane,  sama  się  wydarła 

Blaskom,  i  oto  pierwsza  pod  talą  umarła, 

Z  pereł  pierwszych  w  najpierwsze  przemieniona  róże, 

Na  pierwszym  krzyiu,  który  w  pierwszej  był  naturze, 
Umarła... 

O,  Królowo,  patrz,  to  światło  krągłe  I 

Heljana!  Ach,  jęczenie  gdzieś  słyszałam  ciągłe 

Pod  wodą.,.  Nimfy  czuły  jej  śmierć.  Ach,  Heljana! 

Heljana ! 

Dalej  jest  ustęp,  pomieszczony  tu  na  stronie  132,  od  słów:        • 

LUCYFEli 
Ludzie  ją  popsuli 

—  aż  do  słów  tegoż  Lucyfera  (str.  123): 

Córką  rybaka. 

W  dalszym  ciągu  dopiero  przychodzi  ustęp,  podany  tu  na  wstępie: 

NEREIDA 

w  świecie  duchów  nie  więcej  dziś  nieszczęsna  ważę 
—  aż  do  słów: 

HELJANA 
z  mogiły 

Podwodnej.... 

—  poczem   przypada   ustęp,   który   tu  w  tekście   zaczyna   się   na 
stronie  123  od  słów: 

NEREDIA 
Co?  Jasna  Heljana! 

LUCYFER 

I  byłaby  tak  dotychczas  odziana...  (i  t.  d.). 

Sceny  te  podajemy  łu  jednak  według  układu,  zachowanego 

w  kopii;  układ  ten,  wobec  braku  początku  odsłony,  pomaga  do  osią- 
gnięcia silniejszego  związku  i  przejrzystości.    (Przyp.  Wydawcy), 



(^Wchodzi  HELjANA,  za  nią  lucyfer  *). 

HELJANA 

Jęczenia  mię  tu  przeciągłe 
Pod  wasze  fale  zwabiły... 

NERHIDA 

Heljanal...  Skąd  ty? 

HHLJANA 

Z  mogiły 

Podwodnej... 

LUCYFER 

Ludzie  ją  popsuli. 

NEREIDA 

Co?  Ona  w  chłopskiej  chodziła  koszuh*... 

LUCYFER 

Mieszkała  w  ciemnej  chacie  zadymionej, 

Innych  korali  prócz  źyczki  czerwonej 

Nie  znała,  innych  pereł  prócz  jemioły; 

A  często,  gdy  ją  parobek  wesoły 

W  pół  chwycił,  kręcąc  obertasa,  to  się 

Ta  dusza,  tutaj  w  aniołowym  głosie 

Objawiająca,  tam  z  chłopaka  ręki 

Chciała  n^  wolność  —  tfu!  przez  jakie  dźwięki, 

Aż  wspomnieć  mi  strach. 

NERKIDA 
Co? 

LUCYFER 

Tak,  Nereido, 

Ciało  perłowe  jej  stało  się  kredą 

1  wapnem.  Alma  mater,  matka  ciała 

Dyabelnie  ją  źle  w  ostatku  ubrała 

ł)  W  autografie  niema  uwagi  nawiasowej. 
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I  niski  stopfeil  ciahi  zaznaczyła. 
Patrz,  ta  złota wość  cała,  patrz,  ta  bryła 
Z  o^ni  płoniących,  to  gwiaździste  ziarno 
Wyszło  na  świecie  kłosem,  chłopką  czarną, Córką  rybaka... 

NEKHIDA 

Co?  Jasna  Heljanal 

LUCYFKR 

I  byłaby  tak  dotychczas  odziana. 
Gdyby  nie  jeden  —  niechaj  go  pioruny! 
Waryat,  co  trącał  w  różne  świata  struny 
1  natrafił  w  niej  tę,  która  się  zowie Reminiscencyą. 

NHKKIDA 

Ach,  patrz,  ma  na  głowie 
Dwie  złote  gwiazdy! 

LUCYFKR 

Lecz  trzeciej  nie  będzie, 

Chociaż  przez  róie  przeszła  i  łabędzie, 
I  była  iako  ptak  rajski  na  ziemi; 
Bo  gdyby  z  trzema  gwiazdami  złotemi 
Przyszła,  to  wiesz  ty,  o,  to  całe  morze 
Przed  jej  obHczem  pierzchłoby,  a  Boże Królestwo... 

NEREIDA 

Co  ty  mówisz! 

LUCYFKR 

Czas  daleki. 

Jeszcze  ty  moiesz  lać  zielone  rzeki 
Z  alabastrowych  dzbanków^  albo  blada 
Wieszać  się  mgłami,  prochem,  jak  kaskada 
Około  Jungfrau  i  duch  rzucać  świeży, 
Podwiana  wiatrem,  na  sennych  pasterzy, 

PISMA  JULIUSZA   SŁ^iWACKlEGO.    T.    VI, 



—     114 

OkoTo  których  trzody  jak  z
e  srebra 

Leią,  a  w  duchu  twym  tę
cza  i  febra 

Może'  się  jeszcze  lać  na  biednyc
h  ludzi 

Przez  dwa  tysiące  lat,  aż  s
ię  obudzi 

Ta,  widzisz,  z  trzema  gwiaz
dami  na  głowie. 

A  jednak... 
NBREIDA 

CÓŻ? 

LUCYFER 

Gdy  się  w  parowie 

Karpackim  zeszła  z  tamty
m  paliwodą. 

Musiałem  kładką  się  sam  s
tać  i  kłodą, 

I  żebra  sobie  samemu  poł
amać. . 

Bo  nagle  duch  w  nich  mi
ody  przestał  kłamać 

I  już  dochodził  tajemnic  ż
ywota. 

Gdyby  zaś  doszedł,  to  ja
  Iskaryota 

Mócrłbym...  lecz  to  być  nie  m
oże  w  tym  wieku. 

Le^z  gdyby  doszedł,  to  j
abym  na  ćwieku 

Drugi  raz,  albo  gdzieś  na 
 starej  gruszy 

Musiał  się  wyrzec  tej  czer
wonej  duszy 

1  kędzierzawych  włosów  n
iezbyt  czarnych. 

NEKEIDA 

I  czegóż  tu  chcesz  od  ele
mentarnych 

Pań,  gwiaździc  morza
? 

LUCYFER 

Abyście  tę  złotą 

Zajęły  jaką  podwodną  
robotą 

I  nie  puszczały  na  świat,  
bo  gotowa 

Uczuciem  dostać  ostatniego  
słowa 

I  razem  iako  potężna  i  świę
ta 

Zatracić  nawet  -  nawet  
-  elementa 

I  was... 

NEKEIDA 

Królowej  to  mów,  oto  wch
odzi. 
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ffc/iodzi   AMKITRYTA, 

LUCYFKK 

Bfogoshi wioną,  z  której  się  narodzi   — 

Dalibóg  nie  wiem  kto?  —  Handel... 

AMFlTkYTA 

o,  szczenię! 

Jakie  rai  dziwne  niesie  pozdrowienie  I 

Ach,  to  ten,  patrzcie  go  —  słowami  szczypie  I 
A  niegdyś  w  pierwszym  czerwonym  polipie 

Zgoniwszy  brata  na  morskim  błękicie, 

Jako  krew  na  krwi  i  sito  na  sicie, 

Bioto  na  błocie,  warkocz  na  warkoczu, 

Połoiył  na  nim  sto  rąk,  paszczęk,  oczu, 

I  tak  pod  spodem  gryźli  się  nędzarze, 

Aż  moicłi  białycli  nimf  srebrzyste  twarze 

I  mój  płynący  wóz  srebrnym  delfinem 

Oblał  się  cały  jasnym  karmazynem 

Krwi,  co  na  piękne  wód  błękitnych  łono 

Pierwszy  raz  twarzą  ciemną  i  czerwona 

Wyszła...  On  to  jest!  Jeszcze  dziś  go  widzę. 

Jako  mózg  pierwszy  na  nogi  łodydze 

Nalany  myśli  czerwonych  obłokiem, 

Bez  serca  jeszcze,  a  jui  z  jednem  okiem 

Poglądający  na  braci  męczarnie, 

Jakby  chciał  pierwszą  zapalić  latarnię. 

Świecącą  pierwszym  boleściom  podziemnymi 

A  już  w  tem  oku,  a  już  w  tym  nikczemnym, 

Pierwszym  kawałku  szkła,  który  wyciągał 

Z  ręką  jak  iebrak,  blask  jakiś  urągał 

Męczarniom  braci  i  przez  krwawe  światy 

Blask  jakiś  dziwny  rzucał  zezowaty, 

Niby  pół  wzgardy,  niby  pół  litośny, 

Przelatujący  jak  piorun  ukośny, 

Albo  nói  jaki  krwawy  rozbójnika, 

8- 
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Który  do  wody  chowa  się  i  znika 

Razem  z  krwią,  którą  świeżo  był  oblany! 

On  to  z  pierwszymi  żywota  szatany, 

W  których  już  wzrok  był,  mózg  i  warkocz  smoczy, 
Powydzierali  sobie  ze  łba  oczy, 

Mózgi  potłukli  na  skałach,  a  sami 

Ssącemi  w  ziemię  wrośli  warkoczami, 

Sok  cały  z  ziemi  ciągnąc  w  zgniłe  trzewa  — 
Z  pierwszych  aniołów  fali  pierwsze  drzewa 
Na  trzecim  świecie... 

LUCYFER 

Wszystko,  Jasna  Pani, 

Jest  bardzo  wierną  historyą  otchłani, 

Iliadą  płazów. 
AMFITRYTA 

Cóż,  kawałku  drewna? 

LUCYFER 

Jesteś  jak  morze  rozhukane  śpiewna; 

Lecz  próżno  twój  głos  fal  tysiącem  szczeka. 
Wiesz  ty,  że  mówisz  już  z  duchem  człowieka, 

Który  nad  tobą  ma,  o  widmo  stare, 

Stokrotną  z  ciała  swojego  ofiarę. 

Łamanie  nieszczęść  —  wściekłych  akwilonów, 
Wieniec  z  tysiącznych  dobrowolnych  zgonów, 

Jaśniejszy  dobrze  od  twego  miesiąca, 

I  ze  zmartwychwstań  ma  wieniec  tysiąca 

I  małych  śmiercią  pokonawszy  boje, 

Ze  krwi,  o  takie  morze,  jak  to  twoje, 

Może  pokazać  dzisiaj  przed  Jehową. 

AMFITRYTA 

Ty  płaz,  co  ziemię,  podłą  ssałeś  głową, 

Ty  wrzos... 
LUCYFER 

A  pomnisz  jaki? 
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AMFITRYTA 

Z  pioTunówI 

LUCYFKK 

Łżesz,  mój  naipierwszy  strąk  z  hukiem  piorunów 

Pękał.  Gdy  czoło  z  pod  ziemi  podniosłem, 
To  tak  jak  skała  wystrzelona  rosłem, 

Zaraz  w  niebiosach  pokazując  głowę. 

Ja  w  drzewie  siły  moje  piorunowe 

Trzymałem  jak  Bóg  —  A  kiedy  bj^wało 
Podniosę  korzeń  przyduszony  skałą 

I  głaz  odeprę,  co  mi  członki  ciśnie, 

To  skała,  aź  gdzieś  pod  gwiazdami  błyśnie, 

Zaskrzy  się,  skręci,  jak  iskra  w  niebiosach; 
I  znowu  spada  i  znów  mi  na  włosai^h 

Leży,  a  ja  się  pod  górą  nie  zegnę. 

A  pomnisz  jak  ja   —  bywało  —  przybiegnę, 

Cały  w  płomieniach,  az  na  twoje  brzegi, 
A  ty,  na  złotych  muszlach  i  szeregi, 

Twoich  Am f itry t,  twoich  Oceanid 

Znikają?  Wtenczas  ja  zapalam  granit 

Piorunem,  kręcę  się  aź  w  morskiej  czarze 

Jak  słup  dusz,  który  wstąpił  na  cmentarze 

J   własnym  kościom  świeci.  Bo,  na  ducha! 

W  tem  morzu  wyschłem  i  polip  ropucha, 

I  płaz,  co  ze  mnie  miał  warkocz  szeroki, 

Grzyb  mój  serdeczny  i  mózg  jednooki, 

1  wszelkie  dawne  formy,  jak  ziawiska 

Martwe,  do  mego  przybiegły  ogniska 

Grzać  się  jak  trupy. 

AMFITRYTA 

Hal  Ojcze  Heroda, 

A  czy  pamiętasz  jak  ja  —  srebrna  woda 
Wbiegłam  na  cmentarz  ten? 
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LUCYFHK 

A  czy  pamiętasz 

Jak  się  obudził  pod  falą  ten  
cmentarz 

1  żywot  zaczął  okropny  na  spod
zie? 

Jak  ja  —  duch  w  pierwszej  obud
zony  kłodzie, 

A  iuż  ostrożny  —  z  wewnętrznej 
 dorady, 

Naprzód  myśl  z  głową  posłałem 
 na  zwiady, 

Latarnie  wielkie  w  łeb  wprawiws
zy  sobie? 

A  za  tą  głową  i  te  gwiazdy  o
bie 

Przeszły;  gdzie  ciało  już  drogę 
 znalazło, 

Tam  serce  moje  dopiero  polazło 

I  drogę  własnym  zmiatało  og
onem? 

Bo  ja  sam  pierwszym  byłem  
Salomonem, 

I  pierwszą  mądrą  na  tym  świeci
e  gliną, 

I  pierwszą  niegdyś  najwyższą  gad
ziną 

W  czwartym  żywocie... 

AMFiTRYTA  omdUwaiąc. 

Do  ranie  Oceanki! 

NKRETDA 

Królowa  mdleje! 

LUCYFER 

Stójcie!  z  tei  poganki 

Ja,  człowiek,  muszę  drwić  myśl
ą  olbrzymią, 

pjtrz  na  mnie:  Ja  wąż.  moje  usta 
 dymią, 

Wężowe  oczy  skrzą,  kark  się  wypr
ężył, 

Jam  wstał  i  twoje  otchłanie  zwy
ciężył  — 

I  zostawiłem  cię  jak  wieki  starą, 

A  sam  poszedłem  do  góry  ofiarą, 

W  królestwo  Boże,  a  tyś  tu  zosta
ła, 

Gdy  ja  sam,  ciągły  stwórca  m
ego  ciała, 

Tworzyłem  siebie  -  kawał  po  
kawale. 

AMFIIRYFA 

Precz  stąd!  Niecha;  go  pochłon
ą  te  falel 
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LUCYFKR 

Cóż  stąd,  gdy  w  moim  duchu  leiy  na  dnie 
Cale  stworzenie  1 

N  KR  KI  DA 

Nie  niszcz  go,  on  bladnie. 

Zobaczył  ducha  jasnego. 

Pi^chodzi    DYANA. 

AMFITRYTa 

Dyana... 

DYANA 

w  noc  świętego  Jana 

Pizychodzę  do  was,  maiki, 
Po  muszelki  i  kwiatki, 

Dzieciątka  Amfitryty, 

Które  palą  się  blado 

Anielskiemi  błękity... 

Szukajcie  mego  ciała  pod  zieloną  kaskadą, 

W  waszem  królestwie  leży. 

AMFITKYTA 

Nie  gardzisz  nami? 

DYANA 

Duch  wasz  błękitny  i  świeiy 
Dobrze  mi  tu. 

AMFITRYTA 

Zapalcie  jej  co  z  morza  świeci. 

DYANA 

Z  twoich  ja  jestem  dzieci, 

Choć  teraz  bliższa  Pana; 
Na  śmierć  ofiarowana 

W  pierwszej,  złotej  muszelce, 
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Podobna  zbawicielce 

Świata  ukrzyżowanej. 

AMFITRYTA 

A  ten  co? 

DYANA 

Jeden  z  duchów  obłąkanej 

I  odwróconej  od  Boga  natury. 

AMFITRYTA 

Zniszcz  gol 
DYANA 

On cierpiał... 

AMFITRYTA 

On zły! 

DYANA Szedł  do  góry 

AMFITRYTA 

Ale  zle  płodził! 
DYANA 

Ale  szedł  z  cierpieniem,.. 

LUCYFER 

Zaprawdę,  ciągiem  błotem  i  płomieni
em 

Rzucałem  w  niebo,  jak  wulkan.  A  oto 

Głos  wymówiony  cicho,  przez  ią  złotą. 

Wydarł  mi  z  ducha  łzy,  choć  jestem  dumny,
 

Miłości  wiatru  —  a  wszystkie  kolumny 

Padną. .  Oto  ja  sam  —  serce  mi  p^ka... 

AMFITKYTA 

Ty  go  żałujesz? 
DYANA 

Boża  nad  nim  ręka 

Ciężyła  srogo.  To  mój  brat  kochany, 
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I.ecz  biedny.  Ca  fu   ziemia  jest  powieścią 

Jego  żywota. 
LUCYFER 

Na  Boga!  Gdy  z  piany 

Podn'Osfem  pierwszi^  rao  ą  wcia  głowę, 
Pierwszą  myśl,  wtenczas  latarniaaii  szczęścia 

Jui  uzbrojoną,  gdy  te  lazurowe 

Fale  pod  moją  szyją  grać  zaczęły, 

Gdy  oczy  kołem  obiegły  błękity, 

Kołem  obiegły  błękit  i  stanęły 

Na  złotym  kręgu  słońca  —  jak  zabity 
Upadłem  w  morze  i  skryłem  się  na  dno, 

Skąd  po  stu  latacli  aż,  stałem  się  śmiały 

Wyjrzeć  z  otchłani.  Dzisiai,  człowiek  mały, 

Dziś  dzieci  nawet  już  małe  nie  bladną, 

Obznaiomione  z  tą  złotą  pochodnią, 

Ale  pierwszy  raz  ja  wężem  pod  nią, 

Z  łuską,  co  strachem  stanęła  na  grzbiecie, 

Z  tem  słońcem  pierwszy,  sam  na  sam  na  świecie, 

Pierwszy  raz  (cóż  są  dziś  rycerze  świetni!) 

Musiałem  mój  strach  ogromny,  stuletni, 

Krwią  moją  w^żą,  mój  strach  wtenczas  chłodny, 

Strach  ciemny,  mój  strach  stuletni,  podwodny, 

Czuciem  powzięty  sam  myślą  osłabić, 

Przeżuć,  pod  serce  wziąć  i  sercem  zabić 

Jako  gadzinę.  A  gdy  po  stu  latach 

Ujrzałem  złotą  marę,  taką  samą. 

Krągłą,  co  była  niby  dnem  i  jamą 

Żrącą  mi  oczy,  gdy  znów  na  bławatach 

Morskich  ujrzałem  ten  krąg  z  ognia  duszą, 

Tom  ziewnął,  całą  mą  ognistą  duszą 

Ziewnąłem,  niby  rwąc  z  sobą  do  walki 

Tę  słonecznicę,  gdzieś  mojej  rywalki 

Duszy  słonecznej  tarczę;  a  świst  węża 

Był  pierwszym  głosem  z  pierwszego  oręża 
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Myśli  dobyty...  Wy,  co  dziś  śp
iewacie 

Z  mojego  śwista,  z  mego  zad
ziwienia 

Macie  pieśń,  struny,  co  serce  z
  kamienia 

Kruszą,  a  iaden  mi  nie  powie:  brac
ie, 

Kiedy  upadłem... 

DYANA. 

Ach  I  ja,  siostra  twoja, 

Ja  z  tego  samego  zdroia. 

Co  ty,  stworzycielka  róż, 

Żaluię  ciebie... 

I.UCYFER 

1  cóż? 

Czy  mi  smutek  był  nieznany, 

Gdy  w  piątym  dniu  nad  I  many 

Błotne  wyszedłem  na  nowo, 

Spokoiność  moją  wężową 

Oddawszy  Bogu  w  ofierze 

Za  glos,  za  tę  pieśń,  co  bierze 

Serca,  a  gdy  nieszcz<^śliwa. 

To  z  niebios  anioły  zrywa 

1  znosi,  jak  gwiazdy  na  ziemię... 

Ja  wąż,  ja  wężowe  plemię, 
Zarodzilem  ten  świat  siny, 

Gdzie  pierś,  pierwszy  znak  matczyny, 

Jak  pierwsza  pieczęć  miłości 

Przypieczętowała  twory... 

AMFITKYTA 

Ach,  duch  go  porwał  i  świata  kolor
y 

Są  w  jego  słowach. 

DYANA 

Zapomniał  o  złoSci, 

Sama  cierpiąca  moc  w  nim  gada. 
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LUCYFER 

I  lam,  bywało,  gdy  noc  mgłami  blada 

Padnie,  gdy  księżyc  wielki,   jasny,  siny 

Patrzy,  a  lam  gdzieś  krzyczą  Lamenlyny 

Na  skał  urwiskach,  to  ja  już  na  górze 

Z  pierwszą  chorągwią  ducha  w  tej  naturze, 

Z  pierwszą  boleścią  ducha  naprzód  idę, 

Jak  pierwszy  jaszczur.  Dziś  tę  piramidę 

Tworów,  stworzoną  dziwnie  i  ogromnie, 

Bóg  zniszczył,  ale  są  gdzieś  wszakże  gnaty, 

Które  nam  jeszcze  w  ziemi  świadczą  o  mnie. 

Gdy  burza  wejdzie  w  Sybir  lodowaty 

I  te  mogiły  trochę  popodnosi. 

Są  ślady,  ie  mój  duch  o  skrzydła  prosi. 

Robi  je  sobie  myślą,  czuciem  stwarza 

1  leci  nakształt  pierwszego  mocarza 

Pierwszym  jaszczurem  w  podróż  Kolumbową, 

Pierwszą  gadziną  iakąś  z  ptaka  głową 

I  z  jednem  skrzydłem,  które  może  było 

Z  ognia,  bo  pamięć  moja  pod  mogiłą 

Z  myślą  takiego  smoka  spała  w  ziemi, 

A  zmartwychwstawszy  dziś  jeszcze  pamięta 
I  kolorami  go  sobie  złotemi 

Pisze  w  powietrzu... 

AMFITRYTA 

Ach,  smoki 

LUCYFER A  okręta, 

Wybudowane  z  kości,  ciał,  mięs,  trzewów, 

W  tę  podróż  za  mną,  latarnią  i  smokiem, 

Szły  całe  pola  objadać  z  zasiewów. 

Świat  cały  z  lasów  obedrzeć.  I  krokiem, 

Gdy  na  nie  piorun  szedł  boży  i  woda, 

Nie  ustąpiła  ta  straszliwa  trzoda 
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Gotowa  pożreć  świat,  rozmiłowana 

W  pokarmie.  A  ja,  na  świętego  Jana 

Klnę  się,  leciałem  przed  nią,  jak  latarnia, 

Jej  wódz,  lecz  większy  nii  brat... 

DYANA 

O,  męczarnia... 
Jak  ten  się  straszny  duch  z  wspomnieniem  łamie. 

LUCYFER 

Patrz,  na  mem  czole  brylantowe  znamię 

Tych  wszystkich  rzeczy,  pamięć  moja  cała, 

Przed  Panem  Bogiem  moja  wielka  chwała, 

Moje  ojcostwo  względem  duchów  bratnich 

Jako  zagadka  rozwiązań  ostatnich 

Blizka,  pisana  stoi.  Kto  przeczyta? 

AMFITRYPA 

Korony  mojej  i  władzy  pozbyta, 

Drżę  cała  przed  nim. 

DYANA 

Nie  drzyj,  morska  perło  I 

Ja  mu  wydarłam  pierwsze  ducha  berło, 

Ja  mu  wydarłam  pierwsze  świata  słowo, 

Ja  z  pochodnią  purpurową  • 
Szłam  przez  szósty  dzień  stworzenia, 

Z  kryształowego  kamienia 

Razem  wyrwana  z  Helionem. 

Naszym  są  dziś  złotym  tronem 

Natury  formy  ostatnie, 

Wszystko  harmonijne,  bratnie, 

Mające  za  cel  człowieka. 

Dlatego  patrzą j,  ten  anioł  się  wścieka. 

Że  większy  od  nas  postacią  i  iarem; 

Jako  poeta,  upity  nektarem, 
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Tworzył  okropność  z  szalonego  ducha, 

A  my  złotego  łańcucha 

Nie  puszczając  z  naszej  dłoni, 

Od  białych  sadów   labłoni 

Do  dębu,  co  w  lasach  stoi 

Okryty  pszczół  harfą  złotą, 

Od  ptaszka,  co  liścia  się  boi, 

Do  orła,  co  chmur  ciemnotą 

Otoczon  i  piorunami, 

Wszystkośmy  stworzyli  sami, 

A   on  przeciskał  się  przez  tę  naturę.,. 

Skończ! 

Wt^zem... 

Z  waszej  pamięci. 

AMFITRYTA 

LUCYFER 

.4MF1TRYTA 

Świat  mi  cały  rozwiniecie 

DYANA 

Ach!  ja  na  tym  świecie 

Gdy  jestem,  to  jak  pierwszy  raz  kwitnąca. 

Czasem  się  tylko  jakiej  tajemnicy 

Dowiem  od  gwiazdy  albo  od  miesiąca; 

Albo  błękit  okolicy 

Czasem  mi  ją  zaśpiewa,  albo,  jak  pochodnia 

Nad  lasami  świecąca,  biała  gwiazda  wschodnia 

Powie,  gdym  niepamiętna... 

AMFITRYTA 

Ach,  Dyana!  Ty  smętna, 

Jak  ci  pomódz? 
DYANA 

Siostrzyce, 

Koralową  trumnicę 

Zróbcie  mi  na  dnie  fali, 
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Dajcie  bukiet  z  korali 

I  poduszkę  perłową; 

Dwie  morskie  gwiazdy  w  nogach 

I  dwie  gwiazdy  nad  giową, 

Na  czterech  trumny  rogach 

Niechaj  mi  świecą  we  śnie. 

Bo  choć  na  świat  bym  chciała, 

To  dzisiaj  jeszcze  wcześnie, 

Wcześnie  do  łez  i  ciała. 

AMFiTKYTA  wskazując  na  Lucyfera. 
A  ten? 

DYANA 

Ten  między  ludzi  — 

On  mię  kiedyś  obudzi. 

LUCYFEK 

01  wielki  Boie,  ona  w  sen  kamienny 

Idzie  nabywać  żywota  i  siły, 

A  ja,   jak  ogień  i  wulkan  bezse
nny, 

Zawsze  bez  ciała,  zawsze  bez  mogiły, 

Mgłą  muszę  wstawać  \  do  ludz
i  chodzić, 

Ani  mi  umrzeć,  ani  się  narodzić... 

Dopókiź  ja  w  mgłach,  gdzie  mi  wła
dze  górą. 

Będę  się  czołgał  pod  litością  Bo
żą, 

I  iył  w  tych  ciałach,  które  ze  mme
  biorą 

Siłę  natchnienia  i  tą  silą  tworzą  I 

Dopókiż  będzie  to  żądanie  we  m
nie, 

Ażeby  ten  świat  nic  nie  mógł  b
eze  mnie! 

W  każdem  nieszczęściu  ludzkiem  moj
e  pchnięcie, 

W  każdej  łzie  ludzkiej  jest  moja  t
rucizna; 

Mój  duch  jest  każde  zimne  strac
hem  zdjęcie. 

Nawet  gdy  zadrży  przed  wrogie
m  ojczyzna. 

To  ]a  poruszam  jej  kością  spróc
hniałą, 

I  strach  jest  ze  mnie,  a  na  niej 
 drży  ciało,.. 

Lecz  cóż  to?  Piorun  znów  otwie
ra  wrota  — 

I  duch  mię  jakiś  woła? 
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OŁOS 

Iskaryota! 

LUCYFKK 

Idę...  W  powietrzu  widzę  tysiąc  cyfer 

baltazarowych.  Ktoś  woła. 

GŁOS 

Lucyferl 
LUCUFEH 

Idę...  I  Jeszcze  obłok  się  piekielny 

Pfzybliia,  pełny  głosów. 

GŁOS 

Nieśmiertelny! 

LUCYFKK 

Lecę  w  płomieniach,  ja  duch  skazitehiy. 
Znika, 

CHÓR    DUCHÓW 

Gdzież  piekło?  to  widmo  babie, 

Ten  dawny  gobelin  stary, 

Te  blade  słońcem  jedwabie, 

Gdzie  z  mar  już  się  staiy  mary, 

Z  kolorów  słońcem  wypite? 

Gdzie  jest  to  zwierciadło  zbite, 

Gdzie  obraz  na  pajęczynie? 

Widziałże  kto  trumien  skrzynie 

Z  cedrów  starych  smolnej  rdzeni, 

Pełne  trupów  i  płomieni, 

Ogniem  nakryte  i  gadem? 

Szedłie  kto  grzeszników  śladem, 

A  zląkł  się  ogni  piekielnych? 
Gdzie  i  który  z  nieśmiertelnych 

Wierzył  w  nieśmiertelność  żywą, 

Ognistą  i  robaczliwą, 
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I  żywotowi  wydartą? 

Kto  nad  tą  spaloną  kartą 

Żywota,  stojąc  u  brzega, 

Widział  jak  skra  za.  skrą  biega 

I  ogniów  mrowisko  chodzi? 

Kto  był  na  Charona  łodzi 

I  w  mgieł  okropnych  zamęcie 

Słyszał  tej  łodzi  stuknięcie 
Żałosne  o  brzeg  piekielny? 

Kto  ze  mną  w  łódź  pełną  trupa 

Nie  wstąpi,  jeżeli  dzielny, 
I  nie  odbije  od  słupa, 

Na  którym  iycia  latarnia, 

Obaczyć  co  za  męczarnia 

[  ]  tam  te  głupie  mary. 
Co  tu  żywota  szlandary 

Dla  próżnych  strachów  rzuciły? 

Gdzie  są  te  stracone  siły? 

Która  z  dusz  na  ziemi  zgasła? 

Czy  ojca?  Krzyknijcie  hasła, 

Których  duch  umarJy  łaknie, 

A  wrócą,  żaden  nie  braknie: 

Czy  żebrak,  czy  pan,  czy  książę. 
Czy  człowiek  ubogi  z  dyma; 

Żadnego  proch  nie  zatrzyma, 

Żadnego  ogniem  nie  zwiąże. 

Wąż  nie  przykute  do  trumny,  — 

STROFA 

Duch  życia,  to  rycerz  dumny 

1  ciągle  idzie  do  góry. 

Czasem  przed  prawem  natury, 

Jako  przed  piorunem,  stanie. 
Zbladnie  i  siły  natęży 

1  skoczy  w  ognia  otchłanie, 
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Wskoczy  i  piorun  zwycięży 

1  powraca  z  błyskawicą, 

Aniołem  i  gołębicą 

Spokojną.  Po  jaki  wieniec 

Nie  pójdzie  z  myśli  oręźenn 

Ten  duch,  ten  wieczny  młodzieniec, 

Co  dzieckiem  uleci  w  burze, 

A  z  burz  tu  powraca  mężem 

I  królem  całej  naturze, 

Odartej  ze  strachów,  z  ciemnic, 
Rozdziewiczonej  z  tajemnic 

Dziewicy,  co  wiek  za  wiekiem 

Rumieni  się  przed  człowiekiem 

I  drży  i  staje  się  blada, 

I  na  pierś  miłosną  pada 

Paląca  lub  jak  pochodnia, 

Jako  niewolnica  wschodnia,' 
W  koronie  z  gwiazd  i  z  miesiąca, 

W  ramionach  człowieka  mdlejąca, 

Wierna  kochanka  rycerzy.  — 

ANTISTROFA 

Bo  nie  ten,  kto  w  piekło  wierzy 

Tej  starej  siatki  pajęczej. 

Gdzieś  na  płomienistej  tęczy 

Płonącej,  duchem  się  lęka, 

Ale  ten,  przed  którym  pęka 

Ten  świat  objęty  ramiony, 

Miłością  serca  skruszony, 

Z  tajemnic  wyspowiadany, 

Jak  nimfa  jasna  i  złota: 

Ten  tylko  będzie  wpisany 

W  ostatnie  księgi  żywota. 

PISMA  JULIUSZA   SŁOWACKIEGO.    T.    VI. 



ODSŁONA. 

w  zamku. 

BISKUP 

Co  za  smutne  zdarzenie  1  Książa  stary  wr
ócił 

Zupełnie  bez  rozumu. 

LUCYFER 

Duch  mu  się  przyrzucił... 

BISKUP 

Jakto? LUCYFER 

Jak  w  stare  drzewo  puste  wlazł  ducli  now
y  — 

Uważałem,  ie  gdy  pękł  nagle  most  sosnowy
, 

W  tym  starcu  była  jedna  chwila,  błyskawic
a, 

Że  duch  jego  tak  pierzchnął  z  ust  jak  gołębi
ca, 

A  w  niestrzeżone  ciało  mógł... 

BISKUP 

To  przeciw  wiary  I 
Kto  Wacan  jesteś? 

LUCYFER 

Strzelec. 

BISKUP 

Jak  imię? 
LUCYFER Bukary. 
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BISKUP 

A  metryczuei' 
LUCYFHR 

Na  buku  jest  moja  metryka. 

BISKUP 

Jak  to?  Nie  chrzczony  jesteś? 

LUCYFER 

Jestem  spowiednika 
Syn,  a  więc  nawet  nieco  wyświęcon  na  ksie^dza... 

BISKUP 

O,  jak  ta  niereligija,  ta  okropna  jędza, 

Juz  nawet  w  lud  się  wkrada!  Oto  jui  lokaje 

Przestają  wierzyć... 

Wchodzi  do  pokoju  kstącia  i). 

BUKARY 

A  ksiądz  księdzem  być  przestaje, 

Bo  już  w  Ducha  nie  wierzy.  Powiedz  mu:  Duch  rośnie, 

A  on  to  wszystko  weźmie  na  mowy  przenośnie 

I  powie,  ze  to  w  chłopie  krew  rozgrzana  bryka. 

HELION    wchodzi  2). 
Ha!  Helion  I 

HELION 

Czy  posJano  jui  po  spowiednika? 

BUKARY 

Już  poszedł  do  sypialni. 

HELION 

O!  na  smętnym  świecie 

Żyjemy.  Mnie  kaskady  uniosły  na  grzbiecie 

*)  W  autografie  brak  tej  uwagł. 
2)  Helion  =  Eolion.  Również  Lucyfer  nazywany  jest  dalej  Bu- 

karym. 
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I  leciatem  jakoby  po  tuczach  wygięty
ch, 

Słysząc  śpiew  gwiazd  i  niby  gło
sy  Pańskich  świętych, 

Aż  na  kwiaty  upadłem  i  sen  mię  
owinął 

Srebrzystemi  skrzydłami.  A  mój  
ojciec... 

BUKARY Płynął 

Przeciw  wody,  i  rozbił  o  nią  sw
ój  łeb  stary. 

HELION 

Słuchaj,  nie  lubię  tego  tonu,  mó
j  Bukary; 

Prędko  się  rozejdziemy,  jeśl
i  go  nie  zmienisz. 

BUK/iKY 

Pomieniali  na  duchy..  O 

»)  Druga  wersya,  przekreślona  
%v  autografie: 

Wchodzi  HELION. 

HELION 

Jak  siq  m6j  ojciec  ma?       ̂ ^^^^^ 

Po  spowiednika  posłano. 

Zawsze  od  zmysłów  odchodzi? 

BUKARY 

Kto  ten  sposób  m6wie„ia  .yna.a..,  ̂ ^^^^l^J^t^J^Z 

j^te.  HELION 

Nie  rozumiem.  ^^^^^ 

A  ja  jaśniej    iłómaczye  nie  
potrafi,.   Inaczej   nie  zozumi

ałbym 
siebie-  HELION 

A  teraz  pewny  jesteś,  ie  siq
  rozumiesz? "RU  KARY 

Najpewniejszy,  bo  mam  w  pug
ilaresie  jedno  słowo  rozwiązu

jące 
wszystkie  zagadki...  ^^^^^^ 

Jakież  to  słowo,  czy  jest  gdzi
e  napisane? 
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Wchodzi  KSTi^ią  stary^  zupełnie  obłąkany^  za  nim  biskup.  *) KSIĄZą 

Królu!  sam  ocenisz 
Moje  czyste  zamiary... 

BISKUP   (?) 

O,  widok  bolesny  I 

Ogolono  mu    resztę  siwych  włosów    i  pozwolono    wdziać 

BUKARY 

Wszędzie,  na  całej  ziemi,  każdą  formą, 
Kwiatek  je  każdy  ma  na  swojera  licu, 
Czytam  je  w  słońcu  złotem  i  księżycu; 
Kiedy  nad  zamkiem  chmura  stoi  szara, 
To  w  cłimurze  słowo  to  jak  Baltazara 

"Wyrok  w  piorunu  wężacłi  się  napisze, 
I  las  się  pod  niem  bukowy  kołysze, 
I  w  kołysaniu  swem  to  słowo  gada, 
Oceanida  to  jest  i  Dryada, 

Astrea,  Irys,  Ceres  i  Dyana. 

HELION 

Czy  jest  gdzie  w  księgach  słowo  to? 

BUKARY 

(Po  kilka  razy  wyraźnie  stoi  w  ewangelii  i  w  listach  św.  Pawła). 

Jak  manna 
Spadało  z  nieba  nie  raz,  kilka  razy. 

HELION 

Gdzież  ono? 
BUKARY 

Pawła  Św.  wyrazy 

I  ewangelia  zeń  ma  całą  przędzę. 

HELION 

Jam  go  nie  czytał  nigdy  w  żadnej  księdze; 
Lecz  prawda,  dotąd  byłem  waryatem, 
W  snach  pogrążony,  nieprzytomny  sobie. 

Dopiero  po  tym  przypadku  —  z  tym  kwiatem, 
Gdym  leciał  w  przepaść  —  gdy  się  dłonie  obie 
Stały  skrzydłami  z  tęczy,  a  pode  mną 
Świat  się  przepaścią  szafirową,  ciemną, 
Wydawał  pełną  gwiazd,  w  którą  jam  spadał, 

^)  W  autografie  scena  niniejsza  początkowo  bez  wymienienia  osób. 
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,e  jaskrawe  kolory,  kt6re  wybr
ała  myśl  jego,  Wąkamca  si, 

po  przestworach. 
KSIAjŹĘ 

Tak,  królu,  w  jasnych  kolo
rach 

Widzisz  mię,  lecz  nie  mienią
cych 

Jak  na  w^iu... 

Krzycząc:  Ach  tylko  dna
!  Niech  duch  odchwyce.. 

Dopiero  wtenczas  jakie
ś  błyskawice 

Wstrze.ły  mną:  rozum  s
ie  mój  poukłada! 

W  spokojne  kształty,  my
śl  siadła  na  tronie... 

BKKARY 

Ten  duch  się  pierwszy  ra
z  obaczył  w  łonie 

0  effzystencyę  ciała  zatr
wożony, 

1  przyrzekł  sobie  już  zwy
czajem  wrony 

Nfe  odlatywać  od  gniazd
a  -  strzedz  aała... 

HELION 

Wszystko  tłómaczysz... 

BUKARY 

i'uszcza  mi  gadała 

Wiele  tajemnic... 
HELION 

Tak,  zawszem  ja  marzył, 

Że  ludem  płynie  jakaś  wi
edza  nowa, 

Jakaś  z  płomieni  rzeka,  w
  którą  wtwarzył 

Swe  wielkie  lice  Bóg,  a  on
a  chowa 

Na  przyszłe  czasy  wybuch 
 ducha  z  siłą. 

Słuchaj:  Dzisiaj  mi  sie  śni
ło, 

Żem  gdzieś  otoczon  sna
mi 

Żył  jak  z  Amfitryatam
i 

Pod  wodą... 
BUKARY 

Ha! 
HELION 

I  potem 

Przyniesiono  mi  skrzynie 

Całą  podraorskiem  
zlotem 

Wybitą  przez  Boginie Srebrne... 
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HliMON 

O!  niebiosa  sprawiedliwe!  Palrz: 

Z  gestem   dawnego   dworzanina   trzyma  czapkę    w  ręce 

nizko,    tykając  kolan  biskupich,    bokiem    niby  zniżywszy  się 

ku  królowi,  a  drugą  rękę  na  szabli  głowicy. 

KSIĄŹl^ 

Jeśli  ci  grzechotnicy 

Nie  pomrą,  to,  mości  królu, 
Oto  pieczęć... 

HELION 

Patrz    z  jaką  dumą  odwrócił  się   i  podniósł  głowę...   Oj- 
cze drogi  I KSi>»jźą 

Waćpani  u  mojej  nogi 

0  litość  —  próżno!  Acani 
Udaj  się  na  mnie  do  prawa, 

Król  mi  Pan  tego  nie  zgani, 
Zire.a. 

BUKARY 

Cały  odmienił  lica 

1  strupial  — KSIĄŹą 

Żem  ściął  —  szlachcica  I 

BISKUP 

Chodzi,  ręce  założył  w  tył  i  czasem  stawa. 

O    czem    on    myśli?    Dziwna,    straszna    tajemnica    pie* 
kielna!... 

BUKARY 

Cudze  krwawe  sumienie  w  nim  siedzi, 

KSiĄŻą 

Mówisz,  ie  odmówiłem  ostatniej  spowiedzi, 

To  nfeprawda,  kazałem  przyprowadzić  księdza. 
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HELION 

Patrzaj  jaki  gest  ręki,  zda  się,  ze  odpędza 

Od  siebie  obwinienie  ludzkie  garści  biyskieai. 
KSIĄŻĘ 

Zajechał  mi  z  ulicy  przed  wielkiem  ogniskiem. 

W  rynku  smalono  wieprza...  wieprza...  wieprza...  słomą... 

Cała  ulica  była  wtenczas  tak  widomą, 

Jak  jasny  dzień.  Zajechał  w  ognistej  ulicy, 

Ja  zrobiłem  giest  taki:  Ustąp!  W  błyskawicy 

Widzę  tego  człowieka.  —  Zrobiłem  giest  taki  I 
Ściąłem  go... 

HELTON 

Patrz,   iak  wszystkie  te  rąk  jego  znaki 

Piszą  jakąś  historyę. 
KST/^ŻK 

A  miał  sen,  jak  słyszę, 

Miał  sen,  co  go  strzegal  —  Pan  Bóg  snami  pisze 

Naszą  przeszłość  i  przyszłość  —  Miał  sen,  a  nie  słuchał, 
Gdy  się  gdzieś  z  kozakami  po  morzu  bałucbał, 

(Szelma  była  przed  ludźmi  i  przed  Bogiem  dumna!) 

Przyśniła  mu  się  jasno  kolorowa  trumna  — 

Słyszałem  sam  od  chłopca  kozaka:  —  korona 
I  trumna  koralami  wylana  czerwona, 

Czerwona,  za  to  ręczę  wam  duszą  i  ciałem, 

Że  czerwona  ..  poświadczam  to...  bo  ją  widziałem. 

GŁOS  ̂ ) 

O,  straszliwe  świadectwo  I... 

BISKUP 

Doktór  mi  powiada, 

Że  tu  źadnei  nadziei  karmić  nie  wypada; 

»)  Osoba  nie  wymieniona,  jak  wogóle  w  całym  początku  sceny. 
Kopia  podaje:  głos.  Być  też  może  bukary. 
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Mózg"  niszony.  Opuszczać  go  jednak  nie  można 
Przyślę  dwóch  ksi^iy.  Wasza  rodzina  pobożna 

Ai  uadto  zasługuje.  Przyślę  wara  dwóch  księży. 

Wychodzi  (z  księciem), 

BUKARY 

Zostaw  mi  pan  tu  nad  nim  rząd.  Niech  na  mnie  cięży 

Odpowiedzialność  wszelka.  Ja  na  siebie  biorę 

Chorego  i  tych  księży.  Zapewne  nie  chore 

Będą  braciszki.  Książę  każ  nam  przynieść  wina, 

Noc  długa  —  ba  i  straszna...  Niech  książę  zaczyna 
Oswajać  się  z  tą  myślą,  że  liść  z  drzewa  leci, 

I  bez  ojców  na  ziemi  muszą  zostać  dzieci. 

(Iielion  wychodzi), 

BUKAUY  sam. 

Że  też  nikt,  widząc  waryata, 

Nie  trafił  na  tajemnicę 

Ducha  i  całego  świata, 

Ze  te  straszne  błyskawice 

Dusz  nie  odkryły  wszystkiegol 

Patrz,  jaki  duch  straszliwy  i  czarny  wszedł  w  niego, 

Jaki  duch  wielki,  a  nic  jednakże  nie  może, 

Przywdział  spróchniałe  ciało  i  w  tej  nowej  korze 

Nie  wie  jak  stąpić..,  Gdyby  to  był  duch  dewoty, 

To  kręciłby  wrzecionem  i  śpiewał  godzinki; 

Gdyby  lichwiarza,  mógłbyś  mu  pokazać  złoty, 

A  poszedłby  do  piekła...  Przez  jakiei  uczynki 

Ma  być  zbawiony  człowiek,  jeieli  nad  ciałem 

Nie  trwa  łaska  i  odeń  duchów  nie  odpędza? 

Ba,  a  tamten,  pod  którym  ja  kłodę  złamałem, 

Gdzie  w  nim  ta  tęczowa  przędza 

Snów,  gdzie  ten  żywot  upiorny? 

Dusza  zlękła  się  o  ciało, 
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I  tak,  jak  przeor  klasztorny, 

Zaczęła  iyć,  pomiędzy  czterema  murami.
 

Dawniej,  gdzieś  nad  czarną  skałą, 

I  nad  słońcem  i  nad  mgłami 

Ujrzawszy  orła,  a  niżej 

Kwiatek  lub  tączą  kaskady. 

Widziała  cały  świat  blady 

Duchów,  który  orła  zbliży 

I  z  widmem  kaskad  ożeni. 

Dawniej,  gdy  kilka  płomieni 

Błękitnych  ujrzy  w  moczarach 

I  gdzieś  na  krzyżu  bociana, 

To  zaraz  jak  obłąkana 

Błąka  się  po  różnych  marach, 

Których  girlanda  duchowa 

Łączy  te  dwa  wnęlrzne  słowa, 

Z  których  jedno  jest  płomykiem 

A  drugie  jak  anioł  skrzydlaty 

Łączy  ducha  wiejskiej  chaty 

Z  duchem,  cmentarzy  suaźnikiem. 

Cała  dziewiczość  natury, 

Cała  harmonia  zaklęta, 

Harfa  przeklęta  i  święta 

Świat  słońca  złoty  i  chmury. 

Świat  pieśni,  płaczu  i  grzmotu, 

Wabił  tę  duszę  do  lotu... 

Dziś  nic  —  jak  puhar  szampana 

Brylantem  skrzący  wyszumiał 

Nawet,  nawet  nie  zrozumiał 

Ojca,  gdy  jak  harfa  targana 

Przez  duchy  piekielne  zajęczał. 

Wchadzą  dwaj  braciszkowie  *). 

>)  W  autografie  brak  tej  uwagi.  Dalsza  s
cena  bez  wymienienia 

osób,  wyjąwszy  jednej  sygnatury:  fr
atek. 
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Ha,  otóż  są  braciszki,  B^d^  was  wyręczał 
W  pracy  waszej.  A  jak  się  ojce  nazywacie? 

I.  FRATBR 

Ja  frater  Theologus. 

BU KARY 

Dobrze,  a  ty  bracie? 

II.  FRATER 

A  ia  frater  Logicus. 

BUKARY 

Brawo!  Jak  dwie  księgi! 
A  czy  lubicie  miodek? 

I.  FRATER 

Bah,  jeżeli  tęgi. 

II.  FRATER 

Bah,  ieśli  stary. 
BUKARY 

Brawo,  siadajcie  fralery. 
Oto  jest  sześć  butelek  wina  i  patery. 

Umiecie  po  łacinie? 

I.  FRATER 

Kuchenną. 

BUKARY 
Musicie 

Wiedzieć,  ie  pater  znaczy... 

n.    FRATER 

Ojciec. 
BUKARY 

Wyśmienicie ! 
Od  pater  ojca  idą  patery  kielichy. 

Więcej  nie  potrzebują  wiedzieć  dobre  mnichy. 
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I.  FRATER 

A  zwłaszcza  bonifratry. 

BU KARY 

Brawo!  Cói  tam  w  świecie? 

II.  FRATER 

Książa  podobno  chory. 
BUKARY 

Aha,  to  jui  wiecie? 

I.  FRATER 

CaJy  klasztor  najmocniej  nad  tem  ubolewa. 

BUKARY 

Dobrze...  płaczcie  jak  beczki...  A  który  z  was  śpiewa? 

II.  FRATER 

Jakto? BUKARY 

Który  z  was  śpiewa,  powiadam,  dyszkantem? 

I.    FRATER 

Oba  basy. 
BUKARY 

Siadajcie ..  będę  koryfantem, 

Bo  ja  dyszkant.  Powiedzcie  mi  mnichy,  dlaczego 
Wy  nie  wskrzeszacie  ludzi? 

I.    FRATER 

Do  Boga  samego 
Należy  wskrzeszać. 

BUKARY 

Brawo!  Tak,  do  Pana  Boga, 

A  dlaczego  bierzecie  wy  tabakę  z  roga. 
Nie  z  tabakiery? 
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II.    FRATER 

Taki  zwyczaj.  —  U  nas  roiki, 
A  tabaka  od  czasów  się  krakowskiej  włoszki 
U  uas  robi  najlepsza,  sekret  mamy  sami... 

BUKAKY 

Świat  cały  postępuje  zawsze  sekretami 
I  prawda  jest  sekretem  i  wasza  tabaka... 
Daj  niuch!  Niechaj  was  dyabli  mnichy,  a  to  taka 

Jakby  ogień  piekielny  — 

I.    FKATHR 

Dobra! 

BUKARY 

A  wierzycie  wy  w  duchy? 
Wyśmienita! 

Czy  powainie? 
BUKARY 

Poważnie. 

I.  FRATER 

Są... 

BUKARY 

II.  FRATER 

BUKARY 

II.    FRATER 

Czy  Pan  żartem  pyta, 

A  bah! 

Są  duchy 

Dowód!  ty  Theologus? 

I.    FRATER 

Młynarz  widział. 

BUKAEY 

A  ty, 

Logicus,  jaki  dowód? 
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n.    FRATER 

Jakto,  czy  z  Wulgaty? 

BUKARY 

Z  czegobądźl 
n.    FRATER 

Nie  dowiodę  tego,  ale  wierzę. 

BUKARY  wstaje  I  idzie  ao  okna. 

Wiaro,  ognista  wiaro!  gdzieko
lwiek  uderzę, 

Dawne  serce  narodu  odzywa  s
ię  szczerze, 

Jak  gołębica.  Zmienić  tylko  
myśli  sferę, 

A  to  wszystko:  cudowne  Bog
a  archanioły.  - 

Cóż  ja  jestem?  Ja  owoc  z  cz
arnemi  popioły! 

C6Ż  ja  jestem?  Ja  harfa  wsz
ystkich  ludzkich  tonów, 

Ja,  pan  gwiazd  i  brat  ru
in  i  pan  akwilonow 

Przed  tą  wnętrzną  dobrocią  lu
dzi  i  prostotą, 

Która  mię  do  łez  kruszy!  Jednak
  tą  istotą 

Moją  ja  za  nich  cierpię. l\'raca, 

A  czy  sen  wam  sluiy? 

II.    FRATER 

Spytać  się  o  to  łóika...
 

BUKARY 

I  lica  jak  róiy 

Rozjaśnionego.  Dobrze,  śpijcie  
bracia  moi, 

Apostołowie  spali. 
I.    FRATF,R 

Kto  się  Boga  boi, 

Ten  się  nie  boi  ludzi,  kto  śpi
  ten  nie  grzeszy. 

BUKARY 

Gdym  się  zbliżał  na  czele  He
rodowej  rzeszy, 

To  spali... 
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II.    FRATER 

Co  to  panu  jest?  Brwi  si^  zmarszczyły. 

BUKARY 

Słuchafcie  mnie!  Gdyby  tu  kto  teraz  z  mogiły 

Wszedł,  czybyście  się  bali? 

MNICHY 

A  niech  Pan  Bóg  strzeie 

BUKARY 

Przez  tą  salę  duch  przejdzie...  On  wam  nie  zabierze 

Tych  kielichów. 
II.    FRATER 

Bez  myśli  chwytaliśmy,  zaco 

Pierwszego...  było  schwycić. 

BUKARY 

Mnichy  głowę  tracą. 

Słuchajcie!  Byście  mogli  widzieć  jego  ciało, 

Opiszę  wara:  Otyły,  wielki,  w  delję  białą 

Ubrany,  z  koralowym  płaszczem  na  ramieaiu; 

Przy  szabli,  —  co  ja   mówię  —  przy  wielkim  płomieniu 
U  boku;  z  szyją  grubą  cokolwiek  i  tłustą, 

Która  dziś  moie  będzie  obwiązana  chustą, 

Chociaż  zwykle  za  życia  gołe  nosił  gardło; 

Z  twarzą  smętną  i  groźną,  chociaż  obumarłą; 

Pełny  skier  biegających  po  białek  przeźroczach, 

Patrzący  na  was  jak  trup  —  Patrzcie  I  reszta  w  oczach... 

DUCH  przechodzi  przez  salą. 
Widzieliście? 

I.    FRATER 

Czy  za  nim  takich  jeszcze  wielu? 

BUKARY 

Sala  pełna...  słuchajcie] 
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GŁOS    I 

Janie ! GŁOS    II 

Samuelu  1 

I.  FRATEK 

Słowo  stało  się  ciałem! 

BU KARY 

Tak,  tak,  iuź  się  stało. 

II,  FRATHR 

Ty  sam  driysz!... 
BUKARY 

Idzie  do  tej  sypialni  po  ciało 

Księcia  — I.    FRATER 

Tam  duch... 

BUKARY 

Obadwa  poszli  jedną  drogą... 

Idźcie,  w  sypialni  niema  już 
 teraz  nikogo. 

(Mnichy  wchodzą  do  sypialni). 

Oswoić  się  nie  można,  chocia
ż  można  dociec 

^^^  "  (l^choazt    HELION^. 

Hal  Helion. 

HELION 

CÓŻ  tu?  Czy  zasnął  mój  ojcie
c? 

BURARY 

Zasnął... 
HELION 

A  przy  nim  niema  nikogo
? 

BUKARY  . 

Są  księża. 
Nic,  książę,  nie  słyszałeś

? 
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HHHON 

Nic. 

BUKARY 

HELION 

BUKAKY 

Ani  iadnych  o^łosów? 

Szczeku  oręża? 

HELION 

Prócz  nocnego  stróża, 
Który  zawołał:  Północ! 

BUKARY 

Nic  więcej? 

HELION 

Ktoś  głośno  krzyknął:  Jezus! 

(HeLion  posiąpuje  ku  sypialni  ojca), 

BUKARY 

Tam  niech  nie  chodzi. 

Z  podwórza 

Jaśnie  Oświecony 

Teraz  dopiero  bladnie. 

FRATER    (wchodzi). 

Trup  caiy  czerwony, 

HELION 

Ach  mój  ojciec! 

BUKARY 
z  niebem! 

A  wy  się  mnichy  zajmijcie  pogrzebem. 

PISMA   JULIUSZA   SŁOWACKIEGO     T.    VI. 

10 



ODSŁONA, 

U^  krainie  nadziemskiej. 

MGŁY 

W  jednei  duchów  kol
umnie 

Dziś  wielki  sąd  —  strach, 

Cała  w  ogniu  i  w  skrac
h. 

TWARZ 

Gdzie  zagrzmiało? 

GŁOS 

Nie  u  mnie  I 
GŁOS 

Ciemno,  wietrznie  i  ci
emno. 

TWARZ 

Gdzie  błysnęło? 

GŁOS 

Nade  mną. 

GWIAZDA 

Przeleciałam  przez  ciemn
ie. 

Gdzie  zabolało? 
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GŁOS 

We  mnie. 

GWIAZDA 

Więc  boleść  się  natęży, 

Bo  lam  cierpią  i  drią. 

GŁOS 

Czy   lo  piorun? 

GŁOWA    MEDUZY 

Świst  w^^iy. 

Znika, 

GŁOS 

Gdzie  pożar? 

(gwiazda) 
Serca  skrzą. 

GŁOS 

Lecz  nic  się  nie  odmienia 

I  nic  w  nas  nie  wybucha, 

Zawsze  ta  moc  płomienia, 

Zawsze  jeden  ton  ducha. 

GŁOS 

Upadła  nam  Icorona 

I  duch  na  świecie  zgasi! 

GŁOS 

Kto  ubył? 
GŁOS 

Duch  Heliona. 

GŁOS 

Co,  czy  trupr* 

10^ 
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GŁOS 

Nie.  }ecz  głaz, 

Jąki  z  błyskawice. 

BUKARY 

Duch  mói  się  tu  wpromienia, 

Przez  mgl%  piorun  rozpruty, 

W  Chrystusowe  cierpienia, 
W  duch  włóczniami  tu  skłuty, 

W  cierpienia  mi  rówieśne. 

Miedzy  krwawo  bolesne  .. 

MGŁA 

Kto  ty? 

RUKAKY 

Ja... MGŁA 

Gdzie? 

BUKARY Na  pasyc, 

I  spazm  wielki,  serdeczny. 

GŁOS 

Powiedz  twe  imięl 

BUKAFY 

Wieczny. 

GŁOS 

2a  tą  marą  w  atiasie 

Idi,  wyżej,  nad  otchłanią... 

BUKARY 

Właśnie  tu  id^^  za  nią. 

j.azie. 
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MGŁY 

W  Wękitny  za  nim  ślad 
I  my  duchy  i  świat. 

Fodnoszą  się  z  błyskawicami. 

BUKARV 

Co  za  widok  z  tych  wschodów! 

Cały  teatr  narodów! 

Światowych  stwórca  dzieł 

PeJny  światła  i  mgief... 

A  z  ognia  każdy  próg... 

Nie!..,  ja  nie  duch...  ja  bóg! 

Zsłąpuje  z  jedne ąo  wschoatc. 

O  ten  lew  bazaltowy 

Oprę  się.   Widzę  stąd 

Mgłę  i  ogień  i  sąd... 
Pluton,  stróżem  tej  głowy, 

Uciekł  w  płomienia  głąb, 

A  woźni  są  od  wniiść. 

WOŹNY 

Samuelu! 
BUKARY 

Sto  trąb! 

WOŹNY 

Samuelu! 
BUKARY 

Jak  liść 
Cały  drżę  —  Jaki  ruch! 

WOŹNY 

Samuelu ! 
BUKARY 

Blask!  duch 

Błysnął  tu  pancerzem. 
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WOŹNY 

Sprawa  z  wielkim  kancle
izem! 

GŁOS 

O    CO? 
WOŹNY 

O  gardło. 

MUKARY 

Ach  I 

Kanclerz  stanął  iak  strach; 

Z  laską,  w  złotym  żupanie... 

PLUTON 

Idzie  o  porównanie 

Prawem  zapozwanego 

Z  tym,  którego  tu  zgon 
DostawiJ. 

SAMUEL 

chwytając  uh  własny  i  oświec
ając  inipa. 

Ze  łba  mego 

Masz  latarnia,  to  on! 

Widzicie  ten  sam  trup, 

Którego  już  dwa  razy 

Ciągną  pod  pręgierz,  slup
, 

Za  me  dawne  urazy, 

Chcąc  na  nim  wyrok  zyska
ć. 

BU KARY 

0  Strach!  ta  w  ręku  głowa, 

Okiem  zaczęła  błyskać 

1  lać  krwią... 

PLUTON 

Ja,  ogniowa 

Potęga  i  Pan  czarnyc
h 

1  Bóg  elementarnych
, 
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Muszę  się  trzymać  prawa. 
Kto  adwokatem  stawa 

Od  stron? 

SAMUHL 

Za  mnie  mój  łeb... 

PLUTON 

Kto  adwokat? 

SAMUEL 

Mój  szczep 

Rodowy  jui  wymarł5\ 

Patrzcie,  a  ci  od  świata  — 
Pomiędzy  temi  kariy, 

Gdzie  znajdę  adwokata, 

Któryby  mię  ratował 
W  ucisku  i  obronił? 

Sam  będę  instygowaf. 

Ja,  com  ojczyznę  wionił 
I  całą  nosił  w  sobie, 

Leżę  w  skrwawionym  grobie, 

Żadną  w  narodzie  wzmianką 

I  chwałą  nieuczczony. 

Lezę  w  grobie  czerwony. 

Ścięty  gdzieś  pod  Lubranką, 
Pod  bramami  Krakowa. 

A  oto  moja  głowa, 

Jak  świadek  oczywisty, 

Która  przez  potok  krwisty 

Oświadcza...  Kto  zaprzeczy? 

Dawniej  w  Polsce  bywało, 

Kiedy  król  zabezpieczy 

Jakie  szlachcica  ciało  — 
Ciało  —  bo  duch  człowieczy 

Do  króla  nie  należy  — 
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To  człek  uczciwy  leży 

W  lózku  swojem  spokojnie. 

Jeśli  mrze,  to  śmierć  sroga 

Przychodzi  mu  od  Boga, 

Albo -li  też  na  wojnie, 

W  ogniu  szabel  mu  błyska. 

Lecz  kat  —  jeszcze  mi  driy  ciało  — 

Lecz  kat,  co  za  gardziel   ściska 

I  w  budowę  doskonałą, 

Która  jest  Chrystusa  wzorem, 

Jak  rzeinik  wali  toporem 

I  rujnuje  razem  sławę, 

Lecz  kat  co  w  ręce  plugawe 

I  czarne  bierze  człowieka, 

Wyjmuje  topór  i  czeka 

Az  człowiek  skończy  pacierze... 

Bo  'eśli  w  Polsce  kanclerze 

Byli  katami,  lo  kaci 

Serce  Chrystusowych  braci 

Mieli  dla  ludzi  ścmanych. 

Bo  i  tej  jeden  z  wybranych 

I  spity  winem  Cherezu, 

Człek  jakiś  —  powiem  litośny  — 

Czekał  aż  wyrzeknę:  Jezu! 

A  gdy  ukrzywdzeniem  głośny, 

Klęcząc  na  drźącem  kolanie 

Zawołałem:  Jezu,  Panie! 

To  zamiast  ciąć,  nieprzytomny, 

Jui  prawie  stojąc  z  zamachem, 

Zdjęty  Jezusowym  strachem, 

Miecz  swój  porzucił  ogromny 

I  uciekł  jak  od  barana, 

Nie  śmiejąc  dorźnąć  ofiary. 

Więc  sługa  tego  szatana, 

Jakiś  jego  lokaj  szary, 



Co  w  hisict^   Boi^a  nie  wierzył, 

Mieczem  mię  srog^im  uderzyi 
Po  mojej  czerwone}  dolmie 

I  nadciąt  —  a  potem  ściął  mię. 
Więc  olo  cała  straszliwość 

Jest  mego  zgonu  i  męki. 

Gdzież  Pan  Bóg  i  sprawiedliwość? 

Bo  jeśli  ja  z  i  ego  ręki 

Poniosłem  śmierć  sprawiedliwą, 

To  niech  mi  ojczyznę  żywą 

Pokaże!  Niech  ją  obudzi, 

Niech  mi  ją  z  serca  wyrzuci, 

Niech  odda,  to  się  pocieszę, 

Albo  niech  (to)  zajście  wróci, 
Odda  tamten  wiek  i  ludzi 

I  głowę  moją,  to  wskrzeszę. 

Choćby  jej  nie  było  u  Boga! 

KANCLERZ 

Mości  Panowie,  to  iest  bardzo  sroga 

Suplika  na  mnie.  Kto  mię  tu  oskarża? 

Jakiś  buntownik,  któremu  łeb  zdjęto, 

A  to  w.as  wszystkich     -  jak  widzę  —  przeraża 

1  czyni  bladych  —  Więc  zaduszne  święto 

Będą  try^umfem  mieli  wichrzyciele? 
W  domu  mię  porwał... 

*  SAMUEL 

Ale  w  cudzem  ciele 

Jako  złodzieja. 
KANCLERZ 

w  najwyższem  na  ziemi. 

Więc  przyszedł  do  mnie  z  ogniami  złotemi, 

Przeraził  strachem,  strzaskał  krzyż  w  kaplicy, 

Buchnął  płomieniem,  porwał  w  błyskawicy 
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I  tu  postawił.  Skariy!,..  o  co  skariy? 

Wszak  byłem  wtenczas,  jak  bocian  na  straży 

W  moim  narodzie  pierwszy,  czujny,  groźny, 

Kanclerz  pokoju,  a  hetman  oboźny, 

Stróż  krwi  i  prawa...  Niechby  się  mogiła, 

W  polu  ze  szwedzkich  kości  usypana, 

Tu  na  mnie  usty  setnemi  skarżyła, 

Że  z  mego  pola  i  z  mojego  dzbana 

Tą  śmierć  karmiłem,  która  na  mym  żołdzie 

Zyiąc,  broniła  państwa  swoją  kosą. 

Więc  niechaj  wszystkie  tu  sztandary  zniosą. 

Które  ojczyzna  ma  ode  mnie  w  hołdzie, 

A  przed  człowiekiem,  co  łeb  krwawy  niesie, 

Pójdę  i  skryję  się  iak  w  czarnym  lesie, 

W  tym  lesie  chwały...  a  to  jest  męczarnią 

Niezasłużoną,  że  mię  z  tą  latarnią 

Ten  szlachcic  goni.  Wszakżem  go  ostrzegał, 

Ale  mi  jak  gwóźdź  on  wszędzie  dolegał, 

Ale  mi  jak  kot  wszędy  skakał  w  oczy, 

Ale  mi  ten  łeb,  co  się  teraz  broczy, 

A  już  się  karku  tłustego  nie  trzyma, 

Ciągle  jak  słońce  stawiał  przed  oczyma... 

I  piekł  mię  jakąś  zaporoską  sławą.... 

Więc  raz  mi  zabiegł  w  ulicę  jaskrawą 

Ogniem,  a  pełną  krakowskich  rzeźników  — 
Proszę  was  jeśli  który  z  nieboszczyków 

Był  tam  niech  świadczy  —  Drogę  mi  zajechał. 
Proszę  go  giestem:  Zjedź!  A  on  do  góry 

Laską,  na  które  i  dyabeł  się  uśmiechał, 

Wielki  łeb,  koral  ognistej  purpury. 

Jakoby  socyusz  drugi  tego  śmiałka. 

Podniósł  i  o  tak  —  w  płomieniach  —  ta  gałka 
Na  lasce,  jakby  na  wielkiej  łodydze, 

Chwiejąc  się  drwiła  ze  mnie,  że  ją  widzę 

Po  wiekach  męki,  czołem  przed  mem  czołem! 
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Więc  go  kazałem  w  domu  wziąć  i  ściąłem 
Na  wieki  wieków. 

HUKANY 

Dreszcz  poszedł  przez  ducby.. 

SAMUHL 

Czy  Pan  Bóg-  będzie  na  me  skargi  głuchy? 
Księdzaś  mi  nawet  nie  dał!.. 

KANCLERZ 

Był  posłany. 

SAMUHL 

Przyprowadzono  mi,  patrzę:  on  pijany, 

Z  nóg  się  zatacza  i  oczami  wodzi. 

Rzekłem:  Mój  ojcze,  mnie  o  wszystko  chodzi, 

A  tobie,  widzę,  co  innego  w  g:lowie. 

Idźźe  i  wyśpij  się.  Niech  len  ksiądz  powie, 

Jeżeli  tu  jest.  Mnie  tam  szło  o  wszystko, 

A  on  był  pijany,  — 
KANCLHRZ 

Nad  tym  księdzem  chłystka 

Był  biskup.  —  A  ja  wszakźem  się  ukorzył  — 
I  gdyś  ty  już  szedł  do  strasznego  celu, 

Wołałem  z  bramy:  Odpuść  Samuelu, 

A  lyś  tak  ręce  do  pacierzy  złożył 

I  rzekł  ponurym  głosem:  Nie  odpuszczę! 

A  więc  nie  dbając  o  katowskie  tłuszcze, 

Prawie  otarłszy  o  katowskie  sługi, 

Prosiłem  Odpuść!.  A  ty  mi  raz  drugi 

Rzekłeś  ponuro,  twardo:  Nie  odpuszczę! 

Więc  biegłem  jeszcze:  Na  krew,  która  pluszcze 

Z  boku  Chrystusa:  Odpuść!  A  ty  głośno 

Rzekłeś:  Odpuszczam    ale  przed  miłosną 

Sprawiedliwością  bożą  dojdę  prawa. 
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SAMUEL 

I  oto,  widzisz,  jest  przed  
Bogiem  sprawa, 

1  oto  widzisz,  bo  nie  o  m
nie  chodzi. 

Ale  o  tą  myśl,  co  narody 
 rodzi, 

A  była  we  mnie  twoim  
mieczem  ścięta. 

Wi^c  oto  moie  biedne  ni
emowlęta, 

Dzieciątka  moje,  ty  ohydn
y  kacie, 

Gdy  postawiono  przy  t
rumnie,  w  senacie, 

W  koszulki  czarne  ubran
e  od  matki. 

Gdy  icly  płakać  w  s
enacie  te  dziatki, 

To  tam  zadrżała  wtencza
s  izba  cała. 

Bo  w  moich  dziatkach  mo
ja  krew  płakała, 

Bo  serca  mego  wrzask  n
iedomówiony, 

Ostatnie  jakieś  mojej  myśl
i  słowo, 

Coś,  co  tu  było  jak  pioru
n  czerwony, 

Coś  tu  -  ja  nie  wiem  -  o
t  cisnę  tą  głową... 

Ja  byłem  cały  sercem
  — 

BUKARY 

Duchy  klaszczą... 

KANCLERZ 

Za  adwokata  cię  sobie  pr
zywłaszczą 

Ws^yscy  pośmiertni,  
ale  za  żywota 

Kto  mi  u  prawa  sąd  o  to
  wytoczył, 

Ze  ciebie  ściąłem.  Wszak
że  gdzieś  mówiono, 

że  ktoś  tam  w  twojej  krw
i  chustę  umoczy. 

1  z  tą  kurzącą  się  płacht
ą  czerwoną 

Poprzysiągł  zemstę  ja
k  ciemny  archamoł. 

A  czemu,  powiedz,  ten 
 człowiek  me  stanął 

I  nie  pokazał  się  z  ̂   ch
ustą  krwawą? 

A  czemu  on  to  twarde  mo
je  prawo 

Tak  ucałował  jak  krzyż
  Zbawiciela? 

Bo  we  mnie  był  duch,  co
  części  wydziela, 

Granice  kreśli,  ledwo  C
hrystusowi 
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Ugięty,  prawa  narodu  stanowi, 

1  ma  moc  z  Boga.  — 

BUKAKY  *) 

Sprawa  poszła  wyiej, 

I  schodzi  kilka  gwiaździc  złotych  krzyiy, 

1  chmura  srebrna  cudownej  świętości. 

GŁOS 

Ktoś  z  was  miał,  dachy,  najwięcej  miłości? 

SAMUtiL 

Panie  przez  miłość  ten  świat  cały  stworzon, 

Lecz  ja  przez  język  jestem  upokorzon. 

(głos)  2; 
Jeżeli  pełne  miłości  masz  usta, 

To  się  twej  sprawy  kto  podejmie  boży. 

(samuel)  3) 

Panie,  ten  człowiek,  u  którego  chusta 

Krwawa,  jeżeli  ją  przed  tobą  złoży, 

Krew  mówić  będzie  podobna  kolumnie 

Krwi  sprawiedliwej... 

BUKAKY 

Ta  chusta  jest  u  mnie, 

SAMUKL 

Hic  advocatus  cordis  mei,  hic  est. 

BUKARY 

Panie,  oto  jest  jedyny  manifest, 

I  rzecz  za  czasu  swego  dobrze  znana, 

Ltcz  teraz  ją  tu  kładę  pod  kolana. 

')  W  autografie  —  osoba  niewymientona.  Może  być  także  chór. 
2)  W  autografie  —  osoba  niewymieniona. 
>*)  Ust^   oddzielony  od  poprzedniego,   bez   wymienienia  osoby. 
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Prosząc  o  wolny  głos  za  mym  na
rodem, 

Który  oto  tu  przed  niebieskim  g
rodem 

W  tych  dwóch  osobach  stoi  -  P
rzeszły  wieki 

Sławy,  a  on  już  w  grobowcu,  ol  P
anie  I 

Jako  głos  harfy  wygląda  daleki
. 

1  dawne,  proste  pastuszków  śp
iewanie 

Kolidujących...  w  świecie  już 
 nieważne. 

Dajże  mi  sił^  i  glosy  poważne, 

Adwokatowi  już  me  szczęścia,  sławy, 

Ale  oto  tej  wielkiej  bożej  sprawy, 

Która  musi  być  wygraną  w  nieb
iosach, 

Nim  ją  anieli  na  tęczowych  
rosach 

Zniosą  na  ziemię  -  czem  piekło
  zatrwożą  - 

i  w  serca  ludzi  gorejące  włożą.  — 

Quis  advocatus  est?  Człowiek 
 nikczemnie 

Przed  tobą  Panie  chylący  to  ciało;
 

Lecz  jeśli  cierpiał  kto  więcej  ode  
mnie. 

Jeśli  kto  twardszą  był  na  piorun 
 skałą, 

Jeśli  w  kim  serce  wzgardą  głośn
iej  grzmiało 

Na  fałsz,  co  fałsze  tu  szatańskie 
 wspierał, 

Jeśli  kto  większe  łzy  w  źrenic
ach  zbierał 

Nad  nędzą  wielkich  we  wnętrzno
ściach  powiek, 

Jeśli  jest  taki  tutaj  duch  i  czło
wiek, 

A  jeśli  nędze  go  ojczyzny  ruszą, 

Niech  stanie  -  głos  mu  oddam  choć
by  z  duszą. 

CHÓR    WIELKICH 

Słyszysz,  trąbami  grzmią  ca
łe  niebiosa 

I  grzmi  oklaskiem  ogniste  sc
enaryum. 

CHÓR    MAŁYCH 

A  bah'  adwokat  gdzieś  uciera  nosa
 

1  liczy  jakie  dostanie  salaryum.
 

CHÓR    ANIOŁÓW 

Sprawa  wychodzi  jak  jutrze
nka  ranna 

Z  obłoków  Pańskich.  Hosanna 
 1  hosanna! 
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Słuchajcie  1  Sprawa  u  Pańskich  podwoi, 

Przed  sądem  Boga  w  adwokacie  stoi. 
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Więc  oto  zda  się, 
Że  ta  daleka  rzecz  stosunku  nie  ma 

Z  tym  oto,  który  tu  w  białym  atłasie, 

Z  wytrzeszczonemu  jak  upiór  oczyma, 

Z  głową  uciętą  stoi  i  dochodzi 
Sprawiedliwości  po  trzechsetnym  roku 

Swego  grobowca.  Zda  się,  że  w  obłoku 

Ten  upiór  krwawy  do  Charona  łodzi 

Wsiadł,  gdy  mu  świat  się  błękitny  uśmiechał, 

Jęknął  i  we  mgły  ogniste  pojechał, 
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Odchodząc  z  ludzi  smutny
ch  trybunału. 

A  sprawa  o  to,  ie  si^  jego
  ciału 

Niesprawiedliwość  stała,  tu
  si^  wlecze, 

I  cała  katem  się  podpiera?.
 . 

Przeczy  — 

A  to  na  prawdy  wywiodę
  zwierciadło, 

Ze  nie  o  głowę,  bo  sto  głó
w  upadło, 

Niesprawiedliwie],  nie  o  ie
go  łono. 

Bo  mnie  na  świecie  górze,
  gdzieś  raniono 

W  serce,  a  przecież  nie  do
chodzę  sprawy, 

że  nie  o  jego  ród,  bo  więk
szej  sławy, 

Jest  oskarżony  niźli  osk
arżyciel. 

O  cóż  więc  staję  tu  ja.  
jego  mściciel, 

A  Pan  mściwości  mej  mi
łośnie  stucha. 

O  cóż  ja  sta,ę  tu?  O  je
go  ducha 

Siaię,  przez  który  duch  
szła  Polska  w  górę  - 

A  to  nieiako  przez  lormy
  strukturę 

Mądrą  na  wielkim  świeci
e  stać  się  miało, 

Ze  nowa  forma  boska  n
owe  ciało 

Narodu  stworzyć  musiała
  na  ziemi; 

Lecz  duch  lecący  pióry
  anielskiemi 

Z  pod  formy,  co  go  zacz
ynała  cisnąć. 

Lecąc  do  Boga  formą  m
ial  wytrysnąć 

Nową,  iak  złoty  kwia
t  na  grobowisku 

Formą,  piękniejszą  te
rn,  że  z  pod  ucisku 

Wstać  1  z  serc  samych  wi
elką  mocą  wziętą 

Rosnąć  już,  gwiazdą  za
czynała  świętą 

Błyszczeć  na  ziemi...  .i^j^^ 

lak  w  noc  jaką  chłodną. 

Gwiazdą,  co  twarzą  wyc
hodzi  pogodną 

Świecić,  tak  była  oczom
  moim  miła... 

Cyt,  cyt,  słuchajcie 

CHORUS 1 

! 
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CHORUS 

Upadł...   Ta  mogiła 

Ci^iy  mu  zawsze,  na  duchu  upada. 

/ADWOKAT 

Od  czasu  jak  duch  na  ziemi  zakłada 

Różne  królestwa  formy,  mocarz  stary 

Nowe  i  nowe  składając  ofiary, 

A  biorąc  więcej,  niz  odda  w  ofierze  — 
Bo  wiecie,  ie  duch  zawsze  wi  cej  bierze 

Niż  złoży,  a  gdy  bardzo  się  zbogaci, 

Chcąc  trzymać  co  ma,  nieraz  wszystko  traci 

I  znów  strącony  niżej  w  górę  dybie   — 
Od  czasu  jak  się  w  dyamentu  szybie 

Pierwszy  tęczowy  anioł  na  śmierć  zgodził, 

A  Stwórca  go  sam  podług  jego  woli 

Z  niemrącej  W3'rwal  bryły  i  urodził 

Pierwszym  robakiem,   —  Notuję  atoli, 
Ze  Stwórca  lako  ojciec,  co  dogadza 

Dziecku,  gdy  głupie  chce  strzały  lub  Juka, 

On  niewidomie  dzieciątko  oszuka 

1  na  końce  strzał  łakocie  powsadza 

Zamiast  żelaza.  Podobnie  Jehowa 

Zadrwił  podobno  coś  z  naszego  słowa, 

Kiedy  w  ślimaczku  małym  chciało  krzyża. 
Bo  zamiast  śmierci... 

(głos) 

Stój  1  ta  rzecz  przybliża 

Królestwo  Boie,  mówić  jej  nie  wolno  1 

adwokat 

Więc  patrzcie    —  oto,  oto  różę  polną 
Wnoszą  mi  tutaj  srebrne  Am  f  itry  ty, 

Ten  cudny  pierwszy  kształt  zabjty, 

PISMA  JULIUSZA   SŁOWACKIEGO.    T.    VI.  "  I  I 
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Mający  gwiazda  ż
ywota  w  warkoczu

, 

Będzie  wymową  (d
icitur)  do  oczu 

Zastępującą  rzeczy
  ominięte, 

Które  ominąć  muszę 
 jako  śwęte 

1  położone  na  ustac
h  Jehowy 

Pod  zagrożenia  pal
cem. 

(głos) 

Więc  bądź  nowy, 

Lecz  nie  bądi  wczes
nym  kamieniem  zg

orszenia. 

ADWOKAT 

Wisc  dobrze,  niech
  pod  palcem  zagro

żenia 

Bed\  te  rzeczy,  niec
h  się  dachy  rodzą 

I  same  prawdy  prz
edwieczne,  dochodzą

 

?  J■^  sami  w  ksztal
lów  księdze. 

Niecha)  czytają  sami 
 w  iv 

Na  świecie  będąc,  węż
ami  popędzę 

Tę  smutną  ducha  le
niwą  naturę. 

Która  opiera  się  idący
m  w  górę 

I  wieczny  opór  z  daw
ne,  formy  s  awK 

Na  świecie  mói  trup,
  pod  sttaią  zó  aw. 

rrys'tktrh:otl°rbraterst
wem  się  szargaó. 

Za  wszystkie  serca  
niebolące  targać, 

Próbować,  które  mi  
do  tonu  lękną, 

I  slroć  wyżej  i  wyżej.
..  aż  pękną 

jeśli  gliniane.  .     _ 

Więc  dobrze;  to 
 —  fanie 

cr^v  me  ciało  zmart
wychwstame Ta  sprawa,  gdy  me  cidiu  ^j„,vcie- 

N.  świecie    z  ciałem
  mojem  się  podniesi

e, 

?o  dlb  w  jakim 
 ciemnym,  prostym    e

s.e, 

Odzlśnl  mogile,  
gdzieś  w  blasku  ks

iężyca. 

Od  razu,  jak  duch
,  jako  błyskawica 

Przenikająca  świat
,  zdziwiony  mrowi

em 
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Stan^  i  g-fosii  dobqdę  i  powiem 
Osliiluie  słowo:  Tu  wrócę  do  prawa. 

Panie,  ty  duchem  wiesz,  ie  Paóska  sprawa 

Jest  sprawą  ducha,  który  się  wielmoży 

Tobą  i  coraz  nowe  kształty  tworzy, 

I  w  tych  się  kształtach  znów  wyźei  podnosi, 

A  będąc  pierwszym,  znów  o  nowe  prosi, 
A  swoje  duchom  leniwszym  zostawia. 

Więc  kto  chorągiew  ducha  wyżej  stawia 

I  przedstworzoną  objaśnia  ciemnicę, 

Kto  stawia  —  mówię  —  nową  ducha  świcę, 
Do  której  lud  ćmy  powoli  dochodzi, 

Ten  —  mówię  —  jakby  nową  gwiazdę  rodzi. 
Do  której  wszyscy  my  powoli  dąźym, 

I  może  nazwać  się  Boskim  chorążym. 

Jeśli  na  drodze  boskiej  znalazł  drogę. 

Więc  przed  Chrystusem;  a  oto  wam  mogę 

Dowieść,  tych  duchów  srebrnych  girlandami, 

Kiedyśmy  byli  stworzyciele  sami 

Nowych  gwiazd,  chociaż  przez  ziemi  pochyłość 

I  ciężar  duchów  w  dól  leciała  fala, 

To  oto  patrzaj,  ten  duch  stworzył  miłość 

Ojczyzny,  a  ten,  co  mię  słucha  zdała 

I  w  ręku  dla  mnie  czarę  cykut  trzyma; 

Ten  w  niebo  gdzieś  tam  spojrzawszy  oczyma, 

Nieśmiertelności  dojrzał  i  tu  zjawił. 

Panie,  tyś  krzyż  twój  cierpiący  postawił, 

Ten  krzyż,  nad  którym  gwiazdy  same  zbladły, 

Na  głowach,  które  dla  ojczyzny  spadły, 

Na  sercach,  które  były  twoją  skałą, 

Bo  ukochały  coś  więcej  niz  ciało 

1  nie  ulękły  się  wiecznej  mogiły. 

Więc  pod  twym  krzyżem  leżeć  godne  były 

II' 
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Jego  podporą  'ako  pierwsza  cnota. 

A  jeśli  nie  tak.  to  czemuż  Golgota, 

Czemu  n^'e  Alpy  znaczył  ci  Jehowah, 

Czemu  ci  kazał  stać  na  trupich  głowach? 

Powiedz,  jeżeli  mówić  się  nie  boisz, 

A  czemu  teraz  krzyżem  w  Polsce  stoisz, 

Naszych  ubogich  chateczek  ozdobą? 

Bo  ta  góra  głów  trupich  poszła  z  tobą 

Lejącą  z  oczu  serdecznemi  łzami 

I  krzyż  mus  al  iść  za  trapów  głowami 

I  stanąć  u  nas  jako  chorągiew  Boga. 

primo:  Probandum  est,  że  ducha  droga 

Przez  Polskę  idzie,  za  nią  ginąć  każe, 

A  to  fmalnym  tu  celem  wykażę. 

Choć  mam  pisane  na  to  dokuraenta. 

SKCUNDo:  Dowieść  muszę,  że  ta  święta 

Sprawa  w  Skarżącym  była  żywą,  czerstwą, 

Młodą  —  a  na  niei  spełnione  morderstwo. 

Do  którego  się  defendent  przyznawa. 

TEKTio:  Dowiodę,  że  odtąd  ta  sprawa 

Przez  odebranie  tu  duchowi  ciała 

1  przez  wzrost  tamtych  we  krwi  zatrzymała; 

A  stąd  ponosi  swoje  wielkie  szkody 

Sam  Bóg.  A  na  to  pokażę  dowody 

Straszne,  przez  żaden  sąd  nieodepchnięte  — 

Ciała  szła  hetne,  a  z  szubienic  zdjęte 

Duchy  szlachetne,  a  skalane  błotem, 

Krzyż  naszej  męki,  grożący  wywrotem 
Nawet  aniołom... 

CHORUS 

Gwiazdy  klaszczą  złote... 

ADWOKAT 

Kio  nieśmiertelną  ma  w  sobie  istotę, 

Czuje,  widzący  ten  świat  w  starej  korze, 
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Że  coś  większego  ze  świata  być  może 

Gdy  się  urodzi  w  nowość  z  ducha  cudów, 

Niż  gniazdo  nędznych  1  cierpiących  ludów, 

Które  za  jadłem  ciągle  łaią  chciwie; 

A  te  są  głupie,  a  te  niegodziwe, 

A  te  są  dalej,  a  te  bliżej  krzyża; 

Tam  się  podnosi  duch,  a  tam  się  zniża, 

A  tam  pod  tormą,   jako  anioł  ciemny, 

Pod  twardą  formą  ciągle  grzmi  podziemny, 

A  tam  zaledwo  taka  mała  dusza, 

Że  formą  rządu,  gdzieś  cokolwiek  rusza 

Jak  kret  podziemny. 

Każdy  rząd  swój  tor  ma 

I  depce  głowę  ducha  idąc  z  góry.- 
A  więc  być  musi  niewidzialna  forma, 

Zamieszkująca  tęczowe  lazury 

Większej  piękności  od  gwiazd  i  miesiąca, 

Codzień  ku  duchom  naszym  zlatująca. 

Jeszcze  wysoko,  jeszcze  w  łonie  Pana, 

A  już  przez  oczy  niektóre  widziana. 

Rzadko,  bo  w  tysiąc  lat  raz  albo  dwa  razy 

Błyśnie  na  ludzkie  orle,  dzikie  oczy, 

I  znowu  tysiąc  smętnych  lat  przeskoczy, 

1  znowu  temi  samem  i  obrazy, 

Gdy  się  otworzy  nowa  widzeń  brama  ̂ ), 
Ona  wychodzi  ze  mgły  taka  sama, 

Dziwna  dziewica  o  tęczowych  włosach, 

^)  Następujące  tutaj  cztery  wiersze,  tudzież  dalszych  trzynaście 
(które  opuszczamy)  —  w  autografie  przekreślone.  Przytaczamy  je 
poniżej : 

Cóż  jest  ta  forma?  Czy  sen?  A  dlaczego 
Panie,  podnosisz  twój  krzyż  z  dyamentów? 
Czy  myślisz,  że  mi  braknie  dokumentów 
Dlatego,  że  mi  usta  drżą  i  z  mego 
Czoła  się  leje  pot  i  czoło  bladnie? 
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Zawsze  przed  nami  stojąc
a  w  niebiosach. 

Ergo  dwie  przyczyny: 

Wstrzymanie  ducha  jest  i  po
dłość  gliny, 

Która  uciska  form^;  gdzie
ż  zbawienie? 

Od  klęczącego  tu  biorę  
anioła 

Księgę  i  oto  cudowne  
widzenie, 

Które  jest  niby  kopulą  ko
ścioła 

I  celem  wszystkich  dalszy
ch  ducha  kroków, 

Stoi  wyraźnie:  »I  schodzi
  z  obłoków 

Miasto,  żyjące  pod  boskie
mi  berły, 

A  bramy  wszystkie  stoją  z  j
edne)  perły; 

Pełno  jest  ulic  złotem  bru
kowanych, 

A  w  fundamentach  są  dro
gie  kamienie, 

A  miastu  świecą  tylko  dusz  płom
ienie.      . 

A  w  tern  się  mieście  i  kr
ew  pościnanych 

Zachodzi  wszelka  i  wszel
kie  sumienie 

Duchów  słonecznych,  a  za
mordowanych; 

A  którym  żadna  ludzka  m
oc  nie  szkodzi, 

Wstaje  i  znowu  po  ulicac
h  chodzi, 

Z  lekkością  czyniąc  spraw
y  Boga  dzielne, 

I  bez  boleści,  bo  już  nie
śmiertelne 

I  duchy  one  są  i  miasto 
 duchów*.  - 

Kładzie  ksiągi. 

A   wiec  słuchajcie:  Gdzieś  
nakształt  łańcuchów 

żórawi  albo  tęcz  trwających  
wieczme 

Ukazał  się  gród,  cicho  i  
słonecznie  - 

Czv  myślisz,  że  tu  adwokat 
 upadnie 

Dlatego,  że  ma  bok  skłuty  k
oucyrzem. 

A  tv  już  z  twoim  brylantowy
m  krzyżem 

Sam  obroniciel  -  duch  przed
  trybunałem? 

Dlatego  że  ja  proch  tu  się
  strzaskałem? 

Dlatego,  że  ja  myśl,  bez  żadn
ej  pieczy 

O  krew  na  takie  straszne  wbie
głem  rzeczy, 

Że  sobą  duchy  słuchające  trwo
żą? 
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Trwający  w  niebie,  bez  miejsca  i  czasu. 
A  raz  w  te  jasne,  szkliste  dyamenty 

Wloiyl  swe  oczy  orle  sam  Jan  święty, 

A  raz  pastuszki  z  litewskiego  lasu 

Widzieli  mury  i  perłową  bramę; 
A  zawsze  miasto  stoi  takie  same 

1  światło  rzuca  na  pastusze  twarze. 

Czasem  lat  tysiąc  przetrwa  poza  mgłami 

I  znowu  ze  mgły  cicho  się  pokaże, 

Tęczą  podparte  albo  piorunami, 

Albo  się  w  słortca  opromieni  ramę. 

A  zawsze  —  mówię  —  miasto  takie  same 
Jak  przed  wiekami. 

Cóź  jest  ów  gród?  —  Mara, 
Panie?  Oto  ty,  jako  na  Ikara, 

Podniosłeś  na  mnie  twój  krzyż  z  dyamentów. 

Czy  myślisz,  ie  mi  braknie  dokumentów 

Na  intromisyę  do  takiego  grodu, 

Jeśli  spokojną?  A  jeśli  na  czele 

Chcę  wjechać  z  mieczem  mojego  narodu 

1  z  sztandarami  następować  śmiele. 

Szablami  rąbiąc  owe  perły  święte, 

Myślisz,  ie  świętych  zabraknie  mi  szabel? 

A  jeśli  zechcę  sam  i  bez  karabel. 

Tylko  przez  pieśni  ogromne,  natchnięte 

Pioruny,  co  mi  kruszą  całą  duszę, 

Kruszyć  te  bramy,  myślisz,  ze  nie  skruszę? 

A  jeśli  do  tych  bram  pozamykanych 

Płynie  się  łodzią  po  krwi  pościnanych, 

1  z  wielkim  żaglem  się  otwartym  wchodzi, 
Myślisz,  ie  braknie  mi  krwi  albo  łodzi? 

A  jeśli  piorun  mię  w  bramie  uderzy, 

Myślisz,  ze  po  mnie  zabraknie  pacierzy 

I  łez?  nie  będzie  klątew? 
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CHOEUS    KOBIET  . 

O    nie  bidzie... 

ADWOKAT 

Cicho  -  wy  białe,  płaczące  J
ab^dzie  - 

Z  pożałowaniem.  A  wiecie  w
y  o  co 

Sprawa  si^  toczy  i  serca  d
ruzgocą, 

1  włos  siwieje  na  słuchaczy 
 głowach, 

I  żywot  oto  ulatuje  w  sło
wach, 

Jako  rzecz  marna,  a  one  
w  klask  mrącym... 

(Panie,  ci  którzy  za  form^ 
 przywłaszczą^) 

To  miasto  święte  i  swemu
  duchowi 

Pokażą,  ze  tam  sztandar
  zastanowi 

I  nad  murami  go  zatknie 
 złotemi, 

A  jednak  leszcze  bidzie 
 stał  na  ziemi 

Z  gromadką  pańskiej  o
wczarnej  czeladzi, 

A  niebo  dachem  na  ziemię
  sprowadzi 

Ten  lud  obaczy  zaraz  cały
  przedział, 

Cały  gościniec  do  złotego
  grodu 

I  wnet  o  wszystkich  form
ach  będzie  wiedział 

Które  tam  wiodą... 

Z  ludzkiego  narodu 

Ty  jeden  dotąd  tam  w  p
erłowej  bramie 

Straszny,  krzyiywy  pośle
dni  Adamie, 

Pierwszy  me  w  duszę  stwor
zon  oiyw.oną, 

Ale  w  bolesną  i  ożywiającą 

Już  stoisz  -  Wszystkie  twoje
  rany  płoną, 

Wszystkie  pochodnią  zdają  
się  błyszczącą 

I  na  perlicy  krwawą  czarną  
plamą, 

Co  mówię?  Tyś  jest  krwaw
ą  perłą-bramą. 

Dziwnym,  cierniowym  krz
akiem  i  kagańcem. 

loc  ,,iPfv   i est  W  autografie  przekre
ślony.  Przy- 

ciągiem. 
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Jedynym  grodu  pustego  mieszkańcem, 

Sam  dotąd  królem  i  obywatelem, 

A  nam,  dla  duchów  podniesionych  celem, 

Abyśmy  doszli  po  wsiach  i  skaJach 

I  ogniach  ziemi,   jak  ty  będąc  w  ciałach... 

Więc  patrz  I  Idziemy,  lecz  wprzód  dowieść  muszę, 

Ze  ta  pochodnia  i  tęczowa  karta 

Musi  być  przez  nas  niebiosom  wydarta, 

A  nie  przez  cud  tu  zlaną  być  na  duszy, 

Że  nam  pomyśleć  o  tym  dyamencie 

Trzeba,  a  nie  zaś  czekać  go  od  Boga, 

Bo  na  prawach  ciał  stoi  nasza  noga, 

A  było  głośne  Jehowy  zaklęcie, 

Który  się  zaklął  na  tęczę  i  siebie, 
Ze  nie  pozwoli  sobie  nawet  w  niebie 

Poruszyć  trupa.  Bo  cóiby  to  było. 

Gdyby  on  ciągle  ruszał  tą  mogiłą 

Nie  zapytawszy  nas  o  czas  i  wole. 

Gdybym  ja  oto  kamień  chwycił  w  dłonie, 

A  kamień  oto  wziął  skrzydła  sokole 

I  gdzieś  roztrzaskał  mego  brata  skronie, 

Oblał  mię  jego  mózgiem  i  oczyma, 

A  na  mnie  sąd  był  jako  na  Kaina 

Przed  ludzkiem  prawem  i  przed  Bożym  Sądem. 

Nie  prawo  stoi  pod  naszym  zarządem; 

Pókiśray  mali;  to  jest  naszym  panem. 

Lecz  gdyśmy  silni,  to  mam  pod  kolanem 

Jak  wywrócony  anioł  ognia  leiy. 

Więc  jeśli  cud  jest,  to  do  nas  naleiy, 

Byleśmy  z  łona  Boga  wzięli  ducha. 

Więc  nas  to  miasto  błękitne  posłucha 

Gdy  zawołamy,  gdy  wszyscy  gromadnie 

Opłomienimy  jedną  ducha  iądzą, 

A  trupom  —  z  niebios,  co  iyją  —  nie  spadnie. 
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Jakiemiiz  teraz  ludowi  przysądzą,
 

Ze  był  naibliższy  ze  swoim
  sztandarem  — 

Miasta,  które  jest  pięknością,  p
ożarem, 

Miłością,  wiarą  wiar,  stolic
ą  stolic... 

Miasta,  co  pełne  wyżowych
  okolic 

Leczące  drzewo  chowa  w  
swoim  sadzie 

I  z  tego  drzewa  Jzy  pogan
om  kładzie 

Na  wszystkie  rany,  iako  b
alsam  drogi... 

Kto  dyamentów  tych,  chocia
ż  ubogi, 

Najbliższy  sercem. . 

Jeżeli  błądzą,  niech  mię  duc
hy  sądzą. 

Co?  Jabym  kiedyś  duchem 
 nie  miał  siły 

Wydobyć  jęku  z  pod  zdra
jcy  mogiły 

Duchem  w  grobie  mu  pot
argawszy  trzewa? 

Albo  mu  w  sadzie  jego  prze
kląć  drzewa. 

I  widzieć,  że  żyw  duch  cał
ego  sadu 

Trzyma  się  jako  wąż  moi
ego  śladu 

I  przestraszony  z  ogrodu
  ucieka 

I  oto  trupy  drzew  u  tego  
człeka, 

Trupy  drzew  moją  porobion
e  mocą, 

W  okna  strasznemi  liściami  
łopocą, 

Gorszem  go  niż  śmierć  n
apełniając  strachem? 

Więc  jabym  nie  miał  mo
cy  zatrząść  dachem 

Kolumny  jakiei  zamyślo
nem  czołem 

Wioszczyną,  miastem,  za
mkiem  i  kościołem, 

Gwiazdami,  słońca  wschod
em  i  zachodem. 

Ja  sam?  A  jabym  to  nie
  miał  z  narodem 

Tych  praw  natury,  jeśli 
 chcę,  zawieszać 

Ludu  mojego  ogniem  ści
nać,  wskrzeszać, 

Rozbijać  wszystkie  duch  dzie
lące  szyby, 

Serca  rozmnażać,  jak  ty  Panie
  ryby, 

A  zaś  uciszać  je,  gdy  są  w  z
apale. 

Tak  jak  Ty  Panie  uciszałeś
  fale, 

Gdy  ofuknąłeś  się  na  wia
tr  i  burze 

Co  ja,  w  milion  serc  rosnąc
,  nie  powtórzę 
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Twojego  iycia  i  twojego  cudu.,. 

Ja  —  ja  —  na  strasznych  skrzydłach  mego  ludu 

Jak  orze?  z  Karpat  zlatujący  brusów... 

Ja  —  w  sto  tysitjcy  w  milion  Chrystusów 

Nie  miałbym   zostać  takim  zbawicielem  ^) 

Witjc  cóż  jest  ducha  ostatecznym  celem? 

Zaco  my  bierzem  męki,  za  co  rany, 

Czemu  ten  złotem,  a  ten  krwią  zbiyzgany, 

')  Tu  następuje  w  dalszym  ciąpfu  ustęp  przekreślony,  stanowiący 
całość  odrębną. 

Panie!  —  ad  personam  schodzę  — 
Polska  na  takiej  ducha  była  drodze  — 

Polska  prz3'  celu  takim  była  świętymi 
A  Polska  b)^ła  prawdziwa  w  tym  ściętym. 
W  którym  był  nowy  duch  ludowi  dany, 
A  jeszcze  w  kształtach  tu  nieokazany, 
Z  Jehowy  łona  jeszcze  nie  dobyty, 
Święty!  Oto  jest  święty  krwią  okryty, 

Który  nam  dany  b}'!  dawno  od  Pana, 
Któiego  krew  się  znajdzie  w  mieście  Jana, 
Bo  tam  na  nogach  strasznych  sama  zajdzie, 
Którego  duch  się  kiedyś  w  Polsce  znajdzie. 
Który  już  teraz  jest  tu  w  mojem  łonie. 
Który  mnie  natchnął,  którego  ja  bronię 
Wobec  Chrystusa  pieśnią  i  żywotem. 
Więc  jeśli  grzmotu  trzeba,  to  ja  grzmotem, 
Więc  jeśli  nędzy,  to  ja  jestem  nędzą, 

.    Więc  jeśli  cierpień,  to  niech  mię  nie  szczędzą 

Boskie  pioruny  —  Więc  jeśli  potrzeba 
Wyrzec  się  duszy,  o  Panie,  i  rKeba, 
To  ja  odchodzę  z  tym  na  mnie  wyrokiem. 
Tylko  niech  naród  mój  cofnięty  krokiem 

Znów  poprowadzi  o  ten,  a  n'e  inny; 
Bo  10  nie  człowiek,  ale  jakiś  gminny 
Smok,  widowisko  nowe  i  straszliwe, 
Który  te  oczy,  te  turkusy  żywe, 
A  pełne  w  sobie  ognia  rzeczy  śnionych, 
Patrzcie,  na  skrzydłach  tych  włosów  czerwon\    i;, 
Na  skrzydłach  włosów  tych  ognistych  węży, 
(A  teraz  pomsty  trzeba!;  mówię  oczy, 
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A  tego  krwawca  anieli  się  boją?  — 

A  więc  nad  duchetn,  który  legi  pod  Troją 

Jerozolimskie  nic  nie  mają  wzrostem? 

A  te  nie  sąż  nam  podstawą  i  mostem 

Do  spokojności  większe)  wobec  zgonu? 

Więc  musi  jakiś  być  kraj,  gdzie  się  schodzą 

Duchy  jui  godne  naiwyiszego  tronu, 

Poszle  przed  sobą  w  przyszłość  i  zwycięży 
Choćby  świat  walczył... 

Jak  widmo  nowe  do  lotu  gotowe 

Więc  ja  podjąłem  tę  krew,  więc  ja,  Panie, 
Ucałowałem  tę  męczeńską  głowę, 
Więc  niechże  przy  mnie  dziś  z  duchami  stanie. 
Wiedziałem,  że  ty  o  naszym  hulanie 
Śniłeś,  to  wielkie  wojsko  purpurowe 

Widząc  na  białych  koniach  z  trupią  twarzą. 
Więc  ja  wiem,  że  dziś  w  chmurach  się  pokażą 
Te  wojska,  szabel  tych  miesięczne  nowie 
I  ta  kobieta  ze  słońcem  na  głowie 

Depcąca  miesiąc  —  wiem,  że  wstanie  cała, 
Bo  Polska  miesiąc  nogami  deptała, 
Bo  Polska  złote  słońce  w  rękach  nosi, 

Bo  ja...  (ja)  jestem  proch,  co  się  podnosi 
Aż...  aż  do  serca  jej...  i  przed  nią  pada. 
Więc  nie  ja,  ale  moc  przezemnie  gada 
I  z  mych  otwartych  oto  ust  wylata 
Nie  pieśń,  ale  już  zmartwychwstanie  świata 
I  całe  wielkie  form  nowotnych  dziwo  I 
Więc  jeśli  trzeba,  to  w  ów  duch  kanclerza 

Uderzę  nawet  głośno  inwekt^^wą: 
Cóś  ściął?  Rycerza  —  więcej  niź  rycerza, 
Ściąłeś  człowieka,  co  był  sercem  serca. 

Kto  ty?  Morderca  —  więcej  niż  morderca, 
Boś  krew  odebrał  ty  duchów  kolumnie. 
Pattzaj,  ta  krew  jest  rubinowa  u  mnie, 

W  oczach  ci  trzęsę  ją  —  patrz  trzęsę  w  oczach, 

Kiedy  się  w  koło  mnie  zrobiła  puszcza, 
A  cóż  była  Polska  dawna? 
Nie  jestże  to  rzecz  jako  słońce  jawna. 
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Które  swój  iywot  jako  harfę  godzą 

Nie  z  iadną  ciała  skruszonego  troską, 

Ale  z  harmonią  nieśmiertelną,  boską, 

Nie  z  celem  ziemi  jui,  lecz  z  celem  światów. 

Jeśli  ja  nędzny  i  bez  antenatów 

Zyskałem,  zem  tu  zrobił  wielką  ciszę 

I  mój  mówiący  głos  jedynie  słyszę, 

Nie  przerywany  tu  iadnym  szelestem, 

To  mi  ty  powiedz,  Boże,  skąd  ja  'estem 
1  skąd  mi  v/  słowach  tyle  serc  i  krzyków? 

Jeśli  nie  z  ludu  i  nie  z  męczenników, 

Jeśli  nie  z  Rzymian,   jeieli  nie  z  Greków 

Jestem  wyrwany  —  to  skąd? 
Wieciei  wy   jaką  mi  ognistą  paszczą 

Świat  broni  wieków  i  tej  Jeruzalem? 

A  ja  tu  całym  mej  ojczyzny  ialem 

Z  całą  mej  ziemskiej  ojczyzny  tęsknotą 

Wyciągam  ręce,  tęsknię  za  tą  złotą, 
Za  ostatecznym  snem  naszych  rycerzy... 

Wieciei  wy,  że  gdy  ziemia  tu  poleźy 

Na  mojem  sercu,  jako  na  tró  nogu, 

To  ja  ją  z  ducha  słońcem  rzucę  Bogu 

I  już  do  gliny  tej  nigdy  nie  wrócę? 

Jeśli  tę  sprawę  wygram,  słońcu  rzucę 

I  nigdy  więcej  mój  duch  nie  upadnie, 

A  jeśli  przegram  .. 
(CHORUS) 

PatrzciC  go  jak  bladnie. 

ADWOKAT 

A  jeśli  przegram,.. 
(CHORUS) 

Gwiazd  tysiąc  cię  słuchał 

ADWOKAT 

Panie,  to  oddam  w  twoje  ręce  ducha 
I  rób  z  uim  co  chcesz. 
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CHORUS) 

Oklaskiem  go  w  gór^l 

ADWOKAT 

Panie,  oto  więc  pokazałem  w  górze 
Ten  ostateczny  wschód,  ostatni  z  wschodów 

Więc  to  nietylko  cel  złoty  narodów, 
Ale  i  duchów  jest  to  cel  konieczny, 

Jakiś  ostatni,  wielki  i  słoneczny, 

Atmosferyczny,  mgłom  rzucony  na  tło. 

Co?  może  większe  niż  słoneczne  światło, 

Pełne  pierwiastków,  iako  duch  nasz  wiecznych, 

Na  ziemi  w  czarach  zniesione  serdecznych 

I  z  serc  wylanej  naszej  atmosferze, 

Może  ta  miłość,  z  której  dziś  duch  bierze 

Twórczość  i  ogień  i  moc  swą  i  dzielność. 

Zmieniona  w  jakąś  światła  nieśmiertelność, 

Już  jako  dzień  tu  nieskończony  wielka, 

■  Nowa  nam  matka  opromienicielka 
Ciał  nieśmiertelnych,  nowe  światJo  dzienne. 

Więc  jeśli  nie  tak,  to  co  te  promienne 

Białe  postacie  pod  szmaragdów  drzewy? 

Co  są  te  ciągłe,  te  nabożne  śpiewy, 

Które  tam  słychać,  niby  śpiewy  z  raju, 

Gdy  wiatr  powieje  od  tamtego  kraju, 

A  my  gotowi  chwytać  dźwięk  harfiany? 

Co  jest  ta  jabłoń  lecząca  pogany, 

A  czyje  to  są  te  pogańskie  dzieci. 

Którym  ogromna  ta  stolica  świeci, 

Jak  słońce  Boże,  a  ma  blask  człowieczy. 

Które  z  ran  wszystkich  owa  jabłoń  leczy. 

Podobna  wiedzy  i  miłości  drzewu? 

A  oni  w  lasach  gdzieś  słuchają  śpiewu 

Wielkiego  miasta,  wszędy  dostrzeleni 

Brylanlowemi  strzałami  promieni, 



A  które  ścierwo  i  krew  zwierząt  iywi? 

Ja  sądzę,  Panie,  źe  to  są  leniwi, 

Że  to  są  męty  ducha,  czerń  zepsuta, 

Gromada  do  form  dzisiejszych  przykuta, 

Co  ze  krwi  iyje,  a  z  łez  ludu  czerpie, 

A  oto  cierpi  w  ciałach,  —  o  tak,   jak  ja  cierpię, 
Żem  jest  człowiekiem. 

A  one  w  klask,  Panie! 

Jeśli  kto  pierwszy  u  wrót  miasta  stanie 

I  w  bramę  z  perły  ogromną  zastuka, 

To  oto  człowiek  ten,  zda  się,  przez  kruka 

Zdziobany,  oto  ten  kawałek  ciała, 

Oio  ten  ułan  o  krwawych  wyłogach. 

Krew  jego  poszła  tam  na  własnych  nogach 

I  jui  stanęła  i  już  zaśpiewała, 

I  już  zmartwychwstał,   juź  śpiewał  ten  święty! 

Kto  słyszał?  Ja  sam.  Kto  drugi?  Jan  święty. 

Jeśli  dowodów  trzeba,  dajcie  księgi. 

Bierze  ewangelią  i  czyta, 

»1  ukazał  się  znak  wielki  na  niebie.  Niewiasta  obleczona 

w  słońce,  a  księżyc  pod  jej  nogami,  a  na  głowie  jej  korona 

z  gwiazd  dwunastu*. 

Azaż  nie  Polska  to  już  be«  potęgi. 

Taka,  jaką  jest  w  gwiazd  wiecznych  łańcuchu, 

Która  świętemu  się  Janowi  w  duchu 

Ukazywała  przez  jutrzni  rubiny? 

Więc  przed  wiekami  jej  największe  czyny: 

Wstrzymanie  słońca,  zgniecenie  księżyca 
Pokazywała  jakaś  błyskawica. 

Jakże  to  dawno!  Myśl  spojrzeć  się  boi 

W  ciemność  tych  czasów,  gdy  się  to  zjawiło. 

Wiecie  w  tem  piśmie  też  wyraźnie  stoi, 

Źe  krew  będąca  pod  świętych  mogiłą, 

Krew  pościnanych  w  mieście  się  obudził 



-     176     - 

Jan  światy  widział  w  tej  niewieście  ludzi 

Tej  samej  wielkiej,  co  ona  pieczęci 

I  widział  także  to,  ie  byli  ścięci. 
Zaco?  ze  z  ducha  szli  jasnej  kobiety 

Przeciw  smokowi.  Cóz  jest  smok?  Prawidło. 

A  oto  człowiek  ten  został  zabity. 

Za  to  ucięto  jemu  srebrne  skrzydło, 

Za  to  ucięto  mu,  orłowi,  głowę, 

Że  w  nim  leiało  wszelkie  prawo  nowe, 

Prawo,  co  wolność  ducha  zabezpiecza, 

A  przy  tym  drug  m  było  prawo  miecza, 

Więc  go  ściął,  a  ten  dziś  z  ducha  się  rodzi 
I  prawa  swego  wiecznego  dochodzi. 

Jako  duch  wolny  w  Bogu,  a  nie  lennik. 

Jako  duch  wolny,  straszny  i  męczennik 
Przed  trybunałem. 

Patrzcie,  oto  klęczy 

1  ręce  do  was  wyciąga  i  oczy, 

Ale  on  gadać  nie  może,  on  jęczy. 

Płakać  nie  może,  a  jednak  się  broczy. 

Chwila,  a  gadał  tą  krtanią  uciętą, 

Teraz  przypomniał  o  to,  co  mu  wzięto, 

Co  stracił,  leżąc  w  niepłakanym  grobie 

I  już  nie  może  uspokoić  w  sobie 

Łez  i  tu  dysze  przez  krwawioną  bliznę 

Co  wzięto?  —  wy  mnie  pytacie  —  Ojczyznę! 
On  ją  miał  w  sercu. 

SAMUEL 
Tu... 

ADWOKAT 

Tak,  mój  krwawniku. 

Tu,  tu  ją  miałeś,  tutaj  pełną  siłą 

Wielkiego  bardzo  na  nieprawość  krzyku, 

Tu  wielki  ducha  Bóg  z  cielesną  siłą 
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Odprostowanym  wstawał  archaniołem, 

Tu  myśl  juź  iadnera  nie  objęta  kołem, 

Tu  kaida  piękność,  dziś  na  ziemi  znana, 

Odśniła  znowu  napół  zapomniana, 

Ale  ci  swoie  kwiaty  dać  gotowa, 

Kiedy  do  serca  skarbu  pójdzie  głowa, 

Chcąc  ognia  od  tej  mózgowej  latarni. 

Ja  wiem  co  było  w  tej  krwawej  spiżarni, 

Co  w  niej  przez  wieki  gwiazd  i  tonów  weszło  1 

Nie  gadaj  o  tem  dachu,  to  jui  przeszło, 

Jesteśmy  nowi. 

Już  z  tego  kontusza 

Nic,  ani  z  tego  ot  widzisz  dolmana; 

Chyba  im  powiem,  ze  ta  oto  rana, 

Przez  którą  się  wyjść  gotowała  dusza, 
To  szwedzkiej  jakiejś  czarnej  szabli  dziura. 

A  oto,  patrz,  na  dolmanie  pióra, 

Patrz,  ta  pióreczek  przylepionych  para, 

Rzekłbyś,  —  z  piór  wnoszą  czasami  sąsiedzi  — 
Że  są  od  strzały  czarnego  Tatara, 

Której  ci  ostrze  dotąd  w  kościach  siedzi. 

Co?  może  powiesz,  ze  to  listki  puchu 

Z  pierzyny,  którą  ty  sobie  leniuchu 
Posłałeś  w  trumnie? 

SAMUEL 

Cztery  deski  gołe!... 

ADWOKAT 

Wiem,  mój  sokole,  wiem,  cztery  tarcice, 

A  ty  ptak,  głowę  włożywszy  pod  połę, 

Skąsałeś  szabli  żelazną  głowicę, 

Ziadłeś  turkusy  i  złociste  gały, 

Aż  ci  nareszcie  zęby  popróchniały, 

I  kolor  głowy  twej  się  odczerwienił. 

PISMA  JULIUSZA   SŁOWACKIEGO.    T.    VI.  j2 
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Jaki  ty  blady,  jak  się  t
y  odmienił! 

Patrzcie  na  niego,  nieśmierte
lne  duchy, 

Jaki  on  teraz  wynędzniały,  su
chy  1 

Czy  iest  kto  z  dawnych  t
u  jego  husarzy? 

Niechaj  mi  powie,  czy  z  tej
  trupiej  twarzy, 

Z  tej  schorowanej  męką  twarz
y  jego 

Poznałby,  gdyby  obaczył 
 żywego 

Na  czele  hufców,  pod  chorą
gwią  złotą? 

Bożel  Co  robi  z  nas  grób,  g
dy  z  tęsknotą 

Czas  się  połączy,  a  godzi
ny  wiodą 

Nad  grobem  taniec,  nie  p
rzynosząc  zmianyl... 

Ten  człowiek  słynął  za  życi
a  urodą. 

Był  najpiękniejszy  pomię
dzy  hetmany, 

Twarz  miał,  co  gromem  po
wagi  uderza. 

Źrenica  czarna,  a  jak  sł
ońce  złota. 

Jam  go  nie  widział,  nie  
znał  za  żywota, 

Ale  spytajcie  wielkiego 
 kanclerza, 

Który  tu  stoi,  lub  inne  pa
nięta. 

Lecz  kanclerz  -  kanclerz  na
jlepiej  pamięta, 

Bo  żył  z  nim,  razem  urós
ł  na  rycerza, 

Razem  przez  całe  posze
dł  kawalerstwo, 

Potem  rozeszli  się  ów  n
a  kanclerstwo, 

A  ów  do  trumny...  Spyta
jcie  kanclerza; 

Jeśli  potrzebne  tu  żywo
ta  śledztwo. 

On  da  najlepsze  o  żyw
ym  świadectwo. 

Ta  stoję  jako  świadek  po
grobowy, 

Nic  nie  wiem,  głosu  pub
licznego  bronię. 

Gdym  go  zobaczył,  to 
 już  był  w  koronie 

Męczeńskiej,  już  był  kr
ótszy,  już  bez  głowy. 

Chciałem  go  jednak  oglą
dać  po  zgonie, 

Zwłaszcza,  że  jakaś  tr
apiła  mnie  zmora, 

Lud  szeptał  głucho:  >
Ścięto  senatora, 

I  na  przedmieściu  trup 
 leży  czerwony. 

Wyszedłem  -  słyszę:  j
akieś  głuche  dzwony, 

Widzę  lud  w  kupach,  u
  Wisły  zarzecza, 
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Słucham  —  ci  szepczą:   »Kat  uciekł  od  miecza « 

A  ci:  » Kazano  głowę  uciąć  katul« 

A  ci,  ie  niosą  trumnę  do  senatu, 

A  trumna  krwawą  zdaje  się  potworą, 

A  za  nią  idzie  małych  dziatek  czworo, 

W  koszulkach  czarnych;  dziatki  jeszcze  drobne, 

Mówią,  a  mówią,  do  ojca  podobne, 

I  nauczone  rozpłakać  się  w  izbie. 

Wszystko  fałsz!  Trumnę  znalazłem  na  przyzbie 

Jednego  domu    w  czarnej  stała  sionce. 

Myślałem,  ie  się  przez  tłum  nie  przetrącę, 

Mając  myśl  w  trumnie  umoczyć  tą  chustą. 

Nieprawda!  Przy  tej  trumie  było  pusto, 

Tak  wszystkich  zlękła  ta  śmierć  kanclerzyna, 

Oprócz  sług  kilku  i  małego  gmina 

Nie  przyszedł  tam  nikt  zawrzeć  jemu  powiek, 

A  miał  przyjaciół  za  iycia  ten  człowiek, 

Wielu  przyjaciół,  więcej  niźli  Krezus. 

Widząc  się  prawie  sam,  podniosłem  wieka, 

Myśląc,  ie  ujrzę  ściętego  człowieka, 

Myśląc,  w  insygniach  uirzę  senatora. 

Patrzę,  przede  mną  leiy  jak  Pan  Jezus  .. 

Zda  się,  ie  śpiąca  woskowa  pokora, 

I  jakiś  człowiek  wielki,  ale  cichy. 

Oczy  nabrzmiały,  niby  łez  kiehchy, 

Cokolwiek  sine  były,  lecz  zamknięte. 

Powietrze  było  przy  nim  całe  święte, 

I  mgła  coś  niby  duchowa,  niebieska. 

Czerwoność  tylko  dolmana  królewska 

I  trochę  łzawej  krwi  pociekło  w  trumnie... 

Ecce!  Ta  jego  krew  jest  teraz  u  mnie. 

Hoc  signum. 

CHORUS 

Naprzód  z  chorągwią! 

12* 



loO 

ADWOKAT 

Tui  nie  należy  lecieć  jak
  szalonym. 

Trzebaż  wypytać  pierwej 
 przy  kim  wma; 

A  może  na  lym  człowiek
u  czerwonym 

Leży  ojczyzny  i  ducha 
 ruina, 

A  wieki  cale  przeciw  niemu
  lęczą? 

Czemie  dowiodłem,  czy  tą  m
arą,  tęczą. 

]  dziwną,  bladą,  kartą  ś
więtojańską 

I  podobieńs.wem  męki  jego  z 
 ̂^^^^^ 

M,ką  na  krzyżu?  Czemże  wam  ""
"'f  •^»- 

Ze  oto  za  krwią,  jak  za 
 waszem  godłem, 

Chcecie,  rodobni  do  śni
eżnego  p.erza. 

Wprzód  zapytajcież  tu 
 ducha  kanclerza, 

Może  on  zbawcą  i  chorągw
ią  złotą, 

A  ten  czerwony,  ścięty  
-  Iskaryotą 

Ojczystej  myśl,,  z  szata
nem  w  przymierzu. 

Ja  sam,  ia  długo  nie  
mogłem  w  kanclerzu 

Wyśledzić  winy,  dziś  nie
  widzę  zdrady  1 

Cóż  więc?  Patrzajcie,  ot
o  stoi  blady. 

Niech  sam  odpowie  na  m
ój  głos,  bo  może. 

Jam  rzucił  kotwę,  a  ta
  iemu  porze 

Serce    prawdziwie  polsk
ie,  na  dnie  łona. 

Któż  w,e,  co  iedna  ko
twica  rzucona 

Do  fal  -  kiedy  z  ust  w
yleci  gmewl.wych 

Może  natrafić  w  morzu  
rzeczy  żywych 

Zagasić  morskich  gw.a
zd  i  tęczotworow 

Nim  w  morzu,  aż  skał  ̂ ^^y^^^^^^^^l"'' 

Więc  zatrzymajcie  się  w
  porządku,  w  ryz.e, 

Tak  jak  jesteście,  hufc
ami  upiorów, 

Wszyscy  na  m.ejscach, 
 gdz.e  teraz  sto.ce. 

Przy  chorągwianych  
ogniach  z  »eteo--6w 

pltrzcie,  .0  trupćw  dwu,
  a  gdz.e  ,est  życie. 

Trzeba  osądzić. 

W  tym  kanclerzu  była 

Ojczyzny  naszej, powa
ga  i  siia, 
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Wielkie  rycerstwo,  czyn  prędki  i  iywy, 

A,  jako  wiecie,  człowiek  był  uczciwy. 

Gdybym  ja,  duchy,  już  was  mając  w  ręku, 

Jui  do  powiania  jak  chorągiew  złotą, 

Mógł  jej  pochyhć  przed  prywatną  cnotą 

1  przy  liktorskim  ją  położyć  pęku, 

Zarazbym  uciekł  od  krwią  zbroczonego, 

A  dał  się  temu,  co  dać  może  więcei. 

To  człowiek  wielkiej  powagi  książęcej  1 

A  nawet  sztuki  kwitnęły  u  niego, 

Zastosowane  wprawdzie  do  potrzeby: 

Srebrzone  szynki,  pozłocone  chleby, 

Placki  ogromne,  wyłożone  w  kwiaty 

Rubinem  wiszeń,  szmaragdem  cykaty 

Nakształt  stolików  z  florenckich  kamieni, 

A  jeszcze  inne  stoły  były  w  sieni, 

I  aż  przy  karczmach,  i  aż  przy  kościołach. 

A  straszny  jakiś  hyl  duch  pjany  w  stołach. 

Ten,  kiedy  wrzasnął,  to  wtenczas  tułowy 

Leciały  same  bez  głów  na  obrady, 

A  on,  pan  ducha,  wyższe  ścinał  głowy... 

1  stał  śród  pany  panujący,  blady  ')  — 

•)  Tu  przekreślono  ustęp  następujący: 

Myślący  o  tem:  w  jaką  sieć  zagarnie 
Potem  te  tłuszcze,  gdy  wodze  wyginą, 
Ile  stronników  siedzi  w  jednej  sarnie, 
Ile  mu  kupi  głów  węgierskie  wino. 

Czy  tu  przyszedłem  z  mocą  słowa  żywą, 
Ażebym  czynił  rzecz  niesprawiedliwą? 
Więc  mógłbym  także  na  tego  kanclerza 
Rzucić  przekleństwem  albo  inwektywą, 
Co  w  duchy  ludzkie  piorunem  uderza, 
I  może,  jak  wiatr  dąb,  ducha  wywrócić. 
Więc  mógłbym  nawet  na  niego  krwią  rzucić 
A  tam  zdjąć  mu  łeb  i  dać  na  męczeństwo. 
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o,  smutna,  ciemna  wron  zwic
hrzonych  kupa! 

Którą  ruszyłem  opisaniem  trupa
, 

Które  już  chcą  krwi,  a  są  tylk
o  snami... 

Stójcie,  bo  cisnę  na  was  pior
unami! 

To  jeszcze 

Małe  są  rzeczy,  to  was  krew  r
uszyJa, 

Tą  krew  już  dawno  gdzieś  zie
mia  wypiła, 

Lecz  co  tu  ma  z  tą  sprawą  krew
,  przekleństwo 

Kanclerz,  człek  wielki,  niech  wnies
ie  obroną. 

Niechaj  te  ziemię  pochwyci  w  ra
miona, 

Niech  mu*sią  ona  tak  rozbłyśnie  w  sło
ńce.  . 

CHORUS 

Eheu!  Bóg  -  Duch  -  Czar  -  poch
odnia  czerwona... 

DRUGI  (CHORUS) 

Chorągwiew  krwawa... 
I. 

Szczęk  niby  łańcuchów 
11. 

Błysnął  i  stał  się  błyskawicą  ciemną.,. 

(bukary) 

Nie.  bracia,  to  nic,  nic  to  kilka  
duchów 

Upadło  na  mnie  i  spłonęło  ze  raną. 
GŁOS 

Zgorzały  duchy  -  strach  -  grzm
ot  -  burza  w  słowie. 

BUKARY 

Wy   nieśmiertelni!  Stójcie,  wy  Bog
owie... 

Czy  z  krwi  chorągiew?  Świętojańsk
ie  tęcze 

Chorągwią...  Na  tej  krwi  ja.  Panie
,  klęczę 

I  wołam:  sądzi  Jezu  sprawiedliwy. 

Ten  kanclerz  był  to  jakiś  duch  s
traszliwy, 

Duch  tem  straszliwy,  że  się  prawa 
 trzyma, 

Z  odwróconemi  na  przeszłość  oczy
ma, 

A  tem  straszniejszy,  że  ogromne
m  czołem. 

U  innych  duchów  ten  duch  był 
 aniołem 

Albowiem  trzymał  zawsze  miejsc
e  przednie, 

A  jego  rozum  stał  za  przepowi
ednie. 

U  nas  -  jak  lampa  zagaszona  swę
dził. 

Za  nami  z  tyłu  stał  -  za  nami  pę
dził. 



Grobowiev'  dawno  już  chwastem  szeleszczę. 
Lecz  oló  teti  duch  miat  źrenice  wieszcze, 

Amfitryty  go  wodziły  po  morzach 

I  na  różanych  mu  przyszłości  zorzach 

Pokazywały  koralowe  trumny. 

On  lednak,  Cezar  polski,  śmiały,  dumny, 

Podobny  dawnym  rycerskim  bóibogom, 

Przeciwko  trumnom  i  przeciwko  trwogom 

Szedł  naprzód,  słysząc  głośne  bicie  łona. 

Nieprawdaż  krwawcze,  ze  ci  ta  czerwona 

Trumna  zabiegła  nieraz  w  oczach  drogę 

T  rzekła  tobie:  Stój!  A  ty:  Nie  mogę. 

0  tak,  na  sercu  położywszy  rękę, 

Patrzajcie,  o  tak!  —  1  poszedł  na  mękę, 
Choć  mógł  ominąć. 

SAMUEL 

Wszystko  prawda  święta... 

ADWOKAT 

Nawet  maleńkie  twoje  niemowlęta 

Nic  nie  wymogły  płaczem,  twardy  ćwieku! 

Nic  nie  wymogły.  W  tym  dawnym  człowieku 

Był  jakiś  dziwny  duch,  twardszy  od  kości. 

Idź  precz!  Nie  godzien  ty  jesteś  litości  — 
Naprózno  płaczesz  tu  krwawemi  łzami. 

Jakto?  Zostawić  dziatki  sierotami, 

Maleńkie  gniazdo  i  pisklęta  w  pierzu! 

Prawda?  nie  godzien  ten  człowiek,  kanclerzu, 

Nazwać  się  ojcem!  Dziatki  w  gnieździe  gołe, 

A  on  mieczowi  nie  ustąpi  drogi! 

Cóż,  nie  mógł,  widząc  wszędy  los  złowrogi, 

Dziatki  te  swoje  zabrać  w  jedną  połę 

1  dom  swój  cały  postawić  na  nogi 

W  jakim  spokojnym,  pogranicznym  kraju, 

Gdzie  głos  byl  polski  nigdy  nieslyszany. 
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I  tam  swój  smętny  łańcuch  źórawiany, 

Długi,  jęczący  zawsze,  kiedy  w  maja  ' 
Zbliża  się  pora  wrotu  do  ojczyzny?...  *) 

W  kanclerzu  nawet  widzę  z  ręką  krwawą 

Stojące  jakieś  straszne  twarde  prawo, 

Tak,  jakieś  prawo  kardynale  ciała, 

Prawo,  strasznego  widzę  kardynała, 

Przy  tym  kanclerzu,  co  tu  czoło  m  eni 

I  cały  poci  się  —  widzę  w  czerwieni 
Prawo,  przed  którem  wszyscy  nie  ucieczem. 

Patrzcie,  czerwony  stoi  prawnik  z  mieczem. 

Więc-ze  mój  klient,  co,  człowiek  szalony, 
A  sprawiedliwiej  jeszcze  powiem:  głupi, 

Nie  powiem  nawet,  że  nieostrzeźony, 

Targował  tę  śmierć,  nie  wiedząc  co  kupi. 

Nie  powiem  nawet,  ze  idąc  jak  ślepy. 

Jasnemu  się  gwiazd  przypatrując  kołu, 
Do  czerwonego  nagle  wleciał  dołu, 

Albo  szedł  w  gniewie  jak  dzik  na  oszczepy; 

Nie,  on  w  młodości,  a  jui  jak  wygnaniec, 

Chcąc  sobie  ująć  godzin,  co  z  rozpaczą 

Ciągnąc  się  zwolna  jak  zórawie  płaczą 

I  ulatują  z  łańcuchem  żywota, 

On,  mówię,  poszedł  na  tatarski  taniec, 

Myśląc,  ze  lepsza  to  rzecz  niż  tęsknota, 

Ta  gra  strzał,  myśli  żądająca  pilnej 

Na  przygranicy  ojczystej,  mogilnej, 

Skąd  człowiek,  jako  harfa  rządzi  słuchem 

Całej  ojczyzny,  często  całym  wiekiem. 

Skąd  wraca  albo  ojczyzny  człowiekiem, 

Albo  ogromnym  nieśmiertelnym  duchem. 

1)  Ostatnie  trzy  słowa   przekreślone  w  autografie.    Może   miało 
być  —  powrotu  do  kraju. 
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Który  w  ojczyźnie  swojej  szuka  ciata, 

Co  podJug  jego  własnych  czynów  rosło. 

Więc  oto  człowiek  ten  chwycił  za  wiosło 

I  czajka  mu  się  jako  łabędź  dała; 

Ojcem  go  uczuł  ród  Kozaków  stary, 

1  —  patrzcie  —  oto  srebrne  Eleary, 

Jakoby  słońcem  gdzieś  dawnem  blaszani, 

Duthem  przez  niego  popieczętowani, 

Które  zwał  niegdyś  cesarz  swoje  kwiatki, 

Wstanęli,  myśląc,  ze  wołam  na  świadki 
Za  mym  klientem. 

Niech  mię  Pan  Bóg  broni! 

Świadki  z  szablami  ognistemi  w  dłoni, 

Świadki,  co  gdyb}'  tu  w  niebiosach  świętych 
Stanęli  przy  swych  hasłach  okrzykniętych, 
To  tam  najwyższe  nawet  złote  wieńce 

Duchów  mogiyby  zadrzeć...  Precz  płomierice! 

Prawda,  mój  duchu,  nam  tej  krwawej  czerni 

Już  nie  potrzeba;  czernią  pod  kolczugą. 

Aleś  zasmętniał,  widząc  jak  ci  wierni 

Przybiegli  zaraz  z  mieczową  usługą. 

Jak  oni  ciebie  pamiętają  długo! 

Już  nawet  teraz  buławą  nie  gardzą! 

Cóż,  mój  człowieku?  Cóż,  smętno  ci  bardzo? 

Duch  serca  niby  dawną  piosnkę  nuci  — 
Rzuć!  To  już  przeszło  dawno  i  nie  wróci 

Nawet  po  wiekach. 

Sądzie  nieśmiertelny! 

Otóż  do  tego  moją  rzecz  prowadzę. 

Że  za  żywota  ten  człowiek  był  dzielny, 

W  sercu  miai  ducha  moc  i  świata  władzę. 

Że  jemuby  się  ten  świat,  pełny  złości, 

Poddał  jak  dziecko  krzyczące  z  miłości. 

Bo  nawet  o  to,  co  miesiącem  gore, 
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To  sławne  w  ludu  myślach:  Czorne  morę, 

Które,  tam  widne,  az  tu  oto  gwarzy, 

Czarne,  z  miesiącem  czerwonem  na  twarzy, 

Z  nim  było  ślubne,  a  przynajmniej  powiem, 

Że  zaręczone,  gdy  z  kozactwa  ćwietem 

Morze  rodowym  zaślubił  sygnetem, 

A  potem  drażnił,  jak  hetman  ołowiem  '), 
A  na  małżeństwo  to  kładę  dowody, 

Kładę  kanclerza  jedno  ziemskie  słowo, 

Że  mu  ten  pierścień  krwawnikowy,  z  wody 

Oddany,  rozbił  trumnę  krwawnikową, 

A  oto  w  prawach  naszych  jest  pisana, 

Że  podarunków  małżeńskich  zamiana, 

Błahych,  chociażby  wstążeczek  i  kwiatków, 
W  braku  ważniejszych  dowodów  i  świadków, 

Chociaż  o  wielką  idzie  i  posażną 

Pannę,  przed  prawem  zeznana  jest  ważną. 
A  tu  przez  wielki  na  świecie  trafunek 

Świadczy  sam  koral  małżeńskiego  łoża, 

Ze  podarunek  był  za  podarunek: 

Od  niego  sygnet,  a  trumna  od  morza. 

Jeśli  mi  tego  przeczysz,  Boże  Panie, 
To  tu  małżonki  zawołam  i  stanie. 

Co?  Póki  w  duchu  moim  słów  gorących! 

Co?  Nikt  tu  nie  chce  widzieć  fal  wchodzących? 

1)  Tu  następuje  w  autografie  ustęp  nieprzekreślony,  ale  pozba- 
wiony związku  z  poprzednim  i  dalszym  tokiem  myśli.  Ustęp  ten 

brzmi : 

Lecz  oto  tamten  mówi.  —  Cóż  zabiłem? 
Człowieka,  który  nie  zna  się  na  sztukach, 
A  gadał  tylko  o  szablach  i  łukach, 
Polskę  tatarskimby  zarzucił  pyłem, 
Chociażby  jako  gród  świętego  Jana 
Z  siedmiu  klejnotów  była  budowana. 



-      i«7      - 

CHOKUS 

O!  iart,  a  cała  duchów  ćma  wzdrygni^tal  *) 

ADWOKAT 

Nikt!  A  wi^c  zejdę  do  mego  klienta, 

Któremu  oto  defendeut  tu  wsprzecza, 

Ze  wiedz;\c,  winien  był  unikać  miecza. 

On  zaś  przeciwnie  na  sen  nie  pamitjta, 

Bieży  jak  ślepy  śmierci  zajrzeć  w  oczy, 

Miecz  widzi  i  sam  kark  na  mieczu  broczy. 

Sam  się  o  brzytew  wyroku  podrzyna. 

Jak  ślepy  albo  waryat,  lub  gadzina    — 
Okręcająca  się  o  kij  pastuszy. 

Tu  próg,  tu  stoi  sprawa,  stąd  nie  ruszy, 

Az  się  w  tę  straszną  trumnicę  z  korali, 

Albo  obrona  albo  prawo  zwali. 

Tak,  mój  kliencie  I  A  nie  mogieś  ty  to 

Posłuchać  widzeń  lub  dzieciątek  płaczu, 

A  twych  klejnotów  nasypawszy  sito, 

A  twoje  lochy  starego  maślaczu 

Pełne,  włożywszy  na  chłopskie  pod  wody 

1  zostawiwszy  ściany  zamku  gołe, 

Dzieciątek  czworo  wsypać  w  jedną  połę 

I  pójść  — •  gdzie?  —  między  postronne  narody, 
A  moieby  ci  tam  i  dobrze  było. 

Nowe  zrobiwszy  związki  i  przyjaźnie. 

Czasamiby  się  tylko  niewyraźnie 

Dziatkom  coś  ciemno  o  ojczyźnie  śniło, 

Czasami  tylkoby  ciebie  spytały, 

Patrząc  na  twoje  dawne  czarne  blizny, 

» Czemu  ty  ojcze  porąbany  cały 

A  nie  umiałeś  dziatkom  dać  ojczyzny  ?« 

*)  Po  wierszu  poprzednim  następuje  w  autografie  mały  ustęp, 
przekreślony  wraz  z  ostatnim  wierszem  Chóru,  prawdopodobnie 
przez  omyłkę. 
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Cóż  ty?  Za  ciebie  odpowiedzipć  muszę: 

Odpowiedziałbyś,  ze  w  Polsce  jest  prawo, 

Które  wygania  ciało  albo  duszę 

I  nad  krwią  pastwi  się  albo  nad  sławą 

I  karę  duszy  za  mniejszą  uważa. 

Więc  ty  wybrałeś  sobie  mniejszą  karę. 

01  liorror!  Panie,  on  złożył  ofiarę 

Z  ciała,  on  wolał  wygnanie  cmentarza 

Niż  tamto  drugie,  on  dziatkom  w  puściznę 

Zostawił  drogą  po  sobie  ojczyznę, 

A  sam  —  nie  mogę  mówić  —  wybrał  trumnę. 

Panie,  są  wichry,  co  wielką  kolumnę 

Łamią,  są  burze  duchom  niebezpieczne, 

Ja  je  znam.  Czoło  się  moje  słoneczne 

Od  nich,  aż  do  twych  tu  stóp  pochyliło, 

Ale  przed  martwą  prawną  uledz  siłą, 

Ale  z  przerwanym  tu  serdecznym  głosem 

Być  zatrzymanym  katem  albo  stosem, 

Albo  od  miecza  poledz  lub  płomienia, 

Gdy  człowiek  czyni  dla  Twego  Imienia, 

Gdy  Twego  ducha  w  sercach  świata  budzi. 

Gdy  duszę  gotów  położyć  za  ludzi: 

O!  takiej  więcej  nie  będzie  męczarni, 

Albo  ja  padnę  tu,  jak  martwy  pada. 
Panie!  Tu  była  wielka  Polski  zdrada, 

Tu  w  tym  człowieku,  co  nakształt  latarni 

Używa  teraz  głowy  i  roznieca 

Krew  swą,  a  tego  kanclerza  oświeca 

1  pokazuje  trupem:  Polskę  ścięto. 

A  ja  wybrałem  dziś  zaduszne  święto 

I  przez  umarłych  rządząc,  bo  mam  siłę. 

Otwarłem  dawną  przedwieczną  mogiłę, 

A  ta  otwarta  była  moją  sługą 

I  szła  i  oto  otworzyła  drugą, 



I  Oto  stoji^  tu  Otwarte  obie; 

A  ja  muszo  drzwi  zamknąć   w  jednym  groble, 

Nim  stqd  odejdę. 

Lecz  kanclerz  powiada: 

Cóż  ja  zabiłem?  czy  jakiego  Greka, 

W  którym  wyrocznia   Bogów  wielkich  gada? 

Czy  mistrza  myśli?  Czy  ludów  człowieka? 

Kogóż  zamkntjla  ta  czerwona  trumna? 

Powiada  kanclerz:  Czy  sztuk  opiekuna? 

Czy  akademiów  zakładowej?  Gdy  ja 

Byłem  jak  człowiek,  który  kwiat  rozwija  — 
Powiada  kanclerz:  Do  jednego  celu 

Pędziłem  czyny,  gdy  krwią  Polska  mokła, 

Jak  te  obrazy  na  mojem  w^eselu, 
Z  których  się  witlka,  jasna  tęcza  wlokła 

Przez  cały  Kraków  —  tak  z  wielkiemi  czoły, 

Przez  Polskę  czynów  moich  archanioły 

Szły  a  lud  patrzał.  Więc  niechże  się  schowa 

Ta  jedna  blada  i  ucięta  głowa, 

Przed  Bożym  Sądem  furya  jakaś  blada, 

Na  moje  teraz  cierpienia  nieczuła, 

Która  przez  trzysta  lat  tę  zemstę  żuła, 

A  teraz  żółcią  tutaj  i  krwią  gada. 

Chryste!  To  kanclerz  przed  Sądem  powiada! 

A  ja  wyznaję,  ze  mnie  słowem  kruszy. 

Bo  ia  dla  jego  smętnej,  wielkiej  duszy 

Mam  łzy  jak  perły  wielkie.  O!  człowieku, 

Czemuś  ty  w  innym  nie  wstał  jasnym  wieku. 

Czemuś,  o,  teraz  w  innym  nie  wstał  kraju, 

Gdzie  prawo  rządu  jest  w  króla  lokaju, 

A  ten,  jeżeli  ma  rozum  i  płuca, 

To  narodowym  mieczem  gdzie  chce  rzuca. 

Tak  byłbyś  wyższy  nad  lud  całem  czołem; 

Dla  nas  ty  szatan,  tam  byłbyś  aniołem, 

U  nas  ty  jesteś  nie  ludzki,  nie  bratni, 
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I  za  ostatnim  Polakiem  ostatni! 

Bo  u  nas,  gdy  duch  przyjdzie,  to  już  staty, 

Przez  wszystkie  wieki  i  przez  wszystkie  wiary  — 

Jak  ióraw  ciężki  i  smętny  —  wędrował, 
Tam  naród  cały  z  grobów  wyratował, 

Tam  o  miesiące  krzyżowe  sztandary 

Rozbił,  tam  tęcze  Boże  kładł  na  muracłi, 

Tam  deptał  morze,  a  tam  śnieg  na  górach 

Przechodził  z  wojskiem,  z  tęczy  mając  bramę 
A  świadkiem  czynu,  tylko  słońce  same. 

Więc  kiedy  przyjdzie,  dla  nowego  losu 

Przybrawszy  ciało,  miej  klucz,  co  odmyka,  I 

A  w  jednem  ciele  znajdziesz  męczennika, 

Który  wyleciał  z  płomiennego  stosu, 

Gdzie  ciało  swoje  i  kość  suchą,  twardą. 

Porzucił  katom  z  powagą  i  wzgardą* 

Drugi  ci  powie,  ze  ma  wielkie  prawo, 

A  juz  duchowych  tylko  praw  posłucha 

I  zaprzeczenie  ci  położy  z  ducha, 

Przeciw  któremu  ty  nic  ręką  krwawą 

Nie  zrobisz,  choćbyś  piorun  trzymał  w  ręku, 

Trzeci  —  poznasz  go  po  łzach  i  po  jęku, 

Z  jakiej  nieszczęsnej  ojczyzny  przychodzi, 

Gdzie  się  nie  krzewi  nic  i  nic  nie  rodzi, 

Wszystko  trzymane  pod  cielesną  ryzą, 

A  wielkie  duchy  same  siebie  gryzą, 

Tęsknią  i  kują  pod  formy  fortecą, 

A  gdy  wylecą,  to  do  Polski  lecą 

Odetchnąć,  jako  błękitem  sokoły. 

Cói  ty  robiłeś  tam  z  twojemi  szkoły,  j 
Jakimie  sztukom  tyś  był  za  obrońcę? 

Gasić  ty  piorun,  czy  objaśniać  słońce 

Przyszedłeś?  Klient  mój  gdy  stawiał  stoły, 

To  w  stolach  było  piękności  sumienie, 
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Złocone  chleby,  złocone  jelenie, 

Placki  ogromne,  wyłożone  w  kwiaty 

Rubinem  wiszeń,  szmaragdem,  cykaty, 

Około  których  iona  miała  prace, 

A  takie  piękne  jak  stoły  i  tace 

U  królów,  z  drogicli  florenckich  kamieni. 

A  to  jak  marna  rzecz  i  bez  deseni 

Żadnych  w  szlacheckim  robiło  się  domu, 

I  krócej  iyło  niż  błyśnienie  gromu 
I  uśmiech  dziecka. 

Sztuka!  rzecz  to  wielka, 

Narodów  całych  często  zbawicielka. 

Przechowująca  na  dnie  duszę  duszy  — 
Lecz  kto  kamienia  gdzie  z  ruin  odkruszy 

I  krzyczy:  Patrzcie,  pięknoty  kaganiec! 

A  nie  wie,  ze  ten  kamień  to  wygnaniec, 

Bez  żadnej  mowy,  a  mściwy  jak  węże 

W  kącie  gdzieś  czarny,  milczący  zalęźe, 

Piękności  tęcze  na  nici  rozprzędzie 

I  drugiej  duszy  szatańskiej  dobędzie, 

I  tą  fałszywą  formą  ciągnie  śladu, 

Kto  taki  kamień  i  takiego  gadu 

Przyniesie,  winien  jest  sądu  i  piekła... 

Cói  twoja  wielka  sztuka  Polsce  rzekła? 

Jakie  odkryła  duchom  tajemnice? 

Polak  w  obrazie  to  chciał  trzy  księżyce 

Widzieć  i  iądał,  by  obraz  czarowny 

Razem  mu  przestrach  pokazał  cudowny, 

Przestrach,  o  którym  dusza  czasem  marzy, 

Od  trzech  miesiąców  lub  od  świętej  twarzy 

Uderzający.  Więc  chciał  tę  nadbrzeżną 

Widzieć  krainę,  co  trumien  dotyka, 

Więc  chciał  Najświętszą  Pannę  widzieć  śnieżną 

Którą  łańcuch  gwiazd  w  niebiosach  spotyka, 
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Okrąża  tęczą,  jej  białoście  
plami, 

I  chciał  rozmowę  jej  słyszeć  z
  gwiazdami, 

Śnieżną  w  posępnycłi  mgłacłi 
 mówioną  smutme, 

A  wszystko  to  cliciał  zobaczyć  n
a  płótnie, 

Nim  nazwał  mistrzem  jakiego  m
alarza. 

U  nas  gdy  sądzą  jakiego  pisa
rza, 

A  on  na  chwilę  głos  i  lutnię  złoż
y. 

To  mówią:  milczy,  -  bo  niebo 
 otworzy. 

Milczy,  bo  zbiera  teraz  siłę  duszy
. 

Którą  kraj  wskrzesi  i  z  mogiły
  ruszy. 

Więc  choć  upadnie  jaki  bra
t  Ikara, 

To  przy  narodzie  poezya  i
  wiara. 

Gdyś  architektem,  a  jest  jakaś
  bryła, 

Z  której  lud  sobie  mieć  kolumnę 
 marzy, 

To  myśli  zaraz,  że  będzie 
 świeciła 

W  nocy  jak  miesiąc  z  płomie
niem  na  twarzy, 

1  chce  ażeby  w  niebiosa  ubod
ła, 

I  gwiazdy  wszystkie  nam  do
  kraju  wiodła, 

W  pokorze  niemi  ogirland
owana, 

Jakby  cudowny  gród  święt
ego  Jana. 

U  nas,  gdy  powie  wieszcz, 
 kolumny  głowa, 

To  się  kolumna  ta  duchowi
  kreśli, 

Z  ustami,  z  których  lecą  wiel
kie  słowa,  ») 

Z  crlową,  gdzie  wielkie,  kolu
mnowe  myśh, 

Z  oczyma.  I  wnet  spytaj  się
  gawiedzi. 

Powie,  że  serce  w  tej  kolu
mnie  siedzi, 

Serce,'  co  wiecznie  się  pęka  i  broczy. 

Taka  jest  wielka  moc  błyska
wic  w  łonach, 

Że  dotknij,  a  wnet  piorun  ci 
 wyskoczy 

Z  każdego  serca. 

A  ty  na  tych  tronach 

Chciałeś  budować  —  co? 

1)  w  autografie  wyraz  nie  dość 
 czytelay. 
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CHOKUS 

IMi  go  siowa  tęczą! 

ADWOKAT 

Nie,  nie.   —  Palrzajcie,  jego  teraz  dręczą 
Zbudzone  myśli.  Nie,  na  Pana  Hoga, 

On  nie  wygląda  na  ojczyzny  wroga, 

On  także  zguby  narodu  nie  żąda. 

On  teraz  dawnych  myśli  twarz  rozgląda 

1  widzi,  ze  go  czeka  przyszłość  z  nami. 

Zostawcie  go  więc  smętnego  z  myślami, 

To  jego  kara. 
DYANA   *) 

Itigeniol 

(głos) 
Kto  to? 

DY /i  NA 

Prowadź  go  z  gwiazdą  na  warkoczu   zlclą 

W  jakie  odludne  miejsce  tego  ducha 

I  postaw,  niechai  ślepy  jęku  słucha, 

Niech  koło  niego  rój  jęczących  brzęczy, 

A  ty  mu  tłómacz,  ślepemu,  kto  jęczy, 

1  powiedz,  skąd  grzmi  ów  wiatr  rozpłakany  h. 

Odchodzi  Dyana  z  Duchem. 

ADWOKAT 

Z  klienta  mego  ran  pozamykanych, 

I  z  tej  światłości  co  jest  jemu  ciałem 

Widzę,  o  Panie,  ie  sprawę  wygrałem, 

A  on,  z  oczyma  jak  słońce  złotemi 

Tę  sprawę  ciałem  rozegra  na  ziemi. 

*)  Odtąd  scena  w  autografie  bez  wymienienia  osób,    wyjąwszy 
CHRYSTUSA  i  uwagi:  Odchodzi  Dyana  z  Duchem. 

PISMA  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO.    T.    VI.  1 3 
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Krew  nie  potrzebna  więcej  i  ja,  Panie, 

Juz  niepotrzebny... 
(głos) 

Chcesz  iść  za  mną? 

LUCYFER 

Jedną  na  świecie  nieśmiertelną  duszę 

Przez  wszystkie  złote  tajemnic  otchłanie 
Prowadzić. 

GŁOS 

Kto  ci  polecił? 

LUCYFER 

Ojciec  nasz. 
Znika. 

(CHORUS    ?) 

Błysnęła  mu  twarz I  zniknął. 

CHRYSTUS 

Siejcie  duch,  aby  naród  z  pod  ziemi  wynik
nął 

I  do  niebios  prowadził  prostemi  drogami, 

Gdzie  ja  jestem... 

Człowiek  śmiertelny  powstał  i  płaczem  tu  k
rzyknął 

1  zatrzęsło  się  niebo  z  jasnemi  gwiazda
mi 

I  komety  z  szelestem 

Poszły  na  ziemię,  twarze  ogniste  pokaz
ać. 

Ojciec  mój,  raczy  »)  złotym  Aniołom  ro
zkazać, 

Aby  go  pilnowały  i  strzegły  mu  wł
osa 

Póki  spraw  nie  uczynił 

Zaprawdę  jękiem  swoim  napełnił  
niebiosa, 

I  duch  swój  tu  odemknął  bogatszy  od  sk
rzyni 

Cedrów  Salomonowych. 

1)  Wyraz  nie  dość  czytelny.  Może  być  -  
każe. 



—      195      - 

Święci  są  wszyscy  nowi,  kto  dotknie  się  nowych, 

Ten  r<jkę  ducha  wiecznie  uczuje  w  płomieniach, 

Ja  powiadam. 
Ja  przez  nich  czynię  teraz  na  świecie  i  gadam, 

A  wszyscy  są  jak  duchy  w  ognistych  cierpieniach, 

Idąc  przeciwko  ciała. 

(CHORUS    ?) 

Chwała  na  wysokościach  i  jeszcze  raz  chwała. 

Że  i  serce  i  myśl  już... 

H"  dalszym  bezpośrednim  cią^u  tak  auioo^rofu,  jak  i  kopii 
znajduje  śiq  ustąp  pmżej  przytoczony.  Jest  to  prawdopodobnie 

inne  opracowanie  zakończeń  i  a.  Usiep  ten  łączyłby  sią 

z  przemową  adwokata  na  str.  203,  wtrsz  ii-ty  z  góry,  —  lak 
na  to  wskazuje  dalszy  tok  fnysa,  portiszonyck  w  poprzednim 

dłuższym  wywodzie,  (str.  200  -202.)  Csoby  niepodane,  wyjąwszy 
raz  wymienionego  Sa?nuela. 

LUCYFER 

Więc  już  o  Syonach 

Taki  duch  w  rządzie  marzy...  i  ma  sławą. 

Chce,  aby  go  rząd  przestraszał  postawą;    ■ 

Pięknością  —  mo:ą  ducha,  co  duch  budzi, 
Wielką  miłością  zbiorową  brał  ludzi, 

W  sercu  swem  wielkiem  rozkochał  narody, 

Chleby  rozmnażał  cudem,  cofał  wody, 

Pozwalał  siebie  w  grobie  nakryć  skałą, 

I  znów  wychodził  z  grobu  i  brał  ciało, 

I  pokazywał  się  w  słonecznych  włosach, 
Albo  na  ziemi,  albo  na  niebiosach, 

A  nigdy  nie  rzekł,  śmiertną  czując  trwogę, 

Śmiertelny  jestem  naród  i  nie  mogę, 

Bo  to  zaprawdę  naród  nieśmiertelny, 

Mozę  głód  przymusić,  może  nędzę  złamać. 

Przed  kim-ie  to  ja  na  kolana  padnę, 
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Przed  kim  ustąpię... 

Więc  ]ni  o  Syonach 

Taki  duch  marzy,  że  Bóg  go  używa 

Za  miecz  —  wichrami  entuzyazmu  zrywa, 

Prawa  natury  pozwala  zawieszać, 

I  o  szaleństwo  dziś  zamordowanych. 

Że  nie  zabijać  chcieli,  ale  wskrzeszać, 

Fantazyą  do  gwiazd  dostać  się  różanych, 

Pięknością  czynów  dolecieć  do  Boga. 

I  w  tem  to  była  tajemnicza  droga 

I  nie  wiedzących  naszych  serc  sumienie, 

Że  przez  ojczyznę  naszą  szło  zbawienie, 

Że  ona  była  ostatecznym  końcem, 

Żywota  ducha  ludzkiego,  ze  ona 

Mogła  tę  ziemię  jedna  wziąć  w  ramiona, 

I  umiłować  —  i  oddać  ją  słońcem. 

Ona  to  jedna  mogła  —  a  nikt  inny, 

Bo  była  prosta,  piękna  jak  cud  gmmny 

Niepokalana... 
Teraz  kto  mię  słucha. 

To  widzi,  żem  ja  zaprowadził  ducha 

Do  Jeruzalem  niebieskich  podwoi. 

Przez  duch  albowiem  wszystko  ziemskie  stoi. 

Duch  wszelkie  ciało  na  tej  ziemi  sprawia, 

I  sam  się  w  formie  widomie  objawia. 

Pan  Bóg  o  ducha  dba  —  i  formy  krwawe 

Niszczy,  a  swoją  z  nich  wyciąga  sprawę. 

Z  pod  tej  pieczęci  się  nie  wy  łamiecie, 

Choćbyście  klęli.  —  O  tak!  Nie  Ty  Boże, 

Sypałeś  formy,  które  są  na  świecie, 

Form  tysiącami  zasrebrniłeś  morze 

Zakryłeś  ptaków  tęczami  błękity, 
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I  rządzisz  słońcem  i  rządzisz  gwiazdami, 

Bo  wam  odpowie  Pan  Bóg,  ie  wy  sami 

Winniście  formy.  Więc  kto  jest  zabity, 

Ten  już  umarły  stał  przed  ciała  gwałtem, 

A  trup,  jak  forma,  jemu  stał  się  kształtem. 

To  konkluduję  przy  niebieskich  świadkacłi, 

Żem  stawał  wolny  tu  przy  sądu  kratkach, 

Pierwszy  za  ducha  wolnością  i  władzą, 

Nie  dla  zapłaty  ani  próżnej  chwały, 

A  jednak,  tam  mój  Ojciec  we  łzach  cały. 

Dosyć  mi  na  tem.  Teraz  niech  mi  dadzą... 

(głos) 
Co? 

(CHORUS) 

Cały  bladniesz. 

LUCYFER 

Gasnę...  Niech  mi  dadzą 
Czarę, 

(głos) 
Co? 

LUCYFER 

Gorzką  —  od... 

(CHORUS) 

Chryste,  on  gaśnie! 
(CHRYSTUS) 

Kto  ducha  swego  wyleje  i  zaśnie 

Ten  jest«. 

(CHORUS) 

Wyroku...  niedomówil  —  zniknął! 

SAMUEL 

Ja  przy  nim  z  szablą,  jui  jasny!  kto  krzyknął, 

Ze  on  umarły,  albo  potępiony? 

On  mi  dał  jasnej  męczeńskiej  korony. 



—    198    — 

To  jakaś  wielka,  duchowa  osoba! 

Kanclerzu...  rąką  daj,  my  przy  nim  oba 

Będziemy  lecieć  z  szablami  obiema...
 

Gdzie  kanclerz?  Gdzie  jest  kanclerz? 

(CHORUS    I.) 

Już  go  nie  ma. 

Sędzia  przez  niego  przeszedł. 

(CHORUS    II.) 
Nic  nie  wrzasło. 

SAMUEL 

Jak  1)  wiatr  przez  światło  przeszedł,  świa
tło  zgasło, 

Jan  kanclerz,  taki  wielki  duch  ogromny, 

Z  sercabym  wskrzesił  go... 

KANCLERZ 

Jestem  przytomny'... 

Tu  koniec  kartek  autografu. 

Na  ostatniej   jego    strome    znajaują   stą  
jeszcze   przekreślone 

krótkie  -waryanty  końcowe.  Natomiast  kopia  zawi
era  następujący 

dłuższy  waryant  sceny  końcowej: 

Na  tych  to  Syonach 

Duch  był,  nad  wszystkie  przeszloś
cie  narodów 

Wylatujący  —  w  nim  usiadły  nocą 

Girlandy  białe,  łabędzie  rapsodów 

Śpiewać,  a  gwiazdy,  które  północ 
 złocą, 

Zaczęły  gadać  im  natchnienia  n
owe, 

Jakieś  ogromne.  —  Gdyby  chwila  c
iszy, 

A  świat  usłyszałby,  co  Pan  Bóg  słysz
y 

Z  pieśni  narodów   -    Ale  ścięto  głowę 

Sercom  i  pieśniom... 

»)  w  autografie:  jakiś. 



")0 

Wi^c  tu  o  morderstwo 
Narodowego  ducha  upominam 

Zabójcę,  z  tą  krwił\  w  ręku,  przez  rycerstwo 

Chrystusa,  które  pierwszy  ja  zaczynam, 

Klnąc  się  na  wieczny  duch,  co  wszystko  może, 

Że  doprowadzę  wielkie  dzieło  Boże 

Aż  do  potęgi,  którą  ma  u  końca. 

Ten  duch  co  gwiazdy  zapala  i  słońca 

Prawa  trupami  rządzące  zawiesza, 

A  idąc  wszystko  obudzą  i  wskrzesza 

Trącając  skrzydłem... 

Chryste  Jezu,  Panie  I 
Pomnij  na  męki  Twoje  i  boleści. 

Pomnij  iłem  ja  razy  w  te  otchłanie 

Przyszedł,  rzuciwszy  moje  ziemskie  treście 

Płomieniom,  katom  —  a  to  z  taką  wzgardą, 
Że  nie  dojrzeli  śmierci  na  mej  twarzy, 

A  iam  śród  czarnych  ognia  gospodarzy 

Stał  jak  trup,  dumą  wyprężony  twardą 

Jakby  żelazny.  Ty  boleści  sędzia, 

Ty  wiesz  co  cierpi  obrażon  do  śmierci    . 

Duch,  kiedy  zacznie  śpiewać  pieśń  łabędzia 

W  sobie,  a  ciało  pęka  się  na  ćwiercie, 

Jak  trzaskająca  się  harfa.  O!  panie  I 

Jam  tak  w  narodu  mojego  skonanie 

Z  tą  krwią,  od  wieków  przy  sercu  noszoną. 

Przeżył  —  I  pękło  mi  już  nieraz  łono 
Ducha  —  a  na  mnie  walono  kościoły 

Myśląc,  że  nigdy  więcej  nie  powstanę... 

Lecz  oto  jestem!  I  na  moją  ranę 

Wskazują,  Panie,  z  uśmiechem  anioły. 

Patrzcie  się!  Oto  jestem  żywy,  cały; 

Jeszcze  krok,  a  już  wyraz  ziemskiej  chwały 

Nie  wyobrazi  mojego  oblicza, 
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Chyba  słońc  jaśnia,  piorunów  czerwoność. 

Ja  pierwszy  szczepię  w  ludy  nieskończoność 

I  czynię,  ze  ta  sprawa  tajemnicza 

Zaczyna  nowych  form  złote  łańcuchy... 

Nie  opuszczajcież  mnie  więcej,  o  duchy! 

Na  pastwę.  Gdy  mnie  roztargają  żmije, 

Gdy  sobie  moją  krwią  pokrwawią  paszczę, 

To  nie  słuchajcie  czy  serce  mi  bije, 

Czy  mi  lud  podły  urąga,  czy  klaszcze, 

Lecz  z  wnętrzem  waszych  duchów,  co  są  w  gminie 

I  nieśmiertelne  —  czyńcie,  co  ja  czynię. 

Zaprawdę  wszystko  to,  co  słyszeliście 

I  więcej  niż  to...  głos  piorunów  gęsty, 

I  wicher,  co  gnał  ciemność,  jako  liście, 

I  krzyk,  co  jako  matka  wołał  dzieci 

I  więcej  jeszcze... 
Oto  na  zachodzie 

Tym  głosem  gwiazda  płomienista  świeci, 

Straszna  na  niebios  błękitnych  pogodzie 

Zjawiona,  duchem  wieszcza  wywołana,  — 

I  więcej  jeszcze:  z  mgieł  świętego  Jana 

Dyamenlowy  świat  wyprawił  swoje 

Girlandy  w  płomień  ubrane  i  w  zbroje 

Idące  szczytem  sosn  —  śród  krwi  obłoków  — 
I  więcej  jeszcze;  oto  duch  proroków 

Z  gwiazdą  i  z  całem  uognionem  niebem 

Upadł....  i  stał  się  wam  powszednim  chlebem 

Wam,  coście  jedli  żółć  i  ocet  pili  — 

Więc  jeśli  wyście  się  nie  poruszyli 

Widząc,  ie  nawet  wstędze  się  iórawi 

Duch  świata  w  duchu  tajemnie  objawi, 

A  one  naprzód  hołd  kolumnie  dadzą 

A  potem  z  jękiem  na  północ  prowadzą 
Na  wielkim  sobie  spocząwszy  posągi 
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Męczeńskich  myśli,  a  na  wszystkie  światy, 

KrzyczaJy  z  mózgu  mego  rozwinięte, 

1  na  te  czucia  potęgi  natchnięte 

Które  ja  miaJem  wtenczas,  duch  skrzydlaty, 

Z  myśli  mającej  ręce,  z  czucia  wiarę, 

I  mojej  całej  potęgi  granice. 

Na  tą  ogromną  całą  błyskawicę, 

Mojej  pośmiertne)  natury  ofiarę 

Z  siebie  czynioną,  gdy  przez  urodzenie 

Szła  na  krzyż  ciała.  Ach  I  przez  to,  o  Panie, 

Przez  to  najgorsze  śród  ludzi  cierpienie, 

Którem  teraz  miał,  patrząc  na  skonanie 

Ostatnich  anielstw,  potęg  sił,  wiedz,  błysków, 

Przez  to,  ie  z  ludzkich  wychodzę  uścisków, 

Jak  trup,  a  martwi  mnie  w  ramiona  biorą, 

I  ogień  w  usta  tchną,  ażebym  ożył. 

Przez  to,  żem  oto  tutaj  się  położył. 

Broniąc  tej  sprawy  jak  trup  1  z  pokorą 

Innym  oddaję  w  ręce  obronioną, 

Sądź  litościwie  Panie  —  Moje  łono 

Pękło  — CHRYSTUS 

U  nóg  mi  wasz  adwokat  leży, 

Mamże  go  wskrzesić  jeszcze? 

(głos) 
Wskrześ  go  Panie. 

koniec. 

Zobaczt  Dopełnienia. 
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Przed  śmiercią,  jakby  świata  duchowego  blizką, 

Ujrzała  róine  mary  —  okropne  zjawiska, 

Ciągłe  przejścia  obłoków  czerwonych  nad  polem, 

Ogniami  zdjęte  miasta  —  a  lud  czarnym  bólem. 
Więc,  kiedy  się  Mogoły  pojawili  blade, 

To  tak,  jak  na  ostatnią  szkieletów  gromadę, 

Chudą  i  przerażoną,  wpadłszy  bez  litości, 

Bez  ducha,  te  stojące  rozrzucali  kości. 

Które  się  jako  lekki  pierz  rozlatywały  — 

Te  wiatr  brał  —  a  te  ognie  na  niebiosach  brałj''. 
Reszta  znikła...  Lecz  Litwa  takich  zapowiedzi 

Nie  ma  —  ale  spokojna  w  czarnych  lasach  siedzi, 

Pełna  cudownych  myśli...  Częstom  zauważał, 

Że  com  ja  w  puszczy  wyśnił  —  to  Bóg  zaraz  stwarzał.. 

Kaida  z  myśli,  nad  Niemna  przyśnionych  *)  wybrzeżem, 
Wyleciała  mi  z  głowy  mężem  i  rycerzem,.. 

Nie  troskam  się  więc  o  nie...  bo  przez  niesłychaną 

Ducha  mego  potęgę  —  chcę  —  a  wojska  wstaną  — 

Zażądam  —  a  podniosę  potęgę  Litwinów,  ̂ ) 
Bo  sen  mój  każdy  wstaje...  jako  wojsko  czynów... 

To  rzekł  stary  Żyrmunas...  jako  apostoły 

Mądry...  w  perłach  błyszczących  dębowej  jemioły  ̂ ) 

1)  Waryant:  »zrodzona« 
2)  Waryant:  »a  litewska  potęga  rozbłyśniec. 
8)  Waryant:  To  rzekł  staty  Żyrmunas,  wajdelota  ciemny, 

Najstarszy  w  lesie...  dudarzyk  nikczemn3\ 
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w  ....  w  ...  .  ̂)>  twarz  pooświecaną.  *) 
Plamami  leśnych  świateł  —  niby  komecianą 

Gwiazdę...  i  miesiąc  wielki...  z  pod  płacht  —  odsłoniwszy.,, 
I  dodał:  nigdy  młodszy  nie  byłem  i  żywszy, 

Jak  dziś...  a  czułbym  przecie  jak  drzewa  i  ptaki, 

Gdyby  na  tę  Ojczyznę  spadał  smętek  jaki... 

Tu  powstał  mały  chłopiec  jeden,  dudarz  z  Lidy, 

I  zaczął  opowiadać  wdzięcznie  róine  widy, 

Zjawione  nad  jeziorem...  w  które  Litwin  wierzy  — 

Jakieś  girlandy  złotych,  powietrznych  rycerzy, 

Leciały  po  niebiosach  jak  jaskółek  stada. 

On  je  widział  —  o  zbrojach  niebieskich  powiada, 
Mówi  jakie  ubiory  mieli  nieznaiome. 

Konie  jasne  jak  słońce,  a  jak  dym  znikome, 

Tarcze  srebrne  i  złote  i  miecze  w  płomieniach... 

Widział...  i  rozmiłował  się  duchem  w  widzeniach.  ^) 
Waideloci  choć  starzy  słuchają  dzieciny. 

Wypytują  się  nawet...  dma  —  pory  —  godziny, 
Znoszą  dalekie  czasy...  myśląc,  ze  te  mary 

Wytłumaczy  wypadek  jaki  dawny,  stary. 

Może  gdzieś  zgon  jakiego  narodu  na  ziemi 

Wraca...  a  trupy  wstają  duchami  złotemi.  *) 
Pędzi  je  Bóg...  i  dawna  narodowa  chwała, 

Że  gdzieś  lecą,  na  nowo  brać  cierpiące  ciała. 

Tak  powiastka  dzieciny...  w  wajdelotów  kole 

Budzi  mądrość...  ie  myśli  puszczają  sokole 

Na  wszystkie  strony  świata...  bo  w  ich  łonie  siedzi 

Duch  świata...  pełny  niby  tajemnej  spowiedzi, 

O  Faraonach  gada  z  tyarą  na  głowie, 

*)  Wyrazy  nieczytenle  w  autografie. 
^)  Waryant:  Niby  w  gwiaździstej  miotle,  świecąc  bladą  twarzą. 
3)  Waiyant:  Dudarzyk  się  zakochał  w  niebieskich   widzeniach, 
*)  Waryant:  Może  gdzieś  zgon  narodu...  zemsty  wołający, 

Wstanie  jak...  w  wojskach  powietrznych. 
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Gada  jasno...  choć  imion  wyraźnie  nie  powie... 

Dość...  ie  wewnętrzną  jakąś  błyskawicą  cudu 

Pokaże  króla,  wiar<.^  zmarłą   —  i  twarz  ludu... 
A  starce  to  zjawienie  witaią  ze  Izamł, 

Jak  gdyby  w  tych  umarłych  ludziach  iyli  sami... 

Lecz  Halban  miesza  ciche  starców  zadumanie,  *) 

Litwa  —  rzecze  —  ostatni  raz  narodem  wstanie, 
I  duchy  się  zobaczą  w  dwóch  duchach  obrońcach, 

A  potem  się  rozlecą  —  po  gwiazdach  i  słońcach, 
Po  dawne  wiary  swojej  jasne  tajemnice... 

Te  pójdą  w  ziemię...  inne  na  smętne  księżyce, 

Inne..,   w  tęczach  po  dziwny  kwiat  kolorów  .... 

Złoty  jak  słońce...  jasny,   jako  krew  rycerzy, 

Inne  w  drzewne  się  wtrumnią  konary  i  .  .  .  . 

Az  przy  idzie  czas...  ze  wszy^stkie  z  pod  .... 
I  zawezwane  w  cerkwi,  na  tajemne  mia  .... 

Wszystkie  —  jak  dziś  jesteśmy  kołem  z  ....  ̂ ) 
To  powiadam.  .  abyście  tutaj  gdzie  na  drzewie, 

Zapisali  to  imię  —  o  którym  nikt  nie  wie, 

Które  tu  korą  czarną...  zarośnie  —  na  lata,  *) 
Smętne,  krwią  kupowane  u  całego  świata, 

A  nam  spokojne...  od  tej  męki  uwolnionym.  — 

Aż  czas  przejdzie  na  niebie,  czarnym  i  czerwonym.  ♦) 

*)  Wary  ant: 
Lecz    Halban    wstaje,    człowiek    najstraszniejszej    wiary    (najslra- 

[szniejszy  w  kole) 
Bo  zna  Chrystusa  a  krzyż  podparł  temi  mary 
Ognistemi,  które  się  w  myśli  wieszcza  roią, 
Rządzą  nożem  zabójcy...  na  kurhanach  stoją, 
Zamki  jakąś  rycerską  napełniają  wonią... 
Miłość  dają... 

2)  Autograf  w  tem  miejscu  znacznie  uszkodzony. 
8)  Waryant:  które  tu  korą  czarną  zarośnie. 
*)  Waryant  do  tego  ustępu: 
Lecz  Halban  wstaje,  człowiek  najstraszniejszy  z  ludzi, 

Bo  w  nim  serce  się  ludzkie  już  nigdj'  nie  budzi. 
Zda  się,  że  obojętnie  stoi  i  z  daleka, 
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To  rzekł,  i  razem  w  kole  ci  
oicowie  starzy 

Coś  pisali  na  drzewie...  a  czoł
o  pisarzy 

Było  ciemne...  jak  zbójców...  k
iedy  w  sosny  korze 

Oczy  swe  utopili  i  błyszczące
  noie... 

Czasem  który  na  prawo  spojrzy
...  lub  na  lewo, 

Niby  stróż...  a  ci  niby  zarzyn
ają  drzewo... 

Z  taką  tam  tajemnicą  obeszli
  do  koła 

Sosn.^...  i  biją  w     korę...  jak
  dzioby  dzięcioła. 

Co  kiedy  uczynili  —  i  ów  napis
  spory 

Zakryli  szmatą  wielką  odrzezan
ej  kory. 

Rozeszli  się  guślarze...  w  puszc
z  ciemnych  ostępy, 

Gdzie  pośród  zwierząt  żyH  jak  orł
y  i  sępy. 

Halban  do  zamku  idzie  i  w  
Kieistuta  siem, 

Gdzie  był  ogromny  komin  ..
  cedrowych  płomiem 

Pełny...  siada  ze  zgrają  sług
  meznakomitą 

Z  psami  razem...  i  z  lirą...  :  
z  głową  nakrytą. 

Tymczasem  się  napełnia  s
ień...  gośdmi...  rycerstwem 

Mułłam.  tatarskiemi  -  cza
rnym  kawalerstwem 

Krzyżowym...  bojarami  mos
kiewskiemi  -  Ks.ęzmi. 

Ti^  myślą  godzi  w  ka
żdą  myśl  człowieka. 

1  powoli  roztacza  ją  w  sercu  j
ak  czerwie, 

Zbliż  Sie  zaś  -  to  zakręci  i  mózgi 
 ci  zerwie. 

Na  wiatr  burzą  rozrzuci  twoje  św
ięte  cele, 

A  sam  żadnego  ruchu  nie  pokaże
  w  ciele, 

Tylko  powie  -  szatana  w  tym 
 człowieku  zgadłem 

1  na  ciemnościach  błyśnie  czoł
em  jak  zwierciadłem, 

Ten  rzekł:  o  moi  bracia,  starzy  wajdeloci,      ̂ 

świat  ten  jest  do  ogromnej  po
dobień  stokroci 

Białe  listki  -  narody  -  posłane  
na  końce 

W  środku  zaś  myśl  Litewska  g
oie  jako  słońce. 

Ta  myśl  jest  we  mnie...  cała  wes
zła  mi  do  łona, 

Boga  użyje  za  moc  -  ludy  za 
 ramiona, 

leszcze  mała,  w  ludowych  śpią
ca  tajemnicach 

A  jednak  już  we  słońcach  walcz
y  i  księżycach. 

KONIEC    FRAGMENTU. 
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PIEŚŃ  I. 
I. 

Cierpienia  moje  i  m^ki  serdeczne 

I  ciągłą  walkę  z  szatanów  gromadą, 

Ich  bronie  iasne  i  tarcze  słoneczne, 

Jamy  wężową  napełnione  zdradą... 

Powiem...  wyroki  wypełniając  wieczne, 

Które  to  na  mnie  dzisiaj  brzemię  kładą. 

Abym  wyśpiewał  rzeczy  przeminięte, 

I  wielkie  duchów  świętych  wojny  święte, 

II. 

Ja,  Her  Armeńczyk  ^),  leżałem  na  stosie 
Trupem...  przy  niebios  jasnej  błyskawicy, 

Kaukaz  w  piorunów  się  ciągłym  rozgłosie 

Odzywał  do  ech  ciemnej  okolicy. 

Niebo  zczerniało..,  ale  świeciło  się 

Grzmotami...  jak  wid  szatańskiej  stolicy. 

A  ja  świecący  od  ciągłego  grzmota 

Leżałem.  —  Zbroja  była  na  mnie  złota. 

^)  Obacz   w  Platonie  pełną    tajemnic   ducha  powieść    o   Herze 
Armeńczyku    na  końcu  dzieła  p.  t.  Rzeczpospolita. 

(Przypisek  Atiłora.) 
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III. 

I  duch  niewyszły  z  umarłego  ciała 

Czuł  jakąś  dumę,  ze  spokojnie  leiy; 

A  nad  nim  ziemia  poruszona  grzmiała 

I  unosiły  się  duchy  rycerzy.  — 
Trójca  widm  mój  stos  ogniem  zapalała, 

A  ja  czekałem,  aż  piorun  uderzy; 

Tak  byłem  pewny,  ie  w  owe  rumiane 

Grzmotem  powietrze  jak  duch  zmartwychwstanę. 

IV. 

Już  przybliżały  straszne  czarownice 

Chwast  zapalony  i  suche  piołuny, 

I  moje  blade  oświeciwszy  lice, 

Wrzeszcząc,  posępne  swe  śpiewały  runny: 
Kiedy  je  trzasły  az  trzy  błyskawice, 

I  trzy  siarczane,  ogniste  pioruny; 

I  tak  strzaskały  płomienie  czerwone 

Żem  je  nie  martwe  sądził,  lecz  zniknione. 
V. 

Wtenczas  to  dusza  wystąpiła  ze  mnie, 

I  o  swe  ciało  już  nie  utroskana, 

Ani  za  ciałem  płacząca  daremnie 

Cała  poddana  pod  wyroki  Pana; 

W  Styxie,  w  Letejskiej  wodzie,  albo  w  Niemnie 

Gotowa  tracić  rzeczy  ludzkich  miana, 

Poszła:  —  a  wiedzą  tylko  Wniebowzięci,  . 
Czem  jest  moc  czucia!  a  strata  pamięcil  fl 

VI. 

Tam,  kędy  dusze  jasne  jak  brylanty, 
Swe  dobrowolne  czyniły  wybory, 

Moc  utrudzona  biegiem  Atalanty 

Szukała  tylko  szczęścia  i  pokory... 
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Orfeusz  między  ptaki  muzykanty 

Szedł  umęczony  i  na  sercu  chory: 

A  jam  pomyślał,  ie  mu  śpiewem  bc^dzie 

Składać  i  skrzydła  rozszerzać  łabędzie. 

VII. 

Ulisses  poszedł  w  prosteg"o  oracza, 
Aby  odpoczął  po  swych  wędrowaniach,  — 

Tak  ludziom  Pan  Bóg  zmęczonym  wybacza ! 

I  odpoczywać  daje  w  zmartwychwstaniach! 

Niech  wyniszczony  pracą  nie  rozpacza, 

Ze  mu  na  ogniach  braknie  i  błyskaniach, 

Ani  też  myśli,  ie  jest  upominek 

Dla  ducha  większy  jaki,  nad  spoczynek,., 

VIII. 

Ja  sam  z  harmonią  obeznany  młodą 

Własnego  ciała,  nie  chciałem  odmiany. 

I  siadłem  smutny  nad  Letejską  wodą, 

Nie  usta  moje  myjąc  —  ale  rany. 
Odtąd  już  nigdy  nad  cielesną  szkodą 

Nie  płakał  mój  Duch  z  ciała  rozebrany; 

Ani  za  wielką  sobie  brał  wymowę 

Otwierać  tych  ran  usta  purpurowe, 

IX. 

Wszakże  letejską  przykładając  wodę 

Do  ran  —  by  pamięć  boleści  straciły  — 
Nie  jedną  poniósł  na  pamięci  szkodę. 

Nie  jeden  obraz  stracił  senny,  miły. 

Jutrzenek  greckich  róianą  pogodę 

Duchy  mu  nagle  ręką  zasłoniły, 

A  pokazały  —  jako  świt  daleki  — 

Umiłowaną  odtąd  —  i  na  wieki  i 
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X. 

Ani  gwiaździce,  co  się  w  morzach  palą, 

A  mają  w  świetle  tęczowe  kolory, 

I  są  gwiazdami  w  ciemnicy  pod  falą 

Tak  błyszczącymi,  ie  mórz  dziwotwory 

Delfiny  w  morzu  swoje  łuski  skalą, 

I  obchodzą  je  cicho  jak  upiory: 

A  płynąć  wierzchem  nad  niemi  nie  śmieją  — 
Tak  mocno  w  morzu  te  gwiazdy  jaśnieją! 

XI. 

Ani  tych  gwiaździc  jasność  tajemnicza 

Tak  nie  przeraża  owe  pierwopłody; 

Jak  piękność  którąm  ja  poznał  z  oblicza. 

We  mgłach  Letejskiej  zapomnienia  wody. 

Nad  nią  dźwięk  —  duchów  girlanda  słowicza;  — 

Pod  nią  —  jakoby  złole  zejścia  schody 

Na  świat  daleki  i  zamglony  wiodły  — 
Na  kwiatki  jasne  pod  ciemnemi  jodły. 

XII. 

Z  tych  łąk  i  z  tych  puszcz,  jakby  wiatr  poranny 

Pieśnią  zapraszał  na  ziemię  szczęśliwą: 
Szedłem...  choć  strzały  Numidzkiemi  ranny... 

Niepewny,  czy  śmierć?  czy  iywota  dziwo? 

Czy  Irys...  którą  na  świat  znosi  szklanny 

Obłok?  a  tęcze  świecące  nad  niwą.,. 

Tyle  kolorów  i  słońc  tyle  mają, 

Że  ją  nad  ziemią  na  światłach  trzymają? 

XIII. 

Ona  przede  mną  do  lesistych  zacisz 

Weszła...  a  harfy  śpiewały  wiatrzane: 

•Dobrze  ją  poznaj,  bo  wkrótce  utracisz, 

>Jak  sny  przez  dobre  duchy  malowane; 



—     217     — 

•  żywot...  lysfącem  iy wotów  zapłacisz  — 
»A  zawsze  iednę  t^  serdecznie  ranę 

>Przyciśniesz  w  piersi  rakami  obiema; 

»Tę  jednę  smęlnie  ranę  —  ie  Jej  nie  ma! 

XIV. 

>Sfawę  ci  damy.,,  lecz  tobie  obrzydnie  — 
>Serce  ci  damy...  ale  spustoszeje. 

•  Przyjdzie  do  tego,  że  będziesz  bezwstydnie 

•  Urągał  w  Bogu  Mającj^m  nadziejęc. 
Na  to  Ja:  niechaj  me  oczy  rozwidnię 

Rubinem,  który  z  jej  ust  światło  leje  — 
A  nie  dbam  o  to,  co  mię  dalej  czeka: 

Żywoty  ducha?  czy  męki  człowieka? 

XV. 

W  jedną  girlandę  męki  me  uwiążę. 
Jak  człowiek,  który  za  tysiące  czuje, 

I  tą  girlandą,  jako  świata  książę, 
Czoło  uwieńczę  i  ukoronuję; 

Niechajże  na  mnie  idą  duchy  węże! 
Niech  mię  świat  walczy  otwarcie  lub  truje  I 

Niech  mię  ognistą  otoczy  otchłanią... 

Choćby  aż  w  piekło  wiodła  —  pójdę  za  nią, 

xvr.     - 
Pamiętam  ten  głos  —  i  straszne  zaklęcie, 

Na  które  odwrzasł  mi  duch:   >to  Królowa '« 
I  całe  mego  ducha  wniebowzięcie 

Upadło...  A  wtem  jasność  przyszła  nowa, 
I  w  tem  powietrzu  jako  w  dyamencie 

Ukazał  się  wid...  Piękność,  córka  Słowa, 
Pani  któregoś  z  ludów  na  północy, 

Jaką  Judejscy  widzieli  prorocy... 
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XVII. 

Słońce  lecące  trzymała  nad  czołem, 

A  miesiąc  srebrny  pod  nogami  gniotła: 
Szła  nad  lasami  i  leciała  dołem, 

Nad  chaty,  jako  komeciana  miotła; 

Tęcze  ją  ciągłem  oskrzydlały  kołem; 
W  słońcu  girlandy  niby  z  kwiatów  plotła, 

I  na  powietrze  rzucała  niedbale 

Perły  jaśminy  i  maki  korale. 

XVIII. 

Błękit  się  cały  zdawał  uśmiechniony, 

Pełny  języków  złotych,  niby  fala  — 
Jak  atłas,  który  bierze  różne  tony 

I  driąc,  swe  hafty  gwiaździste  zapala  — 
Tak  niebo  za  nią  od  północnej  strony 

Gwiazdy  swoimi  łyskające  zdała, 

Różnym  się  dało  gwiazdom  pozłacanym 

Ukazać...  w  ogniu  od  zorzy  rumianem. 

XIX. 

Więc  czego  woda  Letejska  nie  mogła, 
To  Ona  swojem  zrobiła  zjawieniem; 

Że  moja  dusza  na  nowe  się  wzmogła 

Loty,  i  nowym  buchnęła  płomieniem. 

A  jako  pierwszy  raz  ciało  przemogła 

I  uczyniła  swoim  wiernym  cieniem... 

Opowiem:  Ja  Her  powalony  grzmotem, 

Nagle...  gdzieś  w  puszczy...  pod  wieśniaczym  płotem 

XX. 

Budzę  się.  —  Straszna  nade  mną  kobieta 

Śpiewała  swoje  czarodziejskie  runny. 

»Ojczyzna  twoja  —  wrzeszczała  —  zabita... 

»Ja  jedna  iywa...  A  ty  zamiast  trunny 
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•Miafeś  mój  iywot  —  Popiołem  nakryta 

>I  zapłodniona  przez  proch  i  piołuny 

•Wydałam  ciebie,  abyś  był  mścicielem  I 

>Synu  popiołów,  nazwany  Popieiem. 

xxr. 

»Sam  jeden  jesteś...  ale  cię  przymioty 

»Ojców  napełnią...  a  ja  dam  dwa  duchy: 

»Na  prawo  stanie'ć  jeden  Anioł  złoty, 
»Na  lewo  jeden  z  krwi  i  zawieruchy; 

»Ci  dwaj...  ty  trzeci...  i  mój  głos  jak  grzmoty 

•Pędzący  w  zemstę x.  —  To  mówiąc,  pieluchy 
Moje  chwytała,  i  trzęsąc  nad  głową, 

Rzucała  dzieckiem  jak  skrą  piorunową. 

XXII. 

Jeszczem  nie  dorósł,  a  jui  karmem  duszy 

Zemsta  mi  była  —  a  nauką  zdrada. 

Często  bywało  ze  ktoś  włos  mi  ruszy 
I  we  śnie  do  mnie  jak  anioł  zagada: 

Gdy  spojrzę,  liść  się  tylko  zawieruszy, 

I  w  kształt  złotego  widma  wstaje  —  pada  — 

Czasem  na  moją  pierś  tumanem  runie  — 
Ręka  mi  zadrży,  nói  się  sam  wysunie. 

XXIII. 

Ol  pierwsze  mego  ducha  nawałnice 

Jakże  wy  straszne  wstajecie  w  pamięci! 

Widzę  tę  straszną  krew  jak  błyskawice 

W  której  się  mój  duch  niby  gołąb  kręci; 

Dziś,  nieraz,  kiedy  w  czarną  okolicę 

I  w  puszczę  wejdę.,,  to  mię  coś  tak  smęci... 

Że  radbym  własne  wyrywał  wnętrzności  1 

Albo  u  bólów  swych  prosił  litości  I 
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XXIV. 

Do  gwiaździc  morskich  taiemniczei  jaśni 

Porównywałem  to  Ludu  zjawienie, 

Który  zył  w  chatach  próźen  wszelkiej  waśni, 

A  miał  z  jabłoni  swój  napój  i  cienie. 

Królowie  jemu  panowali  właśni; 

Cudowne  jakieś  Lecha  pokolenie! 

Mające  w  sobie  całe  Polski  Słowo^^ 

I  moc,  i  rózgę  cudów  Mojżeszową. 

XXV. 

Teraz  wiem,  jako  duch  pod  ziemią  widzi  — 
A  w  ślepym  często  ten  cud  ujrzysz  Dziadu, 

Którego  wiejski  ci  pies  nienawidzi, 

Żórawianemu  gdy  podobne  stadu 

Za  nim  się  wloką  duchy:  świat  zeń  szydzi,  — 
Ale  go  chłopek  czuje  królem  gadu; 

I  wie,  ze  na  te  źrenicy  blachmany 

Bije  świat  duchów  tęczą  malowany. 

XXVI. 

Te  oczy  ręką  zasłonione  Bożą 

Czasem  pod  ziemią  idą  złotą  iyłą, 

Ai  im  się  ciemne  kurhany  otworzą, 

Jak  gdyby  słońce  pod  ziemią  świeciło. 

Blachy  się  złote  na  wzrok  ludzki  sroią! 

Proch  ludzki  wstaje  pod  wziętą  mogiłą, 

I  w  kształt  człowieka  znowu  się  układa. 

Na  nogi  wstaje  i  w  proch  się  rozpada. 

XXVII. 

Oni  to  widzą  —  właśnie...  gdy  gromada 

Urąga...  śledzą  zamyślone  czoło.   — 
Ta  Mądrość,  która  cały  świat  spowiada, 

Dawniej  perłową  wieńczona  jemiołą, 
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Z  królem  na  tronie  lub  przy  królu  siada 

1  w  płomieniste  się  upiorów  kolo 

Zamyka:  nie  czar...  nie  próina  guślarka, 

Lecz  Mądrość  —  chorób  dachowych  Lekarka. 

XXVIII. 

Więc  wkoło  —  wioski  w  wieńce  kaliniane 
Strojne  i  Roki  poświęcone  duchom, 

Mogiły  kozom  i  pasterzom  znane, 

Trzody  dziwiące  się  ptaków  rozruchom, 

Mogiły  dawne!  dawno  zapomniane  I 

Dawno  oddane  mgłom  i  zawieruchom  1 
Z  darni  odarte... 

XXIX. 

Czasami  tylko  jaki  Zwyczaj  dawny 

Indyjski  nakształt  złotego  upiora 

W  lasach  powstanie.  —  Kiedy  rycerz  sławny 
Umrze...  to  lud  go  grzebie  jak  Hektora: 

Dwanaście  koni  bije,  i  krwią  spławny 

Stos...  gdzieś  pod  lasem...  pod  mgłami  wieczora, 

Ubrany  w  rogi  jelenie  i  w  głowy, 

Zamienia  w  ogień...  i  w  słup  purpurowy. 

XXX. 

Wieszcze  się  jawią  w  ogniu  i  Guślarze 

Przepowiadają  przyszły  świat  nieznany. 

Co  w  pieśni  stworzą,  to  się  wraz  pokaie 

Przyprowadzone  na  świat  przez  szatany. 

Każdy  wiek  wielkie  miał  prawdy  Ołtarze, 

Cześć  ducha,  ducha  namiętne  Kapłany, 

Którzy,  wyroki  uprzedzając  Boże, 

Dla  ciał...  nie  krzyże  mieli...  ale  noie. 
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XXXI. 

Wzgarda  je  wielka  ku  ciału  paliła, 

A  duch  upajał  jak  sok  bachusowy. 

Niejedna  teraz  Druidów  mogiła 

Którą  oplata  w  koło  krzew  różowy, 

Kiedy  ją  słońca  strzała  wskroś  przeszyła, 

I  przeszył  ogień  zorzy  brylantowy... 

Gdy  wejdziesz  w  ciemne  granitowe  bramy, 

Pokaże  ci  swe  słońca:  krwawe  plamy  — 

XXXIT. 

A  jednak  ty  si^  nie  cofasz  przed  niemi? 

A  choćby  miesiąc  był,  nie  czujesz  trwogi? 

Ale  jak  ióraw  skrzydłami  ciężkie  mi 

Próbujesz  nowej  po  błękitach  drogi. 

Między  głazami  dawniej  czerwonemi, 

Między  miesiącem  i  polnemi  głogi 

Srebrne  się  ciągle  jakieś  wstęgi  snują, 

Po  których  myśli  jak  sny  przelatują. 

xxxiir. 

w  takich  kościołach.  Duch  z  wysokiem  czołem 

Sądząc,  ze  nigdy  świat  się  nie  odmieni, 

Obecność  wtenczas  mię  dręczącą  kląłem, 

Nogą  trącałem  czoła  tych  kamieni: 

Padajcie,  głazy  I  przed  ducha  Aniołem ! 

Krzyczałem:  —  jako  gromada  jeleni 
Przed  mą  niszczącą  myślą  uciekajcie! 

Trupy  grobowców  tych...  gińcie  lub  wstajcie! 

xxxiv. 

I  nic!  Urągał  mi  ten  świat  cichością 

I  biegiem,  co  jak  żółw  za  słońcem  chodzi. 

Nad  południowych  gdzieś  łąk  zielonością  — 

Bom  przewędrował  kraj,  który  mię  rodzi   — 
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Inaczej  z  trupów  postępował  kością 

Lud,  który  palił  umarłego  w  łodzi 

I  w  mgieł  krainę  posyial  gościnni^ 

Z  umiłowaną  kochanką  niewinną... 

XXXV. 

Ja,  syn  wyrżniętych  ludów...  ja,  istota 
Nie  znana  wtenczas  na  ziemi  nikomu... 

Gdy  obaczyłem,  jako  ta  łódź  złota 

Lepszą  się  zdaje  od  ziemskiego  domu, 

Jak  płomień  pod  nią  huczy  i  druzgota 

Garście  suchego  liścia,  pęki  łomu, 

A  na  te  śpiące,  we  śnie  rozkochane, 
Rzuca  swe  straszne  jutrzenki  różane: 

XXXVI. 

Gdym  to  obaczył  —  a  wysłuchał  śpiewu 
Dziewicy  (grobów  smętnego  słowika), 

Która  złotemu  się  tej  łodzi  drzewu 

Tak  wydawała,  jak  kwiat  słonecznika, 

A  juz  od  krain  zaświatnych  powiewu 

Brała  głos  nowy  i  światłość  płomyka... 

Juź  tchem  —  jui  ogniem  była  —  juz  bez  ciała 

Jui  mgłą  —  a  jeszcze  za  światem  śpiewała:  - 

XXXVII. 

Gdym  to  obaczył...  tom  kupcowi  temu 

(Bo  kupiec  jakiś  to  był,  który  gorzał) 

Zazdrościł  drogi...  sam  nie  wiedząc  czemu... 

Driąc,  abym  kiedyś  duchem  nie  zubożał, 

Skrzydeł  nie  stracił,  które  ku  złotemu 

Światowi  niosą,  jak  lew  nie  zesrozał. 

Nie  szedł  na  tamten  świat  z  szatana  trwogą, 

Jak  duch...  na,  czarnej  łodzi...  bez  nikogo... 
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XXXVIII. 

Pfzeraźon  w  lasy  wróciłem  rodzinne, 

A  wkrótce  wziął  mię  Lech  król  za  pachołka. 

Jam  oczy  groźne  miał  i  ręce  czynne, 

I  uwiązany  cel  do  wieź  wierzchołka. 

Trucizny  wlano  w  to  serce  niewinne! 

A  zemsta,  jako  pierwsza  Apostołka, 

Ciągle  kłóciła  mię  z  ludźmi  i  z  losem... 

A  głos  jej  czasem  nie  był  —  ludzkim  głosem. 

XXXIX. 

Więc  ile  razy  posłucham  jej  rady, 

(A  rada  była  dla  ducha  fatalna) 

To  widzę,  ie  mi  na  świecie  zawady 

Usuwa  jakaś  ręka  niewidzialna. 

Na  działającą  moc  patrzałem  blady, 

Sądząc  —  źe  biała  mi  orlica  skalna 
Zlatuje  na  hełm...  usiada  na  czele... 

I  drogę  moją  piorunami  ściele. 

XL. 

Żądałem  wodzem  być...  i  wraz  dwa  Wodze 

Krwi  rozszalonej  piorun  w  mózg  uderzył. 

Ja,  co  bywało  za  stadami  chodzę, 

Kiedym  się  z  duchy  ciemnemi  sprzymierzył, 

Teraz  tak  straszny  1  —  ie  komu  Ja  szkodzę, 

Choćbym  się  tylko  nań  myślą  zamierzył... 

Choćbym  oczyma  uderzył  po  stali... 

W  pancerz...  i  w  serce  ruszył  —  wnet  się  wali. 

XLI. 

I  zczerniał  cały  świat:  a  Ja,  syn  borów, 

Patrzałem  jako  na  las  do  wycięcia. 

Z  pod  przyłbic  wielkich  bladość  mię  upiorów 

Trwoiyła.  Byłem  pierwszą  ręką  księcia. 
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Przed  sobą  dalszych  nie  widziałem  torów, 

Ani  dalszego  jui  celu  do  wzięcia. 

W  zamka  cedrowym  nad  Goplow.'\  wod;i 
Byłem  najpierwszym  Złotym  Wojewodi^.., 

XLII. 

Tu,  patrz!  jak  straszne  są  duchowe  sprawy! 

Jakie  okropne  zastawiają  sidłał: 

Raz,  gdy  z  dalekiej  wracałem  wyprawy, 

A  piorunów  się  różne  malowidła 

Przez  długi  deszczu  włos  świeciły  krwawy: 

Ja  i  rycerze  ujrzeliśmy  skrzydła 

Orłów  pobitych...  w  tak  wielkiej  ilości, 

Jak  na  cmentarzach  gdzieś  Germanów  kości. 

XLIII. 

Pierze  leżało  zmokłe...  lecz  niektóre 

Skrzydła  sterczały  z  piasku  takiej  miary  1 

Że  gdym  na  dzidę  wziął  i  podniósł  w  górę 

Jedno...  to  jako  wielki  upiór  szary 

Wierzchem  o  ciemną  kity  mej  purpurę 

Dostało  —  stając  leniwe  z  moczary: 
Niby  wezwany  czarodziejstwem  runnów, 

Duch  śpiący  w  błocie  przy  blasku  piorunów. 

XLIV. 

Taka  w  tem  skrzydle  była  tajemnica! 

I  ludzkości  iem  się  spytał:  —  powiedz,  Sępie, 
Czy  was  na  wiatrach  paląc  błyskawica, 

Rzuciła  w  takie  nic  —  iw  takie  strzępie? 
Czyście  się  bili  o  państwo  księżyca, 

Idąc  na  siebie  zastęp  przy  zastępie?... 

Czyście  tu  jaki  bój  toczyli  krwawy 

O  ścierw?...  czy  tylko  gryźli  się  dla  sławy?! 

PISMA  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO.    T.    VI.  '5 
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XLV. 

Powiedz:  jak  nazwać  to  pamiętne  pole 

Dziś  od  błyskawic  czerwone  rumianych? 

Gdzie  tyle  górnych  duchów  —  dziś  na  dole  I 
I  tyle  skrzydeł  leiy  połamanych! 

Tom  rzekł,  w  nieszczęścia  nauczony  szkole 

Litować  się  łez  i  mogił  nieznanych. 

A  wtem  ujrzałem,  że  rycerstwo  bierze 

Skrzydła  i  wtyka  sobie  za  pancerze. 

XLVL 

Widok  ten  nowy,  wspaniały!...  czas  późny!... 

Błyskawic  blaski  wszędy!...  wojsko  w  dali: 

Gdzie  każdy  człowiek  był  jak  upiór  groźny. „ 

Skrzydlaty,  w  czarnej  rozświeconej  stali. 

Wszystko  tak  straszne,  żem  dreszcz  uczuł  mroźny 

I  krzyknął:  Sława  Bohu  —  świat  się  walił 
Ja  pierwszy  moją  piersią  go  roztrącę! 

»Ja,  duch!  —  a  za  mną  —  wojsko  latające*. 

XLVn. 

To  mówiąc,  skrzydło  zmoczone  i  krwawe 

Przypiąłem  sobie  tak,  że  hełm  nakryło. 

Ja  biorąc  skrzydła...  za  cel  brałem  sławę; 

A  oni  chcieli  sobie  lotu  siłą 

Pomódz  do  domów...  O!  jakie  ciekawe 

Powody,  które  rządzą  ciała  bryłą! 

O!   jak  są  różne  przed  prawdy  mistrzynią 

Ony...  choć  wszystkie  jeden  hałas  czynią  I 

XLVin. 

I  lecieliśmy  do  domu  weseli, 

Miiając  drzewa  i  sady  i  chaty. 

Rycerze  moi  przed  zamkiem  stanęli. 

Jam  wszedł  jak  Anioł  czarny  i  skrzydlaty. 
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Karmazyn,  który  świat  od  króla  dzieli, 

Cały  s\ą  w  gwiazdy  rozleciał  i  w  kwiaty. 

Pokazał  s\ą  Król  w  odblaskach  rubinu   — 

Spojrzał  —  i  berło  upuścił  z  bursztynu, 

XLIX. 

Widziałem:  jako  Łaskawość  pogodna, 

Jaskółka  siwych  włosów,  Dobroć  cicha 

Znikła...  A  nagle  twarz  trupia  i  chłodna 

Zmroziła  mię  tak,  zem  stał  nakształt  mnicha, 

Spuściwszy  oczy,  patrząc  w  siebie  do  dna; 

Żali  zwycięstwa  mego  nagła  pycha, 

Takich  tajemnych  myśli  nie  wywiodła 

Na  jawr  i  króla  w  źrenicę  nie  bodła?... 

L. 

A  on  —  na  moje  skrzydła,  na  te  pióra 

Patrząc,  (które  blask  wieczorny  zapalił 

I  okrwawiła  tronowa  purpura) 

Pobladł  i  berłem  mię  wskazawszy  —  zwalił. 

Wzięto  mię.  —  Dusza  ma  czarna,  ponura, 
Jui  mi  radziła:  abym  się  ocalił 

Wtenczas,  gdy  tłumy  stały  przerażone, 

Z  mieczem  na  Króla  wpadłszy  i  koronę. 

LI. 

Alem  się  w  jednej  błyskawicy  gniewu 

Na  taki  wielki  czyn  nie  śmiał  posunąć. 

Wolałem,  ie  mi  jak  wielkiemu  drzewu 

Przyjdzie  tu  głową  zachwiać  się  i  runąć; 

Nii  z  domowego  ciemnej  krwi  rozlewu 

Korzystać...  mój  miecz  w  łono  starca  wsunąć? 

I  wyjść  z  wyjętym  na  słońce  orężem, 

Coby  się  zdawał  nie  bronią,  lecz  wężem?!,. 

I  o
"'" 
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LH. 

Wzięto  mię...  a  ja  w  podziemnej  ciemnicy, 
Sam  do  filarów  przykuty  kamiennych, 

Jako  pający,  ciemni  robotnicy, 

Zacząłem  z  myśli  gryzących,  bezsennych 

Snuć  długie  pasma.  —  Widmo  mi  przyłbicy. 
Nakryte  orłów  skrzydłami  płomiennych, 

Pokazywało  się,  Naramiennice 

Osiadły  blade,  ścięte  Meduźnice. 

LIII. 

Dusza  tak  była  silna  i  bogata! 

I  taką  wielką  rządzicielką  kości. 

Ze  ciągle  echem  Duchowego  Świata 

Gadała,  —  ciągle  z  jego  okropności... 
Z  tych  głębin...  gdzie  ćma  niewidzialnych  lata 

Jasnoczerwonych  słów,  sztyletowości 

Szepcących...  brała  straszną  siłę  sztychu, 

I  tę  —  jak  piorun  ciskała  po  cichu. 

LIV. 

Kto  myślał:  ie  mnie  więzieniem  uciszał 

I  goił  burze  ducha?...  ten  się  mylił. 

Z  ducha  mi  ciągle  szedł  grzmot  —  a  Lech  słyszał 
I  czuł,  żem  ja  go  gryzł,  do  ziemi  chylił. 

Chociazem  wtenczas  tylko  w  sobie  dyszał, 

A  żadnej  mocy  ducha  nie  wysilił; 

Gromadą  duchów  zarządzałem  ciemną, 

I  te  —  jak  sługi  moje  —  były  ze  mną. 

XV. 

O!  wy,  którzy  się  nigdy  nie  spotkacie 

Z  prawdziwą  twarzą  waszego  tu  stróża! 

Dla  których  żywot  widzialny  jest  w  chacie, 

A  Bóg  w  błękitach  próżnych  się  zanurza; 



—       220         — 

Dla  was  są  próine  tych  czynów  postacie  — 
Dla  innych...  ducha  ton  i  straszna  burza, 

Owiewająca  moje  pieśń  iałobną, 

Z  twarzy  do  innych  rapsodów  podobną, 

LVI. 

Raz  o  póJnocy,  kiedym  dyszał  gniewny 

I  sądził,  że  tu  jakaś  mara  biała... 

A  tam...  kształt  jakiś  czarny  i  niepewny... 

Owdzie  zaś  gwiazda  biegła  i  spojrzała:  — 
Ujrzałem  lice  przecudne  królewny 

Której  z  rąk  blasku  różanego  strzała 

Przez  proch  wiezienia  i  przez  pajęczyny 

Szła  —  zamieniwszy  jej  ręce  w  rubiny. 

LVII. 

Splecione  do  nóg  złociste  jej  włosy 

Wlokły  się  prawie  po  głazów  zieleni, 
Gdzie  zakończone  jak  dwa  złote  kłosy, 

Kwiatkami  z  drogich  błyszczących  kamieni: - 

Te  kwiatki  —  rzekłbyś  —  ze  dwa  iywe  Losy 
Twarzą  aniołów  ze  światłych  pierścieni 

Patrzą  się  w  górę...  uczepione  skrycie 

Do  nóg  idącej  falą  Amfitrycie. 

LVIII. 

Te  kwiaty  z  iywych  klejnotów  się  jawią 

W  pamięci  mojej  przed  rysy  innemi. 

Reszla  mgłą.  —  A  mgły  moje  tak  ją  krwawią! 
Żem  nie  spróbował  o  niej  śnić  na  ziemi; 

Lecz  szaty  jeden  fałd  wiecznie  mi  stawią 

W  oczach  Pamięci  Duchy..,  i  z  białemi 

Nóżkami  do  mnie  te  kwiaty  idące, 

Jak  dwa  tęczowe  na  ziemi  miesiące. 
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LIX. 

A  ja  gdzieś  w  głębi...  do  granitnej  nory 

Schowany...  niby  kłąb  piekielnych  duchów 

Wyzwany  światłem  w  ohydne  kolory, 

Jak  zbiorowisko  członków  i  łańcuchów, 

Skrzydły  zjezony...  jak  piekielne  twory    — 
(Które  my  znamy  na  ziemi  z  posłuchów, 

Słysząc,  ze  niegdyś  rodziła  natura 

Smoki  w  płomienie  ubrane  i  w  pióra).., 

LX. 

Ja  —  pomny  na  to:  żem  tronowi  służył 

A  doznał  zdrady  —  choć  nie  miałem  winy; 
Sądząc,  ie  mi  się  Lech  aź  krwią  zadłużył. 

Dotknięty  okiem  królewskiej  dziewczyny 

Aż  skrzydłam  na  nią  moje  brudne  wzburzył 

I  z  piór  pokazał  oczy...  cały  siny,.. 

Z  takiem  sit  moich  gniewnych  natężeniem, 

Żem  ją  mógł  wzrokiem  spalić  jak  płomieniem, 

LXI. 

Biedne  my  duchy!  Zawsze  z  jednej  schedy 

Brać  musim  nasze  co  piękniejsze  szaty. 

Olo  błyszczący  kłem  smok  Andromedy! 

Oto  ów  drugi  straszny  wąż  skrzydlaty  I 

Który  na  słońce  idzie  w  księgach  Edy, 

I  gwiazdy...  niebios  lazurowych  kwiaty... 

Ogonem  zbiera,  w  swe  czerwone  płuca 

Wchłania,,,  i  z  ogniem  serdecznym  wyrzuca, 

Lxn. 

Na  nią  ja  straszny,  piekielny  i  mocny  — 

A  tem  straszniejszy,  zem  był  nieszczęśliwy  — 
Wyiskrzył  cały  oczu  blask  północny, 

Więcej  wtenczas  jej  —  niz  wolności  chciwy.  — 
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Jak  mi  ów  czysty  duch  wtenczas  pomocny 

Otworzył  wrota?  (cichością  oliwy 

Do  zamilczenia  jęków  przymuszone) 

Nie  wiem...  to  wszystko  poszJo  w  mgły  czerwone 

Lxni. 

On  jednak  —  ten  Duch  —  nie  wiedząc  co  czyni, 

Jednem  niebacznem  słowem  pchnął  mię  w  górę. 

Ona  —  ta  dziwna  na  harfach  mistrzyni, 

Mająca  duchów  niebieskich  naturę. 

Czytała  w  jakiejś  Sybilijnej  skrzyni, 

(Moie  przed  wieki  będąca  za  córę 

Rzymianom),  ie  jej  koronę  na  głowie 

Zerwą  na  koniach  lecący  orłowie. 

LXIV. 

A  ten  Sen  dawny  tak  jasno  wyrzucił 

Z  drugiego  ciała  swoje  dawne  twarze, 

Że  ojcu  rzekła:  —  a  ojciec  zasmucił 

Czoła...  i  miał  już  przywołać  guślarze 

Sny  tłómaczące.  —  Gdym  je  nagle  wrócił... 
Skrzydlaty  orzeł  i  moje  husarze 

Przed  zamkiem  rzędy  długimi  ustawił, 

I  sen  jak  w  jasnej  błyskawicy  zjawił... 

LXV. 

To  mi  nieszczęsna  powiedziała  Pani  — 
Jakoby  sama  siebie  winuiąca. 

Że  wtenczas  śniła  —  gdy  w  skrzydła  ubrani 
Spełnialiśmy  sen  przy  blasku  miesiąca 

W  ogniu  piorunów.  —  Lecz  ciemni  szatani, 
Których  moc  jedną  mocą  ludzi  trąca. 

Sprawili;  ze  Snu  na  nią  malowidła  — 

Na  orły  spadła  rzeź  —  a  na  mnie  skrzydła. 
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PIEŚŃ  II.  ' I. 

Księiyc  był  pełny  i  gwiazdy  świeczniki 
Świeciły  jasno  na  niebios  lazurze, 

W  trawach  śpiewały  skrzeczki  i  świerszczyki, 

Zamek  stał  cichy  na  piaskowej  górze: 

Zimno  północne  i  traw  zapach  dziki 

I  serce  smutnie  bijące  w  naturze 

Dwa  razy  mocniej  zagadało  do  mnie, 

Gdy  ona  przy  mnie.,,  i  koń  był  koło  mnie, 
II. 

Na  jednym  ręku  niosła  swe  warkocze; 

A  drugą,  północ  wskazała  odludną. 

Na  to  ja  rzekłem:  na  północ  nie  wkroczę, 

Bo  tam  jednemu  przeciw  burzom  trudno; 

Lecz  w  koniu  do  krwi  ostrogi  umoczę, 

I  będę  pędził  az  drugą  tak  cudną 

Jak  ty  pokażą  mi  ziemskie  narody, 

Choćby  królową  ognia  albo  wody  I 

III. 

Jeśli  nie..,  wrócę  jak  straszydło  krwawe. 

A  ty  pamiętaj,  jaki  stąd  ucieka 
Cień  obalony  miesiącem  na  trawę 

Z  konia,  ze  skrzydeł  orlich  i  z  człowieka. 

Miesiąc  mu  daje  tę  straszną  postawę, 

Wiatr  stąd  wypędza,  a  nieszczęście  wścieka; 

A  jeśli  Pan  Bóg  go  wichrem  oszczędzi, 

Moie  napowrót  grom  go  tu  przypędzi. 
IV. 

To  mówiąc,  ręką  pogroziłem  światu, 

A  tem  wścieklejszy,  ie  sam  i  bezsilny. 



Gwiazdy  na  polach  czystego  bławatu, 

Oczy  otwarte  i  słuch  miały  pilny. 

Na  wschodzie  wstęga  smętnego  szkarłatu 

Świeciła...,  szarym  równinom  omylny 

Kształt  nadawając  —  ze  pod  owe  zorze 

Tak  się  zdawały  płynące  —  jak  morze. V. 

Dyana  —  jak  liść  wierzby  —  już  zielona, 

Już  jako  róiy  liść  rózano-złota, 
W  ognistych  się  mgieł  zanurzała  łona, 

Zmienna,  jak  w  sercu  mlodzieńczem  tęsknota, 
A  jam  skrzydlate  obrócił  ramiona 

Wschodowi  —  chciwy  nowego  zywola, 

I  uciekałem,  jak  duch  z  bladą  twarzą, 

Więcej  przed  myślą  moją  —  niż  przed  straią. 

VI. 

Dzisiaj  przez  ducha  cały  świat  odkryty, 

Cały  wiadomy.  Wtedy  tajemniczy 

Jak  upiór  złoty,  a  we  krwi  umyty. 

Złotem  cię  dziwu  wabił  ku  zdobyczy, 

A  krwią  ohydzał  wszelki  czar  zdobyty, 

Krzycząc,  jak  dziecko  przydławione  krzyczy, 

Gdyś  go  ucisnął,  —  a  tarczy  błyśnieniem 
Takiś  wywołał  strach,  jak  objawieniem. 

VII. 

Po  ciemnych  puszczach,  gdziem  się  błąkał  —  gnana 
Wichrami  straszna  przyszłości  orlica! 

Kto  mię  napotkał,  myślał  ie  szatana! 

Bo  wszystko  widział  wprzód,  nii  moje  lica, 

Zbroję  i  skrzydła  i  młot  u  kolana 

I  dzidę,  która  gorzała  jak  świćca 

Między  sosnami,  samych  niebios  blisko, 

Miedziane  mając  ostrze  —  jak  ognisko. 
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VIII. 

Na  fednym  pustym  śród  sosen  cmentarzu 

Spotkałem  smętne  i  dzikie  Germany... 

O!  duchu!  dawnej  przeszłości  malarzu! 

Ty  jeszcze  widzisz  te  sosnowe  ściany, 

Wozy,  ogniska,  twarze  przy  roziarzu, 

I  rzymskie  z  białych  piszczeli  kurhany; 

A  na  nich  orły  wydarte  legionom, 

Podobne  lampom  złotym  i  koronom. 

IX. 

Ty  jeszcze  widzisz  i  dziś  pytasz  siebie; 

Kto  ci  przyczynił  głosu  i  języka? 

Liczni  —  krzyknąłem  —  jak  gwiazdy  na  niebie  I 
Straszni  jak  piorun,  gdy  niebo  odmykał 

Przez  was  świat  wytnę  1  pod  wami  pogrzebię! 

Ja,  syn  popiołów  —  ojciec  mogilnika!  — 
Urra  ha!...  Gwiazdę  pokazałem  białą 

Dnia  wschodzącego  lasom.  —  Wszystko  wstało!... 

X. 
Wszystko!...  Dziesiątka  całe  groźnych  kroci 

Wstały  gotowe  na  rzeź  urahanną... 

Wszystko!...  Na  boku  tylko  śród  paproci 

Białością  swoją  mnie  zadziwił  szklanną 

Kształt  jakiś,  śpiący,  cudownej  dobroci 

I  ciszy,  zorzą  oświecony  ranną, 

Zwalony  w  dzikich  trawach,  przy  strumieniu. 

Posąg...  w  jutrzenki  światłach  jak  w  płomieniu... 

XI. 

Rzekłem  więc:  Czy  to  jaka  jest  królowa 

Wyrżniętych  ludów?  nieskalanej  bieli? 

Którą  tu  smętnie  czarujące  słowa 

Na  fiołkowej  uśpiły  pościeli?  ̂ ^^ 
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Wtem  barbarzyniec  ją  tak  ciął,  ie  głowa 

Jak  lampa,  która  ciemność  rozweseli, 

Skoczyła...  chwilę  na  błękicie  trwając, 

Jak  gwiazda...  potem  błysnęła  spadając... 

XII. 

A  ja,  zawrzawszy  gniewem...  i  brzeszczota 

Dobywszy...  tego  barbarzyńca  w  czoło 

Tnę  tak,  ze  jako  grenada  się  złota 

Rozwalił  ów  łeb...  tu  połą...  tam  połą... 

A  ja  ów  zegar  widzący  iywota 

Z  tajemnicami,  iył  czerwonych  zioło, 

Idące  jeszcze  wszystkich  sprężyn  ruchy: 

Porównywałem  dwie  głów,  jak  dwa  duchy, 

XIII. 

Ledwom  uczynił  to,...  nowe  mi  moce, 

Zapewne  statuy  zwołane  zemszczeniem, 

Przybiegły  w  pomoc...  tak,  ie  chociaż  proce 

Cisnęły  na  mnie  za  ów  mord  kamieniem; 

Jam  był  jak  piorun,  gdy  lasy  druzgoce! 

1  napełniłem  ten  lud  przerażeniem. 

A  w  przerażeniu  takim  wielkim  żarem, 

Że  mię  ukochał  i  nazwał  —  Kiejzarem. 

XIV. 

Dziś  tam  głęboki  sen  w  tej  puszczy  latał 

A  może  jeszcze  posąg  biały  leżyl 
A  może  jaka  nad  Istrowa  chata 

Mówi  powiastkę  moje  —  i  nie  wierzył  — 
Ani  wie,  jako  na  zniszczenie  świata 

Posąg  zemszczony  przysłał  mi  rycerzy? 

I  obaczywszy  mnie  jak  burzę  ciemną... 

Duchy  gwiazdzące  zawiesił  nademną. 
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XV. 

Nie  wiedzą  ludzie,  przez  jakie  fa  tony? 

Przez  jakie  czyny?  przez  jakie  męczarnie 
Zebrałem  owe  duchów  miliony? 

Które,  gdy  wezmę,  to  mię  strach  ogarnie  I 

Bo  ze  słońc  róinych  są  i  z  różnej  strony... 

Jako  girlandy  w  chmurach  i  latarnie 

Pokazują  się  —  kiedy  sam  nie  zdołam 

Czynić  —  a  one  na  pomoc  przywołam. 

XVI. 

Z  barbarzyńcami...  sam...  na  uroczyskach... 

Człowiek...  Duch...  pilnie  uważałem  cuda, 

Które  się  jawią  przy  Ludów  kołyskach, 

A  nikną,  gdy  się  szczep  na  drzewie  uda; 

Lecz  zaszczepienie  przy  piorunnych  błyskach 

Odbyte,  a  strach  w  powietrzu  i  nuda, 

Które  panują  takim  chwilom  świata. 

Trwożą...  jak  pianie  kurów  u  Piłata... 

xvn. 

Zda  się:  ie  ciągle  ptaki  ranne  pieją... 

A  pianie  smutne  jest,  jak  krzyk  dzieciny; 

Przedrannym  strachem  niebiosa  ciemnieją, 

Więcej  wychodzi  gwiazd  na  błękit  siny... 

Ludzie  przy  ogniach  miast  swe  ręce  grzeją, 

I  przerażeni  cichością  godziny 

Gotowi  zaprzeć  się  Bożego  ducha, 

Obzierają  się  jak  zbójcę  —  czy  słucha? 

XVIII. 

Jam  to  czuł,  mimo  że  krew  moja  biła 

Jak  piorun  w  żyły,  że  hełm  od  niej  dzwonił, 

Kita  się  ogniem  czerwonym  paliła, 

A  młot  skry  takie  jak  miesiące  ronił; 
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Koń  gadał...  dzida  rosła...  szabla  iyla... 

Wiatry  dawały  rady...  obłok  bronił... 

O  złym  dniu  wrzaski  ostrzegały  krucze... 

0  dobrym  złote  iórawiane  klucze.  — 

XIX. 

Przez  wszystkie  władze  ziemskie  ostrzegany 

Wpadłem  na  ziemia  moj^  nieszczęśliwą: 

Lech  nie  iył;  a  lud  jego  zabijany 

W  królewną  patrzał,  jako  w  gwiazda  żywą.. 
Ona  też  pancerz  złoty,  malowany 

Kwiaty  różnymi,  jak  słoneczne  dziwo, 

Pokazywała  w  strasznych  walk  kurzawie, 

Podobna  białej  Anhelicy  —  Sławie. 

XX. 

Koło  niej  ciągły  tabor  z  żywych  ludzi. 

Zbrój  czarnych,  mieczów,  tarcz;  nad  nią  sztandary. 

Ilekroć  wieczór  mgłami  się  zabrudzi, 

To  jako  ptaki  nocne  albo  mary 

Wstają  po  bagnach  Wenedy  i  Czudzi, 

Żółte  Połówce,  nadmorskie  Tatary, 

1  w  twarze  nasze  strzał  tysiącem  brzęczą: 

A  nic,  gdy  biją  —  straszniejsi,  gdy  jęczą. 

XXI. 

Jeszcze  pamiętam  ten  wrzask  i  to  wycie 

Różnych  narodów  i  różnych  języków... 

Gdy  te  Ludyszcza  przy  Wisły  korycie 

Przyparłem  do  fal  falą  moich  szyków. 

Aż  mi  o  jasnym  wyprawili  świcie 

Najstarszych  z  wojska  swego  tysiączników, 

Prosząc  o  pokój  i  o  ziemi  bryłę 

Taką...  ie  ledwo  dla  nich  —  na  mogiłę. 
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XXII. 

Ja  wtedy  pod  lwią  skórą  rudozJotą 

Siedząc  na  prostej  powózce  germanów, 

Rzekłem:  niech  pierwej  dziewczęta  rozplotą 

Warkocze  —  córki  najpierwszych  Supanów, 

Niech  sama  Wanda  płaczem  i  tęsknotą 

Zmiękczona,  przyjdzie  nam  do  roztruchanów 

Nalewać  wina...  Niech  ią  złotowłosą 

Germany  moje  na  tarczach  podniosą: 

XX1T1. 

A  gdy  przez  ludy  dzikie  okrzykniona 

Królową,  z  tarczy  mosiężnej  księżyca 

Zaśpiewa  nam  pieśń  na  nowe  plemiona  1 

1  nasze  dzikie  dusze  pozachwyca! 

Ja  wtenczas  drżące  otworzę  ramiona, 

Aby  zleciała  w  nie  jak  gołębica 

I  wyprosiła  usty  różanymi: 

Go  chcel?  niebiosa  całe  —  i  pół  ziemi...?! 

XXIV. 

z  tern  stary  Śwityn  i  Czerczak  posłowie 

Odeszli.  A  mnie  jej  postać,  wprzód  senna, 

Zaczęła  jaśnieć  jako  słońce  w  głowie, 

I  coraz  bardziej  jawić  się  płomienna. 

Więc  potem,  kiedy  ległem  na  wezgłowie, 

Cała  mi  w  oczach  ognista  Gehenna 

Błysnęła,  ciągle  piorunami  pruta. 

Ciemną,  czerwona  parami  jak  huta 

XXV. 

Na  piersiach  darłem  skórzane  odzienie, 

Ale  do  łoża  byłem  jak  przykuty. 

Wiem  ona  weszła  w  te  straszne  płomienie, 

Jak  duch  tęczami  różnymi  osnuty; 
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Nad  nią  niby  z  gwiazd  grających  pierścienie 

Wiązały  Jednę  pieśń  na  róine  nuty  — 
Dzwoniące,  cudne  I  jakieś  gwiazdy  śliczne  1 

Niby  powietrzne  narzędzia  muzyczne. 

XXVI. 

Słysząc  te  głosy,  z  którymi  dziewczyna 
Szła  na  mnie,  z  ciała  mego  wyleciałem. 

A  ona  w  ogniu  czerwona  i  sina. 

Obracająca  powietrznym  chorałem, 

Jako  skrzydłami  powietrznego  młyna 

Kręcąc...  przywiodła  duch  —  ze  włosy  rwałem; 
Przez  wszystkie  jęki  i  tony  i  zmiany 

Idący  za  nią  w  toń  —  jak  zwaryowany... 

XXVII. 

Jeszcze  noc  była:  a  ja  —  hełm  na  głowę 
Włożywszy,  wsiadłem  na  koń...  pędzę  cwałem. 

Pamiętam  szare  powietrze  perłowe 

I  zamek    wieży  sterczący  kawałem 

Nad  Wisłą...  gdzie  lud  tę  swoię  królowę 

Otoczył  ludzkim  i  ceglanym  wałem. 

Tam  przyleciawszy:  w  róg  mosiężny  dzwonię  — 

Grzmię  —  ai  mi  wszystkie  oderzały  konie. 

XXVIII. 

Wychodzi  siwy  Śwityn  W^ojewoda, 
Ze  snu  czerwone  przeciera  źrenice: 

Idź  —  rzekłem  —  bo  rai  słów  wczorajszych  szkoda, 
Za  nadto  ostre  pokazałem  lice; 

Niech  mi  królowa  wasza,  jasna,  młoda 

Naleje  czary,  podniesie  przyłbicę, 
A  może  łatwo  ten  rozkaz  wykona: 

Pieśń  mi  zaśpiewać...  paść  w  moje  ramiona. 



—     240     — 

XXIX. 

Nic  nie  rzekł  Śwityn:  lecz  mię  brzegiem  wody 

Prowadził,  kędy  stał  tłum  ludu  mały. 

Rybacy  srebrne  trzymali  niewody; 

Kilka  świec  (choć  już  ranek  błyszczał  biały) 

Nieśli  kapłani,  z  lutniami  Rapsody 

Siedli  na  zrębie  jednej  małej  skały 

Pod  bladą  wierzbą...  mgłą  ranną  okryci. 

Na  wzgórzach  w  zmroku  zapalano  wici. 

XXX. 

Na  łące  dziewy  i  panny  służebne 

Ujrzałem,  tam  i  ów  się  krzątające. 

Te  niosły  kwiaty,  kadzielnice  srebrne, 

Dyamentów  złotych  pólmiesiące; 

Inne  —  bławatki  do  wieńca  potrzebne 

Zbierały  w  trawach  —  kolorów  tysiące 

Rzucając  w  srebrne  powietrze,  w  mgły  szare, 

Niby  Wiślanym  Duchom  na  ofiarę. 

XXXI. 

Dawny  świat!  Obraz  dawny  wy  woły  wam! 

Lecz  ileż  razy  różaność  przedwschodnia 

I  kwiaty,  które  mgłą  okryte  zrywam, 

I  leśne  ptaszki  budzące  się  do  dnia, 

I  tęcze,  których  do  myśli  używam 

Gdy  się  zapali  mój  duch  jak  pochodnia. 

Przypominały  obraz  on  tak  rzewny!... 

Ubranie  martwej  na  łąkach  króle wnej... 

XXXII. 

Jak  miesiąc  była,  kiedy  z  niego  zetrze 

Pierwszą  pozłotę  słońce  w  dzień  jesieni, 

A  on  się  topi  w  błękitne  powietrze 

I  lekko  swego  czoła  zarumieni, 



I  nad  girlandą  lasów,  gdzie  na  wietrze 

Drżą  liście  złote  przy  l)ściach  z  płomieni, 

Pełny  —  okrągły  —  blady  się  przemienia 

W  mgłtj...  jak  cudowna  twarz  srebrnego  cienia.., 

XXXII[. 

Taka  jej  bladość!  nieco  ku  błękitom 

Nachylona  już  zgonu  okropnością, 

Takie  ust  perły!  Wisły  Amfitrytom 

Z  upiorną  niby  odśmiechnione  złością. 

Zresztą,  spokojnie  się  onym  kobietom 
Dawała  stroić  modrzewiów  ciemnością, 

Koroną  złotą,  wieńcami  z  bursztynu  — 
A  strach  powiększał  trupa  w  oczach  gminu... 

XXXIV. 

A  cóż  dopiero!  gdy  Ja  groine  lice 

Odkryłem,  z  hełmu  spojrzałem  surowo 

I  połamawszy  miecza...  w  błyskawicę 

Cisnąłem  jego  kawałki  nad  głową; 

Nademną  ducha  mrok  i  złote  świece 

Miecza  nad  kitą  moją  purpurową, 

Jak  zawierucha  olimpijska,  wstały  — 
Mój  duch...  na  hełmie  stanął .,  w  ogniach  cały. 

XXXV. 

Krzyk  pierwszy,  który  z  ust  wyszedł  zwierz^;cy, 
Już  niepodobny  krzykowi  człowieka, 

Zbudził  Germanów  całe  sto  tysięcy: 

I  szli  jak  morze  huczące  zdaleka. 

Stos  wystawiłem  okropny:  książęcy  1 

Taki  wysoki,  że  Wiślana  rzeka 

Na  bladych  trupów  zatrzymana  murze 

Stanęła   —  cała  jak  upiór  w  purputze, 
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XXXVI. 

Lecz  pierwej  nim  ją  oddałem  płomieniom, 

Ol  ileż  strasznych  słyszała  lamentów! 

.O!  włosy  1  nie  dam  ja  waszym  pierścieniom 

W  ogniu  z  wiślanych  oschnąć  dya
mentów! 

Kaią  podziemnym  zamienić  się
  cieniom 

W  gmachy  filarów  pełne  i  zakrę
tów... 

W  alabastrowej  Cię  położę  trumnie,
 

Każę  strzec  wieków  Śpiewaczce..
.  kolumnie. 

XXXVII. 

Zbalsamowaną...  wiecznym  zdjętą  
spaniem 

Cicho  na  białych  atłasach  położę... 

Sam  przyjdę...  jak  lew  legnę... 
 i  wzdychaniem 

Śmiertelnem  twój  sen  spokojny  zatr
wożę. 

Więc  może  wstaniesz?  i  pocał
owaniem 

Dasz  mi  ocknienia  światłości  i  z
orze? 

I  słuch  mi  weźmiesz  w  tych  pod
ziemnych  cieniach 

Coś  czytająca...  wiecznie...  na  
kamieniach?... 

XXXVIII, 

w  kraju  bez  słońca,  bez  gwiazd 
 i  księżyca, 

Gdzie  wiecznie  smętno,  posępnie  i  głuc
ho; 

Ja,  rycerz,  jako  śpiąca  nawa
łnica 

Z  otwartą,  szklaną  źrenicą  i  suchą:
 

A  ty  —  jak  moja  smętna  czytelnic
a, 

Perła  po  perle  ton  lejąca  w  ucho
, 

Taka  wyrazów  i  pieśni  mistrzyni
!... 

Że  pieśń  z  tysiąca  lat...  chwilę.
..  uczyrn!*... 

XXXIX. 

Tom  rzekł,  poSmiertne  przeczuw
ając  rzeczy 

I  głosy.  I  znów  zajęty  pożarem, 

Chciałem  ją  złosyć  na  gwiaździc
ach  z  mieczy. 

Upoić  krwawym  rycerskim  s
ztandarem! 
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I  z  onej  ziemi,  gdzie  ciało  kaleczy 

Słońce  niewczesnym  i  nieludzkim  skwarem, 

Uciec  w  Islandów  wyspę  zamrożoną, 

Ogniami  siedmiu  wulkanów  czerwona... 

XL. 

Tam  ią  —  krzyczałem  —  gdzieś  na  lodowiskach 

Złożę,  iako  kwiat  ujęty,  w  krysztale! 

1  przy  wulkanów  rubinowych  błyskach 

Opłoraienioną  posadzę  na  skale  — 
A  sam  z  dzikimi  orły  na  urwiskach 

Dzikszy  nii  burze  1  straszniejszy  nii  fale! 

Gdy  góry  będą  swoje  ognie  zionąć, 

Mrozom  się  dam  zgryźć!  i  ogniom  pochłonąć! 

XLI. 

Tak  mój  duch  w  kształty  się  piramidalne 

Wyrzucał,  dawną  tryskając  naturą; 

Tak  nowe  ciała  łańcuchy  fatalne 

Targał  i  piorun  zawsze  miał  pod  chmurą.  — ■ 
Potem  więc  Roki  się  zabrały  walne 

I  mnie  okryły  Lechową  purpurą. 

Lud  cały  strachem  ohydnie  znikczemniał. 

Jam  siadł  na  tronie,  zmroczył  się  i  ściemniał. 

XLII. 

I  któżby  to  śmiał  w  księgi  ludzkie  włożyć 

Dla  sławy  marnej  a  nie  dla  spowiedzi?  — 
Postanowiłem  niebiosa  zatrwożyć, 

Uderzyć  w  niebo  tak  jak  w  tarczę  z  miedzi, 

Zbrodniami  przedrzeć  błękit  i  otworzyć, 

I  kolumnami  praw,  na  których  siedzi 

Anioł  żywota,  zatrząść  tak  z  posady, 

Ai  się  pokaże  Bóg  w  niebiosach  —  blady... 

i6* 
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XLIII. 

A  nie  Bóg  nad  tą  żywota  fortecą 

Zgwałconą  twarzy  pokaże?  to  przecie 

Komety  złote  na  niebie  przylecą 

I  bliżej  oblicz  ukażą  na  świecie, 

Nad  zamkiem  swoje  ogony  zaniecą 

Jak  widma  —  jedno  —  i  drugie  —  i  trzecie... 

Jeśli  nie  zlęknę  się  a  krew  mię  splami... 

Kto  wie!?...  jak  słońca  przyjdą  tysiącami! 

XLIV. 

Niebiosa  pełne  widziadeł  i  twarzy 

Słonecznych!  może  z  krwawymi  oczyma!  — 
A  tu  koło  mnie  powietrze  cmentarzy 

I  ciągła  burza,  wiatr,  ognie  i  zima, 

Wichry  skrwawione,  głos  trupów  z  kościarzy  — 
Słońce  poblednie,  księżyc  się  zatrzyma. 

Gwiazda  zajęczy  jaka  lub  zaszczeka? 

Wszystko  pokaże...  że  dba  o  człowieka!... 

XLV. 

Jeśli  nie?  rzekłem  —  jeśli  z  tym  motłochem 
Postąpię  sobie  jak  król  zwaryowany? 

A  żywot  jak  wąż  schowa  się  pod  lochem, 

Jakgdyby  nie  czuł  w  sobie  żadnej  rany? 

To  ludzie  są  proch!  i  ja  jestem  prochem, 

Na  jeden  tu  dzień  jak  miecz  ukowany! 

A  tem  straszniejszy  —  że  go  własne  siły 

Nie  duchów  ręce  z  ziemi  wyrzuciły. 

XLVI. 

Zaledwie  ta  myśl  poczęła  się  we  mnie, 

Wzrok  zaraz  wydał  ją...  jasny...  i  suchy... 

Wchodzący  w  myśli  ludzkie  potajemnie. 

Aby  tam  widział  w  kościach,  czy  są  duchy? 
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Więc  naprzód  Czerczak  u  nógf  rai  nikczemnie 

Proszący  o  łeb  pod  katów  obuchy 
Poszedi,  a  za  nim  jacyś  dwaj  Prorocy, 

Których  dziś...  krwawe  łby...  widuje  w  nocy,., 

XLVII. 

Za  wojewodą  cały  dwór  i  sługi 

Posłałem...  niby  z  nim  będące  w  zmowach. 

I  z  wież  patrzałem  na  ten  łańcuch  długi 

Idących  na  śmierć  z  świecami,  w  okowach. 

A  niebios!  niebios  błękitne  framugi, 

Jakby  o  zdjętych  nie  wiedziały  głowach 

Patrzały  na  to  ciche  —  obojętne! 

Mnie  się  wszelako  zdawało:  ie  smętne  1 

XLVIII. 

Ogromny  szereg  tych  wymordowanych 

Poszedł.  Myślałem,  ie  duchy  zobaczę 

Gdzieś  do  łabędzi  podobne  rumianych, 

Od  których  jęczy  powietrze  i  płacze: 
Albo.  ze  ze  ścian  ogniem  zapisanych 

Wyidą  pająki  z  ognia...  straszne  tkacze! 

Na  ściennych  ogniach  się  swych  zakołyszą 

1  wyrok  jakiś  ognisty  nap i szal 

XLIX. 

Myślałem!  ie  me  noce  niespokojne? 

A  dnie  jak  noce  bez  gwiazd  będą  czarne? 

W  ciemnościach  jęki?  albo  chrzęsty  zbrojne? 

Tchnienia  na  czoło  chłodne?  albo  parne?  — 

I  nic!...  ten  straszny  duch,  któremu  wojnę 

Wydałem,  dziecko  zostawił  bezkarne; 

A  ja  podniosłem  pierś  dumną  i  twardą, 

Gotów  do  końca  walczyć  z  boią  wzgardą... 
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L. 

Przez  dawne  oczy  widzę  to  ohydne 

Pierwszego  ducha  dzieło  z  czasów  onych... 

Gdy  stepy  całe,  dziś  w  mogiłach  widne, 

Wzięły  u  ludu  nazwisko  Czerwonych... 

Wtenczas  ujrzano  mię,  ie  w  ciele  brzydnę 

I  biorę  postać  duchów  utrapionych. 

Ludzie  myśleli,  ze  mi  gniją  trzewa: 

A  jam  był  senny  jak  wąz,  gdy  poziewa... 

LI. 

Czasami  z  góry...  na  kolec  blaszany 

Wieżycy  wstąpię...  i  tak  jako  owce 

Najpierwsze  państwa  Karacze,  Supany 

Każę  prowadzić  przez  różne  manowce. 

Tam  je  kładziono  w  skrwawione  kurhany, 

Na  stos  znoszono  chwast,  czarne  jałowce. 

A  ja,  bywało  z  góry,  jak  sęp  dziki 

Widzę  te  w  ogniach  ruchome  m równiki. 

LIL 

Dziesięć  czasami  gwiazd  i  słońc  czerwono 

Zagore...  dziesięć  wrzasków  razem  słyszę; 

I  nie  podnosi  mi  się  duchem  łono, 

Ani  się  serce  strachem  zakołysze... 

Jako  Lucyfer  z  błyskotną  koroną 

Stoję...  a  zbrodni  mojej  towarzysze 

Na  większą  niż  te  wszystkie  okropności 

Patrzą  —  na  mą  twarz  śmiertelnej  bladości. 

LIII. 

Dziwią  się  wszyscy:  że  jak  pies  nie  szczekam? 

Jak  lew  nie  ryczę?  jak  człowiek  nie  zgrzytam? 

Nie  wiedzą,  ie  Ja,  duch  natchnięty,  czekam 

Gwiazd,  deszczów  krwawych;  i  znów  za  miecz  chwytam 
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T  znowu  caJy  świat  na  siebie  wściekam! 

1  znów  się  niebios  zamroczonych  pytam: 

Czy  mieczem,  który  w  łono  ludzkie  wraiam, 

Którą  tam  władzę  niebieską  przeraiam? 

LIV. 

Co  tylko  mocy  ma  ten  mózg  napięty, 

Tom  ja  na  męki  wynalazek  użył. 

Stosy,  na  Wiśle  spękane  okręty, 

Kołowrót,  który  ciał  długość  przedłuiyl... 

Wszystko  w  męczeństwie  ten  kraj  niepojęty 

Swą  cierpliwością  wytrzymał  i  zuiyłl 

A  niebo  wszystko  to  cierpliwie  zniosło, 

Póki  kruszyłem  duchom:  łódź  i  wiosło... 

LV. 

Poszedłem  dalej...  i  w  męki  wyborze 

Juz  nic  nie  mogąc  straszniejszego  stworzyć, 

Zacząłem  łamać  większe  prawa  Boże, 

Myśląc  naturę  samą  upokorzyć. 

Matkę  mi  z  lasu  stawiono  na  dworze... 

A  ja  zamiast  się  u  nóg  jej  położyć, 

U  tej  w  łachmanach  podartej  orlicy,  — 
Ciała  użyłem  za  knot  smolnej  świecy... 

LVI. 

Rzekłem  ludowi:  ie  mnie  czarowała, 

Ze  serce  jadła,  ie  żony  mi  truła.  — 

Z  włosem  palącym  się  jak  ptak  latała 

I  zgasła.  Wtenczas  twarz  mi  się  popsuła 

I  pokazała  zielonością  ciała, 

Ze  się  duchowi  memu  szata  pruła: 
On  jednak  w  ciele  nie  wiedział  o  sobie, 

W  letargu  niby  i  w  czarnej  chorobie. 
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Lvir. 

Raz  tylko  byłem  tak  na  niebie  śmiały, 

Że  się  przejrzałem,  w  tarczy  patrząc  lice, 
A  byłem  cały  jako  trup  zczerniały, 

Który  stoletnią  miał  w  ziemi  trumnicę, 

A  już  robaki  z  niej  pouciekały, 

Bojąc  się  oczu  jasnych  jak  gromnice; 

I  czerwonymi  przerażone  łzami 

Trupa  ..  i  kości  spróchniałych  ogniami. 

LVin. 

Lecz  co  dziwniejsza,  że  tak  próchniejący! 

Taki  upadły!  i  taki  zużyty! 

Czasem  się  czułem  jak  Anioł  gorący, 

Gotów  ukochać  świat  i  nieść  w  błękity 

Tę  ziemię  jako  Anioł  wzlatujący 

Z  pieśnią.  .  co  była  jako  szklane  zgrzyty 
Harmonik...  i  szła  w  ton  coraz  boleśniej, 

Aż  upadała  w  śmiech  —  w  szaleństwo  pieśni!. 

LIX. 

Gdy  mię,  bywało,  taki  czar  omami 

A  stoję,  ręce  wyłamawszy  z  ramion, 

Choć  tylko  piana  toczy  się  ze  łzami, 

A  usta  milczą  —  to  mój  duch  omamion, 
Wszystkimi  zda  się  kręci  księżycami, 

A  gwiazdy  nakształt  muzykalnych  znamion 

Chwyta...  i  w  głosach  tu  ziemskich  wyraża: 

Tworząc  już  nie  Pieśń  Seriy  lecz  Fiesń  Mocarza. 

LX. 

Jeden  był  tylko  przy  mnie  giermek  mały  — 
Jeden  był  tylko  i  ta  pieśń  go  struła. 

Głosy  okropne  w  niego  wlatywały, 

Kości  roztrzęsły...  pierś  mu  się  popsuła. 
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Chodził  i  przez  sen  gadał  i  driał  cały, 

Jak  instrumentu  cedrowa  szkatuła, 

Którą  muzykant  napełnił  przelotem 

Tonów...  i  zamknął  napełnioną  grzmotem. 

LXI. 

A  tymczasem  mię  wielki  Pan  niebieski 

Ubierał  w  grozą  i  w  powagę  strachu. 
A  strach  był  jakiś  ciemny  i  królewski, 

Który  napełnił  wszystkie  kąty  gmachu. 

Pod  stopą  moją  suche  komnat  deski 

Grzmiały  jak  trumny.  —  O  komnat  zapachu 
Gadał  po  wioskach  z  trwogą  lud  ciekawy: 

Ze  był  zaduszny,  tajemny  i  krwawy. 

LXII. 

Na  świecie  o  mnie  śniono.  —  Śród  czeladzi 

W  podziemnych  kuchniach  gadano:  iem  blady 

Jak  miesiąc,  gdy  się  przejrzy  w  krwawej  kadzi, 

W  której  pływają  gniazdem  węźo-gady, 

Ze  gwiazda  złota  jakaś  mię  prowadzi  — 
(Purpurowe  tu  tłoczącego  ślady) 

W  ciemny  kraj  —  gdzie  się  wszelka  dusza  wściekła 

Na  Króla  Duchów  czerwonych  —  do  piekła. 

LXIII. 

A  co  dziwniejsza...  że  mię  ukochano 

Za  siłę  —  i  za  strach  —  i  za  męczarnie. 
Gdym  wyszedł...  lud  giął  przede  mną  kolano, 

Lud  owiec,  który  się  k'pasterzom  garnie! 
Przed  twarzą  moją  straszliwą  klękano, 

Widząc  dwa  skrzydła  hełmu  jak  latarnie  1 

I  między  niemi  w  środku  zawieszoną 

Tę  twarz,  jak  lampę  trupią  i  zieloną. 
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LXIV. 

W  powiekach  rubin  i  błysk  dziwny  g"ore; 
Powieki  nożem  zdają  się  rozcięte; 

A  przez  czerwoną,  rubinową  korę 

Patrzy  Duch...  widmo  przeszłości  przeklęte! 

Przez  jakież,  Panie!  męki  i  pokorę?! 

Przez  jakież  później  ciała  z  krzyża  zdjęte 

Musiałem  ścierać  strach  z  mojego  czoła?! 

Z  oczu  wydzierać  ciemną  skrę  anioła?! 

XLV. 

Żem  wyzwał  słońca  Twoje  i  księżyce, 
I  meteorów  ogniska  i  burze, 

I  przeciw  gniewom  Twoim  niósł  przyłbicę, 

I  chciał  zobaczyć,  sługa  —  komu  służę?... 
Żem  chciał  zobaczyć,  Panie!  Twoje  lice, 

Cztery  pioruny  Twoje...  świata  stróże... 

Wszystkie  potęgi  Twoje  o  świat  drżące, 

I  wszystkie  słońca  i  wszystkie  miesiące: 

LXVI. 

Tyś  mną  pogardził,  Panie!  i  ominął, 

I  do  straszliwej  śmierci  doprowadził.  — 

Śwityn  żył  jeszcze.  Starzec  sławą  słynął, 

Bił  wrogi  moje,  winy  moje  gładzii, 

Granice  mego  królestwa  rozwinął, 

Na  dwu  srebrzystych  morzach  mię  posadził; 

Stary  —  a  miecza  do  pochwy  nie  chował. 

Jam  go  jak  ojca  —  kochał  —  i  szanował.« 

LXVII. 

Pamiętam...  biła  północna  godzina, 

I  konstelacya  łabędź,  jak  krzyż  złoty 

Nad  wieżą,  gdziem  był,  leciała.,    jedyna, 

Sufitów  próżnych  lampa  śród  ciemnoty; 
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Wtem  myśl  ohydna  o  śmierci  Śwityna 

W  serdeczne  moje  wstąpiła  zgryzoty 

Z  taką  potęgą!...  iem  wnet  ku  niej  dioni 

Podał,  jak  dziecko  uśmiechnął  się  do  niej... 

LXVIII. 

Potem  ją  chciałem  zmazać,  ale  ona 

Już  jako  pani  mego  serca  była... 

» Spróbuj   —  wołała  —  jeżeli  ten  skona... 
A  żadna  zorzaby  nie  zaświeciła? 

A  żadna  gwiazda  z  tych  gwiazd  przerażona 

Nie  przyleciała?  krwi  się  nie  napiła?... 

To  wtenczas  będziesz  spokojny  o  ducha: 

Ziemia  proch!  —  człek  z  niej  jak  wulkan  wybucha. 

LXIX. 

Płomieniom  wolno  chodzić  po  dolinach 

I  błyskawicom  wolno  bić  w  cnotliwe. 

Za  myślą  twoją  idź  —  nie  myśl  o  czynach! 
Próbuj,  czy  niebo  martwe  jest,  czy  żywe?« 

Tak  mi  ktoś  szeptał.  Gdyby  w  stu  Świtynach 

Stu  ojców  moich  własnych  glowj^  siwe 

Patrzały  na  mnie  z  grobu  jego  wzrokiem,  — 

Nie  byłbym  cofnął  się  przed  krwi  potokiem. 

LXX. 

Wysłałem  kąty;  lecz  myśl,  gdy  się  kwieci, 

W  coraz  straszniejsze  rozwija  się  drzewo. 

Posłałem  drugie...  dwór  —  żonę  —  i  dzieci 

Wyciąć.  —  Był  ciemny  dzień  i  grad  z  ulewą. 
Czasami  słońce  ponuro  zaświeci, 

I  gradem  złotym  jak  zwichrzoną  plewą 

O  pancerz  chłośnie  i  z  kitą  się  zetrze  — 

Bom  stał...  czekając  tych  katów  —  na  wietrze. 
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LXXI. 

U  progu  mego  żebractwo  się  szare 

Skupiło.  Patrzą...  król  na  progu  stoi. 

Przez  deszczu  struny  widzą  jakąś  marę 

Jęczącą  gradem  bijącym  po  zbroi.  — 
Wtem  wyszło  do  mnie  suche  widmo  stare. 

Żebrak...  i  blisko  stanąwszy  podwoi.  . 

Jak  posąg,  który  wiecznym  być  zaczyna, 

Skościał...  i  podał  mi  list  od  Śwityna... 

PIEŚŃ  III. 
I. 

Na  dworach  wówczas  nasze  wojewody 

Trzymali  sobie  nadwornych  Gęślarzy, 

Ci  byli  jako  rycerstwa  Rapsody, 

Zazwyczaj  mądrzy,  ślepi  jui  i  starzy. 

Jako  pancerze  srebrne  długie  brody 

Na  piersiach  mieli,  a  słoneczność  w  twarzy. 

Liry  nosili  małe,  ale  sławne, 

W  koral  lub  w  srebro  lub  w  bursztyn  oprawne. n. 

W  ręku  trzymali  niby  pastorały 

Długie,  wierzbowe,  ostrugane  kije. 

Temi  —  bywało  —  chłopczyków  chorały 

Pędzą  —  i  wiodą  takt  przez  harmonije; 

A  kiedy  w  górę  kij  podniosą  biały  — 
Wtenczas  z  chóralnej  pieśni  piorun  bije; 

A  kiedy  spuszczą  na  dół  berło  dziada  — 
To  na  kolana  pieśń  jak  Anioł  spada. 
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in. 

0  takim  kiiu,  z  lireczką  u  pasa 

Stai  stary  Rapsod  Swityna  u  proga, 

Na  płaszczu  —  pomnę  —  byJa  różna  krasa 

I  laty  róine;  —  zda  się,  ze  płaszcz  z  Boga, 
Na  którym  zorza  w  błękitacli  dogasa 

1  róine  światka  płoną.  —  Jego  noga 
Bosa,  dziś  świeci  przed  mymi  oczyma, 

W  obwiązkach,  srebrna,  jak  muszla  pielgrzyma. 
IV. 

Tak  z  wystawioną  naprzód  nogą  bosą 

Podróżny  ióraw,  na  białym  kosturze 

Oparty,  z  twarzą  jasną,  srebmą-włosą, 
Stał  w  płaszczu  starym,  jak  w  błękitnej  chmurze, 

1  list  podawał.  —  Iryda  za  kosą 

Wlokąca  tęczę,  gwiaździce  i  róie 

Nie  jest  mi  piękną  tak...  gdy  z  niebios  spada... 

Jak  to  wspomnienie  dawne  —  tego  dziada  I V. 

O!  złote  serce  śpiewaka  i  sługi 

Tak  po  męczeńsku  cierpiące  dla  Pana! 

Miej  grób  I  którego  nierozorzą  pługi, 

Do  zaklętego  podobny  kurhana; 

Wiecznie  tu  wstawaj  w  pieśnil  i  wiek  długi 

(Aż  znowu  ta  pieśń  będzie  zapomniana) 

Przykładem  ludzi  do  miłości  znęcaj  I 

Śpiewaj  1  —  a  liry  tei  czasem  pokręcaj!: 
VI. 

Niech  mi  przypomni  czary  tobie  znane 

I  słowa  dobre  na  serc  otwieranie, 

Porządne,  ważne  i  uszykowane 

Rzędem,  jak  dźwięku  anioły  w  organie* 
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A  przebacz  mi  jui  tę  okropną  ranę 

I  to  straszliwe  nóg  przyćwiekowanie, 

Któreć  odjęło  (to  coć  najboleśniej!) 

Twój  najpiękniejszy  czar  —  wędrowność  pieśni! 

VII. 

On  mi  podawał  list...  a  ja  na  nodze 

Jego  oparłem  miecz  ielazny,  krzywy, 

I  czułem,  ie  mu  między  kości  wchodzę: 

A  on  stał  —  jak  Bóg  wielki  —  bo  cierpliwy! 
Mieczem  przygwożdzon  w  kamiennej  podłodze, 

Którą  czerwienił  krwawy  koral  żywy... 

Stał...  obwinięty  ów  iebrak  w  błękicie... 

I  tak  się  na  mnie  patrzał,  jak  na  dziecię. 

VIII. 

A  ja  nie  zdjąwszy  miecza  z  jego  rany, 

Owszem  głębiej  go  zapędzając  w  koście, 
Czytałem  słowa,  które  jak  szatany 

Paliły  mi  mózg  i  gryzły  wnętrznoście. 
Ten  list!  na  sercu  mojem  zapisany 

Nad  wszystkie  ducha  mego  okropnoście 

Głębiej  swe  straszne  zarzuty  wykowałl 

Bo  mną  ten  człowiek  gardził  —  choć  miłował... 

IX. 

Kacie  ojczyzny  mojej!  i  tyranie! 

Mój  królu  wczoral  (pisał  Śwityn  stary) 

Na  dobrowolne  poszedłem  wygnanie, 

Abyś  przez  mój  zgon  nie  dopełnił  miary... 

Ty  mię  wyganiasz?  a  ja,  o  mój  Panie  1 
Żołnierzy  wszystkich  serca  i  sztandary 

Zostawiam  tobie,  —  sam  znikam  bez  wieści  — 

Sam  nic  nie  biorę  z  sobą  —  prócz  boleści... 
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X. 

A  byłbym  chętnie  dal  głowę  strudzoną 

Pod  miecz  twój;  chętnie  w  ręce  twoje  złoiyl 

Tę  g^łowę  ściętą  ale  uśraiechnioną, 
Której  Bóg  nigdy  śmiercią  nie  zatrwożył: 

Gdybyś  ty  jeszcze  miał  człowieka  łono 

I  nad  kościami  ludzi  się  nie  srozył, 

Gardząc  miłości  ostatniem  spojrzeniem, 

Mszcząc  się  nad  kością  —  jak  pies  nad  kamieniem. 

XI. 

Aniołowie  mię  dziś  ostrzegli  złoci 

We  śnie.  —  Twój  sam  duch  stanął  pod  kotarą, 
Tak  jak  pochodnia  świecąca  w  wilgoci, 

Cały  oświecon  ogniami  i  parą. 

Tyś  mię  sam  ostrzegł!...  a  to  nie  z  dobroci,  — 
Ale  ześ  taką  dziś  stał  się  poczwarą, 

Że  słychać  ciebie  —  i  czuć  —  choć  z  daleka.  — 

Kiedy  pomyślisz  —  o  śmierci  człowieka... 

X1L 

Duch  litośniejszy  twój  jest  ci  za  szpiega, 

On  naprzód  zgniłe  twe  serce  wypyta, 

A  potem  chodzi  i  ludzi  ostrzega, 

Gdy  twoje  ciało  śpi...  a  ząb  twój  zgrzyta: 

Duch  twój  wychodzi  i  po  kraju  biega 

I  targa  włosy  —  jęczy  jak  kobieta  — 
Ty  zmordowany  jego  lamentami 

Wstajesz,  nie  wiedząc,  ieś  płakał  nad  nami... 

XIII. 

Jakiś  cię  Anioł  okropny  odmienił 

I  przysłał  dzieło  wypełniać  straszliwe: 

Lud  rozhartował  —  a  ciebie  skamienił, 

I  kazał  ludy  orać  jako  niwę  — 
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Abyś  co?  —  wiatry  wiejące  spłomienił 
Duchami?  które  wyszły  z  ciał  —  a  żywe 

Wkrótce  w  Anielskiej  zjawią  się  ozdobie... 

Jak  wiatr  na  ciebie!  —  i  przeciwko  tobie!.., 

XIV. 

Miej  więc  dzień  jeszcze  ten  jeden  w  zarządzie 
Siłę,  która  jest  w  mieczu  i  toporze... 

Ja  ciebie  czekam  na  ostatnim  sądzie 
Z  tym  listem...  który  w  mogiłę  połoięl 

Czekam  za  światem  ciebie!  na  wylądzie 
Brzegu,  o  który  grzmi  ogniste  morze 

Krwią  twoją  jasne  i  zafarbowane! 

Czekami  —  z  tym  listem  przeciw  Tobie  stanę!... 

XV. 

Tu  ci  nie  błyśnie  więcej  moje  lice, 

Choć  niedaleko  lecę...  zóraw  szary. 
Pobytu  mego  mają  tajemnicę 

Ja  tylko  —  mój  koń  —  i  mój  Rapsod  stary. 
Prędzejbyś  zgonił  letnią  błyskawicę 

Niż  mego  konia.  —  Człowieka  zaś  wiary 
(Jeśli  cię  starość  i  pieśń  pełna  wdzięku 
Nie  skruszą?)  spróbuj,  królu,  masz  go  w  ręku  I 

XVI. 

Taki  był  straszny  starego  Swityna 

List...  ja  w  nim  groźbę  jęczącą  słyszałem, 
I  opór  ducha,  który  się  zaczyna 

Od  jęku  tylko...  a  staje  się  ciałem. 
Więc  jak  skrzydlata  skoczyłem  gadzina 

Ż  całą  wściekłością!  z  całym  ducha  szałem  I 
Choćby  królestwo  całe  przyszło  ruszyć? 

Wszystko  1...  a  złamac  hartiarza  —  lub  skruszyć  I 
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XVII. 

Stary  byf...  pomnę...  Zoryan  się  nazywał.  — 
Gdy  go  palono,  cichszy  od  owieczki, 

Na  lirze  sobie  czasami  podgrywał. 

I  szedł  przez  ogień  z  uśmieciiem  piosneczki, 

Ani  klątw  rzucał   —   ani  wydobywał 
Głosu  wielkiego  z  maleńkiej  lireczki: 

Głaskał  ją  tylko  (wyjaśniwszy  lice), 

Niby  zlęknioną,  białą  gołębicę. 

XVIII. 

Zdawał  się  mówić  i  twarzą  i  ręką, 

Jakby  nad  brzegiem  szemrzącego  zdroia: 

i>Nie  bój  się,  liro!  bo  śmierć  nie  jest  mękąl 

»Ani  się  lękaj  cielesnego  zbója !... 

»Nie  bój  się,  moja  maleńka  lirenko, 

•Nie  bój  się,  siostro!  nie  bój,  córko  moja!   — 
»A  na  tez  by  to  nasza  mądrość  była, 

»Gdyby  przed  śmiercią  skonać  nie  uczyia? 

XIX. 

•  Przyjmowano  cię  po  domach  i  chatach, 

>Pókiś  ty  ze  mną  była  wędrownicą. 

»Bądiie  dziś  wdzięczna — a  nie  płacz  przy  katach, 

»Bo  się  ucieszą  i  ton  twój  pochwycą. 

•  Czekaj  —  wstaniemy  oboje  po  latach, 

•Gdy  błysną  łuki  z  tęcz  nad  okolicą!... 
•Wstaniemy  razem  z  wielką  jaką  zgrają 

•Harfiarzy,  co  jak  Anioły  śpiewają! 

XX. 

•  Czekajie,  liro!.,,  śpij!...  Biogosławiona 

»Ta  błyskawica  jasna  i  rumiana!* 

Tu  wzięty  w  złote,  ogniste  ramiona 

Zniknął.  —  A  mój  duch  uczuł  wtenczas  Pana. 

PISMA  JUUW8ZA  SU)WACKIEBO.   T.   VI.  I  7 
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Czeluść  okropna  mych  ust  otwor
zona, 

Suchość  i  jakaś  pożarność  gardl
ana... 

Pierś,  która  wiatru  w  sią  więcej  n
ie  bierze, 

Ostrzegły...  ie  już  do  piekła  na
leży... 

XXI. 

Dysząc,  na  konia  siadłem...  od 
 popiołów, 

Które  pożarły  pieśń  obsypan...  w
  szale. 

A  tłum  siepaczy,  jakby  archanioł
ów. 

Ubrany  w  złoto,  w  bursztyn,  w  mied
ź  1  w  sta  e, 

W  skrzydła  -  w  moc  wielką  tortur
,  gwoździ,  kolow 

Zaopatrzony;...  za  mną  w  Wisły
  fale 

Rzucił  się,  gotów  mordować  do
  końca. 

Wszyscy  na  koniach  jaśniejszy
ch  od  słońca. 

xxn. 

Ja  przodem.  -  W  czerep  czar
ny,  ołowiany 

Ukrywszy  głowę  moją,  jak  w
  kapturze. 

Bom  w  sobie  uczuł  wstyd  nieopi
sany. 

Twarz  mieć  jak  gryszpan,  wzro
k  lak  og.en  w  chmurze. 

Przypadłem  w  zamek  jeden  
nadwiślany. 

Który  zastałem  cały  już  w  pur
purze  - 

Ze  trupy  swoje  wyrzezane  
chował. 

Duch  mój  przede  mną  tam  b
ył  -  i  mordował. 

XXTII. 

I  przestraszyłem  się  -  bo  
mi  z  pamięci 

Wezera  wydane  rozkazy  wypadły.  
— 

Katowie  stali  wszyscy  trwogą  
zdjęci. 

Stali  bladymi  przede  mną  wid
ziadły; 

Jam  wrzeszczał:  kto  tu  prędz
ej  niż  me  chęci? 

Niż  myśli  moje?  kto  srożej 
 zajadły 

Na  krew  Śwityna  niż  ja,  wp
adł  w  pokoje? 

Kto  tu  wypełnił  jak  Bóg  -
  myśh  moje? 
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XXIV. 

Duchowi  memu  to  przypisać  musz(j, 
Bo  ziemia  nie  ma  takich  rozbójników! 

Zmiękczyłyby  ich  te  dzieciątek  dusze, 

Ta  wyspa  pełna  wierzb,  olch  i  słowików; 

Te  sionki  z  cediu...  które  głosem  ruszę  — 
A  one  pełne  ech,  ięków  i  krzyków, 

Śwityna  głosem  brzmią  na  kaźdem  piętrze, 

Jakby  starego  instrumentu  wnętrze. 

XXV. 

Ja  jeden...  który  do  szaleństwa  skłonność 

Mam  —  wpadłem  tutai  o  jutrzenki  świtach; 
Ani  sal  cisza,  ani  belek  wonność, 

Ani  pieśń  rodu  śpiewana  w  sufitach; 

Ani  mię  zemsty  nieudolnej  płonność, 

Ani  szatan  tu,  ani  Bóg  w  błękitach 

Nie  zatrzymali.  —  Nic  nie  ma  na  Niebie! 

Ja  sam  jak  Bóg  będę  sądził  siebie! 

XXVI. 

To  mówiąc,  kostur  wraziłem  okuty 

W  ścianę  i  rzekłem  do  moich  oprawców: 

Tę  noc  na  ucztę;  jutro  dzień  pokuty 

Dla  mnie  i  dla  was,  zbrodni  wykonawców.  - 

Tu  zamek  cały  błysnął  nakształt  huty 

Ognisk  czerwienią...  A  ja  tych  bladawców, 

Zbrodniami  bladych,  otoczony  wieńcem, 

Siadłem  —  trup  jasny  pijaka  rumieńcem. 

XXVII. 

I  ucztowaliśmy  w  zamku  wygodnie, 

Śwityna  własne  nam  służyły  misy. 

Stągwie,  kobierce,  czary  i  pochodnie, 

I  krwią  cuchnące  wonnych  ław  cyprysy. 
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Czary  nam  do  rąk  podawały  Zbrod
nie  — 

Widma.,    w  płaszczach  z  krwi,  z  zielonymi 
 rysy, 

Stojące  z  boku  upiory  czerwone, 

Wyraźne...  a  gdyś  spojrzał  wprost 
 —  zniknione. 

XXVIII. 

A  wtem  przyleciał  giermek  zadyszany 

i  te  wyrazy  z  ust  wyrzucił  skore:
 

Panie  1  Ogromny  znak  jest  ukazany 
 1 

Na  niebie  miotła  płomienista  gore. 
 — 

Jam  zbladł:  i  kostur  wyrwawszy  ze
  ściany, 

(Sądząc,  ze  widzę  ducha  albo  z
morę, 

Która  m\  wróżbę  nieszczęśliwą  szcz
eka) 

Na  wskroś  przeszyłem  w  pierś  
tego  człowieka. 

XXIX. 

A  sam  wybiegłem  na  ganek  odkryty
, 

Z  którego  widok  szedł  po  okolicy, 

Na  drżące  wielą  gwiazdami  błękity, 

Poddane  jednej,  ogromnej  gwiaździ
cy... 

Ta,  jako  wielki  miecz  z  pochew  dob
yty, 

Karbunkuł  miała  czerwony  w  głowicy;
 

A  ten  się  błyskał  i  mienił  na  zar
ży 

jak  oko  w  ducha  niewidzialnej  t
warzy. 

XXX. 

Wtenczas...  w  tej  gwieździe  ocz
yma  usiadłem, 

I  mocowałem  się  z  nią  jak  z  sza
tanem; 

Truciznami  ją  serdecznymi  jadłem,
 

Trawiłem  jadów  duchowych  grysz
panem. 

Więc  czasem  ona  —  a  czasem 
 ja  bladłem. 

Aiem  nareszcie  padł...  jednem  
kolanem 

Przyklękły...  dysząc...  przejasn
ymi  świty, 

Jak  rycerz  w  szrankach  dzidą  w
  pierś  przebity. 



'AU 

xxxr. 
I  obaczyłem  w  gwieździe  niby  znamię 

Ognistsze...  powiek  mgnięcie  i  bJysk  oka: 
Wtenczas  uczułem,  ie  mi  ducha  Jamie 

Na  wieki  jakaś  moc  —  straszna  —  głęboka. 
Więc  obróciwszy  ku  ludziom  przez  ramię 

Twarzy  —  i  palcem  ognistego  smoka, 
Który  w  niebiosach  wił  jasnym  ogonem 

Wzkazu'ąc,  rzekłem:  Przyszła  z  moim  zgonem 

XXXIł. 

Kometa.  —  I  tu,  coraz  bardziej  blady, 

I  mieszając  się  już,  rzek'łem  ponuro: 
Świat  zwyciężyłem  1  i  oto  są  ślady, 

Żem  duch  mający  moc  —  nad  tą  naturą! 
Gwiazdy  tę  gwiazdę  wysiały  na  zwiady, 

Czym  żyw?  czy  jeszcze  okryty  purpurą 

Czynię  rzecz  króla,  człowieka  i  zbója? 

Niebo  się  zlękło  o  świat.  —  To  śmierć  moja. 

XXXII  r. 

Idźcie...  Już  więcej  nie  lesteście  sługi 

Mojej  wściekłości,  lecz  rycerze  twardzi. 

Kupiłem  naród  krwią...  i  nad  jej  strugi 

Podniosłem  ducha,  który  śm.ercią  gardzi. 

Niejeden  sobie  wieśniak  wieczór  długi 

Umili  pieśnią  —  i  tem  się  rozhardzi. 
Ze  będzie  o  swych  ojcach  przypominał, 

Jak  śmiało  na  śmierć  szli  —  gdy  król  wyrzynałl 

XXXIV. 

Co  do  mnie?...  jam  jest  bicz  okropny.  Boży, 

I  będę  cierpiał,  co  mi  przeznaczono. 

Za  chwilę  jedne  otchłań  się  otworzył 
Piorun  rozeiwie  moje  wielkie  łono  I 
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Wściekłoście...  jak  psy  spuszczone  z  obroży! 

Żądze...  jak  słońca  ogniste  rozpłoną! 

Ogromne  ze  mnie  na  wiatr  pójdą  cienie  — 
Wszechmiłość  zmyta  w  —  krwi  i  wszechcierpienie  I 

XXXV. 

Duch  mój  odpowie.  Lecz  wy  jak  dzieciątka, 

Jak  białych  jagniąt  jesteście  gromada. 

Wszystko,  com  czynił,  szło  z  jednego  walka, 

I  cały  ciężar  zbrodni  na  mnie  spada. 
W  kurchanach  tylko  zostanie  pamiątka, 

I  w  pieśni  długiej  wędrownego  dziada, 

Żem  żył.  —  Chwasty  mi  porosną  na  grobie  .. 

Inny  was  anioł  rozmiłuje  w  sobie  .. 

XXXVI. 

Ale  po  latach!...  —  Chciałem  mówić  więcej, 

Wtem  się  zaczęła  kości  targanina. 

Przez  ołowiany  kaptur  sto  tysięcy 

Szkło  iskier...  topniał  na  mnie  drut  i  cyna. 

Chciałem  zachować  dumny  kształt  książęcy, 

Lecz  tak  pękałem  się  jak  w  ogniu  glina. 

Oczy  się  chmurą  zasłoniły  czarną, 

1  duch  się  caJy  skupił  w  jedno  ziarno. 

XXXVII. 

Nic  więcej.  —  Straszne  zaćmienie  i  głusza! 

Na  sercu  ręki  bożej  położenie; 

Docisk  ostatni  —  pod  którym  się  dusza 

Pękala  w  skazy,  a  wzrok  szedł  w  sumienie.  - 

Więc  jako  robak,  co  się  w  ogniu  rusza, 

Tak  ona  —  póki  w  ustach  było  tchnienie  — 
Leżała  na  dnie  swej  serdecznej  plamy... 

Aż  Bóg  otworzył  jej  —  wieczności  bramy. 



303 

XXXVITI. 

Taki  był  koniec  mojego  iywota, 

Śpiewany  dJugo  w  kraju  przez  Rapsodów: 

Którzy  nie  doszli,  w  czem  była  istota 

Czynów?  w  czeni  wyższość  od  Rzymskich  Herodów? 

Nade  mną  była  myśl  słoneczna,  złota, 
Do  niej  moc  ciemnycli,  okrwawionycli  wschodów 

Wiodła  mię  prosto  w  złotych  celów  progi: 

Jam  szedł  jak  rycerz  krwawo  —  i  bez  trwogi. 

XXXIX. 

Życie  dźwięczało  w  kaidej  ducha  strunie, 
Moc  słychać  było  w  każdym  moim  kroku; 

Choć  być  na  takiej  drodze?  —  lepiej  w  truniel 

Choć  z  myślą  taką?  —  lepiej  z  włócznią  w  boku! 
Prędzej?  czy  później?  deszcz  piorunów  lunie 

Na  orła,  który  słońce  miał  na  oku: 

Na  mnie   —  żórawia  z  wyciągniętą  szyją 

W  przyszłość  —  pioruny  Boie  jeszcze  biją,., 

XL. 

Ale  przeze  mnie  ta  ojczyzna  wzrosła, 

Nazwiska  nawet  przeze  mnie  dostała; 

I  pchnięciem  mego  skrwawionego  wiosła 

Dotychczas  idzie:  Polska  —  na  ból  —  skała... 

Fala  ją  druga  nieraz  z  drogi  zniosła, 

I  duch  jej  święty  poszedł  w  kwiaty  dała 

Bez  wonne,  martwe...  lecz  com  ja  wycisnął 

Pod  krwią?,.,  tern  zawsze  zwycięiył,  gdy  błysnął (.., 

XLI. 

Spijie,  mój  kształcie  pierwszy...  z  ducha  zdjęty,.. 

Świecący  w  dali,  jak  księżyc  na  nowiu; 

Upiorny...  za  krew  wylaną  przeklęty... 

W  koszuli  z  drutów  i  w  czepcu  z  ołowiu. 
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Klątwa  na  ciebie!  jak  na  dyamenty, 

Na  bazaltowe  kolumny  w  pustkowiu
 

Pierwszej  natury  z  ducha  budowane
, 

W  ciemność  i  w  chmury  i  w  pioru
n  ubrane... 

XLII. 

Lecz  ja  na  tobie  nogę  postawiłem, 

1  dalej  szediem;  a  iuźem  był  Boży.  
— 

Morza  się  cofną,  góry  pójdą  pyłem, 

I  świat  się  komet  deszczami  zatrwoży
, 

Gdy  duchem  spełnię  -  co  ciałem  
spełniłem; 

Duch  —  ukazany  w  pierwszej  świata  z
orzy. 

Któremu  Pan  Bóg  swych  zasłon  uchyla
, 

A  lat  tysiące  są  )ak  jedna  chwila
. 

(1847.) 



RAPSOD  ZANIECHANY 

[BEZDNO]. 

A  wtenczas  stanął  w  ognistej  koronie 

Ducha  nowego  śpiewak  miedzy  nami; 

W  szacie  był  prostej,  na  twarzy  —  w  zasłonie, 
Którą  przenikał  na  wskroś  oczu  skrami; 

Każdy  z  nas  w  głosu  jego  gtucłiyni  dzwonie 

Ojczyznę  śpiącą  gdzieś  pod  mogiłami, 

Odzywającą  się  z  wiekowej  ciszy 

Słyszał  —  lub  sądził  wyraźnie  ie  słyszy... 



NOTA 
końcu  dzieła. .  Zobacz  uwagi  przy  W  ary  ant  ach  

teg:o  rapsodu  na 



I. 

A  teraz  tobie  cuda  niesłychane 

Opowiem,  moja  piękna  Przenalświętsza, 
Bez  ciebie  nigdy  sam  nie  zmartwychwstanę 

W  ten  świat,  który  się  podług  blasków  spiętrza. 
Ty  przez  jutrzenki  widziana  różane, 

W  miesiąców  złote  utopiona  wnętrza, 

Ciągle  mię  wznosisz  do  się,  różo  złota, 
Zawsze  widziana  w  przededniach  iywota. n. 

Krwawe  były  mgły,  które  ducha  gniotły, 

Kiedy  wychodził  z  bolesnego  ciała, 
Który  ból  strzaskał,  a  węże  oplotły. 

Gdy  ducha  —  gwiazda  jasna  wywołała, 
W  mgłach  długie,  złote  komeciane  miotły 

Czyniły  szelest  —  a  bezdenność  grzmiała... 
Duch  w  państwo  ducha  niewidzialne  wchodził, 

Jakgdyby  ocknął  się  —  i  znów  się  rodził... 

III. 

Jeśliś  uciekał  przed  czarnymi  snami, 

A  wiesz,  ie  strach  się  taki  wielki  stanie 
I  przed  takimi  zatrzyma  progami, 

Że  już  ty  ciało  budzisz  krzycząc:  Panie! 

Wiedz,  że  bez  ciała  duch,  który  się  splami, 
Na  tym  się  progu  ujrzy  niespodzianie, 
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Którego  nie  mógł  przestąpić  w  uJudzie, 

I  stamtąd  w  ciemny  ten  strach  dalej  pójdzie  I 

iV. 

Ani  jesienna  mgła,  chmurą  jaskółek  *) 
Mętna,  cielesnym  oczom  wyobrazi 

Ow  straszny,  wielki  ducha  bezprzytułek, 

Bezdno,  które  duch  krwawy  sobą  kazi... 

Ani  tę  chwilę,  gdy  do  harfy  pszczółek 

Złotych  podobna  myśl  brzękiem  cię  razi 

I  odlatuje  we  mgły  naksztalt  tęczy 

1  gdzieś  daleko  jeszcze  brzmi  i  brzęczy; 

V. 

Ani  tę  chwilę  pojmiesz,  odbieiany 
Teraz  przez  cały  świat,  chwilę  rozpaczy, 

Gdy  serce  iak  już  zegar  zatrzymany, 

A  ból  godzinę  zawsze  jedną  znaczy... 

Serdeczne  ci  się  otwierają  rany, 

A  myśli  anioł  już  nic  nie  tłómaczy; 

Z  świata  cię  żadne  nie  dochodzą  wieści. 

Wszystko  ucichło  w  duchu  —  prócz  boleści... 
VI. 

Jednak  jakieś  sny  o  losach  ojczyzny 

Wstawały  dziwne...  jak  wianek  upiorów, 

1)  Zamiast  tej  strofy  znajduje  się  w  manuskrypcie  dopisany  na 
brzegu  kariy  taki  waryant:  ft 

»W  czerwonych  niby  mgłach  i  wśród  jaskółek 
Urągających  ujrzał  się  jak  mara 

Rzucona  w  bezdno  —  w  próżnię  —  w  bezprzytułek 
Rosnący  jako  mgła  i  dym  i  para; 

Myśl,  jako  promień  pełny  złotych  pszczółek, 
Brzęczała,  i  tak  jak  gałązka  stara, 

Strącona  z  drzewa  swojego,  uciekła 
poleciała  dzwoniąca  do  piekła*. 
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Podobne  do  tęcz,  które  ze  zgnilizny 

Wodnej   —  pokażą  się  marą  kolorów. 
W  najniższych  sferach  zgniłymi  bielizny 

Okryte  duchy,  naksztaJt  gladyatorów, 

Rznęły  się  ciągle  i  gryzły,   jak  kruki... 

Szedłem  —  pocięiy  być  przez  nich  na  sztuki. 
VII. 

L.ec7.  próżno  bito  mnie  1  mieczem  cięto 

1  gorzej  jeszcze  mieczami  chłostano  1 

Czułem,  ie  serca  ze  mnie  nie  wyjęto, 

A  serce  było  tylko  jedną  raną; 

Więc  zostawiam  to  upiorne  święto, 
Gdzie  duchy  bito,  a  nie  zarzynano, 

Na  te  upiory  wszystkie  krzycząc  srogo, 

Ze  tylko  sieką,  a  zabić  —  nie  mogąl 

VI  U. 

Potem  f  oznałem,  ie  mi  to  od  świata 

Boleść  1  mieczów  cięcie  przychodziło: 

Kra',  zarażony  przeze  mnie  i  kata. 
Toczył  się  dalej  straszną,  krwawą  bryłą, 

Jak  trup,  na  którym  okrwawiona  szmata, 

A  on  się  toczy  swoią  własną  silą 

I  ściga  we  śnie  czerwonym  człowieka  — 

Spojrzysz  na  niego:  łaje  —  i  ucieka. 

IX. 

I  wytężyłem  przeciwko  strachowi 

Oczy  —  i  zaraz  on  wyznał  przede  mną, 

Że  to  są  duchy  przeciw  Świtynowi 

Niosące  moją  myśl  —  chorągiew  ciemną... 
Dwunasta  katów,  jak  ja...  ludzie  nowi, 

Z  moją  postacią,  lecz  z  duszą  nikczemną. 

Wzięli  to  ze  mnie,  co  każdy  morderca: 

Trup  porzucony  uczynków  —  bez  serca... 



—     370 

X. 

wtenczas  tę  walkę  we  mnie  Bóg  wna
turzył; 

We  mnie  krzyk,  we  mnie  blask  i  miec
zów  rznięcie, 

We  mnie  się  obłok  zakrwawiony  kurzył,
 

We  mnie  szło  z  pola  trupów  ducha  w
zięcie... 

A  jam  zacierpiał  jak  szatan  —  i  stc
hórzył, 

W  iskrze  duchowej  niby  w  dyjamencie 

Mając  boleści  róinych  tajemnice, 

Kolory,  krzyki,  jęki,  błyskawice. 

XI. 

O  tej  krainie  iaden  duch  nie  gada, 

A  nawet  onych  mąk  pamięć  utracą; 

Bo  pamięć  taka,  choćby  jaka  blada
, 

Niweczy  ciało  gorzej,  niili  praca, 

Niż  nędza,  która  wnętrzności  wyjada,
 

Niż  przyjaźń,  która  zdradą  się  odpła
ca.. 

Dla  mnie  —  zniknęło  męczarni  oblicze 
 I 

I  od  świtania  w  niej...  znów  czasy  hcz
ę. 

XII. 

Cały  się  stałem  ojczyzną...  i  cały
 

Stałem  się  prochem  i  cały  rozpa
czą! 

Fraszka  te  węże,  co  w  piekle  ką
sały 

Dawne  anioły.  Niech  ludzie  zoba
czą 

To  ziarno  męki  i  ten  proszek  mał
y, 

W  którym  się  miasta  palą  -  ma
tki  płaczą. 

Dzieciątka  swoje  własne  gryzą  z  g
łodu  .. 

Niech  pojmą  ducha  jęk  -  
Słowo  narodu! 

XIII. 

Na  mojem  sercu,  jak  na  złotej  
tarczy, 

Sto  dzid  się  łamie  i  sto  mieczów
  kruszy 

I  sto  utkwionych  strzał  boleśni
e  warczy 

I  sto  aniołów  upada  bez  duszy, 
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Myśląc,  ie  serce  za  wszystko  wystarczy, 

Wszystko  uzbroi  sobą  —  wszystko  wzruszy! 

A  ja  co?  aniot  na  dnie  mg'.e\  czerwonych, 
Pan  niewidzialnych  duchów  —  brat  szalonych,.. 

XIV. 

Niechże  ta  męka  moja  przedwiekowa 

I  to  stchórzenie  ducha  —  ludziom  sluiy; 

Już  za  tą  chmurą  jutrzenka  się  Słowa 

Pokazywała  —  jak  tęcza  po  burzy; 

Juź  krwią  nabrzmiały,  jak  mgła  purpurowa, 

Rosłem  do  nowej  walki  i  podróży: 

Gdy  Pani  Słowa  —  gdzieś  w  gwiaździstym  wichrze 

Skryta  —  przysłała  dwa  duch)^..  najlichsze. 

XV. 

Gdzieś  z  ostatecznej  krainy  zachwyceń 

Przyszły  te  duchy  i  nauczyciele, 

Bez  słów  i  dźwięków  i  bez  tych  przesyceń. 

Które  duchowi  są  od  nauk  w  ciele. 

Ci  —  za  pomocą  różnych  się  oświeceń 

I  blasków  —  szybom  podobni  w  kościele 

Wymalowanym  —  z  myśli  tłómaczyli, 

Jak  kwiat,  gdy  zamknie  się  i  znów  rozchyli. 

XVI. 

Język  z  słonecznej  był  miłości  wzięty, 

Nią  złoty...  gdy  się  zniżał,  malowany  — 
Lecz  cały  wielki,  otwarty,  natchnięty 

1  nie  mówiony,  lecz  z  ducha  błyskany. 

Jak  dziecko  krzyczy  »ach!«  na  dyjamenty, 

Tu  ogień  widząc  złoty  —  tam  rumiany, 
Bo  wszystkich  złowić  płomyków  nie  może: 

Tak  ja,  słysząc  twój  język  ducha,  Boże, 
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XVII. 

ścisnąłem  chmurę  purpurową,  chłodną, 

A  to  ściśnięcie  było  znakiem  słuchu; 

Z  całą  dzikością  moją  pierworodną, 

Pogańską  —  cały  ścisnąłem  się  w  duchu, 

A  taką  siłę  podłą  i  niegodną 

Uczułem  nagle  w  tych  potęg  łańcuchu, 

Że  byłbym  zniknął,  gdyby  to  na  chwilę 

Której  z  duchowych  było  wolno  sile. 

XVIII. 

A  oni  do  mnie  przez  różne  błyśnięcia 

Zaczęli  —  czuciem  we  mnie  tłómaczeni: 

—  >Ty  świat  i  berło  duchów  masz  do  wzięci
a 

I  bramę  ciała  —  do  wyjścia  z  płomieni... 

Przed  urodzone  więc  stąd  bierz  pojęcia, 

I  kształty  czynów  bierz  ze  świata  cieni
; 

Z  nimi  cię  oto  na  świat  posyłamy 

Przez  błysk  miłości  -  i  przez  Trójcy  bra
my. 

XIX. 

.Wielką  masz  spełnić  w  twej  ojczyźnie  sprawę, 

Z  upokorzeniem  twej  strasznej  natury; 

Pamięci  nie  bierz...  a  twych  myśli  wrza
wę 

Uśmierzaj,  a  patrz  jak  anioł  do  góry! 

Ofiaruj  Bogu  w  myśli  -  Miecz  i  Sławę
, 

Ofiaruj  miecąa  twego  błysk  ponury  1 

Nową  żywota  jutrznią  się  rozraduj, 

I  błyszcz  —  a  dawnych  kształtów  nie 
 naśladuj  I 

XX. 

>Nic  teraz  jeszcze  tobie  nie  powiemy 

O  wielkich  celach  żywota,  ostatnich. 

Sam  szukaj!  gdy  się  zmylisz,  zapłac
zemy.. 

Miej  serce,  a  nas  rozradujesz  brat
nich. 



My  jedni  świata  cały  zarys  wiemy 
I  podlugr  tkaczy  -  z  pasm  albo  Wawatm-ch 

Albo  ze  złotych,  nić  w  świata  przędziwo 
Wpuszczamy  -  tu  kwiat  czyniąc,  a  lam  dziwo. 

XXI. 

•Lecz  nikt  nie  moie  nieumiłowany 
I  tą  miłością  na  dół  nieściągnięty 

Pójść...  Nawet  wielkie  duchy  i  szatany  — 
I  dla  nich  nawet  świat  formy  zamknięty Dopóki  anioł  jaki  krwią  rumiany 
I  w  myślach  swoich  nieczystych  przeklęty Nie  ukocha  je...  i  grzechu  martwice 

Nie  zaklnie  przez  chęć-grzmot  i  błyskawice... 
xx[r. 

.Idź  więc...  grzechy  twe  są  ci  odpuszczone! Małoś  tu  cierpiał,  boś  był  jeszcze  mały 
1  tak  jak  dziecko  czyniłeś  szalone, 

Biegnąc  za  mocy  upiorem  i  chwały 
Błysk  mieczów  -  te  mgły  _  te  światła  czerwone Goniące  widma  -  piorunowe  strzały 
Za  dzieciątkami  tylko  w  nocy  gonią- 
Biadać,  gdy  strachu  twarz  wielką  odsłoniąlc' 

XXIII. 

Tu  natężywszy  mówiące  płomienie, 
Zaczęły  gadać  tak  te  cudowniki, 

Ze  ja,  równając  nagle  to  natchnienie. 
Pękałem  się  w  grzmot,  rozrzucałem  w  krzyk' 

Mo.  środek  ogmem  był  -  blask  i  krzemienie       ' Członkami...  cały  rosnący  w  płomyki; Gdyby  mię  ręce  nie  zgasiły  ciemne, 
Stanąibym  wielki,  jak  słońce  podziemne... 
mm  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO.   T    VI 

i8 
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XXIV. 

Kto  zimną  wtenczas  dioń  do  mnie  połoiył 
1  kto  zagasił  okropne  świecidlo? 

Czy  który  z  martwych,  który  na  to  oźyl? 

Czy  jakie  ducha  lecącego  skrzydło? 
Czy  te  anioły,  którem  ja  zatrwożył 

Przez  nagłe  mych  władz  i  sił  malowidło? 

Czy  Bóg?  —  ja  nie  wieml  ale  taka  trwoga 
Wielka  nie  mogła  mi  przyjść,  jak  od  Boga. 

XXV. 

Znowu  stchórzony,  i  sam  —  a  już  nisko, 
Uczułem,  ze  się  w  czemś  zwiniętem  plączę. 

Że  oczom  moim  ciemno  —  nogom  ślisko, 
A  do  ucieczki  ciągną  chęci  rącze. 

Wszedłem  na  jakieś  straszne  węzowisko. 

Gdzie  trupie  resztki  —  druciane  opończe 
Nadeptał  mój  duch  i  przejął  się  trwogą, 

Czując,  ie  własne  kości  ruszył  nogą. 

XXVI. 

spłynąłem,  jako  czarna  mgła  —  iw  chmurze 
Stojący  —  nagle  słyszałem,  ie  krzyczą 

Woźniki  wodne  i  ponocni  stróże, 

Którzy  tę  kępę  trzymali  słowicza: 

—  »Upiór  się  czarny  pokazał  w  kapturze 
1  szedł  przez  śmierci  wieię  tajemniczą, 

Gdzie  byli  gwiazdą  królowie  zabici  — 
Oczy  miał  białe  —  w  nich  ognie,  jak  nici.«  — 

XXVII. 

Wtenczas  pojąłem  kształt  mego  upiora, 
I  pełny  strachu  po  lasach  i  karczach 

Błądziłem;  a  kraj  cały  był  w  pomorach. 
Bitwach  i  rzeziach,  zboia  niedostarczach. 1 
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Więc  w  dwunastu  się  pojawiłem  dworach 

I  w  dwunastu  się  pokazaiem  tarczach; 

A  twarz  w  naibledsze  ubrała  się  chłody, 

Na  obudzone  patrząc  Wojewody. 

XXVIII. 

W  jednem  mię  tylko  błyśnięciu  widzieli, 

Lecz  w  tem  błyśnięciu  król-duch  spojrzał  na  nie. 
I  wszyscy...  wszyscy,  jak  ciemni  anieli, 

Szli  na  bój...  Każdy  chciał  w  drugiego  ranie 

Dostać  korony.  —  >Trupaśmy  widzieli, 
Który  za  nami  po  królewsku  stanie, 

(Tak  mówił  kaidy  z  nich  do  zaufanych 

Dworzan,  pod  wstęgą  chorągwi  rumianych) 

XXIX. 

•Jeśli  się  zjawi  w  swej  ciemnej  osobie. €  *) 

—  Jak  gdybym  ja  się  chciał  pomocą  zmazać 
I  ducha  mego  znalezioną  w  grobie 

Twarz  —  na  ich  tarczach  miał  znowu  pokazać... 

01  raczej  byłbym  ja  na  strony  obie  — 

Gdybym  duchowi  memu  mógł  rozkazać  — 

Siał  strach  z  oblicza  i  z  wężów  korony, 

We  wszystkich  razem  tych  tarczach  zjawiony. 

XXX. 

Ohydna  walko  zwierzęca!  nad  którą 

Wyższą  chorągwią  byłem  ja,  duch  dawny, 

Jak  łachman  jaki  skrwawiony,  purpurą 

Powiewający,  łzami  ludu  sławny... 

O!  ty  cudowna  i  cicha  naturo, 

Któraś  pokryła  ten  kraj,  krwią  uprawny, 

Płaszczem  ogromnym  z  płynącego  złota, 

Po  którym  w  duchu  jest  szmer  i  tęsknota! 

*)  Waryant:  I  obracali  tarcze  przeciw  sobie. 

I  8* 
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XXXI. 

O!  uciszcie  mi  ią  ialość,  przemarJą 

Wiekami,  a  dziś  jeszcze  w  sercu  iyw
ąl 

Był  to  bój,  gdzie  psy  chwytały  
za  gardło. 

Konie  latały  z  ukrwawioną  grzywą. 

Tysiące  ducliów  po  śmierci  się
  żarło 

Wychodząc  z  ciała  duszą  niegodzi
wą, 

Wyrwaną  z  ciała  szatańskim  
zachwytem 

Z  psa  skowytaniem,  szczekanie
m  i  zgrzytem. 

XXXII. 

Tu  Pomorzanie,  Lutyki  i  Serby  
— 

Tam  czarne  jak  iuk  Jadźwingów
  narody; 

Różne  chorągwie  i  zwierzęce  
herby 

Na  złotych  tarczach...  Ogień,  pal
acz  wody, 

Rzucany  ręką...  a  przez  ogn
ia  szczerby 

Na  wozach  widne  różne  wojewo
dy  — 

Na  wielką  pola  krwawego  
rozwlekłość 

Rzucali  głosy  z  trąb,  a  w  g
łosach  wściekłość. 

XXXIII. 

Aż  mię  ta  burza  -  na  różne  
obozy 

Tam  rozdzielona  -  we  mnie  jak
  wichrzyca 

Wzięła  i  duchem  zapaliła  zgro
zy 

I  uczyniła  piorunem  bez  lic
a: 

Na  dusz  widmami  obwieszone
  brzozy 

Wpadałem,  jak  wiatr  -  żarł
  jak  błyskawica. 

Zmuszał  je,  w  piekło  aby  szli
  ogniści  - 

Z  dusz  okrwawionych  obrywał 
 jak  z  liści. 

XXXIV. 

z  siebiem  otrząsał,  jak  podł
e  robaki 

Do  moich  wielkich  skrzydeł  ucz
epione; 

Łamał  błyszczące  miecze  -  
palił  znaki, 

Burzył  krew  —  fale  podnosił  szalone:  | 
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W  siebiem  przemieniał,  jak  w  upiora,  krzaki 
1  pokazywał  iywym  rzeczy  śnione; 

Władze  piekielne  w  tych  duchach  poruszył, 
Wściekłość  zamienił  w  przestrach,  i  zagłuszył, 

XXXV. 

Stanęli.  —  Z  wielu  trąb  i  z  głosów  wiela 
Jedno  wybiegło  imię...  Lecz  na  Boga  I 

Wolałbym  znowu  słyszeć,  jako  strzela 
Na  mój  rodzinny  domek  działo  wroga: 

Nii  zatrąbione  to  imię  Popiela, 
Któremu  wtenczas  posłużyła  trwoga, 

Przez  mój  rzucona  duch  i  te  zjawiska. 
I  pomógł  próiny,  dziwny  brzęk  -  nazwiska! 

XXXVI. 

Obwoływali  go  księciem.  A  ja  się 
Ściągałem  z  pola,  jako  chmura  czarna, 

Która  się  parą  bagnistą  napasie 
I  zakręcone  jak  skry  porwie  ziarna, 

I  wszystko  skręci  —  i  w  tęczowym  pasie 
Chodzi  nad  lasy  ciemnymi  —  pożarna 

W  głębi  i  wielu  piorunami  wraca, 
Czekając  na  nów  didiystego  miesiąca.  — 

XXXVII. 

Tak  straszliwościom  i  zbrodniom  —  z  wysoka 
Byłem  osłoną  i  groźbą  zarazem, 

I  szerokością  wielkiego  obłoka 
Cięiąc,  i  moim  na  chmurach  obrazem. 

Jednego  tylko  na  dole  proroka 
Oczy  utkwione  we  mnie,  i  przekazem 

Mojego  ducha  tchnęło  wielkie  łono, 
I  twarz  miał  ogniem  moim  ozłoconą. 
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xxxvni. 

Dziś  jeszcze  widzę  —  jakby  w  tajemnicy 

Najgłębszej  ducha  mojego  —  tę  chatę 
Na  szmaragdowych  łąkach,  przy  Kruszwicy, 

Zapraszającą  bociany  skrzydlate. 

Kat  wielki  wężów,  król  tej  okolicy, 

Miał  gniazdo,  trawy  srebrnymi  brodate. 

Dziwnie  świecące,  na  wysokiej  tyce  — 
Koło,  ubrane  w  komina  iskrzyce. 

XXXIX. 

Nie  szkodziły  mu  jednak  ognie  złote, 

Lecz  jako  źródło,  szły  prosto  do  góry 

I  przebiwszy  się  przez  dymu  ciemnotę, 

Czyniły  różę  ognistą  z  purpury. 

Widziałem  dziwną  aniołów  robotę 

Około  ptaka,  ich  tęczowe  sznury, 

Czyniące  nieraz,  że  chata  —  kościołem, 

Koło  miesiącem  było,  ptak  —  aniołem. 

XL. 

A  w  chacie...  głębsza  jeszcze  sprawa  Pana, 

Którą  piastował  —  jak  dziś  jasno  widzę  — 
Pełny  pamięci  anioł  Zoryana... 

Ten  sam  —  na  nowej  kwitnący  łodydze... 

W  nim  jeszcze  dawna  pieśń  —  niedośpiewana 
I  miłość  ludu,  razem  z  sobą  w  lidze 

W  mądrość  się  jedne  wielką  zamieniły, 

W  serdeczność  wielką  i  w  powagę  siły, 

XLL 

A  coś,  jak  w  dawnym  wodzu  Izraela! 

Ludowe,  z  dziwną  twarzą  tajemice  — 

Zaklęcia  gadów  —  i  dotknięciem  ziela 
Trzaskane  czary,  a  czasem  zbroicel 
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Ptaków  ogromnych  pogrzeby,  wesela, 

Jak  nadpowietrzne  girlandy  róiyce 

Pozawieszane,  aź  się  starzec  zjawi, 

Głos  wyrozumie  i  pobłogosławi. 

XLII. 

Wszystkie  te  cuda  —  dziś  pomiędzy  ludem 

■  Dawno  już  tylko  w  powieściach  iyjące  - 
Były  widzialną  mocą,  iywym  cudem. 

A  o  cud  były  tak  niebiosa  drżące, 

Że  gdyby  serce  zaszto  jakim  brudem, 

Serce,  które  ma  w  sobie  serc  tysiące, 

A  brakiem  wiary  cudotwórcę  zlękło: 

Nie  byłby  karał  Bóg  —  serce  by  pękło! 

XLin. 

Któż  za  skłamaną  między  ludźmi  sławę 

Odda  prawdziwą  moc  ruszania  światem 

Przez  bożą  siłę  i  przez  bożą  sprawę? 

Która  tak  rządzi  nawet  wonnym  kwiatem, 

Ze  narcyzami  łąki  się  ciekawe 

Patrzą,  gdy  zorzy  okryty  szkarłatem. 

Na  białym  koniu,  aniołom  na  przedzie, 

Prawdziwy  świata  Archanioł  wyjedzie. 

XLIV. 

Zoryan!...  w  samem  już  ducha  nazwisku, 

(Które  tu  było  ludziom  niewiadome) 

Jak  w  dyjamentu  różanego  błysku, 

Był  świt  przyszłości!  a  duchy  łakome 

Braterstwa  —  choć  są  w  ciele  —  iw  ucisku  - 
Łatwo  jest  z  obcych  przemienić  w  znajome 

Tym  samym  głosem  zawoławszy  na  nie, 

Z  którym  przychodzą  tu,  na  zmartwychwstanie, 
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XLV.. 

Pamiętam  chwilę,  gdy  cudowni  goście 

Zaszli  do  świętej  chaty  kołodzieja. 

Jam  stał  —  i  cały  smętny,  na  jasnością 
Patrzał...  a  wielka  była  gwiazd  zawieja. 

Wielkie  czerwonych  meteorów  złoście, 

Wielkie  rozruchy  swoje  miała  knieja, 

Wielki  niepokój  ptaków  na  niebiosach  — 
Natura  cała  w  westchnieniach  i  w  głosach 

XLVI. 

Wołała:  —  »Boźe,  wiekuisty  Panie! 

Podnieś  mię  całą,  podniósłszy  człowieka! 

Daj  mi  przez  oddech  wyższy  oddychanie! 

Daj  krok,  na  który  już  czekam  od  wieka!*   ~ 

Jam  się  przyłączył:  i  całe  śpiewanie 

Szło,  jak  harmonia  słyszana  z  daleka, 

Coraz  mocniejsza,  strunami  złotymi, 

Niby  drgające  Jono  wnętrza  ziemi. 

XLVn. 

Wtenczas  ja,  z  moich  zachwyć eń  dobyty, 

Zacząłem  składać  moje  wszystkie  moce. 

—   »0  Panie!  który  rozwidniasz  błękity. 

Czyń  świat,  a  mnie  tu  niech  piorun  zdruzgocel 
Może  ja  stary  i  może  zużyty. 

Niegodzien  struną  być  w  harfie  nieszporów, 

Któreć  śpiewane  są  przez  trzódkę  polną: 

Tyś  mię  natężył  —  tobie  zerwać  wolno*.  ̂ ) 

1)  Tę  strofę  poeta  później  w  rękopisie  przemazał,  a  napisał  na- 
tomiast następującą: 

Wtenczas  ja,  wzbity  modlitwą  nad  miarę, 
Zacząłem  składać  wszystkie  moje  moce: 

Tu  płomień,  tam  pieśń;  tak  straszną  poczwarę 
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XLvni. 

I  wyiszy  coraz  nad  chatę  wieśniaka, 

Nad  lipy  i  nad  mieszkanie  bociana 

I  nad  skry,  które  pod  skrzydłami  ptaka 

Nie  wytrąciły  go  z  postaci  dzbana 

I  urny  —  bo  stał,  i  dziób  nakształt  haka 
Trzymał  na  piersiach  (postać  zadumana, 

Która  się  pieśnią  nie  mogła  objawić!) 

Zacząłem  łzy  lać  z  nim  —  i  błogosławić. 

XLIX. 

—   » Choćby  juź  nigdy  myśl  zbrofami  świetna 
Nie  powróciła  na  tę  ziemię  ze  mną, 

Znienawidzona  za  to,  że  szlachetna 

Chce  jasnej  broni,  a  gardzi  nikczemną; 

Choćby  jui  tylko  miodem  prostym  kwietna, 

Z  myślą  —  jak  chłopek  prostą,  ale  ciemną, 
Ojczyzna  ta  wstać  miała  i  w  postawie 

Chłopka  się  kłaniać  Panu:  błogosławię. 
L. 

»Równy  chłopkowi  małemu  prostotą, 

A  niższy  jeszcze  aniołów  pokorą. 

Jak  oni,  skrzydeł  wewnętrzną  pozłotą 

Nakrywam  chatę,  skąd  miód  ludzie  biorą. 

Gotów,  jak  gołąb,  zostać  nad  ciemnotą. 

Łonem  świecący  nad  suchą  ugorą, 

Gdzie  sobie  trzody  ciche  śpią  na  trawie; 

Ludziom  i  trzodkom  cichym  b  ł  o  g  o  s  ł  a  w  ię. 

Rozbijał  piorun,  co  wnętrze  druzgoce, 
Leciały  z  wiatrem  moje  moce  stare, 

Jak  wysadzane  minami  pałace. 
Duch,  który  wieki  zamyślone  stworzył, 
Uczuł  je  w  sobie  —  i  ofiarę  złożył. 
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LI. 

»Tam  —  walka  krwawa  o  ścierwo  i  jadło! 

Tu  cisza,  pokój,  błękitna  pogoda 

I  w  ogniu  moim  strzaskane  widziadło: 

Duch  nieznajomy  dawnego  rapsoda... 

Niechajźe,  Panie  i  socha  i  radło 

I  niestrudzona  myśl  bo  jeszcze  młoda, 

A  piękna,  jak  sen  widziany  na  jawie, 

Wstaną  I  niech  wiecznie  kwitną!  —  błogosławię, 

LII. 

»Niech  będzie  piękną,  niech  będzie  wesołą  — 

Choćby  już  nigdy  w  niej  nie  zaświeciło 

Rycerza  mgliste,  ale  piękne  czoło 

Między  oczyma  z  piorunową  siłą; 

Choćby  tak,  jako  to  iórawie  koło 

Które  się  skrami  chaty  oświeciło, 

Kolumny  drżące  budowała  sławie 

Bez  innych  świateł,  jak  te:  —  błogosławię! 

LIII. 

«W  mroku  zostawiam  ją;  lecz  pod  aniołów 

Skrzydłami,  które  w  tęcze  ją  oprzędą. 

Sam  idę...  i  gdzieś,  z  rykiem  smętnych  wołów, 

Gdzieś  przy  miesiącu  z  pastuszków  kolendą 

Wyglądać  będę,  aż  ze  złotych  stołów. 

Do  których  prosi  Bóg,  a  chłopi  siędą, 

Przyniosą  mi  chleb  wędrowne  żórawie: 

Ptakom  i  stołom  ludu  błogosławię! 

LIV. 

^Gwiazdom  gwiżdżącym  po  łąkach  —  i  kwiatom 

I  lasom,  które  w  ciągłych  płaczą  szumach, 

I  pięknym  wiosnom  —  i  złocistym  latom 

I  starcom,  którzy  pogrążeni  w  dumach, 
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Wesołym  żeńcom  —  i  dworom  —  i  chatom 
I  ogniom,  które  dziś  rodzą  się  w  tłumach, 

Bez  czasu  będąc,  ale  w  bożej  sprawie; 

Siódmy  raz  zdaję  moc...  i  błogosławicie 

LV. 

Tom  rzekł;  a  na  mnie  Pan  spojrzał  lito^nie, 

Bo  to  uczułem,  czego  nie  ma  dusza; 

Że  mi  ojczyzna  cała  w  duchu  rośnie 

I  rosnąć  ducha  mojego  przymusza; 

I  zacierpiałem,  ale  tak  radośnie. 

Że  sto  lat  uśmiech  trwał,  a  w  myślach  głusza; 

Jam  tylko  rosnął  i  ofiary  składał,  *) 
A  sto  lat  we  mnie  duch  —  uśmiechem  gadał. 

LVI. 

Tak  odebrane  sobie  mając  oczy 

Ojczyzną  przed  mym  uśmiechem  stojącą, 

Ani  widziałem,  jako  miód  się  toczy, 

A  te  patoki  brudzą  się  i  mącą!... 

Jak  z  pod  anielskich  tęczowych  warkoczy 

Ta  chata,  którą  aż  wieki  roztrącą. 

Bo  jest  za  ciasną  pomieścić  wiecznoście, 

Zwolna  traciła  swoje  złote  goście... 

LVII. 

Jam  duch  —  już  tylko  w  sobie  —  okiem  porę, 
W  swoich  jutrzenkach  się  czasami  mącę, 

A  czasem  w  morzu  jakieś  perły  biorę 

Dziwne,  zaklęte,  ogromne  miesiące 

Podnoszę  —  rzucam  o  drzew  twardą  korę, 
Myśląc,  że  nimfy  wystraszę  błyszczące, 

*)  Waryant:  Ot,  Panie,  mówić  to  ludziom  daremnie, 
Jak  sto  lat  całe  uśmiech  jaśniał  we  mnie. 
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Które  o  swoiei  piękności  nie  w
iedzą, 

A  w  ciałach  jako  w  starych  d
rzewach  siedzą... 

LVIII. 

I  tak  czekając,  bez  męki  objawu
, 

Znów  czułem  męki  okropne  ogrójc
e; 

Aż  mię...  schylone  ku  wielkie
mu  prawu 

Dwa  zawołały  duchy  -  miecz
obójce... 

Wtenczas  jam  runął,  jak  grom
  w  środek  stawu; 

I  spłomieniwszy  je  zamienił  w 
 Trójcę 

I  zniknął  na  dnie;  kiedy  duch
ów  wrzawa 

Wrzasła:  Ofiarą  twoją  -  Mie
cz  1  Sławal 



KSIĘGA  LEGEND 



Polskol  Ofiarnie  Ci  rapsod  drugi'
)  Króla-Ducba.  Pierw- 

szy leciał  szybko,  jak  wiatr  błyskawicy  -
  te  si,  wloką  ,ak 

w6l,  pracowitym  krokiem,   ciężk
o  i  powainie...   Znajdziesz 

w  nich  tajemnicę  początku  i  końca  
-  alfę  i  omegę  św.ata, 

a  zatem  i  Ojczyzny.  Znajdziesz  taje
mnicę  ziarna  -  wpływu 

Ducba  Świętego  -  cudów  Izraelow
ą  r6zgą  Mojżesza  przez 

Duchy  sprawowanych  -  nareszcie 
 -  walkę  sil  pogańsk.cb, 

duchowych,   elementarnych,    z   Oświe
ciciela  potęgą.   Wyra- 

fniejsze  tych  rzeczy  wypowiedzeni
e  wzbronione  zostało  do- 

tąd  poecie  pod   trwogą  Boga  zostając
emu.   Trudu  doznasz, 

czytając   niniejsze   poema,  a  walkę
   będziesz   mus.al  odbyć, 

duchu   czytelnika,    z   duchem    poety..
.   Jeśliś   lemwy,   dz.eto 

odrzucisz;  wszakże  zostaniesz  pod  za
klęciem  prawdy,  która 

ci  w  drodze  wiedzy  dalej  iść  nie  poz
woli. 

.)  Według  planu,  P^fnlej  zmienionego,  m
iał  to  byó  rapsod  drugi. 

P6żiT  za  Jutowa,  go  SłowacUi  Ksi,g,  '-"-^^ 
 /-=>-*  ̂•"^■ 

wypełnia  żywot  drugi  Króla  Ducha.
  (FrzvP.  WydJ. 



PIEŚŃ  I. 

Żywot  wam  inny  królewski  opowiem 

I  podsłuchanie  straszne  mego  ducha, 

Gdy  był  pod  dymem  jeszcze  i  ołowiem, 

A  wichrzyła  nim  od  gwiazd  zawierucha. 

Rzeczy  przed-zycia  oświecone  nowiem 
Mówię  dziś,  żywy  duch...  a  Bóg  mię  słucha, 

Słucha  niebieski  mię  Pan  —  i  przebacza! 
Innego  nie  mam  nad  sobą  słuchacza. 

II. 

Bóg  ojców,  który  mię  rąz  na  śpiewaniu 

Śpiącego  zastał  i  naszedł  wieczorem 

I  cały  na  mnie  rzucił  się  w  błyskaniu 

I  mocy  swojej  przeraził  upiorem, 

Bóg  duch  widzialny,  który  czuje  w  spaniu, 

Nawiedzacz  ludzkich  izb  z  anielskim  dworem. 

Bóg  swoją  mocą  ku  mnie  nachyloną  ̂ ) 
Napełnia  pieśnią  to  maluczkie  łono... 

')  Począwszy  od  strofy  I  aż  do  XVIII  wstawiam  ustęp,  od  któ- 
rego się  poczyna  rapsod  ten  wedle  dawniejszego  opracowania. 

(Przyp.  f.  Małeckiego). 

2)  Zamiast  tych  dwóch  wierszy  znajdują  się  w  innym  odpisie 
następujące: 

Niech  mi  da  głosy  i  kolory  trwałe, 
A  weźmie  z  pieśni  wieczną  złotą  chwalę! 
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III. 

Ten  sam,  który  z  tęcz  nad  potopem  błysnął, 

Za  Izraelem  szedł  w  ognistej  chmurze, 

W  skale  się  ukrył  i  wodą  wytrysnął, 

Na  górach  stojąc  zamienił  się  w  burzę 

I  piorunami  swymi  lud  przycisnął, 

I  błogosławi  dotąd  —  prawdy  stróże, 
Ten  sam...  napełnia  mnie,  naturę  małą, 

Chrystus,  który  był  piorunem  i  skałą. 

IV. 

Pod  jego  wielką  mocą  trzymam  pióro, 

Snem  piszę,  a  z  mgieł  rozjaśnionych  biorę, 

I  moją  własną  kwitnącą  naturą 
Nieznane  dotąd  oceany  porę; 

Wiersza  się  nawet  dawnego  strukturą 

Ubrałem  Panu  memu  przez  pokorę  - 
Tak  od  cielesnej  uwolniony  troski 

Cały  się  zdając  na  moc  i  duch  boski. 

V. 

—  Przestał  —  i  niby  w  niebo  podniesiony 

Tracił  się  śpiewak  w  spokojnym  zachwycie; 

Potem  uderzył  w  tak  spokojne  tony, 

Jakgdyby  inne  uczuł  w  sobie  życie. 

Szeroki,  święty  jakiś  obraz  śniony 

Malował  mu  się  na  wietrznym  błękicie; 

Duchy  wezwane  westchnieniem  boleści 

Znosiły  wonie  —  kolory  —  i  wieści  ̂ ). 

VI. 

—  Wieki  minęły  krwawe  —  świat  był  nowy, 
I  źródło  ducha  trysnęło  z  kamienia; 

^)  Ta  strofa  dopisana  później,  na  marginesie. 
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Nadchodził  wielki  ów  rok  tysir^cow}-, 
Który  narody  jak  gwiazdy  odmienia. 

Dawniej  —  Sezostrys,  i  Orfeiiszowy 

Dźwięk  lutni  nimfy  wywodził  z  kamienia, 

I  usłyszano  w  Oceanid  łonie 

Wieść  o  cłiodzącym  po  morzu  Jazonie. 

VII. 

Najwyższa  w  niebo  rosła  piramida, 

Na  nią  zlatywał  rumak  Perseusza; 

Świat  cały  w  strachu  —  wieściach;  Atlantyda 
Herkulesowi  z  rąk  pierzchła,  jak  dusza, 

Nad  całym  wiekiem  brzmi  harfa  Dawida, 

A  pod  nią  każdy  duch  swym  ludem  rusza. 

Najwięksi  globu  zeszli  się  mocarze 
I  swe  cielesne  zobaczyli  twarze. 

VIII. 

Potem  —  tysiąc  lat  po  strasznym  przymusie 
Rola  rodząca  cudy  odpoczywa; 

Tylko  wieść  jakaś  —   jak  sen  —  o  Chrystusie 
Świat  omiesięcznia  i  wiarę  zdobywa... 

Tam  na  Danai  zbłysło  się  lamusie; 

Owdzie  —  pomiędzy  łabędziami  pływa 
Duch  boży;  wieszczom  roją  się  na  ziemi 
Dziewice  śćmione  deszczami  złotemi... 

IX. 

Wieszczowi  bowiem  potrzeba  tak  mało...*) 

Zbłyśnie  się  w  duchu  —  on  już  słońce  wita! 

^)  Wary  ant: 

Wieszczowi  bowiem  potrzeba  tak  mało... 
Błyśnie  mu  w  oczacłi  —  on  już  słońce  wita! 

Jeszcze  się  stać  ma  —  jemu  już  się  stało! 

nSMA  :IUUU8ZA  SŁOWACKIEOO.   T.   VI.  ^9 
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Jeszcze  się  stać  ma  —  iemu  iuż  s
ię  stało! 

Jeszcze  cud  w  pączku  —  jemu  już
  rozkwita! 

Jemu  już  dawno  Eneasza  ciało 

Wchodzi  do  niebios  żywe  -  wiatr  je  chw
yta, 

Gwiazdy  podnoszą  wyżej  —  słoń
ce  wchłania 

Na  wzór...  Pańskiego  z  ciałem  zmar
twychwstania. 

X. 

Przysięgnie,  że  są  —  ie  na  ziemi 
 były 

Niektóre  święte  bez  krwi  urodzenia, 

Niektóre  ciała  wielkie  —  bez  mogiły, 

Niektóre  przejścia  ciał  w  słońcu  — 
 bez  cienia. 

A  to  glob  tylko  ruszał  swoje  siły, 

W  ciała  ubierał  swoje  utęsknienia. 

By  wzbudzić  wiarę,  która  świętym  służy
, 

W  pomoc  cudownej  Jerychońskiej  
róży. 

XI. 

O!  Panno,  któraś  tę  ziemi  tęsknotę
 

Uspokoiła  i  rozczarowała, 

Śćmiona  przez  ducha  moc  i  św
iatło  złote 

W  płomieniach  serca  i  w  czysto
ści  ciała... 

Oświeć  tę  nędzną  rytmiarza  ro
botę! 

Niech  tak  w  przeczuciach  stanie 
 doskonała, 

Jak  utęsknienie  wieków  niegdyś 
 było 

Za  nieskalaniem  i  za  bezmogiłą. 

XII. 

Rok  tysiącowy  więc  po  twoim  
cudzie 

Nadchodził...  Duchy  przeczuć  roz
gadały 

^zcze  cud  w  pączku  -  jemu  
już  przekwita! 

Jemu  iuż  dawno  Eneasza  c
iało 

I  Romulusa  trup  na  niebie  świt
a 

Ulatuiący  z  etruskiego  łanu, 

Żywy  -  podobny  Clirystusowi
  Panu. 
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o  wielkim,  nowym,  na  północy  ludzie, 
Aniele  chwały... 

Świat  cały  nowy  we  snach  i  ułudzie, 

I  wojsk  duchowych  tęczowe  kawały 

Z  brzękiem  łabędzich  girland  —  w  szarych  mrokach 

Biły  się  o  świat  nowy  —  na  obłokach. 

XIII. 

Przepowiadano...  bez  cielesnej  mocy 

Duchem  zrodzone  Chrystusa  narody, 

Wielkie,  jak  straszne  słońca  na  północy, 
Z  ducha  i  z  wody... 

Lud  taki  wstanie  —  mówili  prorocy  — 

Że  wszystkie  ludów  napełni  skowrody  *) 
Miodów  słodyczą...  którego  duchowi 

Dano,  ie  słońce  złote  zastanowi. 

XIV. 

Gdy  zechce  —  ciało  do  mogiły  rzuci 
Lud  taki  święty,  Anioł  tak  ogromny, 

Że  śmiercią  płaczek  swoich  nie  zasmuci, 

Bo  duchem  będzie  na  ziemi  przytomny; 

A  kiedy  zechce:  po  ciało  powróci 

1  włoży  na  się,  jak  pastuszek  skromny 

Sw2  dawne,  w  grobie  porzucone  kości. 

Świecące,  pełne  cudownej  wonności. 

XV. 

O  takim  ludzie  sen,  chociaż  zawczesny, 

Był,  i  pogańskie  były  ewangelie; 

*)  Wary  ant: 

Że  miodem  ludów  napełni  skowrody, 
A  kiedy  zechce,  to  ręce  otworzy, 
Słońce  zatrzyma  i  chleby  rozmnoży. 

.9* 
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Rok  tysiącowy  blisko  szedł  a  te  sny 

Śpiewane  wszędzie,  od  gwiazd  zwane  stelie, 
Na  brzegach  Dźwiny  i  Wołhy  i  Desny, 

Dziewy  podobne  różom,  jak  kamelie, 

Tern,  że  woń  swoją  poświęciły  Bogu, 

W  tych  snach  stawały  na  wróżek  trójnogu. 

xvr. 
Skoro  listopad  złote  liście  zwieje, 

A  miesiąc  się  przez  rózgi  lasów  porze: 

Kapłan,  bywało,  biały  pieśni  pieje 

W  starej  kaplicy  albo  w  kniazia  dworze, 

I  przypomina  stare  ojców  dzieje 
I  woła  głośno  wielkie  duchy  boże... 

Kaplice  pełne  są  szczelnie  zamknięte  — 
Przez  okna  widać  ćmy  aniołów  święte. 

XVII. 

Sami  kniaziowie  na  nocne  żałoby 

Idą  do  kaplic,  lud  czarny  obsiada 
Drzewa  pobliskie,  cmentarze  i  groby; 

Słucha  —  jak  echo  po  kościołach  gada; 

A  czasem  w  szybach  ognistych  —  osoby 
Staną  i  dach  się  jak  ogniem  rozpada. 

Przez  wszystkie  okna  i  gonty  i  szpary 

Słychać  iałobne  pieśni  —  widać  mary 

XVIII. 

Takiej  to  nocy  więc  Ziemomysłowi 

Kniaziowi  pieśni  o  Piaście  śpiewano, 

Piękne  legendy,  widne  dziś  duchowi 
Swą  malowaną 

Mgłą,  która  dzisiaj  już  podobna  snowi 

Razem  ze  Słowian  jutrzenką  różaną 

j 



Wstaje...  i  znów  się  pokazuje  miła, 

By  nowe  ducha  pieśni  oświeciła  ^). 

XIX. 

Kmieć  Piast  przed  chatą  dobrego  wieczora 

Używał,  stary  kmieć,  pełny  dobroci; 

A  wtem  skrzypnt^la  domowa  zapora 
1  weszli  do  wrót  aniołowie  złoci. 

Wnet  przed  nimi  stół,  stągiew  miodu  spora, 

Pełno  mięsiwa  i  mącznych  łakoci, 

Pełno  owoców  rozsypano  różnych. 

Duchów  przyjęto  jadłem  —  jak  podróżnych. 

XX. 

Oni  teź  światłość  utaiwszy  w  sobie, 

Opowiadali  wielkie  boże  sprawy 

O  różnych  ludach  chodzących  po  globie  — 
Walki,  podboje,  zamorskie  wyprawy 

O  Hunnach,  Gotach,  o  tajemnym  grobie 

Kraka  —  o  wielkim  kopcu  Bronisławy, 
Na  który  nieraz  zlatywał  nieznany 

Lud  —  jak  jęczący  wieniec  iórawiany. 

*)  Aż  dotąd  idzie  ustęp  wzięty  z  innego  opracowania.  Poczyna 
się  teraz  tekst  najwięcej  wykończonej  redakcyi.  W  tej  redakcyi 
stanowiła  początek  pieśni  I-szej  następująca  strofa: 

A  kiedy  mój  duch  runął  powalony, 
Wstała  na  ziemi  moc  Antychrystowa, 

Noc  była  —  pomnę,  księżyc  z  pod  korony 
Lipowej  wstawał;  jego  purpurowa 

Twarz  rozpalona,  jak  węgiel  czerwony, 
Cała  w  płomieniach,  jak  Jowisza  głowa, 

Napoły  w  modrej  utopiona  chmiurze, 
Wróżyła  jakąś  obelgę  naturze. 

Zaraz  potem  szedł  już  dalej  tekst,  jak  go  tu  dajemy  począwszy 
Od  strofy  XIX.  (F.  WJ, 
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XXI. 

Mówili,  jako  każdemu  z
  narodów 

Stawał  na  czele  pan  MyśU 
 -  i  Miecza, 

Po  dwóch;  a  jedne  szły  z  krainy  lodów
,  | 

A  inne  od  słońc  lub  Istru  zar
zecza.  m 

Piast  słuchał  onych  cudownych 
 Rapsodów  W 

I  poznał,  że  pieśń  była  
nadczłowiecza; 

Wi,c  rzekł:  -  Nie  kryjcie 
 si^,  wyście  me  z  z.emi, 

Lecz  aniołami  jesteście  świ
ętymi. 

XXII. 

świadczą  mi  wasze  śpiewane  
powieście, 

Opisywane  przez  was  lu
dów  wieńce, 

Że  aniołami  złotymi  jesteś
cie, 

Którzyście  przyszli  od  sło
ńc,  jak  ziawieńce. 

Pozwólcie,  że  tu  każę  prz
yjść  niewieście, 

A  przez  was  żonę  i  dziatki
  poświęcę. 

Rzekł,  i  zawołał  Pychy  -
  a  ta  stała 

Skryta  za  drzewem  i  pod
słuchiwała, 

XXIII. 

Jak  wąż  ciekawy  w  trawach  
utajony. 

Na  korab  złoty,  wieżę  Cybela
ną, 

Rzuciła  fartuch  swój  gruby,
  czerwony, 

I  stała  skryta  pod  drzewem,
  za  ścianą; 

A  tylko  czasem  od  miesią
ca  strony 

Łysnąl  się  na  niej  pozło
tą  rumianą 

Przez  krokosowe  fartucha
  drelichy 

Ow  korab,  wieża,  znak  sł
owiańskiej  pychy. 

XXIV. 

Więc  tylko  czasem  tym  
ogniem  świecąca 

Błysła  twarz,  niby  jakiej  p
łomienmcy, 

Ciekawa,  bledsza  bielą  od 
 miesiąca. 

Duma  w  słowiańskiej  na  gł
owie  wiez>cy. 

I 
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A  gdy  mąż  wolał,  obeszła  milcząca 

Dom,  polem  z  wieiskiej  wracała  ulicy, 

Udając  niby,  ie  wraca  do  chaty, 

A  nie  wie,  ie  dom  Bogiem  siał  bogały 

XXV. 

I  dzieci  swoje  wyniosła  z  all^ierza 

I  przed  anioły  boiymi  stawiła. 

—  »Ten  pierworodny,  rzekła,  na  rycerza, 

Czarny  jako  stal  —  ciemny  jak  mogiła; 

Ten  drugi  —  róża  rozkwitła  i  świeża 

I  w  nim  jest  miłość  —  ale  w  tamtym  siła; 

Ten  pierworodny  Wodanem  się  zowie, 

Tamten  —  Ziemowit  z  światełkiem  na  głowie «. 

XXVI. 

Rzekła  —  lecz  anioł  ominął  Wodana 
W  błogosławieństwie,  a  na  Ziemowita 

Młodszego  zlał  duch  z  obietnicą  Pana, 

I  odszedł.  —  I  wnet  ]ak  róża  rozwita 

Stał  się  ów  chłopiec;  wnet  jak  wyzłacana 

Różana  gwiazda,  gdy  na  zorzach  świta, 

Jak  tęcza,  w  mglistym  gdy  świeci  padole, 

Stało  się  ono  świecące  pacholę, 

XXVII. 

Więc  się  z  okolic  zebrali  Słowianie 

Widzieć  ów  boży  cud  —  dziecinę  świętą. 
Gdzie  ona,  tam  blask,  kwiatów  rozkwitanie, 

Powietrze  wonne  różami  i  miętą. 
Wieniec  bocianów  czasem  w  chmurach  stanie 

I  tkwi  girlandą  niby  z  gwiazd  zwiniętą, 

Powietrzne  hołdy  dzieciąteczku  składa, 

Skrzydeł  me  rusza,  a  z  niebios  nie  spada. 
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XXVIII. 

Ku  niemu  ptasząt  pogrzeby,  wesela 

Lecą,  ptaszynki  pięknie  malowane: 

A  on  je  rączką  na  niebie  rozdziela 

W  gwiazd^  i  w  róine  litery  pisane... 

Chata  się  błyszczy,  trzoda  rozwesela, 

Jagnięta  blaskiem  tęcz  pooświecane, 

Kiedy  przechodzi,  matek  odbiegają, 

A  za  nim  patrzą,  biegną  i  wołają, 

XXIX. 

I  rósł  i  w  laskę  bożą  się  pomnażał 

I  pokazywał  w  sobie  moc  z  wysoka; 

Schorzałe  leczył,  szatany  przerażał, 

Chmury  zdejmował  z  niewinnego  oka; 

Piosenki  jakieś  bardzo  piękne  stwarzał, 

Ludowi  swemu  stanął  za  proroka, 

Rok  Pański  wróżył  za  onymi  laty 

Blisko  idący,  rok  piękny  —  odpłaty! 

XXX. 

Wszystko  to  Pycha  do  swej  duszy  kładła 
I  zarzucała  tera  serce  matczyne; 

Jak  upiór  cichy  przy  ognisku  siadła 
I  wosk  topiła  w  ogniu  albo  cynę; 

Potem  na  jakąś  straszną  myśl  napadła, 

Na  straszną  przyszła  stracenia  godzinę 

Wstała,  a  już  noc  panowała  głucłia, 

Gdy  ona  poszła  kraść  bożego  ducha. 

XXXI. 

Naprzód  prześwięte  dziecko  obudziła. 

Zgasiwszy  świecę;  potem,  sama  drżąca, 

Fartuchem  jasnym  Wodana  nakryła, 

Stanąwszy  tyłem  do  drzwi  i  miesiąca, 
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I  rzekła:  —  Oto  Pan  Bóg  mię  przysyła, 

Pan  Bóg,  który  mój  duch  miłością  trąca, 

Abym  przed  tobą  upadła  na  progu 

I  hołd  złożyła  jak  samemu  Bogu. 

XXXII. 

Jeśli  cię,  Panie  mój  cudowny,  wzruszę, 

Ja  biedna  wdowa  zmarłego  pastucha: 

To  możesz  z  rączek  twą  świecącą  duszę 

Wylać  na  grzeszną  i  dać  twego  ducha. 

Rzekła;  a  Pan  Bóg  wietrznej  zawierusze 

Kazał  wyć.  "Wstała  błyskawica  sucha. 
Wiatr  się  zapalił  za  wrotyma  chaty. 

Szatan  się  w  ogniach  przechadzał  —  skrzydlaty. 

XXXIII. 

A  ona  ciągle,  iebraczka  straszliwa. 

Przed  dzieckiem  włócząc  po  izbie  kolana, 
Dyszała  cała  żółta  jak  oliwa, 

Przybita  duchem  lejącym  się  Pana, 

Zatchmęta  w  sobie,  pełna,  jeszcze  chciwa, 

Ogniami  wstydu  na  twarzy  rumiana, 

Gdy  się  uczuła  w  duchu  silna  cała, 

Wyszła  i  z  chaty  jak  wiatr  uciekała. 

XXXIV. 

I  uciekała  i  za  rękę  wlekła 

Syna  Wodana;  a  mąż  ją  u  proga 

Spytał:  gdzie  bi^niesz?  A  ona  mu  rzekła: 

Idę  na  mostek  na  koniec  rozłoga, 

Idę,  a  wrócę;  gdzieżbym  ja  uciekła? 

Wszędy  na  ziemi  widzi  oko  Bogal 

Tak  tylko  wzięłam  Wodana  za  rękę. 

Pójdę  na  wschodnią  popatrzyć  jutrzenkę. 
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xxxv. 
I  puścił  ją  mąż,  a  ona  na  głowie 

Związawszy  fartuch,  poszła  w  mgłę  i  wsiąkła. 
I  napotkali  ją  dwaj  aniołowie 

I  rzekli:  gdzieto?  —  A  ona  się  zlękła 
I  rzekła:  Gdzieżbym  ja  szła?  niechaj  powie 

Dziecko  —  na  górę  idę,  bym  uklękła 
I  pomodliła  się  do  bożej  mocy 
I  popatrzyła  na  gwiazdy  północy. 

XXXVI. 

I  zeszły  z  drogi  we  mgłę  duchy  złote; 
A  ona  dalej  biegła,  a  skłamanie 

Już  przemieniało  w  niej  ducha  istotę 
I  piękność,  której  równa  dziś  nie  wstanie. 

Czarną  się  stała,  jak  miedi;  na  zgryzotę 
I  na  trapienie  poszła  i  zgrzytanie; 

Biegła,  a  nieraz  obracała  czoła 

W  powietrze  mgliste,  myśląc,  że  kto  woła. 

XXXVII. 

Za  nią  daleko  lipa  rosochata 
I  pola,  które  par  owiia  błotny, 

Daleko  święta  i  świecąca  chata 
I  zadumany  w  mgłach  bocian  samotny. 

Przed  nią  mgła,  wicher,  potępienie,  strata, 
Los  nieodzowny  i  czas  niepowrotny, 

Wrota  od  ludzkich  chat  pozamykane, 

Noclegiem  wieńce  kurhanów  ceglane. 

XXXVIII. 

A  potem  noce  w  strasznych  błyskawicach, 

Strachy  chodzące  przez  lasy  po  cieniach, 
Niebo  w  mgłach,  a  mgły  całe  w  świętych  świecach, 

A  świece  w  hełmach,  a  hełmy  w  płomieniach... 
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Szwadrony  jakieś  aniołów  w  zbroicach 

I  w  ustawicznych  chmury  poruszeniach; 

Straszniejszy  jeszcze  ogień  kometowy, 

W  kometach  gwiazdy  —  nie  gwiazdy,  lecz  głowy. 

XXXIX. 

Obelgę  ducha  przeświętego  czują. 

Są  jakby  drżące,  są  jakby  ciekawe; 

Więc  z  tajemniczych  niebios  przylatują, 

Patrzą  i  oczy  obracają  krwawe, 

Oddechem  wiatry  zarażają,  trują. 

Kłos  czernią  zloty,  palą  kwiat  i  trawę, 

Przed  nią  i  za  nią  trzody  mrą  i  dzieci, 

Przed  nią  i  za  nią  śmierć  —  a  ona  leci... 

XL. 

Owszem  nabiera  straszliwej  odwagi. 

Na  cmentarzyska  opuszczone  wbiega, 

Kości  Jaskoce,  i  co  szkielet  nagi 

Ma  jeszcze  ducha,  to  do  niej  przylega. 

Duch  się  układa  z  nią  do  równowagi, 

Służy,  pomaga,  szpieguje,  ostrzega; 

Trup  każdy  martwy  ją  wyznaje  panią, 

Kurhan  opuszcza,  błyska,  leci  za  nią. 

XLI. 

Więc  już  nie  sama,  lecz  grobów  świetliska, 

Jak  niewolniki,  za  nią  lecą,  służą. 

Same  chcą  więzów,  wstają  z  uroczyska, 

Ogniem  mogiły  rozwalają,  burzą... 

Tam  z  pod  kurhanu  skrzydło  złote  błyska, 

Tam  duch  kobiecy  skrzy  siarczaną  różą; 

Ona  te  kwiaty  zrywa,  wiąże  w  słowa 

I  leci  —  Duchów  okropna  królowa... 
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PIEŚŃ  II. 

I. 

Była  w  SJowiaństwie  wówczas  o
sławiona  — 

Zober  nazwana  —  czarodziejska  góra
. 

Skalny  szczyt  miała  -  na  bukó
w  ramiona 

Włożony  —  w  chmurach  wisiała,  jak  c
hmura. 

Na  niej  pustelnia  z  ciosu  postawio
na, 

Ubrana  w  osty  —  i  w  paproci  pióra, 

Gdzie  trzej  mieszkali,  mówią,  pustelnic
y 

Pod  strażą  orła,  gadziny  i  lwicy. 

II. 

Świętopełk  niegdyś,  król  Czech  i
  Morawy, 

Po  stracie  wojska  zniknąwszy  cudow
nie. 

Gdy  wiatr  go  porwał  w  oczach  -
  za  hełm  krwawy 

I  uniósł  jako  palącą  się  głownię, 

Ow  król  bez  grobu  -  człowiek  wie
lkiej  sławy  — 

Mówią,  nawiedzał  skały  tej  lodo
wnie 

I  pustelnicze  groty...  i  las  wonny 

Odwiedzał  —  jako  mieszkaniec  pozgonny
. m. 

Te  pustelniki,  których  stara  chat
a 

Błyszczała  próchnem,  kładli  mu  o
fiary. 

Więc  na  ciemnościach  pogańskieg
o  świata 

Od  lat  pięciuset...  śnił  się  ów  król 
 stary 

Jako  trup,  który  na  płomieni
ach  lata 

I  z  ciałem  wchodzi  w  niebo  między  mary,
 

A  pustelniki  te  żywymi  trzyma, 

W  niebo  wpatrzone  szklanymi  oczym
a. 

IV. 

Niedziw,  że  taka  wieść  o  strasznej  g
órze 

Aż  do  Słowianki  Pychy  doleciała. 
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Którzy  od  wieków  nie  złożyli  ciała, 

Albo  przeciwko  śmiertelnej  naturze 

Czynią,  ze  się  w  nich  dusza  odmieniała, 

A  kiedy  jedna  poszJa  do  mogiły, 

To  cudze  duchy  im  do  ciał  wchodziły; 
V, 

To  straszne  Zober  nazwisko  się  Pysze 

Natchniętej  —  zdawna  było  spodobało; 
Więc  tam  przybiegła  i  lasów  zacisze 

Straszne  ujrzała  —  szczyt  przykryty  skałą, 

Pustelnię  —  duchy  —  i  one  derwisze 
Z  duszą  żyjącą  i  z  kością  spróchniałą, 

I  widok  cudny  z  onego  ugora 

Na  lasów  wierzchy  —  padoły  —  jeziora. 
VI. 

Jeziora  jako  srebrne  się  świeciły 

Tarcze  —  a  czasem  podziemnymi  dzwony 

Niby  z  pod  ziemi  wyszły  —  i  dzwoniły 
Na  róine  jęki  i  na  różne  tony; 

A  czasem  dusze,  co  zaklęte  były, 

Wyszły  ubrane  w  tak  piękne  korony, 

Jakich  nie  miała  dawna  Amfitryte, 

Z  morskich  świecących  roślinek  uwite... 
VII. 

Na  tejto  górze  Pycha  się  z  Wodanem 

Osadowila,  a  te  pustelniki 

Wnet  uderzyli  przed  piękną  kolanem 

I  ducha  dali  —  jako  niewolniki. 

Królowa  duchem,  choć  kmiecianka  stanem, 

Urosła  w  dumę  tak,  jak  orzeł  dziki, 

Na  onej  skale  królująca  zdradnie, 

Czująca  w  duchu,  ze  światem  zawładnie. 
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VIIL 

Więc  często  z  ogniem  lub  ptakiem  na  g-Jowie 
Wyjdzie  i  wróży  wśród  mgły  i  zamieci; 

A  ile  ptaków  na  niebie  zapowie 

I  skąd  przylecą  —  to  tyle  przyleci. 
Czasami  świateł  zorzanych  przyzowie, 

To  wnet  horyzont  zapalony  świeci; 

Na  niebo  wchodzą  jakieś  uroczyste 

Plamy  —  rumiane,  złote,  przeźroczyste. 

IX. 

Sklep  się  niebieski  oblewa  płomieniem, 

Farbuje  wszystko  —  skały  —  drzewa  —  smugi; 
Świat  pod  rubinem  i  pod  przerażeniem, 

A  ona  śpiewa:  —  Stworzę  taki  drugi, 

Mam  siłę  bożą  —  z  wiedzą  i  natchnieniem! 
Króle  mi  będą  wielcy,  jako  sługi; 

Ten  tylko  jeden,  co  mój  czar  wykona 

I  myśli  mojej  pomoże  —  nie  skona. 

X. 

Ten  tylko  jeden,  co  mi  ziemskiej  mocy, 

Pókim  ja  słaba  na  świecie,  pożyczy, 

W^yrwany  będzie  z  ostatecznej  nocy 
I  część  ziemskiego  globu  odziedziczy; 

Owszem  zgodzę  się,  ie  jako  prorocy 

Nad  nim  ster  ducha  wezmę  tajemniczy, 

A  jego  panem  na  ziemi  zostawię.  — 
To  mówiąc,  w  tęczach  błyszczała,  jak  pawie. 

XI. 

I  wnet  te  mowy  i  te  obietnice 

Rozniósł  po  świecie  czar,  duch  niewidomy. 

Usłyszał  Otton  i  wraz  wdział  zbroicę, 

Wojska  pościągał,  wielki  cesarz  Romy. 
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Mam,  rzeki,  Sfowiany  —  państwo  SJowian  schwycę, 
Ziotem  nakarmię  iołądek  łakomy! 

Przez  Pychę  będzie  mi  ziemia  wydana, 

Wydań  mi  będzie  ten  kraj  przez  Wodana. 

XII. 

Rzeki;  i  rycerze  swe  pod  Zobra  górą 

Poustawiawszy  —  w  ciemnych  borach  skryte  — 

Sara  z  ber/em  w  ręku,  odziany  purpurą 

Szedł...  onę  straszną  pozdrowić  kobietę. 

Wiem,  rzekł,  ie  trzęsiesz  zlęknioną  naturą, 

Wiem,  że  masz  siły  —  siły  niepoiyte, 
Wiem,  ze  przed  tobą  świat  zlękniony  stoi, 

A  tobie  ziemska  korona  przystoi. 

XIII. 

Powiedz,  a  w  skały  te  berłem  uderzę, 

1  ludzie  zbrojni  z  kamieni  wj-^skoczą, 
Słońce  rozniosą  złote  na  puklerze, 

Strzał  gradem  całe  powietrze  zamroczą... 

Ja,  Pan  wojsk,  z  tobą  uczynię  przymierze, 

A  oni  ten  glob  wezmą  i  potoczą  — 

Choćby  przez  niebios  trzeba  toczyć  pole  — 

Gdzie  ty  rozkażesz,  a  gdzie  ja  przyzwolę. 

XIV. 

Syna  twojego  —  jeśli  chcesz,  Wodana, 

Wezmę  jak  szczenię  w  lwią  cesarską  paszczę 

I  tam  zaniosę,  gdzie  ma  być  za  Pana, 

Świętym  cesarskim  olejem  namaszczę; 

Ale  chcę  wiedzieć,  czyś  nie  oszukana, 

Czy  cię  pochlebstwo  tych  trupów  nie  głaszcze. 

Czy  świat  głoszący  takie  wielkie  dziwa 

Nie  łze  —  czyśduchów  ty  Pani  prawdziwa? 
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XV. 

Oto  dzień  jeden  uczyń  to  na  ziemi, 

Aby  sen,  urok  spadł  na  kraj  Popiela  1 

Niech  go  samego  twoja  moc  oniemi  — 

Uśpi  —  a  z  duchem  ciała  nie  rozdziela; 
Niech  posągami  staną  się  pięknymi 

Królewny  —  z  twarzy  nie  stracą  wesela 
Ani  ładności,  ni  łez,  które  leją; 

Niechaj  nie  umrą,  ale  skamienieją  I 

XVL 

Niech  będzie  żywot  —  ale  zatrzymany 
I  pomóc  sobie  uczynkiem  bezsilny; 

Niech  jego  wojsko  tak  zaśnie,  i  Pany, 

I  ten,  kto  mu  wróg  —  i  ten  kto  przychylny! 
Gdy  to  uczynisz:  to  ja  twój  poddany, 

Ja  twoja  ręka,  twój  posłaniec  pilny, 

Gdzie  każesz,  twoje  poniosę  rozkazy, 

Hasła,  i  w  czyny  przemienię  wyrazy. 

XVII. 

Rzekł...  a  Pycha  się  nie  posiadła  w  sobie 

Z  wielkiej  radości  —  i  rzekła;  —  Pod  zorzę 
Ujrzysz  mię  tutaj  w  płomiennej  osobie, 

Hymn  śpiewającą,  którym  świat  zamrożę. 

Sen  taki  rzucę  i  czar  taki  zrobię, 

Że  nawet  duchy  drzew  zastygną  w  korze, 

Nawet  lecące  z  tęczą  malowaną 

Strumienie,  ze  skał  spadające  staną! 

XVIII. 

A  wojska?  króle?  Sam  ujrzysz  oczyma, 

Czy  klóry  piersią  albo  ręką  ruszy; 

Czy  dziecię  w  ogień  lecące  zatrzyma, 

Choć  będzie  patrzał  jeszcze  ojciec  w  duszy. 

I 
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Ani  tak  Jańcuch  żelazny  poiraa, 

Którym  ty  pytasz  —  bo  się  łańcuch  kruszy; 
Ale  pod  moją  ręką  ołowianą 

Uśpieni,  choć  Bóg  zawoła  —  nie  wstaną! 

XIX. 

Ja  sama  rzucę  czar  —  i  zdejmę  sama, 
Skoroć  przekonam,  iem  uczynić  mocna, 

Przeze  mnie  wyjście  jest  ze  snu  i  brama, 

Ja  na  sen  świecę,  jak  gwiazda  północna!   — 

Rzekła  —  i  zaraz  szła,  gdzie  była  jama, 
Gdzie  pustelnicy  i  błyszcz  niby  nocna 

Próchen  —  i  Wodan  siedział  niemy,  gUichy, 
Ciemny,  a  kości  w  nim  łamały  dachy. 

XX 

I  tam  rumianych  głosów  próbowała, 

Wprzód  cicho,  potem  głośniej   —  nad  snu  drzewa. 
Myślałbyś,  ie  to  pod  niebiosy  skała, 

A  w  skale  tej  trup  niewidzialny  śpiewa. 

Taka  pieśń  cięika,  podziemna,  wspaniała, 

Kamienne  góry  napełniła  trzewa, 

Taki  słów  cięiar  —  ołowianość  —  siła     - 
Strach :  a  to  jeszcze  tylko  próba  była .. 

XXI. 

Sam  Otton,  który  szykował  rycerze 

I  sprawiał  szyki  skinieniem,  oczyma, 

Staje  i  słucha  —  czuje,  że  czar  bierze 

I  glob  zamraia...  »Ale  czy  dotrzyma? 

Jak  oszust  wszedłem  w  nieświęte  przym'erze, 

(Powiada  cicho  Pan  martw^ego  Rzyma) 
Śmiercią  sam  jestem  i  snem,  a  czar  dziki, 

Sen  i  śmierć  ducha  —  mam  za  pomocniki, 
PISMA  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO,   T.   VI.  20 
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XXII. 

»Więc  moie  mię  strach  jaki  wielki  zdziwi, 

Gdy  będę  rznął  te  ludzie  nieruchome
; 

Moie  się  Pan  Bóg  sam  wielki  sprzec
iwi 

I  swe  oblicze  pokaże  widome; 

Może  miecz  w  trupie  tak  iak  ołów  skrzywi
, 

Może  przed  mury  przyprowadzi  strome, 

A  wieże  —  boską  ruszone  komendą  — 

Staną  i  mieczów  ognistych  dobędą. 

XXIII. 

.Cokolwiek  ma  być  -  senne  czy  niesenne, 

Dzisiaj  przed  nocą  z  wojskami  napadnę; 

Bo  mi  to  państwo  powinno  być  lenne, 

I  poprzeć  moje  chęci  światowładn
ec. 

Rzekł;  a  już  niebo  jakoby  płomienn
e 

Toczyło  chmury  miedziane  —  szkaradn
e, 

1  cień  od  słońca  przez  ludzi  rzucony 

Był  jakiś  smętny  —  cichy  i  zielony. 

XXIV. 

Słońce  okrągłe  zaczynało  gasnąć 

1  coraz  bledszem  z  siebie  świecić  złot
em; 

Natura  się  już  gotowała  zasnąć 

Wespół  X  uśpionym  w  narodach  żyw
otem; 

Wojsko  ruszało  —  a  skały  przyklasną
ć 

Nie  mogły  echem,  brzękiem  i  ło
skotem. 

Wszystko  się  w  wielkiej  odbywało  
ciszy, 

Zbrodnia  się  działa  w  duchu  -  sam 
 Bóg  słyszy. 

XXV. 

01  ziemio  Słowa  —  niczem  niepożyta
, 

Zwyciężająca  nawet  one  zdrady,
 

Które  w  powietrzu  duch  od  duchó
w  chwyta, 

A  wykonywa  w  ciele  szatan  bl
ady  — 
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Pozwól  ie  powiem,  jak  snem  upowita 

Picknąś  ty  była  —  bez  znaku  zagłady 
Na  swojem  ciele,  owszem  zamyślona, 

Owszem  piękniejsza  jeszcze,  gdy  uśpiona!... 

XXVI. 

Ten  kto  się  jadu  w  żywocie  nabierze, 

Straszny  jest  we  śnie  —  mgła  go  kryć  powinna; 
Ale  śpi  pięknie  dziecko,  póki  świeże, 

Młoda  dziewica,  dopóki  niewinna. 

Dopóki  anioł  snu  ludzkiego  strzeże. 

Dźwięcznie  na  lirach  gra  piosenka  gminna, 

A  straszny  anioł,  co  jest  ludu  wiarą. 

Stoi  z  płomiennym  mieczem  za  kotarą. 

XXVII. 

Dopóki  światła  w  duchu  nie  wyżarły 

Duchy,  żądz  ogień  miotając  przeciwny, 

Piękny  jest  śpiący  —  chociażby  umarły, 
Piękny  i  w  swojej  piękności  przedziwny... 

Więc  się  —  śpiąc  —  duchy  narodowe  wsparły: 
Ten  o  kolumnę,  ten  o  pług  pożywny, 

Trzeci  o  sztandar  oparł  się  pobladły: 

Wszystkie  stanęły  —  ale  nie  upadły! 

XXVIII. 

Nie  —  nie  upadły...  lecz  wszystkie  stanęły, 
Ten  w  polu,  a  ten  na  zamku,  a  drudzy 

Schyleni  stali  nad  marnemi  dzieły, 

Wiecznie  zwyczaju  i  form  dawnych  słudzy... 

A  inne  które  się  na  palcach  wspięły, 

Patrząc  daleko  —  na  kraj  jakiś  cudny, 

Niepomne  swojej  narodowej  chwały, 

Śpiąc  nie  upadły  —  ale  tak  zostały. 
zC 
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PIEŚŃ  in. 

I. 

Gdy  tak  sen  on^  biedną  ziemię  chwyta 

I  wiąże  —  czynu  i  ruchu  pozbawia, 

Przyszedt  błyszczący  duch  do  Ziemowita
 

I  rzekł:  —  Przez  ciebie  Pan  świeci  i  zbawia.
 

Wstań  —  oto  jedna  mocarka,  kobieta, 

Przeciwko  Pańskiej  —  swoje  wolę  stawia 

I  ducha  przeciw  duchowi  używa, 

Bo  nie  jest  czysta,  lecz  zła  i  kłamliwa. 

II, 

Więc  skoro  zorze  obaczysz  wieczorne, 

A  jeszcze  blady  roi  na  polach  będzie, 

Gdy  ping  porzuca  ciche  pola  orne. 

Gdy  dolatują  gniazd  dzikie  łabędzie: 

Wstań  i  weź  z  płótna  ubranie  pokorne. 

Które  ci  sługa  twa  domowa  przędzie, 

A  świecznik  także  w  rękę  weź  wesoły, 

Który  pozłacasz  ty,  a  czynią  pszczoły. 

III. 

I  zapaliwszy  ono  światło  złote, 

Idź  w  zamek  senny  twojego  książęcia; 

A  oświeciwszy  całą  sal  ciemnotę, 

Nic  nie  bierz  —  choćby  co  było  do  wzięcia. 

Nie  łudź  się  blaskiem,  nie  wpadaj  w  tęsknotę, 

Chociaż  tam  smętno  zyć  pod  snem  zaklęcia...
 

Strzeż  się  pokalać  jakim  ziemskim  grzechem
, 

Lecz  wstań,  a  wszystko  obudzisz  uśmiech
em. 

IV. 

A  gdy  obudzisz  —  strzeż  się,  aby  która 

Z  Popiela  córek  do  kolan  nie  padła! 
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A  nic  —  pawiego  nawet  nie  bierr  pióra, 

Ni  kwiatka  —  ani  patrzaj  sitj  w  zwierciadła. 
Króla  gdy  zbudzisz,  mów,  źe  wrogów  chmura 

Granice  wzięła,  zamki  jui  napadła; 

Król  obudzony  niechaj  państwo  budzi. 

Reszta  —  jest  dziełem  lat  i  dobrych  ludzi. 
V. 

To  rzekł,  i  wonne  powietrze  zostawił 

I  szedł;  a  z  nim  szedł  różany  młodzieniec 

Ziemowit.  Patrzy   —  naprzód  go  zabawił 
Powietrzny  chaty  oblask  i  rumieniec, 

Potem  woń  —  potem  w  puszczach  mu  się  zjawił 
W  palmach  zielonych  aniołowy  wieniec; 

Dziwi  go  natur  nieznajomych  przyjście  — 

Blask  —  świętość  —  i  drzew  nieznajomych  liście. 
VI. 

Świętość  go  jakaś  napełnia,  oświeca. 

Podnosi  w  jaśnie,  w  nieba,  w  duchu  stawia; 

Idzie  —  a  w  ręku  jego  złota  świeca 
Płonie  i  sama  w  kwiaty  się  oprawia. 

Taka  twórczości  rajskiej  tajemnica 

Ani  go  dziwi,  ani  zastanawia. 

Wyszedł  na  pola  zyt  i  czarnoziemu 

Szorokie,  miłe  wzrokowi  wolnemu... 

VII. 

Miasteczka  ciche  i  pousypiane, 

Wioski  o  wiekach  moie  złotych  śniły, 

Tak  jako  sady  owocem  rumiane 

W  cichy  jesienny  dzień,  albo  mogiły, 

Zdają  się  smętne  i  pozamyślane, 

Myślą,  czem  będą,  i  pomną,  czem  były; 

A  tylko  czasem  listki  na  nich  wstają 

I  niby  muzyk  globowych  słuchają. 
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VIII. 

Nic  nie  ryknęło  po  bydła  zagrodach, 

Ciekawość  nigdzie  okien  nie  otwiera. 

W  stawach  —  jak  cyna  i  ołów  na  wodach, 
Woda  nie  spada  nigdy  i  nie  wzbiera; 

Gościnność  czujna  —  nie  czuwa  w  gospodach, 
Nic  się  nie  rodzi  i  nic  nie  umiera; 

Ai  w  święte,  złote  serce  Ziemowita 

Lała  śmierć  —  ziemia  na  duchu  zabita... 

IX, 

Idzie  jako  sen...  a  tu  horodyszcze 

Mija  —  z  rycerstwem  sennem  na  okopach; 

Owdzie  moczarę,  gdzie  stęchła  nie  świszczę 

Trzcina ;  tam  pole  —  zżęte,  lecz  nie  w  snopach. 

Przez  pola  —  ścieżek  jakieś  złote  błyszcze 

Wiodą  go  ciągle,  świecą  mu  przy  stopach 

I  świecą  dalej,  idąc  przez  ugory, 

Aż  w  straszne,  śpiące  'Popielowa  dwory. 
X. 

Nic  nie  zmieniło  się  —  żadnym  obłamkiem 
Nie  grozi  wieia,  choć  chwiać  się  musiała 

W  chwili,  gdy  czas  się  zatrzymał  nad  zamkiem, 
A  zamek  stracił  ruch  i  czyny  ciała; 

Najmłodsza  córka  jeszcze  za  barankiem 

Goniąca  —  sama  jak  baranek  biała, 
Motylem  wielkim  tęczowym  goniona, 

Stalą..,  baranek,  motylek  i  ona. 

XI. 

Na  szmaragdowej  trawie  ono  dwoje, 

A  motyl  wisiał  i  trwał  na  błękicie. 

Druga,  wchodząca  w  kryształowe  zdroje 

Oddech  w  niej  ustał,  a  zostało  życie 
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I  wstyd...  bo  )ednf\  ręką  srebrne  strofę, 

Ostatnie  piersiom  dziewiczym  zakrycie, 

Trzymała  silnie,  ku  piersiom  je  cisnąc! 

Drugą  dłoń  miała  na  wodzie  —  jak  prysnąć... 

XII. 

Nie  tylko  ona  —  lecz  nawet  ciekawe 

Te  rybki,  które  wszelka  biaJość  nęci, 
Skrzelki  czerwone  i  łuski  złotawe 

Pokazywały  na  dnie  wód;  —  snem  zdjęci 

Motyle  wodni  —  gdy  na  nóżki  zjawę 

Lecieli  —  teraz  do  nóżki  przypięci, 
Wstążką  błyszczącą  na  dnie  wód  świecili. 

Jak  tęcza  do  nóg  przypięta  Dziedzilli. 

XIII. 

Trzecia...  (dwanaście  król  Popiel  miał  córek) 

Trzecia  po  piękną,  najświetniejszą  róię 

W  ogrodzie  weszła  na  najwyższy  wzgórek  — 
Rękę  podniosła,  a  kwiat  wisiał  w  górze, 

Lecz  obwinięty  pierścionkiem  z  jaszczurek... 

Kwiat  ją  przeraża,  wabią  pączki  duże  — 
Tak  ją  zastała  ta  chwila  straszliwa, 

Że  chce  i  nie  chce  —  boi  się  i  arywa. 

XIV. 

Insza.,,  już  w  sali  —  najdumniejsza  z  rodu. 
Przy  złotym,  małym  siedząca  organku, 

A  obrócona  oknem  do  zachodu, 

Ku  zorzy  —  w  pawich  piór  świecącym  wianku, 
Bita  blaskami  mrocznymi  z  ogrodu, 

W  pół-śnie  —  myśląca  może  o  kochanku, 
Gdy  palce  już  ton  na  klawiszach  biorą, 

Zastygła...  wszystkie  pawie  pióra  górą, 
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•   XV. 

Jak  gwiazdy...  z  jej  ust  jeden  ton  wylata, 
Ton  jeden,  ale  juz  najwyższy  w  śpiewie, 

Ton,  może  zdolny  porwać  serce  świata, 

Ten  ton,  o  którym  ona  jeszcze  nie  wie, 

Czeka  nań...  juz  swe  rysy  z  dźwiękiem  brata. 

Juz  w  zachwyceniu  boźem  —  jakby  w  gniewie, 
Siedzi  cudowna  w  Sybilli  postawie, 

Muzyką  błyszczy  —  jak  te  pióra  pawie. 

XVI. 

Inne,  uczone,  nad  księgami  siedzą; 
Lecz  z  literami  oko  nic  nie  czyni, 

O  duchu  w  księgach  zamkniętym  nie  wiedzą. 

Jedna  skończyła  kartkę  —  palec  ślini, 
Widać  ciekawa,  co  wieszcze  powiedzą 

Na  drugiej  karcie    ~  od  natchnień  bogini 

Już  rozkwilona  stoi  i  zaklęła, 

Z  perłami  w  oczach,  ciekawością  zdjęta. 

XVII. 

A  najpiękniejsza  (co  się  nawet  zdarzy 

Królewnom),  cała  zlękniona  i  drżąca, 

Widać  giermkowi  pozwoliła  twarzy 

Na  chwilę  tylko  —  już  uciekająca... 
Giermek  też  usta,  gdzie  ogień  się  zarży, 

Przybliża...  koral  już  w  alabastr  trąca. 

Już...  wtem  stwardnieli  w  piękność  monumentu, 

Ustom  jednego  zabrakło  momentu. 

XVIII. 

Rzekłbyś,  że  Dusza  i  Miłość  zjawione 

Drugi  raz  w  głębi  czarownego  dwora: 

Oboje  w  jedne  pochyleni  stronę. 

On  ku  niej ..  ona  do  ucieczki  skora  — 
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Nie  tak  jednakże,  aby  usta  one 

Nie  miały  w  mroku  wonnego  wieczora 

Czuć  co  słodyczy;  wszakże  się  nie  nagną, 

Ona  ucieka  —  usta  jeszcze  pragną. 

xrx. 

Takimi  czary  otoczony  wkoło 

Ziemowit,  widzi  te,  i  drugie  jeszcze; 

Ta  z  twarzą  smutną  —  złą,  a  ta  z  wesołą; 

Te  kwiaty  —  te  z  rąk  sieją  pereł  deszcze: 
Wtem  ujrzał  księcia,  który  miał  pod  połą 

Rękę  na  mieczu,  w  oczach  gniewu  dreszcze 

I  biegł,  jakgdyby  duchem  poczuł  wroga 

1  zatrzymany  był  z  nogą  u  proga  ̂ ). 

XX. 

W  tego  utopił  piękne  oczy  swoje 

Ziemowit,  w  tego  swoje  duchy  wkłada. 

On  wnet  się  budzi  i  woła  na  boje, 

Chorągiew  chwyta  i  konia  dopada. 

Budzą  się  córki  —  szmer  wchodzi  w  pokoje; 
Echo  wesołe  po  sklepieniach  gada: 

Zdaje  się  zrazu,  ze  nie  szmer  z  człowieka, 
Ale  wleciała  jaka  srebrna  rzeka. 

XXI. 

Patrzą  na  siebie  —  juz  nie  kamienieją, 
Ani  je  mroźny  czar  wzajem  odpycha; 

Lecz  się  ściskają  —  całują  —  łzy  leją, 
Wstyd  się  rumieni,  miłość  znowu  wzdycha, 

1)  Aż  dotąd  idzie  tekst  wzięty  z  ostatnieg-o  opracowania  tego 
rapsodu.  Co  dalej  następuje,  zestawione  jest  z  dawniejszych  redak- 
Cyj.   (Przyp.  proj,  Małeckiego  .J , 
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Broń  znowu  szczęka  —  chorągwie  znów  wieją, 
Koń  hamowany  kopie  grunt  i  prycha... 

Przed  nocą  wszystko  w  szeregach  —  na  wieżach  — 

W  pohi  —  na  czatach,  albo  na  harcerzach, 

XXII. 

Miesiąc  ogromny  blasków  swych  nie  traci, 

Bo  mu  le  wszystkie  od  tarcz  odesłano; 

Więc  naprzód  czarni  rycerze,  skrzydlaci. 

Szli  na  cesarską  ciżbę  pozłacaną. 

Starto  się  —  bracia  ginęli  za  braci, 
Lecz  hełmy  cięto,  chorągwie  ścinano... 

Przez  Niemcy,  jako  przez  łamane  żyta, 

Poszła  chorągiew  złota  Ziemowita. 

xxiii. 

Reszta  w  popłochu,  we  krwi  i  w  rozgoni 

Na  krew,  mostami  złote  tarcze  ciska. 

On  za  cesarzem  przez  mgły  ciemne  goni. 

Przez  pola  —  debry  —  góry  —  uroczyska; 
Miecz  ma  nad  głową,  sztandar  w  drugiej  dłoni; 

Na  hełmie  krzyżów  słońcowych  zjawiska 

Jawią  się  ciągle,  jak  ogromne  słońca, 

W  oczach  cesarza  —  na  hełmie  pogońca. 

XXIV. 

Już  go  dopadał...  gdy  nagle  ponura, 

Jak  szatan,  cała  w  płomieniach  i  grzmotach, 

Stanęła  wielka  nad  cesarzem  góra 

I  las  go  w  łono  wziął  i  ukrył  w  błotach. 

Ziemowit  trąbił,  ale  mu  natura 

Ech  nie  oddała  w  tych  wielkich  samotach; 

Tylko  coś  w  ogniach  —  w  górze  —  niby  skała 

Jękła  i  głosem  matczynym  jęczała. 
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xxv. 
Serca  swojego  zatrzymać  nic  zdołał 

I  swej  miłości...  Stanął  —  podniósł  czoła 
I  w  puszczy  głośno  swojej  matki  wołał, 

I  ciągle  wołał  —  a  głos  miał  anioła. 

—   >Matko,  gdzie  jesteś?  mówi  —  jam  podołał 

Wrogom  ojczyzny...  jam  święty  kościoła! 

A  tu  jęk  słyszę,  widzę  tę  poiogę, 

Tę  skałę  w  ogniacłi  —  a  pomóc  nie  mogę«... 

XXVI. 

Wołał  i  płakał  —  i  smęlniejsze  słowa 
I  gwałtowniejsze  prośby  rzucał  w  chmury 

I  szedł  —  a  ciągle  jasność  purpurowa 
Stała  na  szczycie  tajemniczej  góry; 

Więc  szedł  w  ten  ogień,  a  wtem  matki  głowa 

Na  prześcieradle  ognistej  purpury 

Stanęła  —  lub  jak  blada  trupia  plama, 

Bez  rąk  i  piersi  —  głowa  tylko  sama.,. 

XXVII. 

Usta  otwarte  miała,  a  z  otworu 

Ust  —  jakby  ciemność  i  strach  wylatywał; 
Twarz  zielonego  jak  trupi  koloru, 

I  oczy  zmarłe,  z  których  strach  przeszywał. 

Straszna  zjawiła  się  nad  szumem  boru, 

Włosy  strach  podniósł,  a  wicher  rozrywał; 

Potem  ją  jasność  z  oczu  syna  zdjęła, 

Nic  nie,  wyrzekła  —  straszna,  i  zniknęła... 

XXVIII. 

On  widział  —  nie  wie,  co  począć  —  dech  traci, 
Pada  jak  martwy,  a  już  trąby  dzwonią; 

Sam  król  nadjeżdża  —  rycerze  skrzydlaci 
Za  królem  w  zbrojach  purpurowych  gonią; 
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Król  —  dłuiinik  wielki  —  królestwem  zapłaci, 
Może  królewny  której  piękną  dłonią, 

Byle  się  zbudził  ów  kmioteczek  miody, 

Który  uśpione  obudzą  narody. 

XXIX. 

Zbudzi  się  kmiotek...  w  duchu  swego  Pana 
I  kiedyś  całe  królestwo  otrzyma; 

Tymczasem  stawią  przed  królem  Wodana 

Opętanego  —  z  krwawymi  oczyma. 
Pytają...  a  w  nim  kość  duchem  łamana 

Pomimo  woli  rzuca  się  i  zżyma; 

Ciemnym  wydany  władzom  na  igrzysko, 

Cały  się  rusza,  tak  jak  węźowisko... 

XXX. 

Widział,  jak  matka  natężyła  woli 

I  póki  trwał  czar  —  cała  w  mocy  rosła 

I  kraj  cisnęła  —  z  uwagą,  powoli, 
Z  całą  rachubą  strasznego  rzemiosła,.. 

Nietylko  króla  —  skowronka  z  nad  roli 

Chciałaby  uśpić  —  na  ziemię  go  niosła, 
Pod  kamień  kładła,  przywalała  pleśnią, 

A  wszystko  —  duchem  czyniła  i  pieśnią,., 

XXXI. 

Nagle,  gdy  zdało  się,  że  już  w  natchnieniu, 

W  tryumfie  niebo  i  ziemię  posiadła: 

Wstrzęsła  się  cała  w  jakiemś  otrupieniu 

I  zbladła,  jak  trup  —  i  jeszcze  pobladła... 
I  jeszcze  bladła  —  bo  choć  po  imieniu 

Wzywała  duchów,  które  są  —  nie  zgadła, 
Że  jeden  anioł  powietrzny,  rumiany, 

Globowy  przyjdzie,  choć  nie  zawołany. 
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XXXIT. 

Przyszedł.,  z  daleka  widny,  jak  kropelka 

Małych  płomieni!  Potem  już  opona, 

Chmura  i  niebios  błyskawica  wielka, 

Straszna,  podstępna,  cicha  i  szalona, 

Zgwałconych  duchów  natury  mścicielka. 

Mocna,  jak  żywioł  —  jak  duch,  obrażona  — 

Wyższa  niż  góry  —  szal eń sza  niż  morza  — 
Szła...  i  na  skały  wstępowała  zorza. 

XXXIII. 

>Jam  jestc   —  okropne  wołało  ognisko, 

»Jam  jest«   —  wolał  duch  okropny,  rumiany, 

>Jam  {est«  —  powiadał,  przylatując  blisko, 

»Jam  jest,  niewolnik  —  ale  zbuntowany!* 

To  mówiąc,  wleciał  —  i  na  uroczysko 
Wszedł  jak  na  okręt  falami  rzucany; 

Ogień  się  zmieszał  z  drzewami  i  skałą, 

Światła  się  starły,  skłębiły  —  zawrzało... 

XXXIV. 

W  płomienia  łonie  jakieś  miecze  siekły, 

We  wnętrzu  ognia  jakieś  wichry  wyły; 

Potem  te  wichry  i  ognie  uciekły 

Od  niepokrytej  a  pełnej  mogiły, 

I  tak  jako  mgła  nad  skałą  się  wlekły 

I  do  północy  rycerzom  świeciły; 

Potem  płomienne  odwrócili  twarze 

I  poszli  —  straszni  globowi  mocarze. 

XXXV. 

I  wszystko  znikło  —  jak  sen  w  księdze  Pana 
Wpisany...  w  ludach  śniony  dla  przestrogi... 

I  wszystko  znikło  —  i  tylko  Wodana 

Duch  o  tern  wiedział  zwiędły  —  pełny  trwogi.. 
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Więc  jako  sarna  —  biedna,  postrzelana, 
Gdy  chudy  ma  bok,  utrącone  nogi, 

Chroni  się  ludzi,  do  łasa  ucieka, 

A  serce  bije  w  niej  —  jak  u  człowieka:  — 

XXXVL 

Podobnie  Wodan  znikł  —  i  uciekł  w  lasy, 

Do  reszty  stał  się  ludziom  niepodobny; 

Jako  zwierzątko  —  na  wszelkie  hałasy 

Drżący,  jak  jaki  dziki  ptak  —  osobny. 

Jesienne,  mgliste,  z  tęcz  znikome  pasy, . 

Miesiąc,  gdy  zimno,  a  deszcz  sypie  drobny. 

Liście,  które  drżą  w  chłodzie  na  osinie 

On  lubił  —  i  kwiat,  który  w  puszczach  ginie... 

XXXVII. 

Niewyslowione,  lecz  bolesne  drgania 

Myśli  tajemnej  jemu  były  znane; 

Halcyjon,  gdy  jak  anioł  się  odsłania 

W  mgłach  —  i, swe  pióra  rozwiał  malowane, 

Mech  zimny  —  w  puszczach  migająca  łania, 

Orły  samotne,  lub  spiorunowane 

On  widział...  wszystko,  czem  natura  smuci, 

Zna  —  straszny  kiedyś  anioł  smętny  wróci. 

XXXVIII. 

Teraz  jak  jeleń  —  gorszy  od  żebraka. 

Bo  nie  śmie  przyjść  nad  ognisko  pastusze, 

Ale  od  liścia  woli  i  od  krzaka 

Mieć  swą  obronę  przeciw  zawierusze  — 

Błąka  się,  ginie,..  Dola  jego  taka. 

Jak  wszystkich,  którzy  własną  zdradzą  duszę, 

A  nie  dotrwają  w  duchu  swoim  święcie. 

Lecz  wezmą  —  obie  na  czoła  pieczęcie. 
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XXXIX. 

Czasami  wieniec  smolnego  łuczywa 

Zapalaj  i  szedł  po  lesie,  a  kmiecie 

Mówili,  ie  to  postać  słońca  żywa 

1  wczłowieczona  w  jakieś  Pychy  dziecię... 

To  jakieś  lirki  struga  —  i  wygrywa 
Swoje  boleści  i  rzuca  po  świecie, 

A  nikt  wyraźnej  pieśni  nie  dosłyszy, 

Tylko  sny  jakieś  szklane  —  w  lasów  ciszy... 

XL. 

Potem  —  jako  cień  leśny  w  lasach  zginął, 
Jak  paralityk  w  ogień  patrząc  Pański; 

Ale  się  z  niego  w  Słowiaństwie  rozwinął 

ów  cały  dziwny  smętny  ton  słowiański. 

Przeciwko  słońcu   —  jak  łódź  biedna,  płynął. 

Wzięty  szatanem  —  on  nie  był  szatański! 
Mogiła  jego  gdzieś,  mchami  pokryta, 

Marzy  o  jasnym  duchu  —   Ziemowita. 

XLI. 

A  tego  pamięć  zawsze  ukochana 

Przez  lud  —  ginący.  On  znów  źyfe  —  wraca 

Anioł  mój  —  straszna  chorągiew  rumiana, 
Która  się  do  słońc  ostatnich  obraca... 

Juź  jego  lud  wie,  źe  ten  za  tyrana, 

Kto  go  na  duchu  zabija  —  wytraca, 
A  nie  ten,  który  mieczem  głowy  zbiera, 

A  duchom  żywot  i  słońce  otwiera* 

XLTI. 

On  to  słoneczny  posadził  na  tronie 

Szczep,  w  który  miały  duchy  święte  wchodzić; 

A  ta  się  jabłoń  nad  wszystkie  jabłonie 

Rozrosła  w  kwiaty  —  i  zaczęła  rodzić... 
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Jakie  tych  duchów  pięknych  były  wonie? 

Jak  zaczynały  kraj  budować  —  grodzić? 

Jako  na  węża  Pychy  startej  głowie 

Stanęli?  —  inny  z  odwiecznych  opowie. 
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PI  ESN  t. 

I. 
Gdy  się  to  działo,  przyszły  do  mnie  duchy 

W  ogniu  i  rzekły:  —  Czas  twej  męki  mija. 
Oto  lud  poznał:  nad  miecz  i  łańcuchy, 

Straszniejszy  —  który  na  ducłiu  zabija! 

Rzekły;  mnie  zaraz  kształt  ślepy  i  głuchy 

Jak  powój,  który  kolumnę  obwija. 

Porwał  i  rzucił  niby  w  ciała  trumnę. 

Jak  ognia  i  mgły  skruszonej  kolumnę. 

II. 

Wtenczas  pod  świętem  onej  trójcy  prawem, 

Który  tu  ludzkie  duchy  w  kształt  ubiera 

I  czyni    ze  sił  duchowych  objawem 

Błyska  albo  się  ćmi  globowa  sfera; 

Jam  przyszedł,  król-duch,  zwany  Mieczysławem, 

Z  króla  zarazem  dolą  —  i  Homera, 
Bo  kolorami  ten  świat  tak  przyjemny 

Nie  błysnął  moim  oczom  —  byłem  ciemny  I 

III. 

Duch  przerażony,  jako  na  dnie  truny 

W  dziecięciu  siedział,  jak  na  dnie  mogiły; 

A  kiedy  gadki  gadali  piastuny, 

Jemu  się  jakieś  dawne  duchy  śniły, 

21* 
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Niepewne  blaski  i  pożarne  łuny, 

Nie  ciaia  z  ziemi  zadusznej  —  lecz  siły, 

Pioruny,  które  śpią  cicho  w  podłodze 

Snopem  płomieni  —  a  nie  szkodzą  nodze... 

IV. 

Ludzie  gadali  do  mnie  jak  obłoki, 

A  gdy  znaleźli  płomieniste  słowa, 

Ze  słów  rodziły  się  lwy,  albo  smoki. 

Lub  na  psach  —  orłów  ognistych  połowa; 

Nie  śmiałem  stąpić,  bo  ktoś  moje  kroki 

Wodził  po  morzu  z  gwiazd...  gdzie  mi  szła  g
łowa 

Patrząca  w  przepaść  strasznie  i  ciekawie
, 

Pierwej  nim  nogi  na  światłach  postawię. 
V. 

Czasem  miesięczna  noc  —  dziwne  głębiny
 

Błękitne,  a  gdzieś  na  skalnych  urw
iskach 

Jęczą  widzialne  jak  psy  lewantyny. 

Gwiazdy  we  włosach  chodzą  i  w  ognis
kach, 

Potem  świat  ludzki,  ale  cały  siny, 

Bezbarwny,  szary,  w  księżycowych  błyska
ch 

Zjawia  się,  niby,  tłumna  ćma  upioró
w 

Zdjęta  z  miesiąca  —  bez  krwi  i  kol
orów. 

VI. 

I  raz  słyszałem,  jak  moja  piastunka 

Mówi  do  ojca:  -  >Czarno-duch  w  nim  s
iedzi  1 

Złotego  nigdy  on  nie  widział  słonka.
 

Nigdy  dziecięcia  anioł  nie  nawied
zi...€ 

Tak  ta  mówiła  okropna  zwiastunka.
 

A  jam  słyszał  brzęk  głuchy,  straszny  
miedzi   - 

Widać,  że  ojciec  na  takie  nieszczęście
 

O  mur  druzgotał  hełm  —  o  puklerz  pięśc
ie. 

\ 
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VII. 

I  krzyczał:  —  »Niech  mi  pan  Bóg  zamknie  oczy! 
Niech  mi  królestwo  moje  weźmie  cale! 

Niech  mię  wsiami,  jak  Popiela  stoczy. 

Niech  jak  od  Piasta  weźmie  duch  i  chwałę; 

Tylko  niech  spełni  ludu  sen  prorocz}' 
O  tern  dzieciątku,  i  światło  mu  białe 

Da  i  władanie  berła  i  oręża! 

Wszakże  potrzeba  tej  ojczyźnie  męża! 

VIII. 

Siedm  już  lat  ma  —  jutro  go  postrzygę, 

Lecz  chyba  wezmę  —  nie  grajków,  lecz  płaczek! 

Ja  stary  jestem  —  już  ledwo  się  dźwigę, 

Już  ledwo  chodzę;   a  on  co?  —  ciemniaczek! 
O!  biednąż  mój  ród  nowy  ma  łodygę  1 

Szczęśliwsze  łona  są  naszych  wieśniaczek: 

Rodzą  jak  maki  pełne  na  zagonie. 

Jak  zdrowe,  ciężkie  po  sadach  jabłonie,*  — 

TX. 

Pierwszy  raz  ojca  lament  —  z  brzękiem  zbroi 

Słysząc,  dziecinna  myśl  —  zobaczyć  chciwa, 
Roiła  sobie,  że  to  burza  stoi, 

Brzęczy...  i  wyje  i  wichrem  porywa, 

A  piorunami  uderzyć  się  boi 

We  mnie,  bo  ojcem  moim  się  nazywa. 

Więc  się  ukryłem  pod  piastunki  szatę. 

Sądząc,  żem  dziecko  smoka  nieskrzydiate. 

X 

Ani  wiedziałem,  co  to  wzrok  —  którędy 
Dusza  wyziera.  .  Anioł  się  dziś  śmieje, 

Kiedy  pomyśli,  na  jakie  obłędy 

Szedł  domysłami,  tworząc  ciała  dzieje. 
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Wzrok  —  jest  to  ogień,  mówiłem;  ten  wszędy 

Musi  wytryskać...  z  włosów,  z  rąk  si^  leje, 

Ciało  w  promienne  szaty  przyobleka, 

Świeci  z  człowieka  —  i  patrzy  w  człowieka. 

XI. 

Takiego  wzroku,  myślałem,  dostanę, 

Kiedy  o  wzroku  myślałem,  śle  potka. 

A  już  mię  jakieś  duchy  rozbłyskane 

Uczyły,  gdym  spal...  O!  nauko  słodk
a  1 

Jeżeli  kiedyś  ciemny  zmartwychwstanę: 

Niech  ta  pieśń  —  tkana  z  promieni  i  wiotka, 

Smętnie  dzwoniąca  —  słońcami  zatrwoży, 

A  takie  światło  w  mego  ducha  włoży!... 

XII. 

Więc  nieraz  —  jak  ptak  zlękniony,  nieśmia
ło 

Gdzieś  na  cedrowe  kufry  pójdę  —  siędę  — 

I  myślę,  że  wzrok  —  jestto  światłe  ci
ało 

I  kolor,  który  z  siebie  wydobędę. 

» Spraw,  aby  ze  mnie,  o  Boże!  błyskało. 

Wołam,  a  tobie  wiecznie  świecić  będę 

I  będę  błyskać  od  nocy  do  rana, 

Niby  pochodnia  pięknie  malowana !« 

XIII. 

Więc  na  takich  mnie  modlitwach  znachodzi,
 

Bywało,  matka:  to  tak  cicho  kroczy, 

Jak  sen,  i  słucha  —  a  potem  wywodzi 

Ze  snu  —  całuje  w  zapłakane  oczy, 

Pyta,  czy  jaki  miesiąc  w  snach  mi  w
schodzi? 

Czy  jakie  słońce  się  po  niebie  toczy?... 

Ja  odpowiadam  stojącej  nade  mną: 

Nie,  matko  —  wszędy  smutno  mi  i  ciemno!
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XIV. 

Więc  przed  postrzyiyn  rankiem,  jak  na  jawie 

Dziś  widzę,  do  snu  szedłem  przeraiony 

Obrzędem,  w  jakiejś  półsennej  obawie, 

W  przeczuciach...  Świat  mi  zdawał  się  czerwony, 
Ludzie  z  mieczami,  jak  mgły;  a  ja  prawie 

Dziecko  z  piorunów,  na  głowie  strzyżony 

I  zarzynany  w  kącie  bez  litości, 

Jak  jaki  jasny  baranek  —  w  ciemności. 

XV. 

A  jeszcze  k'temu  strachu  przymnażała 
Piastunka,  która  nad  kołyską  siadła 

I  czarne  pieśni  okropne  śpiewała 

Przy  kołowrotku;  więc  jakieś  widziadła  — 

Popiel  czerwony  —  jakaś  kępa  —  skała  — 

Kobieta,  która  z  niej  do  rzeki  spadła  — 

Jej  dyjademat  złoty  —  powiew  chłodny 

Od  szat,  a  potem  jęk  słyszałem  wodny. 

XVI. 

Tyle  jui  razy  ta  Popiela  wieia, 

1  narcyz  biały  Wandy,  i  .Supany, 

I  rycerz,  który  na  miasto  uderza, 

W  piosence  Ryiym  Tygrysem  ̂ )  nazwany; 
Tyle  już  razy  ów  kurhan  rycerza 

W  pieśniach  straszących  słyszałem  śpiewany, 
Ze  jui  naprózno  mi  w  zmysły  półśpiące 
Ta  pieśń  upiorne  wrzucała  miesiące. 

XVII. 

Jednak  tą  rażą,  zamykając  oczy, 
Czułem,  ze  jakaś  tajenmica  bliska 

^)  Ry-Tyger.     (Przyp,  Aułora.J. 
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Napada  myśli  i  chmurami  mroczy 

I  do  błyśnięcia  zmuszając  naciska. 

Duch  kiedy  we  śnie  w  te  krainy  wkroczy, 

Gdzie  kształtom  juz  dać  nie  może  nazwiska, 

Wie,  jaki  strach  ma  przed  słońc  tarczą  bożą, 

Myśląc,  ie  pękną  —  albo  się  otworzą. 

XVIII. 

Jakaż  mi,  Panie,  wtenczas  dziwna  zmora 

Przyprowadziła  świat  —  ciemny,  ponury, 
I  postawiła  w  oczach  jak  upiora, 

A  potem  słońcem  nań  lunęła  z  góry? 

Mig  jeden  tylko  —  a  ja,  ciemn5'^  wczora 
I  niewidzący  kolorów  natury, 

Podniosłem  pełne  już  kolorów  łono 

Jasnością  we  mnie  przez  duchy  wstrzeloną, 

XIX. 

Chwileczka  jedna,  a  rozweselnica 

Ciemności  moich,  ta  chwilka  jedyna. 

Przysłana  z  nieba  jako  gołębica 

Na  szyi  złota  —  rubinowa  —  sina. 

Tak  się  zażegła  w  oczach,   jako  świeca, 

I  swój  tęczowy  wachlarz  z  piór  rozgina, 

A  ducha,  który  jak  spowity  leży. 

Rozwija  jak  kwiat  —  na  świat  coraz  szerzej. 

XX. 

Czy  to  był  ludzki  świat,  czy  jakie  raje 

Zjawione?  —  nie  wiem;  lecz  w  pamięci  stoją 
Z  wielkoróżanych  drzew  ogromne  gaje, 

Które  się  czołem  w  gwiazdy  iść  nie  boją; 

Z  perłami  na  dnie  świecące  ruczaje 

Cieką  —  a  w  oczach  jak  brylanty  broją 
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Wszędy,  gfdzie  woda  załamana  spada, 

Lub  w  górę  tryska  i  w  kwiat  się  rozkłada. 

XXI, 

W  górze  jakoby  różne  rajskie  ptaki, 

Fenixy,  dziwa,  błękitnym  niebiosom 

Czyniły  słońcem  przezłocone  szlaki, 

Lub  malowały  wstąiki  —  słońca  włosom; 
A  co  dziwniejsza,  ze  świat  cały  taki 

Był,  jako  harfa,  różnym  ludzkim  głosom 

Oddana  niby  na  walkę  i  bitwę, 

Ai  szły...  i  w  jedne  zlały  się  modlitwę. 

XXII. 

A  ja  słyszałem:  Hosanna!  Hosanna! 

Hosanna I...  Panie,  tworom  daj  człowieka! 

I  cała  tych  łąk  różaność  poranna 

Żasłoneczniła  się;  w  słup  poszła  rzeka, 

Ptaki  spadały  jak  mgła  nieustanna, 

A  inne  od  słońc  leciały  z  daleka; 

Natura  cała  była  w  zawierusze, 

Świat  cierpiał  —  drzewa  szumiały,  jak  dusze. 

xxin. 

Nagle...  już  miałem  obaczyć  tę  chwilę, 

Na  którą  ów  raj  z  wielkim  szumem  wchodzi: 

Gdy  jakiś  starzec  —  duch  większy  o  tyle 
Od  człeka,  który  się  z  mogiły  rodzi. 

Jak  miesiąc,  kiedy  na  jakiej  mogile 

Otumanionej,  w  kręgu  duchów  wschodzi 

I  krwawą  tarczą  mgłę  smętną  roztrąca, 

Większy  się  zdaje  ludziom  od  miesiąca  — 

XXIV. 

Gdy  taki  starzec,  mówię,  swe  ogniowe 

Szaty  postawił  mi  przed  wztok  —  jak  ścianę  I 
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I  oczy  bystre,  orle,  lazurowe, 

Kryształy  oo^niem  piekielnym  rumiane, 

Wrył  we  mnie  —  cichy,  i  na  moją  głowę 
Chciał  swoje  ręce  kłaść  pozapalane, 

Sprawiwszy  tyle  nad  duszą  przelękłą, 

Że  oko  mego  snu  jak  kryształ  pękło... 

XXV. 

Pękło!  Jako  szkło,  gdy  wytrwać  nie  moie 

Ogniowi  —  staje  wnet  w  gwiaździstych  ranach; 
Tak  mój  duch  rzekłszy:  powieki  otworzę. 

Ujrzał  się  ciemny,  tak  jak  trup  w  kurhanach. 

Pomnę  —  chociaż  to  w  królów  było  dworze, 
Świerszczyki  sobie  śpiewały  po  ścianach, 

Jak  zwykle,  kiedy  chłód  i  miesiąc  siny 

Wziera  przez  belek  cedrowych  szczeliny. 

XXVI. 

Pomnę...  ci  smętni  nocni  muzykowie 

Dzwonili;  pełną  muzyk  była  ściana, 

A  tara,  gdzie  było  ciemnemu  wezgłowie, 

Druga  pieśń  stała  —  przez  niańkę  śpiewana; 
Stała  jak  upiór  z  ogniami  na  głowie, 

Natrętnie  dzwoniąc  imię  Zoryjana; 

I  stało  na  tem  imieniu  śpiewanie, 

Jak  zegar,  kiedy  na  północy  stanie. 

XXVII. 

I  właśnie  strofa  szła  o  jego  męce, 

I  śpiew  przez  usta  Zoryjana  gadał; 

Ten  sam,  który  kładł  we  śnie  na  mnie  ręce, 

Na  zbudzonego  swe  przekleństwo  wkładał; 

Przeczucia  jakieś  odgadły  dziecięce, 

Czegoby  rozum  zbudzony  nie  zbadał, 
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Że  mitjdzy  pieśnią  a  snem  zwi;\zki  były.,. 

Że  pieśń  ta  i  sen  z  jednej  są  mogiły... 

XXVIII. 

Oboie  razem  zmartwychwstały  mary, 

Gdy  przyszła  pora  na  nie  nowej  pracy; 

Oboje  razem  pod  ciemne  kotary 

Weszły,  oboje  razem,  jak  żebracy 

Sprawiedliwości  boskiej...  Duch  mój  stary 

Świętego  Jana  głow*^  miał  na  tacy, 

I  odtąd  ciągle  —  na  powietrzu,  blady 
Widzi  wzniesioną  perłę  Herodyady... 

XXIX. 

Pewny,  że  starzec  ów  błękitny,  siwy, 

W  płomieniach  znowu  po  dniu  się  pokaże: 

Rano  do  gonty n  szedłem  ledwo  iywy; 

Z  głosów  słyszanych  wszędzie  rojąc  twarze. 

Szedłem  i  niosłem  z  tęczowemi  grzywy 

Gołąbki  bogom  opiekuńczym  w  darze; 

A  one,  bijąc  skrzydłami  daremnie, 

Strach  czuły,  a  ich  serce  —  biło  we  mnie. 

XXX, 

Sen  nawet  jakiś  miejsc  powstawał  na  dnie 

Ducha  mojego,  jak  czasem  te  grody, 

Na  które  w  nocy  błyskawica  padnie, 

Ozłoci  mosty,  pałace  i  wody  — 
Potem  zagasa  nad  miastem  i  bladnie, 

I  miasto  całe  ze  swymi  narody 

Niknie,  jakgdyby  pod  ziemię  się  skryło, 

Skąd  było  wyszło  snem  i  zaświeciło... 

XXXI. 

Koło  mnie  wielki  gwar...  a  potem  cisza, 

Jakby  skinięciem  berła  nakazana. 
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Dziś  czuję,  jak  się  we  mnie  duch  zadyszą, 

Czeka...  i  cały  już  drży  najściem  Pana. 

Krok  jakiś,  który  nie  miał  towarzysza. 

Krok  jakiś  dumny,  ciężki...  krok  kapłana, 

Zbliżał  się  do  mnie.  Jam  ręce  niemocne 

Postawił  naprzód,  czując  widmo  nocne... 

XXXII. 

On  szedł  —  i  coraz  bliżej  w  moicłi  oczach 

Błękitniał  się  płaszcz,  a  u  kolan  nisko 
W  złotych,  zielonych  i  sinych  warkoczach 

Po  pas  wchodzące  dziwne  płomienisko; 

W  ręku  coś..,  jakby  w  dymu  nadobłoczach 

Narzędzie  pieśni;  przede  mną  —  już  blisko. 
Już  tylko  o  to  rączek  wyciągnienie 

Ten  starzec  —  ten  płaszcz  —  ta  twarz  —  te  płomienie. 

XXXTn. 

Już  rączki  moje  w  nich,  jak  w  mgle,  już  toną  — 

Już  jest  nade  mną  —  przy  mnie  —  już  dotyka; 
Już  główkę  czułem  dotknięciem  zmrożoną, 

Już  czuję  zimne  dotknięcie  nożyka... 

Całą  moc  wtenczas  w  źrenicę  wyszkloną 

Posłałem  —  jak  grzmot,  który  drzwi  odmyka. 

Chciwy  tę  postać  widzieć,  nim  w  blask  wskoczy  — 
I  dusza  wyszła  mi  jak  grzmot...  przez  oczyl 

XXXIV. 

Wyszła  I  nie  widział  jeszcze  nikt,  że  patrzę! 

A  ja  patrzałem  już,  i  zadziwiony 

Ujrzałem  widmo  przy  sobie  —  najbladsze, 

W  bieliźnie  —  które  mój  włos  ustrzyżony 
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Trzymało  w  rękn,  a  w  drugim  najrzadsze 

Wonności,  w  ogień  zmienione  czerwony, 

Objęte  czarą  złotą,  bursztynową, 

WyieJ  trzymało  w  pomroku,  nad  głową. 

XXXV. 

Kapłanką  była  —  i  podług  obrządku 
W  kwiaty  ubrana  i  w  białą  symarę, 

Włoski  ucięte  noiem  niewiniątku, 

Do  tych  wonności  boskich  kładła  w  czarę; 

Te  do  olejów  przyrzucone  wrątku 

Miały  pójść  razem  z  czarą  na  ofiarę; 

Ona  zaś  czarę,  którą  blask  przeniknie. 

Trzymać  powinna,  aż  spłonie  —  i  zniknie. 

XXXVI. 

Patrzący  na  to,  nie  wydałem  głosu: 

Gołębie  z  rąk  mi  pierzchły;  a  me  wzroki 

W  tej  czarze,  jako  w  złotej  gwieździe  losu, 

Z  tą  gwiazdą  jakby  idące  w  obłoki; 

A  czara  płonąc  w  kole  z  jasnowlosu    — 
Jako  rubinem  szatan  krwawooki, 

Niby  groiąca  jakaś  gwiazda  boża. 

Jak  kropla  jasnej  krwi  z  zabójcy  noża  — 

XXXVTI. 

W  jej  rękach  skrzyła  się  —  trzaskała  —  piekła... 
Wtenczas  krzyknąłem:  ach!...  Ojciec  przyskoczył, 

Dusza  zeń  cała  łez  strumieniem  ciekła. 

Wziął...  ramionami  mnie  dziecię  otoczył... 

Co  rzekł  —  co  jęczał  —  co  kapłanka  rzekła? 
Nie  wiem  ,.  strumień  łez  wzrok  i  słuch  zamroczył; 

Oczom,  co  jasność  zobaczyły  złotą. 

Znów  pocałunki  zostały  ślepotą. 
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xxxvin. 

Lud  cały  krzyczał,  ojciec  jak  orlica 

Porwał  mię  w  szpony  i  uciekał  ze  mną... 

Jam  patrzał  smętnie  —  cicho  w  jego  lica, 
Bom  jego  nie  znał...  a  on  był  nade  mną. 

Myśl  moja  zaraz,  jak  dawna  tęsknica, 

Z  martwych  powstała.  Wszędy  głucho  —  ciemno 
Słońce  to  samo  świat  cały  pozłaca, 

Ale  świat  nowy...  nowa  na  nim  praca  I 

XXXIX. 

Sosnowe  ojca  domy  —  jakoś  niskie. 

Ku  gospodarstwu  więcej,  zda  się,  dąią; 

Szpichlerze  jakieś  i  sady  są  bliskie, 

I  dziwnie  belki  się  wysokie  wiążą; 

Sionki  wysokie,  a  glinami  śliskie. 

Wyżej  krużganki  jakieś  złote  krążą. 

Ubrane  w  szyby  —  a  szyby  w  ołowie, 

Jakby  w  bladawych  szatach  aniołowie, 
XL. 

To  był  cud  jeden,  który  przypominał 
Duchowi  memu  niewidzialne  rzeczy... 

Na  te  krużganki  patrząc,  śnić  zaczynał; 

Gdy  na  dół  spojrzy,  to  znów  jest  człowieczy. 
Tam  czasem  król  sam  barana  zarzynał, 

Albo  królowa  swe  żebraki  leczy. 

Torby  napełnia,  opatruje  rany  — 

Niższa  od  starców  siedzących  —  kolany. 

XLT. 

Teraz  ja  widzę,  jak  się  owa  cała 

Kraina,  rosnąć  w  niebo  przeznaczona, 

Bogu  służyła  i  zasługiwała 

Duchem  uczynków  —  jak  ziarenne  łona. 

i 
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]ui  mafą  duclia,  lecz  duch  wtenczas  działa, 

Kiedy  moc  jego  gniciem  zatrwożona, 

A  on  już  w  zgniłym  prochu  spać  nie  może, 

Lecz  sił  dobywa...  i  wyżej  się  pot  ze, 

XLII. 

Jak  on  duch,  mówię,  w  orzecha  trumnicy 

Wiekiby  całe  spał  na  skronią  obie, 

Nakształt  egipskiej  wonnej  balsamicy  — 

Tem  tylko  różny,  że  ma  gwiazdę  w  sobie  — 

Gdyby  go  nie  wstrząsł  ręką  błyskawicy 

Pan,  gdyby  gniciem  nie  zatrwożył  w  grobie 
I  znów  nie  wyzwał  do  pracy  i  ruchu 

I  do  potęgi  sił,  które  są  w  duchu; 

XLiir. 

Podobnie,  jak  to  /a  ptasie  lub  orne 

Śpiące,  a  siebie  jeszcze  nieświadome: 

Lud  mój  uczynił  tormy  swe  pokorne, 

Śpiące...  a  minął  wszystkie  góry  strome, 

Nie  wiedząc,  że  się  przez  kształty  wytworne 

Zdobywa  cudo  piękności  widome. 

Świętość,  która  się  nie  zna,  ale  czuje 

J  cicho  z  niebios  różanych  zlatuje. 

XLIV. 

Co  do  mnie  —  Pan  mi  drogi  niebezpieczne 

Zakrył,  prostoty  mię  owiawszy  wonią, 

Abym  fundament  na  gmachy  słoneczne 

Miał  pewny,  a  te  zasługi  miał  bronią... 

I  oczy  moje  były  jakby  mleczne, 

I  krwią  mię  Pan  Bóg  porównał  z  jabłonią, 

Która  nie  idzie  prędko  pod  obłoki, 

Lecz  ma  ciężarny  płód  i  słodkie  soki. 
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XLV. 

I  jako  zboże  mię  w  ziemi  zatracił, 

A  dobrze  wprzódy  krwią  uprawił  ziemię, 

Abym  stem  ziaren  za  ziarno  zapłacił 

I  szedł  spokojnie  naprzód  przed  me  plemię, 

A  w  myśli  ważne  zwolna  się  bogacił 

I  umiał  kiedyś  krzyża  dźwigać  brzemię, 

Kiedy  narody  cale  staną  zdradne 

I  będą  patrzeć  gdzieś  z  gór  —  czy  upadnę. 

XLVI. 

Służyłem  ludom,  cierpiałem  —  i  oto 

Poranek  moich  cierpień  nie  przeminął. 

Przez  wielką  jasność  odbieżany  złotą, 

Gdy  sny  odbiegły,  a  wzrok  się  rozwinął. 

Objęty  byłem  nieznaną  tęsknotą 

Za  marą  ducha  —  za  snem,  który  ginął. 

Jakoby  zwolna  ustępując  kroku 

Rzeczom  będącym  w  oczach  —  na  widoku. 

XLVII. 

O  starcu  już  tym  błękitnym  —  ni  wieści 

We  snach!  a  jednak  czułem,  że  powróci. 

Zresztą  rozkoszy  wielkiej  ni  boleści 

Nie  znałem...  Często  pługom  przy  uwróci 

Sam  nalewałem  czary...  czar  czterdzieści, 

Bo  tylu  pługom  skowroneczek  nuci 

Wiosną,  gdy  drzewa  cień  rzucają  długi, 

A  w  pole  wyjdą  nawet  króla  pługi. 

XLVIII. 

Ziemiomysł  —  dźwięk  był  imienia  niepróżnyl
 

Oracz  król  —  sędzia  spraw  pod  jabłoniami; 

A  często  obcy  człowiek  lub  podróżny 

Pytał  się  chłopka:  który  jest  nad  wami
? 



Król  lak  był  mało  od  poddanych  różny, 
Gdy  sąd  na  sprawy  kładł  —  bronione  łzami", 

I  siadał  pod  lip  pacłinącą  framng-ą 
Na  stołku...  a  jam  zamyślał  się  długo. 

XLIX. 

I  rzekłem:  wszędzie  tak  na  całej  ziemf 
Królowie  sądzą  —  ludzie  iyją  —  orzą... 

Świat  śpi  —  i  iniwy  porasta  złotymi, 
Błogosławiony  cichą  ręką  bożą... 

1  pomyślałem:  któzto  brzęki  tymi, 
Które  mię  od  zbrój  tak,  bywało,  trwożą, 

Przeraiał  niegdyś  ciemne  słuchy  moie?  — 
Mój  ojciec  musi  brać  miecz  —  i  kłaść  zbroję... L. 

I  zaraz  szereg  myśli  niespodzianych 
Na  moje  oczy  myślące  naskoczył. 

Zajrzałem  w  spichlerz,  gdzie  pełno  miedzianych 
Tarcz  było  —  szyszak  się  ze  ścian  potoczył; 

Z  powiek  wydartych  przyłbic,  rdzą  rumianych, 
Jakiś  rycerski  duch  dzieciątko  zoczył 

I  chcąc  je  pewnie  powołać  ku  sławie, 
W  przyłbic  tych  dziury  kładł  swe  oczy  pawie... 

LI. 

Rzekłem  to  ojcu;  a  on:  »Tak  to  było 
Niegdyś...  Teraz  mię  duch  oświecił  nowy,.. 

Światło  mię  jakieś  dziwne  rozbroiło 
I  szyszak  zdjęło  z  mojej  siwej  głowy, 

Do  grobu  jui  mi  spiesznie  i  pochyło; 
Kraj  umniejszony  mam  fiiz  do  polowy; 

Lecz  wolę,  ie  tak...  lud  się  uweseia, 
Nii  jako  było  niegdyś  —  za  Popiela,.. 

PISMA   JULIUSZA   SŁOWACKIEGO.    T.    VI 
22 
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LIT. 

A  ja:  —  Cóż  było,  ojcze?  -  A  on  srogi, 

Położył  palec  na  ustach,  zabronił 

Pytać  o  tego  ducha  wielkiej  trwogi
, 

Który  kraj  z  siebie  jakby  z  krwią  wył
onił. 

Rzekł  mi  tei,  ie  w  dom  zaprosi  ubogi 

Synową,  którą  anioł  mu  odsłoni
ł 

We  śnie  i  kazał  wziąć  z  Czech,  Chrześ
cijanka. 

To  rzekł,  i  odszedł...  A  ja  na  kapłank
ę 

LIII. 

Postrzyiyn  wtenczas  wspomniałem  —  
i  twardy 

Zastrzegłem  w  sobie  przeciw  zaślubi
nom 

I  przeciw  ojcu  memu,  pełen  wzgardy  — 

Podobny  czary  spłonionej  bursztynom. 

I  byłbym  poszedł  na  różne  hazardy, 

Gdyby  nie  ciało  —  ciężkie,  ku  dolinom 

Ziemi  chylące  mię...  i  krew  uboga, 

Dane  mi  wtenczas  —  w  dar  od  Pana  Boga. 

PIEŚŃ  II. 
I. 

0  dziwnie!  z  iaką  cichością  Bóg  sprawia 

Swe  wielkie  rzeczy  przez  nas  duchy  wolne, 

Które  prowadzi,  a  sobie  zostawia 

Umiłov/awszy  te,  co  jako  polne 

Kwiaty  —  na  ziemi,  gdzie  je  Pan  Bóg  stawia, 

Miłosne  miody  są  wyrabiać  zdolne, 

A  czołem  jasnem  nad  inne  wybiega 

1  kwitną  ̂   siebie  —  i  żyją  i-c  swego. 
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II. 

Dziwnie,  jak  Pan  iest  dobry  i  litosny, 

A  ducha,  co  się  na  pracę  poświęci, 

Ubiera  w  kolor,  w  głos  piękny,  roznośny 

Zaopatruje,  a  do  nieba  nęci, 

A  do  nóg  mu  świat  przywiąże  miłosny, 

Tak  ie  on  coraz  wyżej  —  jako  święci 
Idzie...  w  swej  pieśni  wzniesiony  powiewie, 

I  świat  pociąga,  a  sam  o  tern  nie  wie. 

III. 

Taki  nademną  był  Pan  w  one  czasy, 

Gdy  światłem  nowej  Jezusowej  wiary 

Miałem  oświecić  łąki  —  góry  —  lasy  — 

Rycerzy  zbroje,  czoła  —  i  sztandary. 
Pamiętam  ranek  ów,  gdy  pełne  krasy 

Poselstwo  swatów,  jak  chciał  zwyczaj  stary 

Na  co  w  prostocie  tej  króla  stać  było  — 
Pieszo  i  konno  do  Czech  wychodziło. 

IV. 

Wybiegłem,  nad  brzeg  lednego  jeziora, 

Na  kurhan  stary  wstąpiłem  wysoki; 

I  stamtąd  widzę,  jako  w  kształt  gąsiora, 

Który  prowadzi  gęsi  przez  obłoki, 

Szedł  rzępolista  —  a  za  nim  ze  dwora 
Młodzieóce  w  parach  szli  równymi  kroki; 

A  każda  para  swój  kolor  właściwy 

Miała,  jak  w  tęczy  odmienny  i  iywy. 
V. 

Dwóch  szafirowych,  a  zaś  dwóch  w  purpurze, 

Szło  dwóch  podobnych  do  jasnych  płomieni, 

Za  nimi  złotych  dwóch,  a  potem  w  róie 

Ubrana  para,  a  potem  w  zieleni 

22* 
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Siedem  par  było;  zda  się,  pańscy  s
tróże 

W  diugie  barwiste  szaty  obleczeni, 

Za  prowodyrem  szli  spokojnie  w  rzęd
zie; 

Ci  złote  gęśle  nieśli  —  ci  łabędzie. * 

VI. 

Z  ptakami  swadźby      •  różne  inst
rumenta 

Świeciły  swymi  struny  na  blask  słońc
a; 

Pięknością  sobie  równi,  jak  bliźnięt
a, 

Po  nadieziornej  ścieżce  szli  bez  końca
; 

Bo  duch  mój,  który  tę  wstęgę  pamięta 

Ciągle  ją  widzi  i  w  ciemność  nie  wtr
ąca; 

Widzi,  jak  idą  ci  świętości  słudzy 

Nad  fal  błękitem,  a  w  błękicie  drudzy. 

VII. 

Bo  fala  była  gładka,  a  po  skraju 

Szła  ścieżka  owa  i  szli  owe  swaty; 

A  nieco  dalej  —  pokazał  się  z  gaju 

Na  białym  koniu  jeden  pan  bogaty, 

Siipan  w  szkarłatnym  jak  ogień  kuczb
aju, 

Zastępujący  króla  majestaty, 

Wyobraziciel  ojcostwa  orszaku, 

A  przy  nim  mój  brat  -  także 
 na  rumaku. 

VIII. 

Mój  brat  Cydebur,  młodszy  jednym  
rokiem, 

W  zbroję  złocistą  ubrany  —  w  cze
rwieni; 

Koniem  srebrzystym  wywijał  jak  s
mokiem 

I  leciał  choć  w  świat!...  jakby  do  pierśc
ieni; 

Potem  do  starca  wracał  stępo  —  boki
em. 

Hamując  konia,  od  drogich  kamieni
 

Tak  oblanego,  że  się  zdało  —  niby 

Wyskoczył  w  tęczach,  z  oceanu  szy
by. 
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IX. 

Korf   słońca!  Na  nim  wszystkie  skarby  wiszą, 
Które  miał  oiciec,  a  chciał  oddać  Czeszce. 

Ranek  błękitny  był  i  wielką  ciszą 
Owiane  pola;  a  ja  się  tej  ścieżce 

Przypatrywałem,  jak  ludzie,  co  słyszą 
Muzykę  duchów  w  kolorów  zaraieszce... 

A  cichość  jakaś  mię  ruszała  święta, 
Kiedy  brzęczały  w  polu  instrumeata. 

X. 

I  pomyślałem:  do  Czech  idą  —  gędzą  — 
Z  palmami  do  Czech  idą,  tak  daleko! 

Jakież  to  losy  w  tamte  stronę  pędzą 
Ten  orszak?...  Wstałem  z  nabrzmiałą  powieką 

Jakaś  mię  smętność   —  dawną  moją  jędzą 
Będąca,  wzięta  nad  letejską  rzeką  — 

Znów  og-arnęła,  i  westchnęło  łono 
Za  jakąś...  dawno  —  w  błękitach  zjawiona... 

xr. 

Ranek   —  spokojność  pól  —  błękitów  wody  — 
Szesnastoletnie  serce  moje  iywe  — 

Ze  mną  lezące  cmentarne  narody 

i  czyny  zmarłe  wielkie,  lecz  straszliwe  — 

Podemną  kurhan  stary  —  ja  znów  młody, 
Jak  garnek,  nową  mający  polewę, 

Na  słońce  z  ciemnych  wydobyty  lochów, 
Świetny  pozłotą,  ale  pełny  prochów... 

XII. 

Któż  mię  odświeży?  pytałem...  i  głośno 
Pytałem:  Kto  mi  ducha  odpromieni? 

—  Ja!  rzekła  mową  piękną  i  żałosną 
Stojąca  za  mną  mych  postrzyzyn  ksieni. 
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Lecz  na  tę  krzywdę  ty  nie  pozwól  sprośn
ą 

I  na  obrazę  naszych  ojców  cieni! 

Nie  pozwól!...  Jam  ci  otwarła  powie
ki! 

Gdy  zechcę:  zamknę  —  i  zamknę  n
a  wieki! 

XIII. 

Ja  wiem,  że  teraz  Pan  Bóg  nas  nie  
słucha 

I  klęte  duchy  z  gajów  nie  wychodzą; 

Wyroczniom  naszym  odebrano  du
cha! 

Węże  nie  służą,  gołębie  nas  zwodzą,
 

Ogień  z  pod  źródeł  naszych  nie  wy
bucha, 

Klątwy  wiatr  czynią  -  a  zbożom 
 nie  szkodzą; 

Piorun  nie  bije  —  lecz  tylko  wyświe
tnia 

Pierś,  jak  w  boleściach  błyskawic
a  letnia... 

XIV. 

Anioł  ognisty  nad  lasami  leży, 

Piersi  rozedrze,  ogniem  z  łona  buc
hnie, 

A  pokazanych  palcem  nie  uder
zy! 

Świateł  nie  mamy,  prócz  tych,  co  s
ą  w  próchme; 

Bo  duch,  największy  na  ziemi  
—  nie  wierzy! 

A  ten  duch  -  to  ty!...  Wierz  Lija
dy  druchnie 

I  kapłanicy,  poświęconej  w  R
etrze: 

Do  ciebie  całe  należy  powietrze!
 

XV. 

Ty  wielki  —  wielkie  duchy  masz  pod 
 wodzą; 

Ale  przyszedłeś  wcześnie  —  o
szukany 

Ty  już  —  a  one  teraz  w  ciała  w
chodzą. 

Do  miecza  i  do  krwi!...  stuknij  w
  kurhany! 

Zażądaj:  a  z  tych  kości  się  naro
dzą 

Rumiani  ludzie,  lecz  bądź  sam  rum
iany! 

Mówię  ci:  podepc  tę  białą  liHJC, 

Około  której  złoty  się  wąż  wije.  —
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XVI. 

Tak  uderzywszy  mię  ta  piękna  z  góry, 

Zaczęła  ciągnąć  polem  mową  wdzięczną, 
Piękną  jak  róine  oblicze  natury, 

A  mglistą  jakąś  dziwnie  i  miesięczną... 
Cierpiała  sama,  a  jam  się  ponury 

Bronił  prostotą  hardą  i  niezręczną, 
Nie  chcąc  wyraźnie  ulec  tej  wrózbiarce; 

Aiem  ją  wtrącił  w  gniew  —  i  wrzasła:  Skarcę! 

XVII. 

Te  wJasne  duchy  przeciw  tobie  ruszę! 
Rzekła  —  a  nie  myśl,  ie  mi  brak  mścicieli! 

Jako  jesiennych  liści  w  zawierusze, 
Mam  pełne  włosy  duchowi  Jam  z  topieli 

Wyszła,  wlokąca  duchy,  które  muszę 
Karmić  jak  matka,  która  serce  dzieli 

A  wszystkim  chleba  daje  domownikom  — 

Tak  ja  i  gwiazdom,  wężom  —  i  płomykom... 

XVIII. 

Ten  warkocz  za  mną  wyciągnięty  z  morza 
Teraz  z  fal  jeszcze  słońcami  wychodzi. 

Ujrzałbyś  —  gdyby  nie  ta  jasna  zorza  — 
Ujrzałbyś:  iem  jest  na  tęczowej  łodzi; 

Ze  skrzydła  mi  z  piec  —  z  głowy  rosną  zboża, 
Około  której  wąż  złocony  chodzi; 

Że  jestem  z  wszystkich  tworów  razem  zwita. 
Jak  łania  i  wąż  —  gwiazda  i  kobieta... 

XIX. 

Za  mną,  powiadam  ci,  z  mórz  się  wywlekły 
Tęcze...  a  z  rąk  mych  sypią  się  promienie, 

A  z  piersi  gwiazdy  mi  karmiące  ciekły, 
A  ze  mnie  czystej  rodziły  się  cienie; 
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Ai  mocy  moje,  iak  te  łzy...  uciekły,  ] 

Żem  jest  niemocna  na  twoje  sumienie  
*,; 

Ja,  która  dawniej  bez  j^ku  i  głosu  \\ 

Za  twoim  duchem  szłam  przez  płomień  stosu...  , 

XX. 

Ileż  ja  razy  byłam  oszukana 

I  przez  płomieni  czerwonycli  zwierciadło 

Przebita!...  Ciebie  nie  znalazłam  —  Pana, 

Lecz  jakieś  inne  rycerskie  widziadło! 

Wtenczas  w  mgłacli  —  sama  ze  świateł  ulana, 

Gdy  mi  z  rąk  tysiąc  ptaszków  złotych  jadło, 

Ja  obracałam  za  tobą  z  tęsknotą 

Twarz  moje  wielką,  jako  miesiąc  złotą... 

XXI. 

1  teraz  oto  na  kolana  padami 

I  z  groźby  —  znowu  do  płaczu  przechodzę. 

Z  ducha  ci  gadam  —  i  nie  wiem,  co  gadam.,. 

A  jednak  ja  tych  słów  sama  nie  rodził... 

A  ie  wiem  wszystko:  to  ci  zapowiadam, 

Że  przyślę  tobie  moje  duchy  wodze ; 

Jeden  u  ciebie  juz  był  —  starożytny, 

Jak  ja  —  ty  dobrze  wiesz,  kto?  —  ów  błękitny. 

XXII. 

Gdy  to  wyrzekła,  wszystkie  moje  włosy 

Zadrżały...  Rzekłem  do  siebie:  nie  kłamie  I 

Widuje  ducliy  i  zna  ludzkie  losy 

I  ma  twarz  złotą  —  i  ma  silne  ramię... 

I  to  uczułem,  ze  mię  jako  kłosy 

Chce  siłą  ugiąć  i  złamać  —  i  łamie... 

I  10  uczułem,  że  wysoki  czołem 

Anioł  mój...  nie  chce  paść  przed  jej  aniołem. 
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XXIII. 

A  pii^kną  by?al...  Przez  one  grobowce 
Stare  wzniesiona  nade  mną  wysoko, 

Kamienie  szare  i  czarne  jałowce 

U  kolan  miała  —  a  błysnące  oko... 
Szczęściem,  ie  jeden  pasterz  pasąc  owce 

Pieśnią  spokojną  -     smutną,  a  głęboką, 
Gdy  mię  już  chwytał  w  szpony  duch  skrzydlaty, 

Przypomniał  mi  to  wesele  —  i  swaty... 

xxrv. 
Jakby  promieniem  czystej  wesołości 

Rozjaśnion,  rzekłem:  Sam  wybiorę  drogc;, 

A  teraz  czekam  z  Czech  tu  nowych  gości, 

Z  którymi  sobie  wedle  sił  pomogę. 

Jeśli  mi  wiara  ta  nowa  uprości 

Żywot,  a  zdejmie  z  serca  ial  i  trwogę: 

Przyjmę  ją;  jeśli  cudów  nie  pokaże, 

To  ciebie  wezwę  na  mą  —  i  przerażę. 

XXV. 

—  Dobrze  I...  gotowam  do  walki,  zawrzasła, 

Ale  w  tej  walce  niewidzialną  stanę! 

Drogi  twe  trudne  —  sława  twa  zagasła! 

Oczy  zamknięte  —  i  kraje  porwane, 

Niesłuchające  ludy  twego  hasła  — 

Myśli  ściemniałe,  nieporozkwitane  — 
Usta  krzyczące  do  niebios  daremnie: 

To  będzie  mój  dar  —  i  wyleci  ze  mnie!  ., 

XXVI. 

Rzekła  —  i  smętna  odeszła,  I  biegły 

Znów  dnie,  a  jam  czuł  jakąś  w  sercu  żaToś*^, 
I  czułem  w  duchu  jakiś  śpiew  rozległy, 

Który  przez  ciała  się  niedoskonałość 
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Zatfacat.  Myśli  moje  nie  uległy, 

Lecz  się  obudził  w  sercu  szatan  —  stałość, 
Stałość  ta  druga  i  niedoskonała, 

Która  ducłi  nowy  kładzie  —  w  stare  ciała... 

XXVII. 

Dziwnie  na  dwoje  jakoby  rozbity 

I  rozebrany  na  dwa  instrumenta; 

Tu  mię  spokojne,  ciche  pól  błękity 
I  skowronkami  dzwonne  firmamenla  — 

Tam  ciemne  lasy,  czarem  tej  kobiety 

Zmienione  w  czartów  księżycowych  święta, 

Wabiły  w  swoją  półmroczną  tęsknotę, 

Jak  widmo  z  chmury,  które  ma  dno  złote... 

XXVIIL 

A  wtem  od  Pragi  wracali  posłowie 

Z  oblubienicą  —  tym  samym  porządkiem: 
Z  posagiem  panny  w  koszykach  na  głowie 

Młodzieuce  w  parach,  i  przed  niewiniątkiem 

Supan  i  brat  mój,  jak  dwaj  aniołowie  — 
Jeden  młodością  złoty,  a  rozsądkiem 

Drugi...  jakoby  ze  srebra  ulany 

Jowisz,  purpurą  gromową  rumiany. 

XXIX. 

Sama  Dobrawna  —  na  białym  rumaku, 

W  kolebce  złotej  —  niby  pani  święta, 
Na  turkusowym  jak  niebo  czapraku 

By  kwiat  przypięta, 

Palmą  się  zdała  złotą  śród  orszaku, 

Wyisza  nad  wszystkie  pany  i  panięta. 

Na  jaśni  niebios  błękitnych  dziewica 

Prawdziwie...  wschodnia  Syjonu  palmical 
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XXX 

Jakby  na  skały  siedząca  wierzchoJku, 
A  nieco  tylko  wiatrem  kołysana, 

Sługi  mająca  zwykle  na  przystołku 

Idące  z  lewej  strony  —  u  kolana, 
Patrzyła  w  prawo,  kędy  na  osiołku 

Biskup  i  światy  ów  Chrystusa  Pana 

Męczennik,  święty  Wojciech  —   wówczas  młody 
Apostołować  szedł  moje  narody. 

XXXI. 

01  hosanna  wam  jeszcze  dziś,  o  goście 

Anielscy,  ludzie  obcy  dobrej  woli! 

O!  alleluja  wam,  których  tu  koście 

W  proch  rozsypane  śpią  na  ludu  roli! 

Oto  dziś  ]e%zc:zQ:  te  wiary  jasnoście. 

Które  mam  od  was,  świecą  mi  w  niewoli 

I  z  duchowego  zaświeciwszy  rdzenia, 

Wywodzą  świętą  tę  pieśń  —  z  objawienia... 

xxxn. 
Nie  mogę  dziś  was  tak,  jako  przed  wieki. 

Przyjąć  w  prostocie  serca  w  moim  dworze; 

Bo  nie  mam  dachu...  i  nie  dam  opieki 

Nawet  jaskółce!  Ani  wam  położę 

Miodu  złotego  z  królewskiej  pasieki, 

Ani  rozsypię  w  progach  złote  zboie... 

Z  przyjęcia  niegdyś  Król-Duch  byłem  sławny: 
Bóg  teraz  widzi,  iem  syn  marnotrawny! 

XXXIII. 

A  jednak  wy  mię  znowu  nawiedzacie, 

O  duchy...  patrząc  tu  na  moje  ściany. , 

Zdziwione  prawie,  iem  jest  w  cudzej  chacie  — 

Podły,  jak  iebrak  jaki  —  i  nieznany! 
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Napróinoź  wy  się  nad  tern  rozczulacie, 

Bo  mę  nie  bolą  wcale  moje  rany; 

Owszem  nad  sobą  plączcie,  ie  nie  mogę 

Was  tam  wprowadzić  jeszcze,  gdzie  mam  drogę!.. 

XXXIV. 

Przyszliście  dawniej,  a  ja  święte  gaje 

Posiekłem,  na  wschód  porąbałem  drogi, 

Byście  widzieli,  jako  słońce  wstaje 

W  puszczach,  gdzie  groźnie  grzmią  Jadiwingów  rogi. 

Złote,  weselne  w  kwiatach  korowaje 

Znosił  wam  chłopek  dobry  i  ubogi; 

Wszystkoście  mieli  —  i  serca  otwarte, 

Ciche,  choć  dawnym  pamiątkom  wydarte. 

XXXV. 

Przyszliście  dzisiai,  jako  aniołowie 

W  ciało  dla  sprawy  Chrystusa  ubrani, 

A  my  wam  miód  serc,  i  jabłeczne  zdrowie 

Krwi  naszej,  i  moc  naszą  nieśli  w  dani, 

Dawno  gdzieś  w  duchu  o  Chrystusa  Słowie 

AYiedzący,  dawno  przez  ducha  złamani  — 
Syjonu  duchy  z  posągów  kamieni 

Wyrwani,  przez  was  w  drogę  obróceni... 

XXXVI. 

Pokora,  cichość  —  te  najrzadsze  cnoty 

Dla  ducha,  który  już  się  czuje  Bogiem  — 
Wpadły  do  wnętrznej  nam  duchów  istoty, 

A  ciało  pierwszym  pokazały  wrogiem; 

A  więc  na  ciało,  jak  iubr  rogozłoty 

Rzucił  się  anioł,  nastawiony  rogiem 

Jak  żubr  —  gdy  burza  czyni  zamieszanie, 

A  on  przeciwko  piorunowi  stanie... 
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XXXVIT. 

Jak  iubr,  gdy  w  piorun  rogiem  się  zapędzi, 
W  tumany  liści  za  wichrzonych  kole: 

Takem  ja  chciał  być  wraz  anioł  łabędzi 

I  dostać  ognia  świętego  na  czole. 

Święci  mówili,  ie  Pan  nie  oszczędzi 

Ducha  mojego,  lecz  na  wielkie  bole 

Puści  —  z  hańb  wielkich  i  serca  owdowień 

Próbując  złota  moich  postanowień, 

XXXVIII. 

Jam  krzyczał,  wnosząc  w  górę  moje  pięście  — 
A  nie  dziw,  bom  był  wtenczas  duch  młodzieńca, 

A  twarz  cudownie  piękną  ma  nieszczęście 

Nieznane,  z  pod  gwiazd  patrzące  się  wieńca  -  - 
Jam  krzyczał:  »Sława,  miecz,  i  to  zamęście 

I  złote  moje  szaty  oblubieńca 

Niech  idą  Panu,  jako  wieczne  dary: 

Jeśli  Pan  żąda  z  ducha  tej  ofiary! 

XXXIX. 

r Uczucia  moje  ludzkie  podruzgotam, 

Serce  rozbiję,  miecz  jak  drzazgę  złamię, 

Sławą  rycerza  od  siebie  pomiotam, 

Koronę  zrzucę,  krzyi  wezmę  na  ramię: 
Tylko  niech  sobie  tym  dniem  zarobotam 

Wieczyste  światło  i  to  złote  znamię, 

Które  się  w  bozem  królestwie  pokaże, 

Zmartwychwstającym  kościom  złocąc  twarze. 

XL. 

»A  tę  ofiarę  chcę  mieć  poslokrotną 

Nie  tylko  za  się  —  ale  i  za  ludzi; 

Abym  tę  otchłań  niebios  —  nie  samotną 

Miał,  ale  z  braćmi,  których  Bóg  obudź?. .. 
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Pan  przyjął  łzami  mojemi  wilgotną 

Ofiarę,  i  dziś  kości  moje  trudzi; 

A  duch  na  wszelkie  boleści  zatwardził, 

Aby  pokazał,  ie  darem  nie  wzgardził. 

XLI. 

I  zaraz,.,  lecz  wprzód  zajdę  na  doliny, 
Gdzie  było  moje  anielskie  wesele. 

Przy  schyłku  jednej  pogańskiej  gontyny, 

Gdzie  łąka  miała  różne  wonne  ziele  — • 

Dziedzilli  niegdyś  ogród  i  Kwiatyny  — 

Wyścielające  wschody  przy  kościele  — 
Rzekłbyś,  ie  tęcza,  którą  ta  dryjada, 

Wchodząc  do  gontyn,  przed  progami  składa; 

XLII. 

Na  zieloności  smugach  —  na  strumieniach 

Kwiatów  —  na  żwirach  goplańskich  najb'elszych. 
Przy  lipy  szmerach  i  brzozy  westchnieniach 

I  przy  błękitach  niebios  najweselszych  — 
Przy  kwiatach,  w  których  jak  w  drogich  kamieniach 

Był  blask  —  przy  ptaszkach  śpiewniejszych  i  śmielszych 
Był  ślub,  gdzie  czysta  z  najczystszych  na  ziemi 

Stała  —  z  oczyma  w  ziemię  spuszczonemi. 

XLIII. 

Dwa  z  ametystów  blaski  jak  z  krynicy 

Lały  się  ciągle,  choć  rzęsą  przykryte. 
Dziś  tej  mistycznej  nie  wiem  tajemnicy, 

Jako  z  tych  oczu...  węże  złotolite, 

Jeziora  złote  w  całej  okolicy. 

Lasy  blaskami  na  wylot  przebite, 

Kwiatki  błyszczące  jak  drogie  klejnoty, 

Jak  owo  rodził  wzrok  miłością  złoty. 
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XLIV. 

Dziś  jeszcze  nie  wiem,  czy  dusza  nlepła 

Większej  miłosnej  mocy  —  cahi  drii^ca 
I  z  ciała  mego  na  chwilę  wybiegła, 

Aby  przez  oczy  jej  byJa  widząca... 

Lecz  gdyby  wtenczas  ręka  mię  nie  strzegła 

Kapłańska:  dusza  z  ust  wylatująca 

Byłaby,  mówię,  upojona  chwałą 

Wyszła  i  nigdy  nie  wróciła  w  ciało. 

XLV. 

W  tej  błyskawicy  i  w  tern  zawichrzeniu 

Sądziłem,  ie  głos  stu  aniołów  słyszę. 

Sto  harf  dzwoniących  na  mnie  po  imieniu 

Przez  cichy  kryształ  i  błękitną  ciszę... 

Sam  wielki  duiy  szmaragd  na  pierścieniu, 

Jak  źródło,  gdy  się  pod  słońcem  kołysze, 

Dwa  wielkie  blaski  rzucał  na  dwie  strony, 

Jak  skrzydła  złote,  a  sam  był  czerwony. 

XLVI. 

W  ogniach  —  w  szelestach  —  w  zachwyceniach  —  w  śpiewie 
Uczułem  wielkie  stchórzenie  serdeczne; 

Bo  się  duch  święty  rzucił,  cały  w  gniewie, 
I  zapłomienił  na  nas  światło  wieczne; 

Jak  szelest,  który  jest  przed  burzą  w  drzewie, 

Tak  w  duchu  wrzały  pierwiastki  słoneczne, 

Kiedy  Pan  ogniem  chodzący  po  duszach 

W  oczach  rai  błysnął  i  zagwiźdźał  w  uszach. 

XLVII. 

Wieki  minęły,  a  to  tchnięcie  boże 

I  to  owianie  ogniem  naszych  ramion 

Wraca,  ilekroć  w  prochu  się  położę 

Na  mych  mogiłach,  na  łachmanach  znamion; 
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Dlatego  z  ducha  nigdy  się  nie  trwożę 

A  bladnę,  kiedym  ciałem  jest  omamion, 

Na  walkę  z  ciałem  przeznaczony  wieczną, 

Aż  Jeruzalem  sprowadzę  słoneczną. 

XLVIII. 

Jakoż  zaledwo  z  tej  złotej  kąpieli 

Wyszedłem  z  jasną  moją  gołębicą: 

Pan,  który  smuci  i  który  weseli, 

Nawiał  ogromną  nieszczęść  nawałnicą. 

Jak  ojciec,  który  wie,  ze  piorun  strzeli  — 
Bo  we  śnie  bożym  gadał  z  błyskawjcą, 

Więc  gdy  się  burza  ognista  zaczyna, 
Patrzy  na  syny:  w  którego  to  syna? 

XLIX. 

Tak  ja  na  mój  lud,  pod  moją  ofiarą 

Bo  mi  już  oxiec  wtenczas  zdał  koronę 

Patrzałem  myślą  moją,  smętną,  starą, 

Jak  dziecko  mając  piersi  rozkwilone, 

Ludzie  ze  starą  żegnali  się  wiarą 

Płacząc.,  i  bogi  też  były  wzruszone! 

Że  nie  odeszły  z  duszą  obojętną, 

To  wszelkie  echo  świadczyło  i  tętno, 

L. 

Jeszcze  się  uczta  kończyJa  zaślubin 
W  owej  to  sali  dawnych  sakramentów, 

Gdzie  jako  w  Kanie  Galilejskiej  rubin 

W  kielichach  świecił  blaskiem  dyjamentówi 

Gdy  ów  duch  pierwszy  egipski,  Anubin, 

Z  brzękiem  cymbalnych  różnych  instrumentów 

Przeszedł    jako  wiatr,  nad  wierzchami  gmachu 

Z  muzyką  smętną  i  z  urokiem  stracha. 

I 



—     .^53      — 

Li, 

Ludzie  wybiegli,  a  inne  strach  mrowi 

Przeleciał,  inni  na  gankach  słuchali; 

A  on  —  jak  harfa,  leciał  ku  wschodowi 
1  w  cieniach  niknął...  i  grał  coraz  dalej... 

Juz  za  puszczami  —  a  instrumentowi 
Przybywał  jakiś  dźwięk,  który  się  żali! 

Widziano  nawet  niby  gwiazd  przeloty, 

Czar  błyski  i  liść  Winogradów  zioty  — 

LIL 

Duch  uczt...  Zmartwieli  niektórzy  supani 

1  nie  wrócili  jui  więcej  do  stola. 

Potem  Siwanna,  księżycowa  pani, 

W  pełni  zabłysła  nad  gajem  kościoła 

I  jako  ludzie  nagle  krwią  zalani, 

Krew  pokazała  z  okrągłego  czoła 

I  nie  odkryła,  aż  po  dwóch  godzinach, 

Twarzy  zaćmionej  —   w  noc  po  zaślubinach. 

LIII. 

Taka  zieloność  trupia  tej  bogini, 

Jakby  przez  duchy  gontyn  nakazana, 

Ludowi  zaraz,  który  gadki  czyni, 

Serca  zatrzęsła  i  zgięła  kolana... 

Właśnie  przy  domu  nocnej  monarchini 

Wesele  było,  w  dzień  świętego  Jana, 

A  jeszcze  do  dziś  gadki  są  prostacze. 

Jak  po  tej  nocy  słonce  gra  i  skacze, 

L1V. 

Dotychczas  jeszcze  chwila  owa  wschodnia, 

Wtenczas  widziana,  trwa  w  duchów  pamięci; 

Słońce  jakoby  gaszona  pochodnia, 

Którą  na  niebie  wichru  bóg  zakręci, 

PISMA  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO.    T.   VI.  2  ■; 
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Ludowi  w  trwodze  zebranemu  do  dnia, 

Pełnemu  wstecznej  ku  bałwanom  chęci 

Jakoby  grożąc  —  w  porarok  zorzą  szary 

Przed  sobą  swoje  dwie  wysłało  mary. 

LV. 

A  potem  samo  pomiędzy  obiema 

Wyszło  —  i  trójca  słońc  na  niebie  stała  I 

Patrzała  na  to  ciżba  chłopków  niema, 

Już  chrztem  obmyta,  ale  strachem  biała. 

Ja  sam  na  ono  złote  dyjadema. 
Które  na  czole  Światowida  pała, 

Długo  patrzałem  —  i  zdjęła  mię  trwoga, 

Żem  na  trzy  części  rozbił  głowę  boga. 

LVI. 

I  wszystkie  myśli  te  chowałem  w  sobie 

1  byłem  smętny,  jak  lud...  Oto  siedzę, 

Rzekłem,  na  bogów  moich  dawnych  grobie 

I  utraciłem  wszelką  od  nich  wiedzę! 

Przeto  myślałem  o  jakim  sposobie, 

Jak  człowiek,  który  chce  rozorać  miedzę, 

A  sporne  głazy  wyrwawszy  i  koły, 

Pogodzić  o  grunt  dwa  nieprzyjacioły. 

LVII. 

I  wnet  stanęła  mi  w  myślach  gontyna 

Ody,  kapłanki  postrzyzyn  —  straszliwa, 

Kędy  posągów  wypalona  glina, 

Ich  różna,  iywot  kłamiąca  polćwa.  — 

Oczy  mający  z  jednego  rubina, 

Z  bawolą  głową  w  ręku,  bożek  Siwa 

Stał,  a  wokoło  święte  były  ptaki 

I  węże  na  łbach  posągów  —  jak  krzaki  — 
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LVIII. 

Tak  nauczone,  ze  na  księdza  glosy 

Wychodzą  wszystkie  do  świętych  twarogów 

1  są  jakoby  zwite  srebrne  włosy, 

Podnoszące  się  z  grozą  —  z  czoła  bogów, 
Gdy  w  środku  róina  tłuszcz  skwarnymi  g/osy 

Skwierczy  z  miedzianych  lamp  —  kotłów  —  trójnogów, 
I  rzuca  swój  blask  różnofarbny,  wielki, 

Na  dziwne  belek  sosnowych  ciesielki... 

LIX, 

Tej  jednej  starej  gnieźniejskiej  bożnicy 

Pożałowałem.  .  Próżna  łza  nad  pychą! 

Węże  spotkano  wszystkie  w  okolicy 

Gdzieś  w  las  idące  —  porządnie  i  cicho... 
Jak  księża,  kiedy  wychodzą  z  kaplicy 

Z  krzyżami,  tak  się  ze  swą  guślarzychą 
Zmówiwszy  ów  gad,  na  wielkie  niedole 

Ważył  i  wolał  iść  przed  wzgardą  —  w  pole. 

LX. 

Dziś  jeszcze  widzę  —  słyszę,  lak  lud  blady 

Kiwa  głowami;  —  Tam  trzy  słońca  wschodzą  I 

I  tam  —  powiada   —  poszły  nasze  gady, 
I  tam  się  duchy  nasze  znów  narodzą... 

O!  smętny  jest  świat!  o  dziwne  przykłady! 

Po  gadach  nawet  smętno  —  gdy  odchodzą! 
Wieki  —  a  tego  bólu  nie  zwyciężę, 

Ze  mną  wzgardziły  wtenczas  —  nawet  węże.,. 

LXI, 

Zmiłuj  się,  Chryste,  dosyć  już!  Ta  czysta 

Dusza  nie  mogła  wtenczas  wiedzieć,  Panie, 

Że  mi  na  puszczach  gdzieś,  za  lat  czterysta, 

Przyjdzie  wojować  to  emigrowanie! 

23* 
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Że  i  powietrzny  ów  duch  cymbalista 

I  tró, słoneczny  znów  Światowid  wsianie; 

Ze  ile  ciało  ma  zmysłowych  wrogów, 

Tyle  na  tarczę  ducha  wezmę  bogów... 

LXII. 

Ze  smętku,  który  w  ludzie  był  niemały, 

Urodził  się  strach  i  wieść  tajemnicza: 

Że  niewidome  duchy  zabijały, 

Nie  pokazując  ręki,  ni  oblicza  — 

Bez  bólu,  bez  krwi,  zabójstwa  się  działy! 

Ja  świadek,  ze  Bóg  szatanom  pożycza 

Czasu  na  nocne  niewidzialne  zbrodnie, 

A  ci  z  dmuchują  żywotów  pochodnie. 

LXIII. 

I  najstraszniejszy  ze  wszystkich  przestrachów, 

Anioł  ów,  który  nad  Egiptem  śmigał 

I  jedne  duszę  bral  ze  wszystkich  d
achów, 

A  przed  baranka  się  krwią  jedną  wzdryga
l, 

Bo  z  lwa  —  do  ludzkich  przywykły  zapachów
, 

Podług  natury  bił  —  i  szedł  —  i  ściga
ł, 

A  dom,  który  się  krwią  niewinną  zbro
czył, 

Poznał  jako  lew,  a  jak  wiatr  przesk
oczył: 

LXIV. 

Podobny  anioł,  lecz  z  orła  wyjęty, 

Z  gadów  zdradzieckich  czyścił  duc
ha  zboże 

I  brał,  kto  był  chrztem  fałszywym  przek
lęty 

I  wziął  Chrystusa,  a  znosić  nie  może
. 

Naładowane  bocianie  okręty 

Tymi  smętnymi  duchy,  szły  za  morz
e, 

W  dzień  spoczywały  nad  kurhanów  d
arnią, 

W  noc  szły...  za  duchem  iórawim  la
tarnią. 
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LXV. 

I  dhigo  potem  po  szczeblach  i  schodach 

Drzeć  sią  musiały  znów  do  Polski  raju. 

Gdzie  święty  jest  duch  na  łąkach  i  wodach 

I  pełno  kwiatów  przy  każdym  ruczaju; 

Gdzie  ptactwo  w  lasach  jest  jakby  na  godach, 

A  człowiek  lutnię  ranną  słyszy  w  gaju 

I  pełny  świętej  miłości  się  budzi 

I  dla  natury  kwietnej  —  i  dla  ludzi, 

LXVI. 

I  gdy  wybite  jui  były  te  węże, 

Pan  rzekł:  —  Obaczę  jeszcze  tego  króla; 

Obaczę  jeszcze,  czy  ̂ )  mieczem  zwjxięźę,  — 
Gdzie  on  sieroty  swoje  poprzytula, 

Gdy  mu  kraj  wezmą  straszne  trzy  oręże, 

Powy ganiają  pszczoły  wszystkie  z  ula? 

Próby  na  serce  królewskie  przypuszczę; 

Jeżeli  zgrzeszy  sercem:  to  odpuszczę. 

Lxvn. 

Rzekł;  i  straszliwy  gdzieś  lud  ode  wschodu 

Wstał,  a  ja  miałem  o  nim  już  widzenie. 

Wstawał  —  i  głucho  gdzieś  zaszczekał  z  lodu 
Głosem,  który  ci  czasem  wiatr  przyzenie, 

Gdy  w  nocy  włosy  ci  wstaną  od  chłodu, 

A  gdzieś  od  wioski  na  łańcuchu  szczenię 

Słyszysz,  ie  wyje  na  wiatr  albo  szczeka  — 
Snąć  wilka  zapach  poczuło  z  daleka. 

Lxvrii. 

Tak  one  wieści  zimne  dzisiaj  słyszę, 

Najpierwsze:  Jakiś  lud,  mówią  mi,  dziki, 

*)  Może  gdy  powinno  tu  być,  zamiast  czy.  fP.  Wyd.j. 
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Jakieś  książęta,  Normandy,  Łotysze, 

Jakieś  straszliwe  morskie  rozbójnik!  — 
Burza  je  rodzi,  a  morze  kołysze, 

Bogi  je  straszne  w  chmurach,  słoneczniki, 

Po  tęczach  wiodą  w  śmierci  taiemnice 

I  zapraszają  przez  cudne  dziewice. 

LXIX. 

Tacy  książęta  —  przez  lud  zaproszeni, 

Który  O  wielkie  już  na  A  zamienił, 

I  cały  Słowa  wyrzekł  się  promieni, 

A  cały  w  Sławę  ducha  przekamienił  — 

Tacy  książęta  gonią  do  pierścieni: 

A  lud  je  z  własną  wolnością  ożenił: 

Dziewicę  swoją  —  najczystszą!  dał  za  nie. 

Jak  ojciec,  który  popadł  w  obłąkanie... 

LXX. 

I  ojców  ojciec  —  a  gdzież  nie  ma  duchów, 

Którzy  ojcowstwo  narodowe  biorą 

I  targaczami  są  wielkich  łańcuchów 

I  chcą  zapalić,  ale  sam.  zgorą?   — 
Taki  był  jeden,  który  z  tych  okruchów 

Wolności  dawnej  wziął  koszów  siedmioro 

I  te  kawałki  chciał  jeszcze  rozmnożyć, 

A  nie  mógł  więcej,  jak  duszę  położyć. 

LXXI. 

Nowogrodzianin  Wadim!...  niech  to  imię 

Przez  wieki  —  na  tej  pieśni  sobie  płynie, 

Jak  łabędź,  który  na  rzece  zadrzemie 

I  gdzieś  obudzi  się  —  aż  w  słońc  krainie. 

I  wstały  zbrodnie  północne  —  olbrzymie; 
I  od  monarchów  krwawsze  monarchinie. 

Które  umiały  krew  pozłocić  swoją 

Krzyżem  złoconym  —  i  błyszczącą  zbroją. 



—     359-     — 

LXXIT. 

Lecz  długo  się  duch  narodowy  luty 

Bronił  natury  samej  straszną  siłą, 

Cudami  —  przez  płaszcz  cielesny  rozpruty 

Miecz  pokazując,  ie  jest  —  gdzie  nie  było... 
Oleg  na  kościach  końskich  wężem  skłuty, 

Igory  straszną  nakryte  mogiłą  — 

Ciągłe  nieszczęście  mogił  pod  Kijowem  — 

To  walka  Sławian  północnych  —  ze  Słowem! 

LXXIII. 

Król-duch  —  słuchałem  przerażony,  blady, 
Że  już  ci  sami,  lud  niegdyś  ubogi, 

Którzy  łodziami  szli  na  Carahrady, 

A  łodziom  dali  złote  z  wozów  nogi, 

Że  jak  skrzydlate  z  wiatrem  biegną  gady. 

Dziwne,  żaglami  pędzone  stonogi, 

Które  przez  błękit  wieków  widzę  cichy, 

Lecą  —  a  błyszczą  kół  ogniste  sprychy.  — 

LXXIV. 

Ci  sami,  których  wielka  czarownica 

Wywiodła  z  ziemi,  i  gdzieś  na  kurhany 

Wstąpiwszy  —  wzięła  radę  od  księżyca, 

Gołębi  ogniem  zapalić  Drewlany  — 
A  którą  teraz  mi  ta  błyskawica 

I  ogień  śladem  gołębiów  posłany 

Olśnił,  gdy  piszę,  swym  pożarem  sennym 

Czarną  —  na  krzyżu  złotym,  trójramiennym  — 

LXXV. 

Ci  sami  gdzieś  —  z  wron  krzykiem,  orłów^  skwirem, 
Na  mą  granicę  wschodową  napadli 

I  wrzaśli  hasło  swoje:  Władymireml 

Mordując  chłopka,  który  ziarno  radli... 
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A  już  od  Karpat...  Rzym!  A  pod  szafirem 

Bałtyku  —  Pruscy  poganie,  zajadli 

Na  Chrystusową  wiarę  —  rzną  i  paląl 

Wojna  —  kraj  cały  wrzał  błyszczący  stalą. 

PIEŚŃ  Itl. 
I. 

Daruj  mi,  Panie,  że  lej  ducha  góry 

Nie  mogę  w  farbie  ukazać  powmnej! 

Duch  mój  pracował;  lecz  ziemskiej  natury 

Nie  miałem  w  sobie  ruchomej  i  czynnej; 

Trzy  nieprzyjaciół  zebrały  sit^  chmury, 

Trzy  morza  ze  krwi  pociekły  niewinnej; 

Nad  tem  trojakiem  błysnąłem  zwierciadłem 

Z  chorągwią  moją  królewską  —  i  padiem. 

II. 

Naprzód  gdzieś  partstwo  mroczne  i  nieznane 

Z  pod  zórz  północnych,  z  pod  śnieżnego  pierza, 

Jakąś  krwią  kniaziów  okropnych  rumiane, 

Mgliste  mi  oczy  dziś  tarczą  uderza. 

Jakiś  duch,  wieczne  kładący  kajdany 

Na  ducha,  a  zaś  cielesnego  zwietza 

Rozpuszczający  na  srogie  zaboje  — 

Włożył  na  siebie  pierwsze  kształty  moe. 
III. 

Trzy  zawichrzenia  nad  ojczyzną  moją 

I  na  mój  biedny  naród  trzy  napady  1 

Olbrzymy  jakieś  na  północy  stoją, 

Które  łodziami  brały  Carahrady; 

Łodzie,  na  wozach,  ziemi  się  nie  boją, 

Ale  skizydlate  żaglem,  jako  gady 



3(>^ Lecą  na  miasto  wschodnie  pełne  pychy  — 
Grzmi  ziemia,  błyszczą  kół  ogniste  sprychy. 

IV. 

Jakieś  okropne  Normańskie  ksiąźtjta 

Wstaią,  jak  srebrny  Boreasz  i  luty  — 
Każdy  tuk  krwawy,  źe  ziemia  wzdrygni^ta 

Myśh",  jak  zwalić  posąg  ciężko  kuty; 
Lud  o  ich  losie  i  dzisiaj  pamięta: 

Oleg  na  kościach  końskich  wężem  skłuty, 

Gdzieś  na  mogiłach  pobite  Igory  — 

Askold  —   Dyr  —  Ruryk...  nieszczęsne  Truwory. V. 

Potem,  jakoby  pod  nowiem  miesiąca 

Olga  ten  naród  z  ziemi  wyprowadza, 

Z  mogił...  wróblami  pożary  siejąca 

Na  wielkie  miasta...  Z  rąk  jej  krew  i  sadza, 

Gołębie  lecą,  pożar  z  chat  tysiąca 

W  jedno  ogniste  słońce  się  zgromadza 

I  pokazuje  wiekom  jeszcze  sennym 

Wiedźmę  na  krzyżu  złotym,  trójram''ennym. VI. 

Nagle  wiatr  jakiś  wiejący  ze  wschodu 

Przywiał  tę  burzę  na  miasta  Czerwone. 

Bratozabóica   lakiś,  pan  narodu, 

Wiedzie   ią    zwabion  przez  krew,  w  krwawą  stronę. 

Pierwszy  raz  niby  z  trumn  cy  się  lodu 

Podniosło  widmo  duchem  zapalone, 
Głuszone  kruków  i  wron  czarnych  skwirem, 

Młode  —  a  już  się  zowie  Włady-mirem  ^). 

^)  Fowyż-ze   strofy   zdają  siq   być   waryantem  Zcikończenia  po- 
przedzającej pieini.  (P.  Małeck.j. 
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Na  tych  mój  młody  brat,  Cydebur,  z  małą 

Garstką  wyprawił  się;  ja  na  Cesarza, 

Który  od  Rzymu  szedł,  aby  mi  białą 

Szatę  pobłocił  krwią,  która  przeraża; 

Potem  siedzące  nad  Bałtyku  skałą 

Pogaństwo,  które  jako  sęp  uważa 

I  ma  źrenicę  patrzącą  z  daleka, 

Chciwą  na  korzyść  i  na  trup  z  człowieka, 

VIII. 

Pogaństwo  srogie,  mój  wróg  wieczny  trzeci 

Aż  do  wielkiego  sądu  i  światłości, 

Wpadło  z  północy...  Już  nie  miałem  dzieci, 

Abym  tych  trzecich  poprzyjmował  gości, 

I  rzekłem:  Niechaj  już  ten  piorun  leci! 

Może  zatrzyma  się  choćby  z  litości 

Wstrzymany  chłopka  biednego  kołaczem, 

Lasów  szumami,  i  dzieciątek  płaczem... 

IX. 

Więc  gdym  rozdzielał  na  dwa  regimenty, 

Z  rycerzy  zamki  wypróżniał  i  chaty, 

Kiedy  Cydebur  na  wschód  odemknięty 

Poszedł,  a  ja  zaś  aż  po  za  Karpaty: 

Na  północ  poszedł  jeden  Wojciech  święty 

Boso  i  z  krzyżem,  gdzie  położył  gnaty 

Umęczon  na  śmierć...  Straszliwa  mogiła! 

My  padh  —  ona  jedna  zwyciężyła  I 

X. 

Chorągwie  moje  krzyżowe  podarto! 

Gdy  mówię  —  jeszcze  serce  we  mnie  lata; 

Musiałem  z  krain  leżących  za  Wartą 

Hołdować,  abym  szedł  wydobyć  brata; 
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I  część  królestwa  trzecią  albo  czwartą 
Nakryła  moja  pokrwawiona  szata, 

Kiedy  popiołu  nasypawszy  wiele, 

Siad2em  w  suknicy  moje;  —  na  popiele... 

Xl. 

Mówią,  ie  złoto  i  w  popiele  świeci.  — 

Gdy  to  przysłowie  powiesz,  to  mi  wstaje 

W  myśli  mogiła  ona  prze dst uleci 

I  one  dawnych  smutków  obyczaje, 
Gdzie  król  jak  lilia  złota  z  liści  leci 

I  popiołowi  wielkość  tronu  daje, 
Kiedy  usiędzie  i  zakryje  twarzy, 

A  nikt  prócz  Boga  cieszyć  się  nie  waży. 

XII. 

I  rzekłem:  Pan  Bóg  mię  uniiył  srodze! 

Srodze  mię  dotknął  Bóg  mój,  świata  książę! 
Jestem  —  iak  żebrak  zatrzymany  w  drodze: 

Nie  wiem,  skąd  idę,  me  wiem  dokąd  dążę. 
Jeśli  niewolnik  podły  ma  obrożę, 

Cóz  ja  lepszego  jestem?  Pan  mię  wiąiet... 
Kwiat  jestem  podły,  i  łzy  podłe  cedzę, 
Krynicą  jestem  łez  —  na  prochu  siedzę... 

xrii. 

Nic  podlejszego,  jak  król  hołdujący! 
Nie  ma  nade  mnie  biedniejszego  człeka! 

Król  jestem  łaską  upokarzający. 
Niosę  do  morza  mój  lud  —  jako  rzeka! 

Ze  skał  się  rzucam  w  ocean  gorący. 
Gdzie  mię  wieloryb  niepamięci  czeka! 

Slepema  dobrze  nie  wiedzieć,  gdzie  skoczy: 
Wydarłeś  sławę,  Panie  —  odbierz  oczyl  — 
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XIV. 

I  otoczyli  mię  kołem  panowie  — 

Widzę  ich  —  jacyś  starzy  sędziwoje 
W  heimach,  lub  w  lisich  kołpakach  na  głowie; 

Widzę  ich  szaty  długie,  widzę  zbroje  — 
Nagle  ujrzałem  oczy,  jak  ołowie, 

Blaszane,  ogień,  twarz  białą,  rąk  dwoje, 

Potetn  nic  —  tylko  wielki  krąg  czerwony... 

Wstałem,  jak  lampa  powstałem  —  zgaszony  1... 

XV. 

Szmer  strachu  poszedł,  bom  ręce  otworzył 

Jak  Samson,  który  szuka  gdzie  kolumny, 

1  zatoczyłem  się  i  wszystko  trwożył 

Mych  rąk  zamachem  —  ślepy,  bezrozumny. 

—  Pan  mię,  krzyknąłem,  żywego  położył 
Na  sen  w  ciemnicę  wiekuistej  trumny! 

Chciałem  przeklinać. .  lecz  mi  straszne  słowa 

Ręką  zamknęła  na  wyjściu  —  królowa. 

XVI. 

I  dziw!...  usiadłem  znowu  na  mogile, 

Czując,  ie  niby  kwiat  wyrasta  wonny 

Z  popiołów,  który  ja  ku  sobie  chylę, 

Człowiek  już  nowy  jakiś  —  i  pozgonny; 

Kiwałem  głową,..  A  ciemność  nie  tyle, 

Ile  nad  krajem  ból  —  a  wtenczas  płonny  — 

Ucięźał  sercu  memu,  lecz  ból  cichy, 

Ból  ojca  —  próien  wszelkiej  ludzkiej  pychy. 

XVII. 

I  Pan  pokazał  mi,  na  jaką  sprawę 

Zamknięciem  oczu  ducha  mi  przeznaczył; 

Bo  oczy  ducha  stały  się  ciekawe 

I  wzrok  mój  —  twarze  swych  myśli  zobaczył: 
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Piękności  jakieś  dziwne  —  przez  mgły  krwawe, 
Które  sarn  sobie  aniot  wnet  Uómaczyi 

I  poty  w  myśli  pracował  zamierzchli, 

Aż  slauj^ł  ducha  świat  —  a  dnch  na  wierzchu. 

XVIII. 

A  Sfdym  budowa^  sny  mi  jakieś  złote 

Budować  one  rzeczy  pomagały. 

Duch  zaczął  w  ziarnie  granitu  robotę 

Twórczą,  i  stanął  pod  Chrystusem  cały; 

Kaidy  twór  jakąś  wypracował  cnotę, 

A  wyisze  już  ją  bez  trudności  miały, 

A  Chrystus  wszystko  raa  w  jasnym  beztrudzie, 

1  to,  co  słońca  mu  robią,  i  ludzie. 

XIX. 

I  przyszedł  mi  sen   —    akoby  sprawdzenie, 
Żem  był  jak  anioł  prowadzący  twory; 

A  gdzieś  u  spodu  były  az  kamienie. 

A  na  kamieniach  różne  dziwotwory  — 

Zwierzęta  dziwne  ubrane  w  płomienie, 

A  na  nich  drzewa  róine  i  kolory  — 

Wszystko  w  mgle  jakiejś  na  dole  i  w  zmierzchu, 

A  ja  na  ludziach  słonecznych  —  na  wierzchu. 

XX. 

I  w  miarę,  jakem  pana  Boga  prosił 

O  przybliienie  słońc  —  o  treść  słoneczną: 
Duch  mój  się  wyżej  i  wyżej  podnosił; 

A  kto  wstępował:  w  zorzę  ciała  wieczną! 

Lecz  gdym  ja  takie  alleluja  głosił, 

U  dołu  śmierć  się  stawała  konieczną; 

W  nizinie,  gdzie  form  była  zawierucha. 

Smokom  —  lwom  —  gadom  n^e  stawało  ducha. 
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XXT. 

Takiego  strachu  wam  nie  wyobrażę, 

Jaki  szedi  od  tej  pierwotnej  natury; 

Która  traciia  skrzydła  —  ognie  —  twarze  — 

Oczy  z  błyskawic    —  języki  z  purpury. 

Straszne  robiły  się  jakieś  cmentarze 

Pod  tą  kolumną,  która  się  u  góry 
Stawała  w  formie  duchowi  poddaną, 

Lepszą  —   jutrzenką  przyszłą  —   już  różaną. 

xxii. 

I  rzekłem  żonie  o  wizyi  mistycznej; 

A  ona:  —  Właśnie  miałam  taką  drugą, 

Która  mię  róży  ua  niebiosach  ślicznej 

Także  wiodącą  uczyniła  sługą; 

Ja  przyprowadzam  górze  seraficznej 

Duchy  —  kwitnące  jeszcze  dziś  nad  strugą; 

Jam  jest  dawczynią  nawet  ptaszków  rzeszy; 

Gdy  lecę  w  niebo,  jaskółka  się  cieszy. 

xxiii. 

To  sami  —  a  cóż,  gdy  całym  narodem 

Zaczniemy  ducha  ku  Bogu  podnosić? 

Co  wiek  podwyższać  twory  jednym  wschodem, 

Jako  anioły  winy  ludzkie  nosić? 

Żywot  na  górze  mieć  —  a  śmierć  pod  spodem, 
I  duchy  niższe  w  wyższe  ciała  prosić, 

I  wierzch  obdarzać  nowej  formy  chwałą, 

A  tam  zabijać  w  dole  grube  ciało?  — 

xxiv. 

Któżby  zrozumiał!...  Gdy  my  tak  do  siebie 

Gadali  snami,  żywota  królowie: 

Już  więcej  ducha  niż  jest  ku  potrzebie 

Mieliśmy  w  ciele;  więc  już  w  naszem  słowie 
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By  Ja  ta  silą,  która  jest  na  niebie, 

A  zdolna  podnieść  do  góry  ołowie, 

Silą...  która  nas  zniżonych  kolanem 

Porwie  i  w  niebie  postawi  przed  Panem,  *) 

XXV. 

Jui  tylko  chciałem  duchów  naszych   własnych 

Dzieje  i  wszystkie  wiedzieć  taiemnice, 

Nie  myśląc  wcale  już  o  wzrokach  jasnych; 

Ciesząc  się,  źe  mi  ducha  błyszczą  świece. 
Z  naszych  ciał  obu,  jak  z  dwóch  klatek  ciasnych, 

Leciały  białe  ducha  gołębice 

I  gdzieś  w  błękitność  podniesione  wieczną 

Stały  na  skrzydłach  —  pod  trzecią  słoneczną, 

XXVI. 

I  rzekłem  do  niej :  —  Pan  Bóg  nas  wysłucha 
I  miejsce  nasze  zastąpi  wspaniale. 

Oto  zaprośmy  w  dom  wielkiego  ducha  I 

Ty  w  róż  go  malin  —  a  ja  w  krwi  korale 
Święte  ubiorę:  spełni  się  otucha 

Duchów  świętością  zlanych  doskonale 

W  trójcę  tworzącą,  która  ciało  ciśnie 

I  dzieli,  az  się  w  jedne  skrę  —  trzy  zbłyśnie. 

xxvir. 

I  Pan  wysłuchał.  I  w  małej  dziecinie 

Przyszedł  ktoś  wielki,  lecz  w  wielkiej  zasłonie. 

Tej  nie  odejmę,  aź  świat  się  rozwinie 

I  zacznie  jasno  czytać  w  ciała  łonie, 

I  w  alabastrach  ciał  i  serc  rubinie, 

Widząc  tę  światłość,  co  jest  na  Syonie, 

A  którą  wszelka  natura  podchmurna 

Świeci  —  jak  lampą  świecąca  się  urna. 

')  »Świqty  Paweł  z  Chrystusem  spotkawszy  się  na  powietrzu*. 
(Przypisek  autora). 



-     368      - 

XXVIII. 

I  znów,  o  Panie,  zgrzeszyłem  w  niedoli 

Cielesnej  będąc;  bo  kiedy  go  chrzcono, 

Gdy  zapytano  mej  królewskiej  woli, 

Jakie  mu  imię  dam  razem  z  koroną:  — 
Ja  w  smutku  rzekłem :  Ach !    sława   mię   boli, 

Pomnąc  na  sławę  oręia  straconą; 

Jak  człowiek,  który  ze  snu  nagle  stawa, 

Trąc  oczy,  rzekłem:  Ach!    boli   mię   sława! 

XXIX. 

I  ksiądz  rzekł:  —  Niechże  królewskiem  cierpieniem 
Będzie  ochrzcony  ten  duch  nieśmiertelny 

I  niech  mu   sławy   ból   będzie  imieniem, 

A  tą  boleścią  niechaj  będzie  dzielny  1  — 
Tak  moim  bólem  i   upokorzeniem 

Nazwane  dziccko;  a  sługa  kościelny. 

Trzymając  w  ręku  dziecinę  kochaną. 

Poczuł,  ze  Chryslus  przezemnie  dal  miano. 

XXX. 

I  odtąd  jakaś  moc  podniosła  państwo: 

Cydbur  zwyciężył  margrabię  Udona 

I  rozdarł  w  ręku  cesarskie  poddaństwo, 

Ze  krwią  wydarte  z  niemieckiego  łona; 

Potem  się  izucił  na  pruskie  pogaństwo, 

A  ia  trzymałem,  jak  Mojżesz    ramiona 

W  górę  wzniesione  —  skamieniony  ciałem. 
Dopóki  walkę  na  puszczach  słyszałem. 

XXXI. 

r  wyszła  ze  mnie  siła  —  i  myślano 
Żem  był  umarły;  a  mnie  na  szkle  oczu 

Jakieś  anielskie  wizye  malowano. 

Cudownie  złote  w  anielskiem  przeźroczu,.. 
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A  zona  moja  pod  cedrową  ścianą, 

Klóra  driy  na  dźwięk,  w  kącie  i  w  przyraroczu 

Organek  zloty  w  lilijach  i  ziołach 

Miala,  wiszący  na  srebrnych  aniołach. 

XXXII. 

Te  mu  skrzydłami  czyniły  podstawę, 

Klejnoty  niby  z  piór  srebrnych  trzęsące. 

Pierwsze  mistrzowe  to  dzieło  ciekawe, 

Upodobane  mej  drogiej  małionce, 

Pomiędzy  ludem  wielką  miało  sławę; 

Bo  tak  świeciło  z  dala,  jak  miesiące 

W  domu  trzymane,  a  śpiew  tajemniczy 

Miało  w  girlandach  tonów'  —  jak  slowiczy. 

XXXIII. 

Ona  więc  leje  ton,  drżą  suche  ściany   — 
Sklepieniem  trzęsie  ton  ostatni  boży; 

Zda  się  że  piorun  lub  ptak  zabłąkany 

Próbuje  głową  w  ścianę  —  aż  otworzy... 
Potem  go  jakiś  anioł  i  dźwięk  szklany 

Rozbija,  nową  pieśń  płaczącą  tworzy; 

Już  nie  dźwięk,  nie  szmer  —  lecz  głosu  ruczaie   — 

Ja  ducha  —  anioł  Ja...  z  rozdź wieków  wstaje, 

XXXIV. 

Rozmiłowany  tak,  że  już  się  jemu 

Należą  całe  niebiosa  —  zjawione. 
Czem  jest  rząd  dany  kruszcowi  złotemu 

Nad  metalami,  czem  kryształy  słone 

Muszą  ustąpić  dyamentowemu, 

Czem  gasną  światła  na  słońcu  —  czerwone: 
Tern  właśnie  święty  głos  ducha  przemaga, 

Że  w  nim  jest  czystość  cudowna  i  waga... 

mu  JULIUSZA  SŁOWACKI ESO.    T.   VI.  2Ą. 
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XXXV. 

Słysząc  głos  taki,  sny  mię  anheliczne 

Brały  całego...  Raz  dwunastu  ludów 

Widziałem  twarze  dziwne,  a  tak  śliczne, 

Że  na  nich  była  cała  boleść  trudów; 

Każdy  zaś  jakieś  zwierzę  symboliczne, 
Albo  kwiat  —  z  ziemskich  oczyszczony  brudów, 

Wcale  duchowy  jui  —  na  czole  sadził, 

Albo  niósł  w  ręku,  lub  ziemią  prowadził. 

XXXVI. 

Naprzód  szedł  anioł  Judy  —  a  słoneczny 

Był  mu  baranek  w  kwiatach  przewodnikiem; 

Za  nim  szedł  wielki  anioł,  zwany  wsteczny, 

Ścigany  wielkim  genezyiskim  krzykiem, 

Blady  —  i  mało,  zdaje  się,  bezpieczny 

Nad  swoim  dawnym  własnym  mogilnikiem. 

Nad  tą  otchłanią,  gdzie  się  forma  mąci. 

Gdzie  węże  świszczą  —  a  krok  każdy  strąci... 

XXXVII. 

Za  nim  szedł  trzeci,  już  z  człowieczym  lądem 

Obeznan:  cichy  —  podły  —  pracowity  — 

Wołem  Apisem  i  złotem  wielbłądem 

Podparty  —  mrówką  na  stopach  okryty, 

Jak  trup  przed  bożym  powstający  sądem. 

Jeszcze  z  trumnianych  prochów  nie  obmyty, 

Wiecznie  pod  biczem  mocarza  pogonny, 

Jak  trup  z  grobowca,  czarny  —  ale  wonny. 

XXXVIII. 

A  czwarty  za  nim  —  młodzieniec  z  oliwą 

Która  to  wiecie,  ze  nam  w  lampach  świeci, 

Mjody  —  jak  tęcza  i  dziecinne  dziwo 

I  kwiat,  gdy  go  lód  ujmie  i  obleci. 
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Piąty  wiódł  u  nóg  wilczycę  straszliwą, 

Żelazną,  która  mu  karmiła  dzieci 

I  węża  czasu,  który  w  złotycli  kłębach 

Wił  się,  a  ogon  swój  chciał  ugryść  w  zębach. 

XXXIX. 

Szóstemu  rosło  jakieś  straszne  skrzydJo 

Juź  z  ducha...  jako  pót  miesiąca,  złole    - 

W  ręku  kwiat  jakiś  dający  kadzidło, 

A  bez  owocu...  Szedł,  czyniąc  ciemnotę, 
I  starty  z  oczu  był  jak  malowidło; 

A  pierwszy  wielką  zostawił  tęsknotę, 
Bo  stał  na  ducha  prawego  granicy, 
A  nie  stało  mu  woni  w  kadzielnicy... 

XL. 

Jeszcze  się  dziwił  temu,  a  juź  oto 

Szedł  siódmy,  dziwny,  że  bez  ziemskiej  treści  1 

Tęczę  miał  ciałem  —  i  całą  robotą 

Swoją,  miał  tęczę  na  krzyż  się  boleści 

Owijającą;  przyszedł  zda  się,  po  to, 
Aby  dał  pierwszy  o  aniołach  wieści. 

Ten  mi  się  dziwnie,  jak  sen  jaki  zjawił, 

Poszedł  —  a  cień  swój  na  ścianie  zostawił. 

XLI. 

A  cień  ten  jeszcze,  jakby  człowiek  iywy, 
Ruszał  swe  członki  z  cedrowego  drzewa, 

A  jeszcze  duch  w  nim  był  objawu  chciwy  — 

Gdy  nie  mógł  blaskiem,  słyszałem,  ie  śpiewa.,. 
Osroy  mi  anioł  sprawił  mniejsze  dziwy, 

Chodaż  od  świata  większych  się  spodziewa; 
Ten  jak  winograd  z  krzemieni  rozkwitał, 
Z  ziemi  nic  praw.e  —  z  wiatru  wszystko  chwytał. 

24- 
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XLII. 

I  rzekła  mi  twarz  jasna,  ie  był  czynny 

Na  wszystkie  strony,  lak  pająk  stuoki, 

I  gotów  zawrzeć  w  sobie,  iak  szał  winny, 

I  błyskawicą  pójść  az  pod  obłoki; 

Lecz  gwiazdy  na  to  zadrżeć  nie  powinny, 

Ani  uważać  Jehowy  proroki, 

Ani  ust  moczyć  w  tych  jagód  rubinie... 

Puśćcie!  niech  przejdzie  ten  anioł  —  i  minie! 

XLIII. 

A  był  dziewiąty,  jak  na  morskim  smoku 

I  wężu  i  lwie;  ten  srodze  mię  zlękał, 

Bo  szedł  spokojnie  w  burzy  i  w  obłoku, 

A  nie  drżał,  ani  z  form  złożony  pękał. 

Dziesiąty  był  z  psem  i  miał  go  na  oku, 

A  psa  na  więzi  wiodąc,  knutem  nękał; 

Już  go  rozdrażnił  tak  na  zamach  przyszły. 

Że  pies  jak  góra  rósł  —  a  z  oczów  skry  szły... 

XLIV. 

A  jedenasty  mój  —  w  wielkiej  pokorze 

Szedł,  ale  razem  i  w  mądrość  ubrany; 

W  ręku  nic  —  tylko  trzymał  złote  zboże 

I  karmił  —  wiatrem  ku  ziemi  przywiany. 

Gdy  szedł,  jam  poznał  go  i  krzyknął:  Boże!
 

To  mój.,.  Wtem  nadszedł  dwunasty  —  nieznany.
 

I  był  objawion  mi  pod  tajemnicą 

Bez  znaków;  tylko  wiem,  że  był  dziewicą... 

XLV. 

A  gdy  te  wszystkie  przeszły,  Syn  człowieczy 

Stanął  i  patrzał  na  mnie,  i  rzekł:  —  Janie!
 

Widziałeś  teraz  w  duchu  ziemskie  rzeczy... 

Przeciw  ostatnim  dwom  —  dziesięciu  sianie
. 
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Masz  syna  —   czas  iest  srogi  —   nakup  mieczy, 
Zostań,  aż  przyjdę...   I  rzekłem  mu:  Panie, 

Przyjdź!...  Wtem  mój  synek  w  kołyseczce  krzyknął, 

Żona  przestała  grać...  i  Chrystus  zniknął. 

XLVI. 

Na  takie  mi  sny  zamykał  powieki 

Pan  Bóg  nie  przeto,  abym  szedł  w  niebiosa, 

Zostawiwszy  tii  pracujące  wieki 

1  wiatr  wiejący  ziarno  złote  z  kłosa. 

Czułem,  iem  mego  próclina  niedaleki, 

A  coraz  większa  mię  zwilżała  rosa; 

I  kwiat  mycti  myśli  czułem  coraz  słodszy, 

Ciało  zużyte,  a  ducli  coraz  młodszy. 

PIEŚŃ  IV. 

I. 

I  już  na  łożu  śmiertelnym,  król  ślepy, 

Leżałem...  kiedy  przyszła  do  mnie  żona 

1  różne  swoje  podawszy  ulepy, 

Rzekła:  —  Snem  jednym  byłam  przerażona. 
Wczoraj  wspomniawszy  na  Boga  oszczepy, 

Które  miał  w  sercu,  prosiłam  ja,  żona, 

Aby  nim  przyjdzie  śmiertelna  godzina, 

Tyś  jeszcze  spojrzał  na  Polskę  i  syna. 
II. 

I  po  tak  wielkiej  zbolałości  krwawej 

Dostałam  próżnycli  snów,  niby  dzieciątko, 

Które  od  ducłiów  ma  różne  zabawy 

Kraszone  złotem,  smętne  gwiazd  pamiątką. 



Nie  wiem,  jak  takie  niesłychane  zjawy 

Przychodzą,  kiedy  żywota  użątko 

W  stodołach  —  a  ścierń  i  cierniowe  krzaki 

Na  polu  —  jedno  puste  kwitną  maki.,. 

III. 

Nie  wiem,  jak  tobie,  któryś  tu  na  tronie 

Piaszcz  purpurowy  po  m^czeńsku  nosił, 

A  iilijami  złotymi  miał  dłonie 

Zberlone,  a  moc  Pana  swego  głosił, 

Na  tym  popiele,  jako  na  Syonie, 

Czekał,  azby  cię  czas  lecący  skosił  — 

Nie  wiem,  jak  tobie  takie  sny  należą, 

Pogańskie  prawie  blaskiem  i  odzieżą... 

IV. 

Olom   ja  śniła  —  a  sen  był  tak  długi, 

Jak  żywot  cały  —  że  byłam  dziewicą 

Z  dwirma  jasnymi  mych  warkoczów  smugi, 

Z  dwiema  gwiazdami  —  pod  jakąś  ciemnicą; 

A  w  kącie  leżał  wąż  zielony,  długi, 

Syczący  na  ranie  skrą  i  błyskawicą. 

Zaryty  w  ziemię  skrzydły,  które  były 

Z  rogu  —  a  jako  ogniste,  świeciły. 
V. 

Oczy  widząca  w  tym  wężowym  ptaku 

Wyszklone  na  mnie  —  litością  ujęta 

Odjęłam  łańcuch,  który  był  na  haku, 

I  rozwiązałam  wszystkie  jego  pęta; 

Potem  dziw...  w  gadzie  tym  i  w  dziwnym  krzaku 

Różnych  iorm  —  jakaś  twarz  błysnęła  święta, 

Bo  ludzka,  złota  —  mimo  resztę  cielska 

Skrzydły  do  nieba  lecąca  —  anielska... 
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vr. 

We  śnie  z  nim  —  zda  się,  iegnalam  na  wieki, 
Patrząc  na  iakąś  gwiazdę  dziwnie  piękną; 

Potem  on  zniknął;  a  moje  powieki 

W  perłach  —  jak  róże,  gdy  rosą  nabrzękną 
I  modliłam  się  gdzieś  nad  brzegiem  rzeki, 

W  zamku,  czekając,  aż  lody  w  niej  pękną, 
Myśląc,  ie  na  tem  zdjętem  lodowisku 

On  błyśnie  —  w  kwiatów  rozjaśnionych  błysku. 
VII. 

I  ducha  mego  stało  się  iądanfe: 
Zaledwo  lody  pękły  na  tej  rzece, 

A  piorunowe  ich  we  śnie  pękanie 
Słyszałam,  jak  grzmot:  zdało  się,  ie  lecę, 

Że  się  ten  rycerz-smok  niespodziewanie 
Zjawia  —  uderza  na  moją  fortecę, 

A  tej  fortecy  ludzie  moi  bronią, 

A  smok  przez  trupy  sięga  po  mnie  dłonią... 
VIII. 

Już  nie  smok,  ale  ptak...  w  oknie  mnie  widzi, 
Srebrne  podnosi  skrzydła,  do  mnie  leci; 

Lecz  w  oczach  jego  znać,  ie  nienawidzi, 
A  siły  tylko  piorunami  świeci... 

Wtenczas  —  przydomek  mająca  »jad-widzi« 
We  śnie,  jako  kwiat,  kiedy  się  rozkwieci, 

Wonności  lejąc  —  w  tem  oknie  stojąca 
Zaczęłam  mocno  wzdychać  do  miesiąca. 

IX. 

I  coraz  silniej,  zda  się,  coraz  wyżef 

W  niebo  się  darłam  przez  one  westchnienia, 
Aź  jakieś  miasto  z  tysiącami  krzyiy 

Złotych  —  z  brukami  złotego  kamienia. 
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Jak  słońce,  g"dy  się  ku  aniołom  zniży 
I  dotknie  się  tęcz  jasnego  pierścienia, 

Blaskiem  słonecznym  rażące  i  chwałą 

Zeszło  —  i  coraz  niżej  zlatywało. X. 

Na  fundamentachi  jakiś  blask  —  ten  samy, 

Który  w  kamieniach  drogich  ziemskich  gore, 

W  tych  fundamentach  jakieś  ciemne  jamy, 

A  w  jamach  jakąś  srebrną  widać  korę, 

Jak  gdyby  z  jednej  perły  były  bramy 

Na  hakach  złotą  mające  zaporę; 

We  śnie  myślałam,  że  gród  jakiś  boży 

Zamknięty,  a  Bóg  cóż  —  gdy  się  otworzy?.,. 

Xl. 

Panie  1  zalękła  —  twoje  widząc  właście 
Słoneczne,  twoje  wielkie  złote  wrota 

I  za  wrotyma  słoneczne  przepaście, 

I  nad  gmachami  ze  szklanego  złota 

Drzewo,  a  na  niem  miesiąców  dwanaście, 

W  których  był  i  blask  i  lekarska  cnota  — 
Widząc  słoneczne  takie  malowidła, 

Jak  dziecko  —  z  rączek  porobiłam  skrzydła. 

XIL 

I  we  śnie,  cala  zatchnięta  rozkoszą 

I  trwogą,  stojąc  już  na  oknie  wieży, 

Już  czując,  że  mię  błękity  podnoszą, 

A  szata  jaśniej  błyszczy  się  i  śnieży. 

Szłam  w  błękit...  ręce  składają  się,  proszą, 
Ramiona  jakiś  wiatr  owiewa  świeży, 

A  reszta  członków  w  błękit  i  w  pogodę 

Idzie,  jak  ryba  lecąca  przez  wodę. 
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XTIT. 

A  wtem  na  środku  powietrznej  czeluści 

Nie  stało  mi  sił...  próino  ręce  składam! 

Czuję,  ie  błękit  lekki  mię  upuści, 

A  czując,  ie  mię  upuści  —  jui  spadam. 
Reszta  snu  mego  gdzieś  na  dnie  czeluści... 

A  elementu  juz  tego  nie  zbadam. 

Który  mię  spadłą  z  błękitów  —  zdaleka, 

Z  gwiazd  uniósł  smętną  —  zda  się,  jakaś  rzeka. 

XIV. 

Rzeka,  na  której  ja  płynąca  patrzę, 

Myśląca,  ie  brzeg  w  drugą  stronę  bieiy, 

A  wszystko  w  ogniacti,  ale  coraz  bladsze, 

A  straszne  jak  sen...  Ten  r3'^cerz  na  wieiy, 
Cień  czarny  w  ogniach,  gdy  nań  szatan  natrze, 

I  on  w  szatana  ogniami  uderzy  — 
Na  dole  ciemność  i  mrok  i  iałoba  — 

Oni  na  zamkach  w  mgłach  —  biją  się  oba... 

XV. 

Dzwon  taki  idzie...  i  jęk  taki  pędzi 

Za  mną,  ie  dusza  mi  od  ialu  ginie; 

A  ciągle  jakaś  gromada  łabędzi 

Duchów  przybywa  —  jęczy  —  za  mną  płynie, 
Pożar  gdzieś  wielki  na  kurhanach  swędzi, 

A  kiedy  jeden  kurhan  z  oczów  zginie 

I  juz  błękitne  mam  przed  sobą  ługi, 

Z  powietrza  znowu  —  jak  duch,  wstaje  drugi. 

XVI. 

Dwanaście  takich  mogił  przeminęło  — 
Wszystkie  jak  z  jękiem  wyrzynane  miasta; 

Dwanaście  mogił  ogniem  się  zajęło 

I  zgasło  —  wstała  straszniejsza  trzynasta; 
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—   »Powiedz,  krzyknęła,  ie  ja  pańskie  dzieło 

Niosę«  —  a  mimo  płomieni  urasta; 

Tu  ognie  z  wielkim  buchnęły  szelestem  — 

I  znów  krzyknęła  na  mnie:  »pieśnią  jestem!..  » 

XVII. 

I  znów  ucichła...  i  gdym  ja  w  zamgloną 

Już  odpłynęła  kramę  —  pod  drzewa 

I  księżyc,  jeszcze  krzyknęła:  spaloną... 

Krzycząc,  jak  tylko  ludzkie  mogą  trzewa. 

A  wtenczas  księżyc  mi  łabędzie  łono 

Olśnił,  i  ptaszek,  który  w  nocy  śpiewa, 

Polał  girlandą  tonów  długą    —  smętną  — 

We  śnie  słyszaną,  a  wiecznie  pamiętną, 

XVIII. 

Wtem  patrzę,  rycerz  ów  znowu  nade  mną 

Na  jakiejś  wieży,  pośród  jodeł  wianku  — 

Twarzą  zmienioną  i  strachem  nikczemną 

Świeci  jak  miesiąc  zielony  na  ganku; 

Przez  głowę  moją  gada...  lecz  nie  ze  mną, 

Ale  gdzieś  z  wiatrem  —  lub  z  gwiazdą  poranku, 

Albo  kometom  rzuca  groźne  słowa  — 

Straszna,  w  powietrzu  klaszcząca  rozmowa  1 

XIX. 

Głos  jego  wielki  raz  jak  piorun  runął 

I  echa  wszystkie  jak  głazy  potoczył; 

Z  za  drzew  kometa  straszny  się  wysunął, 

Oczy  wyiskrzył  na  niego  —  i  zbroczył: 

A  on  znów  głosem,  który  z  krwią  wyplunął, 

Wyszedł  na  niebo  a  mnie  ani  zoczył, 

Że  ja  biedaczka  —  jako  łabędź  płynę, 

Widzę  go  —  sercem  żałuję  —  i  minę. 
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XX. 

Minęłam...  co  się  z  nitn  stało?  —  ja  nie  wiem; 
Bo  zaraz  jeden  anioł  przyszedł  zloty 

I  rzeki:  wy  wszyscy  spaleni  zarzewiem 

Wchodźcie  na  łąki  te  pierwszej  tęsknoty! 

Tutaj  czekajcie  biali  pod  modrzewiem 

Wielkiego  miasta  ze  złotymi  wroty, 

Które  Pan  długo  na  wiatrach  nie  stawi; 

Wołajcie  głośno  sercem,  aź  się  zjawi. 

XXI. 

Pierwszą  masz  hostyą,  rzekł,  która  to  miasto 

W  siłę  duchową  waszych  natur  wkłada; 

Bierz  teraz  pierwszą;  gdy  weźmiesz  dwunastą 

Jednymi  usty  —  ty  —  i  ta  gromada: 
Obaczysz,  wielka  narodów  niewiasto. 

Jak  się  w  słoneczną  gwiazdę  świat  rozpada, 

Jak  dtiy  i  grozi  ostatecznym  końcem 

I  ducha  twego  wylatuje  słońcem... 

XXII. 

To  rzekł;  a  jam  juz  otworzyła  usta, 

Już  jakaś  wielka  chwila  była  blisko, 

Juz  z  krwi  natura  moja  była  pusta. 

Już  —   iakieś  złote,  jasne  promienisko... 
Wtem  niańka,  która  moje  dziecko  huśta. 

Krzyknęła:  Jezus!...  a  ja  nad  kołyską 

Widziałam,  jako  boża  stoi  chwała  — 

Te  ognie  byiy  na  mnie,  kiedym  spała. 

XXIII. 

Jakieś  płomienie...  ty  nie  wiesz,  w  przestrachach, 

Jakie  się  ognie  ludziom  jawią  w  nocy, 

Jakby  płomienie  bijące  na  blachach, 

Szelestu  pełne,  rąk  pełne  —  i  mocy... 
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—  Wtenczas  krzyknąłem  ja:  widzę  się  w  gmachach 
Przyszłości!...  jestem  jak  dawni  prorocy! 

Przeszłość  i  przyszłość  widzę  człowiek. żywy, 

Bóg  ojców  moich  jeden  —  Bóg  prawdziwy  1 

XXIV. 

I  powiadając  to,  na  jedną  chwilę 

Zamknąłem  mocno  ściśnione  powieki 

I  rzekłem;  czasu  mi  zostaje  tyle, 

Ile  ty  miałaś  na  strugach  tej  rzeki; 

Oczy  nie  ̂ )  zaraz  jak  lilie  rozchylę, 
Bo  wzrok  widzący  tajemnicze  wieki, 

Kiedy  powraca  w  szyb  cielesnych  bicie, 

Ledwo  ma  czasu  —  raz  spojrzeć  na  dziecię. 

XXV. 

Przyprowadź  tu  mi  wszystkie  moje  pany. 

Na  ręku  moje  rai  przynieś  pacholę. 
Nie  wiesz,  coś  śniła  i  jal^ieś  mi  rany 

Pootwierała...  i  na  jakie  bole. 

Teraz  wiem,  za  co  byłem  ukarany 

I  za  co  ślepy  byłem  na  prestole; 

Teraz  rozumiem  wziętą  ze  mnie  sławę 

I  miecz...  Mam  wielką  do  spełnienia  sprawę 

XXVI. 

I  wielką  drogę...  To  rzekłem,  a  ona 

Przyprowadziła  wszystkie  stare  pany; 

Sama  stanęła  z  dzieckiem  rozkwilona, 

A  jam  się  modlił  srodze  sturbowany, 

Nie  chcąc,  aby  mi  zadrżały  ramiona, 

Ani  —  w  spojrzeniu  wzrok  był  obłąkany, 
Zwłaszcza,  ie  iona  i  moja  królowa 

Miała  mi  w  oczach  stanąć  —  duchem  nowa. 

*)  Może  w  rękopisie  jest  raczej:  m  e.  (Przyp.  Wyd.J, 
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XXVII. 

I  przyszli  wszyscy.  Zbawiciela  Boże! 
Dajże  mi  teraz  to  wielkie  wejrzenie, 

Które  ostatni  raz  znowu   połoic 

Na  ludzie  moim  —  gdy  utracę  tchnienie j 
Daj  taki  dawny  wzrok...  i  takie  zorze, 

Kiedyś  podobne  znowu  dał  cierpienie; 
Daj  mi  te  same  znowu  widzieć  twarze 

Choć  w  duchu,  jeśli   je  mają  cmentarzel 

XXVIII. 

Wzrok,  który  w  ciągu  żoninej  powieści, 

Chcąc  widzieć,  ciągle  bił  krwią  we  źrenice, 

Otworzył  sobie  drogę  bez  boleści 

I  znów  zapalił  w  głowie  swoje  świćce. 

Pany  trzymali  lui  na  rękojeści 

Ręce  i  mieli  na  gtowach  przyłbice  — 

I  duch  się  nowy  w  źrenicach  płomienił  — 
Jam  śnił...  i  wedle  snu  pieśń  Bóg  odmienił. 

XXIX. 

Dzieciątko  moje  nie  na  rękach,  ale 

Przy  jednej  tarczy  —  z  głową  na  bok  zgiętą, 
Zmarszczone,  dumne  jak  orlik  na  skale, 

Gdzie  ma  z  ptaszeczków  małych  swoje  święto. 

Patrzał  mi  w  oczy  —  w  te  straszne  opale, 
Które  dwa  razy  na  ziemi  zamknięto 

Rękami  duchów  z  bożego  rozkazu, 

Choć  nie  zgrzeszyłem  wzrokiem  ani  razu. 

XXX. 

Teraz  w  tych  oczach  chciwość  jakaś  wzroku 

I  łza  królewska  świeciła  dla  syna; 

I  przyszła  żona,  stanęła  u  boku 

Widząc,  ie  milczę...  i  driy  —  jak  dziewczyna. 
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A  nie  wiedziała,  ie  moc  dawszy  w  oku 

Bóg,  który  z  ciała  duszę  brać  zaczyna, 

Zeszklił  mi  włosy  —  usta  mi  otworzył, 

A  w  piersi  głosu  żadnego  nie  włożył. 

XXXI. 

Trzęsły  się  tylko  otwarte...  a  lice 

Ciemniało,  duch  się  chwiał  —  jak  światło  migał. 

Pojrzaiem  na  lud  i  na  okolicę: 

Błękit  był  czysty  —  lato  —  sad  dościgał. 

Wtenczas  nie  perły  już,  ale  krynice 

Stanęły  w  oczach...  ciężkom  głowę  dźwigał, 

Bom  czuł,  ie  śmierć  mię  ta  cicha  zwycięży, 

Już  głowa  moja  jak  sennemu  cięży. 

XXXII. 

Nagle  z  całego  ciała,  z  wszystkich  kości 

Rzucił  się  wichrem  duch  w  usta  otwarte; 

Krzyk  ze  mnie  wyszedł  takiej  wspaniałości, 

Że  gmach  spękany  —  chorągwie  rozdarte  — 

Wiatr  wstał  —  krzyk  sądu  i  sprawiedliwości, 

Który  nad  światem  wziął  berło  i  wartę 

I  ducha  mego  był  wydany  lotem, 

A  wszystko  siłą  napełnił  i  grzmotem. 

XXXIII. 

Wtenczas  mię  pańskie  porwały  anioły 

I  niosły  w  otchłań,  a  na  tej  otchłani 

Jako  mgły....  duchy  —  wielkie  apostoły 

Szli  _  słońc  kręgami  za  głowy  porwani, 

W  chór  jeden  święty  niebieski  wśpiewani; 

Błękit  się  cały  w  duchu  stał  wesoły, 

A  glob  był  niżej  —  jakoby  pod  chmurą. 

Zakryty  ze  mnie  lecącą  purpurą. 
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XXXIV, 

Tara  troska,  tam  szloch,  tam  płacz  przy  tapczanie 
Króla  —  tam  ciało,  płaczki,  świece  złote  — 

I  ciche,  piękne,  błękitne  zaranie 

Zdwajalo  duchom  globowym  tęsknotę; 
To  pomną  w  duchu  jeszcze  dziś  Slowanie, 

Którym  ja  z  własnych  snów  ten  wieniec  plotę, 
Gdy  wychodzili  jak  duchy  z  otchłani. 
Słońcami  własnych  prac  koronowani. 
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PIEŚŃ  I. I. 

Żelazny  teraz  wam  iywot  opowiem 

Z  twarzą  podobną  do  tej  strasznej  twarzy, 

Która  pod  szarym  kaptura  ołowiem 

Błyszczy  si^  jak  lód,  a  jak  piekło  parzy. 

Nad  księżycowym  świecąca  się  nowiem 

Panna  mię  trzyma  na  anielskiej  straży 

I  świecącymi  otoczywszy  koiy, 

Naucza  we  śnie  przez  swoje  anioły, 
II. 

Utratę  mojej  u  Boga  zasługi 

Śpiewam  i  wyjście  mego  ducha  z  tronu, 

I  dzień  żywota  straszliwy  i  długi. 

Mamie  przebyty  bez  żadnego  plonu, 

I  powrót  ducha  nad  letejskie  strugi, 

Gdziem  pierwszy  światło  zanosił  Syjonu, 

Opowjem   

III. 

Boie!  jeżeli  to  jest  w  twojej  woli. 

Abyśmy  twoim  nieśmiertelnym  duchem 

Wyszli  z 'tej  podłej,  cielesnej  niewoli 
I  potargali  tym  podłym  łańcuchem: 

25^ 
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Uczynisz  teraz,  ie  mój  rym  zniewoli 

Narodu  serce  —  i  zawłada  słuchem, 
Ofiarowawszy  kadzidło  i  złoto 

Za  rym,  pokorny  rycerza  prostotą. 

IV. 

Jako  właściciel  —  gdy  nabędzie  prawa 

Do  wioski  —  zbiera  najstarszych  z  gromady, 
Chodzi  i  kopce  granic  rozpoznawa, 

Przekopy  —  leśne  strumienie  —  lewady, 
A  przy  kamieniu  i  mogile  stawa 

I  rozpytuje  ludzi  —  a  te  dziady 
Niby  wiekową  omroczone  tęczą 

Stają  i  tak  jak  pszczoły  złote  brzęczą: V. 

Podobnie  duchem  wprzód  obszedłem  starą 

Całą  ojczyznę  moią  —  wszystkie  ślady, 
Wszystkie  mogiły...  i  przed  każdą  marą 

$tawałem  smętny,  surowy  —  i  blady; 
Ażem  się  wreszcie  wskroś  widzącą  wiarą 

Przekonał  w  duchu,  ie  nie  ma  zagłady, 

I  czas  od  czynów  ludzkich  nie  ucieka, 

I  zwycięiona  jest  śmierć  przez  człowieka. 

VI. 

Oto  ja,  sługa  twój,  przyszedłem  nowy 

Na  jakiś  zamefe  —  poważny  i  stary. 
Od  tarcz  rycerskich,  jak  dom  księżycowy, 

Poczerwieniony  przez  stare  sztandary; 

Gdziem  spojrzał  —  skrzydła  orle,  ludzkie  głowy, 

Pobrane  ze  snów  dawnych  twarze,  mary  — 

Wszystko  —  prócz  wiedzy  w  duchu,  że  ci  sami 
Gwiazdami  byli  niegdyś  i  słońcami. 
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VII. 

Nawet  ta  dawniej  na  wiatrach  grająca, 

Której  na  głowie  gdzieś  gwiazdy  prześliczne 

Tak  iako  krąiek  srebrnego  miesiąca 

I  skry  i  głosów  narzędzia  muzyczne 

Ducha  wabiły  —  gdy  przelatująca 
Spadała  w  lesie  na  kopce  graniczne: 

Nawet  ta  Pani  twarzy  dawno  znanej 

Przyszła  —  uboga,  w  postaci  siostrzanej. 

VIII. 

Nawet  duch  straszny  ów  pieśniarza,  który 

Leciał  za  wieńcem  pańskich  apostołów 

W  kopułę  ducha  z  ognistej  purpury, 

Gdzie  szli ..  porwani  słońcami  kościołów  — 
Nawet  ten  od  słońc,  które  jako  chmury 

Wylatujące  z  grobowych  padołów 

Unoszą  z  sobą  w  górę  świętych  ciała, 

Odstał...  i  stanął  na  skale  —  jak  skała. 

IX. 

Wszystko  gotowe:  berło  w  moim  ręku, 

Me  duchy  przy  mnie,  caJy  świat  podemną. 

Jeieli  teraz  z  serdecznego  jęku 

Nie  wydobędę  —  jeno  pieśń  nikczemną; 
Jeśli  mnie  mój  lud  nie  pozna  po  brzęku 

Zbroi:  to  jeszcze  tu  raz  nadaremno 

Przyszedłem,  gdzie  nic  duch-anioł  nie  tworzę, 
Jeszcze  raz...  próżno  tu  przyszedłem,  Bożel 

X. 

Wokoło  nowa  już  jakaś  kraina, 

Cała  żelazna  i  cała  ceglana. 

Śpiewa  żałosną  pieśń  do  Hospodyna 

O  raj  —  o  żyto  —  o  dobrego  pana... 
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Na  tarczy  srebrnej  królewska  dziecina, 

Przez  chłopki  i  przez  pasterze  witana, 

Wid  aniołowy  swoi  powoli  traci  — 

Niańczą  ją  czarni  rycerze  skrzydlaci. 

XI. 

Czasami  dusza  —  wyjrzawszy  oczyma  — 

Na  jakiej  tarczy,  wielkiej  słonecznicy, 

Albo  na  strasznej  twarzy  się  zatrzyma, 

Albo  na  miecza  strasznej  błyskawicy. 

Jeszcze  nie  mówi  nic,  a  już  się  zżyma 

I  świat  zahacza  oczyma  orlicy 

I  duchy  swo'e  w  ciałach  rozpoznawa. 

Dziwnie  uważna  —  sroga  —  i  ciekawa. 

XII. 

Już  nie  przez  mękę  i  cierń  i  pokorę 

I  żywot  któla-żebraka,  harfiarza, 

Ale  przez  myśli  w  czyn  zmienione,  skore 

Chce  zdobyć  niebo.  Świat  był  dla  mocarza! 

Na  karmazynach  mnóstwo  orłów  gore 

Srebrnych,  i  mnóstwo  kwiatów  z  trybularza 

Przed  obrazami  świętych  czyni  tęczę: 

Wesołość  wszędy  —  i  lata  młodzieńcze. 

XIII. 

Matka  koronę  mi  na  czoło  wkłada, 

Wkoło  biskupy  —  pany  —  wojewody.... 

Lud  cały  w  rynku  na  kolana  pada 

Krzycząc:  witaj  ty  nam,  hospodyn  młody  1 

Dzwon  z  aniołami  coś  na  niebie  gada  — 

Serce  drży  we  mnie  —  oczy  pełne  wody, 

Berło  drży  w  ręce  i  czoło  się  zgina, 

Anioł  coś  we  mnie  smętny  przypomina. 
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XIV. 

Błysk  iakiś...  dawne  te  kurhanne  dzieje 

Przeszły  żałośnie  jak  sen  przed  irenicą; 

Wiatr  je  rozpędził...  i  znowu  jaśnieję 

Diicłiem  w  cyprysacłi  —  kwieciem  —  błyskawicą 
Wiatr  muzykami  napełniony  wieje 

Nad  moją  nową,  wesołą  stolicą; 

Ja  jeden  słyszę  piosnkę  doskonałą, 

Jakgdyby  w  mojej  coś  koronie  —  grało... 

XXV. 

I  poczynałem  już,  jak  człowiek  stary, 

Przenikać  myślą  świat,  który  jest  ducha; 

I  przyszły  na  mnie  wszystkie  święte  dary: 

I  moc  —  i  wielka  przed  Chrystusem  skrucha;  — 

Gdym  przejrzał  moje  podarte  sztandary  — 

Jak  człowiek,  który  głosu  z  nieba  słucha  — 

Poznałem...  którzy  kądziel  w  duchu  przędą, 

A  którzy  krółmi  byli  —  i  znów  będą. 

XVI. 

I  tak  ja,  sędzia  tronów  —  jeszcze  młody, 
A  już  na  boskiej  mądrości  oparty. 

Spokojny,  mocny  i  pełen  pogody, 

Ze  światem  w  rękach  —  odprawiałem  warty; 

A  świat  mię  witał  —  i  spędzano  trzody 
Na  rynek,  aż  przed  zamek  wszem  otwarty, 

Spędzano  do  mnie  te  stworzenia  boże. 

Bym  błogosławił  je  —  i  kwiat  i  zboże. 

XVII. 

Często  gdy  spojrzę,  to  jak  falki  srebrne, 

Jagnięta  —  ludki  ubożuchne  moje, 
Którym  są  ręce  królewskie  potrzebne. 

Stoją  —  a  ja  jak  krzyż  nad  nimi  stoję; 
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I  duchy  mi  się  poddają  sluiebne, 

Jaskółki  siostry  wlatują  w  pokoje, 

Niebo  od  orlic  rozgwiazdżone  świta, 

Żywot  mię  cały  zna  —  i  królem  wita, 

XVIII. 

Bywało  —  stare  przychodzą  pastuchy 
I  gdzieś  po  kątach  z  miłosną  pokorą 

W  grubych  obuwiach,  tak  jak  leśne  duchy, 

Patrzą...  i  króla  cień  do  lasów  biorą. 

To  potem  —  Bóg  wie,  jak  tam  w  zawieruchy 
W  śniegach,  przy  ogniach,  piszczałeczek  korą 

Wydęte  imię  moje  w  lasach  było, 

Bóg  wie,  jak  długo  dzwoniło  —  i  iyło. 

XIX. 

Moie  dziś  jeszcze  są  te  dziwne  echa 

0  koron  duchu,  o  komnat  świetlicach, 

O  twarzach,  w  których  sam  Bóg  się  uśmiecha... 

Może  gdzie  —  w  górnych  Karpat  okolicach, 

Moie  gdzie  —  w  czarnej  chacie  u  Polecha 
Baby  przy  blasku  guślarskim  księżyca, 

Gdy  myśl  odemkną,  a  oczy  przymrużą, 

0  takim  królu  pomną  —  albo  wróżą... 

XX. 

Taki  byl  piękny  wschód  mego  żywota. 

Taki  początek  moich  przyszłych  czynów; 

Moc  wielka,  świętość,  cichość  i  prostota, 

1  duch  —  i  nad  nim  gołąb    —   śród  bursztynów. 
A  już  duchowie,  którym  ludzka  cnota 

Zabrania  małych  a  ognistych  czynów 

1  wejście  w  ciało  widzialne  utrudnia, 

Lecieli  na  mnie  chmurą  —  od  południa. 



—     393      — 

XXI. 

Są  święte  w  duchu  globu  tajemnice, 

Z  których  nie  trzeba,  bym  wszystkie  wyjawiał; 

Są  na  sztylety  i  na  błyskawice 

Zaklęte  duchy!  są,  którem  ja  zbawiał; 

Są  ieńskie,  wietrzne  —  albo  tei  ognice, 
Albo  te,  które  na  swych  muszlach  stawiał  — 

Duchy,  co  maią  pas  i  wieniec  lity 

Z  morskich,  świecących  roślinek  uwity... 

XXII. 

Te  naprzód  —  gdy  się  w  myśli  ludzkie  wkształcą, 
A  szatan  je  tu  do  pracy  napędza: 

We  snach  człowieka  napadają  —  gwałcą  — 

Każda,  jak  anioł  cudna  —  zła,  jak  jędza, 

XXIII. 

Gdy  tak  o  wielkiej  marzyłem  budowie, 

O  boiych  sprawach:  zły  duch  stał  na  drodze. 

Matka  mię  naprzód  ruska,  będąc  w  zmowie 
Z  Ihumenami,  wychowała  w  trwodze. 

Sama  na  postach  chuda,  jak  ołowie  — 

Czarna,  jak  obraz  spróchniały  przy  drodze 

Umarłych  ludzi  miała  iółtą  białość, 

Trumniany  w  szatach  powiew  —  i  spłowiałość. 

XXIV. 

w  światach  pośmiertnych  ciemno  nauczony, 

Bałem  się  matki  straszliwego  wzroku, 

Który  był  złoty  —   szklany  —  i  zielony, 

W  dołach  wychudłych  tonął,  jak  w  obłoku; 
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Krzyż,  zda  się,  grecki  ze  swymi  ramiony 

Jak  błyskawica  się  rumienił  w  oku^ 

I  straszne  koła  na  dwoje  przecinał, 

A  we  mnie  tonął  ostry  —  jak  puginał. 

XXV. 

Te  oczy  wielkie  —  jasnością  zieloną 

Dziś  za  mną  chodzą  upięknione  czasem; 

A  na  tych  oczach  iskry  złote  płoną, 

A  szata  brzęczy  i  szumi  atłasem. 

Ona  mię  w  salę  raz  wniosła  czerwoną 

W  habicie  mniszym,  przewiązana  pasem, 

I  na  tron  polski  pusty  wszedłszy  ze  mną, 

Sama  uklękła  na  ziemi  przede  mną... 

XXVI. 

I  rzekła:  —  W  tobie  jest  krew  Włodzimierza 

Świętego!  Miałam  ducha  objawienie, 

Że  ty  za  Rosyę  weźmiesz  mękę  krzyża 

I  cierń  —  i  ćwieki...  ocet  i  ościenie. 

Przysiąź!  bo  śmierć  się  moja  szybko  zbliża, 

Że  ty  za  moje  dalsze  pokolenie 

Weźmiesz  zgon  taki  dobrowolnie  krwawy. 

Jak  Chrystus:  z  ducha  wiem,  u  złotej-hławy. 

XXVII. 

Słysząc  te  straszne,  ciemne,  krwawe  słowa, 

Nie  rozumiałem  nic  prośby  matczynej. 

Tylko  ta  złota  jakaś  straszna  głowa, 

Krwi  żądająca,  na  mrok  wyszła  siny. 

—  Przysiąź!  krzyczała;  a  sama  królowa, 

Oczy  topiąca  we  mnie  jak  bursztyny, 

Krzyczała:  przysiąź!  rączki  mi  podniosła  — 

Jam  drżał  —  i  przysiągł!  A  przysięga  rosła 
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XXVIII. 

Ai  przez  trzy  wieki!...  Któżby  nie  zajrzawszy 
W  krainy  ducha,  wiedział:  co  to  znaczy, 

Ze  jednych  słów  iest  kolor  w  oczach  krwawszy, 
Inne  jakoby  z  tęcz  wite  przez  tkaczy, 

A  drugie.—  całą  woń  swoją  wylawszy, 
Gdy  przyjdą  na  ton  wieszczowi  w  rozpaczy, 

To  w  długą  rymu  kładną  się  kolumnę 
Bezwładne  —  ciche  —  jako  trupy  w  trumnę? 

XXIX. 

Więc  kiedy  trzeba,  to  ci  w  ludzi  usta 
Duchowie  kładą  żyjące  wyrazy: 

Czasem  są  jako  błyskawica  pusta, 
Monumentalne  rumieniąca  giazy... 

Czasami  niańka  małe  dziecko  huśta, 
A  w  pieśni  boie  mu  daje  rozkazy, 

A  sama  nie  wie,  jakie  w  pierś  dzieciny 
Wrzuciła  ziarno  —  aż  zeń  wyjdą  czyny... 

XXX. 

Przysiągłem  matce,  jak  człowiek  w  pośpiechu  — 
Kiedy  mu  wielki  cel  na  oczach  stoi  — 

Dar  z  tego  robi,  co  ma,  a  uśmiechu 
Nie  traci,  bo  już  głodu  się  nie  boi. 

Nie  tak  z  biorącym!  ten  się  czuje  w  grzechu, 
Że  jako  żebrak  czyhał  u  podwoi, 

Ażeby  płaszcza  ukroił  połowę 

Z  tego...  kto  idzie  —  za  świat  dawać  głowę... 

XXXI. 

Wnet  na  tę  ruską  księżnę  duchy  wpadły 
I  mordowały  za  wziętą  przysięgę. 

Ja  tylko  jeden  z  tymi  się  widziadły 
Widziałem!  Czasem  wzięła  świętą  księgę. 
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I  na  tych  kartach  —  jak  szarańcze,  siadły 
Czarty!  Czasami  przez  większą  potęgę 

Swe  kościotrupie  skrzydła,  piersi  w  ranach 

Cienie  okropne  jawiły  na  ścianach... 

XXXII. 

Woskowe  świece  kijowskie  cerkiewne, 

Pomalowane  w  kwiateczkach  i  złocie, 

Na  siostrę  moją  Świętochnę  królewnę 

Raz  zaszeptały...  a  dziecko  w  tęsknocie 

Stało  się  blade,  posępne  i  rzewne  — 
I  jakby  anioł  jaki  na  odlocie, 

Śpiewało...  dawne  swoje  smętne  biedy 

W  ruskich  piosenkach  z  imieniem  Łabędy. 

XXXIII. 

Nikt  jej  nie  uczył;  lecz  matki  komnata  — 
Pełna  obrazów,  świec,  kadzidł  i  ziela 

Jakby  z  innego  podziemnego  świata, 

Z  ziemi  kryształów,  kruszców...  a  od  wie 

Świateł  rozgrzana,  a  ciężko  bogata, 

Z  czarną,  indyjską  twarzą  Zbawiciela  — 
Wywiodła  swój  duch  i  pod  obce  dachy 

Swe  wnikające  przyniosła  zapachy, 

XXXIV, 

Ilez  mię  razy  potem  cerkiew  ruska, 

Gdzie  pop  krzyżami  się  jak  szatan  łamie 

1  świecą  swoją  w  świętej  wodzie  pluska. 

Jak  trup  brodaty,  blady,  w  złotej  bramie  - 
A  na  obrazach  coś,  jak  węży  łuska 

Błyska,  a  trupy  mnichów  leżą  w  jamie   — 
Pomimo  żem  się  czuł  pod  bożym  dachem, 

Smętnym  i  dziwnym  odepchnęła  stracheml 
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XXXV. 

Zdawało  mi  się,  ie  mię  znowu  bierze 

Ta  matka,  kornie  na  kolana  pada 

I  swój  duch  w  swojej  zczerwienionej  wierze 

Błyszczący,  swymi  ramionami  wkłada, 

Duch  chwytający  —  kto  się  nie  ustrzeże, 
A  w  sobie  głośniej  miłością  nie  gada, 

Niż  one  głosy  mających  obroże 

Krzyczące  z  prochów,  z  krwi:  pomiłuj,  Bożel 

XXXVI. 

Szczęściem,  ie  prędko  oną  pustelnicę 

Ruską  wyniosły  od  nas  duchy  nasze. 

Poszła...  a  w  sieniach  puste  błyskawice 

Zamiotły  puste  już  po  niej  poddasze. 

Wszakżem  ją  kochał!  przez  tę  tajemnicę, 

Która  pomimo  ciał  troistą  czaszę, 

Zawsze  na  jeden  ton  ponastrajane 

Trzyma  trzy  duchy  —  już  raz  w  jedno  zlane. 

XXXVII. 

Są  rzeczy,  które  tylko  strach  duchowy 

Widzi.  Gdy  konie  rią  —  gdy  trąby  huczą 

Gdy  duchy  wyszły  już  z  ciał  do  połowy  — 

Gdy  krwią  się  myją,  a  w  płomieniach  płóczą 

Gdy  nad  kitami  hełmów  —  duchów  głowy, 

A  instynktowi  ciał  miecze  poruczą  — 
Gdy  zawrót  głowy  na  świecie  przemaga: 

Wtenczas  na  rzeczy  boskie  jest  uwaga. 

XXXVIII. 

Dawno  już  w  grobach  leżeli  rycerze, 

Którzy  pod  Chrobrym  ludy  wojowali, 

Pieczyngów  zgraje  i  Kłobuków  wieże 

Na  kołach.  —  Gdy  się  step  cały  zapali: 
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Nie  tak  skrzydlaty  anioł  ognia  bierze 

Szybko,  iako  ci  świat  w  ramiona  brali 

W  ciągłym  pośpiechu,  w  ciągłym  marszu,  trudzie, 

W  zbrojach  żelaznych  —  z  błyskawicy  ludzie! 

XXXIX. 

0  nich  mi  stary  dyak,  sługa  matczyny, 

Czysto  powiadał  niesłychane  rzeczy: 

Jak  te  nieczyste  ducląy  —  pół  Rusiny, 

Świat  cały  kłuli  tysiącami  mieczy; 

Jak  na  zielone  kijowskie  doliny 

Jechali  —  carom  ruskim  ku  odsieczy 

1  zamieszkali  długo  w  ruskiej  ziemi 

Pod  kopułami  jak  słońce  złotymi. 

XL. 

Duch  we  mnie  inny  —  łitosny  i  boży 

I  sprawiedliwy  i  miłośnik  prawa  — 

Często,  bywało,  tak  się  w  ciele  sroźy, 

Gdy  mu  ta  ruska  pieśń  ognia  poddawa: 

Że  nie  swój  czuje  gniew,  a  sam  się  tworzy 

Z  cudzego  czucia...  tak  ie  złota  sława 

Już  mu  na  oczach  i  na  celu  błyska 

I  we  śnie  dziwne  mu  stawia  zjawiska. 

XLI. 

Raz,  zda  się  —  ciało  swoje  zrzucił  młode, 

Które  mu  we  śnie  aniołowie  strzegą, 

A  sam  gdzieś  poszedł  pod  błyszczącą  wodę 

Zobaczyć  słupce  żelazne  Chrobrego. 

Jeden  był  dziwny;  zda  się,  że  miał  brodę 

I  twarz  ogromną  z  kręgu  miesięcznego, 

Po  pierś  wsadzony  do  piasku  mogiły, 

W  której  gdzieś  trąby  mosiężne  dzwoniły. 
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XLII. 

Słupisko  jakieś  —  z  księżycową  twarzą  — 

Przede  mną  wodę  rozsiekło  w  dwa  pręgi; 

W  żelaznej  marze  tak  się  oczy  iarzą, 

Jako  czerwonych  miesiąców  okręgi; 

W  koło  sen:  Nimfy  zbiegają  się,  gwarzą 

I  tęcz  podwodnych  różanymi  wstęgi 

Opasują  go.  Duchowa  kraina 

Brzmi  cała  wielką  pieśnią  Słowianina. 

XLIII. 

—   >0  fundamencie!  (mówią)  tobie  wieki 
Na  twojej  głowie  nosić  będzie  dano. 

Z  Dnieprem  ty  się  łam,  aż  przyjdzie  daleki 

Czas,  że  te  fale  przed  prorokiem  staną. 

Ty  wienczas  wyjdziesz  na  świadectwo  z  rzeki, 

Jak  upiór  —  z  twarzą  wstydem  rdzy  rumianą, 
A  pierwej  każesz,  aby  ciebie  z  pleśni 

Obtarłszy,  srebrnym  pokazano  w  pieśni. 

XLIV. 

•Wtenczas  to  z  lampą  onę  Amfitrytę 

Przywoła  król-duch,  i  ludom  pokaże 
Te  srebrne  orły  na  tobie  wybite 

I  tych  napisów  zasłonięte  twarze,..* 

—  Taka  pieśń  państwa  podwodne  i  skryte  , 
Smęciła,  kiedy  przy  żelaznej  marze, 

Która  do  wody  szła  —  pianami  biała  — 

Druga,  straszniejsza  upiornica  wsiała... 

XLV. 

Tam,  gdzie  słupowi  pod  nogami  było 
Mulisko  wodne  i  czarne  rośliny. 

Straszydło  jakieś  straszne  się  ruszyło 
Wkoło  wodnymi  obwieszone  śliny; 
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Niespodziewany  pod  wody  mog^Hą 
Ruch  spłoszył  srebrne  wodnice,  dziewczjmy; 

Wszystkie  rozbiegły  się  na  wód  zielenie, 

Roniąc  za  sobą  kwiaty  —  i  płomienie. 

XLVI. 

Zbielała  woda  —  jakby  po  odlocie 

Łabędzi;  a  w  tej  zamroczonej  bieli 

Jam  patrzał  przez  gwiazd  i  przez  kwiatów  krocie 

Na  straszne  widmo  wstające  z  topieli. 

Jakiś  słowiański  bóg,  zbudzony  w  błocie 

Wstawał  powoli...  i  z  czarnej  pościeli 

Podnosił  piersi,  ciesielską  robotą 

Rzezane  —  jedne  dłoń  —  i  głowę  złotą. 

XLVII. 

Był  to  bóg  dawny  gniewu  Perunnego, 

Stojący  niegdyś  nad  Kijowa  zgliszczem: 

Włodzimierz  kazał  bałwana  złotego 

Zrąbać  i  zrzucić  w  Dniepr  pod  horodyszcze
m. 

Tocząc  się,  jęczał  —  a  od  jęku  tego 

Górę  nazwano  bałwana  bremiszczem
 

(Brzemieniem  jego).  Dzisiaj  polska  noga 

W  bagnie  ruskiego  nadeptała  boga... 

XLVIII. 

I  wstał  i  postać  się  okropna  wzmogła, 

Świecąc  łbem  złotym  na  wolnej  zieleni; 

Lecz  ręki  jednej  wydobyć  nie  mogła, 

Którą  słup  trzymał  wbitą  do  kamieni. 

Jedna  ze  śmielszych  Rusałek  pomogła 

I  gryzła  ząbkiem  w  granitowej  rdzeni, 

Ai  dłoń  zjedzoną  mając  przez  korale, 

Wypruł  się  straszny  złotogłów  na  fal
e. 
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XLIX 

Krzyk  poszedł  straszny  z  wszystkich  gór  Kijowa, 

Które  rycerstwem  i  ludem  okryte 

Patrzały,  jako  słup  do  wody  chowa 

Czoło  —  miotami  huczącymi  bite... 
Krzyk  wstał,  gdy  naprzód  złota  Boża  głowa, 

A  potem  ciało  po  pierś  wydobyte 

Pokazało  się  z  wód  —  i  wyiej  łona 
Dłoń,  koralami  dziurawa  —  zjedzona. 

L. 

Zda  się,  bóg  stary  miastu  przypominał, 

Jako  wleczony  był  ze  świętej  góry, 

Jak  lud  urągał,  jako  mu  przeklinał 

1  kazał  czynić  to,  co  czynią  chmury: 

Bić  piorunami!  A  grzmot  iuż  zaczynał 

Węiykowerai  po  niebie  purpury 

Dodawać  bogu  płynącemu  mocy 

I  strachu,  ie  był  płynąc  —  jak  prorocy  .. 
LI. 

Tam  gdzieś,  na  górze.  Chrobry  w  złotej  zbroi 

Z  rycerstwem  swo:em  skrzydlatem  —  pan  świata. 
Ta  niiej,  ruski  lud  pod  chmurą  stoi, 

A  błyskawica  gniewu  nad  nim  lata. 

Tu  bóg  drewniany  —  gromów  się  nie  boi, 
Lecz  błyskawicę  w  boże  włosy  wplata 

I  płynie  w  ogniach,  jakby  rzeczywiście 

Pioruny  na  łbie  miał  i  złote  liście. 

LIL 

A  była  nawet  jakaś  litość  smętna 

Na  twarzy  boga  płynącego  w  morze. 

Która,  wielkości  Kijowa  pamiętna. 

Patrzy  na  miasto  —  a  stanąć  nie  może! 

P«»M  aOiniSZ*  SŁOWACKIEGO    T    VI  ?C: 
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Fala  zeń  takie  wydobyła  tętna, 

Jakie  ty  z  wieszcza  wydobywasz,  Boże, 

Gdy  mu  na  oczach  naród  stoi  miły, 

A  ciało  niesie  do  wielkiej  mogiły... 

LIII. 

Dwa  razy  wyszedł  na  brzeg,  i  na  skały 

Kładł  swoje  dźwięczną  i  jęczącą  głowę; 

Dwa  razy  wojska  drągami  spychały 

Boga  —  te  miejsca  dziś  zwą  perunowe  
— 

Chciał  spocząć,  i  znów,  gdy  płynął,  zuc
hwały 

Groził  —  aż  wstąpił  na  progi  Dnieprowe, 

Jeszcze  raz  głową  jak  sen  zamigotał 

I  wpadł  w  przepaście  wodne  -  i 
 zgruchotał... 

LVI. 

Komu  nieznana  posągów  wymowa. 

Kto  serc  bijących  w  kolumnach  nie  słysz
y. 

Kto  dziś  na  złotych  równinach  Kijowa 

Nie  słyszy  dzwonu  boga  w  stepów  ciszy!
 

Nie  pojmie,  jak  ja  wysokiego  słowa
 

LV. 

Wiecie,  co  może  w  duchu  pieśń,  gdy  w
pada 

Jak'  piorun  złoty  i  aż  w  serce  leci. 
Bywało  -  jak  wróg  patrzę  w  tego  

dziada 

Śpiewaka:  a  gad  jemu  w  oczach  
świeci... 

Ta  była  pierwsza  strasznych  duch
ów  zdrada! 

To  matki  we  mnie  krew,  na  żywot  t
rzeci 

Duchów  szataństwem  w  żyły  moje  wlan
a, 

Abym  czuł  sługę  w  mym  duchu  —
  i  Pana. 
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LVI. 

Ale  nie  zawsze  taki  sen  rumiany 

Droczył  mię,  w  duchu  obudzając  zwierzę; 

Bo  czasem  smętne  Popiela  kurhany 

Zbiegałem  we  mgłach  —  i  łąki  i  wieie: 
To  sen  w  cyprysy  posępne  ubrany, 

To  jakieś  wielkie  koralowe  wieże: 

Wstają...  a  dzisiaj,  gdy  serce  zaspało, 

A  duch  go  zbudził  —  to  najjaśniej  wstało  ̂ ) 

PIESN  II. I. 

Któż  cię,  mądrości,  ma?  Kto  dzisiaj  szuka 

Pod  korą  ciała  pierwszej  ciał  przyczyny? 

Czekacież,  aż  Bóg  ciała  poroztłuka 

I  wam  pokaże  wasze  własne  czyny? 

Któż  wie,  że  ojciec  jako  duch  aż  w  wnuka 

Musi  przeskoczyć  w  rodzie  przez  dziewczyny, 

A  synów  swoich  ustąpi  posąga 

Dla  duchów,  które  miłość  matki  ściąga? 

II. 

Któż  wie,  jakie  ma  w  domu  swoim  kwiecie. 

Tak  przed  złodziejem  zamknąć  formy  wrota? 

Lud  Izraela  to  wie  —  wy  nie  wiecie. 

Taka  jest  nędza  wasza  i  prostota! 

*)  Właściwego  dokończenia  pieśni  tej  brakuje. 
(Przyj).  JroJ.  Małeckiego.) . 

26* 
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To  też  wam  cudzy  wiatr  domy  zamiecie, 

Aż  ktoś  tam  czoło  polskie  zakłopota, 

I  zacznie  Boga  przyzywać  w  załościach, 

Widząc  te  pustki  ducha  w  polskich  kościach. 

III. 

Postawmy  polską  myśl  nad  poduszkami, 

Postawmy  wiary  naszej  Archanioły, 

Postawmy  myśli  serdeczne  nad  nami 

I  pieśń  z  otwartą  myślą,  jak  miecz  goty  — 

Niechaj  machają  w  ciemności  mieczami 

Te  wielkie  stróże  nad  sennymi  czoly, 

A  nikt  się  taki  do  nas  nie  przybliży. 

Który  nam  w  starej  naturze  ubliży. 
IV. 

A  nie  dlatego,  bym  miał  jaką  wzgardę 

W  sercu,  jak  czJowiek  przeciw  człowiekowi, 

Ale  chcę,  aby  zamki  były  twarde 

Na  tych  granicach,  które  duch  sianowi, 

By  polskie  duchy  lem  przed  Bogiem  harde, 

Ze  się  poddają  jedynie  duchowi, 

Że  przymuszone  być  z  ciała  nie  mogą 

Przeciwko  vetu  swemu  —  żadną  trwogą! 

V. 

By  duchy,  które  ma'ą  to  z  Chrystusa, 

Że  veto  swoje  na  wspak  światu  kładą, 

Nie  brała  żadna  cielesna  pokusa 

Iść  za  zwierzęcą  i  niższą  gt omadą. 

Która  pod  biczem  lub  w  galop  lub  kłusa 

Leci  —  chociażby  przeciw  Bogu  —  stado! 

I  piersi  naszych  wielkich  natur  porze, 

A  myśli,  że  duch  i  Pan  Bóg  pomoże. 
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VI. 

Lecz  biada  matkom,  które  się  nię  bronią 

Piekielnym  duchom...  w  przeszłość  obróconym, 

A  małe  dziatki  do  przysięgi  skłonij^ 

Takim  wyrazem  strasznym  i  zjawionymi 

Im  większy  jest  duch,  tem  hojniejszą  dłonią 
Szafuie  serca  rubinem  czerwonym, 

W  chwili  podpisze  rozdać  to  na  braci, 

Czego  przez  roków  tysiące  nie  spłaci. 

VII. 

O!  straszne  duchy,  obciążone  srodze 

Własną  miłością  i  wszechmocną  wolą! 

Oto  wam  dawne  skrypta  wynachodzę 

I  pokazuję,  czemu  serca  bolą... 

Albo  wy,  albo  wasi  więksi  wodze 

Poprzysięgali  i  sobą  i  rclą 

Łamać  przed  niebem  stojące  zapory  — 
Dziś  poszła  rola  już  na  kredytory. 

vni. 

O!  czemuż  nie  mam  dziś  tej  władzy  Pana 

I  tej  młodości  i  tego  żelaza 

I  szczerbatego  u  boku  polana, 

Na  którem  była  wielkopomna  skaza? 

Żelazna  cała  —  i  cała  ceglana 
Była  już  Polska...  a  każda  obraza. 

Która  w  niej  ducha  jednego  pobrudzi^ 

Zaraz  rozlana  —  szła  na  wszystkich  ludzi. 

IX. 

I  straszna  jakaś  ta  czystość  związkowa 

Rosła  i  wszystko  trzymała  jak  w  snopie; 

Tak  ze  ja,  straszna  wtenczas  ludu  głowa. 

Mogłem  być  nawet  obrażony  w  chłopie! 
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A  ze  mnie  teź  szła  dusza  narodowa 

I  w  dziada  mego  stawała  okopie; 

A  ten  szeroki  duch  miat  wtenczas  skrzynię 

Na  Elbie,  Sali  —  i  Dnieprze  i  Diwinie. X. 

Na  kaidej  wieży  czułem,  co  s\ą  dzieje, 

Chociażby  stała  na  granicy  rogu. 

Żadni  mię  podejść  nie  mogli  złodzieje, 

Bom  wszystko  widział  wtenczas  w  Panu  Boga; 

Ani  mię  podłe  bawiły  turnieje, 

Gdzie  sobie  duma  skacze  po  rozłogu 

Na  białym  koniu,  i  duch  niewiast  bierze, 

Kiedy  się  w  kwiatki  złocone  ubierze  .. 

XI. 

Blichtr  sława!  droga  narodom  daleka, 

A  na  zabawki  ludzkie  nie  ma  czasu! 

To  też  do  króla,  śmiałego  człowieka, 

Obracał  się  świat,  który  był  z  atłasu... 

Nie  będę  mówił  —  bo  mgła  nie  powleka 

Sprawiedliwości  ani  też  hałasą, 

Który  czyniły  króle  pospadane, 

Ci^^gie  przezemnie  na  tronach  stawiane. 

XII. 

Raz  taki  Bela,  który  swym  okrętem 

Nie  umiał  płynąć...  chciał  mi  na  ramiona 

Miecz  włożyć,  z  ducha  swego  sakramentem  
— 

A  Boga  może  mi  wypędzić  z  łona! 

Próżno!  —  Mój  anioł  wielki  —  z  wielkim  wstrętem 

Odrzucił  obce  piętna  i  znamiona, 

W  które  szedł  człowiek  jako  w  trumny  chłodne. 

Tracąc  dziewictwo  ducha  samorodne. 
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XIII. 

Bracia  duchowi  tego  nie  przeczuli, 

Na  czern  stanęło  moje  biedne  zdrowie: 

I  gdy  najstarszy  —  choć  najmłodszy  z  króli   — 
Stałem  żelazny  na  rynku  w  Krakowie 

I  sądził  sprawy,  na  złoconej  kuli 

Trzymając  rękę,  jak  na  świata  głowie  — 
Bo  sprawiedliwość  z  Bogiem  przed  oczyma 

Przez  duchy  nasze  ten  świat  w  ręku  trzyma  — 

Xiv. 

Gdym  stał  żelazny  —  wyżej  mego  gminu, 

Jako  kłos  prosty  —  z  orłem  na  przyłbicy, 

Na  rubinowej  szmacie  karmazynu:   — 
Spojrzawszy  w  ciemność  rogatej  ulicy, 

Duch  zadrżał  we  mnie;  i  berłem  z  bursztynu 

Dał  drogę  jednej  cudownej  dziewicy, 

Myśląc,  że  jakiś  płacz  idzie  bezbronny. 

Któremu  ja  dam  głos  i  plac  przestronny. 

XV. 

Ucisk,  myślałem,  który  się  w  sierocie 

Do  tronu  spieszy  —  dostać  się  nie  może. 
Stanęła...  oczy  czarne  były  w  złocie, 

I  tak  błyszczały  otwarte  —  jak  zorze; 

Włos  miał  ten  związek,  który  bywa  w  grzmocie, 

Gdy  go  po  środku  wezmą  ręce  boże: 

Na  samem  czole  własnem  zwity  pętem, 

Błyszczał  jak  gwiazdą  jednym  dyjamentem. 

XVI. 

Z  tej  gwiazdy,  z  oczu  —  jakieś  niby  błędne, 
Rozpajające  ducha  szły  promienie; 

Szaty  —  jak  na  wiek,  miała  nie  oszczędne, 

Ale  królewskie;  a  w  useach   —  pierścienie. 
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w  licu  —  tą  bladość,  która  mówi:  więdnę, 
Chcąc  być  na  słońcu,  a  ukryta  w  cienie; 

Na  ustach  —  koral  z  najświeższych  szkarłatów, 

W  ręku  —  ulotne  dwie  girlandy  kwiatów... 

XVII. 

Myśląc,  ie  piękną  —  a  przez  moie  panki 

Wstydzoną  —  moją  dobrocią  ośmielę, 

Rzekłem:  —  Dzieweczko,  wstąp  tu  na  te  ganki 

I  mów,  czego  chcesz?  śmiało  —  jak  w  kościele, 
A  wtenczas  ona,  swe  kwiatowe  wianki 

Wiejąc  tam  i  tu...  uszki  swe  jak  skrzele 

Zarumieniwszy  rubinami  piekła, 

Nie  odwracając  oczu  ze  mnie  —   rzekła: 

XVIII. 

—   »Mieszczanka  jestem,  z  kupca  urodzona. 
Ochrzczona  na  chrzcie  imieniem  Krystyny; 

Miasto  wie  cale,  zem  prawie  szalona, 

Bom  jest  odważną  na  nieznane  czyny! 

Słysząc,  ie  ty  masz  mądrość  Salomona, 

Przyszłam  cię  podejść  podstępem  dziewczyny. 

Oto  są  wieńce  —  jeden  jest  prawdziwy, 

Drugi  skłamany;  poznaj   —  gdzie  był  iywy? 

XIX. 

»Sama  kłamałam  ręką  jasne  róże, 

A  tchnienie  mi  tei  pomogło  dziewicze 

Otwierać  serca  schowane  w  purpurze 

I  złocić  białym  lilijom  oblicze. 

Te  drugie  kwitły  na  wiślanej  górze 

I  z  trupów  mają  wonie  tajemnicze... 

Poznaj,  jeieli  jesteś  Pan  nad  Pany: 

Które  ja  rodzę?  a  które  kurhany 
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XX. 

Skończyła.  A  ia...  o!  najpierwszy  grzechu! 

Całego  ducha  wnet  użyłem  na  to, 

Abym  ttj  sprawę  —  tak  wartą  uśmiechu, 
Rozsądził  jako  Brutus,  albo  Kato... 

I  oczy  moje  sądzące  w  pośpiechu 

Już  ;ą  widziały  kwiatami  skrzydlatą, 

Ulatującą  gdzieś  na  rynku  cieniach. 
Całą  w  iskrzycach,  w  gwiazdach  i  płomieniach. 

XXI. 

Wi^lyd  rozczerwienił  mi  twarz  moją  ciemną, 

Barwą  z  natury  podobną  do  cegły; 

W  płomieniach  byłtm  —  a  ona  przede  mną 

Ciągle...  a  oczy  w  moje  oczy  biegły. 

Wtenczas  ja  myślą  westchnąłem  nikczemną 

Do  tych  aniołów,  które  ducha  strzegły, 

A  ci  —  zaklęci  duchem  nieśmiertelnym  — 
Zaraz  mi  dali  pomoc  w  roju  pszczeljiym. 

XXII. 

Właśnie  te  złote  owadów  źórawie 

Leciały  sobie  nad  placem  —  z  tym  bfzękiem, 
Jaki  ma  trąba  dzwoniąca  o  sławie, 

Smętna  —  z  narodu  pomieszana  jękiem, 
Gdy  o  nieszczęsnej  dla  luda  rozprawie 

Zdaleka  mówi  wołaniem  i  dźwiękiem; 

Takim  leciały  otrąbione  krzykiem 

Pszczoły,  złocistym  po  niebie  strumykiem, 

xxai. 

I  zrozumiawszy  aniołów  przestrogę. 
Zaraz  z  uśmiechem  rzekłem  do  dzieweczki: 

—   »Ja  twoich  kwiatów  rozeznać  nie  mogę, 
Ani  rozsądzić  o  prym  takiej  sprzeczki; 
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Lecz  oto  pszczoły  tędy  maią  drogę, 

A  ja  moc  w  berle,  zakląć  te  pszczółeczki, 

Aby  królowe  z  Boga  naszych  ułów 

Zjawiły  mądrość  —  nad  mądroście  królów. 

XXIV. 

»Bo  wiedz,  ze  pszczoły  są  sędziami  kwiatów; 

A  kwiaty  sądzą  też  niższe  żywioły: 

Ziemię  i  strumień,  Jak  my  z  majestatów 

Sądzimy  niższe;  nas  —  tylko  anioły  1 

A  sądy  są  też  między  sobą  światów  — 
I  są  tei  słońca  rozcięte  na  poły 

Mieczami  komet,  których  wielkie  kroki 

I  twarze  —  pełnią  złotych  słońc  wyroku 

XXV. 

>Drzyj,  żeś  tu  śmiała,  gwiazdo  osrebrzona. 

Pokazać  twoje  promieniste  lice! 

Bo  oto  leci  kometa  czerwona. 

Ta  —  która  iak  kat,  rozcina  księżyce. 
Już  tu...«  To  mówiąc,  podniósłszy  ramiona, 

Rzuciłem  brzmiące  ułów  robotni :e, 

Te  zaś  (niewielkie  to  u  mądrych  dziwo) 

Wybrały  kwiatów  girlandę  prawdziwą. 

XXVI. 

Zrazu  brzęk  tylko  w  różach,  i  organki 

Głosów  z  lilii  szły,  jak  źródło  szemrze; 

Nagle  zczerniały  one  jasne  wianki  — 
Zgrubiały  i  złe  stały  się,  jak  węże... 

Potem  brunatno-złoty  wJos  mieszczanki 

Zabrzęczał!  Jak  chłop,  gdy  rzuca  oręże, 

Gdy  opadnięty  jest  gdzie  na  podjazdach: 

Tak  biegła  na  mnie  w  pszczołach  —  niby  w  gwiazdach... 
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XXVII. 

NieT...  dotąd  widzę,  widzę  roziskrzoną, 

Lecącą  w  gwiazdach,  w  kolorach,  w  mamidłach; 

Czuję,  jako  duch  duchowi  obroną 

ByJ,  a  juź  driący  jak  ptaszyna  w  sidłach. 

Jam  ją  z  powietrza  wziął  na  moje  iono, 

Jak  ogień...  i  wiatr  muzykalny  w  skrzydłach, 

I  chwilę  czułem  jak  na  mojem  łonie 

Przestrach  mię  mrozi  jej  —  a  miłość  płonie. 

XXVIII.  1) 

Nagle  rzuciłem  od  łona  jak  węża 

Tę  mieszczkę  —  i  z  krwią,  błyskawicą  w  oku 
Krzyknąłem:  by  jej  znaleziono  męża, 

A  dano  posag!  A  wzrok  mój  w  obłoku 

Widział  to,  co  świat  Homera  zwycięża: 

Bogi  w  płomiennym  rozeradlone  mroku, 

Piorun  wcielony  (?)  do  niebios  szkarłatów, 

Sen  gwiazd  —  i  nagłe  urodźmy  kwiatów. 

XXIX. 

I  od  tej  chwili  stałem  się  ponury; 
Miałem  dla  ludzi  chwile  niewidome... 

Miłując  miesiąc,  gdy  na  czarne  mury 

I  tarcze  —  srebra  swoje  kładł  ruchome, 

1)  Zamiast  tej  strofy,  była  pierwej  napisana  a  następnie  prze- 
kreślona następująca  zwrotka: 

I  groźny,  jak  lew  —  czuciem  własnej  winy, 
Oddałem  ojcu  omdlałą  i  rzekłem; 

Nie  kupcz  mi  ciałem  jasnem  tej  dziewczyny, 
Bo  aniołowie  ci  zapłacą  piekłeml 

To  mówiąc,  szedłem  sam,  z  kwaśnymi  drwiny 
Przeciw  słabościom,  których  się  zarzekłem, 

Na  nowo  Bogu  ślubując  w  mogiłę 
Donieść  duchową  całą  woń  i  siłę. 
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Sam  jeden  w  płaszczu,  jak  dawniej,  z  purpury, 

Witałem  myśli  dawno  gdzieś  znajome; 

A  tych  straszliwa  krWawość  i  pokusa 

Straszliwszą  była  —  pfzy  blaskach  Chrystusa  I 

XXX. 

Toczj^^Iem  walkę;  a  jeszcze  nie  była 
Miłość,  lecz  pożar  krwi  ducha  mi  palii. 

Ta  mieszczka  piękna  za  mąż  wychodziła, 

A  jam  się  na  to  Panu  Bogu  żalił, 

Żem  nie  byl  kupiec.  .  Takto  Bóg  przysyła 

Los,  który  tronem  duchowi  podskalił; 

A  duch  się  ogniem  pożarnym  zapali, 

Na  czarny  zgore  proch  —  i  sam  się  wali. 

XXXI. 

Zamiast  w  związku  być  z  duchowera  ogniskiem, 

Oto  duch  niebo  nad  sobą  zamyka; 

A  żagwi  ziemskich  szuka  ducha  błyskiem, 

Jak  ogień  końcem  złotego   języka; 

A  ziemia  mu  jest  wichrowem  igrzyskiem, 

Mało  co  lepsza  już  od  węźownika, 
Skoro  oicowstwo  nad  duchami  straci 

I  nie  za  dzieci  ma  złe,  lecz  za  braci,.. 

XXXII. 

Wtenczas  to  duchy  przede  mną  zadrżały. 

Widząc,  że  jestem  na  wszystko  odważny; 

I  rzekły  sobie  ludy  —  żem  był  Śmiały, 
A  jam  był  tylko  człowiek  nieuważny; 

I  piorunowe  ducha  mego  strzały 

Ja,  duch  wiekową  boleścią  posażny 

Począłem  ciskać  na  cnoty  obrońcę, 

Na  świat  —  jak  straszne,  zwaryowane  słońce. 
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xxxni. 

WJaśnie  szła  pom...  i   Bóg  mi  nastręczał 

Wielkie  ogromnej  rzeczy  dokonanie; 

Kijów  pod  mieczem  juz  Waregów  jęczał, 

I  chcieli  miasta  złotego  Słowianie, 

Gdzieby  kto  Boga  nu.  sądach  wyręczał, 

A  łączył  ludy  przez  prawdy  poznanie, 

Lecząc  nie  żadnym  knutem  i  obrożą, 

Ale  przez  miłość  i  myśl  jedne  bożą. 

XXXIV. 

Któi  ją  ma?  —  czasem  gdzieś  w  pastuszku  siedzi 

Ta  myśl  najczystsza,  więc  władnąca  światem, 
A  nikt  jej  krokiem  ziemskim  nie  wyprzedzi, 

Choć  owce  iudem  jej  —  a  berło  kwiatem... 

Widziano  więc  raz,  jako  hełmom  z  miedzi 

I  królom  dro^«m  okrytym  szkarłatem 

Pizyszła  na  pomoc  laka  bohaterka. 

Jedna  soueczna  i  święta  pasterka! 

XXXV. 

Wtenczas  przeze  mnie  Bóg  chciał  większe  czasy 

Zaszczepić;  bo  tez  większe  miałem  duchy 

Włcżone  w  dzbany  twardsze,  wyższej  rasy, 

Na  większe  ognie  zrobione  i  ruchy  — 
Anioł  iywota  takie  ciał  zapasy 

Kryje  pod  biegun...  w  mgłę  i  zawieruchy, 

I  od  słońc  wszystkich  im  zasłania  twarze, 

Aby  nie  biegły  —  ai  większe  pokaże... 

XXXVI. 

u  Rzymian  był  ten  posłuch,  że  boginie 

W  zorzowych  wieńcach  czerwonych  na  skroni 

Pracują  ciągle  w  mglistej  oficynie 

Z  piorunem  w  ręku  —  jak  z  młotami  w  dłoni; 
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]\xi  w  alabastrze  przeczystym,  nie  w  glinie, 

Kują  kształt  —  zdolny  większej  w  sobie  woni 
A  jedna  siedzi  wężownica  jędza 

I  ciągle  od  ciał  szatana  odpędza. 

XXXVII. 

On  chce  te  dzbany  wraz  z  pod  zasłon  zorzy 

Wyjąć  i  ruchem  ducha  psuć  fałszywym; 
A  cnych  kształtów,  duch  rzetelnie  boży 

I  nam  dziś  jeszcze  obiecuje  —  iywym. 
Gdy  męka  ducha  już  nam  kształt  zuboży, 

Pokoszlawionym  uczyni  i  krzywym: 
Wtenczas  maleńkie  te  duszeczki  złote, 

Ciche...  aniołów  przyniosą  robotę. 

XXXVIII. 

Patrzajcie  —  rzekną;  otośmy  przez  wieki 
W  tych  pięknych  urnach  ledwo  się  ruszały. 

My  wtenczas  krzyże  mieliśmy  i  ćwieki 
I  bój  z  waszymi  bolesnymi  ciały; 

Bierzcież  te  cichsze  na  siebie  opieki, 

Noszone  przez  nas  z  trwogą,  jak  kryształy; 

Patrzcie,  jak  świecą  —  jaką  różną  twarzą 
Na  nich  się  kształty  od  lampy  pokażą  1 

XXXIX. 

Jam  o  tem  wiedział  wtenczas  —  z  Boga  wiedzy, 
Że  taki  szereg  jeden  czysty,  nowy. 

Stanął  i  czeka  na  kaukaskiej  miedzy 
Na  jedno  słowo  —  jak  na  grzmot  Jehowy. 

To  Słowo  jam  miał,  gdy  dwaj  ruscy  zbiedzy. 

Książęta  lud  ów  dręczące  surowy, 
Przybiegli  do  mnie,  dwa  przewrotne  Greki, 
Przeciw  ludowi  temu  chcąc  opieki. 
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XL. 

Staty  na  wszystko  był  gotów  —  krwi  bał  się, 
Lecz  skarby  przywiózł,  by  kupował  złolem; 

Młody  szatanem  potem  wielkim  stał  się 

1  wszelkiej  zbrodni  podstępnej  namiotem. 

Gdy  klękli,  mój  miecz  tak  nad  nimi  chwiał  się, 

Jakoby  ściąć  chciał...  a  oni  wywrotem 

Całego  ciała  uniknęli  trwogi, 

Czyniąc  tronowi  memu  z  siebie  progi. 

XLL 

Pierwszy  Izaslaw  kniaź  do  mnie  przemowę 

Uczynił  ruskim,  żelaznym  językiem, 

Prosząc,  abym  mu  nastąpił  na  głowę, 

A  potem  zrobił  moim  hołdownikiem.  — 
Odpowiedziałem  dwa  słowa  surowe, 

Bom  nie  był  wtenczas  harfą,  ni  słowikiem, 

Ale  strzelałem  pioruny  z  pod  powiek 

Król  nad  królami,  a  nad  ludźmi  —  człowiek... 

XLn. 

Odpowiedziałem:  —  Nie  ze  Słowian  rodu, 
Ale  z  Łotyszów,  miast  ruskich  złodzieje! 

Prę  się  —  żadnego  nie  chciałbym  zachodu 
0  to  mieć,  abym  łatał  wasze  dzieje. 

Co  do  obietnic  —  to  posągi  z  lodu  I 
Których  srebrzystość  od  słońca  topnieje; 

Gdy  wam  źle,  jak  psy  chwost  zwieszony  macie 

I  podłość  w  oczach;  gdy  dobrze  —  kąsacie. 

XLIIL 

Inna  to  jest  rzecz  u  nas  Słowianina, 

Który  —  gdy  dobrze,  to  się  koligaci, 
A  kiedy  mu  źle:  dumnym  być  zaczyna 

1  niby  wielki  król  gada  ao  braci. 
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By  nie  myśleli,  ie  chce  jak  gadzina 

Darmo  wziąć  tego  —  czego  nie  zapTaci. 

Więc  jest  nieszczęście,  które  łask  unika, 

A  nie  ma  u  nas  innego  dumnika. 

XLIV. 

U  was  przeciwnie:  jeden  grosz  w  kalecie 

Już  dumę,  dziura  w  płaszczu  —  podłość  rodz
i. 

Raz  to  iuź  drugi  na  tym  złotym  świecie 

Miecz  polski  za  was. po  koronę  chodzi. 

Nie  wiem,  czy  kiedyś  wasze  wnuki  trzecie 

Pomogą  naszej  przechylonej  łodzi; 

Jednak  los  teraz  wam  biedny  odmienię, 

A  na  niewdzięczność  schowam  —  przebaczeni
e... 

XLV. 

To  mówiąc,  gościć  kazałem  w  Krakowie
 

Te  pany,  które  pijąc  w  wielkich  czarach, 

Rzucali  \y  nie  lez  nie  perły  —  ołowie! 

Bo  fałsz  był  nawet  u  n'ch  w  wolnych  darach! 

A  już  po  cichu  między  sobą  w  zmowie 

Gadali  chytrze  o  krwi  i  pożarach, 

I  swoje  siostry  przyzywali  śliczne. 

Rzucać  snu  na  mnie  wieńce  balsamiczne... 

PIESN  IIL I. 

Ojczyzno  mo;a!  raz  tylko  cię  w  dłoni 

Miałem  jak  piorun  —  i  to  wtedy  właśnie, 

Gdy  szeregami  uskrzydlonych  koni 

Zatętnił  rynek.  Zaszumiał  hałaśnie 
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Na  Żcbocinie  Pan  z  chorqgfwir\  w  dłoni, 

Maslaw  od  czeskiej  oderwany  waśnie, 

Straszny  jako  tar  —  oba  Miechowici 

W  kapturach  czarnych  —  skrzydłami  nakryci. 
II. 

Ciężka  konnica  —  w  hełmach  złotych  cała, 

Lekka  —  w  kolczykach  żelaznych  na  głowie. 
Girlanda  koni  pierwsza,  jak  śnieg  biała, 

Druga  -^  czerwona,  ruchoma  jak  mrow.e.,. 
O!  jaka,  Panie,  była  moja  chwała! 

Wszyscy  mojego  typu  aniołowie 

W  zbrojach  schowani  —  myśli  moich  blis.y, 
A  w  jednym  duchu  króla  byli  wszyscy. 

III. 

N  gdy  ''uz  więcej  takich  nfei  opsutych 
Nie  dasz  mi,  Panie!  Bom  je  sam  zaraził, 

I  strute  duchy  poszły  do  ciał  stnnych, 

Albo  kształt  będą  •  skazą  —  ducha  skaził. 
Mało  dziś  takich  —  tak  prostych,  a  lutych! 

A  król  się  ciałem  juz  nie  wyobraził, 

Ale  przez  boleść  i  upokorzenie 

W  pieśni  się  ubrał  i  w  ogromne  tchniene.. 

IV. 

Łamiąc  i  bijąc,  szedłem  do  Kijowa, 

Na  Bugu  —  jak  mój  dziad,  toczyłem  boje. 
Choć  powieść  nie  chce  być  krwią  rubinowa, 

A  ja  o  chwałę  oręża  nie  stoję: 
Powiem  jednakie,  ie  sam  jako  głowa 

Rzuciłem  w  nurty  rumaki  i  zbroje 

I  miałem  wtenczas,  przebywając  rzekę, 
Dziwną  od  duchów  przestroiną  opiekę. 

PI8MA  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO.  T.   VI.  27 
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Pamiętam  jeszcze,  jak  na  środku  rze
ki 

Wstrzymałem  konia  chwilę  w  zawierusze, 

Czując  jakoby  jakiś  diwięk  daleki
 

I  wołające  z  za  błękitów  dusze... 

Na  mieczu  moim  były  wtenczas  wieki, 

Wichrem  szumiały  moje  pióropusze  — 

Czułem,  czegoby  iaden  duch  nie  sk
łamał, 

Czułem,  ie  Pan  Bóg  świat  pode  mną  ł
amał  I 

VI. 

Mig  -  błyskawica...  może  duch  r
umaka 

Driący  pode  mną,  jak  czart  purp
urowy. 

Może ..  przeczucia  bliskiego  oznaka, 

Że  stracę  wkrótce  w  mieczu  duch  J
ehowy  - 

A  wtem  z  tylnego  krzyknięto  or
szaka 

W  trąby  mosiężne:  toną  złote  głow
y  I 

I  po  dwa  razy  w  mroku  otrąb
iono 

Na  zorze  trąbiąc  -  ie  łby  złote 
 toną. 

vn. 

Chrapanie  słysząc  trąb,  anim 
 się  rześko 

Do  miecza  rzucił  ratować  przepr
awy, 

Bo  mi  się  trąba  ta  zdała  nieb
ieską. 

Echem  matczynej,  ciemnej,  zł
otej  hławy  - 

Bóg  gadał  z  myślą  zwichrz
oną  królewską 

I  w  jednym  łączył  oba  Bolesł
awy, 

Cudownym  mi  to  pokazując  gło
sem, 

że  mój  duch  -  ludu  jest  duch
em  i  głosem. 

VIII. 

Bryk  mego  konia,  na  średzinie  
Buga, 

Przez  wszystkie  wojska  powtór
zony  konie, 

Sprawił,  ie  prądem  rozkrojona 
 struga^ 

Wir  uczyniła  z  przepaściami 
 w  łonie; 
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Tam  ciężka  wpadła  niejedna  kolczuga 

I  zostawiła  wycic^gnicte  dłonie, 

Długo  stoji^ce  na  obrusie  wodnym 

Z  mieczem,  który  stał,  jak  kłos  —  w  ręku  chłodnym. 

IX. 

Po  większej  części  połykała  woda 

Ciężkie  kolczugi  na  ciężkich  rumakach, 

A  stąd  —  ta  trąba  i  ta  w  krzyku  zgoda, 
Głosząca  wtenczas  o  złotych  szyszakach; 

Bo  lud  był  nakształt  wielkiego  rapsoda, 

Który  o  kształtu  najjaśniejszych  znakach 

Wie,  i  swe  duchy  gdy  na  świat  wyprawia, 

To  je  przed  ludźmi  jednem  słowem  zjawia, 

X. 

Taka  przygoda  innej  też  nie  miała 

Wstęgi  za  sobą,  tylko  żeśmy  nasze 

Odkryli  wcześnie  w  bój  idące  ciała, 

A  zbroją  sobie  zrobili  pałasze; 

Nie  przymusiły  nas  do  tego  działa, 

Które  ja  duch-król  krwią  bolesną  gaszę... 
Samiśmy  wzięli  ten  pomysł  od  wieka: 

Stawiać  wrogowi  miecz  i  pierś  człowieka. 

XI. 

Owoż  z  tej  strasznej  wyskoczywszy  wody, 

Szedłem  pędzący  przed  sobą  kniaziki  v 

I  Włodzimierze  te  i  Nowgorody 

I  te  Wołhary  i  te  Suzdalczyki; 

Aż  na  błękitach  cudownej  pogody 

Swymi  złotymi  błysnął  słoneczniki 

Kijów,  matuszka  miast  —  w  złotych  obręczach 

Na  głowie,  po  pas  cała  w  sadów  tęczach. 

27* 
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XII. 

Takaś  cudowna  piękność,  serce  kr
ając 

Przez  cicby  błękit  szła  -  w  d
uchowym  wzroku, 

Niby  Homera  pieśni  odmładzają
c 

1  jawiąc  znowu  tuczami  w  ob
łoku; 

Woda  to  miasto  z  brzegu  porywają
c 

Myła  w  srebrzystym  Łabędy  poto
ku, 

A  potok  dziwna  jakąś  tajemnicą
 

Nazwań  Łabędzim  -  w  myślach
  był  dziewica. 

XIII. 

W  około  moja  zrycerzona  sław
a 

W  skrzydłach,  gotowa  spaść  fu
ryą  i  błyskiem  - 

Ta  sam,  bożego  pilnujący  prawa, 

Czułem,  że  miasto  duch  -  drży 
 przed  uciskiem; 

A  więc  kazałem,  by  syn  Iza
slawa 

Szedł,  mm  ja  w  bramy  uderzę 
 pociskiem 

I  to  cudowne  słońce  ludzkiej  rę
ki 

Krwią  zgaszę  własną  i  wydam
  na  męki. 

XIV. 

Kazałem,  by  szedł,  a  gniew  z  
serca  złożył, 

A  miłością  wziął  swemu  ojcu  gr
ody 

I  miasto  kluczem  przeświętym  
otworzył, 

Wynagrodziwszy  łzy  i  wszys
tkie  szkody. 

On  się  przedemną  wtenczas 
 upokorzył, 

Jak  wąż:  i  szedł  nam  gotować
  gospody. 

By  go  przyjęło  miasto  w  
swoje  łono, 

Głód  czując  w  brzuchu,  a  mnie
  już  przed  broną... 

XV. 

I  otworzyły  się  bramiska  zł
ote 

Cicho...  nie  mówiąc  nic  zawiasó
w  krzykiem, 

Że  gdzieś  kaciska  czerwoną  robo
tę 

Czynią  po  domach  sznurami
  i  szłykiem. 
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Jam  wszedł,  na  twarzach  widziałem  prostotę 

1  Izy...  padali  przed  raną  wojownikiem; 

Koń  mój  szedł  zwolna...  i  nogę  ostrożny 

Podnosił,  by  lud  nie  deptał  nabożny... 

XVL 

Jam  go  po  grzywie  głaskał,  on  wesoły  — 
Dziś  mi  ta  dobroć  jeszcze  serce  ram  — 

On  pogłaskany  między  przyjacioły 

Czuł  się  i  ciągle  ten  swój  krok  bociani 

Stawiał,  a  często  przed  siwymi  czoły 

Uginał  grzywy...  i  oczyma  łani 

Spłakanej  (mówią,  ie  łania  łzy  toczy) 

Często  ludowi  temu  patrzał  w  oczy. 

XVII. 

Duch  konia  wtenczas  czuł,  ze  w  piersiach  tłumu 

Była  zamknięta  jakaś  wielka  skarga; 
Lecz  lud  serdeczny  juz  był  bez  rozumu. 

Juz  w  kłódkach  była  tego  ludu  warga: 

Jam  prosty  człowiek  nie  rozumiał  szumu, 

Anim  zapytał:  kto  za  łańcuch  targa? 

Owszem  myślałem,  że  kajdan  niezdolni, 

Widząc  mię,  króla  —  już  czują  się  wolni... 

XVIII. 

Wjechałem  w  zamek...  i  wziąwszy  za  brodę 

Starego  kniazia,  wstrząsłem  go  jak  gruszę, 

—  Pamiętaj,  rzekłem,  żeć  na  tron  twój  wiodę, 

A  me  za  brodę  trzymam,  lecz  za  duszę!  — 
Jakoż  od  tego  się  czasu  w  pogodę 

Ubrał  ten  starzec  i  szedł  na  ratusze, 

Bo  mu  wzrok  syna  szklany,  zyzowaty. 

Odkrył  to  zaraz  —  ie  są  w  mieście  kąty... 



      4^2      — 

XIX. 

Ja  nie  wiedziałem  mc,  bo  wraz  z  wieczora 

Wzięto  mię  w  wonne  księżniczek  świetlice; 

Tam...  gdyby  niebo  przemienić  w  upiora, 

A  tym  upiorem  oświecić  źrenice: 

Nie  widziałby  wzrok  w  przymroczu  wieczora, 

Patrząc  na  oną  świętą  błyskawicę, 

Tak  cudownego  w  złotach  malowania 

1  takich  odmian  —  i  takiego  trwania. 

XX. 

Nie  byłbym  jednak  ułegł  tej  ponęcie 

Ja,  ducłi  żelazny  i  anioł  wysoki, 

Stojąc  w  tym  jasnym  z  wiatru  dyiaraencie, 

Co  mię  blaskami  rwał  na  wszystkie  boki: 

Gdyby  nie  jedno  rozkoszne  ujęcie 

I  jedne  światła  jasnego  potoki, 

I  jeden  tam  głos  niby  pieśni  gminnej, 

I  jedna  wielka  niewinność  —  niewinnej. 

XXI. 

Ta  zbrodnia,  która  na  człowieka  dybie, 

A  na  niewinność  czystą  duszę  łowi, 

Bogdajby  w  ognia  strasznego  siedzibie 

Ślepa  uściski  dawała  ogniowi! 

Wieki  minęły,  a  na  ciemnej  szybie 

Dziewczę  to  memu  błękitnieje  snowi... 

Z  usteczek  strąca  zbladłe  listki  róży  — 

Łonem  tak  śnieży,  że  oczy  aż  mruży... 

XXII. 

Cicha...  złożeniem  rąk  na  złotym  pasie 

Świętą  się  zdaje  —  jednak  myśli  pali... 

Różami  niby  je  białemi  pasie 

I  niewmnością  ust  swoich  zuchwali. 
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Alabastr  w  jasnym  niebieskim  atłasie  — 
I  dziwnie  na  tej  gronostajów  fali 

Pierś  jej  świecąca  wprawia  w  obJąkante  — 
Niewinność  krzyczy  od  niej:  precz,  szatanie! 

XXIII. 

Mścisława  —  dziwne  dla  niewinnej  imię, 

Jednak  prawdziwe  I  —  Jak  mię  ułowiono, 
Jak  moje  myśli  krzyczące,  olbrzymie, 

Prędzej  niż  piekłem  i  prędzej  niż  żoną. 

Lepiej  niż  sławą,  która  stoi  w  dymie, 

A  doskonalej  niż  świata  koroną 

Zapchać,  nakarmić  umiano  w  świetlicy 

Książęcej  —  jedną  wielką  łzą  dziewicy:  — 

XXIV. 

Nie,  tego  nigdy  nie  wyjawię  światu! 

A  i  to  dosyć,  żem  ten  wstyd  wygadał! 

Na  ostrzach  mego  czarnego  bułatu 

Szczerba  zarosła  się,  i  duch  mój  spadał,.. 

Straciłem  zaraz  z  mego  majestatu 

Pozłotę:  ruski  car  już  przy  mnie  siadał, 
Panowie,  którzy  wiedli  moje  roty, 

Mieli  wzrok  często  winogradem  zloty. 

XXV. 

Jakiś  duch  chwytał  —  by  garncarskie  koło 

Ciągle  kręcące  się  po  myślach  —  ludzie 
I  naprowadzał  na  strunę  wesołą 

Wszystkie  rozmowy  toczone  w  beztrudzie; 

Duch  natchnień  przestał  wiać  na  polskie  czoło 

I  zostawił  je  smętne  —  w  ciągłej  nudzie; 
Byliśmy  jako  czarnych  ptaków  kupa, 

Która  tern  iyje,  ie  ma  ciągle  trupa... 



—      424     — 

XXXI. 

Jak  wrony,  jedliśmy  wesoiość  cudzą, 

Albo  pieniądze,  albo  cudzą  cnotę. 

Dobrze  to  duchom,  które  się  zabrudzą, 

Pod  biczem  jędzy  wejść  w  Cyrcejską  grotę  1 

Tam  się  powszechnera  podobieństwem  łudzą, 

Myśląc,  ze  każdy  w  sobie  ma  zgryzotę 
I  fałsz  —  i  tylko  tyle  ducha  bierze, 

Ile  potrzeba  na  kształt  i  na  zwierzę. 

XXVII. 

Na  gankach  —  z  czarą  w  ręku  —  upiór  blady, 
Z  chorałem  czarnych  w  szkarłacie  Greczynek, 

Nad  wielką  rzeką  —  nad  rajskimi  sady, 

W  mgle  miałem  smutek  —  a  w  ogniu  spoczynek. 

Ręce  tych  kobiet,  jak  perłowe  gady, 
Chwytały  z  mych  rąk  każdy  upominek, 

A  jam  się  wzdrygał,  i  ziębnąc  iak  głazy, 

Rękom  proszącym  dawałem  sto  razy. 

XXVIII. 

Piekło,  zda  mi  się   —  widzę  malowane, 
Z  ukryciem  swoich  boleści  dla  oka; 

Na  trupach  twarze  srebrne  i  różane. 

Śniegi  na  piersiach  —  pod  śniegiem  opoka... 

Fałsz  jakiś  czynił,  ie  jako  blaszane, 

Trące  się  łuski  u  wielkiego  smoka, 

Wszystkie  te  mary  owinięte  tęczą 

Brzęczały...  jeszcze  dziś,  jak  srebro  brzęczą. 

XXIX. 

Pustki  duchowe  to  mają  do  siebie, 

Że  kiedy  szczęście  jasne  cicho  leci, 

Jak  anioł  złoty  na  błękitnem  niebie, 

Które  rumieni,  oświeca  i  kwieci: 
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Blichtr,  który  ducha  do  mogiły  grzebie, 

Wielki  swój  ogień  na  mogile  nieci, 

A  gdy  go  tłuszczą  i  próchnem  utuczy, 

Slup  wstaje  w  niebo,  skręca  się  i  huczy. 

XXX 

w  ogniach  ja  takich  zacz.-^łem  na  drugą 
Fałszywą  ducha  piękność  znowu  godzić: 

Szatanów  chciałem  panem  być,  nie  sługą, 

Ogień  mieć  w  sobie  i  z  ognia  się  rodzić... 

I  szczęście,  ze  Bóg  nie  dał  mi  tą  strugą 

Po  większe  siły  te  piekielne  chodzić; 

Szczęście,  że  woli  nie  dał  z  siebie  dostać, 

Bobym  się  w  straszną  był  spłomienił  postać. 

XXXI. 

Juź  miałem  w  oczach  przed  sobą  tę  marę. 

Stworzoną  niby  gdzieś  na  świata  kuli, 

Rycerza,  który  z  losu  zrobił  wiarę, 

Z  mnichów  narzędzie  —  a  oszustów  z  króli 
I  ma  najwyższy  tron  świata  za  karę, 

A  nigdy  się  łzą  ludzką  nie  rozczuli, 

I  ma  koronę  jakoby  z  korali, 

A  gwiazda  mu  się  jedna  w  mózgu  pali... 

XXXII. 

Jui  byłem  prawie  mu  podobny  z  lica, 

Z  gwiazdy  i  z  chłodu,  i  z  zimnej  rozpaczy; 

Gdy  nagle  ducha  ta  straszna  wichrzyca 

Z  rąk  rozłamanych  jak  wystrzał  kartaczy 

Poszła  na  Polskę...  Kapłani  księżyca 

Jęli  uwodzić  znowu  lud  prostaczy! 

Straszniejsze  jeszcze,  bo  dawno  przeklęte. 

Błysnęły  w  czarnych  lasach  ognie  święte! 
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XXXIII. 

żony  poczęły  mężom  łamać  wiarę, 

Dziewczęta  zrzucać  z  się  niewinność  dusze... 

Widziałeś  kiedy,  jako  wróble  szare 

Pierzchają  —  jabłoń  rzuciwszy  lub  gruszę, 

I  niby  harfy  mając  rytm  i  miarę 

Lecą?  Podobnie  polskie  animusze 

Do  gromad  bratnich,  do  braterskiej  miary 

Przywykłe  —  choćby  rzucali  sztandary... 

XXXIV. 

Gdy  jeden  nad  niem   duch  wodzostwo  strac
i. 

Wnet  wspólny  zapał  sobie  wodzem  stawi. 

Tak  i  tu  było,  ze  bracia  za  braci 

Stanęli  krzycząc:  niech  Bóg  błogosławi! 

Chorągwie  w  takiej  zostały  postaci, 

Jak  krzyże  mogił  —  po  wzlocie  iórawi: 

Nagie  się  zdały  drzewka,  na  podwórzach 

Kwater  lub  w  polu  stawiane  po  wzgórzach. 

XXXV. 

Mała  już  liczba  przy  koronnej  głowie 

I  przy  królewskiej  została  osobie. 

Kto  tracił  berło  w  mieczu,  albo  w  sławie 

I  czuł,  że  już  sam  był  złamany  w  sobie; 

Niechaj  się  skarży,  niechaj  to  opowie... 

Ja  z  tego  pieśni  na  ziemi  nie  zrobię, 

Bom  tego  ducha  związaniem  zmocował, 

Wziąłem  go  za  krtań  i  zasztyletował.
 

XXXVI. 

Tożby  to  było  —  gdy  się  Izasławy 

Na  mękę  ducha  patrzeli,  chcąc  zmr
ozić  — 

Żebym  ja  wtenczas  był  na  krzyżu,  krwawy
, 

A  nie  miał  siły  jako  król  zagrozić!... 
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Strach  byJ,  gdy  trumnę  wskazałem  Mścistawyl 

Niańki  kazałem  powiązać  i  złocić  1 

I  jeszcze  jak  pan,  zgroziwszy  książętom. 

Poszedłem  —  własnym  nieść  pomoc  okrętom. 

XXXVII. 

Aniele  duchu!  pierwsza  twoja  trwoga 

Pochrześcijańska,  czarna  wtenczas  była, 

Gdyś  ujrzał  swego  ducha  jako  wroga 

I  poznał,  ie  w  nim  była  twoja  siła... 

Jak  tu  zhamować  wóz,  gdy  cała  droga 

W  piorunach  żądzy  z  pod  kół  zaświeciła? 

Gdzie  tu  uderzyć?  Co  bór,  to  pochodnie  I 

Gdzie  dom,  to  węże  I  —  gdzie  zamek,  to  zbrodnie  I 

XXXVIII. 

Jak  szatan  jaki,  któremu  świat  z  ręki 

Wyleciał  i  już  przeciw  niemu  czyni. 

Skrzydła  ma  swoje,  i  światła  i  dźwięki, 

Jak  nowa  gwiazda  —  powietrzna  harfini: 

Tak  jam  kaleczył  wiatr  —  ścigałem  jęki, 
Widząc  we  wszystkiem  twarz,  która  mię  wini. 

Twarz  moją  własną,  która  już  się  trzyma 

Na  wiatrach  —  swemi  patrząca  oczyma. 

XXXIX. 

Zgroza!  Lokajstwo  w  zbrojach  —  na  oblicze 
Włożywszy  hełmy,  staje  mi  na  drodze!... 

Kazałem  miecze  rzucić  i  wziąć  bicze 

I  miecz  jak  drzazgę  złamałem  na  nodze... 

Sam  lecę  —  słyszę  jak  ścinam  i  ćwiczę, 
Świszczy  mi  w  ręku  rzemień...    wszystko  w  trwodze, 

Wszystko  ucieka  i  w  bagniska  skacze, 

Pierwszy  raz  walka  nie  jęczy   —  lecz  płacze! 
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XL. 

I  porzuciwszy  te  obiczowańce, 

Którzy  już  byli  w  powietrznej  rozmowie 

I  przez  czerwone  gadali  kagańce, 

A  słowa  dębom  rzucali  po  głowie: 

Szedłem,  ażebym  te  dzieci  szafrańce  — 

W  które  podłego  ducłia  wlazło  mrowie, 

Poczęte  w  fałszu  przez  złamanie  wiary  — 

Odjął  od  srebrnej,  pierwszej  ducha  czary. 

XLI. 

—  Niechaj  to  mleko,  rzekłem,  co  w  lilijach, 

Zbiera  się  czystych,  nie  karmi  złodziei! 

Ciało  jest  równe;  lecz  duch,  który  w  żmijach 

Podnosi  głowę  w  burzy  i  w  zawiei, 

Dumny,  że  mu  si^  niewierność  na  szyjach 

Wiesza  i  usta  w  ogniu  z  ogniem  klei, 

Lud  taki,  rzekłem  —  aż  na  moim  grobie 

Wprowadzi  w  ciała  duchy  równe  sobie! 

XLn. 

A  na  cóżby  to  złotym  sakramentem 

Nalewał  Chrystus  po  dwie  ślubne  czary? 

Gdybyście  mieli  nie  odpędzać  wstrętem 

Brudniejszych  duchów  —  niższej  od  was  wiary  1 

Glina  zrobiona  czystym  dyjamentem, 

Niech  nie  buduje  domów  dla  poczwary  I 

—  To  mówiąc,  moja  myśl  burzami  wzdęta, 

Kazała  wieszać  do  piersi  szczenięta. 

XLni. 

I  tak  mój  anioł  wielki  w  obłąkaniach, 

Będąc  przepaścią  i  słońcem  Polaków, 

Olśniony  złotem  na  kijowskich  baniach, 

Jak  ślepy  —  ciemny  anioł,  szedł  na  Kraków, 
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A  luź  był  nie  ten,  co  w  iycia  zaraniach, 

Ale  jak  owca  podarta  śród  krzaków, 

Mający  w  sobie  moc  zdaie  się  nową, 

Zdjąć  leb  —  i  świecić  sobie  własną  głową. 

XLIV. 

Jak  duch,  gdy  cały  w  sobie  juź  jest  z  szumu, 

A  lepsze  widzi,  i  zna,  czem  przewinił. 

Jeszcze  ma  prawo,  rady  wziąć  z  rozumu, 

Lecz  mocy  nie  ma,  by  z  rad  ludzie  czynił:  — 
Tak  ja,  przewodnik  jeszcze  wielki  tłumu, 

Chociaiem  ducha  w  ciało  moje  wskrzynił, 

Siadłem  w  Krakowie  i  przez  jakieś  czasy 

Trzymałem  siłą  z  woza  końskie  pasy. 

XLV. 

A  na  wsze  strony  już  rozwiązłość  biegła. 

We  mnie  z  najpierwszych  węzłów  rozwiązana; 

Widzę  się  —  suchy,  czerwony  jak  cegła 
I  cały  w  zbroi,  jak  wieża  blaszana; 

Pod  kulą  z  dłoni  —  chcę,  aby  uległa 

Pod  siłą  ludzką  —  siła  jui  szatana, 
Bo  ci  złoczyńcę  spuszczeni  z  łańcuchów 

Już  mieli  wtenczas  pomoc  innych  duchów. 

(Dokończenia  pieśni  III.  me  maj. 
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PIEŚN  VI. 
I. 

O  m^ko!  Czułem,  ie  duch  jakiś  drugi 

Obraca  już  mną,  tak  jak  słonecznikiem, 

Bierze  z  pode  mnie  najwierniejsze  sługi, 

Zostawia  sam  wiatr  z  grzechu  powiernikiem, 

Albo  kupione  za  pieniądz  Niemczugi 

Bez  serca  —  ciągłym  szwargocące  krzykiem, 

Które,  bywało,  zamek  miodem  zlany 

Czynią. i  mózgiem  opryskane  ściany. II. 

Ja  król  sam  tylko,  bywało,  się  ważę 

Wchodzić,  gdy  w  sieni  uczta  dogorywa; 

Jak  odgrzebane  przez  wicher  cmentarze 

Lezą  podłogi,  a  głąb  sali  żywa, 

Wyjąca  jako  wół  przez  korytarze,     • 
Mieczami  sobie  łby  okropne  zrywa. 

Lub  wroga  ławą  dębową  obarczy. 

Lub  dzban  ma  zamiast  siekiery  i  tarczy. 

III. 

Na  takie  walki  przy  miesiąca  blasku 

Lubiłem  kułak  żelazny  położyć 

I  przyjść  wśród  mężów,  jak  piorun  w  roztrzaska
, 

Śmiercią  uciszyć  i  królem  zatrwożyć... 

Błyskawicznego  pełni  w  oczach  piasku, 

Gdy  przyjdę,  oczu  nie  śmieli  otworzyć. 

Padali  jako  chrystusowe  stróże. 

Myśląc,  że  anioł-duch  przeszedł  w  purpurze. 

IV. 

Ale  zabójstwo  ciągnęło  nagrodę, 

A  hojnie  ją  dłoń  dawała  Polaka; 
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Za  każdą  w  czaszce  albo  w  żebrach  szkodę 
Niemiec  brał  już  wieś...  i  rósł  ze  żebraka. 

Poznano  pierwszą  pod  króla  podwodę 

I  bicz  —  cierń  pierwszy  Chrystusa  —  wieśniaka; 
A  to  zostało  w  krainie  na  długo, 

Że  każdy,  kto  kat  —  był  królewskim  sługą. 
V. 

A  jam  to  czynił,  widząc,  że  z  wysoka 

Jakiś  duch  większy  patrzy  i  uważa 
I  ze  mnie  woli  nie  spuszcza  ni  oka, 

A  milczy  —  Świętych  milczenie  przeraża! 

Wolałbyś  wielki  krzyk  i  jęk  proroka, 

Albo  tysiąc  trąb  jakiego  mocarza, 

Niż  gdy  cię  trwoga  i  ciemność  otoczy 

VI. 

Kto  ten  duch?  wiecie!...  a  ja  takiej  twarzy 

Lękam  się,  pisząc,  że  błyśnie  pod  piórem. 
Lud  go  dziś  sobie  za  świętego  waży 

I  ugwiażdżonym  ob  wija  lazurem; 

Ale  on,  jak  ja...  często  dla  grabarzy 

I  dla  kościelnych,  którzy  ciągną  sznurem. 

Przychód  tu  swoją  drogą  kością  czynił: 

Lecz  choć  był  świętszy  ode  mnie  —  przewinił! vn. 

W  domu  ieszcze  mi  jedna  gwiazda  blada 

Została:  siostra,  nazwana  Swentyną, 

Którą  wnet  chłopków  pobożna  gromada 

Przechrzciła,  To  eh  no  mówiąc,  zamiast  Ty  no. 

>Och  no!  niech  z  królem  królewna  pogada, 

Skargi  mu  niesie,  a  złe  czasy  miną...* 

Dziwne  przeczucie,  że  świat  w  to  rozkwita, 

Aby  patronką  praw  była  kobieta. 
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V1IL 

Jam  śniJ,  ie  Trójcę  rządzącą  w  błękicie 
Tu  formą  rządu  kiedyś  wyobrażę, 

A  ministerstwo  prośby  dam  kobiecie, 

Łzę  do  praw  wmieszam,  a  prawa  nie  skazę. 
Onoż  mi  siostra  moja  była  skrycie 

Takim  snem  moim ;  ona  w  srebrnej  czarze 
Niosła  łzy  ludu  —  stająca  w  obronie, 
A  czarą  byJy  jej  żebracze  dłonie. 

IX. 

We  snach  marzyłem,  że  to  przyszła  święta, 
Kiedyś  na  ziemi  objawiona  ciałem, 

Ciągle  miłosna  i  ciągle  natchnięta, 

Ciągle  pod  tronem  i  pod  trybunałem, 

Wszechmocna  łzami  kruszyć  wszystkie  pęta 
I  prawo  czynić  przeczystym  kryształem, 

A  jednak  żadną  nie  władnąca  groźbą, 
Ani  rozkazem  —  jedną  tylko  prośbą. 

X. 

I  tę  mi  Biskup  wziął!  Klątwą  zgroźona 

Wyszła  —  pokorna,  posłuszna  —  z  Krakowa  I 
I  dotąd  jakaś  pustynia  zielona 

Siad  uboiuchny  jej  nózeczki  chowa. 

Tam  po  niej  skała  była  wydrążona, 

Którą  znalazła  węgierska  królowa 

I  na  dnie  trochę  kwiatów  albo  słomy, 
Na  której  dospał  snu  ten  cień  znikomy, 

XI. 

Zdarza  się  często,  źe  nocni  pasterze 

W  grobach  Judei  swoich  lamp  zapomną, 
A  wędrowiec  stąd  dziwne  myśli  bierze. 

Widząc  światełka  pod  skałą  ogromną, 
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Sądzi,  ie  jakiś  duch  grobowców  strzeże 

I  swoją  rayślą  napełnia  przytomną, 

A  póki  świat  się  złymi  duchy  zwaśnią, 

Siedzi  i  lampy  te  dawne  objaśnia. 

XiL 

Podobnie  światło  to  —  małe,  lecz  złote    • 
Świeciło  w  moim  rozhukanym  dworze, 

A  potem  poszło  w  duchów  ciemną  grotę, 

Jakbyś  je  z  łodzią  gdzieś  puścił  na  morze. 

Ale  przeklęty,  kto  mi  tę  zgryzotę 

Wlał,  która  serce  me,  bywało,  porze; 

Więc  już  nie  szedłem  dalei,  walcząc  losy, 

Alem  był  w  przepaść  wleczony  za  włosy, 

xirr. 

Po  nocach  moich  szaleństwa  i  zbytki 

1  brzęk  pieniędzy,  albo  twarde  miody, 

Włóczęgi  nocne,  po  ulicach  bitki 
I  napadanie  w  noc  kupców  gospody... 

Razu  jednego  głos  mię  Sulamitki 

Zaleciał  —  dziwnie  gorący  i  młod3\ 
Z  umysłu  pewnie  na  wiatr  wypuszczony 

Przez  jeden  światłem  gołębnik  czerwony. 

XIV. 

■^  »0!  przyjdź!  śpiewała,  bo  gołębi  stadem 
Wysyłam  na  wsze  wiatry  ognie  moje; 

O  przyjdź  —  z  kwiatami  czekam,  z  wmogradem, 
Na  łonie  białem  złożę  i  upoję... 

O  przyjdź  —  miesiąca  i  złodzieja  śladem, 
A  otwórz  cicho  jak  anioł  podwoje, 

A  od  miesiąca  weź  kluczy  złotego, 

Cicho  jak  ogień  szeptaj  —  bo  mię  strzegą. 

rft¥A  MLIUSZA  StOWMKIEM.  1,  n.  28 
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XV. 

•Gwiazdy  zliczyłam  idące  na  niebie, 
A  ciebie  nie  ma,  mój  piękny  i  mtody; 

01  przyjdź,  w  płomieniach  cała  czekam  ciebie^ 

Rajskieć  g'Otuję  kwiaty  i  jagody: 
Jestem  pierzchliwa,  jako  młode  źrebię, 

Jestem  jak  jagnię  najsmaczniejsze  z  trzody, 

Jak  gołębica  jestem  nieobronna, 
A  jestem  jak  kwiat  rajski,  cała  wonna. 

XVI. 

•Nie  znajdziesz,  czegom  nie  obiecywała, 
Lecz  obiecuję,  czego  dusza  pragnie; 

Przyjdź,  a  lichtarze  złociste  zapalę, 
Zakadzę  drogim,  wonnym  cynamonem, 

A  jeszcze  jaśniej  przez  mych  ust  korale 

I  jeszcze  śnieżniej  zabłysnę  ci  łonem  *) 

xvn. 

I  dalej  szła  pieśń  taka  w  ogniach  cdJSL, 

Kolor  jawiąca  w  słowach  doskonale, 

Klejnoty  oczu  —  białą  perłę  ciała, 
Ust  uśmiechnionych  najżywsze  korale... 

I  po  tej  pieśni  dusza  ma  wleciała 
W  ogród  zamknięty  na  małżeńskiej  skale; 

Bo  kłamstwo  w  pieśni  było,  ie  nieszczerze 

Jak  owca  i  kwiat  wabiła  pasterze. 

1)  Strofa  w  rękopisie  pod  wierszowym  względem  zepsuta  i  niedo- 
kończona, (Przyp,  Małec). 
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XVIII. 

Czart  mi  nastręczał  tą  sarnę  Krystynę, 

Słodszą,  w  rajskiego  owocu  zapachu; 

Jakoż  w  miesięczną  wyszła  osrebrzynę 

Z  okna  i  prawie  stanęła  na  dachu, 

Rumieniąc  światły  mych  dachówek  glinę  — 
Biała  jak  anioł,  niby  pełna  strachu, 

Nogę  stawiała  na  blaszanych  smokach, 

Jak  duch  na  srebrnych  widmach  i  obłokach. 

XIX. 

Jakieś  jedwabne,  złote  pajęczyny 

Trzymała  w  rękach  —  te  rzuciła  z  góry 
I  złote  one  struny  i  drabiny 

Wiodły  ją  na  dół  —  a  tu  rynw  jaszczury 
Paliły  ognie,  w  źrenicach  rubiny. 

Przekazywały  jasne  walk  (?)  purpury, 

Gotowe  pożreć  klejnoty  i  róże, 

Póki  szła  w  srebrnej  szaty  swojej  chmurze. 

XX. 

Tak  to  okradłszy  małżonka  z  klejnotów, 

Z  kradzieżą  w  moje  ręce  się  schroniła! 

Lecz  jam  na  wszystko  już  był  wtenczas  gotów, 

Myślałem,  że  grzech  zbłocony  —  to  siła! 
Sakramentalnych  rozbiwca  namiotów, 

Miiość  sączyłem  w  siebie,  jak  mogiła, 

Do  której  trup  w  nią  zamknięty  należy, 

A  ona  ciągle  chce  mieć  co  dnia  świeży, 

XXI. 

Odtąd  mój  zamek  zagrał  pieśnią  nową, 

Olbrzymim  śmiechem  cnoty  gwałtownika, 

I  babilońską  zabłysnął  królową... 

Jak  zachód,  gdy  się  nad  słońcem  zamyka, 

28* 
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Ostatnie  idzie  mojej  pieśni  słowo: 

Mieczowy  anioł  ludu  —  w  ogniach  znika 
Strącony  z  gmachów,  co  się  w  chmury  piętrzą, 

Nie  przez  grzmot  —  ale  jedne  myśl  najświętszą. 

XXII.  ł) 

Na  Skałce  podniósł  starzec  drżące  dłonie 

I  klątwę  na  mnie  i  na  kraj  położył; 

Na  mnie  —  że  jestem  nad  krajem  w  koronie, 

Na  lud  —  że  go  strach  przed  zbrodnią  ukorzył. 
Siła  zebrana  w  kościołowem  łonie, 

Ta  siła,  którą  sam  lud  wiarą  tworzył, 

Jak  wiatr  wiejący  gdzieś  z  pod  gór,  podziemnie 

Szła  —  i  wyrwała  królestwo  z  pode  mnie. 

XXIII. 

Jeszczem  się  głośno  śmiał  i  zwykłe  czyny 

Powtarzat  —  okiem  groźniejszy  niż  wczora: 
A  już  duchowe  nade  mną  krainy 

Mieszała  burza  —  i  skrzydło  upiora 
Zwiewało  duchów  przejasne  bursztyny, 

Wyzłotę  domu  i  każdego  dwora. 

Dzień  czyniąc  smutny,  jak  on  dzień  omglony, 

Gdy  w  miasto  z  lasów  zlatują  się  wrony. 

1)  W  tern  miejscu  dopisał  poeta  na  brzegu  manuskryptu  taki 
waryant  tej  strofyl 

Na  Skałce  podniósł  starzec  drżące  dłonie, 
Klątwą  zagroził...  Dziś  byłby  to  mały 

Strach,  kiedy  mało  ducłia  w  ludzkiem  łonie, 
A  ciało  tylko  dorasta  do  chwały; 

Lecz  wtenczas,  jako  przed  wichrem   gdy  wionie, 
Duchy  się  w  ciałach  jak  dęby  zachwiały 

I  ustały  się  —  i  znowu  poczuły. 
Że  się  jak  wody  zapleśniałe  psuły. 
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XXIV. 

Zda  się,  ie  ciągle  gdzieś  odgłosy  dzwonów 

Chodzą  w  mgłach,  Bogu  ludzkie  modły  noszą, 

A  pełne  coraz  źałobliwszych  tonów, 

W  mgły  ciemne  biją...  płaczem  czegoś  proszą; 

Miasto  jakoby  wymiótł  anioł  zgonów, 

Place  —  ulice  stały  się  pustoszą, 

Bruk  porósł  trawą,  nikt  —  tylko  kaleki 
Przejdą  czasami  te  zielone  rzeki. 

XXV. 

Nikt  —  jedno  wrzody  i  nędza  wychodzi 

Na  słońce,  idąc  pod  kościół  zamknięty, 

I  tam  na  trawie  albo  płacz  zawodzi, 

Albo  też  śpiewa  jaki  kantyk  święty... 

Chciałem  ratować  tej  tonącej  łodzi. 

Zacząć  bój  jaki  —  śmiały,  choć  przeklęty, 
Chciałem  krwią  podnieść  do  siebie  przepaście: 

Zwołałem  moich  chorągwi  dwanaście. 

XXVI, 

Jeszcze  dziś  widzę  —  listopad  już  śnieży  — 

Ja  w  zbroi   —  czekam,  czy  gdzie  zarią  konie... 
Wiatr  głuchy  czasem  w  ulice  uderzy 

I  ruszy  serce  głuche  w  jakim  dzwonie; 

Czekam  —  wtem  wjeżdża  dziewięciu  rycerzy 
Na  plac,  złączają  chorągwie  i  dłonie, 

Jeden  krąg  czynią  z  iałobnych  rumaków 

I  z  płaszczów  czarnych  i  z  tęczowych  znaków. 

XXVII. 

Na  wszystkich,  widzę,  są  grube  żałoby, 

Wszyscy  są  jakby  z  pod  Jednej  mogiły; 

Tylko  chorągwie  złotymi  ozdoby 

I  kolorami  na  śniegu  świeciły; 
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Wtem  słyszę,  zbroje  jęknęły,  jak  groby... 

Przywalcie  teraz  mię,  Osyaku  bryły! 

Niechaj  raz  drugi  mój  duch  nie  rozumie 

Tej  klątwy,  która  grzmi  w  chorągwi  szumie! 

XXVIII. 

Przegrzmiała  —  a  ci...  nie  dość  jeszcze  na  tern, 
Jeden  po  drugim  przed  ganek  jechali, 

I  u  nóg  drzewcem  trzaska iąc  i  kwiatem, 

Pełnego  w  oczach  mię  łez  —  przeklinali! 

To  nic  —  bo  cały  już  byłem  nad  światem 

I  wysłuchawszy  ich,  wszedłem  do  sali, 

Już  odmieniony  —  jak  król  już  umarłem. 

Wszedłem  —  i  o  mur  jeden  się  oparłem. 

XXIX. 

I  pytano  mię,  co?  —  a  ja  na  murze, 
Paznokciem  skrobiąc,  pisałem  nazwiska 

Te,  które  były  na  znamion  purpurze 

I  na  turkusie  —  widziałem  je  z  bliska... 

A  co  ja  w  dole,  Bóg  pisał  na  górze. 

Bo  kiedy  łamią  znaki,  to  Bóg  błyska, 

A  kiedy  w  króla  zobaczy  napisie 

Choć  przeklętego:  Mścij  się!  —  to  Bóg  mści  się. 
XXX. 

Imiona  byłe  te:  naprzód  Strzemieńca, 

Potem  Topora  —  Gryfa  —  Śreniawitów, 

Leliwów  —  dalej  poznańskiego  Szweńca, 

Lisów  —  Półkozic,  ostatnia  Rawitów, 

Dziewięć!  Chorągwi  trzy  zniknęło  z  wieńca, 

Między  chorągwie  nie  było  błękitów... 

Może  jadące  gdzie  w  ciemnym  parowie 

Unieśli  na  wiatr  jacy  Aniołowie. 
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XXXI. 

Wiary  we  własną  je  moc  opuściły, 

A  gorsza  była  dusza,  gdy  bogata; 

Jeden  mi  wyznał,  ie  mu  krwawe  siły, 

Chcące  panować,  radzą  zabić  brata; 
Innemu  rzeczy  straszniejsze  radziły 

Anioły  ciemne:  by  siłami  świata 

Rządził,  a  rządząc  zorzami  złotemi, 

Czynił  zarazę  albo  głód  na  ziemi.  *) 

XXXII. 

Trzeci  mi  przyszedł  w  okropnym  przestrachu 

I  patrząc  na  mnie  twarzą  ołowianą, 

Taką  rzecz  szeptał,  ze  w  królewskim  gmachu 

Zadrżało  nawet  to,  co  było  ścianą! 

Ja  jeden  tylko,  jak  rycerz  w  zamachu, 

Który  ma  już  dłoń  ciężarem  porwaną. 

Nie  uląkłem  się  groiącego  Pana, 

Lecz  biegłem,  jak  król  pokonać  kapłana!... 

XXXIII. 

Oto  ten  kapłan,  rzekłem,  ta  gadzina 

Chce  mię  gryźć  w  serce  —  a  wszystkim  wiadomo, 

*)  Inne  tejże  sceny  opowiedzenie: 
»Pod  klątwą  twoją  już  mi  dzieci  czworo 

Zagrzebał  wczora  wiatr  piasku  ustami: 
A  drugi  po  nim:  ja  mam  żonę  chorą 

Pod  klątwą  twoją  siedmiu  szatanami... 
A  trzeci:  Myśli  mię  czerwone  biorą 

Pod  klątwą  twoją,  i  krew  chłopka  plamL. 
A  czwarty:  popęd  czuję  do  kradzieży 

Pod  klątwą  twoją  —  niech  cię  grom  uderzył 

I  szli  i  kładli  mi  u  nóg  znamiona, 
I  cicho  smętni  siadali  na  konie. 

Jam  szeptał,  gdy  szli,  chorągwi  imiona 
I  chował  wszystkie  w  mego  ducha  łonie 
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Że  umarłego  pole  Piotrowina 

Pochwycił  ręką  kościelną,  łakomą. 

Ród  się  daleki  teraz  upomina, 

A  on  mówi:  dar  in  domini  domo
 

Przed  samą  śmiercią,  śród  boleści  s
rogich, 

Na  wieki  wieków  złoion  dla  ubogich.
 

XXXIV. 

Papieru  na  to  starzec  nie  pokaże 

Ani  też  świadków;  bo  daru  nie  było
. 

Niechże  się  sprawi,  bo  ja  go  ukarzę
 

Na  ciele  —  a  ten  grunt  zabiorę  silą  I 

Biskup  to  słysząc,  oddał  się  pod 
 straże; 

I  rzekł:  -  Mam  wprawdzie  świadka  
pod  mogiłą, 

Budzić  go  nie  chcę;  lecz  gdy  król
  obarczy, 

A  przed  sąd  wezwie:  ten  świade
k  wystarczy. 

XXXV. 

Rzekł.  A  te  słowa  gdy  mv  donie
siono 

W  noc  i  przy  pełnych  winami  
puharach, 

Wstaiem  z  pochodnią  i  czoło  koron
ą 

Nakrywszy,  szedłem  na  tron,  ca
ły  w  żarach. 

Za  mną  pijaki  zbrojne  -  a  z 
 szaloną 

Myślą  spokojność  mieczyska  (?)
  na  marach... 

Tron  otoczyli  jak  czerwone  czarty, 

Koło  północy  było.  Sąd  otwarty.
 

XXXVI. 

Wkrótce  stawiono  bladego  biskupa,
 

Do  którego  ja  rzekłem,  cały  pjany!
 

_-  Alboś  ty  złodziej,  albo  ty  nam  tru
pa 

Wywołaj  z  grobu  i  z  tej  białe
j  ściany! 

AYywołaj!...  A  on:  -  Co  znaczy
  ta  kupa 

Nierządnic?  Jeśli  ma  być  trup  
wezwany. 

Jeśli  rzecz,  która  w  nocy  trzę
sie  miasty 

Świętymi,  ma  się  stać:  odpra
w  niewiasty  I 
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XXXVII. 

Strach  mię  zdjął  —  one  też  jak  go?t^bice 
Na  one  słowa  same  uciekały... 

A  biskup  znowu:  Takie  tajemnice 

Widzieć,  ty  jeden  tylko  jesteś  Śmiały... 

Rzekł;  straszna  cisza  nastąpiła  —  świece 
Jedna  po  drugiej  same  zagasały... 

Obejrzałem  się  —  w  gmachu  było  ciemno, 

Ja  sam  —  i  kapłan  stojący  pode  mną. 

XXXVIII. 

Widziałem,  jako  cmentarz  gdzieś  daleki 

Anioły  boże  światłem  malowały; 

I  wstawał  stary  ktoś  —  nakształt  kaleki 

Zbiedzony,  a  płaszcz  miał  jak  srebro  biały; 

Potem  przydany  iemn  dla  opieki 

Stróż  anioł  podał  jakieś  kordyjaiy, 

Którymi  wzmocniał,  i  drogę  po  ziemi 

Jak  kwiatem  zasłał  światłami  róznemi. 

XXXIX. 

A  on  rzekł:  —  » Twoje  wygnawszy  (?)  rycerze 

  1)  twej  żelaznej  zbroi 
....      przed  sobą  i  w  duchu  uderzę 

Tym  duchem,  który  tu  już  za  mną  (?)  stoi*. 

Jam  drżał  —  jeszcze  mię  dziś...  bierze 

Miecz  (?)  z  tych  zamkniętych  i  czarnych  (?)  podwoi  (?) 

Wylatujący.  Jak  się  w  trumnie  zeschło, 

Tak  weszło  —  z  twarzy  swej  podnosząc  czechło. 

*)  Brakujących  słów  w  całej  tej  strofie  niepodobna  było  odcy- 
frować  dlazb5't  pokreślonego  pisma  i  także  dla  zbrukania,  jakiemu 
podległ  rękopis.  (Przyp.  Małecktego.J, 

KONIEC, 



Nota. 

Pierwszy  wydawca  tych  rapsodów,  prof.  Antoni  Ma 

łecki,  kończy  uwagi  swoje  przy  wydaniu  drugiem  z  r.  1885 
oświadczeniem  następującem: 

»Trzy  razy  więcej  (zaś),  niż  wszystko,  co  się  z  tego 

i  w  tekście  i  tutaj  wydrukowało,  pozostawia  się  w  ręko- 

pisie*. 



FRAGMENTY 

RAPSODÓW  DALSZYCH. 



i 



FRAGMENT  NIEZNANEGO  RAPSODU  (?). 

PIEŚŃ  II.  1) I. 

Niewysluchany  dotąd  nigdy  świecie 

Upiorów...  dyktuj  mi  tą  pieśń  czerwoną, 

Która  mię  jak  sen  ołowiany  gniecie, 
I  do  westchnień  mi  wielkich  budzi  łono. 

Pierwiastki  ducha  mego  w  jakim  kwiecie, 

Gdy  go  u  wschodnich  aź  gwiazd  zapalono, 

Pokazały  się... II. 

Kościele,  w  myśli  dziś  wstający  cieniach, 

Z  twymi  złotymi  krzyżami...  pod  chmurą 

Na  zagaszonych  Perkuna  płomieniach 

Stojący...  gdziem  ja  pierwsze  pawie  pióro 

Dziecinne...  jak  jaki  święty  w  objawieniach. 

Wziął...  ducha  mego  tęczową  naturą 

1)  Pieśń  ta  pomieszczona  w  »Warcie«  1882  r.,  nr.  41 81,  odnosi 
się  może  do  dalszego  (czwartego?)  wcielenia  Króla  Ducha.  Byłby 
nim  książę  Michał  Twerski,  jak  zdaje  się  wskazywać  na  to  strofa 
a6  i  27  pieśni  I  Rapsodu  III  o  Bolesławie  Śmiałym,  O  księciu  tym 
rozpoczął  Słowacki  pisać  poprzednio  dramat.  (Zob.  tom.  V  nin. 
wydania).  Zwrócił  na  ten  związek  uwagę  p.  Juliusz  Kleiner  w  Tyg. 
illustrow.  190Ó  r.,  nr.  48. 
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Jeśli  ty  pomnisz,  jaka  wtenczas  była 

Moc  w  mych  dziecinnych  Izach  —  jakie  zaklęcie, 

Jakim  się  bolełn  dla  ojczyzny  skrzyła 

Ta  łza...  a  jak  w  niej  znów,  jak  dyamencie 

Jam  ukląkł  przed  nią,  jako  duch  bez  dźwięku 
I  bez  szelestu  gnących  się  goleni, 

I  całowałem  ją  jak  pies  po  ręku, 
Ale  nie  czuła  pocałunku  cieni; 

Odszedłem  jęcząc,  a  kąty  po  ciemku, 

Cierpiący  ze  mną  —  sami  przenaźeni, 

Przed  jej  oblicze  wynieśli  surowe 

I  położyli  mój  tułów  i  głowę.  — 

Wskazała  palcem  —  a  święte  dziewice 

Włoiyły  ciało  zrumienione  w  cedrze, 

I  szły  jak  białe  rzędem  gołębice, 

Miastem  zamglonem  ku  ciemnej  katedrze, 

A  matka  przodem  szła  i  niosła  świćce  — 

—  Jeśli  nie  cierpisz  —  cóż  ci  pierś  rozedrze? 
Ujrzałem  matki  oblicze  surowe. 

Gdy  pokazano  jej  tułów  i  głowę 

Lichtarz  przy  sobie  cicho  postawiła, 
A  iaden  szelest  nie  był  w  tym  kościele, 

Tylko  okropny  ciężar,  jakby  bryła, 
I  sen...  i  ciężkość...  a  świateł  nie  wiele... 

A  ona  oczy  swe  boleśnie  wryła 
W  ołtarz...  i  suche,  drżące  rąk  piszczele 

Podniosła  w  górę...  i  oczy  zawlekła 

Blachmanem...  słysząc,  jak  z  trumny  krew  ciekła. 
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Ten  był  szmer...  potem,  gdy  ranna  godzina 
Nadeszła...  kiedy  budziła  się  chata, 

I  driała  wiatrem  brzoza  i  kalina, 

1  nowy  złoty  błysnął  dzień  dla  świata, 
Mniszki  śpiewały  Stella  Matutina, 

1  śpiewem  oto  zwyciężyły  kata, 
Bo  mój  duch  nakształt  drżącego  anioła, 

Wstał...  podniósł  czoło.,,  i  wyszedł  z  kościoła  '). 

»)  Zobacz:  Dopełnienia. 



FRAGMENT  KOŃCOWEGO  RAPSODU  (?). 

świece  gasną  —  kogut  pieje  — 

Czas  przypomnieć  ojców  dzieje  — 

Jakieś  widma 

GUŚLARZ 

Kysz... 
LUD 

Nie  słucha. 
GUŚLARZ 

Dziatki,  widmo  Króla  Ducha 

Przyleciało  nam  na  dziady. 

LUD 

A  kysz,  a  kysz  — 

GUŚLARZ 

On  gromady 

Pan..,  on  zaczął  ludu  dzieje. 

Niech  zapieje  —  niech  zapieje. 

LUD 

Gdy  zaśpiewa  —  lud  strachleie, 

Duch  straszliwy  —  stoi  niemy  — 

Twarz  zielona  —  włos  płomienny 

Przez  ten  płomień  ciebie  klniemy, 

Przez  ten  miesiąc  trójpierścieny, 
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Przez  ten  ciężki  czar  i  senny, 

Przez  powietrze  parne,  krwawe 

Klniemy,  śpiewaj:  krew  i  sławę  — 

Albo  precz  —  odsłonim  krzyż!  *) 
Milczy  i  trwa         a  kysz,  a  kyszl 

GUŚLARZ 

Milczy  i  krew  ociera  z  czoła  — 

Dziatki  —  to  duch  obcy  wleciał  do  kościoła, 

Pierwszy  raz  go  tu  widzę. 

CHÓR 

Zapomnij  czyrtów  krwawych  i  haniebnyoli, 

Owoś  znów  iywy  w  potędze  i  sile. 

KUÓL    DUCH 

Duchy  siebie  sądzą   — 

CHÓR 

Mów  a  każemy 

abyc  na  strunach  nowy  ton  podano. 

KRÓL    DUCH 

Przestrogę  powiem, 

CHÓR 

Prawa  duchów  wiemy  — 

KRÓL    DUCH 

Aby  na  duchu  was  nie  zabijano  — 
Ja  spałem  pod  wiei  ruinami 

Anioł  pogański. 

1)  Prof.  J.  Tretiak  wciela  ten  fragment  do  drugiego  (t.  j.  zanie- 
chanego) rapsodu,  z  czasów  Popiela.  (Dzieła  jego,  tom  II,  str.  461). 

Skądby  sią  jednak  wówczas  brały  krz^-że  w  pogańskich  gontynach? 
Wnosić  wypada,  że  są  to  raczej  fragmenty  ostatnich  (może  nawet 
współczesnych  co  do  wypadków)  rapsodów     (P.  W.). 

PftIM  JULIUSZA  StOWACKIEGO.   T.   VI.  29 
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i 
Rozwalam  mogiły 

Potęgę  pieśni  z  łona  mi  wyjęto, 

Światły  Boskiemi  ducha  obciążono. 

Duch  mam  straszliwy  -  lecz  krew  
lodem  ściętą, 

Duszę  świecącą  —  lecz  niezapaloną. 

Zrazu  mówili:  -  pieśń  była  nie  dn
ia  — 

Lecz  sosny  wstały  w  natchnieniu  
i  szale, 

A  za  sosnami  pieśń  poszła  jak  bur
za, 

A  za  tą  pieśnią  lud  zawył  jak  
fale. 

I  rachowałem  się  w  ciemni  z  rozpa
czą 

Jak  ludzie,  którzy  sami  w  sobie  iyją
 

I  słysząc  Kraków  -  rzekłem:  orły
  kraczą  - 

I  słysząc  Kiiów  -  rzekłem:  wilki  w
yją 

I  słysząc  pieśni  -  rzekłem:  dzieci 
 płaczą, 

I  słysząc  czyny  -  rzekłem:  gromy 
 bijąl 

I  chciałem  śpiewać  Panu  -  lecz 
 czerwone 

blaski  napadły  mię. 

GUŚLARZ 

O  krwawy!  o  piekielny 

mocarz  ty  nieśmiertelny 

zapadłeś  się  do  ziemi. 

Skra  z  ciebie  wyskoczyła, 

płomieniami  nakryła 

i  kruszcami  złotemi 

jakby  wodą  zalała  — 
otói  to  twoja  chwała  1 

Dość  już  zemsty  —  precz  w  trum
ny, 

czarnych  duchów  kolumny  — 
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Duchu  światy  gołębiu  zleć 

Duchu  święty  nad  tą  pieśnią  świeć. 

Godziny  jakieś  po  otchłaniach  biły 

ogromne,  długie,  smętne,  nieprzebyte  — 
zarysy  jakieś  niepewne  świeciły 

jak  twarze  krwawe  duchów  łzami  zmyte. 

Wieniec  związano  z  rzeczy  przeklętych, 

lamp  pogaszono  tysiące  świętych, 

pod  jeden  topor  ludzkości  się  kładzie, 

zegary  wszystkie  stoją  na  zdradzie, 

prac  przenajświętszych  łamie  się  moc  — 
O!  wielka  noc  —  o  wielka  noc! 

Czujmy  —  bo  kur  wraz  zapieje  trzeci, 
Ciemności  wiecznych  anioł  przeleci. 





WARYANTY  DO  KRÓLA- DUCHA 





FRAGMENT 

z  genezy ]skiego,  przedhistorycznego  Ż3rwota  Króla  Ducha  '). 

IV. 

Ja  syn  miesięcznych  niegdyś  Oceanid, 
Od  słonecznego  nie  zbawiony  brata, 

Mogłem  jako  wąi  pod  mogilny  granit 

Uciec  —  ścigany  krwią  wylaną  świata, 

Jak  te  roboty  okrągłe  Archanid,  ̂ ) 
Przez  które  promyk  słoneczny  przelata, 

A  one  gdzieś  gmach  oświecają  stary, 

Wisząc  w  powietrzu,  jak  miesiąców  mary, V. 

Podobnie  jak  duch,  podłą  i  ruchomą 

Postacią  —  mogłem  udawać  anioły 
Wprzód,  niż  na  górę  onę  wszedłem  stromą, 

Gdzie  świeci  mój  Pan  iywy  —  z  Apostoly 

Na  to  Przedrzeźniacz:  więc  tę  w  pół  widomą 

Z  pajęczynnemi  porównaną  koły, 

Naturę  ducha,  mamą  ale  złotą, 

Maluj  —  chełpliwa  i  podła  istoto  I 

1)  Podała  Warta  i88j.  nr.  411. 
*)  Powinno  być  Arachnid,  tj.  pająków. 
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VI. 

Niech  wiedzą  ludzie,  jak  ciebie  Pan  uczył 

Strachu...  grzmotami  czerwonemi  groził, 

Po  ciemnych  lasach  i  po  zamkach  włóczył 

Upiorem...  ieś  krew...  skry  za  sobą  ronił, 

W  ogień  si^  ubrał  i  mgłą  się  obłóczył, 

A  mgłą  promienie  na  piersiach  zasłonił  — 
Każ,  niech  ci  chłopiec  grecką  lutnię  poda, 

Śpiewaj  —  te  rzeczy  są  godne  Rapsoda! 
VII, 

A  na  to  ja  głos  wznosząc  jeszcze  wyżej, 

Odrzekłem:  z  mego  nie  urągaj  piekła, 

Ani  z  mych  koron  —  ani  z  moich  krzyży, 

Ani  z  ran  —  z  któt5'^ch  krew  na  ludzi  ciekła. 
To  wiem,  że  czasów  aniołowych  zbliży 

Ta  pieśń,  na  siebie  zajadła  i  wściekła, 

Świat  niewidzialny  wywodząca  z  ciemnic. 

Słoneczna  —  pełna  duchowych  tajemnic. 

VIII. 

Zaprawdę  grobów  nie  miałem  podziemnych 

Podług  nadziei  —  ani  jej  oblicze 

Świeciło  —  ani  na  kamieniach  ciemnych 

Czytane  runy  —  i  piosnki  słowicze  — 
Ale  strach  i  dreszcz,  i  we  mgłach  tajemnych 

Upiorne  ognie  i  wężowe  bicze, 

I  wolę  ducha  z  wolą  duchów  sporną 

Pamiętam  —  i  złość  szaloną  —  upiorną. 

IX. 

Bo  jako  ma  być  z  niepoprawionymi 

Na  końcu  świata  —  tak  ze  mną  się  stało, 
Zagnany  byłem  w  ogień  w  ziarno  ziem.i, 

1  wypalony  w  nim...  na  jasność  białą. 
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Ani  mi  hańba  z  tego,  iem  wlasnemi 

Mękami  tworzył  sobie  formę  stalą, 

Około  której  dziś  gwiazdy  się  kręcą. 

Anielską  —  a  wprzód  ludzką  i  zwierzęcą. 

X. 

Ani  mi  hańba,  iem  szedł  przez  te  czarne 

Otchłanie  —  pełne  szlochania  i  zgrzytów, 
Gdzie  monarchinie  trzy  elementarne, 

Posępne  siedzą  na  tronach  z  pirytów, 

Żem  umiłował  choć  piękne,  lecz  marne 

Wieńce  z  kolorów  —  z  miesięcznych  błękitów, 
Które  na  głowach  u  pań  wielkich  płoną, 

W  blask  rozgwiazdzone  —  pod  wodą  zieloną. 

XI. 

Ani  to,  iem  był...  jak  jeden  z  potworów, 

Którzy  na  formę  w  morzu  pracowali, 

Jak  wietrzne  smoki  z  ogniów  i  kolorów 
Na  skał  ciemnościach  i  na  srebrze  fali  — 

Ani  mi  hańba  —  bo^  najpierwszy  z  tworów, 
Którzy  na  śmierć  swe  ciała  wydawali, 

Zrzucałem  z  siebie  bez  trwogi  i  wstrętu 

Kształt,  chociai  z  perły  był  —  lub  z  dyamentu... 

XII. 

Któż  mi  zarzuci  co?  zaź  nie  własnemi 

Myślami  —  zmysły  potworzyłem  sobie, 

Spiorunowany  —  i  wrosły  do  ziemi 

  *)  warkocz  —  więc  obie 
Źrenice  moje  szkłami  się  zlotemi 

Zalatarniły  w  genezyjskim  grobie, 

*)  Wyraz  nieczytelny. 
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I  uczyniły  mię  patrzącym  płazem, 

Wprzód  jedna  tylko  —  potem  obie  razem. 

XIII. 

Ani  mi  hańba  —  że  jak  porąbany 

Człowiek  —  który  swe  członki  w  morze  rzuca, 

Tam  serce  —  tam  słuch  —  a  tam  trzew  rumiany  ̂  
Ruszałem..,  W  Panu  świeci  moją  dusza, 

I  widzi  dawno  zrzucane  łachmany 

Niezatr wożona...  ani  ją  ogłusza 

Szum  genezyjskich  fal  —  owszem  z  daleka 

Grzmot  fal  tak  szumi  —  jak  pacierz  człowieka. 

XIV. 

Rzekłem  —  a  na  to  urągacz  wiekowy, 

Który  od  wieków  tą  myśl  w  ludzkość  kładnie, 

Że  jest  jako  liść  lasów,  co  raz  nowy. 

Który  gdy  spadnie,  to  na  wieki  spadnie  — 
Krzyknął:  zaprawdę,  że  Izraelowy 

Zakon  nie  spisał  w  księgach  tak  dokładnie 

Prac  Stworzyciela  —  jak  wy  teraz  w  Słowie 

Pooświecani  —  prochów  Aniołowie  I 

XV. 

Na  to  ja  zimne  zrzuciwszy  ołowie 

Z  włosów  —  zjawiony  cały  w  błyskawicach. 

Poganin  w  takim  płomieniu  na  głowie 

Jak  Nimfy,  które  chodziły  w  księżycach, 
Rzekłem:  bom  ja  duch  nieśmiertelny  w  Słowie, 

Bom  w  Izraelskiej  arki  tajemnicach 

1)   ćmiąc  burzą  głuchą, 
Głową  nakrywszy  fartuchem  kamiennym, 
Na  głos  fal  —  sobie  otworzyłem  ucho. 
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Czyś  ty  przed  światem  był?  Czy  nie  garncarza 

Rąk  jesteś  dzieło?  Czyś  ty  nie  wziął  ciała? 

Czy  cię  ból  nie  ire  —  a  śmierć  nie  przeraża, 
Matka  nie  rodzi?  że  raz  w  tobie  wstała 

Pamięć  ze  zgrozą  dawnego  cmentarza 

Genezyjskiego  ^)   

1)  Na  autografie  ręką  poety  dopisano: 
»0  ile  le  ideie  miały  w  sobie  wysokości  i  życia,  o  tyle  nardd 

się  podnosił  w  kształtach,  o  tyle  zdawał  się  nieśmiertelniejszyra 
nad  inne.  Grecka  idea  z  perską  się  biły  na  powietrzu,  jak  dwaj 
aniołowie  --  gdy  na  ziemi  Maraton,  Termopylae  i  Platea  były  wi- 
dzialnemi  tej  walki  znakami,  i  dowiodły,  że  świat  liczby  częstokroć 
jest  w  odwrotnym  stosunku  do  sił,  które  walczą  o  świat  w  krainach 
ducha*. 

—  Na  dwóch  arkuszach  autografu  poety,  na  których  znajduje 
się  podany  Fragment,  jest  również  slcreślony  ustęp  I.  i  II.  »Pana 
Tadeusza*  —  i  wiersz,  z  rapsodu  o  Mieczysławie:  »Na  takie  czasy 
duch  przyszedłem  nowy*.  (Fragment  I.  waryantów  R.  IV.).  W  dal- 

szym zaś  ciągu  spotykamy  ustęp,  nie  związany  z  poprzednim  fra- 
gmentem króla  Ducha;  ustęp  ten  podaliśmy  powyżej  jako  fragment 

luźny  (strona  52  niniejszego  tomu). 

KONIEC    FRAGMENTU. 



URYWEK  PLANU  KRÓLA-DUCHA 
ZNALEZIONY   W   AUTOGRAFIE    AUTORA. 

I. 

Poeta  opisuje  przyjście  słowiańskiego  ducha  od  Arme- 

nii —  ukazanie  się  jego  w  rodzie  i  w  królestwie  Popiela  — 
walkę  jego  z  duchem  napływowym  Lecha  —  zwyczaje  sło- 

wiańskie —  pogrzeby  od  Scytów  przyjęte  i  zwyczaj  palenia 
umarłych  w  łodzi,  na  wyspach  Wołgi  zachow3'wany.  —  Po- 

czątek skrzydeł  używanych  przez  husarstwo  słowiańskie 

maluje.  Mówi  nareszcie  o  swojem  jako  Popiel  uwięzieniu  — 
i  o  tem,    jako    został   z   łańcuchów    przez    dziewicę    Wandę 
rozkuty. 

II. 

Napad  Germanów  i  legendę  o  Rytygierze  w  tej  pieśni 

poeta  maluje  —  spotkanie  się  barbarzyńca  z  resztkami  sztuk 
greckich  —  dzikość  i  wrażenie  stąd  otrzymane  —  napad 
na  królestwo  —  śmierć  dobrowolną  Wandy.  Nareszcie  ta- 

jemnicę tyraństwa  w  duchu  pierwotnych  Słowian  tłómaczy 

poeta  —  i  ucisk  narodu  pod  siłą  zatrważającą  miecza  opi- 
suje. ni. 

Wierność  pierwszych  Słowian  i  przywiązanie  do  panów, 

a    razem    nieugiętość    ducha    w    męczarniach    przedstawia 

w    osobie   Harfiarza.    Zgon   jego  —  króla  okrucieństwo  — 

i  ucieczkę  wojewody  Śwityna  opisuje.'  Nareszcie  ucztę  osta 
tnią   tyraństwa  —  i   zatrwożenie   się    ducha    w  Popielu    na 
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widok    zjawiska    niebieskiego  —   a    następnie    śmierć    jego 
opowiada. 

IV.. 

Początek  sił  antychrystowych  w  Polsce  —  nawiedzenie 
Piasta  przez  anioły  —  i  Rze-Pychy  Prometeańską  kradzież 

ducha  świętego  opisuje  poeta;  ucieczkę  jej  z  syntm  Woda- 
nem  i  pogwałcone  przez  nią  duchy  na  cmentarzach. 

V.' 

Legendę  o  Świętopełku,  królu  Wielkiej  Morawy,  i  o  por- 
waniu jego  żywcem  do  nieba  —  a  następnie  o  żywocie  jego 

pośmiertnym  na  Zauber  górze  opowiada  duch  poety.  O  Py- 
sze —  i  podejściu  Słowian  przez  rzymskiego  cesarza  le- 

gendę śpiewa.  Uśpienie  słowiańskiego,  pod  zdradą  uciśnio- 
nego ludu  opisuje. VI. 

Zbudzenie  Te  snu  słowiańskiej  potęgi  przez  Ziemowita  — 
wyobrażę  ludu  wystawia  poeta  pod  osłoną  legendy.  Odpór 

dany  Niemcom  —  sił  antychrystowych  niemoc  ostateczną 
i  zgon  Prometeanki  słowiańskiej  w  tej  pieśni  opowiedziany. 

VII. 

Nadchodzącą  świętość  —  i  roku  tysiącowego  przeczucia 
ludowe  śpiewa  poeta.  Ukazanie  się  swoje  w  Słowiaństwie 
w  osobie  Mieczysława  tłómaczy.  Ślepotę  i  sny  genezyjskie 

ducha  —  a  potem  uderzenie  jego  przez  Harfiarza  opisuje  — 

Postrzyżyny  —  zwyczaje  i  pieśni  przy  postrzyiynach. 

VIII. 

Wysłanie  swatów  do  Czech   wiary 
uczuciowej      •   •       •     « 



WARYANTY 

DO  RAPSODU  ZANIECHANEGO. 

I.  OPRACOWANIE   DRUGIE:    REDAKCYA   PIERWSZA. 

.DOKOŃCZENIE*  i). 
I. 

Skortczył,  i  do  nas,  którzyśmy  tam  byli 

Zadrżeli  —  słysząc,  ie  pieśń  w  tonach  spada, 

Obrócił  mowy:   » Wyście  ze  mną  żyli, 

Wam  duch  ostatek  tej  pieśni  powiada: 

Ale  zasłony  więcej  nie  odchyli, 

Ani  co  powie  nad  to,  co  wypada. 

Wszakie  tym  wężom,  które  mię  na  wieży 

Oryaly  _  i  wam  się  jeszcze  pieśń  należy. 

t)  Według  objaśnień  pierwszego  wydawcy,  prof.  Małeckiego 

(.J.  Słowac.  Lwów  1901.  tom  III.  str.  160.)  -  trzy  są  obrobieni
a 

tego  rapsodu: 

Pierwsze   opracowanie  —  jest  podane  w  tekście; 

Drugie  —  ma  dwie  redakcye,  zbliżone  do  siebie.  Obie  poda- 

jemy tu,  w  dziale  waryantów.  Pierwsza  z  tych  redakcji,  wykoń- 

czona, miała  prawdopodobnie  stanowić  dośpiew  do  rapsodu,  który 

miał  być  drugim  (o  Piaście),  kiedy  już  autor  rapsodu  obecneg
o, 

pośmiertnego,   zaniechał;   stąd   napis  nad  pieśnią:    .Dokońc
zenie.. 

Trzecie  obrobienie  zawiera  urywki  waryantów,  z  których 

trzy  Małecki  wydrukował.  Podane  poniżej.  f-Przy/-  ̂ yd.J. 
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II. 

ChciaJbym  —  lecz  nasze  cielesne  okowy 
Nic  pozwalają  wyjawić  duchowi 

Tych  rzeczy,  które  widzą  święte  głowy, 

Gdy  spojrzą  w  oczy  sądu  aniołowi. 

Pieśń  ta  byłaby  jak  arka  Jehowy, 

Byłaby  ta  pieśń  śmiercią  człowiekowi 

I  obłąkaniem,  gdyby  się  ważyła 

Więcej  nauczyć,  niz  krzyż  i  mogiła, 

III. 

To  jednak  wiedzcie,  że  grom  nie  uderza 

Zaraz  na  ducha,  gdy  zeń  ciało  spadnie. 

Duch  szuka,  widzi,  ściska  się  -     rozszerza, 

Błyska  i  gaśnie,  czerwieni  się  —  bladnie; 

Hasło  swe  krzyczy  —  jeśli  duch  rycerza, 

Klnie  —  gdy  przed  siłą  niewidzialną  padnie; 

Sztyletu  szuka  —  gdy  na  wroga  wściekły, 

Twarz  kryje  —  jeśli  z  oczu  łzy  pociekły. 
IV. 

Długo  z  nicością  kształtu  swego  walczy, 

Aż  się  przekona,  że  z  ciała  obrany. 

Takem  ja  —  mój  trup  rzuciwszy  padalczy 
I  kostur  i  mój  kaptur  ołowiany, 

Groził  ciemnościom:  a  śpiew  bałwochwalczy 

Rzucał  jak  wielki  grzmot  na  zamku  ściany. 

Nagle  uczułem,  że  myśl  moja  wściekła 

Brzękła  —  i  rojem  pszczół  z  rąk  mi  uciekła. V. 

Jako  rój  pszczelny  gdy  w  promyku  brzęczy 

I  opromieni  głowę  pasiecznika, 

A  potem  mu  z  rąk,  jak  wątek  pajęczy 

Rwie  się  i  z  palców  jako  blask  wymyka; 
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Lub  jak  z  kielicha  kryształowej  tęczy, 

Który  nad  głową  świeci  biesiadnika. 
Gdy  dłoń  go  w  szale  wiwatowym  ściśnie, 

Szkło  brzęknie  —  a  płyn  na  stronę  wytryśnie: 

VI. 

Podobnie  w  ciemni  duchowi  ucieka 

Ostatni  promyk  myśli  —  tej  niebianki, 
Którać  odchodzi  i  na  ciało  czeka, 

Na  czaszki  nowej  —  okna  i  krużganki, 

By  nieskończona,  w  kościele  człowieka 

Swe  heroidy  znowu  i  sielanki 

Zagrała  —  albo  genijuszu  strzałem 

Jak  nieskończoność  —  rozbryzgała  ciałem. 

VII. 

Myśl-duch,  który  tu  wieczną  walkę  zwodzi 

Bez  czasu  będąc,  z  Czasem  —  ciała  Synem, 
Myśl  —  szelest  żagli  u  płynącej  łodzi, 

Myśl  ogień  —  serca  karmiony  bursztynem, 

Ta  mię  odbiegła...  Odtąd  duch  mój  wchodzi 
W  ciemności  strasznym  zbluzgane  rubinem, 

W  ciemności!  i  sam  zdaje  się  niecały, 

Jak  mara  —  widzi  różnych  mar  kawały. 

.  VIII. 

Tam  jakieś  wieże,  gdzie  zlatują  górą 

Nawały  różnych  mięs  z  mieczami  w  ranach; 

Tam  coś  strasznego,  lecz  płaszczem  i  chmurą 

Obwiniętego,  snuje  się  po  ścianach; 
Tam  dzieci  jakieś  świecące  purpurą, 

Dziatki  czerwone,  nagie  —  na  kolanach 

Latają...  straszne,  niewinnością  święte, 

O  tak,  jakgdyby  kr  wie  na  wiatr  bluźnięte*. 
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IX. 

—  Tu  zr\driał  śpiewak  i  mowy  obrócił 
Do  Wilenczanki  siostry  i  rzeki:   >Tobie 

Winienem,  zem  znów  z  czeluści  powrócii 

Na  kępę,  gdzie  twój  duch,  jak  noc  w  żałobie, 

Nad  moją  kością  porzuconą  nucił 
Pieśni  u  Słowian  śpiewane  na  grobie, 

I  płakał,  ie  mi  nie  dano  potrzebnych 

Głazów  na  kurhan  i  garnków  płaczebnych, 

X. 

Przez  niebo,  które  świeciło  na  górze 

W  otwartej  baszcie,  nie  mogłem  mgłą  siny 

Wejść,  ołowianej  duch  podobien  chmurze, 

Alem  si«^  wcisnął  przez  muru  szczeliny. 

A  wtem  ponocni  zakrzyknęli  stróże: 

Król  Upiór!  —  Błysły  latarnie.  Jedliny, 

Dęby,  modrzewie,  cała  kępa,  wieża 

W  ogniach.  Myślałem,  że  wojsko  uderza!.,. 

Xl'. 
Myślałem,  że  to  ci  wymordowani 

I  ci  na  stosach  niegdyś  popaleni, 

I  ci  pocięci  i  krwią  pobryzgani 

Idą  —  gdy  drzewa  na  mnie  szły  w  czetwieni. 
Ty  sama  wtenczas.  Ty  Duch,  moja  Pani, 

Rzekłaś:  Uciekaj  1  —  A  ja  śród  kamieni 

Siadłszy,  zacząłem  gniewy  moie  ciemne 

Roziskrzać,  świecąc  jak  słońce  podziemne, 

XII. 

I  byłbym... «  —  Tu  znów  oczy  u  śpiewaka 

Zbłysły  się  jak  dwa  węgle  rozdmuchane, 

Pot  go  zlał,  włosy  podobne  do  krzaka 

Wstały,  zczerniało  czoło  ołowiane. 

PitMA  JUUU8ZA  8ŁOWM:KI£aO.  T.  Wl.  ^Q 
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A  nas  już  prawie  mordowała  taka 

Pieśń  i  okropne  m^ki  krwią  rumiane, 

Tak  żeśmy  wszyscy,  jak  zmówieni  razem. 

Wyrwali  go  z  mąk  —  Ojczyzny  wyrazem, 

XIII. 

Wtenczas  on;  »Dawne  odmykacie  blizny, 

Wywodzicie  mię  z  krainy  upiorów. 

Zaprawdę:  ie  cień  straconej  Ojczyzny 

Wywiódł  mię  z  ciemnych  i  morderczych  dworów. 

Jak  te  mg]y,  które  z  wodnej  się  zgfnilizny 

Podnoszą  rankiem,  marami  kolorów, 

I  swe  tęczowe  niespokoine  pasy 

Łamią  i  niosą  na  wilgotne  lasy. 

XIV. 

Jako  te  mary,  pastuszkom  w  jesieni 

Znajome  z  blasków,  za  którymi  błądzą 

I  gdzieś  na  kopce  przeświętych  kamieni 

Trafiają,  i  trzód  zapomną,  i  sądzą, 

Że  są  żywymi,  w  kraiu  smętnych  cieni, 

Gdzie  Ojców  Duchy  panują  i  rządzą: 

Podobnie...  z  równą  omamienia  władzą 

Sny   pośmierteine  wstają  i  prowadzą 

XV. 

Naszą  istotę.  Ja  za  tymi  snami 
Szedłem,  a  coraz  wyraźniejsze  były. 

Ojczyzna  cała,  z  dwunastu  zamkami, 

Na  których  krwawe  kagańce  świeciły. 

Rosła.  Brunatny  Mord  i  Poiar  skrami 

Skrzydlaty,  jako  dwie  braterskie  siły, 

I  dwa  Bożyszcza  nad  ludu  przepaście 

Podniosły  małych,  własnych  dum  dwanaście. 
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XVI. 

Wszystko,  co  było  we  mnie,  prócz  cierpienia, 

Pokazało  się  na  lej  bujne    ziemi. 

I  szły  skłócone  z  sobą  pokolenia, 

I  pod  kurhany  spały  czerwonymi. 

Z  uderzon^ego  tak   lak  duch  kamienia 
Wyziera  ognia  oczyma  złotymi: 

Tak  pod  uciskiem,  pod  zgniłością  głodów, 

Mord  wyskakiwał  —  pierwszy  Bóg  narodów! 

XVII. 

Na  zamkach  ciągły  zgiełk  i  śmiech  i  czar  czach 

I  stuk  ław  i  brztjk  dieńh  i  szabel  zgrzyty 

I  gon  psów  w  lasach  i  łomot  na  karczach 

Zwierza,  —  Po  nocach  pełne  mar  sufity.  — 

Ja  sam  w  dwunastu  raz  się  razem  tarczach 

Tak,  jako  byłem,  zielony  i  zgniły, 

Ziawiłem  nocą,  najstraszniejsze  chłody 

Z  ust  na  zbudzone  zionąc  Wojewody. 
I 

XVIII. 

Obudziło  je  kurów  rannych  pianie, 

I  wszyscy  w  tarcze  stalowe  spojrzeli, 

I  z  wszystkich  się  tarcz  mój  duch  patrzał  na  nie«. 
Tu  ucichł  śpiewak,  a  myśmy  widzieli 

To  straszne,  chłodne  upiora  patrzanie 

I  czuli  mróz  tych  Panów  na  pościeli, 

Uczuciem  ducha  przeświadczeni  w  sobie, 

Że  taką  siłę  spojrzeń  ma  duch  w  grobie. 

XiX. 

I  była  cisza.  Aż  ta,  która  wiodła 

Pięknością  swoją,  jak  złotą  pochodnią, 

Myśli  śpiewaka  do  boskiego  źródła 

Nad  drogi  żądzą  zwalane  1  zbrodnią, 

30*
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Rzekła:  -Powiedz  nam,  jak  ta  zgraja  podła 

1  duch  jęczący  ludu  wtenczas  pod  nią 

Na  ostatecznem  polu,  na  ściernisku 

Rznęli  się  mieczem,  przy  piorunów  błysku? 

XX. 

Powiedz,  jak  duchy  te  niewolą  psute 

I  panowaniem  cielesnem  zbrudzone. 

Mieczami  potem  z  podłych  ciał  wy  prute, 

Rzezią  zal^kłe,  ogniem  wypędzone. 

Do  innych  ojczyzn  poszły,  za  pokutę 

Wolności  nie  znać  —  aż  przeanielone 

Ducha  Świętego  zachwycą  ustami 

I  wrócą  kochać  —  walczyć  —  i  iyć  z  nami. 

XXI. 

Powiedz,  jak  one  i  lwy  i  tygrysy 

Ustępowały  przed  kwiatem  i  kłosem, 

A  łąki  w  róże  się  znów  i  narcysy 

Poubierały,  wierzb  owiane  włosem ?€  — 

Rzekła.  Wnet  blade  u  śpiewaka  rysy 

Wyjaśniły  się,  i  spokoinym  głosem 

Rzekł:  Powiem,  jako  nieśmiertelna  siła 

W  pieśniarzu  onym  boskim  zwyciężyła. 

XXII. 

Czy  pamiętacie  żebraka  i  sługę. 

Lir  króla?  Jemu  w  pizedstworzonych  cieniach 

Dano  ognisty  wóz  i  z  gwiazd  framugę 

I  Duchy  żywe,  złote  —  w  kół  promieniach 

Tak  powplatane  —  że  kiedy  w  szarugę 

Jesienną  wóz  ten  w  mgłach  i  zawichrzeni
ach 

Nad  lasami  się  pastuszkom  pokaże: 

Koła  jak  słońca  są  i  Duchów  twarze. 
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XXIII. 

Jedyny  anio?  z  duchowego  świata, 

Który  ma  ciało,  bo  ciałem  byi  święty, 
I  tak  jako  trup  na  płomieniach  lata, 

Ale  trup  iywy  i  cały  i  święty  — 

W  Judei  niegdyś  by  Ja  jego  chata 

1  płaszcz  juź  z  ramion  zapalonych  zdjęty 
I  słudze  tutaj  biednemu  zrzucony  — 

Został  na  ziemi..,   On  był  uniesiony 

XXIV. 

w  niebo  na  strasznym,  płomienistym  wozie, 

Który  go  porwał,  przeleciawszy  bokiem; 

W  archaniołowym  on  jeden  obozie 

Latarnią  zda  się  —  człekiem  —  i  obłokiem. 

On  jeden  mego  ducha  trzymał  w  grozie, 
Gdym  był  żyw.  On  był  tym  ognistym   smokiem, 

Który  zmocował  mię  wobec  rycerzy, 

Kiedym  się  z  gwiazdą  bił  na  zamku  wieży, 

XXV. 

On  potem  w  duchów  świętych  tajemnicy 

Najgłębszei  zasiadł  przecudowną  chatę 
Na  szmaragdowych  łąkach,  przy  Kruszwicy, 

Nad  którą  boże  dwa  twory  skrzydlate, 
Jak  dwa  posągi  wiejskiej  okolicy. 

Stały...  A  gniazdo  ich,  mchami  brodate, 
W  ogniu  komma  ponad  chaty  czołem 

Księżycem  zdało  się  —  a  ptak  aniołem. 

XXVI. 

Często  gdy  zbliię  się,  to  niespodzianie 

Z  komina  dymu  wylecą  iskrzyska, 

A.  bocian  skrzydła  otworzy  i  stanie 

W  ogniach  jako  smok.  Z  dziobu  mu  wytryska 
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Żądło  i  takie  wężowe  ksykanie, 

Że  mói  duch  blady  iak  od  węźowiska 

Od  tej  świętości  straszliwej  ncieka, 

W  ptaku  Ujrzawszy  węża  i  człowieka. 

XXVII. 

Pod  taką  strażą  ów  Duch  Izraela, 

A  w  nim  ludowe  zyly  tajemnice, 

Zaklęcia  gadów,  czarowaniem  ziela 

Trzaskane  hełmy,  serca  i  zbroice. 

Czasami  ptaków  pogrzeby,  wesela, 

Powietrzne  klucze,  girlandy  —  różyce 

Stoją  na  niebie,  aż  się  starzec  zjawi, 

Głos  wyrozumie  i  pobłogosławi. 

xxviii. 

Ciągły  nad  nim  gwar,  i  struna  ciągnąca 

Łabędzi  ciągle  nad  nim  brzęczy; 

Ciągle  Siwanna  na  kręgu  miesiąca, 

Ciągle  Dziedzina  zjawia  się  na  tęczy. 

On  sam  już  liry  swej  dawnej  nie  trąca, 

Lecz  duchem  ludzi  wskrzesza  albo  dręczy 

I  trzęsie  zamków  Popielowych  ścianą 

Pieśnią  straszliwą  —  lecz  niewyśpiewaną. 

xxix. 

Łąki  świetniały,  a  na  koniach  biali 

W  opalnych  zbrojach  z  płomiennymi  szpady 

Jacyś  anieli  na  harc  wyjeżdżah, 

A  po  nich  narcys  był  i  złote  ślady. 

Starce  sny  mieli  i  ptorokowali, 

Cud  kwitnął,  sielskie  wstawały  gromady. 

Ku  nowym  czasom  w  ciągłym  rozhoworze 

Z  duchami  kwapiąc  się.  Co  daj  nam,  Boże, 
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XXX. 

Dziś,  jak  w  dni  one!  —  1  walkę  wydano 

Ostatnią,  gdzie  mój  duch  został  spoiyty. 

Z  krwi  jedntj  rzekę  widziałem  rumianą, 

I  brzeg"  z  tarcz  krwawych  jak  z  miesiąców  zbity, 
I  ziemię  ogniem  strasznym  rozerwaną, 

I  wąwóz  pełny  wozów,  i  kobiety 

Na  wozach  w  drogich  płaszczach  i  w  klejnotach 

Krzyczące!  —  Wielki  deszcz  i  niebo  w  grzmotach. 

XXXI. 

Jakby  Jadźwingi  czarne,  białe  Serby, 
Czerwone  Rusce  i  róine  narody; 

I  na  ogromnych  tarczach  iywe  herby, 

I  smoki  i  lwy  i  krzyże  i  grody... 

I  pożar  z  ziemi  i  przez  ognia  szczerby 
Na  wozach  widne  różne  Wojewody 

Na  wielką  pola  krwawego  rozwlekłość 

Rzucali  głosy  trąb  —  a  w  głosach  wściekłość! 

XXXII. 

I  głos  szedł  z  ducha  potęgą  straszliwą 

I  stworzenie  się  na  ziemi  rozźarło. 

Konie  latały  z  ukrwawioną  grzywą, 

Psy  wskakiwały  rycerzom  na  gardło... 

Przylatywali  z  pochodnią  straszliwą 

Gońce...  z  oczyma  i  z  twarzą  umarłą, 

Podobni  na  krew  do  kruków  łakomych, 

A  z  rozkazami  od  władz  niewidomych. 

xxxin. 

Dwanaście  razy,  w  dwunastu  obozach, 

Odmienił  się  lud  zmartwychwstania  siłą. 

Dwanaście  razy  z  krwią  w  czarnych  wąwozach 

Spłynął,  sztandarów  sto  zbroczonych  zgniło! 
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Szkielety  w  ogniu  stojące  na  wozach 

Jeszcze  nie  chciały  próchnieć  pod  mogiłą, 

Ale  do  pustych  ust  poprzykładaiy 

Trąby,  i  trąbiąc  gniły  i  próchniały, 

XXXIV. 

Tak  było  rano  —  ale  o  wieczorze 

Przeszedłem,  ja  duch,  po  całej  kramie; 

1  wszędzie  jakby  sen  szumiało  zboie, 

I  miasta  rosły  i  Świętych  pustynie; 

I  pastuszkom  się  na  pustym  ugorze 

Pokazywały  cudowne  boginie; 

I  nie  podobne  były  do  zaranka 

Wieczory,  ciche,  piękne  —  jak  sielanka. 

XXXV. 

Wy,  coście  rytmu  Rapsoda  słuchali, 

Odmieńcie  teraz  serca  i  pamięci. 

Bo  choć  był  bliski,  znowu  się  oddali 

I  od  zielonej  aż  gdzieś  sianoięci 

Odgłos  piszczałek  i  zapach  konwalii 

Zniesie...  i  w  złote  was  niebiosa  wświęci, 

Spiewaiąc,  jako  winy  mazał  krwawe, 

Ofiarowawszy  Bogu  Miecz  i  Sławę. 

ir.  OPRACOWANIE  DRUGIE:  REDAKCYA  DRUGA  »), 

Skończył  —  i  do  nas,  którzyśmy  tam  byli 
Przybiegli  słysząc,  ze  duch  jakiś  gada, 

Obrócił  mowę:  Wyście  u  niej  iyli, 

Wam  duch  ostatek  tej  pieśni  powiada, 

1)  Dziennik  literacki.  Lwów  1865.  Nr.  85   str  797.  i  798. 
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Lecz  wara  zasłony  więcej  nie  odchyli, 

Ani  co  powie  nadto,  co  wypada 

Rozpustą  ducha,..  Wężom  się  śród  wieiy 

I  wam  coś  jeszcze  z  tej  pieśni  należy. 

Chciałbym,  lecz  nasze  cielesne  okowy 

Nie  pozwalają  wyjawić  duchowi 

Tych  rzeczy,  które  widzą  ścięte  głowy, 

Gdy  spojrzą  w  oczy  sądu  aniołowi... 

To  wiedz,  ie  żaden  świat  ducha  ogniowy, 

Żaden  podobny  w  blasku  brylantowi, 

Wyobrażony  w  słowach  jak  potrzeba  — 

Nie  zbliiy  myślom  piekieł  —  ani  nieba. 

Ani  myśl,  ie  jak  piorun  Bóg  uderza 

Na  ducha.  W  chwili,  gdy  zeń  ciało  spadnie. 

Duch  szuka  —  patrzy  —  poznaje  —  rozmierza  — 

Błyska  i  gaśnie  —  zczerwieni  się,  bladnie  — 
Hasło  swe  krzyczy,  jeśli  duch  rycerza, 

Klnie,  gdy  przed  siłą  niewidzialną  padnie. 

Sztyletu  szuka,  gdy  na  wroga  wściekły. 

Twarz  kryje,  jeśli  łzy  z  ocza  pociekły  — 

Długo  z  nicością  kształtu  swego  walczy, 

Nim  się  przekona,  ze  z  kształtu  obrany. 

Takem  ja  —  trup  mój  rzuciwszy  padalczy 

I  kostur  i  mój  kaptur  ołowiany  — 

Groził  ciemnościom  —  a  śpiew  bałwochwalczy 

Runął  jak  wielki  grzmot  na  zamku  ściany, 

Potemem  uczuł,  ie  myśl  moja  wściekła 

Jak  promień  złotych  pszczół  —  z  rąk  mi  uciekła. 

Jako  rój  pszczelny,  gdy  w  promyku  brzęczy 

I  opromieni  głowę  pasiecznika, 

A  potem  mu  z  rąk  jak  wątek  pajęczy 

Urwie  —  i  z  palców  się  jak  blask  wymyka  — 
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Lub  jak  z  kielicha  kryształowej  tęczy, 

Która  nad  głową  świeci  biesiadnika, 

Gdy  dłoń  w  zapale  wiwatowym  ściśnie, 

Szkło  brzęknie  —  a  płyn  na  stronę  wytryśnie: 

Podobnie...  w  ciemnię  duchowi  ucieka 

Ostatni  promyk  myśli,  tej  niebianki, 

Która  znów  pójdzie  i  na  ciało  czeka. 

Na  czaszki  złote,  wysokie  krużganki  — 

By  nieskończona...  w  kościele  człowieka 

Swe  heroidy  znowu  i  sielanki 

Zagrała...  albo  geniuszu  strzałem 

Jak  nieskończoność  rozbryzgała  ciałem. 

Myśl  —  duch,  który  tu  wieczną  walkę  zwodzi 

Bez  czasu  będąc  —  z  Czasem,  ciała  synem... 

Myśl  —  szelest  iagli  u  płynącej  łodzi  — 
Myśl  —  ogień,  serca  karmiony  bursztynem... 

Myśl  —  wola,  miłość,  która  się  w  nas  rodzi, 

Gdy  wyniesieni  mamy  być  nad  gminem, 

Wielka  i  boskie  spełniająca  rzeczy, 

Chociaż  krew  nie  chce  —  chociaż  ciało  przeczy,.. 

0  tak...  Tu  śpiewak  z  mową  się  obrócił 

Do  Heloizy  siostry,  i  rzekł:  Tobie 

Winienem,  żem  znów  z  ciemności  powrócił 

Na  kępę...  gdzie  twój  duch,  jak  noc  w  żałobie 

Nad  moją  kością  porzucony,  nucił 

Pieśni  u  Słowian  śpiewane  na  grobie, 

1  płakał,  że  mi  nie  dano  potrzebnych 

Głazów  na  kurhan  —  i  garnków  płaczebnych. 

Przez  niebo,  które  świeciło  na  górze 

W  otwartej  baszcie...  nie  mogłem  mgłą  siny 

Wejść  —  ołowianej  w  krwi  podobien  chmurze  — 

Alem  się  wcisnął  przez  muru  szczeliny. 
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A  wtem  ponocni  zakrzyknęli  stróże, 

Że  upiór...  Błysły  latarnie...  Jedliny, 

Dt^by...  i  cala  kępa  drzew  i  wieia 

W  ogniach  —  myślałem  ie  na  mnie  uderza. 

Myślałem,  ze  to  ci  wymordowani 

I  ci  na  stosach  niegdyś  popaleni 

I  ci  poczęci  i  krwią  pobryzgani 

Idą...  gdy  drzewa  na  mnie  szły  w  czerwieni; 

Ty  sama  wtenczas  —  ty  duch,  moja  Pani 
Rzekłaś:  uciekaj  —  a  ja  śród  kamieni 

Siadłszy  —  zacząłem  gniewy  moje  ciemne 
Rozpalać,  świecić  jak  słońca  podziemne. 

I  byłbym...  Tu  znów  oczy  u  śpiewaka 

Zabłysły  jak  dwa  węgle  rozdmuchane  — 
Pot  go  zlał,  włosy  podobne  do  krzaka 

Wstały...  zczerniało  czoło  ołowiane, 

A  nas  jui  prawie  mordowała  taka 

Pieśń...  i  okropne  męki  krwią  rumiane  — 
Tak,  ieśmy  wszyscy  jak  zmówieni  razem 

Wyrwali  go  z  mąk   >  ojczyzny  €  wyrazem. 

Wtenczas  on:  Dawne  odmykacie  blizny 

I  wywodzicie  mię  z  kraju  upiorów. 

Zaprawdę,  ie  sen  straconej  ojczyzny 

Wywiódł  mię  z  ciemnych  i  zabójczych  dworów, 

Jak  te  mgły,  które  z  wodnej  się  zgnilizny 

Podnoszą  rankiem  —  marami  kolorów  — 
I  swe  tęczowe  niespokojne  pasy 

Łamią...  i  niosą  na  wilgotne  lasy  — 

Jako  te  mary  pastuszkom  w  jesieni 

Znajome  z  blasków,  za  któremi  błądzą, 

I  gdzieś  na  kopce  prze  świętych  kamieni 

Trafiają...  a  trzód  zapomną  i  sądzą 
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Że  są  źywemi  w  kraju  smutnych  cieni, 

Gdzie  ojców  duchy  panują  i  rządzą:  — 
Podobnie...  równą  omamienia  władzą 

Sny  pośmiertelne  wstają  —  i  prowadzą 

Naszą  istotę...  Ja  za  temi  snami 
Szedłem...  a  coraz  wyraźniejsze  były: 

Ojczyzna  cała  z  dwunastu  zamkami, 

Na  którycłi  krwawe  kagańce  świeciły, 

Rosta...  Brunatny  Mord...  i  Pożar  skrami 

Skrzydlaty  —  jako  dwie  braterskie  siły 

I  dwa  bożyszcza  —  nad  ludu  przepaście 

Podniosły  małych  krwawych  dum  dwanaście. 

Wszystko  co  było  we  mnie  prócz  cierpienia 

Pokazało  się  na  nowo  na  ziemi; 

I  szły  skłócone  z  sobą  pokolenia 

Pod  mogiłami  tonąc  czerwonemi; 

Z  uderzonego  tak  jak  duch  kamienia 

Wyziera  ognia  oczyma  złotemi  — 

Tak  pod  uciskiem,  pod  zgniłością  głodów, 

Mord  wyskakiwał  —  pierwszy  Bóg  narodów. 

Na  zamkach  ciągły  śmiech  i  czar  czach 

1  stuk  ław  —  i  brzęk  dieńh  i  szabel  zgrzyty 

I  gon  psów  w  lasach  —  i  łomot  na  karczach 

Zwierza  —  po  nocach  pełne  snów  sufity  — 

Ja  sam  w  dwunastu  raz  się  razem  tarczach 

Tak  jako  byłem,  zielony  i  zgnity, 

Zjawiłem  nocą...  najstrasznieisze  chłody 

Z  ust  na  zbudzone  wiejąc  wojewody. 

Obudziło  je  kurów  rannych  pianie, 

I  wszyscy  w  tarcze  ogromne  spojrzeli, 

I  z  wszystkich  tych  tarcz  mój  duch  patrzał  na  nie. 

1  ucichł  śpiewak  —  a  myśmy  widzieli 
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To  straszne,  chłodne  upiora  patrzanie, 

I  czuli  mróz  tych  panów  na  pościeli, 

Świadectwem  ducha  przeświadczeni  w  sobie, 

Że  taką  siłę  spojrzeń  ma  duch  w  grobie. 

I  była  cisza  ..  Ai  ta  —  która  wiodła 

Pięknością  swoją  jak  złotą  pochodnią 

Myśli  śpiewaka  do  boskiego  iródła, 

Nad  drogi  i  krwią  czerwone  i  zbrodnią  — 
Rzekła:  Powiedz  nam,  jak  ta  zgraja  podła, 

A  duch  jęczący  ludu  wtenczas  pod  nią 

Na  ostatecznem  polu,  na  ściernisku 

Do  szczętu  w  gromów  wytracona  błysku   — 

Powiedz,  jak  duchy  te,  niewolą  psute 

1  panowaniem  cielesnem  zbrudzone, 

Mieczami  potem  z  ciał  strasznych  wyprule, 

Rzezią  zalękłe,  ogniem  wypędzone, 

Do  innych  ojczyzn...  poszły  za  pokutę 

Wolności  nie  znać  —  aż  przeanielone 

Ducha  świętego  zachwycą  ustami, 

I  wrócą  kochać  —  czynić  —  i  zyć  z  nami. 

Powiedz  jak  razem  ciemne  z  kraju  bisy 

Ustępowały  przed  złoconym  kłosem, 

A  łąki  w  kwiaty  się  snów  i  narcysy 

Poubierały,  wierzb  owiane  włosem  — 

Rzekła  —  a  blade  wnet  śpiewaka  rysy 

Wyiaśniły  się..,  i  spokojnym  głosem 

Rzekł:  Powiem,  jako  nieśmiertelna  siła 

Amfionowa  —  i  pieśń  zwyciężyła... 

Czy  pamiętacie  żebraka  i  sługę 

Lir  króla?...  Jemu  w  przedslworzonych  cieniach 

Dano  ognisty  wóz  i  z  gwiazd  framugę, 

A  duchy  złote,  wplecione  w  promieniach 
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Obracają  się  w  kolach  —  gdy  w  szarugę 

Jesienną  wóz  ten  w  mgłach  i  zawichrzeniach 

Nad  lasami  się  pastuszkom  pokaże, 

Koła  jak  słońca  w  nim  —  i  duchów  twarze. 

Jedyny  anioł  duchowego  świata, 

Który  ma  ciało  —  bo  z  ciałem  był  wzięty 

I  tak  jako  trup  na  płomieniach  lata, 

Ale  trup  żywy  —  i  cały  —  i  święty,,. 

{Reszta  oddaria). 

III.  FRAGMENTY  Z  INNYCH  OPRACOWAŃ. 

FRAGMENT  PIERWSZY. 

A  oto  zaraz  na  płomiennej  drodze 

Ten,  któremu  sąd  nad  globem  jest  dany, 

Widząc,  ze  z  mieczem  i  we  krwi  przychodzę, 

Kazał,  abym  był  wężami  związany, 

A  jeden  miał  gad  kuszący  się  w  nodze 

I  z  ogni  jasnych  u  kolan  kajdany, 

Co  wszystko  duchy  spełniły,  nad  duchem 

Pastwiąc  się  ogniem  wrzkomo  i  łańcuchem. 

Chociaż  nie  było  cielesności  żadnej 

W  narzędziach  kary,  ani  w  samej  karze, 

Widziałem  moce  istności  szkaradnej 

I  ognie  i  gad  i  tych  gadów  twarze. 

Tom  cierpiał,  aby  moc  siły  zagładnej, 

Zatęchła  w  ciała  żelaznego  czarze, 

Wyciekła  ze  mnie,  lub  spaloną  była. 

Jako  krew  żółcią  zepsuta  i  zgniła. 
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Na  wieiy  mię  tej  zostawiono,  ciału 
Nie  dawszy  ani  łez,  ani  pogrzebu; 

I  rozpadł  się  mój  trup,  i  z  hukiem  strzału 

Rozpękł  się,  a  duch  szedł  grożący  niebu. 
Tak  ognistego  nie  pomnę  zapału, 

Jak  wtenczas,  kiedym  na  dnie  się  Erebu 

Obaczył  iywy,  krwią  ludzką  rumiany  — 

Pogania  dawny  —  znów  między  pogany. 

Zeszli  się  do  mnie,  ale  jui  nie  znali 

Tego  języka,  który  we  mnie  śpiewał; 

Wszyscy  się  jednak  do  ranie  zlatywali. 

Pytając,  gdziem  był  i  w  com  się  odziewał? 

Czy  jako  Jazon  chodziłem  po  fali, 

Czy  jak  Prometej,  grom  na  się  rozgniewał? 

Widzieli  bowiem  ci  żywota  wodze, 

Że  walką  straszną  zmęczony  przychodzę. 

Wtenczas  ja  do  nich:  »Judy  i  Grekowie, 

Rzekłem  —  patrzajcie  na  mnie,  a  z  postawy 

Sądźcie,  czy  niebo  trzymałem   

Czy  słońce  w  żółci  ̂ )   

Stanęli  wszyscy,  ręce  wznieśli  w  górę. 

Hełmy  zrzucili  z  czół,  zatlili  oczy, 

Witając  piękną  słowiańską  naturę, 

Brzozy  powiewne  lekkością  warkoczy, 

Miast  złotych  z  ognia  pełną  każdą  chmurę. 

Gdy  się  ku  morzu  złote  słońce  toczy, 

A  w  mgłach  północnych  światło  swe  rozpryska 

I  tak  jak  Pan  Bóg,  w  błyskawicach  błyska. 

*)  Całe  to  miejsce  w  rękopisie  wydarta.     (Przyp.  Małeckiego). 
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Witają  sosen  czarnych  strach  grobowy, 
Kurhanów  piękne  i  smętne  wyżynie, 

Nad  zagrodami  gór  ceglane  głowy, 

I  dęby  bogi  i  rzeki  boginie... 

Witają,  a  już  anielskiej  królowej 

Cień  przecudowny  na  zórz  karmazynie 
Świecił,  żeśmy  się  duchy  w  chłodnej  stali 

Miłością  jako  lampy  zapalali. 

O!  serce,  trzaskaj  się,  albo  te  dzieje 
Pod  blaskiem  ducha  świętego  poczęte, 

Jak  dziecko,  które  się  do  róży  śmieje, 
Maluj,  a  czasy  one  wskrztszaj  święte  I 

Opisz  te  pierwsze  cudowne  nadzieje 
Przez  chrześcijańskie  duchy  w  ducha  tchnięte 

FRAGMENT  DRUGI. 

0  marneź  twoje,  aniele  ojczyzny. 

Starania  w  kraju  podziemnym  upiorów! 

Duchu  świecący  gwiaździstymi  blizny 
Serca  —  w  ciemnicy  Supanowych  dworów, 

Jako  te  tęcze,  które  że  zgnilizny 

Wodnej  podnoszą  się  marą  kolorów 

1  gdzieś  swe  ciche  niespokojne  pasy, 

Łamią  i  niosą  na  jesienne  lasy... 

Głowa  na  wieńcu  węży  —  twoje  ciało 
Leży  od  podłej  roztoczone  mszycy; 

Nic  się  dachowi  podług  snów  nie  stało. 

Nici...  śpi  w  rozpadłej  od  czasów  wieżycy  — 

\ 
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Świerszczyki  dzwonią  swą  piosnkę  i  śmiało 

Skaczą  mu  na  pierś  —  anioł  błyskawicy 

Albo  miesi«^czny  duch,  w  pozłotowinę 

Ubrany,  zajrzy  czasami  w  ruinę. 

Zresztą  nikt  kości  nie  pomni  haniebnych, 

N)kt!  nawet  stare  dziady,  pieśni  stróie! 

Anić  kurhanów,  ni  garnków  płaczebnych  *) 
Stawiono  —  bez  łez  byłyby  te  kruźe  — 

Tylko  girlandy  pustych  dzwonów  srebrnych 

1  ruin  zwykłe  siostry,  polne  róie 

Bezwonne,  kwiatów  ciekawe  dziewice, 

Bujniej  obrosły  samotną  wieżycę. 

Juz  oto  w  kurhan  jeden  zamieniona 

Kwiatów  staraniem  i  ziółek  robotą 

Zakryła  się  ta  wieża,  ktwią  czerwona, 

I  wrosła  w  ziemię...  Tam  cię  wieki  gniotą! 

Koszula  twoja  z  drutów  wyrobiona. 

Która  się  zdała  ludziom  siatką  złotą, 

Mozę  dziś  jeszcze  trwa,  jak  zdjęte  zwoje 

Z  węża  —  trwa  dłuiej,  niźli  serce  twoje  I 

O  duchu!  ale  ty  w  tych  prochowiskach 

Nie  cały  I  —  bo  dziś  jeszcze  tobie  śnią  się 
Straie  z  orłami  razem  na  urwiskach 

Gdzieś  odbywane,  i  w  piorunów  głosie 

Glos  Boży  —  i  strach,  i  na  uroczyskach 
Z  duchami  runa,  i  w  guślarskiem  prosie 

i)  Następujący  urywek   z  inną   rytmiką  podaje   Waria   1881  r., 
nr.  358: 

I  ani  mi  na  polu  wzniesiono  kui^hanów, 
Ani  pieśni,  ani  urn  —  ni  g-arnków  płaczebnych  — 

Spałem  na  wieńcu  węży  —  przestrachem  tyranów, 
A  pieśń  zmartwychwstawała  z  moich  dzieł  haniebnych 

PWMA  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO.  T.   Vi.  3 1 
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Ząb  zgrzytający...  i  do  uwiadomień 

Użyty  wicher,  albo  mgła  —  lub  płomień. 

Tobie  się  cały  poddam  —  a  ty,  duchu 
Najwyższy,  myśli  moich  święty  stróżu, 

Dyktuj   

Nie  —  nawet  w  tobie  sen,  ze  jak  marmury 
Stwardniałeś,  duchyć  przeciwne  urzekły  1 

Z  głowy  się  lały  tobie  wężów  sznury! 

Łzy,  jady,  śliny,  smoły,  ognie  ciekły  — 
Wszystko,  co  piekłem  jest  w  kształtach  nalury. 

Wszystko,  z  czem  próżno  bije  się  duch  wściekły, 
Przeciwko  tobie  szło,  królu  upiorów! 

Wszystko  —  sny  nawet  dźwięków  i  kolorów... 

A  ty,  strasznego  nadużywszy  ciała, 

Nie  mogłeś  nawet  —  smętny  i  piekielny  — 
Bronić  się  myślą,  boć  ta  odleciała 

Z  rąk,  i  uciekła  niby  promień  pszczelny... 
Ciemność  nad  tobą  wielka  ciągle  grzmiała, 

Ciągleś  w  męczarniach  czuł,  żeś  nieśmiertelny ! 
Owszem  pod  ciągłym  grzmotowym  hałasem 

Strach  ci  i  boleść  własna  —  były  czasem... 

Więc  i  to  boli  cię,  królu  kurhanów 
Wiślanych,  że  gdzieś  na  zamczyskach  żyło 

Podobnych  tobie  dwunastu  tyranów, 

A  ty  trzynasty  w  nich  —  i  pod  mogiłą... 
Z  polerowanych  tarcz  i  roztruchanów 

Pokazywałeś  zieloną  i  zgniłą 

Twarz,  jak  z  błękitu  wyjaśnionej  wody 

Wiejący  na  nich  z  ust  śmiertelne  chłody. 
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Więc  i   to  boli,  ie  tak  marn;^  by?a 

Po  śmierci  twoja  moc,  próżnym  zamachem 

Grożąca  zbrodniom,  marna  ducha  siła, 

Ziębiąca  zjawą  upiorną  i  strachem... 

Jedno  twarz  twoja  —  zielona  i  zgniła  — 
Zjawiająca  się  pod  zbrodniarza  gmachem 

W  błysku  tarcz,  straszna  jak  Meduzy  głowa, 

To  czyn,  potęga  twoja  pogrobowa! 

O  marneż  twoje,  mieczowy  aniele 

I  ciemny  zmorem,  rzezią  Cherubinie, 

Czyny  w  tym  świata  ogromnym  kościele, 

Gdzie  po  kopułach  zegar  słońca  płynie,.. 

Już  duch  upadał  —  i  po  głośnych  dzwonach 
Stawała  cisza,  jak  na  sąd  duchowy; 

Anioł  szaleństwa  był  w  królów  koronach,    . 

Z  gnuśnika  zrywał  obłok  purpurowy... 

Kiedym  usłyszał  harfę  o  dwóch  tonach. 

1  hymn  słodkimi  gdzieś  dzwoniony  słowy 

Od  gwiazd  dalekich   

—  »Z  dwóch  teraz  kwiatów  masz  wydać  owoce 
I  z  dwóch  żywotów  mieć  tryumfem  trzeci. 

Pomożem  tobie  my,  prześwięte  moce, 

I  prawda,  która  złotą  gwiazdj^  świeci... 

Czyń  śmiało  —  niech  twój  miecz  ziemię  zgruchoce, 
Niech  myśl  w  skrzydlatym  hełmie  srebrnym  leci! 

Wicher  za  tobą  ducha  idzie  cały, 

Bądź  sprawiedliwy,  rozumny  —  i  śmiały Ic 

Rzekły:  jam  spojrzał  w  górę,  i  zlękniony 

Ujrzałem  tego,  który  słońcem  włada; 
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Nademną  bliski  stał  —  jak  krew  czerwony, 

Jak  jaka  dawna  dżdżysta  Oreada, 

Kiedy  na  błękit  wychodzi  zamglony 

r  swe  promienie  szeroko  rozkłada 

Złoie,  a  na  chłód  i  wicher  jesieni 

Wróżbą  —  sama  się  jak  krew  zarumieni. 

Ujrzałem  —  i  tak  jako  napadnięty 

Ptak  mały  na  wznak  się  broniąc  położy, 

A  gdy  JUŻ  ma  być  ostrym  dziobem  cięty, 

Sam  zda  się  pierś  swą  wyda  i  otworzy: 

Tak  ia,  gdy  napadł  mię  ów  ogień  święty, 

Gdy  napadł  w  ogniach  mnie  ów  święty  Boży, 

W  miłości  przed  nim  i  w  anielskiej  skrusze 

Razem  oddałem  mu  światło  i  duszę. 

Co  wtenczas  było  z  nią  —  jakie  się  działy 

Zapłodnień  nowych  straszne  tajemnice, 

Jakie  w  nie)  wielkie  słońca  prawd  błyskały. 

Jakie  piękności  tęcze  i  księżyce? 

Nie  wiem,  —  lecz  mistrz  był  w  słowie  doskonały 

I  tak  zagasił  mię,  jak  w  słońcach  świćcę, 

Żem  zgasł  i  stracił  siebie,  aż  na  nowo 

Pan  raczył  oddać  mi  żywota  słowo. 

FRAGMENT  TRZECI. 

Mgła  jakaś  wtenczas  złota  i  świecąca 

Weszła  na  światy  zmarłych  —  i  duchowie, 

Którzyśmy  tę  noc  bez  gwiazd  i  miesiąca 

Przespali,  leżąc  z  rękami  na  głowie, 

Wstawaliśmy  tak.,    jak  lamentująca 

Gromada  cieni  szarych...  Kto  opowić, 



Jak  straszne  były  nasze  z  tego  spania 

VVyjście,  wspomnienia  i  lamentowania  I 

Ci  się  uczuli...  jak  Prometeanie, 

Złodzieje  ognia...  trwozni  i  zal^kli, 

Bladzi  —  a  lament  ich  az  w  obłąkanie 

Wpadał...  A  inni  na  chmurach  ukl<^kli 

I  z  garści  —  włosy  rzucali  w  otchłanie. 

Gdy  inni  —  ciemni,  jak  ja,  krwią  przesiąkli, 
Zbrzydziwszy  sobie  mieczową  robotę, 

Patrzeli  cicho  stojąc  —  w  światła  złote. 

A  wtem  się  jasna  pokazała  Pani 

Na  tęczy,  która  w  różach  się  rozwija, 

I  rzekła:  —  Smętni,  rozlamentowani! 

Oto  kształt  świata  tego  Bóg  przemija... 

Ci  tylko  jedni  —  synowie  otchłani 

I  ta,  która  świat  na  duchu  zabija, 

Będą  na  czasy  dwa  i  dwa  miesiące 
W  jezioro  wielkie,  siarką  gorejące 

Wrzuceni;  a  wy  oto  wszyscy  inni 

Wracajcie  —  kędy  pszczół  ojcowie  starzy 
I  trzódek  bożych  stróżowie  niewinni 

Wzdychają,  waszej  upatrując  straży    — 

Rzekła  —  My  zaraz  weseli  i  czynni 

Szliśmy  na  nowych  królów  i  kobziarzy 

Nie  wiedząc,  który  gdzie  sobie  układnie 

Łoie  i  na  nie  gwiazdą  złotą  spadnie. 

A  już  kraina  iyt,  bożymi  słowy 

Zasiana,  ciszy  wielkiej  dostąpiła, 

I  wschodził  nad  nią  ów  rok  tysiącowy. 

Wielki,  cudowny.  Duchom  się  odśnila 
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Moc  dawna  czasów  —  śpiew  Orfeuszowy, 

Kamienna,  przezeń  poruszona  bryła 

Podług  tych  głosów,  które  ruch  uczynią, 

Nagle  stojąca  —  nimfą  lub  boginią. 

Odśniło  się  znów  duchom,  ze  widziały  — 

Przed  dwu-tysiącem  lat  będąc,  jak  dusze 

Piramid  aż  do  gwiazd  rosnące  skały, 

Przelatu'ące  niebem  Perseusze, 

To  znów  Dawida  harfę  i  chorały 

Święte   

FRAGMENT  CZWARTY  i). 

A  gdym  obudził  się,  to  wiatr  się  zrywał 

I  ducha  mego  jak  sen  niósł  przez  chmury, 

A  świat  ognisty  z  ognia  wylatywał 
Z  dołu  i  z  góry, 

Czasem  komety  wielki  miecz  przeszywał, 

Czasami  we  krwi  ktoś  stawał  ponury 

I  szedł...  przez  krwawe  świecące  się  szlaki 

Trup...  jaki  Harfiarz  albo  Supan  jaki. 

Drżący  dopadłem  jednego  kamienia 

I  —  siadiem  ..  ja  duch...  mgłą  przywalon  ciemną. 

Lecz,  lako  gniazdo  węża  lub  szerszenia, 

Kamień  podemną, 

Pełny  pogwizdu   —  ruchu  —  jęku  —  tchnienia, 

GrouKiclą  się  stał  żywotów  podziemną. 

1)  Chimera  1901  r.,   tom  II:  Edward  Porębowicz  —  z  autografu, 
zeszyt  8,  str.  8. 
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Rósł  i  wstępował  aż  po  same  wJosy 

Kurhan  z  dusz,  —  wszystkie  kąsały  jak  osy... 

Wszystkie  kąsały...  a  gdym  się  stał  kością, 

Myśl  odleciała  czaszki   —  jak  rój  pszczelny 

Brzęcząc  —  i  chwila  stał(a)  się  wiecznością, 

A  ból  —  piekielny... 

Wtenczas  ząb,  własną  rozwścieklony  złością, 

Zaczął  swój  własny  szrodek...  niepodzielny. 

Gdzie  boleść  miała  swe  gniazdo  usłane, 

Gryść...  a  ból  na  ból,  —  rana  szła  na  ranę... 

Wtem  nagle  stały  się  otchłanie  cichsze, 

I  pani  duchów  zesłana  z  miesiąca 

Szła,  w  świateł  błysku  i  w  tęczowym  wichrze 

Przelatująca  .. 

Ku  niej  więc  duchy  globowe  najlichsze, 

Jak  duchy  ziaren,  które  w  ziemi  trąca 

Anioł  słonoczuy...  wstawaliśmy  wszyscy 

W  jej  świetle  bladem  —  odkupienia  bliscy... 

\Vszyscy  poganie  pod  świata  iywioły 

Poddani...  w  strasznej  udręczenia  męce 

Jak  duchy  w  ziarna  wtrumnieni  napoły, 

Ku  niej  wznosiliśmy  głosy  i  ręce 

Wyciągaliśmy...  a  ona  wesoły 

Wieniec,  w  różanej  kąpany  jutrzence, 

W  której  się  tęcza  kolorów  świeciła, 

Niosła  —  i  z  niego  lampę  nam  czyniła. 

I  przyleciawszy...  gdzieś  nad  otwór  —  złoty 

Zewnętrznych  świateł  od  ziemi  wnikaniem, 

Rzekła:  po  drugi  raz  wychodzisz  z  groty 
Z  nowem  zaraniem... 

Ten,  co  chciał  sławy...  zapragnie  prostoty, 

Ten  co  chciał  miecza^  wsławi  się  śpiewaniem. 
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Pierwsze  uczynki  zbrzydziliście  sobie 

Porozbudzani  z  fałszów  ciała  w  grobie.  .  ̂̂  

Rzekła...  a  ja  świat  obaczyłem  nowy, 

Złoty  prostotą  —  wychodzący  z  cienia, 
Niby  rok  jakiś  wielki,  tysiącowy 

Rok  przemienienia. 

Dawniej  to  —  dawniej  dźwięk  Orfeusze  wy 
0  takim  roku  ruszał  serc  kamienia 

Nad  tymi  sady,  gdzie  się  jabłoń  płoni, 

Gdzie  słońce  błyszczy  —  zdało  się,  ie  dzwoni. 

Jam  sądził,  ie  gdzieś  rośnie  piramida  *) 
A  (nad)  nią  leci  rumak  Perseusza, 

A  gdzieś  Herkules  —  słupy  —  Atlantyda 

1  Psyche-dusza, 
A  od  Syonu  dźwięk  harfy  Dawida 
A  od  Kaukazu  duch  Prometeusza 

Z  lampą  idący  na  ziemię  kradzioną 

FRAGMENT  PIĄTY  3). 

Jednak  —  tą  rażą  zamykając  oczy 
Czułem,  ie  jakaś  tajemnica  bliska 

1)  Waryant  przekreślony: 
Ten,  który  mieczem  był  na  ziemi  krwawy, 
I  sławą  sobie  świecił...  do  mogiły, 
Ofiarę  niech  mi  da  z  miecza  i  sławy 
Za  ducha  siły. 

Rzekła  —  jam  ujrzał,  poganin  ciekawy 
Wianki  dusz,  które  IfU  mnie  się  schodziły... 

»)  Zob.:  Księga  Legend,  pieśń  I,  strofa  VI,  VII,  —  tudzież  Wa- 
ryanty  Rapsodu  zaniechanego,  fragment  3-ci. 

s)  Chimera   1901.    Tom  II.    Edward   Porębowicz  —  z  autografu, 
zeszyt  B,  str.  sb  i  (ostatnia  strofa)  yh. 
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Napada  myśli  i  chmurami  mroczy 

1  do  blyśnicria  zmuszając  —  naciska. 
Duch,  kiedy  we  śnie  w  te  krainy  wkroczy, 

Gdzie  kształtom  już  dać  nie  może  nazwiska, 

Wie,  jaki  strach  ma  przed  słońc  tarczą  Bożą, 

Myśląc,  ze  p^kną,  al  ho  się  otworzą. 

Nie  —  choćby  wieki  ciemności  kraina 

Oduczyła  mię  kolorów  nauki, 

To  nie  zapomnę,  jak  turkus  z  rubina 
Strzela  i  wpada  w  szmaragdowe  łuki... 

Zda  mi  się  dotąd,  ze  wachlarz  rozgina 

Swoje  malarstwa  przecudownej  sztuki 

1  napełnia  mi  zachwyceniem  łono, 

Jasnością  —  w  duchu  cudownie  wstrzeloną, 

Raje  widziałem  i  doliny  Boie 

I  parę  naszych  rodziców  świecącą, 

Z  szmaragdów  łąki  i  z  szafirów  morze, 

I  lwa,  cichego,  choć  go  łanie  trącą.,. 

A  drzewa  wszystkie  miały  duchy  w  korze, 

A  od  róz  czułem  westchnienia  gorąco; 

W  naturze  było  rodzące  natchnienie, 

Sny  duchów  z  kwiatów  wstawały  jak  cienie. 

Girlandy  ptaków  siały  na  niebiosach 

Około  orlich  wieńców  zórawiane, 

A  w  środku  słońce,  a  na  słońca  włosach 

Ptaki,  jakoby  z  tęcz  namioty  tkane. 

Cała  natura  —  niebo  —  w  ludzkich  glosach; 
Na  polach  puszcze  trzód  pootwierane, 

Pootwierane  i  wzniesione  w  górę 

Modlitwą,  która  przemienia  naturę. 

Grzmotami  biły,  gdzieś  po  lasach  chmury, 

Syryusz  złoty  szczekał,  jak  pies  szczeka; 
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Co  mówię  —  jak  slup  strzelona  do  góry 

Stała  przed  Panem  iakaś  srebrna  rzeka. 

Ptaki  się  niosły  w  powietrzne  lazury, 
A  inne  od  słońc  leciały  zdaleka. 

W  miłości,  w  ogniu,  w  zgiełku,  w  zawierusze 

Świat  stanął,  —  drzewa  szumiały  jak  dusze  *). 

Ja  nie  dziecinnym  już  patrzałem  wzrokiem, 

Lecz  przedwiekowym  czułem  się  człowiekiem, 

Przed  wszystką  ciżbą  bliższy  jednym  krokiem 

Bogu,  a  równy  obrazowi  wiekiem. 

Wtem  jakiś  anioł  nakrył  mię  obłokiem, 

W  trumnę  ciemności  rzucił,  zabił  ćwiekiem 

I  przeszedł  jak  wiatr,  który  lasy  pali 

Jam  się  obudził  ciemny... 

Wtenczas,  pod  świętem  owei  Trójcy  prawem, 

Która  anioły  w  cielesność  ubiera 

I  czyni,  ie  sił  grzmotowym  objawem 

Błyska  się  sfera,  — 

Jam  przyszedł  —  Król  Duch  —  zwany  Mieczysławem, 

Na  los  Dawida  i  dolę  Homera 

Przygotowany  —  przez  te  duchy,  które 

Na  oczy  ciemną  rzucają  purpurę  *). 

1)  Zob.:  Rapsod  II,  pieśń  I,  strofy  XXI— XXII. 

•■^)  Rapsod  II,  pieśń  1.  strofy  i-II,  i  Rapsod  zaniechany,  strofa  58. 
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NOTA:  Według-  objaśnień  profesora  Małeckiego  Ooc.  cit.  i6i) 
Rapsod  ten  jest  opracowany  całlcowicie  niemal  a  zawsze  inaczej  - 
cztery  razy. 

Pierwsze  obrobienie  (trzy  pieśni)  weszło*do  tekstu.  Jest  ono 
prawdopodobnie  ostatnie.  Początkowycti  strof  17,  i  końcowycli 

strof  23  —  wziętycli  jest  z  innego  opracowania  i  tu  wstawionycłi 
przez  A.  Małeckiego. 

Drugie  obrobienie  —  pomieszczamy  tu,  w  waryantacli  (Wa- 
ryant  I),  z  uwagą  pierwszego  wydawcy.  Zamyka  ono  całość  w  jednej 
pieśni.  Opracowanie  to  należy  również  do  ostatnich. 

Trzecie  opracowanie  (najwcześniejsze),  ma  mieć  według  Ma- 
łeckiego trzy  pieśni.  Pierwszą  z  tych  pieśni  wydrukował  Małecki 

w  w)'danym  przez  siebie  Królu-Duchu  jako  waryant  drugi,  —  całość 
zaś  w  Dzienniku  literackim;  Lwów  1865  nr.  83—85.  Całość  tę  doda- 

jemy tu  obecnie  jako  Waryant  II.,  —  z  tern  nadmienieniem,  że 
winiormacyi  pierwszego  Wydawcy  zaszła  prawdopodobnie  omyłka; 

są  tylko  dwie  pieśni  w  cytowanym  przedruku,  —  a  pieśń  jakoby 
trzecia,  to  waryant  Rapsodu  zaniechanego  (opracowanie  drugie, 

redakcya  druga),  —  który  też  powyżej  podaliśmy.  Sam  Małecki 
cytuje  gdzieindziej  tę  pieśń  (z  numeru  85  Dzień,  lit.)  jako  waryant 
pośmiertnego  żywota  Popiela. 

W  opracowaniu  tem  (tj.  trzeciem)  Wodan  jest  wtórem  wciele- 
niem Króla-Ducha. 

Czwarte  obrobienie  zawiera  bezlik  urywków.  Z  nich  to  wziął 
Małecki  początkowe  i  końcowe  strofy  dodane  do  rapsodu,  który 

wszedł  w  tekst.  Z  tej  grupy  (być  może)  pochodzi  urywek,  który 
podajemy  tu  na  końcu. 

(Przyp,    Wydawcy.) 
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WARYANT  I. 

(OPRACOWANIE  DRUGIE). 

XIV.  1) 

Na  takiej  uczcie  raz  Zieinomysłowi 

Śpiewano  księciu  o  pradziada  czynach. 

Tą  pieśnią  ludzie  wzgardą  dziś  sarowi, 

Lecz  w  niej  jest  prawda,  jak  motyl  w  bursztynach. 

—  »Piast  się  pokłonił  Bogu  Aniolowi«, 

Śpiewał  wieszcz  w  starych  pogańskich  gontynach, 

Gdzie  na  mogiłce  piasku,  śród  płomieni 

Siedział  kniaź  z  panów  gromadą  czerwieni. 

XV. 

W  środku  siedzieli  w  szatach  purpurowi 

Książęta,  Pany  radne  i  koniuszne, 

A  guślarz  śpiewał  i  swojemu  snowi 

Spraszał  za  świadki  upiory  zaduszne... 

—  »Wonczas  uderzył  czołem  Aniołowi 

Piast...  i  rzekł:  —  Oto  mam  dzieciątka  słuszne; 

Błogosław,  proszę,  położywszy  dłonie 

Na  moich  dziatkach  i  na  mojej  żonie. 

XVI. 

Lecz  anioł  nie  chciał  starszego  Wodana, 

A  błogosławił  tylko  Ziemowita, 

A  żona  siadła  w  kącie  zagniewana, 

Że  pychą  była.  Zazdrosna  kobieta  I 

1)  Początek  rapsodu  o  Piaście  według  niniejszej  redakcyi,  p
o- 

mijając mało  znaczące  różnice  w  wyrażeniu,  odpowiada  zupe
łnie 

początkowym  strofom  tegoż  rapsodu,  jak  go  zamieściliśmy 
 w  tekście. 

Dopiero  począwszy  od  strofy  tekstu  XVIII  (strona  302)  odst
ępują 

obie  wersye  od  siebie.  Od  tegoż  to  właśnie  miejsca  dajemy  o
dmienne 

to  opracowanie  powyżej:  r^'^«^«  ̂ .  Małeckiego.). 
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Więc  kiedy  odszedł  złoty  poseł  Pana, 

Usiadła  w  kącie,  fartuchem  nakryta, 

Aż  ią  zapytał  mąż  z  uśmiechem  w  oku: 

Czego  tam  smęci,  usiadłszy  na  boku? 

XVII. 

I  rzekła  Pycha:  —   »A  toś  nie  uważał, 
Jak  anioł  naszym  Wodanem  pomiotał? 

Przed  Bogiem  syna  naszego  spotwarzał 

1  mnie...  Bogda jby  piorun  mię  zdruzgotali 

Teraz  Ziemowit  kwiaty  będzie  stwarzał. 

Pszczołami  rządził  —  a  bratem  szamotał, 
A  matki  swojei  starej  nie  posłucha, 

A  domem  całym  wzgardzi  —  bo  wziął  ducha, 

xvin. 

»Nif  sprawiedhwość  mi  się  wielka  dzieje 

I  krzywda  wielka  mi  przyszła  od  Boga: 

Bóg  Ziemowita  światłem  przyodzieje, 

A  od  Wodana  pójdzie  wstręt  i  trwoga... 

Teraz  patrz  —  jui  włos  na  tamtym  jaśnieje, 
A  twarz  Wodana  ciemna  jest  i  sroga. 

Srodze  mię  Pan  Bóg  w  żywot  mój  ugodził, 

Ten  wziął  —  a  tamten  pierwej  się  narodził.* 

XIX. 

I  poszedł  smętny  Piast  ku  swoim  pszczołom, 

Sad  szczepił,  a  rój  wylatywał  złoty 

I  osłonecznił  głowę  dwom  aniołom 

Z  tęcz,  które  weszły  jak  ogień  przez  płoty. 

A  wszedłszy  rzekłj^:  —  Pozdrowienie  ziołom! 

Szczęście  domowi,  gdzie  zakwitły  cnoty, 

A  niechaj  nie  ma  snu  tyran  okrutny 

I  niechaj  nigdy  nie  śpil  —  Czemuś  smutny?... 
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XX. 

I  rzekł  na  to  Piast:  Przebywam  w  pokoju, 

Ale  mi  iona  moja  nie  śpi  cicha... 

To  mówiąc  ukląkł  na  kiju  —  przy  zdroju 
I  szlochał.  —  Duchy  zaś  na  to:  Że  Pycha 

Że  chce  w  rodzeństwie  swojem  niepokoju, 

Bóg  ją  z  ojczyzny  swej  przyszłej  wypycha; 

Ty  jednak  nie  trąć  słowem  ani  kijem 

Złej,  aż  ją  sami  wygnawszy  —  zabijem, 

XXI. 

I  płakał  gorzko  Piast.  —  A  jego  zona. 

Przyzwawszy  k'sobie  synka  Ziemowita, 
Podniosła  jemu  w  ramionach  ramiona 

I  rzekła:  —  Czuj  duch,  który  serca  chwyta. 

A  dziecko  z  matki  się  ciep!e<ro  łona 

Zaczęło  wdzięczyć  jak  róża  rozwita, 

Mówiąc:  —  Oto  mam  w  rączkach  moje  duszę, 

Wezmę,  czego  chcę  —  rozkocham,  co  ruszę... 

xxii. 

A  matka  słysząc  to  —  rączki  te  kładła 
Na  syna  swego  czarnego  Wodana 

1  sama  on  duch  aniołowy  kradła 

1  płomieniami  czuła  się  oblana 

I  synów  swoich  wszystkie  myśli  zgadła 

I  rzekła:  W  imię  Boga,  mego  Pana 

Czeka  mię  jakaś  wielka  droga  pilna'. 

Widzę  przed  sobą  czasy  1  —  jestem  siina! 

XXIII. 

I  namówiwszy  się  z  Wolanem  rzekła: 

—  Przybiorę  różne  do  pomocy  dusze, 
Chociażbym  cały  świat  na  siebie  ws^cickia, 

Upiorów  wojsko  podziemne  poruszę; 
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Pójdźmy  stąd  do  trzech  pustelników  z  pieklą, 

Na  górę  Zoberl  —  pójdźmy  w  leśną  głuszę, 
Gdzie  iyią  straszni  ci  trzej  pustelnicy 

Pod  strażą  orła,  gadziny  i  lwicy. 

XXIV. 

Świętopełk,  niegdyś  król  Czech  i  Morawy, 

Zniknąwszy  wojsku  swemu  nakształt  mary, 

Do  nich  się  udał  i  piekielne  czary 

Czynił  i  wskrzeszał  z  grobów  ogniojawy: 

A  przecież  w  grobie  śpi  bez  żadnej  kary, 

Znany  rapsodom  ów  monarcha  stary, 

Owszem  na  dziadach  ma  modły  śpiewane. 

Takiej  korony  jak  on  —   ja  dostanę.  — 

XXV. 

To  mówiąc,  wzięła  Wodana  za  rękę 

1  biegła...  a  mąz  spotkał  ją  u  proga; 

Więc  rzekła:  —  Idę  patrzeć  na  jutrzenkę, 
Gwiazdę  wstającą  na  końcu  rozłoga. 

A  Piast  pogtoził  —  w  niebo  podniósł  rękę 

1  rzekł:  —  Jutrzenka  jest  jak  oko  Boga; 

Przed  rankiem  wstaje,  sfonca  się  nie  wstj^dzf, 
Do  serc  przenika  jako  miecz  —  i  w^dzi... 

XXVI. 

A  Pycha,  fartuch  zwinąwszy  ti&  głowie, 

Z  synaczkiem  biegia  po  ląkach  i  rosach. 

I  napotkali  ją  dwaj  anioiov/ie 

Z  kwiatami,  z  gwiazdy  idioty  mi  we  włosach. 

—  Gdzie  idziesz?  —  rzekli:  a  oaa  odpowie: 

—  Gwiazdy  północnej  szukaM  aa  niebiosach.  - 

A  oni  na  to:   —  Od  męża  ucitiiiaśj 

A  gwiazdy  szukasz?  teraz  pcawd*^  rzekłaś. 
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XXVII. 

Znikli  —  a  ona  dalej  zadyszana 

Biegła,  Wodana  zaś  za  rączkę  wlekła; 

A  różne  na  nią  wiekuiste  Pana 

Sługi  i  różne  pochodnice  z  piekła 

Patrzały:  jedna  jak  głowa  urwana, 

Druga  jak  ręka,  która  mieczem  siekła. 

Upiory,  światła  w  niebiosach  podróżne, 

Przylatujące  na  nią  —  gwiazdy  róine. 

xxvin.   * I  przerażone  w  niej  duchowe  soki 

W  ocet  się  ostry  kłamstwem  zamieniły; 

Ogniste  na  nią  leciały  obłoki 

I  po  cmentarzach  widziała  mogiły, 

Z  których  wychodził  skier  obrus  szeroki; 
A  ciała  na  dnie  jak  w  szkle  widne  były, 

Przy  każdej  kładce  i  przy  każdym  moście. 

Mogiła  jak  szkło  z  ognia  —  a  w  niej  koście... 
XXIX.   ̂  

I  rzekła:  —  Wejdźmy  na  cmentarz,  Wodanie, 
A  weźmy  duchy  przez  cielesne  bole; 

Bo  to  nauka  —  przez  ciał  ogłaskanie 

Anioły  wolne  ducha  —  brać  w  niewolę. 

Czynią  —  co  zechcesz,  skoro  w  zaprzedanie 

Pójdą,  a  wzrok  je  twój  na  wskroś  przekole, 

A  potem  w  swoje  łańcuchy  obwinie, 

W  siebie  je  wchłonie,  sam  w  ich  kości  wpłynie. 

XXX. 

Oto  są  zgniłe  cmentarne  próchniska. 

Których  się  dusze  po  śmierci  trzymają. 

Zatrwóż  je  o  kość!  —  nie  bój  się,  ze  błyska 

I  światła  dziwne  po  mogiłach  wstają.   — 
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RzekJa:  a  różne  zaklęte  świetliska, 

Zmuszone  powstać,  wsta?y  wielką  zgrają; 

Kaidy  duch  z  własnym,  iegnał  się  kurhanem 

1  poleciały  wszystkie  za  Wodanem. 

XXXI. 

I  bt^dąc  jak  bóg,  a  Pycha  boginią, 

Przyszli  na  górę  Zober  Wodan  z  Pychą, 

Gdzie  czarownicy  nad  leśną  pustynią 

Nie  jedne  duszę  tak  jak  listek  lichą, 

Zwiędłą  —na  węglach  palą,  wiatr  z  niej  czyjiią, 
Służkę  zbolałą,  nikczemną  i  lichą, 

Lub  kaią  jasnej  chodzić  po  jeziorze 

1  koralami  ust  —  psuć  sługi  boże. 

XXXIT. 

Z  tych  dusz  jakoby  wilgotne  kolory 

Opromieniały  pustelników  skałę. 

Ci  we  mgle  kiedy  zaczną  swe  nieszpory, 

A  czarne  płaszcze  swe  zamienią  w  białe: 

To  pod  płytami  tych  skał  czarne  bory 

Drią...  ptaszki  siedzą  w  liściach  oniemiałe, 

A  dalej  srebrne  jakieś  błyszczy  morze, 

Jezioro  —  dzwony  dzwoniły  w  jeziorze. 

XXXIII. 

I  pustelniki  te  Wodan  połamał 

Duchem,  a  matka  im  rzekła:  —  Widzicie, 
Oto  Bóg,  który  nigdy  mi  nie  kłamał. 

Przysłał  to  cudne,  pierworodne  dziecię. 

Chciejcie,  co  on  chce!  —  On  was  Bogiem  łamał, 
Siłami,  które  w  boiym  są  błękicie, 

A  wam  ta  siła  więcej  nie  zaszkodzi, 
Owszem...  królestwo  ducha  ku  wam  schodzi, 

PttRA  JUUMZA  SŁOWACKIEOO.  T.   VI.  ^2 
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xxxtv. 

I  pokłonili  się  trzej  pusielnicy 

I  rzekli:  —  Czego  "chce  Wodan,  my  chcemy. 

A  Wodan  w  niebo  krzyknął:  błyskawicy! 

I  ogień  wielki,  z  twarzą  złotą  —  niemy 

Jak  duch  —  trwaiący  jak  mgła  —  z  okolicy 
Północnej  —  po  nad  sosny  i  czeremy 

Rozciągnął  straszny  płaszcz  ze  złotej  lamy, 

Podobny  do  krwi  ogniska  i  plamy. 

XXXV. 

I  rzekła  Pycha:  —  Teraz  nieomylna 

Jestem  we  wróżbach  moich  1  Pan  mię  słucha! 

Wysłuchał  mnie  mój  Pan  Bóg!  jestem  silna! 

Królestwo  w  ręku  mam!  Mam  berło  ducha! 

Lecz  siła  pięciu  ludzi  i  mogilna  — 

To  jeszcze  dla  mnie  nic  —  podpora  krucha! 

Mocarzy  świata  wezwę.  Jak  prorocy, 

Siły  już  świata  mam  —  lecz  wezmę  mocy! 

XXXVI. 

Rzekła:  i  cesarz  wielki  Romy  —  Otto 

Usłyszał  —  i  rzekł:  —  W  ręku  mam  Słowiany  i 

I  szedł  na  górę  sam,  a  pod  ciemnotą 

Sosen,  pod  skałą  ukrył  swe  Rzymiany, 

Ukrył  girlandę  swoich  orłów  złotą 

I  miecz  narodów  wszystkich  krwią  zbryzgany, 

A  rzekł  do  swoich:  —  Wyostrzcie  pałasze! 

Słowo  wam  Lachów  dam!  już  Lachy  nasze  1 

XXXVII. 

Rzekł,  i  na  górę  wstąpiwszy  w  koronie, 

Uczcił  niewiastę  i  syna  i  starce, 

Mówiąc:  Przyniosłem  tu  duchowi  dłonie 

A  guślarzowi  cześć  —  i  tej  guślarce. 
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Albo  was  wesprę  —  albo  was  obronię, 

Albo  świat,  który  was  nie  wyzna  —  skarcę; 
Lecz  mi  pokażcie  tej  nocy  moc  waszą, 

A  nie  na  gwiazdach,  bo  te  —  zorze  gaszjj. 

XXXVIII. 

Ale  na  ludziach  —  lecz  na  królach  ziemi 

Pokażcie  duchów  waszych  samowładnośdl 

Niechaj  Popiela  wasza  moc  oniemi, 

A  członkom  jego  da  głazu  bezwładność; 

Niech  posągami  staną  się  pięknymi 

Królewny,  a  kształt  chowają  i  ładność 

I  kolor  mają  rumieńca  na  twarzy 

Podobny  róiom  i  złoconej  zarży. 

XXXIX. 

Trzymajcie  całą  noc  wasze  książęta 

W  takiem  uśpieniu  —  lud  niechaj  to  widzi! 

Niech  ja  sam,  cesarz,  i  Rzeszy  panięta 

Przekonamy  się,  że  Wodan  nie  szydzi, 

Żeś  ty  prawdziwie  przez  ducha  natchnięta 
Królowa,  która  fałszu  nienawidzi, 

A  żadnej  zdrady  nie  chowając  w  ciele, 

Oszukać  nie  chce  swe  nieprzyjaciele!  — 

XL. 

A  wtenczas  Pycha  rzekła:  —  Tak  się  stanie, 
Jak  mówisz:  nocy  tej  Popiela  zmrożę. 

Wezmę  mu  siłę,  ruch  i  oddychanie. 

Myśli  w  sen  wtrącę,  serce  mu  zatrwożę; 

A  ty  koronę  na  moim  Wodanie 

Położysz  i  sam  na  Popiela  dworze 

Weźmiesz  odemnie  i  od  mego  syna 

Hołd,  —  Niech  się  stanie  czarl  bije  godzina!... 

32*
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XLT. 

Ta  guślar^,  który  taką  pieśń  straszliwą 

Śpiewał  (przytomny  przed  wieki  słyszałem), 

Buchnął  na  węgle  siarką  i  oliwą 

I  z  całym  ludu  wiejskiego  chorałem 

Zaczął  pogrzebną  pieśń  i  iałobliwą 

Nad  matką,  która  duch  gwałciła  ciałem, 

A  czasów  świętei  miłości  nie  zgadła 

1  poszła  —  i  gdzieś  bez  wiedzy  przepadła, 

XLII. 

A  wtem...  na  zgliszczu  tem  jakaś  kobićta, 

Cała  ubrana  w  bluszcze  i  w  powoje, 

Jakoby  szatą  kwiatami  okryta 

1  płótnem  —  wzięła  ksiąg  leiących  troje 
I  widać  byio,  ze  ze  średniej  czyta, 

A  czasem  tylko  piękne  myśli  swoje 

I  napisaną  rzecz  na  korach  drzewa 
Okiem  rozwiera  i  w  ustach  rozgrzewa. 

XLIII. 

Sen  duch  —  pożera  czas  —  i  wieki  lecą 

(Tak  zaczynała  się  pieśń  tej  kapłanki), 
A  wieki  jako  błyskawice  świecą, 

Jak  spadające  gwiazdy  są  poranki... 

Bóg  nasz  ucieczką  naszą  i  fortecą, 

1  myśli  nasze  święte  jak  z  gwiazd  wianki, 

I  na  niebiosach  się  przyszłych  rojjwiną^ 

Wszystko  przeminie  —  lecz  one  nie  miną. 

XLlV. 

I  przyszedł  światły  duch  do  Ziemowita 

I  rzekł:  Młodzieńcze,  wstań  i  stań  się  czujny ł 

Albowiem  nocą  dziś  —  jedna  kobieta 

Na  twoje  ziemię  rzuca  czar  potrójny. 
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Zorze  błyskają,  mocarz  za  miecz  chwyta 
1  kruk  przeczuwa  plon  czerwony,  bujny. 

Czuwaj  I  ogromna  moc,  wzięta  z  miesiąca, 
Wodza  ci  i  kraj  w  osłupienie  wtrąca. 

XLV. 

Ta  saraa  siła,  którą  ty  masz  boią, 
W  cielesną  nagle  przemieniona  władzę, 

Wyszła...  a  już  się  aniołowie  trwożą, 
Że  Przeciw-Boinik  przyszły  wstał  w  odwadze. 

Słońca  onę  wieść  po  niebie  rozwożą, 
A  ja  przez  ciebie  ją  na  świat  prowadzę 

I  tobą  małym,  jak  słoneczną  różą, 
Czynię  rzecz  małą  —  lecz  u  duchów  dużą. 

Dacszych  strof  me  dajemy,  gdyż  bardzo  mało  stą  one  różntą 
od  z%vrotek  sianoifiących  zakończenie  iej  pesfii    w  tekście. 

(Frzyp.  Małeckiego). 

WARYANT  II. 

(Opiacowanie  u  zecie  —  najwcześniejsze). 

PlEŚN  i. 
I. 

Parni  żywota  czeluść  otworzono, 
Widziałem  znowu  jakieś  święte  kraje 

I  chwilę  mego  żywota  Wyśnioną; 

W^sporanienie  moje  jako  miesiąc  wstaje, Jak  miesiąc,  który  zło(e  swoje  łono 
Oświeca,  w  nocy  spojrzawssiy  na  gaie, 

I  w  mgłach  się  zaraz  topi  cajemniczych 
Strwożony  pieśni  girlandą  słowiczych... 
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II. 

Widzę  gdzieś,  łe  mię  w  biednej  chłopa  chacie 
Z  dzieckiem  chowano  razem  Ziemowitem; 

Tam  różnych  duchów  zjawione  postacie, 

Miesięczne  bożki,  uwieńczone  iytem, 

Tam  w  makach  duchy  snu  —  tam  w  bluszczów  szacie 

Boginie  lasów  owiane  błękitem, 

Piękniejsze,  niih'  wydać  mogę  w  słowach, 
Siały  —  a  miesiąc  nosiły  na  głowach. 

III. 

Tam  duch,  z  duchami  tymi  sprzymierzony, 

Prosty  i  dobry  wprowadził  mię  w  ciało; 

Ale  ja  —  krwawy  w  sobie  i  zlękniony  — 
Na  światło  boże  patrzałem  nieśmiało. 

Mnież  lo  iyć?...  Miesiąc  stawał  się  czerwony, 

Gdym  spojrzał;  źródło  na  wstecz  uciekało, 

Gdym  wstąpił  nogą  w  kryształ  przeźroczysty; 

Gdym  się  w  nim  przejrzał,  byłem  trup  ognisty. 
IV. 

Czarność  mojego  lica  niesłychanie 

Ojca  raziła,  ale  matce  miła. 

Ta  mi  bywało  swoje  całowanie 

Jak  ogień  daje  —  do  lasów  posyła  — 
Ziół  mi  zaleca  gadzinnych  zbieranie, 

Kwiatów,  którymi  ludzka  się  mogiła 

W  zamglonej  nocy  —  przed  rannymi  mgłami 
Zapala  cicho  w  nocy,  jak  ogniami. V. 

Ty  —  mówi  do  mnie  —  czarny  jak  ielazo, 

Jesteś  serdecznym  i  zwołanym  ducliem... 

Ty  —  strasznooki,  z  krwawą  w  oczach  skazą, 

Jak  pies  z  urwanym  gdzieś  w  piekle  łańcuchem, 
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Choć  chłop,  nie  dasz  się  skalać  iadną  zmazą, 
Ani  jak  owca  w  głową  bić  obuchem; 

Ziemowit  biały,  jako  chleb  z  pszenicy, 
Nie  ma  tej,  co  ty,  w  oczach  błyskawicy. 

VI. 

To  lei  ja,  Pychą  nazwana  u  ludu  — 
A  dobrze  zowią,  bo  tei  pyszna  jestem  — 

Przez  ciebie  myślę  z  wieśniaczego  brudu 

Wyjść,  jak  wąz  z  cichym  wypełznąć  szelestem. 
Twój  ojciec  czeka  zjawienia  i  cudu; 

Z  pokorną  twarzą,  z  uniionym  gestem 
Przyjmuje  jakieś  ludzie  nieznajome, 

Młode  —  dobytku  naszego  łakome. 

VII. 

Dwa  razy  byli  jui,  i  ojcu  twemu 
Jakieś  mówili  nowe  tajemnice, 

A  mnie  szydzili,  pytając  mię,  czemu 

Ja  złotą  nicią  szytą  mam  spódnicę  — 
I  korabiowi  na  głowie  złotemu, 

Który  Syońską  udaje  bożnicę, 
A  na  głowie  się  jako  wieża  pali. 
Nie  w  głos,  lecz  z  boku  cicho  urągali. 

VIII. 

Nawet  wrzeciono,  że  w  złotym  bursztynie 
Umoczyłam  je,  już  im  stało  w  oku... 

Niech  mię  nie  kuszą  —  mówię  —  bo  nie  minie 
Rok,  a  odemnie  dostaną  uroku! 

Kość  im  się  która  w  ciele  jak  wąż  zwinie, 
Albo  je  dotknie  złoty  bóg  z  obłoku; 

Ręką  je  złotą  —  mówię  —  dotknie  który 
Duch,  gdy  błyszcząca  w  nocy  zaklnę  chmury. 
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IX. 

Rzekła;  a  mnie  sitach  zdjął,  widząc  ją  całą 

W  światłach  i  w  mrokach,  i  w  błyskach  i  w  krzykach; 

Coś  na  korabiu  jak  ogień  łyskało, 

Na  purpurowych  coś  łysło  podwikach, 

A  państwo  jakieś  w  niej  ogromne  wstało: 

Większa  niż  ta,  co  bywa  w  pasiecznikach 

Powaga  —  owszem  w  duchu  swego  słowa 

Stojąca  —  była  wtenczas,  jak  królowa. 

X, 

Alem  ja  lękał  się  iuź  ciemną  drogą 

Chodzić,  a  drogi  nie  spróbować  do  dna: 

Jakiś  świat  większy  złamany  pod  nogą 

Miałem;  juz  dusza  moja  była  chłodna, 

Już  ją  ku  wielkim  ambicyom  nie  mogą 

Porwać  te  krzyki  —   i  ta  niewygodna 
Ludowa  dusza,  w  malce  mojej  żywa, 

Pyszna  i  pychą  własną  nieszczęśliwa... 

XL 

Bywało,  mówię  tak,  gdy  matka  w  oczy 

Patrzy  i  dumnej  skry  jakiej  wygląda; 

Ale  mnie  smutku  wąż  i  robak  toczy, 

A  dusza  —  choćby  snu  na  wężach  żąda!... 

Coś  ją  okropnie  uciska  i  tłoczy  — 

Jakiś  mrok  —  czasem  anioł  się  ogląda 

W  powietrzu  z  trwogą  i  z  tęsknotą  skrytą, 

Jak  za  harfiarzem  jakim  i  kobietą. 

XIL 

A  nie  wiem,  że  sny  topione  w  błękicie 

W  jednej  tu  ze  mną  kołyseczce  spały; 

Że  pieśń  i  piękność  żywa  w  Ziemowicie, 
Że  on  —  to  harfiarz  w  sobie  doskonały. 
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By7o  to  piękne  i  spokojne  dziecię, 

Włoski  mu  złote  na  głowę  spadały, 

Jakąkolwiek  wdział  na  się  szatę  grubą, 

Zdała  się  piękną,  woniącą  i  lubą. 

XIII. 

Wszystko  przenikał  swą  świecącą  treścią, 

Wszystko  czystością  zdobił  i  przenikał; 

Ja  —   szatan  przy  nim  czerwony  boleścią  — 

Czarny  zgryzotą  —  wąż  mi  z  włosów  sykał, 
Twarz  była  cała  piekielną  powieścią, 

Ogień  zapalał  się  w  oczacli  —  i  znikał, 
A  zły  ducli  wszedłszy  w  płuca  i  pod  skórę, 

Kęce  i  nogi  me  wyrzucał  w  górę... 

XIV. 

Czasami  oczy  zatliwszy  rubinem, 

Pomiędzy  dziatki  wiejskie  nagle  wpadnę, 

Wlecę  —  i  niby  szarym  wietrznym  młynem 
Nakryję,  ducłiy  czystymi  zawładnę.  . 

Pienią  się  —  rośnie  wieść  pomiędzy  gminem, 

Żem  szatan  —  grożą  mi  śmiercią:  nie  bladnę. 
Czuję  się  na  świat  przysłaną  poczwarą 

Dla  kary  duchów  pustycłi  —  san»  pod  karą,., 

XV. 

I  próżno  piękne  wiejskie  one  lata 

Wydawały  swe  kwiatki  młodociane; 

Próżno  owita  bluszczem  ojca  chata, 

Dąb  stary  nad  nią  i  ławy  drewniane. 

Próżno  pasieka  zawsze  w  miód  bogata 

I  piękne  łąki,  zawsze  w  kwiat  ubrane, 

Z  ojca  mojego  mię  godziły  stanem:  — 

Jam  widział  państwo  moje  —  pod  kurhanem, 



—     506      — 

XVI. 

Tam  jacyś  wielcy  i  straszni  mocarze 

Na  tronach  złotych  wołali  mnie  k' sobie, 
Tam  z  szyj  uciętych  zlatujące  twarze 

Zdały  się  miłość  dla  mnie  chować  w  grobie... 

A  tu  —  ku  mojej  to  Bóg  zrobił  karze  — 

Chłopstwo  —  ugięte  królewskiej  osobie, 
Bojaźń  zwierzęca,  prawie  nieczłowiecza, 

Ja  sam  —  jui  chłopię  bojące  się  miecza... 

XVII. 

Bywało,  słyszę  o  Popiela  dworze  — 
A  to  już  trzeci  był  z  rodu  Popiela; 

To  mi  go  taki  strach,  jakgdyby  morze 

Krwi,  uskrzydlonych  kwiatów,  i  głów  wiela 

Świętych  —  w  tem  słowie  król...  O  sądy  boże! 
Z  poza  grobowca  piorun  strachu  strzela, 

A  ty  uciekasz  z  twarzą  na  los  wściekłą, 

Stworzywszy  sobie  swoje  własne  piekło... 

XVIII. 

Teraz  ci  oto  torturami  grożą 

Twe  myśli  własne  —  twój  cień  mieczem  macha; 
Mogiła  twoja  pod  czerwoną  zorzą 

Jako  na  słońcu  wystawiona  blacha, 

Na  której  węże  się  Meduzy  srożą, 

Ściga...  i  w  nocy  małe  dziecko  stracha... 

Zakląłeś  duchy  krwi  i  męie  ziemi: 

Przyszły  —  a  teraz  uciekasz  przed  niemi? 

XIX. 

Próżno.  .  znalazłeś  we  własnej  macierzy 

Dumę  i  chciwość  władzy...  i  odwagę... 

W  niej  twoje  państwo  utracone  leży, 

W  niej  krew,  kładziona  z  pieniędzmi  iia  wagę, 
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W  piorun  zamieni  ciebie  —  a  uderzy 

Tobą  i  w  świata  cię  przemieni  płag^ę... 
Próżno  się  chowasz  jak  skąpca  szkatuła: 

Ona  twój  czarny  duch  przez  kość  poczuła... 

XX. 

T  raz...  gdy  była  noc,  miesiąca  nowie 

Przyjazne  czarom,  przyszła  mać  i  rzekła: 

U  ojca  teraz  są  ci  aniołowie, 

Którychem  złotej  natury  dociekła. 

Chodź  —  niech  położą  ci  ręce  na  głowie, 
Niech  dadzą  ducha  strumień...  Choć  do  piekła, 

Choćby  mi  trzeba  pójść  aż  pod  mogiłę: 

Pójdę,  nie  zlęknę  się  —  a  wezmę  Siłę. 

xxr. 

To  mówiąc  wlokła  mnie  za  rękę..    Czysta 

Noc  była...  Oni  na  wiejskiem  podwórzu  — 
A  noc  przeiasna,  gwiazdami  ognista 

Szkliła,  i  świerszcze  gdzieś  świerkały  w  zbożu. 

Ta  noc  —  o  jaką  dla  mnie  przeźroczysta 

W  duchu...  w  pamięci  1  jak  na  pozamorzu 

Noc  jakaś.,,  dawno  woniąca  przed  \sLiy, 

Gdym  leciał  jak  duch  konny  i  skrzydlaty. 

xxir. 

Za  mną  gdzieś,.,  piękność  swe  chłodne  westchnfenfa 

Jak  wiatr  szumiący  w  skrzydłach,  posyłała; 

Teraz  —  chłop...  w  rękach  czarnych  przeznaczenia 
Ugięty  w  czarną  ołowianość  ciała, 

Stoję  przed  duchy  jasnymi  zbawienia; 
A  duch  mój  zbity  nie  drży  i  nie  pała. 

Owszem   —  nić  czuje  losu  zakręconą. 

Kręcąc  się  w  ręku  matki,  jak  wrzeciono... 
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XXIII. 

Ona  też.  w  duchu  podstępna  kobieta, 

Sama  się  ze  mną  Boga  nie  stawiła; 

Lecz  drugą  ręką  wzięła  Ziemowita 

1  przed  anioły  szła  —  a  blada  była... 
Fartucliem  z  głową,  z  Icorabiem  nakryta, 

Jak  izraelska  stojąca  mogiła 

Kładnąca  cienie  na  cmentarnym  piasku, 

Wysoka  —  jak  ścierń  (?)  przy  księżyca  blasku. 

XXIV. 

I  wiedząc,  ze  ducłi  aniołowy  kradła 
Ka  celom  swoim  i  ku  swojej  dumie, 

Szlochając  —  do  nóg  aniołom  upadła 
1  udawała,  ze  mówić  nie  umie; 

A  ja  pod  fartuch  skryty  —  te  widziadła 

Złote  ważyłem  głęboko  w  rozumie. 

Czujący,  ze  w  nich  leży  sprawa  boża, 

A  są  duchami  bławatków  i  zboża. 

XXXV. 

Złoci,  błękitni...  jak  nad  upiorzycą 

Stali  nad  matką  moją  —  a  ja  śniady 
Kłułem  je  oczów  moich  błyskawicą. 

Złączony  będąc  w  duchu  —  z  duchem  zdrady. 
Ona  ciemnością  była,  a  ja  świecą, 

A  pochodniami  —  duchy,  a  Piast  blady 

Wyglądał  z  pod  lip  ciemnych  na  te  dzieła, 

Gdzie  moc  przeciwko  aniołom  stanęła. 

XXXVI. 

Padł  los...  w  krwawe  me  spojrzawszy  jelita, 

W  duchową  moją  ciemu...  w  miesiąc  sumienny, 

Oba  na  głowę  brata  Ziemowita 

Zlali  duch  boży...  I  wnet  jak  wąż  senny 

I 
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Jąłem  poziewać...  Piorunami  bita 

Myśl  poleciała  w  ogniste  gehenny, 

W  Abrahamowe  łona,  w  gJąb  bałuchów 

Ognistych  —  przeciw  duchom...  szukać  duchów! 

XXVII. 

Tam  w  gląhi  tego  duchowego  świata 

Jako  w  ciemnicy  zagościwszy,  widzę, 

Bywało,  duchy,  które  wąż  opłata 

Lub  kręci  ciągle  wiatr  —  podobne  frydze. 
Jeden  trup  ciałem  na  płomieniach  lata 

1  przyprowadza  ciepłem  ku  odlidze 

Snu  lodozorza  (?)  —  ie  jak  fale  tają, 
A  trupy  czechla  podnoszą  i  wstają. 

xxvm. 

Tam  trumien  słyszę,  bywaio.  pikanie, 

Tam  szmer  kościanych  gromad  —  tam  powiewy 

I  zgrzyt  i  wicher  jęków  —  i  szlochanie 

1  śmiech  —  i  Boga  biuźnierstwo  —  i  śpiewy  .. 

Gdyby  mi  harfy:  —  byłbj'^m  panowanie 
Objął  śpiewając,  a  w  nią  straszne  trzewy 

Ogniste  —  jako  tragik  tu  najkrwawszy  — 
Wszystkie  te  głosy  duchów  powpuszczawszy, 

XXIX. 

Byłbym  postrachem  ludzi  powojował, 

Otrętwił...  sobie  hołd  składać  przymusił, 

Zatrwożył,  duchem  pogiął  —  i  panował 
1  wiedzą  rzeczy  zakazanych  skusił... 

Ale  mnie  anioł  straszniejszy  ratował 

I  poiar  we  mnie  juz  zajęty  zdusił, 

Pokazawszy  mi  duszę  moją  ciemną 

W  straszmejsi-ej :  poszła  Niewiasta  przede  mną.. 
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XXX. 

Raz,  gdy  Piast  ojciec  duchów  od
wiedziny 

Świccif,  miód  sycił,  zabijał  jagnięta ; 

Gdy  kłosów  złoto  i  maków  rubiny 

Włożywszy  sobie  na  głow^  dziewczęta,
 

Z  pieśnią  przed  wrota  przyszły  —  a
  ja  w  siwy 

Mrok  patrząc  sądził,  że  to  jakaś  św
ięta 

Tęcza  się  duchów  na  powietrzu  t
rzyma 

I  śpiewa  smętne  pieśni  przed  wroly
ma; 

XXXL 

Gdy  ten  par  —  i  to  duchowe  zam
glenie 

Ze  mnie  upadło  na  świat  chmurą  złotą,
 

I  przemieniło  w  anielskie  zjawie
nie 

Lud  śpiewający  z  anielską  prostotą; 

Gdy  ona  piosnka  o  drzwi  otwor
zenie 

Była  mi  strachem  -  sądem  —  i  tęskn
otą, 

Bo  dusza,  która  w  sobie  ucho  stwar
za, 

Słyszała  w  niej  gios  jakiego  harfiar
za; 

XXXII. 

Kiedym  był  gotów  już  paść  na  
kolana 

I  krzyknąć:  Boie,  skrusz,  bo  już  nie
  mogęl 

Przybiegła  matka,  jak  wąż  zadys
zana  - 

Krzyknęła:  Woj-dan,  chodź  -  pójdzie
my  w  drogę  I 

Ukradłam  dziecku  mojemu  duch  Pana  —  ̂ 

Ukradłam  światła  moc  —  zamków  pożogę
 

Wiatr  —  zaklinanie  gwiazd  —  potęgę  całą 

Ukradłam  dziecku  mojemu...  gdy  spało. 

XXXIII. 

Chodź  —  a  tej  chłopskiej  przed  wrotym
a  tłoce 

Dajmy  tu  nasze  wyjadać  spiżarnie  
1,.. 

Rzekła;  jam  uczuł  w  niej  okropne  mo
ce, 

Ogień  wyzierał  przez  oczu  latarnie,
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Pierś  za  wichrzona  —  w  gardle  wąż  grzechoce; 
Podobna  w  lesie  zalęknionej  sarnie 

Słuchała  —  i  mnie  cisnęła  do  łona. 
A  była  cala  wstydem  zapłoniona. 

XXXIV. 

Piękna  i  straszna  przez  one  rumieńce, 

Przez  one  ognie  wchłonięte  świecąca, 

Porwała  wtenczas  mię  matka  ua  ręce, 

I  biegła  prosto  w  mrok...  Padł  blask  miesiąca, 

Jam  płakał  —  za  mną  pieśniami  ci  ieńce 
Gonili...  za  mną  chata  śpiewająca, 

Jakby  instrument  jaki,  nastrojony 

Na  zlitowanie  i  żałosne  tony; 

XXXV. 

Za  mną  wieśniacza  niewinna  pokora, 

Za  mną  zwyczajny  los  szczęśliwych  ludzi  ., 

Mnie  ciągle  moja  w  błyskawicach  zmora 

Ciągle  unosi  —   w  grób  rzuca  i  budzi. 
Nigdy  nie  daje  mi  dosyć  wieczora, 

Nigdy  spokojnej  piersi  nie  ostudzi, 

Nigdy  jeść  chleba  nie  daje  bezpiecznie... 

Tak  było  wtenczas  ze  mną  —  i  tak  wiecznie. 

XXXVI. 

Przez  jakieś  łąki  i  przez  jakieś  rosy 

Lecieliśmy  tak,  ja  i  matka  Pycha; 

A  ciągle,  ciągle  one  ieńców  głosy 

Noc  donosiła  błękitna  i  cicha. 

Potem  oćmione  stanęły  niebiosy, 

Duchy  przeciwne  —  ogień  wąż  Tenrycha  — 
Szatan,  przykrywszy  sobą  ciemne  bory, 

Jak  smok  na  wiatrach  odmieniał  kolory. 



XXXVII, 

Czy  nam  przeciwne,  czyli  nam  ushiżne, 

Czy  przelęknione  o  świat,  czy  ciekawe, 

Przelatywały  komety  podróżne, 

Jak  głowy  ludzkie  świecące  i  krwawe... 

Jam  płakał  —  matka  mi  te  gwiazdy  różne 
Pokazywała,  a  na  każdą  zjawę 

Twarz  miała  inną...  jak  wąż,  co  się  mieni 

Czasem  w  purpurze,  a  czasem  w  zieleni... 

XXXVIII. 

Czasem  zdało  się  jej,  ie  w  nocnej  ciszy 

Kto  do  niej  gada:  to  staje...  i  słucha... 

Ja  nic  nie  słyszę  —  trwoźny:  ona  słyszy 
I  mówi  do  mnie  cicho:  mamy  ducha! 

Znów  bieży  —  staje  —  czy  gdzie  potok  dyszy! 

Czy  gdzie  wiatr  jęczy,  czy  gdzie  źródło  bucha  - 
Ona  w  korabiu  złotym  wznosi  gfowę, 

I  wnet  się  wdaje  z  tyra  szmerem  w  rozmowę. 

XXXIX. 

Na  każdej  kładce  i  na  każdym  moście 

Belka  pod  nią  drży   —  grosz  biorą  aplofy; 
Puszczają  wszystkie  skruchy  i  żałoście 

Grobów  —  i  wszystkie  grobowe  kolory, 

Mogiły  jak  szkła  ogniste  —  w  nich  koście, 
Cmentarne  widma  —  i  duchów  nieszpory, 

Kruczy  straszny  skwir  —  i  wiatr  złoty  skrami 

Tumanem  wstają  i  lecą  za  nami. 

XL. 

Ale  straszniejszy  w  one  i  duchów  burzy 

Urodził  się  cel...  w  dachu  tej  kobiety  I 

Niech  nam  —  rzekła  —  miecz  i  król  wszelki  sJiiży 

1  wszelki  anioł  w  ciele  tu  powity. 
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Kto  w  pierścień  nie  chce  wejść,  a  nadto  duiy, 

Niech  będzie  klęty,  piorunami  bity; 

A  kto  mi  przyjdzie  —  choćby  krwią  czerwony, 
1  z  miecza  moc  nam  da:  błogosławiony  1 

XLT. 

Niech  to  rozniesie  każda  czarna  chmura 

I  każda  gwiazda  z  i:\  wieścią  poleci, 

Ze  mi  ugięta  cielesna  natura, 

A  mego  ducha  wszędy  pieczęć  świeci. 

Rzekła  —  i  zaraz  jakaś  ciemna  góra 

Jawiła  się  z  mgieł  —  świadectwo  stuleci. 
Buki  ogromne  na  sobie  nosząca, 

Wysuko  —  blisko  już  gdzieś  aż  miesiąca. 

PIESN  II. 

I. 

Była  na  one  czasy  rozsławiona 

Góra  tak  zwana  Zobor,  strasznej  sławy, 

A  pod  nią  wojsko  germańskie  Ottona 

Leżało  —  mając  las  i  wielkie  stawy. 
Na  górze  stała  wtenczas  opuszczona 

Pustelnia,  gdzie  Czech  i  Wielkiej  Morawy 

Król  —  z  dziwnych  losów  na  świecie  znajomy 

Świętopełk  —  zabit  był  przez  Boże  gromy. 

II. 

Mówią  —  że  już  nie  on,  lecz  jego  mara 
Z  pustelnikami  na  tej  górze  żyła; 

A  tak  chce  ludu  tego  złota  wiara, 

Że  go  dom  żaden  i  żadna  mogiła 

fWMA  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO.    T.   VI.  ^3 
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Nie  mieści...  Zniknął  jak  ogień  i  para, 

Gdy  nań  drużyna  wojskowa  trąbiia 

Na  obroczonem  polu,  i  szukała  — 

A  on  przeraził  ją...  zniknięciem  ciała. 

III. 

Przeraził  gorzej,  niż  one  ściernisko 

Pobitych  pełne  ludzi  przerażało; 

Bo  kaidy  pomniał,  że  byt  w  boju 
 blisko 

Tak  straszliwego  ciała,  że  znikało. 

Piętset  lat  —  a  to  straszliwe  zjawi
sko 

W  słowiańskich  pieśniach  na  powietr
zu  stało 

Jak  ciało  w  gromów  ognistej  purpu
rze 

Na  wiatrach  —  czasem  na  tej  Zobor  gó
rze. 

IV. 

Lecz  jednakowo,  chociaż  mu  podłożą 

Skałę  pod  nogi  —  ten  umarły 
 świeci 

Zawsze  pod  wielą  błyskawicą  bożą, 

Zawsze  w  grób  dotąd  czekający  leci.
 

Te  skały,  ranną  zrumienione  zorzą, 

Na  których  upior  wieczne  żary  nie
ci  — 

Z  płyty  kamiennej  nad  potoków 
 dzwonem 

Wiszące  —  były  nam  uajpierwszym
  tronem. V. 

Jacyś  trzei,  pomnę...  starzy  pustelnicy 

Pierwsi  poddali  się  Pychy  duchowi; 

Potem  sam  Otton  —  widząc  w  okolic
y 

Ogień  i  gwiazdy  dziwne  .  .  .  .  c  .  . 

Potem  Germanin  chytry  przy  tej  świecy 

Zjawisk  myśl  powziął,  czy  co  nie
  ulowi 

Tam,  gdzie  duchowie  poginą  ogniś
ci, 

Czy  jakiej  ziemskiej  nie  znajdzie
  korzyści. 
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VI. 

I  wnet,  choć  cesarz,  wydawszy  rozkazy 

Wojsku,  aieby  naostrzyło  miecze. 

Sam  wszedł  na  górę  i  na  trudne  głazy  — 
Wszedł  —  i  pozdrowił  nas...  gady  człowiecze. 

Jakie  tam  matce  miodowe  wyrazy 

Lał  z  ust,  jaki  miód  z  ust  niemieckich  ciecze, 

Gdy  chci\...  w  twarz  patrzą  oczyma  złotemi, 

A  chcą  z  pod  ducha  wyiąć  kawał  ziemi; 
vn. 

Jaka  cesarzy  onych  obrzydliwość 

Jaka  na  męki  ducha  obojętność, 

Jaka  na  rany  tu  cielesne  tkliwość, 

Jaka  w  karmieniu  ludów  umiejętność, 

Jaka  piekielna  na  moc  hardą  chciwość: 

To  wie,  kto  pierwszych  swoich  mogił  smętność 

Oglądał,  moje  słyszący  śpiewanie, 

A  dzisiaj  jasną  twarzą  patrzy  na  nie. 

VIII 

O!  bo  cierpiący...  bo  się  czuł  poddany 

Pod  inne  moce  i  pod  ludzkie  sprawy  I 

Lotny  —  a  jako  szatan  ołowiany 

Straszny...  już  bez  sił,  imienia  i  sławy, 

Nie  gnuśny  żadnym  grzechem  —  a  zwalany 

Posiadacz  ludzkiej  formy  —  a  nieprawy, 

Gwałtem  tu  przez  snu  zczarowan  podwoje, 

Przez  pychę,  między  anioły  nieswoje.  ̂ ) 

*)  Tu  następuje  sześć  wierszy  przekreślonych: 
[Przyszedłem  —  rzecze  do  matki  —  w  koronie 

Uczcić  niewiasty  i  syna,  i  starce 
Przynoszę  w  pomoc,  duchom  moje  dłonie, 

.-\  guślarzowi  cześć  i  tej  guślarce. 
Albo  was  wesprze  —  albo  was  obronię, 

Albo  świat,  który  was  nie  uzna  skaicę.] 

33*
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Jednak  na  tego  strasznego  cesarza 

Patrzyłem  jak  wąż  —  prawdziwy  duch  Daka. 

Uwierzył  w  moce,  które  z  pod  kościarza 

Wyszły,.,  w  anioły  goście  u  wieśniaka; 

Bóg  mi  was  —  rzecze  —  czarodzieje  zdarza 

W  prostych...  które  Bóg  z  cierniowego  krzaka 

Strzeliwszy  swo:ą  twarzą  poprzerażał, 

Aby  je  w  sługi  swoie  zgiął  i  zszarzał... 

Potem  w  dalszym  ciągu  wydawca  prof .  Małecki  drukuje  w  tekście 

oktiwy:  XII,  XIII,  XIV.  —  Oktawy  te  usuwam  z  tekstu,  bo 

wobec  dalszego  ciągu  wydają  się  zaniechanemi  przez  autora. 

XII. 

Rzekła  —  i  zaraz  jakieś  straszne  runy 

Zaczęła  śpiewać,.,  a  mnie  ducli  porzucił, 
Nerwy  powiązał  i  napiął  jak  stiuny, 

Oczy  białkami  wyszklił  i  wywrócił. 
Jednak  widzenia,  jakie  mają  truny, 

Mój  anioł  we  śnie  miał  —  i  w  sobie  nucił 
Piosenki  jakieś   

XIIL 

Jednak  posągiem  cłiłodu  narzucona 
Dusza  ma  miała  otworzone  słucłiy, 

I  matki  straszną  odpowiedź  słyszała 

W  głos,  ,  jak  w  grzmot  smętny,  daleki  i  głuchy. 

Potem  śpiewała  —  ale  już  nie  ona 

Śpiewała  —  lecz  na  ton  zaczęły  ducłiy  — 
Wtenczas  stracłi...  i  głos  stanął  doskonały... 

Nie  ona  —  ale  już  duchy  śpiewały. 

XIV. 

Jeden  po  druffim...  czasem  jako  fala 

Razem  się  zlały  w  jeden  ton  straszliwy; 

Czasami  jeden  —  jak  ów  głos  górala 

Umyślnie  dziki,  umyślnie  fałszywy, 

Lecz  najstraszniejszy  —  przylatywał  z  dala 

I  czynił  ciszę  głęboką.  O  dziwy! 

Najstraszniejszy  był  ów  głos  straszliwy, 

Dalsze  oktawy  nie  poznaczone  liczbami.  (Przyp.  Wyd). 

i 
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Czego  nie  moie  otwarcie,  ku  temu 

Podstępem  zmierza...  Uczyń  —  prawi  —  znamię, 
Abym  uwierzył  duchowi  twoiemu, 

Że  ani  zdradza  mnie  —  ani  tei  kłamie, 

Kai  tu  przyjść  zorzy,  ogniowi  złotemu, 

A  położywszy  z  gór  na  wiatrach  ramię, 

Spuść,  choćby  tylko  na  jedną  godzinę, 

Spanie  i  ciężkość  na  twoją  krainę... 

Spuść  nieruchomość,.,  niechaj  się  zatrzyma 

Choćby  na  chwilę  ruch;  książęta,  wodze 

Niech  z  otwartemi  duchy  śpią  oczyma 

Pod  księżycami  snu...  Zatoć  nagrodzę 

Koroną...  Mój  lud  te  śpiące  poiraa 

I  ugnie  twemu  duchowi  i  nodze... 

Popiel  się  z  tronu  jak  posąg  powali, 

A  wy  będziecie  z  synem  panowali. 

Rzekł  —  a  jam  ujrzał  w  Pysze  zapalone 

Oczy  iskrzące  się  z  niedowierzaniem... 

Lecz  serce  bilo  —  a  wiosy  szalone 

Na  wiatr  się  wzdęły...  Tak,  kamiennem  spaniem  — 

V/rzasła  —  przygniotę  Popiela  koronę^ 

Ognie  zawołam  runicznem  śpiewaniem, 

Stanę  jak  straszna  ognista  królowa, 

Sen  taki  rzucę  —  lecz  dotrzymaj  słowa 

Blisko  już  było  ku  zejściu  księżyca, 

Lecz  jeszcze  biało  i  widno  na  świecie, 

Gdy  ta  na  skałach  straszna  czarownica 

Wyszła  w  ogniste  ubzbrojona  kwiecie. 

Jam  z  trwogą  patrzył  na  jej  blade  lica, 

Na  podniesione  u  nóg  liście,  śmiecie  — 
Jak  pod  naciskiem  piorunowej  chmury 

Skręcone  —  z  wiatrem  lecące  do  góry. 
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Potem  jaskółek  widziaJem  znikanie 

Z  niebios  —  a  potem  orły  uciekały 

A  potem  ona  zaczęła  śpiewanie 

Cudownie  piękne  na  lasy  i  skały. 

Nierazem  potem  na  morskie  otchłanie 

Patrząc,  gdy  szmery  fal  pouciekamy, 

Słyszał  te  śpiewy  dzwonione  w  pamięci, 

Śniąc  —  ze  na  świętych  gdzieś  wołają  święci. 

Dziśbym  się  jeszcze  z  dróg  dalekich  wrócił 

Na  takie  słodkie  i  wabiące  runy!... 

Ale  głos  matki  nagle  rytmu  skrócił, 

Za  nerwy  moje  porwał  jak  za  struny, 

Oczy  białkami  wyszklił  i  W5^wrócił, 
Słuch  mi  odebrał  choćby  na  pioruny... 

Stojąc  z  szatańską  błyskawicą  w  oku 

Zostałem  siłą  w  działalnym  uroku. 

Mówią  o  iywych  ludziach,  ie  tak  śnili... 

Mówią,  że  w  takie  wpadli  otrętwienie... 

Mówią,  że  wieki  wtenczas  w  jednej  chwili 

Widzieli  —  i  świat  przemienion  w  promienie. 

Moie  świętszymi  niż  ja  oni  byli, 
A  może  wyższe  też  mieli  widzenie... 

Co  widzi  trupa  weszklona  źrenica, 

Kiedy  spokojne  zda  się  ciało  leży  — 
A  tylko  oko    jak  wielka  krynica 

Na  którą  słońce  ukosem  uderzy. 

Szkli  się  —  a  na  niej  tęcza  —  tajemnica  — 
I  światło  w  sporze  z  czasem,  który  bieży, 

Z  myślami,  które  na  świecie  się  roją, 

Przybite  —  dziwne  —  nieruchome  stoją 
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Co  myślisz,  ie  ów  marlwy,  zapatrzony 

W  niebiosa  widzi  a  ludziom  nie  powie:   — 
To  ja  bez  iadnej  od  świętych  obrony 

Zniosłem,  gdy  padJo  na  oczu  ołowie. 
A  byłem  cichy  i  nieporuszony, 

Z  najeźonemi  wJosami  na  głowie, 
Dla  samych  rzeczy  które  widzi  iywy 

W  strachu  —  czujący  siebie,  iem  straszliwy, 

Duchem  okropne  i  czerwone  zorze, 

Zgwałcone  przez  te  zaklęcia  człowiecze, 

Biegły  —  i  naprzód  na  wielkim  się  borze 
Jakoby  łuna  gdy  niebo  powlecze 

Rozlały  —  a  z  nich  jakieś  twarze  Boże 
Wylatywały,  jakieś  jasne  miecze, 

I  wylatywał  jakiś  gmach  słoneczny 

1  głos  trąb  —  jakby  na  sąd  ostateczny. 

Potem  duchowie  —  którzy  kadzielnice 
Trzymając  w  rękach  na  płomieniach  stali; 

I  uczyniwszy  grzmot  i  trzaskawice 

Rzuceniem  złotych  kadzielnic  —  znikali... 

Fotem  znów  ciemność  —  potem  nawałnice 

I  wrzask  gdzieś  —  jakby  zbłąkanych  górali  — 
Który  z  tych  wichrów  czynił  urąganie 

Piskiem  fałszywym  —  jako  szkła  zgrzytanie. 

W  różnej  postaci  i  w  różnym  kierunku 
Szła  moc  nawałnic  wietrzna  i  ogniowa; 

Potem  głos  matki  krzyczący  ratunku, 

A  potem  ogień  —  iw  ogniu  jej  głowa  — 

Znów  noc  —  ja  w  nocy  jak  na  posterunku 
Ginącej  nawy  —  bez  ruchu  i  słowa, 

Widzący  matki  połamane  dzieło. 

Jej  trup  —  jej  straszny  wrzask:  wszystko  zginęło! 
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Wszystko  widziałem  —  z  powietrza  zerwaną 
Widziałem  —  jej  wzrok  cichy  i  zamarły 

Poczułem,  ze  tą  w  duchu  obłąkaną, 

Której  się  ręce  berła  chmur  wydarły, 

Zorze  z  ognistą  twarzą  i  rumianą 

Przylatujące  z  pokorą...  pożarły  — 
Za  żart  mające  jej  krew,  strach  i  krzyki, 

Jak  zbuntowane  króla  niewolniki. 

To  zrozumiałem  we  śnie  —  a  te  plamy 

Z  ognia  wróciły  —  z  niemi  twarz  piekielna; 
I  z  ust  podobnych  do  dymiącej  jamy 

Wyszedł  dym  i  głos:  jestem  nieśmiertelna! 

Potem  znów  ciemność  zamknęła  te  bramy, 

Przez  które  przyszła.  ,  a  mnie  wskrzesitelna 

Pieśń  ludu  w  piękne  kraje  zawołała, 

Tak,  ie  nie  czułem  jak  duch  wyszedł  z  ciała. 

Zostałem  siłą  —  a  wtenczas...  O  Boie, 
Nie  daj  mi  więcej  uczuć  takiej  męki!... 

Uczułem,  ie  pierś  powiększam  i  tworzę 

Serca  skakaniem,  zaciśnięciem  ręki... 

Pode  mną  wielkie  dolin  i  mgieł  morze  — 

Słońce  skakało  —  takie  były  dźwięki, 

Że  słońce  grzmiące  Pana  Boga  chwałą 

Z  podziemu  wyszło  —  i  wyskakiwało. 

Kiedy  ton  lasy  i  ziemie  porywał 

I  po  mgłach  toczył  się  jak  straszne  grzmoty, 

To  krąg  słoneczny  z  ziemi  wylatywał 

I  brzmiał,  jak  wielki  brzmiący  obręcz  złoty; 

Ze  skał  się  dziwny  chorał  wydobywał. 

Inny  kamienny  ton  szedł  z  każdej  groty, 

Z  każdej  kamiennej  groty  chorał  inny. 

Czysty  —  jak  dziecko  żywy  —  i  niewinny. 
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Nnj2fle  ścicinniato  —  i  na  onyrn  gmachu 
Ciemno  sklepionym  miesiąc  się  pojawił, 

Matka  śpiewała  —  ale  jui  w  przestrachu 

0  świat,  bo  mgiet  się  obłok  pod  nią  krwawił, 

Miesiąc  wybuchnął  jak  pożar  na  dachu 

1  przed  nią  swoją  bladą  twarz  postawił, 

Ona  śpiewała  —  ale  taka  blada, 
Jak  śpiąca,  której  duch  z  miesiącem  gada. 

Nagle  przerwawszy  pieśni  do  mnie  rzekła: 

Przeciwko  mojej  stało  się  coś  woli, 

Patrz,  źalim  ja  kraj  snem  wielkim  urzekła, 

A  powiedz,  gdzie  mnie  duch  przeciwny  boli. 

Mówiąc  —  powieki  mi  na  wzrok  nawlekła, 
A  jam  wnet  zaczął  wychodzić  powoli. 

Jak  sen  skrzydlaty  z  moich  jąłem  kości 

Wychodzić  —  na  mrok  czerwony  —  z  ciemności, 

URYWEK  1). 

(Z  drobnych  fragmentów). 

Wtenczas...  tu  chciała  dalej  guśJarnica 

Śpiewać  ..  i  byłaby  wyszła  w  natchnieniu 

Z  jej  ust  —  zawczesna  wieków  tajemnica 
Nad  nami...  jeszcze  gdzieś.,,  w  ducha  promieniu. 

Gdy  razem  cała  zadrżała  kaplica, 

Król  wstał  i  krzyknął  w  grzmotach  i  w  płomieniu, 

1)  Z  autografu  podał  prof.  Józef  Tretlak,  Pamiętnik  literacki, 
Rocz.  I,  zesz.  I\',  Lwów  1901,  str,  653;  w  artykule  p.  t.:  Nieznany 
list  Juliusza  Siowacklego  do  ks.  Adama  Czartoryskiego. 
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Tu  byl  ogromny  duch  i  była  zjawa, 

Nie  wiem  kto:  lecz  ma  imi^  Mieczysława. 

I  przyszły  czasy  znowu  piękne,  świeże 

I  przyszedł  dla  mnie  poranek  iywota 

1  duch  ku  nowej  prowadzony  wierze 

Tam  wszedł,  gdzie  była  mądrość  i  proslo
la. 



WARYANTY  DO  RAPSODU  DRUGIEGO. 

MIECZ  A  SŁAWA. 

Nota: 

Prof.  Małecki  pisze  (loc.  cit.  165.):  »Rapsod  dzieli  się  na  cztery 
pieśni...  Waryantów  w  granicacłi  tego  rapsodu  ol<azała  się  liczba 

niemała,  lecz  właściwie  tylko  w  zakresie  samej  pierwszej  pieśni. 
Odmiennych  opracowań  tej  pieśni  (gdybyśmy  z  nich  takie  tylko 

tutaj  liczyli,  które  przynajmniej  połowę  całej  pieśni  wynoszą),  wy- 
kazaćby  można  siedem.  Gdyby  zaś  zliczyć  krótsze  odmianki...  to 
liczba  ta  okazałaby  się  trzy  razy  większa... 

•Tekst  pierwszej  pieśni,  zamieszczony  w  wydaniu  mojem  (t.  j. 

Małeckiego,  —  a  tu,  w  tem  wydaniu  —  w  tekście  samym),  obejmuje 
w  sobie  zestawienie  najlepszych  poszczególnych  waryantów,  jakie 
tylko  się  znajdowały  w  tych  tak  licznych  opracowaniach. 

»Dalsze  pieśni  tego  rapsodu  okazują  się  już  więcej  z  pierwszego 
rzutu.  Pieśń  druga  miała  tylko  w  jednem  miejscu  pierwotnie 
przez  kilka  oktaw  inne  rzeczy  samej  przeprowadzenie,  które  autor 
potem  przekreśilł  i  odmienemi  szczegółami  zastąpił.  Obie  pieśni 
ostatnie  znalazły  się  w  brulionie  bez  żadnych  przeróbek  i  zdają 

się  też  być  wogóle  zgoła  niewykończone. 

»W  dalszym  ciągu,  po  powyższym  rapsodzie,  rozpoczął  był  Sło- 
wacki osobną  pieśń,  w  której  ukazany  w  szczegółach  być  miał  bez- 

cielesny byt  Mieczysława  I.  od  chwili  zejścia  ze  świata;  a  równo- 
cześnie z  temi  pozgonnemi  dziejami  jego  miał  być  dawny  wizerunek 

rządów  i  przewag  w  narodzie  polskim  syna  jego  Bolesława  Chro- 
brego. W  tym  to  rapsodzie  miał  znaleźć  pomieszczenie  ustęp  ów 

o  słupach  wbijanych  w  Dnieprze,  który  z  małemi  zmianami  obecnie 

okazuje  się  dołączony  przy  końcu  pierwszej  pieśni  rapsodu  o  Bole- 
sławie Śmiałym.  Część  tę  poematu  autor  dość  już  daleko  był  posu- 

nął; pomimo  tego  następnie  pomysł  jej  jednak  odrzucił...* 
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FRAGMENT  I.  ») 

Ja  brat  śpiewak  znowu  do  was  przychodzę, 

A  po  drodze  wstąpiłem  do  chat  i  wiosek 

Z  tą  pieśnią  —  kaidy  mię  kłosek  zna  i  każda  mogiła. 

Matka  chłopca  wysyła  —  i  z  lirą  dziada  zaprasza, 
Bo  dziś  ojczyzna  nasza  w  pieśni  skrzydlatej  spoczywa, 

a  pieśń  żywa  złożyła  skrzydła  i  leiy 

w  sercu  —  dawnych  rycerzy  —  ma  dziś  śpiewaków  za  karę! 

0  mieicie  wiarę...  ie  to,  co  śpiewam,  tak  było  — 

Pod  mogiłą  są  ciała  —  lecz  duchy  mi  żywe  śpiewały. 

Duchy  w  duchu  —  świat  cały  —  globowy  mi  śpiewał, 

Jam  przelewał  w  łzy  moje   pieśni  —  a  z  łez  czynił  posągi. 

Słuchajcie  więc  jak  ongi  —  na  ziemię  przyszedłszy  okwitą, 

Złote  mi  iyto  było  koroną  —  a  maki 

purpurą...  Tak  jak  ptaki  śpiewałem  jutrzence  wesoło  — 

A  białe  sioło  ■ —  bo  nazwać  stolicą  nie  mogę 

Miasta,  gdziem  się  urodził...  trwogę  czyniło  Germanom 

1  Rusi,  i  limanom,  gdzie  wtenczas  czarne  kłobuki 

Pieczynki  —  wieże  swoje  i  łuki  ogromne  jeżyli. 
Pan,  który  chyli  narody  do  nóg  człowieka, 

Pan  od  wieka  —  przez  duchy  to  swoje  wybrane 

Czyniący  —  swe  rumiane  sny  spuścił  na  mnie  w  młodości, 
Gdym  w  ciemności  i  w  ciężkiej  dziecięcia  ślepocie 

Łzami  się  zlewał;  krocie  widzeń  pańskich  stawało 

1  w  ciemne  ciało  piorun  wlatywał  Jehowy. 

Więc,  bywało,  mi  z  głowy  złote  wylecą  promienie 
I  na  cienie  w  ciemności  wyjdą;  piastunka  ucieka, 

Ojciec  drży,  nie  człowieka  w  dziecku,  ale  anioła 

Widzi  i  głośno  woła  na  Bogi  swe  duchy  o  pomoc.  . 

1)  Chimera   1901,    t.   II.   E,   Porąbowicz.    W    autografie   napis: 
Rapsod  II. 
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FRAGMENT  II  ») 

Na  takie  czasy  duch  przyszedłem  nowy, 

Ale  już  smętny  bardzo  i  skarany, 

Jako  ów  dawny  anioł  Homerowy, 

Nad  Egejskiemi  gdy  chodził  bałwany, 

Ze  słońcem  róinych  widzeń  —  w  urnie  głowy, 

A  z  wyciągniętą  ręką  przeciw  ściany, 

Przymuszon  —  na  wiatr  wystawioną  twarzą. 

Słuchać,  skąd  wieje  wiatr  —  i  ludzie  gwarzą. 

I  strach  był  we  mnie,  i  moje  nazwisko 

Od  hasła  wzięte.,,  było  mi  przestrachem, 

I  orłem  czarnym,  nad  moją  kołyską 

Skwierczącym...  i  krwi  barwą  i  zapachem, 

Na  własnych  czynów  ścierń  —  i  smętne  rżysko 

Przyszedłem  —  owca  Pańska. 

FRAGMENT  III.  ») 

Wszystko  prześwięta  cisza  ogarnęła 

Przed  dniem,  gdym  ja  miał  ujrzeć  światło  dzienne; 

Matka  cedrowe  kufry  odemknęła  — 

Szaty  zapachły  —  i  zaczynki  pszenne, 
Pieprzne  pierogi  dla  boga  Pokieła, 

Mięsiwo  w  kwiatki  ubrane  wiosenne 

Zapachło  —  jakby  od  gwiazd  róinobrzmiennych, 
Dźwięczność  szła  piękna  od  stągwi  kamiennych. 

')  Warta  1881,  nr.  348. 
2)  Powyższy   Fragment  I    stanowi   waryant  pieśni  T,   strof  VII 

I  dalszych.  (Przyp.  p.  Małeckiego), 
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Zasób,  domowy  bóg",  z  obliczem  zwierza, 
Zwabiony  duchów  wesołych  robotą, 

2  ciemnego,  mówią,  gdzie  siedział,  alkierza, 

Czarny  jak  murzyn,  wyjrzał  twarzą  złotą  — 
Dziewki  go  śniegiem  łabędziego  pierza 

Zagnały  w  alkierz  —  bębniły  w  rzeszoto, 
Aby  się  długo  na  świetle  nie  bawił, 
Pozłot  nie  stracił  i  nie  zmarnotrawił. 

On  też  jako  wilk  przemknął  się  po  domu 
1  wlazł  do  nory;  ale  go  widziano! 

Gdzie  on,  dom  nie  zna  ubytku  i  sromu  — 

Duch  dobry  —  składa  dziewczętom  na  wiano; 
Bo  on  nie  często  i  nie  lada  komu 

Pokaże  w  ogniu  swą  twarz  pozłacaną, 

Lecz  rzadko  z  kj^tów  ciemnych  wytknie  głowę, 
Chyba  na  wielkie  wesele  domowe. 

Potem  więc  grajki  swoje  oszołomne 
Muzyki  wnieśli  w  drzewogłośne  ściany. 

Takie  robiono  przybory  ogromne, 

Gdy  duch  u  Słowian  miał  być  postrzygany  — 
Sakrament,  który  czynił  czoło  skromne 

I   duch  —  X  duchami  baranka  zbratany, 
Tak  że  się  potem  snadno  z  bracią  godził, 
Winy  odpuszczał,  a  krzywd  nie  dochodził. 

Wszystko  śmiało  się:  ja  sam  jeden,  pomnę. 
Smętny,  i  ojciec  rozlamentowany, 

—   »Oto  dzień,  krzyczał,  ie  państwo  ogromne 
I  lud,  przed  duchy  jasne  nawiedzany. 

Ma  być  zawstydzon  w  duchu  swego  księcia 

Widokiem  tego  ślepego  szczenięcia  I... 
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•Lepiejie  było  wejść  mi  pierwej  w  ligę 

Z  jakim  cesarzem  lub  Neboli-da-carem, 

Nii  teraz,  gdy  już  mie*.zyska  nie  dźwigtj, 

Biegać  —  kto  prędzej  —  z  Piowcera  lub  Chazaiem. 

O!  biednąi  mój  ród  nową  ma  łodygę  1 

Ciemnymźe  na  mój  ród  rzucono  czarem  1 

O  pójdąż  na  wiatr,  jak  śmiecie,  Słowianie, 

A  Popielnica  siawa  jui  nie  wstanie! 

•  Lepiejźe  teraz  chłopkom,  z  pod  kurhana 

Tamten  srogi  duch  wygląda  czerwony, 

Który  był  jak  bicz  i  gwiazda  rumiana 

I  miecz  przez  duchy  boże  zapalony, 

Nii  ten...  nicwiastka  ślepotą  związana, 

Blyskotnik  jakiś  w  ciemnościach  zielony, 

Dziecko,  które  gdzieś  widziało  miesiące, 

Ślepe  jak  iebrak  —  a  przerażające  I «... 

Jeszcze  dziś  słyszę,  i  włosy  się  mo'e 
Jeżą  —  na  straszne  te  ojcowskie  słowa; 

A  on  pięściami  tłukł  w  miedzianą  zbroję 

I  hełmem  swym  tłukJ  o  uszaki  z  drzewa; 

Potem  mnie  wzięto  na  niańki  pokoje 

Niewiedzącego  nic.  za  co  się  gniewa 

Ojciec  i  trzaska  gniewem  ciemną  chatę, 

Chyba  żem  dziecko  smoka  nieskrzydlate... 

FRAGMENT  IV.  ») 

Powiem,  że  gwarem  niby  winem  spity, 

Zasnąłem  ślepy:  gdy  oto  duchowie, 

Którym  ten  świat  jest,  jako  z  tęcz  uwity 

Obraz  lorm  różnych  na  słonecznem  Słowie, 

>)  Obacz  Raps.  IV,  pieśń  I   sliofa  ij  1  dalsze. 
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Przysłali  mi  sen  straszny  i  zakryty, 

Wróżący  oczom  moim  blask  i  zdrowie, 

Przeto  że  winy  ducha,  jak  rumiane 

Słońca  świecące,  miały  być  zmazane. 

Straszny,  największy  z  duchów  obrażonych. 

Rozpromieniwszy  swe  srogie  oblicze  — 

W  szatach  błękitnych  i  w  ogniach  czerwonych 

Błysnął  mi  i  znikł...  Słyszano,  ie  krzyczę... 

Jam  rozpowiadał  o  widziadłach  śnionych, 
2  ducha  gadałem  rzeczy  tajemnicze; 

Z  duchów  słowiańskich  zbudzony  najwcześniej, 

Pierwszy  stanąłem  złoty  —  w  duchu  pieśni. 

Aż  do  samego  dnia  w  różnych  natchnieniach, 

Niby  wysoko  lutnia  nastrojona, 

0  gwiazdach  tylko  smętnych  i  zjawieniach 

Rozpowiadałem.  Matka  przerażona 

Oczu  mych  blaskiem...  W  alkierzanych  cieniach 

Twarzyczka  moja  biała  i  szalona  — 
Mówili  ludzie  —  lała  blask  miesiąca, 

Zbiedniona,  ślepa  i  przerażająca. 

Aż  mię  nadedniem  w  duchu  uciszono, 
Ubrano  w  srebrne  szaty  całodziane; 

Potem  do  świętych  gajów  prowadzono. 

Gołąbki  dano  nieść  —  ofiarowane; 

Główkę  nakryto  kwiateczków  koroną, 

Przejęto  w  paski  złote  malowane; 

1  tak  w  świątynie  wprowadzono  pańskie 

Mnie  biedne,  ślepe  królątko  słowiańskie. 

Szedłem  —  a  moje  myśli  pełne  trwogi 

Malowały  mi  nigdy  niewidziane 

Gontyny  z  cedru,  ogniska,  trójnogi, 

Straszydła  żywe  ludzi  krwią  rumiane. 
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1   ducliy-bogfi  i  szlandary-bogi, 

SzUiiidary     -  iywe  widziadła  miedziane, 

Kióre  przestrachem  na  śmierć  ludzi  biły 

A  przed  ludami  na  bo;e  chodziły,.. 

Myślałem,  ie  Bóg  stojący  w  Arkonie 

Jest  jako  ja...  duch  ogromny  i  wieczny  — 
^  §rdy  go  niosą,  to  miedziane  dłonie 

Wyciąga  i  łuk  napina  słoneczny; 

Myślałem,  ie  ma  w  błyskawicach  skronie  — 

W  oczach  blask  —  ręce  jak  miecz  obosieczny, 

A  gdy  chce,  to  hełm  rozgwiźdźe  padalczy   — 

Sam  idzie  —  błyska   —  i  za  ludzi  walczy. 

Juzem  się  cały  na  to  był  gotował, 

Że  się  ukorzę,  a  przed  tymi  duchy 

Upadnę:   —  gdy  mię  mój  Pan  wyratował, 
Pan  mój  —  miłośnik  niecielesnej  skrucliy. 

Owszem,  abym  te  szatany  wofował 

I  formę  niszczył  wewnętrznemi  ruchy, 

Sto  mocy  mi  dał  —  od  globu  i  nieba! 

Sto  sił  —  i  cudem  wspomógł,  kiedy  trzeba,.. 

Pomnę,  ie  stałem  przed  tymi  kapłany, 

A  wzrok  mój  blade  sobie  tęcze  snował: 

Gdy  upiór  pieśni  we  śnie  ukazany 

Rzucił  się  na  mnie  w  ogniach,  i  mordował 

Oczy  me  ogniem.  —  Włos  wichrami  rwany. 
Twarz  taka,  ie  się  lud  rozlamentował, 

A  inni,  którzy  złych  bogów  się  bali. 

Dary  rzuciwszy  w  ogień  —  uciekali! 

Ducha  nie  widział  nikt:  ale  widziano, 

Ze  się  ja  z  którym  wielkim  bogiem  biję!... 

Pierś  mi  urosła,  sparło  się  kolano, 

Dłoń  skrzepła,  włosy  świstały  jak  imije; 

PISMA  JULIUSZA   SŁOWACKIEGO.    T.    VI.  34. 
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Potem  źrenica  stalą  się  rumianą  — 

Pękła...  Jak  piorun,  kiedy  we  drzwi  bije 

I  rygiel  chaty  zamkniętej  otworzy 

I  wejdzie:  —  tak  świat  we  mnie  wstąpił  boży, 

Słoneczny!  —  A  ja,  by  Herkulesowy 
Anioł  —  złamawszy  ciemność,  ani  krzykiem 

Ani  jakimi  objawiłem  słowy, 

Żem  był  sara  sobie  wodzem  i  świecznikiem; 

Ale  na  ten  gmachi  patrzałem  sosnowy, 

Poważny  bydła  napełniony  rykiem, 

Gdzie  ciąg-le  tłustość  na  trójnogach  pluszczy 
1  »ach,  achlc  wielkie  sosn  —  od  echa  puszczy 

Dolatywało...  Lasów  tych  szaleństwo 

Słyszę  —  kolorów. dotąd  widzę  blaski... 
Anioł,  skazany  odtąd  na  męczeństwo 

I  odzyskanie  świętej  pańskiej  łaski  — 
Wtenczas  brał  na  się  swoje  człowieczeństwo 

1  moc  —  przez  piękne  te  kolorów  brzaski, 
Które  mroczyły  modrzew  i  jedlina, 

Wzięty,  jak  sercem  dzwoniąca  ptaszyna... 

Jakoby  szałas,  przez  belki  złocone 

Wiązany,  leśną  widziałem  kaplicę. 
W  niej  lud,  kniaź,  wodze,  supany  czerwone, 

Wieńce  jemioły  —  skrzydlate  zbroice  — 
Bliżej  kapłanka,  którą  aż  z  Arkony 

Przywiozły  białe  jak  śnieg  jałowice, 

Ustrzygła  mój  włos  i  w  czarze  z  bursztynu 

Paliła,  a  pieśń  słowiańskiego  gminu 

Brzmiała  w  około:  —  » Będziesz  tak  strzyżony, 
Jak  biała  owca...  Będziesz  tak  na  świecie 

Uciśnion,  jako  każdy  duch  rodzony. 

Którego  woda  topi  —  ziemia  gniecie  — 
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Z  ciała  wypędza  ogień-duch  czerwony  — 

Mróz  zimą  dręczy  —  ogień  pali  w  lecie  — 

W  podróiy  wieczna  udręczy  tęsknota  — 
A  zła  wieść  czeka  przed  domem  u  płota... 

•Żona  cię  zdradzi  —  przyjaciel  udręczy  — 

Pan  cię  uciśnie  —  wróg  napadnie  zbrojny  — 

Dziedzic  pośmiertny  w  pracy  nie  wyręczy  — 
Grób  nie  nakryje  po  śmierci  spokojny... 

Na  coś  ty  przyszedł  od  słońc  i  od  tęczy 

Na  ten  świat  biedny  i  w  ten  dom  rozbojny?! 

Anieli  cię  już  z  ciała  nie  wydźwigą! 

Ludzie  chwycili  —  jak  owieczkę  strzygą.*  — 

Tak  ci  śpiewali;  ale  mi  na  oczach    ̂  

Inny  czar  wtenczas  stał  —  kapłanka  biała, 
Cała  w  powojach,  płótnach  i  warkoczach 

Ubrana  bursztyn  nad  głową  trzymała  — 
Różany  olej  w  bursztynu  przezroczach 

Płonął  i  ogniem  dochodził  do  ciała; 

A  ona  cała  w  kolorach  i  wraca 

Była  —  jak  gwiazda  z  rąk  ulatująca. 

Jeieli  kiedy  mój  duch  roił  Psyche, 

Duszę  motylom  złotym  po  nad  włosy 

Świecącą:  to  tej  dziewki  widmo  ciche  — 

Białe  —  w  powojach  błyszczących  od  rosy 

Było  piękniejsze;  a  tak  wielką  pychę 

Miała  i  świętość  —  wmyśloną  w  niebiosy, 
Że  zatrzymała  się  dłoń  podniesiona 

4*
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FRAGMENT  V.  ») 

Drżałem...  niepewne  jakieś  błyskawice 

Widząc,  ie  z  ogniem  wlatują  przez  skronie; 

A  wtem  mi  dano  białe  gołębice 

Trzymać  na  łonie; 

Te  driały  —  jam  drżał,  a  snu  tajemnice 
I  pieśń  śpiewana  o  harfiarza  zgonie 

Dziwnie  przed  mój  duch  wybłyskały  chory, 

Jakby  z  mogiły  jednej  —  dwa  upiory. 

I  pomnę,  zem  szedł  —  i  słyszał  w  około 
Szum  ludu;  a  jui  jasności  świadomy, 

Roiłem  sobie  tu  hełm  —  a  tam  czoło 

Ubrane  w  gromy  — 
A  tam  harfiarze  ze  srebrną  jemiołą 

Wchodzące  w  jakieś  ciemne,  złote  domy. 

Gdzie  rubinowe  były  ognie  święte 

1  trupy  jakieś  —  na  głazach  porznięte. 

I  pewny  byłem  że  mnie  spotka  w  progu 

ów  najstraszniejszy  w  śnie  wczora  widziany, 

Porwie  i  z  ogniem  odda  panu  Bogu 
Przez  nóż  rumiany; 

Więc  znów  mi  się  gdzieś  blade  kwiaty  głogu, 

Znów  jakieś  chwasty,  miesięczne  kurhany, 

Znów  jakieś  widma  niepewne  roiły, 

Ubrane  w  ognia  kwiaty  z  pod  mogiły. 

A  wtem  pod  jakiś  mię  sklep  wprowadzono, 

Com  czuł  po  nagłej  głosów  ludzkich  zmianie; 

Potem  śpiewano  i  gusła  mówiono  — 

Ja  —  na  kolanie... 

')  Jest  to  odmienne  wykonanie  myśli  przeprowadzonych  w  tekście 
R.  II.  pieśń  I.  XXX.  i  dalszych.  CPrzy^,  Małec), 
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—  łPrzyjm,  Boie,  małą  owieczkę  strzyżoną! 

(Chórem  śpiewali  ci  dawni  Słowianie) 

»Przyjm,  co  duch  świata  na  powietrzu  bierze, 

Przyjm,  co  dać  moźem  my,  twoi  pasterzet.   — 

Śpiewali  —  a  mnie  jak  ognian  błękitny, 

Wypogodzony  i  niegniewny  wcale, 

Podnosił  z  oczu  ostatni  przedświtny 

Obłok  —  opale; 

Potem  on  zniknął  —  a  ja  starożytny 
Ujrzałem  kościół  nad  morzem  na  skale... 

Dziśbym  powiedzieć  mógł  wszystkie  ozdoby. 

Wyrżnięte  w  drzewie  róże  i  osoby. 

Dziśbym  powiedział  wszystkie  kolorowe 

Rzeźby  i  wszystkie  migotne  pozłoty 

I  przezroczystość  murów  —  szum  sosnowy, 
1  morza  grzmoty  .. 

Za  mną  stał  ojciec,  miecza  do  połowy 

Dobywszy  —  wyiej  dwóch  gołębi  loty 

Krzyżowały  się,  jak  dwie  błyskawice  — 
Przed  sobą  wzniosłą  ujrzałem  dziewicę... 

Płótnem  i  różnym  owita  powojem... 

Dziś  jeszcze  widzę  ją;  dziewica  biała  — 
Srebrna  —  zielonym  okwiecona  strojem 

Przedemną  stała... 

Kądziel  palona  różanym  zawojem 

I  dymem  skronie  wieszczki  otaczała; 

A  ona  na  mgłach,  na  łunach  rubinu 

Trzymała  czarkę  maleńką  z  bursztynu, 

Z  tej  czarki  płomyk  blady  podlatywał, 

Olej  w  niej  rozą  zaprawiony  płonął; 

Takich  czarec^ck  laa  w  on  czas  używał. 

By  wonią  wionął... 



—    534       — 

Bursztyn  się  cały  w  powietrzu  rozpływał, 

A  w  woni  swej  włos  ustrzyiony  chłonął; 

Powinna  była  zaś  kapłanka  słońca 

W  ręku  dotrzymać  czary,  ai  do  końca... 

Jam  patrzał...  a  już  czareczka  rzezana, 

Wylawszy  wszystkie  ognie  swego  łona, 

Jak  rubin  we  mgle  stała  się  rumana, 

Potem  zielona  — 
Potem  w  bladości  swojej  przemieniana 

W  różne  płomienne  ognie  —  na  ramiona, 

Na  pierś  guślarki  lała  bursztyn  święty 

W  skry,  w  listki  złote,  w  krople  —  w  dyjamenly 

Wtenczas  nie  mogłem  już  mojego  wrzasku 

Zatrzymać,  a  wrzask  odkrył  cudo  wzroku! 

Wnet  ojciec,  matka!...  od  lic  i  zbrój  blasku 

Ślepłem  w  natłoku... 

Od  ludowego  krzyku  i  rozblasku 

Głuchłem...  Więc  naprzód  łzy  stanęły  w  oku, 

Potem  mi  jasność  odebrały  złotą 

Pocałowania  —  i  były  ślepotą. 

Takie  cudowne  było  przedwiekowe, 

W  duchu  olśnione  —  wzroku  odzyskanie... 

Wnet  jako  zwiędły  kwiat,  podniosłem  głowę, 

Jak  kwiat,  gdy  wstanie 

I  na  błękity  nieba  lazurowe 

Swoich  anielskich  piór  umalowanie 

Roztoczy  w  pierwszej  poranku  godzinie, 

A  potem  znowu  chyli  się  —  i  ginie... 

Spojrzałem  jako  ióraw  gdy  powraca 

Na  swój  dom,  i  na  szczyt  wstąpi  olchowy, 

A  jemu  słońce  dziennie  świat  ozłaca, 

Ale  świat  nowy... 
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Nowa  duchowi  wróconemu  praca! 

Nowem  obliczem  wita  próg  domowy! 

Ściany  się  zdają  stawiane  pochyło, 

A  w  domach  ciaśniej,  niż  miał  pod  mogiłą. 

Tak  dla  mnie  —  wieki  boleści  przebyte 
W  oczekiwaniu...  a  potem  zawiodły  1 

Królewskie  domy  —  już  nie  z  głazu  ryte 
Lecz  z  wonnej  jodły, 

Z  dębowych  ramion  i  z  chrustu  uwite  — 
Rzemieślnik  podły 

Budował;  te  zaś  otaczał  wesoły 

Sad  pełnorodny  —  gumna  i  stodoły... 

Wszystko  ku  chłopkom  i  trzodom  zbliżone  — 
Ku  gospodarstwu,  nie  mieczowi  biegło... 

Jedna  sień  tylko  miała  swą  koronę 

Jak  kurhan  —  z  cegłą... 

Tam  jakieś  w  górze  krużganki  złocone  — 
Szyby,  otwarte  na  ścieżaj  rozległą, 

Pooprawiane  w  brzęczące  ołowie 

Stały  —  a  w  szybach  różni  aniołowie. 

Tam  się,  bywało,  ranna  ciemność  rodzi, 

I  pełno  ptasząt  śpiewania  i  pierzchu; 

Jak  w  zawieszonej  na  powietrzu  łodzi, 

Duch  snu,  zamierzchu... 

Lecz  kiedy  słońce  złote  dom  obchodzi, 

To  krużgankami  na  ciemności  wierzchu 

Jawią  się  jakieś  postaci  płomienne 

I  płyną  mgłami  —  jak  łabędzie  senne. 

To  jeden  był  czar,  który  mię  w  duchowe 

Wtrącał  marzenia...  ta  łódź  —  te  krużganki 

Te  piękne,  błędne  mroki  aniołowe, 
Powietrzne  szranki... 
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Niiej  gdym  spojrzał:  ludu  głowy  płowe, 

Panów  kołpaki  —  futra  —  dziewic  wianki 
Chore  żebractwo  i  pełni  litości 

Królowie  —  święci  i  mądrzy  —  i  prości! 

Ławy  z  modrzewia,  które  powycinał 

Prosty  rzemieślnik,  i  gliniane  dzbany... 

I  król,  który  się  ku  dzieciątkom  zginał 
I  leczył  rany, 

Albo  sam  skopa  tłustego  zarzynał, 
I  swe  Supany 

Karmił  i  miodem  rozpalonym  poił. 

Gdy  dziad  na  stronie  swe  lireczki  stroił... 

Tam  znów  królowa  iebraki  leczyła, 

Od  ludu  niższa  całymi  kolany; 

I  często  rańtuch  swój  zaczerwieniła 
Nie  swymi  rany... 

Na  takim  świecie  dusza  moia  była 

Ognista,  ciałem  ujęta  w  kajdany  — 
Nic  nie  wiedząca,  ze  wewnątrz  straszliwa 

Burza  w  niej  wlokła  się,  jakż  ółw  leniwa. 

FRAGMENT  VI  ») 

Nagle  już  miałem  ujrzeć  onę  chwilę, 

Na  którą  ów  raj  z  zachwyceniem  wchodzi, 

Gdy  jakiś  starzec  na  płomieni  bryle 

Wyrósł  —  iak  miesiąc,  gdy  się  z  mgieł  urodzi; 

i)  Warta  1881  r.,  nr.  358.  Jest  to  wary  ant  pieśni  I,   strof  XXIII 
i  dalsz3'ch. 
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Jam  jego  straszną  twarz,  śnioną  w  mogile, 

Widząc,  jak  drzewko,  w  które  piorun  godzi, 
Wstrząs^  się...  Jak  drzewko  na  miesiąca  wniście. 
Gdy  wzruszy  w  sobie  wszystkie  srebrne  liście, 

Driałem...  A  straszny  ten  z  plomieniskami 

Szedł  —  i  rosły...  w  nim  wielkość  i  siła. 
Jak  postawiona  we  śnie  przed  oczami 

Tarcz  słońca  —  gdyby  idąc  —  przychodziła  — 
Jui  blizko  —  oczy  mi  zasypał  skrami 

Jak  wieia  z  ognia  nademną  pochyła, 
Jui...  w  tem  go  duchy  snu  w  skry  rozerwali. 

Jam  się  obudził  —  ciemny  —  a  na  sali, 

Smętni  śpiewacy.  —  Kiedy  chłód  na  dworze 
A  miesiąc  pełny  —  a  serce  masz  w  ranach. 

Gdy  przestrach  ciemny  opłomieni  łoie, 

A  echo...  w  salach  —  tak  jak  w  pustych  dzbanach 

Grzmi  —  a  czuć  męczarnie  wonią, 

A  oni  dzwonią  smętnie  —  ciągle  dzwonią.  — 



WARYANTY 

DO  RAPSODU  PIĄTEGO  ZANIECHANEGO. 
(POŚMIERTNY  ŻYWOT  MIECZYSŁAWA). 

FRAGMENT  I.  >) 

Wtenczas  mię  anioł  wiedzy  uczył,  rzekłszy: 

Wszystkoście  sami  na  globie  tworzyli, 

To  wiedz,  a  ducha  świętością  zażegłszy. 

Nie  trać  na  świecie  tchnienia,  ani  chwib*, 
Na  nowo  w  zbroję  wielką  się  oblekłszy, 

Idź,  a  świat  głowę  przed  tobą  pochyli, 

Przed  jakąś  bożą  muzyką  korony, 

Przed  piersią  twoją  —  czując  ieś  natchniony. 

Rzekł  —  a  wnet  świętość  złota  ze  mnie  spadła, 
Jako  mgła  ze  mnie  wieńcami  zlatując. 

Nie  idąc  wszedłem  pomiędzy  widziadła 

I  czułem  ludzi,  ciała  ich  nie  czując. 

Jako  przez  zimne  i  czyste  zwierciadła 

Świat  mię  z  ogniami  swemi  przelatując, 

Kręgiem  się  niby  księżycowym  toczył. 

I  ducha  mego  rozwidniał  lub  mroczył. 

')  Słowo  Polskie  1902  r.,  nr.  66.  (P.  H.  Biegeleisen). 
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A  z  owych  duchów,  który  po  mnie  krwawą 

Ojczyzną  moją  w  anioła  krzesali, 
Pierwszy  nazwany  byi  Bólem  i  Sławą, 

Wzifjł  Kraków,  walczył  na  Elbie  i  Sali, 

Potem  na  Kijów  skrzydlatą  wyprawą 

Poszedł...  i  przebył  Bug,  koniem  po  fali... 

I  sam  przed  wojska  wszystkiego  oczyma 

Złamał  i  zabił  Pieczy nha  olbrzyma. 

Temu  otworzył  Kijów  bramy  swoje, 

A  on  narąbał  mieczem  bramę  złotą 

I  wleciał  przez  te  błyszczące  podwoje 

Skrzydlaty,  z  pierwszą  oskrzydloną  rotą 

Tam  go  opuścił  duch.  Zakończył  boje. 

Uczuł,  ie  tarcza  cięży,  skrzydła  gniotą, 
A  sława  z  twardej  uzyskana  siły 

Do  mogił  idzie,  lecz  nie  za  mogiły. 

WARYANT  TEGO  USTĘPU,  i)       ̂ 

A  z  onych  dtichów,  którzy  po  mnie  krwawą 

Ojczyznę  moją  w  Anioła  krzesali, 

Pierwszy  nazwany  był  bólem  i  sławą 

Wziął  Kraków  —  walczył  na  Elbie  i  Sali 

Potem  na  Kijów  skrzydlatą  wyprawą 

Poszedł...  i  przebył  Bug,  koniem  na  fali... 

I  sam  —  przed  wojska  wszystkiego  oczyma 
Złamał  i  zabił  Pieczynha  olbrzyma. 

1)  Pod£d  p.  T.  Micióski:  »Do  źródeł  duszy  polskiej*.  Lwów  1906, 
str.  104— 5 ;  usi^  powyższy,  tudzież  III  i  V. 



540 
Człowiek  ten,  który  czekał  go  za  wodą 

I  wieprzem  tłustym  leniwym  nazywał 

Uć wieko waną  uzbrojony  kłodą 

D^bem,  który  wiatr  przez  sto  łat  wyrywał 

A  nie  mógł ..  Olbrzym  Pieczy nli  z  rudą  brodą 

Gotów  uderzyć  v^  hełm,  gdy  król  wypływał, 

Próino  o  żywot  królewski  się  kusił, 

Król  go  w  ramiona  porwał  —  i  udusił. 

I  chwilę  jeszcze,  z  trupem  na  ramieniu 

Podbiegł ..  jak  jaki  Bóg  niosąc  mogiłę, 

Że  Ruś  widziała...  na  tarcz  zablyśnieniu 

Słońce  i  króla  i  tę  na  nim  bryłę. 

Potem  pierzchnęła...  a  król  na  strzemieniu 

Stanąwszy  jak  wiatr  łamał  Kuska  siłę, 

Jak  Anioł,  który  lecąc  wiekom  stoi 

Pędem  i  skrzydły  drżącemi  u  zbroi. 
nr. 

A  oto  ów  król  kijowską  gospodę 

Zbrzydziwszy...  kazał  wbić  ielazne  pale 

W  Dniepr  —  i  powrzucać  trąby  w  Dniepru  wodę. 

Aby  przez  usta  trąb  ryczały  fale  — 

I  stał  duch  —  z  wielką  serdeczną  tęsknotą 

Śród  mar  —  poddając  się  pięknościom  ziemi... 
Wtem  jeden  Anioł  Boiy  ruszył  błoto, 

Błoto  poruszył  nogami  złotemi 

I  z  bagna  wstał  Bóg  jakiś  —  z  giową  złotą. 
Ten,  co  pioruny  świecił  czerwonemi. 



WARY  ANT  DO  RAPSODU  TRZECIEGO. 

(BOLESŁAW  ŚMIAŁY). 

FRAGMENT  I.  ») 

Wtenczas  ja,  śpiewak,  przyszedłem  na  ziemię 

Świętością  moją  i  wiedzą  nabytą 

Prowadzić  naprzód  ono  Słowa  plemię 

Pierwsze  na  ziemi.  —  Zewsząd  w  dzwony  bito, 
Matka  Rusinka  w  złotym  dyademie 

Sypała  z  ganków  jałmużnę  obfitą 

Żebrakom,  którzy  uprosili  święcie 

Twarde  anioła  wielkiego  poczęcie. 

Trąby  złotemi  słonecznione  wieże 

Grzmiały  na  wszystkie  strony  Bożą  chwałę, 

Z  trzody  przygnawszy  do  miasta  pasterze.- 

*)  Słowo  Polskie  (Lwów)  1902,  nr.  66.  Z  autografu  podał  p.  H.  Bie- 
geleisea. 



FRAGMENTY  LUŹNE 
NIEWIADOMO  Z  KTÓREGO  RAPSODU. 

I. 

[BOGARODZICA].  ») 

XVII. 

Bogiem  wsławiona,  Matko  Hospodyna, 

Bohorodyca  —  daj  nam  czasy  zbożne, 
I  zanieś  naszą  krew  przed  twego  Syna, 

A  w  śmierci  naszej  —  ratuj  nas  pobożne. 
Niech  nie  panuje  złość  i  ludzka  wina, 

Ani  miecz  silny  —  ni  myśli  ostrożne: 
Daj  Chrystusowe,  zboine  czasy  w  kraju, 

Daj  z  nim  za  życia  —  a  po  śmierci  w  raju, 

XVIII. 

Słysz,  ienże  ciebie  prosim,  chłopki  proste, 

Ziść  Syna  twego  —  by  w  to  człowiek  wierzył, 
Że  piekielnika,  ciemnego  starostę. 

Syn  twój  serdeczny  piorunem  uderzył.... 

A  sam  wycierpiał  biczowania  chłostę, 

I  ręce  swoje  do  krzyża  przymierzył, 

A  krwią  pospieszył  za  nas  biedne  ludzie, 

Tu  pracujące  w  boleści  i  trudzie... 

^)  Warta  1882  r.,  nr.  397. 
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XIX. 

I  ty  Adamie  —  pierwszy  Boży  kmieciu, 
Ojcze  nasz  pierwszy...  w  rajskim  złotym  gaju, 

Siedzący  sobie  na  różanym  kwieciu, 

A  dziś  u  Boga  —  w  przypokojnym  raju: 
Pozbieraj  chłopki  twe  biedne  po  śmieciu, 

Weź  do  pałaców  i  do  tego  kraju, 

Gdzie  Pan  Bóg  chlebem  anielskim  obdzieli, 

W  raj  —  świat  —  gdzie  ludziom  królują  anieli. 

XX. 

Jenie  się  prosim  przez  modły  ogniste, 

Bohorodyco...  pomódl  się  za  nami, 

Jenźe  cię  prosim:  Chryste  I  Chryste!  Chryste! 

Nie  czyń  kupionych  krwią  —  niewolnikami. 
Bo  nie  za  złoto,  nie  za  srebro  czyste, 

Z  piekłaś  wykupił  lud  —  ale  ranami, 
Kiedy  ci.  Boże,  oścień  przebił  srogi 

Na  twoim  krzyżu  —  bok,  ręce  i  nogi... 

XXI. 

Dajie  nam  przebyć,  Jezu  Chryste  miły. 

Pobyt  ten  ziemski...  a  być  z  tobą,  Panie, 

Gdzie  się  radują  wszystkie  święte  Siły, 

Kiedy  się  przez  nas  co  świętego  stanie. 

Amen  na  wieki...  wei  nas  z  tej  mogiły  — 

Kyrie  elejson  —   usłysz  to  wołanie, 

Do  raju  chcemy  —  w  wieczne  twoje  zorze. 
Amen  —  do  raju  —  amen  —  weź  nas  Boże! 

XXII. 

Taka  pieśń  wyszła...  a  ziemskiemi  śpiewy 

Stworzona  pani  na  błękit  szła  lotem, 

Biyszcząc  się  kwiaty  i  rajskiemi  drze  wy 

I  krwią  —  i  srebrem  kupienia  —  i  złotem  — 
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Wtenczas  mię  ziemi  porwafy  wyziewy 

I  uczyniły  w  trzecim  ksztafcie  grzmotem  — 

Pierwej  już  byłem  jako  magnetysta, 

1  kula...  w  sobie  ciepła  i  ognista. 

xxiii. 

A  jeden  Święty,  widząc,  że  ja  lecę 

Już  jako  piorun  —  w  mrok  żelazem  siny,  *) 
Rzucił  mnie  w  górę  jako  rzymską  świece, 

A  Lud  zapisał  między  Świętych  czyny, 

Które  za  wiedzy  przeszedłszy  granicę 

Nie  uwielbione  poszły  w  pomrok  sijiy. 

Lub  za  szatanów  dziś  idąc  robotę  — 

Witt,  mówią,  —  królom  rzucił  'abłko  złote, 

FRAGMENT  II.  «) 

Widziałem  łąki  i  gaje  dębowe. 
Zarumieniane  od  słońca  zachodu 

1  w  gajach  niby  święto  narodowe 
Ofiarowane  dla  duchów  narodu. 

Z  daleka  wiały  biało-purpurowe 

Chorągwie  z  czoła  wysokiego  groda  — 
Ile  mi  w  sennej   wiadomo  pamięci, 

Na  murach  stali  —  złoci  Pańscy  święci. 

Lecz  bliżej  lasu...  przed  memi  oczyma 

Na  rusztowanie  wstąpii  śpiewak  kraju  - 

Głowę  miał  w  hełmie  —  w  ręku  pisoryma 

Jakiegoś  Xięgę  —  nad  sobą  cień  gaja, 

^)  Wziął  mnie  —  błysnąwszy  sobą  u  gontyny. 
2)  Warta  1887.  nr.  406, 
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Wko?o  lud,  któn-  serca  w  ręku  trzyma, 
SiaJ...  a  nad  brzeocm  blizkiego  ruczaju 

Osobno  ..  cicho.  .  z  nakrytemi  czoly 

Siedziały...  ludu  niewieście  anioły... 

Wszystko  słuchało.  .  gdy  on  na  rym  stary, 

Jak  człowiek,  który  z  siebie  ducha  leje, 

Słowy  wielkiemi  —  jak  ogniste  mary, 

Zaczął...  wspominać  dawne  ojców  dzieje. 

Jam  słuchał  —  i  w  te  moje  senne  czary 

Potoźył  całą  przyszłości  nadzieję... 

FRAGMENT  Ul.  ') 

Słuchaliśmy  tej  pieśni  zadziwieni 

Słuchacze  drobni.  A  przy  mnie  siedziała 

Helois  —  w  wieńcu  z  ostów,  i  promieni 

Dyamentowych,  która  miłowała 
Wieszcza  i  tak  rzekła  obudzona: 

Chwytajcie  go  za  skrzydła  wichrów  ducha^ 

Porwie...  On  teraz  głosów  słucha 

Podziemnych... 

Jeden  z  nas  także  młody,  który  w  sobie 

Uczuł  naturtj  od  ławy  Twierskiej 

Dyaczka  i  rzymski  krzyż  wziął  w  ręce  obie, 

Bojąc  się  —  jeszcze  paszy  jezuickiej 

Nie  obrzydziwszy,  bo  nowy  — 

1)  Słowo  Polskie  (Lwów)  1902,  nr.  66.  Z  atografu  podał  H.  Bic- 
jreleisen. 

PI8HA  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO     T.    VI. 
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i  drugi, 

Który,  jak  sieriant,  zawsze  kogoś  słucha, 
A  wolnych  w  Bogu  ma  za  dyabła  sługi... 

Patrzałem  czy  w  mgle  anielskiego  ducha, 
Gdzie  nie  upatrzę,  aby  w  jednej  czarze 
Pić  z  nim,  jasnemi  powiązać  się  skrzydły, 
Spromienić  w  jedno  światło  obie  twarze 
I  przejasnemi  w  myślach  malowidły. 
Rozwijać  wzajem  sobie  przyszłe  cele, 
Az  na  obłokach  przyjdzie  on  trzynasty. 
Ałe  nikogo  w  duchowym  kościele 

Nie  było  z  świętych,  prócz  onej  niewiasty, 
Która  słuchała  pieśni,  napół  senna, 
W  wieńcu  z  kolących  ostów  i  z  promieni, 
W  nieruchomości  siedząc  jak  kamienna. 

Do  niej  musiałem  więc:  O!  Ducha  ksieni, 
Powiedz,  co  myślisz  o  tej  epopei, 
Gdzie  Ta  człowiecze  świat  z  siebie  dobywa 
1  przeszłość  wskrzesza,  a  nic  o  nadziei 
Nie  mówi... 

Na  to  ona:  O!  straszliwa 

To  powieść,  sam  ją  usłyszysz,  ja  w  duchu 
Widziałem  juz  ją  całą  i  słyszałam 

Straszniejszą,  bo  on  w  rytmów  się  łańcuchu 
Jak  orzeł  związał  sam,  a  ja  nie  miałam 

Nawet  tej,  która  jest  w  mowie,  przeszkody, 
Po  światłach  lecąc  myślą  i  kolorach. 

Na  to  ja  powiem,  że  tacy  rapsody. 

Jak  on,  znajdują  w  przeszkodach  i  sporach 

Z  rymami  nową  moc,  anioła  śpiewu, 
Zmuszając,  aby  śpiewał,  kiedy  piszą, 
Cuda  są  w  rytmach,  te  mocą  powiewu 
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Duchy  tak  nieraz  ludzkie  rozkoJyszą 

I  taki  balsam  rozleją  nad  zgrają 

Rozkołysaną,  ie  już  pieśń  mmęła, 

A  ludzie  w  sobie  jak  wieszcze  śpiewają. 

Na  to  Helois:  Zgadłeś  —  Duchów  dzieła 
Powinny,  w  arkach  cudownych  złożone, 

Złotych  aniołów  skrzydłami  nakryte, 

Z  tajemniczością  w  sobie  rzeczy  tchnione 

Zamykać.  Wieka  z  takich  ark  odbite, 

Są  śmiercią  ludów,  gdy  zajrzą  duchowi 

Arki  wydają  się  puste,  jak  trumny. 

Nic  z  tego,  co  tu  wyraźnie  wysłowi 

Anioł  wyraźny,  zimny  i  rozumny, 

Nie  przejdzie  w  ludów  naturę,  jeżeli 

Anioł  narodu  śpiewny  nie  pochłonie 

WieKów  umarłych  i  nie  przeanieli 

Wszech  głosów,  w  jednym  je  wydawszy  tonie. 

Rzekfa,  a  jam  się  ku  wieszczowi  wzrócił 

I  rzekłem:  Niech  cię,  duchu,  wszyscy  święci 

Natchną,  abyś  nam  znów  piękną  zanucił 

Pieśń  z  przedwiekowej  wyjętą  pamięci. 

Niebo  jak  zegar  świeciło  gwiazdami, 

Na  których  wieczna  godzina  jaśnieje  — 
A  my  nad  ojców  naszych  mogiłami 

Czekali,  czujni  skąd  nam  duch  zawieje. 

W  tern  powstał  nowy  śpiewak  między  nami 

I  starożytne  opowiadał  dzieje, 

Które  ja  na  ton  śpiewaka  Solimy 

Wiążąc,  ubraiem  w  śpiewające  rymy. 

35*
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LIST  DO  KS.  A.  C.  (str.  55). 

Zachował  siq  w  papierach  po  Słowackim  Ust  drugi,  nlewydany, 

a  skierowany  do  Księcia  Adama  Czartoryskiej^o,  z  dalszem  roz- 
winięciem założeń,  postawionych  w  liście  pierwszem.  Brulion  listu 

tego  wydał  prof.  J.  Tretiak  w  Pamiętniku  literackim  1902.  IV. 

str   640—654. 
•Gdyby  Homer  i  Hezyod  byli  ludźmi  pospolitego  geniuszu,  o  krok 

jeden  tylko,  o  wiek,  albo  dwa,  myśl  narodu  całego  wyprzedzajucemi — 
obaczyliby  zapewne  w  ideale  respublikę  jakąś  Ateńską,  lub  Spar- 

tańską —  nie  pszczelny  już  ul  świata  —  ale  mrównik  narodów; 
i  opisaniem  onych  rządów,  byliby  znudzili  swoich  słuchaczy  podobni 
dzisiejszym  filozofom,  którzy  rząd  konstytucyjny  za  ostateczną  formę 

uważają  —  a  nie  przewidując,  iż  być  może  forma  jakaś  nowa.  Boska, 
zupełnie  od  form  znajomych  różna,  przez  samego  nam  Boga  ukazana. 
Lecz  Homer  i  Hezyod...  bogami  nie  będąc...  w  natchnieniu  jednakże 

Boskim  wyosobieni  —  ujrzeli  —  przez  mgłę  —  dwudziestu  wieków  — 
króla  Ludwika  Filipa  —  który  pod  księgą  twardą  losu  siedzi,  prze- 

łamać jej  nie  może,  a  jednakże  wolą  swoją  piorunuje  Tangier... 

Izbę  ma  krzykliwą  Bogów  w  swoim  prawie  Olimpijskim  pałacu.  Bo- 
gom cnym  sądzić  i  bić  się  pozwala,  a  wszakże  gdy  gniewny  jest, 

Thiersem  jak  wulkanem  rzuca  z  tulieryjskiej  góry  —  albo  wszyst- 
kim Bogom  izb  obu  każe  uczepić  się  złotego  łańcucha  —  i  prawą 

ręką  podnosi  te  brzemię  —  niby  łańcuch  zegarkowy  różnemi  dy- 
wizkami  obwieszony  i  brzęczący.  .  Ujrzał  Homer  1  półbogi  to  jest 
obierane  i  obieralne  obywatele,  którzy  razem  i  do  śmiertelnych 

i  do  nieśmiertelnych  należą  —  całą  machinę  tę  dziś  Waszej  Ksią- 
żęcej Mości  znajomą,  a  wtenczas  ciekawą  wielce  —  i  prawie  cudo- 

wne oblicze  mającą  dla  ludzi  —  Homer  zobaczył...  a  nie  wiedząc, 
w  jakiej  się  to  widzenie  odbywa  krainie,  wszystko  to  umieścił  na 

niebiosach.  —  Tak,  rzekł,  tylko  się  Bogi  rządzą  na  niebie  — 
Jeżeliś  książę  kiedykolwiek  pogardził  snami  którego  z  dzisiej- 

szych natchnionych  przez  Boga  poetów  —  pomyśl,  ileby  to  młodym 
wiekom  Peryklesowym,  które  z  taką  trudnością  respubliki  na  krwa- 

wych, cielesnych  prawach  Likurga  i  Solona  budowali,  pomogło  — 
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gdyby  który  z  możnych  i  szanownych  w  Grecyi  ludzi  —  przeczy- 

tawszy księo:i  Homera,  ujrzał  był  w  sobie  formę  konst)'tucyjnego 
królestwa.  Oto  wnet  który  Alcybiades,  przypuszczam,  Grecyę  całą 

jednoczy  —  Siły  jej  rozpierzchłe  wprzęga  niby  do  jednej  rządowej 

machiny  —  wymowę  już  nie  buntowniczką,'ale  słu2;ą  czyni  porządku  — 

Więcej  powiem,  po  upadku  już  Grecyi,  gdy  pod  niewolą  Rzym- 

ską jęczała  —  jeszcze  człowiek  jaki  wielki,  głęboko  się  duchem 
ojczyzny  przejąwszy  —  a  w  Homerze  widząc  źródło  wiedzy  greckiej 
i  przewodnika  —  byłby  odkrył  głęboką  Olimpu  tajemnicę  —  a  sta- 

nąwszy na  zbutwiałym  już  Partenonie,  pomógłby  sobie  i  ducham^ 
zamkniętemi  w  posągach  —  a  przywiódłszy  do  realności  dzisiejszej 
myśl  swoją,  byłby  ją  sam  w  sobie  zrealizował  i  stanął  nowym  zu- 

pełnie w  starożytności  człowiekiem.  —  Widzę  go  przez  mgłę  wie- 
ków i  słyszę:  oto  naprzód  zaczyna  mówić  o  duchu  Greckiej  rassy 

i  śmiech  głośny  obudzą  w  materyalistach,  którzy  na  te  posągi  jako 

na  monumenta  i  i)   patrzali.  A  on:  Szanowni  Ateńczycy,  nie 
monumentem  jest  Jowisz  —  ale  świadectwem  od  wieków  wkamie- 
nionego  natchnienia,  kióie  przeczuwało,  iż  królowi  Aten  Jowiszem 
zostać  potrzeba.  —  Oto  z  niebios  odebrałem  natchnienia,  iż  takiemu 
Jowiszowi,  który  zechce  rządzić  ludami,  a  pod  księgi  twarde  praw 

pisanych    się   podda  —  ziemia    ulegnie  —  Ogień   i   woda   będą   mu 
zarówno  służyły,  pioiun  nawet   ulegnie  —  Spróbujcie  choćby 
na  jakiejś  wyspie  dalekiej  od  Rzyinu,  zacząć  podobne  niebiosa  — 
Lecz  wprzódy  stwórzcie  się  sami  modlitwą  we  wnętrzu  ducha  wa- 

szego onym  Boironi  podobni  —  Ty,  Demostenesie,  pizestań  zwy- 
czajną formą  ubiegać  się  o  palmę  wymowy,  albowiem  czuję,  iż  cię 

Rzym  i  w  formie  i  w  ogniu  przewyższy  —  ale  natchnij  się  duchem 
dawnego  Greczyna,  który  Boskiemi  tajemnicami  wojował  —  Ty, 
Agisie,  nie  myśl,  iż  Respublika  zależy  na  publicznych  garnkuchniach 
a  człowiek  ma  być  jeno  niemocą  ubóstwa  do  cnoty  przywiedzion, 
a  na  sile  ciała  ma  gruntować  potęgę  narodu,  ale  zrozum,  iż  te  siły 
ulegać  mają  piorunowemu  Jowiszowi,  który  sam  nie  nadużyje,  bo 

księdze  losów  i  Bogów  ulega  — ... 

I  zapaliwszy  się  rzekł:  stwórzmy  taką  ojczyznę  —  a  wprzód 
uczujemy  się  wszyscy  nieśmiertelnemi  jako  Bogi  —  Rzymowi  po- 

wiedzmy, iż  tej  nieśmiertelności  w  ciałach  naszych  objawionej  — 
żaden  Jowisz  widzialny  prawem  proskrypcyi  niszczyć  nie  może  — 
Niech  miecz  Sylli  i  Maryusza  zatrzyma  się  przed  każdym  ubywa- 
telem,  uczuwszy  w  nim  nieśmiertelność,  jedynie  księdze  losów  i  sej- 

mowi Bogów  poddaną  —  Pokonajmy  Rzymian,  którzy  myślą  o  pod- 
biciu świata,  tą  ideą  naszą  Grecką,  któia  pracuje,  aby  niebiosa  na 

Wyraz  nieczy teiny. 
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ziemię  sprowadziła  —  Termopile  —  Platea  są  lo  stopnie  do  niebios — 
dziś  dopiero  zaczyna  się  prawdziwa  walka  o  Grecyę,  bo  dziś  dopiero 

myśl  Grecka  prawdziwa,  w  ionacti  przedwiekowycli  poczęta,  ziozu- 
mianą  jest  przez  naród.  A  Olimp  przez  Ojce  nasze  wymalowany 

staje  się  nam  świętym  testamentem*... 
I  jeszcze  dodał:  na  długą  pracę  wzywam  was  prawdziwi  Greków 

synowie,  bo  czujecie  sami,  iż  rząd  taki  niebieski  ani  dziś,  ani  jutro 
zrealizowany  być  nie  może.  Zacznijmy  od  wynieśmiertelnienia  dusz 

naszych  —  a  człowiek,  który  się  już  dzisiaj  do  podobieństwa  z  Olim- 

pijskim obywatelem  przybliży  —  i  w  czynie  to  okaże,  będzie  praw- 
dziwym patryotą,  stokroć  lepszym  od  tego  Greka,  który  retorycznie 

dowodzi,  lub  pisze,  iż  naprzód  Rzym  podbić,  a  potem  o  formie  rządu 

myśleć  należy  —  Idea  nasza,  ciągle  ku  Bogom  nas  podnosząc,  uczyni 

to,  iż  z  nas  łańcuchy  Rzy^rdskie  same  opadną  —  Maryusze  przelękną 
się  brwi  zmarszczonych  Jowisza,  u:rzawszy  je  nad  żywemi  oczyma 
człowieka   któiykolwiek  z  nas  do  Apolina   podobny  duchem 
się  Pitagorasa  wspomoże  i  słońca  złote  zatrzyma.  A  choćbyśmy 
ł  sił  Bożych  nie  mieli,  to  sama  forma  rządu  od  Bogów  przyjęta, 
wyniesie  nas  nad  wszystkie  narody. 

Na  tem  skończę,  Mości  Książe,  długą  perorę  niezjawionego 

Greczyna  —  lleżby  to  rewolucyi  i  prac  oszczędził  ten  człowiek  na- 
rodom, gdyby  umiał  był  uczuciowe  widzenie  Homera  rozjaśnić... 

i  przed  myślą  ludzką  postawić  już  jako  rozumowy  W3'nalazck... 
Gdyby  był  wiarę  narodową  ideą  jego  polityczną  zamieniał.  Tak  się 
nie  stało  Mości  Książe...  A  Grecya  nie  umiejąca  skry  wskizesitelnej 

we  własnym  duchu  rozdmuchać  —  nie  podniosła  się  duchem  do  ży- 
wota —  a  naśladowanie  form  Rzymskich  nie  pomogło.... 

Lękam  się  teraz  wyraźnie  powiedzieć  Waszej  Książęcej  Mości 

snu  —  czyli  czucia,  który  mi  się  przed  oczy  przedstawia:  Oto  sądzę 

iż  od  pracy  niespełnionej  nigdy  nie  są  uwolnione  duchy  narodów'  — 
tę  jednakże  karę  ponoszą  —  że  w  cudzym  domu  —  już  nie  jako  pano- 

wie —  ale  niewolnikom  podobni  —  dokonywają  prac  rozpoczętych... 

Po  tylu  wiekach  — b3'ł  oto  naród,  dżdżysty  jako  piekło  Homera — 
brzęczący  szychem  jak  szatry  cygańskie  —  przez  nos  gadał  —  a  na 
mównicy  stojąc  nie  mógł  całym  głosem  duszy  w  najdalsze  ściany 
uderzyć,  bo  pół  słowa,  a  czasem  dwie  onego  połowy  przez  nos 

wyrzucić  musiał  —  a  organ  ów  do  wydawania  .głosu  nie  stworzony 
brzęczał  smętnie  i  głosowi  stawał  oporem,  nie  tylko  zająkliwy,  ile  (?) 
ducha  ludzkiego  każda  niemożność  wyjawienia  się,  chociażby  słabą 

była,  udręcza.  Nic  by  tu  już  nie  pomogło  Demostenesowi  kamycz- 
ków małych  do  ust  wkładanie  —  musiał  by  chyba  sobie  dzwonek 

do  nosa  przyczepić,  gdyby  się  chciał  do  wielkiej,  a  głośnej  i  otwartej 
mowy  gotować...  Dlatego  to  Mości  Książę  ów  Mirabeau  tak  wcześnie 

porzucił    niegodny    duszy    głośnej    instrimaent  —  dlatego    już   jak 
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w  pierwszym  liście  Waszej  Książęcei  Mości  wspomniałem  takiemł 

sobie  telegraficznemi  rąk  i  ciała  gestami  duchy  one  południowe  — 

na  mównicy  dopomagały—  biedna  garstka  opóźnionych—  a  dawnycli 
opóźnicieli  sprawy  świata  na  ziemi  —  w  cudzym  domu  —  ciągle  do 
dziś  dnia  łamiąca  się  z  nabożnością  sentymentalną  kobiety,  którą 

jezuita  podpala  —  i  na  męża  pogańską  naturę  obraca  —  ciągle 
udręczona  suchością  jakąś  dawnej  stoickiej  natury — męczenniczka 
prawdziwa  dotychczas...  lekka,  roztargnień  szukająca...  zawsze 
jednak  (świadectwem  jest  teatr)  najmocniej  dotknięta  Rzymu  i  Athen 
wspomnieniem. 

Nie  wiem  czy  Wasza  Książęcia  Mość  męczarnie  te  greckich  du- 
chów, którzy  sami  z  siebie  szydzić  muszą  —  a  lekkością  bronić  się 

wiell?im  zapałem  są  przymuszeni,  jako  hypotesis  przez  autora  skom- 
ponowaną przvjąć  zechcesz,  czyli  też  ją  za  niegodną  wysokiej  po- 

litycznej myśli  będziesz  uważał  —  Ja  sądzę  wszakże,  iż  zasadą  wszel- 
kiej polityki,  jest  nieznana  dziś  nikomu  nauka  poznawania  duchów  — 

o  której  święty  Paweł  wspomina,  policzając  ją  do  jednej  z  wiedz, 
którą  przez  dar  Ducha  Świętego  otrzymujemy... 

Wyznam  i  to  Waszej  Książęcej  Mości,  gdybym  był  poznał  przed 

piętnastą  laty  duchową  naturę  Francuzów  —  spodziewałbym  się  był 
po  nich  wielkiego  interesów  industtyalnych  umiłowania,  widząc 
w  nich  koniecznie  owe  dawne  Wenecyany  i  Genueńczyk!,  które 
ducha  dawnego  nauczone,  koniecznie  z  sennych  Włoch  uchodzić 

musiały  —  a  kraj  najbliższy  sobie  ducha  naturą  obierać  za  teatr 
nowej  pracy  i  wynalazków...  A  tak  sądząc  —  sądzę,  iż  religijniej- 
szy  jestem,  niż  dzisiejsi  poganie  Chrystyanizmu,  którzy  wszelkie 

podobieństwo  charakterowe  w  narodach  mieszaniu  się  krwi  przy- 
pisują —  a  w  sądach  moich  mniej  omylny,  niż  polityk,  który  zda- 
rzenia i  wypadki  narodowe  na  karb  konieczności,  albo  hazardu 

zalicza  — 
Na  tem  skończę,  a  nie  poważę  się  przed  wysoką  myślą  Waszej 

Książęcei  Mości  podnosić  wyżej  cielesnej  zasłony,  która  dziś  złotą 

olimpijską  chmurą  Bogów  pogańskich  przykrywa  —  trąciłbym  al- 
bowiem o  strunę  już  prorojzą.,.  a  ta  choćby  z  matematyczną  pew- 

nością dzwoniąca,  zawsze  wszakże  obrazi  —  spokojną,  a  rozumową 
Waszej  Książęcej  Mości  rozwagę... 

Przyjdę  więc  do  konkluzyi,  iż  jako  duch  Chrześcijański  — Jeden 
z  umęczonego  narodu  —  nie  chciałbym  wcale  nowych  Olimpów  na 
ziemi  budować,  a  zrealizowaną  już  ideę  uważam  za  umarłą...  Za 

najwyższą  karę  Bożą  uważałbym,  gdyby  mi  dziś  moją  Chrystusową  — 
a  duchem  świętym  ciągle  budzoną  czynność  kazano  postawić  pod 

żelaznym  pręgierzem  księgi  fatalnej...  Gdyby  nademną  —  to  skle- 
pienie miedziane  losu  dotąd  jak  nad  ślepym  Edypem  wisiało  —  za 

najwyższą  mękę  uważałbym  kraj,  gdziebym  ja  sam,  choćby  chłop- 
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kłem  będący  —  lecz  czujący  av  sobie  stojącego  Chrystusa  —  do 
obioru  panującecfO  ducha  —  nie  dodał  mego  za  nim  westchnienia, 
a  grzechowi  politycznemu  nie  mógł  z  ducha  zaprzeczyć.  Wiedz 
naprzód,  Mości  Książe,  w  duchu  ojców  naszych,  bo  wiedz,  iż  innych 

ukochać  serdecznie  nie  możemy  —  przysłowie,  to  dawne  polskie  — 

cierpieliśmy  długo,  poclerpmyż  jeszcze...  a  miejmy,  co  siq  nam  na- 
leży, z  prawa  naszego  nic  nie  upuszczając. 

Przekonany  jestem,  iż  rozbudzony  duch  polski  te  same  ze  mną 

słowa  powtórzy  —  Skoro  obaczy  do  jakich  świętych  celów  szli  Po- 
lacy przez  dwie  te  formy  zgody  i  zaprzeczenia  —  nie  spuści  lud  polski 

z  dawnej,  a  otrzymanej  przez  ojce  puścizny  —  Duchową  jest  nie 
ziemską  i  dlatego  jest  drogą  duchom  —  Nad  temi  dwoma  formami 
błyszczy  w  słońcu  idei  —  ostateczna  forma  rządu,  jeszcze  nawet 
przez  umysły  ludzkie  nie  przeczuwana,  a  już  przez  natchnienie 

w  Ewangielicznych  księgach  odkryta  —  Jako  w  Homerze  była 
Francya  dzisiejsza  ubóstwiona  —  podobnie  ta  forma  form...  przez 
lat  dwa  tysiące  w  najwyższej  tajemnicy  Chrześcijańskiej  znajdowała 

swoją  uchrono  przed  świętokradzką  bronią  rozumów  —  walczyli  już 
o  nią  ludzie  jako  o  dogmat...  Dwa  kościoły  rozróżniły  się  o  słowo 
jedno,  które  wszakże  z  tej  tajemnicy  ujęte  byłoby  na  wieki  świat 

pogrążyło  w  ciemnościach  —  Filozofowie  francuscy  (z  ducha  poga- 
nie) —  litowali  się  nad  ludźmi  —  i  o  głupotę  oskarżali  tych,  którzy 

krew  swoją  i  żywoty  nieśli  w  obronie  jednej  drobnostki  —  słowa 
jednego  w  niezrozumianej  i  niepotrzebnej  niby  tajemnicy,  ale  opieka 

Boża  nad  ludzkością  sprawiła,  że  instynkt  ludów  mocniejszy  był 

nad  zimną  rozwagę  rozumu  —  a  doniósł  nam  w  katolickim  kościele 
dogmat  cały —  przez  Chrystusa  zostawiony  —  krwią  drogą  tyle  razy 
wykupiony  u  barbarzyńców...  Dziś  rozbłysnął  się  nareszcie  i  poka- 

zał prawdę  prawd  —  na  której  wszelkie  prawdy  mają  być  wybu- 
dowane na  nowo  —  My  Polacy  po  raz  drugi  od  Boga  mamy  naj- 

wyższą syntezę  świata  duchowego...  dawno  już  świat  fizyczny  na 
jedności  postawiwszy... 

Niechże  się  więc  Wasza  Książęca  Mość  nie  dziwi,  że  mały  jakiś 

pisarz  —  Daru  Bożego  strzegący,  chce  od  francuskich  form  oczy 
Waszej  Ks.  Mości  odwrócić  —  a  zarazem  chce  w  polskim  jego  Duchu 
polaka  prawdziwego  obudzić...  i  polaków  w  onym  to  obudzonym 

aniele  rozkochać  —  Zaraz  inaczej  Mości  Książe  stanął  byś  między 

narodami  —  gdybyś  prawdziwą  postać  polską  —  mocno  opartą  na 
miłości  duchów  polskich  ukazał...  Wielka  moc  i  wielki  ogień  rodzi 

się  w  ruchu  przez  miłość  prawdziwą  rozbudzonym  —  powietrze  niby 
jakieś  pełne  dla  natchnienia  pokarmu  —  Duch  Święty  piorunuje 

ludzi  przez  spokojne  usta  takiego  człowieka  —  wszystkie  duchy 

jemu  oddają  siły  swoje  — i  w  nim  pracując,  radosne  są,  bo  wiedzą, 
że  dla  ojczyzny  pracują. . 
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A  Wasza  Ks.  Mość  co? 

Świadkiem  jest  zatamowane  wolne  słowo  na  katedrze  Par5'skie]  — 
iż  Wasza  Ks.  Mość  lekko  traktujesz  uszczerbek,  który  dzieje  się 
w  trudno  rodzącej  się  polskiej  idei...  nie  uważając  na  tę  olimpijską 
stronę  nowej  illiady  wieków,  która  w  tern  jedynie  zgrzesz3^ła,  iż 
zanadto  w  duchowe  krainy  uniosła  chleb,  który  Pan  Bóg  dla  świata 
udzielił...  Wszakże  to  pierwszy  raz  po  tylu  wiekach  Sorbona  —  od 
Danta  jeszcze  głucha  i  nierodząca  —  pierwszy  raz  mówię  twórcze 

teologiczne  słowo  usłyszała...  polak  mówił...  Zdaje  się,  że  ów  dawn}"^ 
Awarys  Scytyjski,  od  którego  Pitagoras  pobrał  myśli  najwyższe  — 
wrócił  —  a  odebrawszy  poplamione  przez  ludzi  swoje  własne  ideje  — 
rzucał  je  na  nowo  —  ze  świeżością  kwiatów...  z  blaskiem  słońc  nowo 
z  rąk  duchowi  jakiemu  wylatujących  —  Od  rozwagi  to  polskiej  za- 

leżało oddzielić  ideał  od  zastosowań  doczesnych  —  Uwielbić  na- 
tchnienie, nie  poddawszy  się  całym  rozumem  w  niewolę  zawsze 

ślepemu  Homerowi.  Ale,  Waszą  Ks.  Mość  tyle  wpływów  u  Rządu 

francuskiego  mający  —  z  takiem  uszanowaniem  przez  ministry 
traktowany,  żeś  nie  obronił  tego  głosu,  a  przynajmniej  starał  się 

od  zagłuszenia  ratować...  tego  mi  z  trudnością  pojąć  przychodzi  — 
Azali  znakiem  dla  Waszej  Ks.  Mości  nie  była  zazdrość  uczonych 

francuskich  —  i  dzisiejsze  gazet  milczenie  —  iż  ten  głos  wysokością 
swoją  tylko  obrażał  —  Obracam  tę  apostrofę  do  Waszej  Książęcej 
Mości  upoważniony  tem,  iż  niedawno  jeszcze  Sam  Wasza  Ks.  Mość 
przyjmując  deputacyę  katolickiej  Młodzieży,  przyjąłeś  z  otwartością 

szczeropolską  dany  Ci  przez  nią  tytuł  reprezentanta  Emigracyi  pol- 
skiej... Nie  uzurpowałeś  go  Książe...  i  właśnie  dlatego  boli  mię  — 

żeś  Wasza  Ks.  Mość  nie  uczynił  aktu  jakiego  —  któryby  w  oczach 
narodu  dowiódł  —  że  nietylko  liczbowa  siła  emigracyjna,  ale  i  twór- 

cza jej  idealna  potęga  znajduje  w  Waszej  Ks.  Mości  uznanie  chociaż 

rozsądzające  i  opiekę  —  Niechby  przynajmniej  za  wdaniem  się  Wa- 
szej Ks.  Mości  została  pustą  i  kirem  okrytą  ta  katedra,  na  której 

w  meteorycznym  niby  blasku  natchnienia  pojawił  się  i  zniknął  jeden 

z  naj  dzielniej szj^ch  geniuszów  polskich  —  Niechbyśmy  nie  byli  ska- 
zani dziś  słuchać  głosu  jednego  z  rzemieślników  francuskiej  litera- 
tury i  kursu  jego,  który  zda  się  jest  fakturą  księgarza  spisaną 

i  ocenioną  przez  francuskiego  komisyonera. 
Nie...  podobna  jest,  abyś  Wasza  Ks.  Mość  nie  widział  tego,  iż 

Bóg  nas  tak  długo  bezczynnymi  utrzymując  na  wygnaniu  nie  przez 

okrucieństwo  to  czyni,  ale  dlatego  tylko,  abyśmy  ideę  polską  pra- 
wdziwą z  siebie  wydobyli  i  z  pewnością  zakładali  przyszłe  króle- 

stwo polskie,  a  nauki  naszej  leczenia  ran  narodowych  ze  szkodą 

zdrowia  i  szczęścia  braci  naszych  proponując  —  narodowi  całemu 
nie  obmierzli.,. 
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Ujęcie  sic  moje  za  tym  zduszonym  objawem  wolnej  siły  twórczej 

ducłia  niu'odowcgo  ze  sprawiedliwości  jest  raczej,  niż  z  serca  — 
jako  człowiek  więcej  niż  jako  Polak  za  tą  świetną  katedrą  umil- 

knioną  czuic  tęsknoty  —  bo  zaprawdę  ani  zastraszenia  Europy 
Caiyzmcm  —  ani  przemiany  w  pogaństwie  francuskiem  Autokra- 
tyzmem  Najioleona  sprawionej  —  nie  uważałoym  za  krok  do  sprawy 
Bożej,  która  owszem  jest  wyzwoleniem  świętości  człowieka  z  pod 

ucisków  form  wszelkich  ostrością  miecza  skreślonych. — Lecz  właśnie 

dlatego  —  iż  polityka  tej  katedry  błędną  była  —  a  jednak  miłość 
ojczyzny  i  tchnienie  Boże  wielkie  i  nie  kłamane...  rokowałem  sobie, 

że  straszna-  wiatr  rewolucyjny  i  święty  po  tym  to  schmurzeniu  się 
brwi  Jowiszowych  pozostanie...  Rodzenia  się  różnych  duchowj^ch 
prawd,  które  na  tej  katedrze  odbywało  się  z  matczyną  boleścią  — 
żal  mi... 

Teraz  mi  niezdolnemu  pisać  wypadło  —  a  milczałbym  szczęśliwy  — 
gdyby  więksi  gadali...  Teraz  mi  od  konstytucyjnych  form  Polskę 

odstręczać  wypadło  —  a  nie  czyniłbym  tego,  gdyby  tak  wysoko,  jak 
W.  Ks.  Mość  stojące  osoby  —  więcej,  niż  samo  nazwisko  Polski  na 
szalę  ludów  w  polityce  rzucały...  Ducha  Jej,  Mości  Książe,  bez  któ- 

rego, nawet  po  wskrzeszeniu  cielesnem  Polski,  Polskiby  prawdzi- 

wej na  świecie  nie  b3^ło... 
I  powtarzam  się  jeszcze,  powtarzając  to  com  rzekł  na  początku... 

a  co  było  mego  listu  założeniem...  że  jako  Grecy  przez  Rzym  pod- 
bici.... szukali  napróźno  obudzić  ducha  narodowego  —  i  wolności 

przez  oręż  i  przez  polityczne  wybiegi  —  choć  uczeńsi  od  Rzymian, 
a  fizycznie  jako  potomki  marotańskich  rycerzy  równi  Rzymianom 

w  odwadze...  a  tego  nie  widzieli  —  że  idea  przyszłości...  i  forma 

duchowi  Greckiemu  na  przyszłość  przygotowana  —  w  księgach  Ho- 
mera, codziennie  odczytywanych,  na  dnie  leżała,  podobnie  my,  nie 

zastanawiając  się  nad  duchem  narodu  naszego,  a  na  francuski  raj 
konstytucyjny  zapatrzeni...  spływamy  pokoleniami...  zrzeka  czasu... 

w  otchłanie  niepamięci...  bezczynni...  uciemiężeni...  i  ludom  bole- 
snym żadną  nie  będąc  pomocą...  Zamiast  oporem  być  prawdziwym 

Petersburgowi  —  jesteśmy  mu  tylko  zawadą  —  i  francuskim  jakimś 
dyssonansem  —  który  on  muzyką  miliona  dział...  i  krzykiem  mi- 

liona różnorodnych  plemion  ciągle  zagłusza... 

On  owszem  szczęśliwy,  że  mu  się  w  garnku  wszystko  pieni  — 

wre  i  gotuje.  On  tymi  płomieniami  swoją  machinę  parową  na  Kon- 
stant3mopol  idącą,  karmi  i  podżega...  Zadrżał  on  raz  wprawdzie, 

gdy  mu  doniesiono,  że  Warszawa  powstała  —  że  brat  jego  ucieka  — 
że  zorze  borealne  przyszły  i  na  wieżach  miasta  usiadłszy  na  ucie- 

kające moskale  patrzały  —  bo  go  wtenczas  Izraelowy  strach  prawie  — 
od  powstania  narodowego  i  od  zjawisk  niebieskich  uderzył...  a  trójcę 

mu  jedną  Bożą,  w  trójcach  konfederackich  powtórzoną...  i  na  wszyst- 
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kich  wieżach  kraju  siedzącą  pokazał...  Takiego  strachu  juz  nie  bę- 
dzie, choćby  mu  doniesiono,  że  regiment  ułanów  na  polach  Macie- 

jowickich  zmartwychwstał  —  ani,  że  ręka  ]akaś  —  polcazala  się 
z  polskiej  mogiły  i  konstytucyjną  mu  książką  pogroziła  —  Całego 
ducha  narodowego  potrzeba,  aby  zmartwychwstał,  a  cara  przeraził  — 
całej  wiary  i  gniewu  Bożego  potrzeba,  aby  duch  narodu  zmazawszy 
to  hasło  ohydne  być,  albo  nie  być  przez  republikany  nasze 

niemieckie  przyjęte*),  w  którym  już  jak  w  ziarnie  rozpacz  i  zwąt- 
pienie na  dnie  siedziały  —  rzekł  to  drugie:  Bogu  samemu  i  duchowi 

zeń  idącemu  służące:  Jestem  bo  jestem...  Hasło,  które  nas 
M.  Ks.  przez  sto  lat  od  samobójstwa  i  zabójstwa  obroniło,  a  wkrótce 

znowu  straszliwych,  pew^nych  zwycięstwa  w  oczach  Europy  postawi... 
Jestem  i  Jesteśmy  już...  bo  zaprawdę  w  tonie  listu  tego  czujesz 

zapewne  Wasza  Ks.  Mość...  że  już  jest  Polska...  Duch  Polaka  zdolny 
się  odróżnić  nie  ubiorem,  nie  językiem,  ale  we  wnętrznościach  swoich 

wołającą  polską  naturą...  Duch  w  entuzyaziuie  zdolny  wyrzeczenia 

się  zgody  dla...  zgody  —  a  w  zaprzeczaniu  najtwardszy  wtedy,  gdy 
w  sobie  przeczącego  Chrystusa  usłyszy  —  Ten  duch  wywołany  już 
Mości  Książe  —  len  duch  wstał  —  Emigracya  się  cała  podniosła  — 
Republikanie  jesteśmy  polscy,  krzyczą,  ze  snu  smętnego  zbudzeni 
przez  Boga...  Bóg  nas  chce...  abyśmy  wstali  i  nietylko  za  siebie, 
ale  za  narody  w  cielesnych  pracach  zgnuśniałe  ofiarowali  nasze 

żywoty... 

Język  ten  nawet,  który  był  skołowaciał  naśladując  bryłom 

1  żołdactwu  szeregowemu  podobne  rossyjskiego  języka  formy  — 

wylatuje  wolny  i  żywy  —  ustom  polskim  z  mównicy  do  ludu  mó- 
wiącym służyć  gotowy... 

  2)  więc  Wasza  Ks.  Mość  powagą  swoją  twórcom  przy- 
szłości, a  nie  uniżaj  chorągwi  naszej  przed  żadną  myślą  polityczną 

gabinetów  —  bo  zaprawdę  o  teraźniejszych  politykach  duch...  już 
mówi  —  co  to  Chrystus  Pan  wyrzekł  o  Jerozolimskim  kościele  — 
we  trzy  dni  zniszczę  to  budowanie,  a  nowy  kościół  wystawię...  Jaki 
smutek  musi  być  w  sercu  W.  Ks.  Mości,  gdy  otoś  spostrzegł,  że  ta 

Francya...   ołowianą  czapką  konstytucyjnej    formy,   ogień  święty 

*)  Do  tego  ustępu  na  tej  samej  stronicy  jest  poprawka  autora 
nieskończona:  Przygotować  nam  potrzeba  w  cichości  ducha  na- 

szego —  rewolucyą  prawdziwą  św-ietą  i  polską  a  sprawić  aby  z  ca- 
łym Majestatem  Bożym  i  ogniami  niebieskiemi  oplomieniona  — 

wybuchnęła  —  Aby  zmazawszy  raz  na  zawsze  to  hasło  ohydne  być 
albo  nie  być  przez  niemieckie  przyjęte... 

*)  Wyraz  nieczytelny. 
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snltynktowy   Francuzów  dla  rewolucyjnej  Polski    dotąd  palący  się 

zagasiwszy  ')■•• 

W  poprzedzającym  liście  odważyłem  się  — przedstawić  Waszej 
Ks.  Mości  ideę  Francuską...  w  sporze  i  w  opozycyi  niby...  ze  świętą, 
dawno  republikańską,  ducha  polskiego  ideą...  W  tej  chwili,  gdy  la 

konstytucyjna  poganka  —  narodów  zgłodniałych  Bogini  —  wyraźniej 
jeszcze  ułomność  ciała  swego  w  nachyleniu  się  ku  Rossyi  poka- 

zuje—  za  konieczną  uznałem  potrzebę  —  odezwać  się  jeszcze  raz  do 
W.  Ks.  Mości,  prosząc,  abyś  ducha  narodowego  Złotej  Wolności 
polskiej  ratował...  Aby  ta  pochodnia  ludom  uciemiężonym  dotąd 
we  Francyi  świecąca,  nie  dostała  się  w  ręce  Anglików,  i  nie  została 
przez  nich  zwekslowaną...  Bo  zaprawdę,  że  wiece)  już,  niż  o  samą 
ziemię  nam  chodzi...  Święte  nasze  duchowe  pierwszeństwo  w  oczach 

Boga  stracić  możemy...  Promień  ducha,  który  tak  cudownie,  prze- 
wodnicząc ludom,  narody  oświeca  ..  gotów  zejść  z  czoła  Polaków... 

Bóg  ostrzega...  Bóg,  który  w  jednej  chwili  może  w  sercach  miłość 

ojczyzny  przytłumić  —  wieńce  nad  geniuszami  świccęce  pozagaszać  — 

wyprzeć  się  narodu...  który  mu  służyć  nie  chce  i  nie  umie  —  a  nas 
jak  ostatnie  duchowe  męiy  ścigałaby  wieczna  boleść  na  tym  ciem- 

nym globie,  na  którym-)  piędzi  nawet  ziemi  wolnej  nie  byłoby... 
na  którym  duch  prawdziwie  polski  mógłby  się  uczuć  w  bratersiwie 
z  milionami  duchów  świętych...  w  zgodzie  i  w  miłosnej  harmonii... 

sprawę  Bożą  czyniący... 

Chciej  wierzyć  W.  Ks.  Mość,  że  pierwszy  opór,  od  którego  co- 
fnięty Cesarz  Rossyjski  bladość  i  chłód  śmiertelny  w  sercu  uczuje, 

nie  pójdzie  ani  od  lęki,  która  z  mogiły  polskiej  wyciągnięta  — 

Księgę  mu  oprawną  z  napisem  konstytucya  pokaże  —  ani  od  regi- 
mentu ułanów,  który  gdzieś  w  mixndurach  tajemnie  uszytych  z  pod 

ziemi  wyskoczy... 

Uśmiechniesz  się  Wasza  Ks.  Mość  z  utysku  mego  —  nie  wierząc 
zapewne,  aby  tak  wielka  moc  w  gadanej  gdziekolwiek,  ani  głoszo- 

nej idei  być  mogła...  przyszłość  jednak  pokaże,  że  jeżeli  car  zadrży, 
to  nie  wtenczas,  gdy  mu  doniosą,  że  regiment  jakiś  upiorny  polskich 
hułanów  z  pod  ziemi  polskiej  wytrysnął...  Bo  przeciwko  wojskom 
ma  wojska  i  Czas...  i  skarby...  Ani  też  spodziewaj  się  Wasza  Ks.  Mość, 

widzieć  go  bladym  jak  Baltazara  w  sali  tronowej...  gdy  usłyszy,  że 
ręka  jakaś  pokazała  się  z  polskiej  mogiły...  w  konstytucyjną  księgę 

uzbrojona...  bo  powie  jak  Omar,  że  świat  wyrżnie,  a  całe  go  biblio- 
teki Aleksandryjskie,  gdyby  zmartwychwstały  nie  zastraszą...  Lecz 

gdy  potęga  jego   cielesna   rzymska,   pieiwszy   raz  o  rewolucyjną 

1)  Zdanie  niedokończone. 

*)  W  autografie:  na  której. 
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świclą  naturę  ducha  polskiego  uderzy.,,  a  Trójcę  konfederacką  sie- 

dzącą na  wszystkich  wieżach  w  duchu  zobaczy  —  cofnie  się...  jak 

cofał  się  brat  jego  —  gdy  pamiętasz  Wasza  Ks.  Mość  —  ta  zorza 

borealna  w  powstaniu  naszym,  widziadło,  przyszła  i  ognistą  twarzą 

na  uciekające  Moskale  patrzała...  Wolno  mi  wierzyć,  iż  ten  ogień 

były  to  duchy  polskie,  które  na  pomoc  duchowi  polskiemu  przy- 

biegły, a  zbladły,  gdy  to  ohydne  ha?ło  być  albo  nie  być,  to  nie- 

mieckie hasło  zwątpienia,  w  którym  już  rozpacz  i  sceptycyzm  po- 

lityczny siedziały  —  stało  się  najwyższym  wyrazem  wiary  narodo- 

wej 1)  w  możność  zwycięstwa...  [I  zawstydzili  się  ojcowie  nasi  — 

w  których  duchu  Bożym]  teraz  i  zawsze  [był  głos  Boży  —  jestem 

bo  jesiem  gadało  wnętrznej  nieśmiertelności  uczucie].  Bo  hasło 

ojczyzny  naszej  to  same  jest  zawsze  od  Boga...  jestem  bo  jestem. 

Hasło,  które  nas  przez  sto  lat  od  samobójstwa  i  od  zabójstwa  bro- 

niło. [Niechcic)  więc  Mości  Książe,  abyśmy  tak  wysoko  w  hierar- 

chii JBożej  stojący  duchowie  szli  w  zwątpieniu...  hazardów  politycz- 

nych oczekiwali  —  od  Francuzów  uczyli  się]. 

Dziś  więcej  niż  to,  bo  z  widzącą  wiarą  —  z  matematyczną 

i  chłodną  pewnością  jak  duchowie  przyszłej  sprawy  Bożej,  powsta- 

jemy przeciwko  wszelkim  cielesnym  potęgom  i  formom  —  ani  nawet 

ta  chorągiew  trójkolorowa  wyprzedzi  nas  — która,  błękitnym  pasem 

jak  niebo  zaczęta  — przez  pas  niewinności  bezmyślnej  2)  przechodząc, 

koniec  swój  we  krwi  narodów  skąpała  i  ubroczyła...  U  nas  w  dole 

niewinność  a  krew  podniesiona  w  obłoki  z  Chrystusem  do  niebios 

wstąpi  [i  w  jasności   słoneczne   święte  swoje   purpury  przemienia]. 

Jeszcze  więc  raz  zaklinam  W.  Ks.  Mość  abyś  uszanowanie 

i  pewną  ojcowską  względność  ukazawszy  Francyi,  osobą  swoją  nie
 

przydawał  uroku  tej  chorągwi,  która  niebieskim  pasem  jak  nie
bo 

zaczęta...  a  przez  pas  niewinności  bezmyślnej  przechodząc,  koniec
 

swój  we  kiwi  niby  na  ziemi  umoczyła  —  i  tą  krwią  zawsze  ku 

ziemi  opada...  U  nas  w  dole  niewinność...  a  krew  podniesi
ona 

w  obłoki  do  niebios  wchodzi  —  Różni  my  jesteśmy  —  entuzyazmu 

zdolni  raz  jeden  —  w  szopie  pod  Wolą  -  lecz  do  ciągłych  sejmo- 

wych gadań,  których  rząd  k  3)   wymaga,  niesposobni...  Owoce 

entuzyazmu   zjedlibyśmy  w  półsennej  i  nudnej   gawędzie  -  b
udżet 

by  nas  zabił  do  reszty  -  a  kredyt,  na  którym  inne  państwa  stoją, 

1)  Okres  ten  w  autografie  dość  pokreślony  i  ma  różne  drobn
e 

odmianki.  Ustęp  od  słów  » możność  zwycięstwa*  aż  do  »purp
ury 

przemienia,  napisany  u  dołu  stronicy,  jako  późniejszy  
dodatek. 

Wyrazy,  wzięte  w  nawias,  są  przekreślonemi  w  autografi
e. 

2)  W  autografie:  i  bezmyślnej. 
8)  Konstytucyjny. 
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nam,  w  chwili  cnluzyazmu  wszystko  poświęcić  gotowym,  byłby 

najokropniejszej  zguby  narzędziem  —  bo  w  pierwszej  potrzebie 
nietylko  na  kraj,  ale  na  księżyc  zaciągnęlibyśmy  pożyczkę...  Inne 
więc,  jak  widzisz  Wasza  Ks.  Mość  formy  rządu  z  natury  duchu 
naszego  wynikają...  inna  chwała  republikańskie  duchy  nasze 

w  Europie  uwieńczy  —  Polak  przeznaczony,  aby  w  naturze  ducha... 

trójcę  świętą  pomieścił  —  i  sobą  się  w  rządzie  wyobraził  —  nie 
powinien  w  konstytucyjnych  zegarach  —  wzrostu  sobie  umniejszać  — 
a  podobieństwo  swoje  z  Chrystusem  zacierać... 

Oto  jest  utysk  mój  —  i  wypowiedzenie  żalu  mojego  —  Wolno 
jest  Waszej  Ks.  Mości  lekko  traktować  umysłową  potęgę  —  a  czuj- 

nym być  tylko  na  gabinetowe  Europejskie  gmatwaniny  —  ale  nam 
tych  nadziei  z  Waszą  Ks.  Mością  ani  wiary  w  hazardową  przyszłość 
podzielać  nie  wolno...  Otóż  już  szesnastoletnie,  a  bez  żadnej  idei 

prowadzone  prace  emigracyjne  powstaniem  krakowskiem  zjawione 

wyszły  na  korzyść  Carowi...  pracą  naszą  posłużył  się  —  a  obalił 
iVustryą  i  w  kielichy  wiwatów  niektórych  (z  niewiedzą  tylko  grze- 

szących obywateli)  krwi  polskiej  ponalewał...  [I  biesiadują  carstwem 
pijani  młodzieńcy  nie  wiedząc].  A  ludzie,  którzy  już  ojczyznę  Polską 
w  duchu  swoim  zobaczyli*... 

Tu  brulion  listu  urywa  się.  Dalej  ciągną  się  strofy  wiersza: 

»Ty  głos  cierpiący  podnieś*...,  któr)'-  to  wiersz  pomieściliśmy  w  to- 
mie I.  niniejszego  wydania. 

SAMUEL  ZV30R0WSK1.  (str.  91). 
W  dzien?itku  podróży  na  Wschód,  notatniku  poety  Z  r.  1836, 

z  którego  wyjątki  ogłosił  H.  Biegeleisen  w  Biliotece  warszawskiej 

i8g-.  IV. — znachodzimy  plan  poematu  o  Rhamazesie,  następujący; 
Część  I.  Rhamases  po  tryumfie  postawił  grób.  Homer.  Siostra 

i  żona  Rharaazesa.  Aleja  Sfinksów  przy  kościele  Typhona.  Samo- 
bójstwo, miecz  pod  kamieniem.  Żal  siostry.  Każe  miłości  historyę 

wyryć  na  obelisku  i  serca  nabalsamowanego  nie  wyjmować — potem 
węża  przykłada  do  piersi  —  i  złożona  w  jednym  alabastrowym  sar- 

kofagu. Charon.  Hymn  dziewic.  Sąd  przed  statuami  Memnona. 

(Monolog  pizy  zachodzie  słońca  —  figura  żórawi  —  apostrofa  do 

Memnona).  *)  Homer,  odchodząc  do  Grecyi,  śpiewa.  Chór. 
Część  II.  Oślarz  Hanut.  Chata  gołębiami  otoczona.  Zgon  starej 

A  rąbki.  Hanut  widzi  rozbicie  sarkofagu.  Góra  nad  Memnonem. 

MonoloG"  młodego  Araba.  Żórawie.  Przepływa  Nil.  Idzie  do  Kar- 
naku.  Aleja  Sfinksów  zarosła  palmami.  Rozwaliny  Typhona.  Pu- 

sielnik  Tebaidy.  Widzenie  Hanuta  całych  Tebów  przerwane  śpie- 
wem. Miecz  Rhamazesa.   Dziewczyna  wiejska  donosi,   że  mu  gołę- 

bi W  autografie  przekreślone 
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błe,  dziesiątak  ł  osła  zabrano  dla  syna  Baszy,  Hanut  przeklina. 

Rada  z  pustelnikiem.  Idzie  do  Komir,  dowiaduje  siq,  że  syn  Baszy 

zginął  w  płomieniach,  właśnie  o  godzinie  przekleństwa.  Młoda 

Daphne  uratowana  od  Beduinów.  Dwa  tysiące  lat  życia  darowane 

djabłu.  Hymn  duchów. 

Cząść  III.  Oazir  Sivach.  Życie  kochanków.  Omdlenie  miłości. 

Scena  z  djabłem.  Ostatnie  tysiąc  lat  dąrow^ane.  Miłość  dla  młodej 

Arabki,  która  piersią  tłucze  zwierciadło  czarownika,  Daphne  daje 

kochankom  życie  nowe. 

Cząść  IV.  —  [tej  niema]. 

Zakończenie:  Ogromna  biesiada  duchów  w  kościele  Ipsabola. 
Śmierć  Araba. 

KRÓL-DUCH.  (str.  219). 

Słowacki  zamierzał  widocznie  poprzedzić  Króla  Ducha  przed- 

mową. W  autografach  jego  zachowały  siq  dwa  rzuty,  dwie  redak- 
cye  takowej. 

Pierwszy  niewykończony  projekt  przedmowy  brzmi:  *) 

—  »W.  M.  Dobrodziej  ul  Choć  nieznajomy  W.  Panu  Dobrodzie- 

jowi adresują  do  niego  dyliżansem  przesyłką,  a  ten  list  na  pocztą 

piszę,  abym  go  uprzedził  o  paczce  wysłanej,  i  gdyby  koszt  był  jaki, 

do  wydatku,  choćby  nieco  przykrego,  nakłonił. 

Tego  lata  przejeżdżając  koło  jednej  z  wiosek  Podola  przypadek 

miałem  taki,  że  mi  sią  oś  u  starego  koczyka  waedeńsldego  złamała. 

Zostawiwszy  sługą  i  stangreta  przy  rozwalonym  powozie  wszedłem 

na  górą  —  obrzuconą  chatami  i  mnóstwem  sadów  śliwianych  i  cze- 

reśniowych, które  jak  W.  P.  Dóbr.  wiadomo,  stroją  nasze  gliniane 

wioszczyny.  Minąwszy  cerkiew  i  cmentarz,  gdy  mi  sią  na  piaszczy- 

stej i  nieco  popsutej  spadkiem  wód  drodze  nikt  nie  pojawił,  posta- 

nowiłem do  jednej  z  większych  i  poważniejszych  chat  o  pomoc  za- 

stukać. Uchyliwszy  kołowrotu  wszedłem  na  mały  trawą  porosły 

dziedziniec,  aliści  zaraz  na  progu,  jakby  skrzypem  Orfeuszowskim 

kołowrota  wywołana  ukazała  sią  postać  dobrodusznej  i  w  latach 

już  podeszłej  matrony,  w  białej  pikowej  spódnicy,  chustce  br
una- 

tnej merynosowej  na  szyi,  z  głową  odkrytą,  srebrną,  a  raczej  sta- 

lową, zaczesaną  do  góry,  Jednem  słowem  postać  czynszowej  szlach- cianki... 

Skórom  wyjawił  powód  mego  interesu,  zawołała  natychmias
t 

na  dziewczęta,  i  cztery  czerstwe  ukraińskie  dziewki,  w  kosz
ulach 

jak  srebro  białych,  przewiązane  pasem  krajkowym.  w  łubk
ach  zło- 

tych, natkniętych  astrami  i  lewkonią,  wybiegły  z  zielonej  zaciszy. 

1)  H.  Biegeleisen:  Objaśnienie  do  dzieł  J.  Słowackiego.  Lwów 

1894.  T.  II,  str.  5oa. 
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Dwie  7.  tych  zaraz  posłała  jio  kowala,  inne  za;^  zapądzila  napowrót 
do  sadu,  gdzie  — jak  widziałem  — siał  na  ognisku  kocioł  i  warzyły 
się  śliwkowe  powidła,  pod  siarą  zaś  frruszą  alembik,  w  klórym  siq 
zapewnie  wódeczki  z  pestek  wiśnio  wy  cli  filtrowały. 

Podziękowawszy,  chciałem  odejść,  lecz  mię  ta  matrona  z  lak^ 
uprzejmością  do  swojej  chaty  na  nocleg  zapraszała,  a  ja  z  drugiej 

strony  jtak  mało  czułem  pociągu  do  karczmarskich  ug-ościn,  żem 
nareszcie  dał  się  uprosić  i  wszedłem  do  domku  p.  kapitanowej  — 
kapitanową  bowiem  była  wdowa  po  jakimś  dawnym  Kościuszkow- 

skim kapitanie  jak  dowiedziałem  się  potem,  ze  szlacheckiego  po- 
chodzenia sama,  i  niby  filozofka,  z  własnej  Avoli  na  czynszu  sie- 

dząca, aby  pracą  własną  rąk  utrzjnnując  się,  od  rodziny  choć  bo- 
gatej nic  nie  brać.« 

Druga  redakcya  spisana  na  (ym  samym  arkuszu,  brzmi:  i) 
•Przesyłając  wam  bracia  poezye  jednego  z  nieznanych,  nieszczę- 

śliwych i  umarłych  już  naszych  krajowych  poetów,   zebraliśmy  się 
w  kilku,  aby  wam  przesłać  krótką  o  nim  biograficzną  wiadomość. 

Józef ai  Dumanoifslii.  ') 

Dumanowski  urodził  się  na  Podolu  w  wiosce  Czer . . .  należącej 

dziś  do  panów  Gad ...  eh.  Ojciec  jego  był  kapitanem  wojska  pol- 
skiego za  księstwa.  Matka  pochodziła  z  familii  tegoż  nazwiska, 

która  jak  się  zdaje  pochodzi  z  Galicyi.  Jedna  bowiem  tego  imienia 
niedawnymi  czasy  mniszka,  była  przełożoną  klasztoru  we  Lwowie, 

a  jak  słyszeliśmy,  profesor  niegdyś  uniwersytego  wileńskiego,  Go- 
łuchowski,  i  matka  jednego  z  naszych  emigracyjnych  pisarzy, 
z  tego  samego  szczepu  po  kądzieli  ród  swój  wywodzą.  Poeta  nasz 

był  z  tego  imienia  ostatnim  a  natui^ą  swoją  i  charakterem  zupełnie 
odpowiedział  imieniowi,  w  którym  niby  dumanie  i  smutek  przeszły 

po  świecie,  w  przodkach  jego  nie  głośne,  w  nim  obudzone  i  wyśpie- 
wane przed  śmiercią. 

Wcześnie  przez  ojca  odumarły,  bez  żadnego  majątku,  został 
ciężarem  i  zarazem  jedyną  pociechą  matki  wdowy,  która  go  do 
Krzemieńca,  do  krewnych  swoich,  dla  odebrania  nauki,  posłała. 

Szlachetna  ta  i  staropolskich  cnót  kobieta,  zamiast  wstydzić  się 
pracy  niższej  nad  stan,  w  którym  się  urodziła,  osiadła  w  wiosce 
powyżej  wspomnianej,  zaarendowawszy  u  państwa  Gad  . . .  kawał 
gruntu  i  chatę  prostą  na  czynsz  wieczny,  i  tam  zawiodła  małe 

lecz  pełne  obfitości  ziemskiej  gospodarstwo,  kilka  dziewek  w  ko- 
szulach i  przewiązanych  krajką,  w  złotych  łubkach,  z  kwiatami  na 

1)  Babka  poety  po  stronie  matki  była  Dumanowska  z  domu. 
2)  Warta  1882  r.,  nr.  429. 
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głowie,  krzątało  się  w  piekarni,  żęło  w  polu,  powidła  warz)'ło 
w  sadzie,  gdy  sama  gospodyni  domu,  matka  poety,  często  w  takimże 
samym  jak  dziewki  ubiorze,  w  pikowej  białej  spódnicy,  z  głową 
odkrytą,  już  siwą,  nie  wstydziła  się  sierpa,  gdy  praca  przynagliła, 
rąk  własnych,  gdy  ciasto  jakie  lżejsze  zamieść  było  potrzeba.  Zresztą 
humoru  zawsze  wesołego,  przez  panów  wioski  lubiana  i  szanowana, 
przez  chłopstwo  nazywana  panią  kapitanową,  była  głośną  na  oko- 

licę z  lekarskich  ziółek  i  dobroczynnej  zawsze  chęci  i  błogosławień- 
stwa Bożego,  które  ją  widocznie  w  tej  nędzy  nie  opuszczało. 

Opisanie  tych  rzeczy  potrzebnem  było  dla  wyrozumienia  sto- 
sunku naszego  poety  ze  światem. 

Wypadkami  politycznemi  przerwane  w  krzemienieckiej  szkole 
wychowanie,  miał  bowiem  wtenczas  lat  15,  zmusiło  go  powrócić  na 
wieś,  do  rodzinnego  domku,  w  którym  zastał  matkę  przywiązaną 
i  chętną,  ale  położenie,  zupełnie  nieodpowiednie  rozwijającym  się 
już  talentom.  Niedosyć  w  naukach  usposobiony,  aby  się  mógł  zająć 
prywatnem  nauczycielstwem,  a  z  drugiej  strony  niedosyć  silny,  aby 
sobie  wesoło  pługiem  przy  śpiewaniu  skowronków  na  chleb  zapra- 

cował, wiódł  życie,  można  nazwać  pasterskie  — bez  trzody  — św.  Ja- 

nowi w  tcm  podobny  —  a  wkrótce  i  widzeniami  i  świętą  egzaltacyą. 
Bogat)'  dom  właściciela  wioski  był  mu  otwarty  i  życzliwy.  Piękne 
tego  domu  panie  umiały  szanować  prostotę  dumną  i  tkliwość  uczu- 

cia, które  w  nim  tak  bujnie  się  rozwijało.  Więcej  powiem:  dobre 
i  czułe  Polki  przeczuły  w  tym  na  pozór  prostaku  przyszłego  kraju 

poetę,  okazywały  mu  zupełnie  równą  i  siostrzaną  życzliwość,  w^swa- 
jały  (się)  w  dom  swój,  a  delikatnością  sposobów  sprawiły,  że  często 
podzielając  dworu  wytworne,  ale  piękne  zawsze  polskie  zabawy, 
uczuł  się  nie  obcym  między  pańską  rodziną,  nie  samotnym  na 
świecie. 

Mimo  to  wszystko  jednak,  uczucie  w  nim  męskie,  duszy  zdrowej 

i  silnej  właściwe,  potrzeba  niepodległości,  wszelkie  drogi  do  wybi- 
cia się  na  szersze  powietrze,  zatamowane,  obrażone  nieraz  przez 

obcą  i  lekkomyślną  młodzież  serdeczne  uczuć  jego  tajemnice,  je- 
dnem  słowem  poezya  serca  często  wyszydzona  lub  niepojęta,  wy- 

stawiły go  na  tyle  bolesnych  ciosów,  że  wkrótce,  z  czumakami  za- 
brawszy się  w  podróż,  dom  opuścił,  i  naśladując  Chodakowskiego, 

szedł  po  dawnych  ukraińskich  kurhanach,  odgrzebywaniem  pamią- 
tek i  powieści  zatrudniony,  chciwy  nareszcie  obaczyć  to  czarne 

morze,  o  którem  mu  dawno  w  pieśniach  ukraińskich  śpiewano.  Ta 

podróż  pieszo,  była  jedynem  w  jego  życiu  wydarzeniem. 

Około  r.  1838  wrócił  do  matki  wynędzniały,  schorowany,  odmie- 
niony, zupełnie  na^twarzy,  dotknięty  już  wyraźnie  chorobą  umysłu. 

Pomimo  wszelkich  starań  słabość  ta  powiększała  się  ciągle,  a  w  d... 

r...  skruszyła  ciało  nędzne  i  podobne  liściowi  na  drzewie.  Pocho- 



wany  na  cmentarzu  przy  cerkwi,  gdzie  czqsto  siadał  i  pisał  swoje 
poematu.  Oto  jest  w  kilimu  słowucli  skreślona  biografia  człowieka, 

który  jak  siq  zdaje,  nie  żądał  wyjść  z  zapomnienia,  ani  sobie  roko- 
wał na  przyszłość  jakiejkolwielcbądź  sławy  i  godności. 
A  nam  też  nie  należy  uprzedzać  sądu  publicznego,  i  los,  który 

go  może  słusznie  pokrył  zapomnienia  kamieniem,  o  niesprawiedliwą 
srogość  obwiniać,  zwłaszcza  że  niepopiawność  stylu  często  obrażała 

nas  samych,  a  poemata  jego  nie  zawsze,  ale  w  pewnycłi  tylko 
chwilach  usposobienia  i  zapału  głośno  czytane,  przejmowały  nas 
tym  dreszczem  współczucia,  który  dla  nieumiejętnych  jest  jedyną 

sądu  estetycznego  miarą.  Sądzimy  wszakże,  że  wydanie  tych  poe- 
matów nie  będzie  zupełnie  bezowocną  w  literaturze  przysługą, 

zwłaszcza  jeżeli  zastanowi  się  czytelnik  nad  dzikością  niwy,  na 
której  te  poemata  porozkwitały,  nad  brakiem  zupełnym  uprawy, 
nad  nieszczęściem  nareszcie  losu  ścigającego  poetę. 

Kilka  kronik  star3xh,  które  zapewne  kapitana  ojca  były  wła- 
snością, i  gockira  drukiem  wydana  Jerozolima  P.  Kochanowskiego, 

w  domku'  matki  wdowv  wi  az  z  manuskryptami  zap3'lonemi  znale- 
zione, b3'ły  jak  się  zdaje  jedyną  stiawą  duchową,  którą  ten  nie- 

szczęsny i  rozmarzony  młodzieniec  żuł  i  przeżuwał  w  dziecinnym 
wieku.  Później  pokazuje  się  (zwłaszcza  w  komedyach)  iż  zaczerpnąć 
musiał  nieco  w  domu  pańsiwa  G.  ze  źródła  nowszej,  nawet  fran- 

cuskiej literatuty.  Bezład  panujący  w  ostatnich  dziełach,  zwłaszcza 
w  filozoficznych  rozmoAvach,  świadczą  iż  go  różne  o  różnych  naoikach 
zalatywały  wiadomości.  Wszystko  to  zmieszane  razem  i  pożarte, 

potem  jakby  z  jednego  ducha  poety  w^^rzucone,  zadziwiło,  gdyśmy 
się  w  pozostałych  papierach  dokładnie  rozejrzeli. 

Posyłam  wam  teraz  pierwszy  rapsod  rycerski,  który  się  nam 
zdaje  podstawą  i  zawiązkiem  innych  poety  utworów.  Krótkość  tego 

dziełka  i  oszczędne  w  nim  kolorów  użycie  usposobią  może  czytel- 
nika na  korzyść  poety  i  do  łaskawego  sądu  względem  dzieł  nastę- 

pnych przygotują.  Zawsze  zaś  odkrycie  tych  nowych  obrazów 
świadectwem  będzie  żywota  duchowego  o  nas....  którzy  uciśnieni 

i  podziemnym  strumieniom  podobni,  odzywamy  się  podziemną  ciągłą 

muzyką,  jakby  podgrobową,  duchom  podobni,  z  rąk  do  rąk  poda- 

jem)'  sobie  lampę  żywota*... 

Przedmowy  te)  poeta  uie  dokończył. 
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